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Przedmowa

Tom niniejszy stanow i zbiór prac, k tóre pow staw ały w ciągu 
la t k ilkunastu  i nie były  podporządkow ane pow ziętem u z góry 
zam iarowi wspólnej publikacji. Mimo to zaw arte w  nim  studia 
sk ładają  sią na pew ną całość 'zespoloną w spólnym  przedm iotem  
rozważań. Dotyczą one zagadnień ku ltu ry . Ewolucja m ateriałów  
objętych badaniem  i m etod analizy, zaznaczająca się w poszcze­
gólnych działach, stanow i odzwierciedlenie drogi m yślowej pro­
w adzącej poprzez kolejne fazy do u jęcia aktualnego — reprezen­
towanego w III i IV części zbioru.

P unktem  w yjścia są trzy  szkice o m onograficznym  charak te­
rze, pow stałe w okresie 1954— 1956, poświęcone prądom  um ysło­
w ym  i literackim  Polski, a zwłaszcza środow iska warszawskiego, 
połowy XIX  wieku. D ystans czasowy przedm iotu, a po części 
sposób ujęcia, sk łania do określenia ich jako szkiców historycz­
nych. P isane nie przez zawodowego historyka, mogą jednak nie 
spełniać wszelkich w ym agań historycznego w arszta tu  badawcze­
go, są natom iast zogniskowane wokół problem atyki odpowiada­
jącej zainteresow aniom  socjologa. P ierw szy szkic stanow i p rzy ­
czynek do historii m yśli społecznej w Polsce. Poświęcony został 
postaciom, k tó re  w  większości w ypadków  niew iele zajm ow ały 
m iejsca w  historiografii epoki, odegrały  jednak  rolę niebłahą 
w określen iu  atm osfery  jej życia umysłowego. Proces form ow a­
nia się pozytyw istycznego stanow iska i wczesnej recepcji pozy­
tyw istycznych koncepcji, z k tó rym  ściśle pow iązana była gene- 

.za socjologicznych teorii, zaprezentow any tu ta j został z pu n k tu  
widzenia form ow ania się kręgu społecznego sprzyjającego akcep­
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tacji i lokalnej ew olucji owego stanow iska. C harak terystyka od­
działyw ań tego kręgu, skupionego wokół m iesięcznika „Biblio­
teka W arszaw ska” , stanow i czynnik łączący w szystkie trzy  szki­
ce historyczne. D rugi szkic przedstaw ia kronikę zagraniczną tego 
m iesięcznika z la t pięćdziesiątych ubiegłego wieku. A naliza kroni­
ki w ypełnionej relacjam i z Paryża  stanow i n iejako  kontynuację 
w ątku  poprzedniego artyku łu , pozwala bowiem  na  konfrontację 
in te lek tualnych  tendencji narasta jących  w K rólestw ie Polskim  
pod w pływ em  rozw oju przem ysłow ego z obrazem  rozwiniętego 
społeczeństwa kapitalistycznego oglądanego oczami polskiej em i­
gran tk i i prezentow anego krajow ym  odbiorcom w sposób swo­
isty , w ynikający z politycznych w arunków  życia k ra ju  i ze splo­
tu  tendencji ideologicznych w obrębie polskiego społeczeństwa.

W trzecim  szkicu najw yraźn ie j p rzejaw ia się socjologiczna 
tendencja do generalizacji, zam kniętej w praw dzie w  ograniczo­
nych, historycznych ram ach, ale zm ierzającej do stw ierdzenia 
zależności m iędzy układem  sy tuacji społecznej a organizacją k u l­
tu ry  i do prezentacji zjaw isk typowych. Jednorazow y przebieg 
w ydarzeń zw iązanych z pierw szym  w arszaw skim  w ydaniem  Pa­
na Tadeusza  dostarcza tu ta j podstaw y do analizy pew nych p ro ­
cesów charakterystycznych  dla kształtow ania się nowego typu 
ku ltu ry , ekstensyw nej i opierającej swą organizację na kom er­
cja lnych  zasadach. A naliza ta  stanow i bezpośredni w stęp do p ro­
b lem atyki IV części zbioru poświęconej ku ltu rze  m asowej. Rolę 
taką  spełniła w  kształtow aniu  zainteresow ań badaw czych au to r­
ki i może ją  spełnić w stosunku do odbiorców.

P race zaw arte w IV części w iążą się z charakterem  i tem aty ­
ką z książką K ultura  masowa  (w ydaną w roku  1964) i stanow ią 
niejako jej uzupełnienie —  w skazujące m.in. część szczegóło­
wych badań  em pirycznych służących za m ateriałow ą dokum en­
tację zaw artych  w  tam tej książce uogólnień.

Dwie środkow e części łączą się z całością problem atyki zbio­
ru  na innej zasadzie. Zestaw ienie ich pozwala prześledzić p rze j­
ście od globalnego u jęcia ku ltu ry , właściwego antropologii k u l­
tu ra lnej, do koncepcji k u ltu ry  sym bolicznej, jako węższego po­
jęcia wyznaczającego sw oisty dla socjologii k u ltu ry  zakres ba­
dań. Część II rozpa tru je  teorie w iążące osobowość ludzką z w a­
runkującym i ją  w pływ am i globalnej k u ltu ry  kształtu jącej



etniczne odm iany typów  ludzkich, następnie zaś, w związku 
z problem atyką charak te ru  narodowego, analizuje rozwój potocz­
nych w yobrażeń o w łasnej grupie narodow ej i w ybranych  g ru ­
pach obcych, k tó re  z odm iennych zgoła względów ujm ow ane są 
jako oddzielone szczególnym dystansem  od grupy w łasnej.

Część III nosi charak ter najbardziej ogólny i poświęcona jest 
zagadnieniom  pojęciowym  i teoretycznym . W ychodząc z teore­
tycznego stanow iska, zarysow anego we w stępnych rozdziałach 
książki Kultura masowa, poddaje ona dalszej analizie pojęcie 
k u ltu ry  sym bolicznej, poszukuje uzasadnień d la  w yodrębnienia 
zakresu objętych  n im  zjaw isk, s ta ra  się odnaleźć jego teoretycz­
ne pow inow actw a i wskazać genealogię. Składają  się na  nią 
a rty k u ły  chronologicznie najpóźniejsze, logicznie w yprzedza ona 
jednak  s tud ia  i  szkice z dziedziny k u ltu ry  m asowej, k tórych  
przedm iot w yodrębniony został w  oparciu o koncepcję k u ltu ry  
sym bolicznej. Zależność tę uw ypukla początkow y szkic IV czę­
ści o ku ltu rze  m asowej odbiegający popularnym  ujęciem  od prac 
pozostałycljj, w prow adzony jednak  do zbioru ze względu na cha­
rak te r  łącznika m iędzy m onograficznym i studiam i części IV 
a teoretycznym i rozw ażaniam i poprzednich rozdziałów.

Rozdziały części III w ym agają  jeszcze dodatkowego kom en­
tarza: nie stanow ią one całości zam kniętej, lecz są zapowiedzią 
rozwinięcia sygnalizow anej w  nich  p roblem atyki w  przygotow y­
w anych ak tualn ie pracach zm ierzających do pełniejszego teore­
tycznego przedstaw ienia koncepcji socjologii k u ltu ry  oraz pod­
dania jej próbie em pirycznych zastosowań.

Przygotow ując do d ruku a rty k u ły  publikow ane po raz p ierw ­
szy przed kilku lub k ilkunastu  la ty  zdecydow ano nie poddawać 
ich gruntow niejszym  zm ianom  redakcyjnym , poza nielicznym i 
uzupełnieniam i bibliograficznym i oraz skrótam i w  zbyt obszer­
nych rozdziałach historycznych. P róby  dalej posuniętej ak tua li­
zacji m usiałyby prowadzić do rozszerzenia i tak  już znacznych 
rozm iarów zbioru. W rezultacie tego n iektóre artyku ły , zwłaszcza 
w części II i IV, nie stanow ią pełnego odbicia aktualnego stanu  
wiedzy w om aw ianych dziedzinach. Podsum ow ują jednak  pe­
wien etap rozw oju badań  i teorii. Pierw sze i  ostatnie a rtyku ły  
poświęcone ku ltu rze polskiej w  okresie s tu  lat jej bardzo isto t­
nych przeobrażeń u jm u ją  jakby w k lam rę problem atykę zbioru,



która  może być przedm iotem  zainteresow ań nie ty lko socjologów 
ku ltu ry , lecz także czytelników  o szerszej, hum anistycznej o rien­
tacji. W tym  widzieć m ożna uspraw iedliw ienie publikacji tom u 
gromadzącego a rty k u ły  rozproszone na przestrzeni w ielu lat 
w  czasopismach różnego typu.

A rtyku ły  zaw arte w części I d II, a w pew nej m ierze także 
i IV pow staw ały w  okresie pracy  au to rk i pod naukow ym  k ierun­
kiem  profesora Józefa Chałasińskiego i w iele zawdzięczają Jego 
osobistej insp iracji oraz pomocy.

Antonina Kłoskowska

L istopad 1968
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SZKICE Z HISTORII
RUCHU UMYSŁOWEGO WARSZAWY
W POŁOW IE XIX W IEKU





Socjologiczne i filozoficzne 
koncepcje „Biblioteki Warszawskiej” 
w pierwszym dziesięcioleciu pisma (1841— 1850)

Poznanie dróg rozw oju k u ltu ry  polskiej w XIX w. w ym aga w ie­
lu studiów  m onograficznych, w śród k tó rych  badania nad  czaso­
piśm iennictw em  zajm ować m uszą n ieb łahą pozycję ze względu 
na rolę, jaką  ta  form a organizacji życia in telektualnego odegrała 
w specyficznych w arunkach  polskich. W śród czasopism K róle­
stw a Polskiego przez długi czas naczelne m iejsce ze względu na 
swój zasięg i au to ry te t zajm ow ała „Biblioteka W arszaw ska” . Po­
niższy iszkic zajm uje się jednym  z jego działów  w ciągu pierw sze­
go dziesięciolecia ukazyw ania się „Biblioteki” .

Zaznaczyć trzeba, że okres ten  nie został w ybrany  całkowicie 
dowolnie, jakkolw iek nie stanow i on także jak ie jś absolutnie 
w yodrębnionej epoki w dziejach pisma. Dolna jego granica nie 
w ym aga w yjaśnień; w yznacza ją  da ta  założenia pism a (1841). 
G ranica górna posiada ch arak te r bardziej a rb itra lny . I jej w ybór 
nie jes t jednak  pozbawiony m erytorycznego uzasadnienia w od­
niesieniu do problem atyki niniejszego szkicu. Ja k  w ynika ze s ta ­
ty styk i rodzaju  publikow anych w  piśm ie m ateriałów , opartej 
zresztą na  nie dość precyzyjnym  określeniu ich charak te ru  stoso­
w anym  przez sam ą redakcję, w  pierw szym  dziesięcioleciu „Bi­
blioteki W arszaw skiej” a rty k u ły  z zakresu nauk społecznych 
i filozofii są daleko liczniejsze aniżeli w  następnym . Na okres 
1841—1850 przypada bowiem  52 a rty k u ły  kw alifikow ane do 
działu nauk  społecznych i 22 a rtyku ły  zaliczane do działu filozofii 
i estetyki, gdy w następnym  dziesięcioleciu liczba artykułów  
w  analogicznych działach wynosi odpowiednio: 16 i 8 (dla a r ty ­
kułów  filozoficznych pew nej cezury m ożna się dopatrzyć zresztą 
już w  połowie dziesięciolecia, około roku 1846).
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Ponieważ w skazane powyżej cyfry  m ogłyby wywołać w raże­
nie, że szkic n iniejszy opiera się na  obfitszym  m ateriale, aniżeli 
to isto tn ie ma m iejsce, na  m arginesie należy zaznaczyć, że znacz­
na część prac zaliczana przez redakcję  do działu nauk  społecz­
nych posiada charak ter wyłącznie praktyczno-techniczny i do­
starcza 'szczupłego m ateria łu  dla wniosków na  tem at teoretycz­
nych koncepcji społecznych i filozoficznych, k tó re  są tu  przed­
m iotem  rozważań. Mimo to  przytoczone dane cyfrowe stanow ią 
pewne uzasadnienie w yodrębnienia pierwszego dziesięciolecia 
pism a jako obiektu analizy.

P róba charak te ry styk i filozofii społecznej „Biblioteki W ar­
szaw skiej” w ciągu pierwszego jej dziesięciolecia m usi liczyć się 
z w ielom a trudnościam i. Źródło tych trudności stanow i, po p ier­
wsze, zmienność poglądów form ułow anych w ciągu długiego 
i obfitego w doniosłe historyczne przem iany okresu, po drugie — 
sam  charak ter czasopisma jako tw oru  działalności pisarskiej w ie­
lu osób nie zawsze zgadzających się ze sobą we w szystkich za­
sadniczych spraw ach, rozw ijających i zm ieniających swe poglą­
dy w sposób nierów nom ierny i nie zawsze jednokierunkow y.

Z arzut eklektyzm u, nie w tym  specyficznym  sensie ustalo­
nym  ówcześnie przez rozpraw ę Dembowskiego, ale w  szerszym , 
potocznym  znaczeniu grom adzenia i łączenia rozbieżnych poglą­
dów, można było w owym  czasie postawić każdem u pism u 
w K rólestw ie, z w yjątk iem  może ty lko na jsk ra jn ie j zachowaw­
czych, jak  np. „P ielgrzym ” Ziemięekiej. Z pewnością od zarzu­
tu  tego nie mógł być w olny „Przegląd N aukow y” naw et w  okre­
sie redakcji Dembowskiego. Dla „Biblioteki W arszaw skiej” ten  
eklektyzm  szczególnie jest charak terystyczny  i ze względu na 
program ow ą zasadę liberalnej to lerancji poglądów dopuszczo­
nych na łam y pisma, i ze względu na  rozległość tem atycznego 
zakresu pism a oraz specyficzną s tru k tu rę  organizacyjną jego re ­
dakcji. W arto rozpatrzyć choćby pokrótce te trzy  czynniki.

Zasada to lerancji nie oznacza w  ¡przypadku „B iblioteki” — 
jak  zazwyczaj byw a w prak tyce z liberalnym i zasadam i — tole­
rancji absolutnej i  bezw zględnej. Pozw ala ona na  znaczną am pli­
tudę w ahań poglądów i poziom u artykułów , wśród k tórych  znaj­
duje się m iejsce dla elukubracji S. Okraszewskiego, i d la roz­
praw y K am ieńskiego o kw estii ag rarnej. T olerancja ta  posiada
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jednak  określone granice, poza k tó rym i pozostaje np. stanowisko 
Rzewuskiego i Grabowskiego 1 i przez k tóre n ie przenikają pew ­
ne u tw ory  m łodych w spółpracow ników  „B iblioteki” należących do 
kręgu entuzjastów  d cyganów. „B iblioteka” d ru k u je  K. Balińskie­
go, F illeborna, Wolskiego, Zmorskiego, ale najbardziej rad y k a l­
ne u tw ory  tych  m łodych pisarzy pojaw iają się nie na jej łam ach, 
lecz w  „N adw iślaninie” , „Jaskułce” lub „Przeglądzie N auko­
w ym ” .

Z drugiej strony  „B iblioteka” w r. 1841 d ru k u je  także prace 
Ziemięckiej, jednak  w przypisku do jej Myśli o filozofii zazna­
cza b rak  zgodności stanow iska redakcji z w yrażonym  w tym  
artyku le  poglądem  na Hegla, k tó ry  uważa za niesłuszny i nie 
u zasad n ian y 2. Także w  dyskusjach na tem aty  naukowe, d a ją ­
cych okazję do zajm ow ania sprzecznych stanow isk, redakcja  do­
puszcza form ułow anie różnych poglądów, ale nie tra k tu je  wszy­
stk ich  stanow isk jednakow o i w kw estiach dotyczących żyw ot­
nych spraw  k u ltu ry  narodow ej rezerw uje  jednak  osta tn ie  słowo 
dla przedstaw icieli poglądów w łasnej grupy. C harakterystyczny 
pod tym  względem  przyk ład  stanow i dyskusja pom iędzy P. D u- 
brow skim  a Feliksem  Zielińskim  na tem at pamslawistycznych 
koncepcji i ich propagandy w piśm iennictw ie polskim.

Jeśli zatem  przytacza się określenie k ry ty k a  „Przeglądu N au­
kowego” , nazyw ającego „Bibliotekę” pism em  „bez żadnej dążno­
ści” 3, dobrze będzie ustalić, w jakiej m ierze określenie to jest 
słuszne. Pom ijam y tu  w tej chwili k ierunek  dążeń pism a w yni­
kający  z jego zadań jako organu służącego rozw ijaniu  i popula­
ryzacji różnych dziedzin nauk i i lite ra tu ry . Prócz tych  aspiracji 
„B iblioteka” w yrażała także określone dążności filozoficzne i so-

1 To ostre p rzeciw staw ien ie  odnosi się  do la t czterdziestych. W n astęp ­
nym  d ziesięcio leciu  dystans n ie  był aż tak w ielk i, skoro Przeździecki 
uw ażał za m ożliw e proponow ać G rabow skiem u w spółpracę z „B iblioteką”, 
na co jednak G rabow ski się  n ie  zgodził. Por. Michała G rabow sk iego  l isty  
l i terackie ,  w yd. A. Bar, K raków  1934. PA U , list do A. P rzeździeckiego  
z 29 III 1851. N atom iast w  początku la t czterdziestych G rabow ski ostro 
atakow ał redakcję „B ib liotek i” i by ł naw zajem  przez n ią atakow any.

2 E. Z iem ięcka, M yśli  o filozofii , przypisek R edakcji, „B. W.” („B iblio­
teka W arszaw ska”), 1841, t. II, s. 388.

3 N. W róblew ski, Rozbiór ,,B ib l io tek i W a r sza w sk ie j”, „Przegląd N au­
k ow y” 1843, t. I, s. 289.
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cjologiezne, jakkolw iek zm ieniające się w  czasie i nigdy nie w y­
znaw ane i nie w yrażane z jednakow ą ostrością ¡przez w szystkich 
współpracowników. Odm ówienie „Bibliotece W arszaw skiej” 
w s z e l k i e j  d ą ż n o ś c i  przez ¡recenzenta „Przeglądu Nau­
kowego” należy rozum ieć raczej jako naganę te j orientacji ze 
względu na jej zbyt um iarkow any i m ało radykalny  charakter 
aniżeli jako jej zaprzeczenie.

Trzeba przyznać, że uchw ycenia te j orientacji nie ułatw ia 
charak te r pisma. Zakres jego tem atyki jest ogrom ny; zgodnie 
z podtytułem  Obejmuje w szystkie dziedziny nauki, sztukę oraz 
przem ysł, rozum iany jako całokształt zagadnień technicznych 
i gospodarczych. W ielostronność, k tó ra  nie pozostawała bez u jem ­
nego w pływ u n a  poziom zaw artych  w piśm ie m ateriałów , była 
jednak  w części uzasadniona faktem , że w 'momencie pow staw a­
nia „B iblioteki” w K rólestw ie nie było żadnego żywotnego, zdol­
nego do rozw oju pism a literackiego ani naukowego 4. Prócz „Bi­
blio teki” żadne też z pism  tego typu założonych w ciągu lat 
czterdziestu n ie przetrw ało  naw et do końca dziesięciolecia. 
W tych  w arunkach trudno m yśleć o specjalizacji. „B iblioteka” 
pozostała zatem  m agazynem  w szelkiej scdencji pełnym  i nieraz 
zasługiw ała w rzeczywistości na  złośliwą nazwę kolekcji an ty ­
kw arycznej nadaną przez recenzenta „Przeglądu” 5. Także i L ibelt 
słusznie czynił redakcji zarzu t, że nie zdecydow ała się an i na na­
danie pism u charak teru  w yraźnie popularyzacyjnego, ani ściśle 
naukowego, lecz m ieszała bezplanowo oba rodzaje prac, przez co 
osłabiała w pływ  i znaczenie pism a ®.

Jeszcze jeden czynnik w yjaśn ia jący  n iejedno lity  charak ter 
i poziom „Biblioteki” stanow i s tru k tu ra  organizacyjna jej redak­
cji. „B iblioteka” w  większym  stopniu aniżeli którekolw iek ze 
współczesnych czasopism K rólestw a stanow iła przedsięwzięcie 
zbiorowe. Liczba jej założycieli a zarazem  pierw szych właścicie- 
li-udziałow ców sięgała dziesięciu osób. G rupa ta  stanow iła fak­

4 „Przegląd W arszaw ski” dogoryw ał w  tym  okresie, podobnie „M agazyn  
P ow szech ny” ; „Pam iętnik Tow. L ekarsk iego” n ie  w chodzi tu  w  grę jako 
pism o zbyt specjalne.

5 [H. K am ieński], P rzeg ląd  p ierw szeg o  półrocza „Bib lio tek i W a rsza w ­
sk ie j” z r. 1843, „Przegląd N aukow y” 1843, t. III, s. 27.

6 K. L ibelt, P ism a k ry tyczn e ,  Poznań 1851, s. 304.
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ty czn e . kolegium  redakcyjne, zaś funkcje i upraw nienia o fic jal­
nego redak to ra  były  nader ograniczone. O wyborze m ateriałów  
do d ruku  decydowała dyskusja  d głosowanie n a  zebraniach r e ­
dakcji. Ten try b  pracy  był pożyteczny z p u n k tu  w idzenia życia 
um ysłowego W arszawy, dla k tó re j środowe zebrania „Bibliote­
ki W arszaw skiej” stanow iły przez czas długi nam iastkę tow arzy­
stw a naukowego. Nie była to jednak  procedura najkorzystn iejsza 
dla samego pism a, w  k tó rym  odbijał się b rak  konsekwentnego, 
jednolitego kierow nictw a.

Zespół pierw otnych redaktorów  „B iblioteki” stanow ił grupę 
dość różnorodną pod w zględem  w ieku i uprzedniego doświadcze­
nia w dziedzinie prac redakcy jnych  i naukow o-literackich, dość 
natom iast jednorodną pod w zględem  poziomu i charak teru  w y­
kształcenia. Genealogia i społeczne powiązanie członków grupy 
predestynow ały jej łączność z tym i odłam am i klas posiadających 
k ra ju , k tó re  w ak tualnym  historycznym  momencie kroczyły po 
drodze powolnych, ew olucyjnych zmian w k ierunku  kapitalizm u. 
S tw ierdzenie tej p redestynow anej łączności w prowadzone jest 
nie po to, aby m iało się stać bezpośrednią podstaw ą wniosków co 
do charak teru  ideologicznego pisma. O kreślenie jego charak teru  
m usi Ibyć w ynikiem  analizy  treśc i pisma, jednak  .znajomość in­
sty tucjonalnych  socjologicznych ram  działalności, k tórej w yraz 
pism o stanow i, n ie jest bez znaczenia jako pom ocniczy czynnik 
tej analizy. Odnoszenie analizow anych poglądów do szerszych 
ram  historycznej sytuacji, w  k tórej w ystępują, stanow i w arunek 
ich in terp re tac ji, ale nie może być dokonyw ane w sposób m e­
chaniczny, przez doszukiw anie się bezpośredniego autom atycz­
nego związku każdej teoretycznej koncepcji z konkretnym i czyn­
nikam i gospodarczej i politycznej sy tuacji k raju . Chodzi raczej
0 to, aby  analizie poglądów stale tow arzyszyła świadomość, że 
ludzie głoszący te  poglądy, zarówno jak  ich odbiorcy, byli uczest­
nikam i i w spółtw órcam i określonej historycznej sy tuacji, w  k tó­
rą  uw ikłane by ły  zarówno ich in teresy , jak  zainteresow ania.

Syntetyzujące przedstaw ienie poglądów grupy pisarzy dzia­
łających w ciągu dłuższego czasu m usi się liczyć z niebezpieczeń­
stw em  arb itra lnego  elim inow ania pew nych elem entów  całości
1 akcentow ania innych elem entów, co w  rezultacie może dopro­
wadzić do schem atyzm u. U siłując wyłowić z różnorodności s ta ­
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now isk zaw artych w „Bibliotece W arszaw skiej” względnie kon­
sekw entną całość i wskazać jednolity  k ierunek  rozw oju należy 
zatem  mocno podkreślić, że przedstaw iony tu  obraz stanow i pro­
dukt pew nej selekcji, jakkolw iek nie dowolnej, lecz podyktow a­
nej dążeniem  do uchw ycenia i uw ypuklenia tego, co uważa się 
za szczególnie charakterystyczne, specyficzne d la badanego 
pisma.

Przy  om aw ianiu ewolucji filozoficzno-socjologicznego stano­
wiska „Biblioteki W arszaw skiej” w latach czterdziestych dodat­
kową kom plikację stanow i fakt, że problem atyka społeczno-filo- 
zoficzna nie zajm uje w  niej jednakow ego m iejsca w  całym  bada­
nym  okresie. Nie w dając się tu  w  szczegółową charak te rystykę  
zaw artości „B iblioteki” , trzeba jednak  zaznaczyć, że dział filozofii 
i teorii społecznej jest w  n iej w ogóle reprezentow any dość ską­
po. Pod względem zakresu główne m iejsce w piśm ie zajm uje li­
te ra tu ra  piękna i historiografia (a ściślej — m ateria ły  historycz­
ne). Ten osta tn i dział obejm uje średnio 30%  zaw artości poszcze­
gólnych zeszytów. A rtyku ły  zaw ierające bardziej ogólny i syste­
m atyczny w ykład poglądów społeczno-filozoficznych skupiają 
się głównie w pierw szych rocznikach pism a. W latach  później­
szych teoretyczna refleksja  filozoficzno-społeczna w ystępuje  ra ­
czej ty lko na m arginesie p rak tycznych  społeczno-ekonom icznych 
zagadnień, w ysuw ających się podówczas na czoło socjologicznej 
problem atyki pisma. Zm iana charak te ru  problem atyki u trudn ia  
szczegółowe przedstaw ienie ewolucji poglądów, do pewnego 
jednak  stopnia sama ta  zm iana może być potrak tow ana jako pe­
w ien w yraz specyficznej ewolucji.

P raw ie wszyscy członkowie pierw otnej g rupy redakcji „Bi­
blioteki W arszaw skiej” posiadali wyższe w ykształcenie, zdoby­
te  — jeśli chodzi o starszych — jeszcze na  uniw ersy tetach  k ra ­
jowych, w  W arszawie lub W ilnie. M łodsi członkowie redakcji 
studiow ali n a  un iw ersy tetach  zagranicznych, przew ażnie n ie­
mieckich. Nie bez powodu też oni w łaśnie reprezentow ali w pi­
śmie najżyw sze zainteresow ania filozoficzne i bezpośrednie kon­
tak ty  z filozofią niem iecką.

Heglizm tkw ił podówczas w atm osferze in te lek tua lne j Euro­
py. W Polsce studiow ał Hegla każdy, kto żywił jakieś am bicje li­
terackie i naukow e — od młodej Eleonory Ziemięckiej w W ar­
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szawie do Kraszew skiego w dalekim  prow incjonalnym  Gródku. 
Czterech spośród redaktorów  „Biblioteki W arszaw skiej” miało 
okazję do zapoznania się z heglizm em  bezpośrednio w  Berlinie. 
Mimo to „Biblioteka” n ie sta ła  się głów nym  organem  filozofii 
heglow skiej w k ra ju , chociaż zakres wpływów heglizm u jest 
w niej nieco szerszy, aniżeli sądził A. Bar 7. W niosek Bara o od­
wrocie pism a od początkowych zainteresow ań heglizm em  jest 
słuszny, m ożna natom iast mieć wątpliwości co do w skazanych 
przez niego przyczyn tego zjaw iska. Zaznaczyć zresztą należy, 
że całkow ite ich w yjaśnienie n ie jest możliwe wobec braku arch i­
wów redakcji, k tórych  m ateria ły  dopiero pozwoliłyby praw dopo­
dobnie w yśw ietlić ostatecznie np. przyczyny przeryw ania d ruku 
n iektórych artykułów  filozoficznych i społecznych.

W św ietle zaw artości samego pism a tw ierdzenie Bara, w edług 
którego odw rót „Biblioteki” od heglizm u nastąp ił pod naciskiem  
ze strony  filozofii katolickiej, w ydaje się ty lko  w  części uzasad­
nione, gdyż niew ątpliw ie działały  tu  także inne przyczyny zw ią­
zane z tendencjam i rozw oju poglądów w ew nątrz sam ej grupy 
redakcyjnej. W kręgu „Biblioteki W arszaw skiej” ew olucja w pły­
wów heglizm u potoczyła się innym i drogam i aniżeli w  tw órczo­
ści Dembowskiego, a także Kam ieńskiego.

Stanow isko „B iblioteki” wobec system u Hegla cechuje w  la­
tach czterdziestych szacunek nie w olny od krytycyzm u. Ten sto ­
sunek redakc ji nie zm ienia się w zasadzie w  ciągu całego dzie­
sięciolecia. Nazwisko Hegla w spom inane byw a z jednakow ą re- 
w erencją w  pierw szych jak  i w ostatnich rocznikach om aw iane­
go dziesięciolecia. F. Zieliński recenzując w jednym  z początko­
w ych zeszytów „B iblioteki” książkę Bochwica Obraz m yśli  m ojej  
w skazuje ¡brak dostatecznego uw zględnienia teorii Hegla jako 
isto tny  m om ent dyskw alifikacji tej p r a c y 8. Zaś w  r. 1849 Ju lian  
K urtz  w a rtyku le  o P latonie pisze: „Hegel, ten olbrzym , w  in te ­
lek tualnej energii, A rystotelesem  naszego w ieku zwany, z praw -

7 Por. A. Bar, Z w o len n icy  i p r zec iw n ic y  fi lozofii Hegla w  po lsk im  
czasop iśm ien n ic tw ie  (1830— 1850), „A rchiw um  K om isji do B adania H istorii 
F ilozofii w  P o lsce”, t. V, K raków  1933, PA U , s. 149 i n.

8 Z ielińsk i p isze m. in.: „W reszcie cóż m ów ić o zarysie, w  którym  
S ch ellin g  n ie  w spom niany, a  o H eglu  osiem  w ierszy!” („B. W.”, 1841,
t. II, s. 192).
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dziwie m istrzow ską w d ialek ty  će biegłością i ścisłym  technizm em  
naukow ym  przedstaw ił nam  filozofię P la tona”9.

Pomimo szczerego szacunku d la  Hegla „Biblioteka W arszaw­
ska” dopuszczała jednak  na swoje łam y głosy k ry ty k i zwrócone 
przeciw jego filozofii. Ogłaszane w „Bibliotece” sa ty ry  W ilkoń- 
skiego, w yśm iew ające w  zasadzie salonow ą m anię filozoficzną 
panującą wśród m ałom iasteczkowych i salonow ych „ in telek tua­
listów ” , ośmieszały jednak  pośrednio term inologię i teoretyczną 
problem atykę idealistycznej filozofii n iem ie c k ie j10. Pow ażniej­
sze znaczenie posiadała k ry ty k a  zaw arta w  artyku le  E. Ziemięc- 
kiej Myśli  o filozofii u . A rtyku ł ten  nie tylko a taku je  panteizm , 
k tó ry  au torka w  filozofii Hegla dostrzega, ale w ystępuje także 
przeciwko racjonalistycznym  elem entom  heglizm u, a naw et za­
rzuca m u uleganie — w brew  jego w łasnym  założeniom — pew­
nym  w pływ om  em piryzm u. K ry tyku jąc  heglizm  Ziemięcka bro­
ni przy tym  otwarcie zasady p rym atu  w iary  nad rozum em  i w yż­
szości religii nad filozofią. Taka form a k ry tyk i heglizm u i potę­
pienie racjonalizm u nie odpowiadały ówczesnemu filozoficznem u 
stanow isku redakcji „Biblioteki” , k tó ra  w przypdsku do a rty k u ­
łu Ziemięckiej zaznaczyła sw oją opozycję wobec jej poglądów, 
przyznając jednak jednocześnie artykułow i w alory  form alne. Ła­
two stw ierdzić obecnie, że ta pozytyw na ocena nie jest uzasad­
niona, w arto  jednak pam iętać, że wobec słabości krajow ej pro­
dukcji filozoficznej, redakcja „B iblioteki” w r . 1841 chcąc roz­
winąć dział filozoficzny pism a nie m iała ułatw ionego w yboru

9 J. K furtz], Platon,  „B. W .”, 1849, t. II, s. 293—294.
10 W jednej z ram otek W ilkoński pisze: „Zamknij się  w  Ich, m anifestuj 

na zew nątrz — w yrzek ł do m nie n iedaw no z B erlina przybyły m łodzie­
niaszek, któren przez półrocze n iespełna raz na tydzień  brał lekcje p ry­
w atn e filozofii i nauki w yższego w ysław ian ia  się, obecnie przedm iotów  
bardzo poszukiw anych” („B. W.”, 1842, t. IV, s. 194): por. także: Upiór  
l i terack i,  „B. W.”, t. II; Salon li terack i,  „B. W.”, 1845, t. II.

L eon Ł ubieński, najczynniejszy  z redaktorów  pism a w  jego p ierw szym  
pięcioleciu , był w spółautorem  sztuczki Filozofómania  napisanej przez sied ­
m iu m łodych ludzi ukryw ających  się pod pseudonim em  Septim us. Sztuka  
ta była otw artym  atak iem  na salonow ą m anię heglizm u, a pośrednim  ata ­
k iem  na sam  heglizm . Spotkała się  z bardzo ostrym  potępieniem  ze strony  
„Przeglądu N aukow ego”.

11 Z iem ięcka, op. cit.
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i nie dysponowała szeroką skalą  porównawczą, k tó ra  w płynęła­
by na zaostrzenie krytycznego sądu. W każdym  razie w spółpra­
ca pism a z Ziem ięcką defin ityw nie u ryw a się na r. 1841, a da l­
sze stosunki z n ią i jej czasopiśmienniczym  organem  n ab iera ją  
w yraźnego antagonistycznego charak teru , o czym będzie jeszcze 
mowa.

Poszukiw anie wpływów filozofii heglow skiej w „Bibliotece 
W arszaw skiej” doprowadza do wniosku, że najbardziej bezpośre- 

' dni ich wyraz zaw iera się w  artyku łach  przychodzących niekie­
dy spoza K rólestw a, a w  każdym  razie nie pow stałych w  kręgu 
bezpośrednich w spółpracow ników  redakcji. Na ozoło w ysuw a się 
p rzy  tym  dziedzina filozofii sztuki, w  k tó re j zakres wchodzą pu­
blikow ane w „Bibliotece” fragm enty  prac K rem era i ich rozbiory 
oraz a rty k u ły  L ibelta i F. H. Lew estam a 12.

Główni reprezen tanci filozoficznego stanow iska redakcji „Bi­
blio teki”, św iadom i rozbicia szkoły Hegla, zda ją  sobie spraw ę 
z konieczności w yjścia poza jego poglądy, nie mogą jednak  zde­
cydować się co do obrania k ierunku. Bardzo charakterystyczne 
są pod tym  względem  kom entarze, k tó re  A. Cieszkowski i F. Zie­
liński dołączają do m ow y Schellinga opublikow anej w  „Bibliote­
ce” . Jesienią 1841 r. Schelling, w ezw any przez króla pruskiego 
do Berlina, wygłosił inauguracy jne  przem ów ienie na uniw ersy te­
cie, p rzy ję te  z żywym  zainteresow aniem  przez niem iecki św iat 
filozoficzny, oczekujący w w ystąpieniu Schellinga nowego zwro­
tu  w walce szkół heglow skich i spodziew ający się w szczególno­
ści ataku  przeciw  lewicy. Falkt, że przekład m owy Schellinga 
ogłoszono w czasopiśmie polskim  w  niespełna trzy  m iesiące po 
jej w ygłoszeniu świadczy o bliskim  związku redaktorów  „Biblio­
tek i” ze współczesnym  naukow ym  św iatem  Zachodu. F. Zieliń­
ski, k tó ry  dokonał p rzekładu  mowy, i A. Cieszkowski opatrzyli 
tekst w łasnym i uwagam i. Obaj pisarze w  podobny sposób u jm u­
ją  znaczenie m owy Schellinga. Pom ijają  deklarację pojednania 
filozofii z w iarą, k tó ra  tak  ucieszyła Gołuchowskiego. N atom iast

12 F. H. L ew estam , W y ją tk i  z  e s te tyk i ,  ,,B. W.”, 1841, t. III; J. K rem er, 
Z tom u  II „L is tów  z  K r a k o w a ”, L ist X II, „B. W.”, 1844, t. IV, oraz 
A . T yszyński, L is ty  z  K r a k o w a  przez Józefa K rem era, praktyczny rozbiór, 
,,B. W .”, 1844, t. I; K. L ibelt, Filozofia s z tu k  p iękn ych ,  „B. W.”, 1842, t. IV; 
1843, t. I i IV.
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widzą w  mowie przede w szystkim  nadzieję ra tu n k u  dla filozofii 
zagrożonej zw ątpieniem  i w zrastającą niechęcią wrogich jej sił. 
Schelling w ystępuje zatem  w ich przekonaniu  przede w szystkim  
nie jako spodziewany pogrom ca któregoś z k ierunków  heglizmu, 
ale jako obrońca roli, k tórą sobie filozofia w ubiegłym  okresie 
wywalczyła, a k tóra została zakw estionow ana w ostatnich cza­
sach 13. Podobne stanowisko w yraża Cieszkowski zw racając się do 
Schellinga ze słowami: „zbawienie św iata leży w nauce. Naukę 
przynosisz z miłością — i dlatego w ita j” 14. Pew na różnica nato- , 
m iast zaznacza się w stosunku obu m łodych redaktorów  wobec 
Hegla. Zieliński, w ychow anek królewieckiego uniw ersy tetu , jest 
bardziej powściągliwy w odniesieniu do berlińskiego m istrza.
Z szacunkiem  w yraża się o wielkości jego filozofii i doniosłości 
w pływ u w  dziedzinie nauk  historycznych, ale w  sam ym  uniw ersa­
lizmie system u i w  b rak u  ostatecznego rozw inięcia poszczegól­
nych dziedzin dopatru je  się przyczyn rozłam u zagrażającego lo­
som filozoficznej spuścizny Hegla. Cieszkowski natom iast w da­
nym  momencie główny nacisk kładzie na obronę, nie na k ry tykę  
Hegla i  ostrzega Schellinga słowami: „W-znosząc głos twój nad 
grobem  nauczyciela naszego, tego, k tórem u w inniśm y ty le .. nie 
próbuj naw et cienia podejrzenia rzucać na tę już ustaloną po­
stać. P rzekrocz go — zgoda — pójdziem y za tobą, lecz nie krocz 
na niego” 15.

W arto zwrócić uwagę na fakt, że notatka Cieszkowskiego w y­
w ołała bardzo pozytyw ną reakcję  ze strony  „Przeglądu N auko­
wego” . Recenzent tego pism a pisze o niej: „Odezwa ta  tchnie 
miłością ku całej ludzkości i  daleko jest ważniejsza od sam ej 
m ow y” 16. Ta ocena zgodna jest ze stanow iskiem , jakie podówczas 
zajm ował wobec Cieszkowskiego Dembowski, widzący w autorze 
Prolegomenów  najw ybitniejszego po Heglu przedstaw iciela histo- 
r io zo fii17.

13 F. Z ieliński, M ow a Schellinga m ian a  p r z y  o tw a rc iu  kursu  filozofii  
w  Berlinie  na dniu 15 l istopada 1841 r., „B- W.”, 1842, t. I, s. 414.

14 Jw ., s. 424.
15 Jw., s. 425.
lo W róblew ski, op. cit., s. 191.
17 E. D em bow ski, R ys  rozw ijan ia  się pojąć fi lozoficznych w  N iemczech ,  

Filozofia bezw zg lędnego  s tan ow iska ,  „Przegląd N auk ow y” 1843, t. II, s. 75.
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Stosunek Cieszkowskiego do Hegla poza w spom nianym  k ró t­
kim  kom entarzem  do m owy Schellinga raz  ty lko w yraźniej się 
zaznaczył w  „Bibliotece W arszaw skiej” w  artyku le  Rzecz o f ilo ­
zofii jońskiej jako wstęp do historii filozofii. A rtyku ł ten stanowi 
przekład fragm entu  doktorskiej tezy Cieszkowskiego. Nie w iado­
mo, dlaczego nie doczekał się on zakończenia na łam ach „Bi­
b lioteki” , mimo że zakończenie było w  adnotacji redakcy jnej za­
powiedziane. W ogóle trzeba podkreślić, że Cieszkowski, jakkol­
wiek był w spółredaktorem  i pozostał co najm niej do r. 1846 bli­
skim  w spółpracow nikiem  redakcji, nie w płynął jednak  w w yraź­
n y  sposób na k ierunek  filozoficzny pism a i  prócz wymienionego 
fragm entu  daw nej rozpraw y nie zamieszczał w  nim  żadnych 
swoich prac filozoficznych. Na okres jego w spółpracy z „Biblio­
tek ą” przypada w ydanie Gott und Palingenesie. Jak  w ynika z je­
go późniejszych w yznań, w  tym  też czasie dokonuje się koncep­
cyjne przygotow anie pierwszego tom u Ojcze nasz. Tym czasem  
w „Bibliotece” .pojawiają się tylko drobne prace Cieszkowskiego
0 charakterze ekonomicznym , społecznym, a naw et próby z za­
kresu k ry tyk i literackiej 18. Nie przenika natom iast do niej nic 
z bezpośredniego n u rtu  rozw oju jego filozoficznych kon­
cepcji.

Mimo w spółpracy Cieszkowskiego „Biblioteka W arszaw ska” 
nie stała  się organem  k ierunku  „polskiej filozofii narodow ej ’. Co 
do m esjanizm u w czystej postaci, jest rzeczą zrozum iałą, że ze 
względów politycznych nie mógł on dojść do głosu w legalnym  
w ydaw nictw ie polskim  w K rólestw ie. Redakcja „B iblioteki'’ czy­
niła jednak próby w prow adzenia do ak tualnej lite ra tu ry  krajo ­
w ej przedstaw icieli polskiej filozofii rom antycznej. W ty m  celu 
sięgnęła m.in. do daw nych w ileńskich w ykładów  Gołuchowskie- 
go z 1822 r., k tó rych  tekst w ydobyła z niewiadom ego źródła
1 ogłosiła bez w iedzy au to ra  19.

W ykłady Gołuchowskiego, k tó re  przed dwudziestom a la ty  
w yw ołały tak  żywe podniecenie wśród m łodzieży w ileńskiej i za­

18 A. C ieszkow ski, O rom ansie  n o w oczesn ym ,  „B. W .”, 1846, t. I, z. 1.
19 J. G ołuchow ski, O tw a rc ie  ku rsu  fi lozofii  w  W iln ie  w  r. 1822/3, 

„B. W.”, 1842, t. II. G ołuchow ski protestow ał w  liśc ie  do redakcji przeciw  
ogłoszeniu  tekstu , który nazyw ał błędnym , szczegółow o jednak b łędów  nie  
w skazał, m im o w ezw ań  do ich sprostow ania. „B. W.”, 1842, t. II, s. 716.
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niepokoiły Nowosilcowa, u trac iły  pierw otne znaczenie rom an­
tycznego, antyośw ieceniowego m anifestu. N atom iast zaw arte 
w  nich w iernopoddańcze akcenty  w stosunku do w ładzy oraz 
nieum iarkow ane ataki przeciw ko m ateria listom  i ateistom  w  do­
bie walki przeciw ko lewicy heglow skiej m ogły być pozytyw nie 
ocenione przez cenzurę. Pub liku jąc w ykłady  Gołuchowskiego re ­
dakcja „Biblioteki” usiłow ała zachęcić go do wzięcia na nowo 
czynnego udziału w życiu in te lek tualnym  kraju . P róba ta  nie 
przyniosła jednak  zamierzonego rezu lta tu , podobnie jak  analo­
giczne usiłowania Ziem ięckiej, z k tórą Gołuchowski naw iązał 
zresztą ściślejsze stosunki, jako z przedstaw icielką bliższych m u 
poglądów 20.

Inaczej przedstaw iała się kw estia stosunków „Biblioteki” 
z Trentow skim . K ontak t T ren to ws ki ego iz „Biblioteką” naw iąza­
ny  został w r. 1842 za pośrednictw em  Poplińskiego, k tó ry  prze­
sła ł do W arszaw y dw a arty k u ły  Trentow skiego złożone w  red ak ­
cji „O rędow nika” . T rentow ski skw apliw ie zgodził się na przed­
staw ioną przez Leona Łubieńskiego propozycję d ruku  tych  prac 
w „Bibliotece” . Bardzo też by ł zadowolony z wysokości propono­
wanego honorarium  (15 talarów  za arkusz), k tóre zresztą, jak  w y­
nika z jego późniejszej korespondencji, nigdy do niego nie do tar­
ło 21. Prócz prac przekazanych przez Poplińskiego przesłał do 
„B iblioteki” w  r. 1843 obszerniejsze stud ium  Demonomania, czy­
li mądrość naziemska w  najnowszej postaci.

„Biblioteka W arszaw ska” ogłosiła jednak  tylko jeden a rtyku ł 
Trentow skiego zaty tu łow any Zw iązek duszy z ciałem, sygnow any 
jego in ic ja ła m i22. W artyku le  ty m  Trentow ski przedstaw ia po­
gląd na związek m aterii i świadomości w  ujęciu  różnych k ie ru n ­
ków filozoficznych („realizm u” i różnych rodzajów  dualizmu), 
k ry ty k u je  koncepcję paralogizm u psychologicznego K anta  i pod­
kreśla znaczenie dialektycznego rozw iązania Hegla. W końcu 
fo rm ułu je  teorię „pełnej jaźn i” będącej w yrazem  „filozoficznej

20 Por. S. H arassek , Józef  G ołuchowski.  Z arys  życ ia  i fi lozofii ,  K ra­
k ów  1824.

21 L is ty  B. T ren tow sk iego ,  „A rchiw um  K om isji do B adania H istorii 
F ilozofii w  P olsce, t. VI, zebrał i do druku przygotow ał S. P igoń, K ra­
k ó w  1937, s. 89 i 349.

22 „B. W.”, 1942, t. IV, z. 10.
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różnojedni”. W treści tego a rty k u łu  nie ma nic, co by w skazy­
wało, że ogłoszenie pozostałych prac Trentow skiego nadesłanych 
do redakcji mogło napotykać trudności ze strony  cenzury. Na 
spraw ę tę rzuca jednak  pew ne św iatło list Łubieńskiego do K ra ­
szewskiego z czerwca 1845 r. P rzedstaw iając  w  tym  liście swoje 
bezskuteczne s ta ran ia  o zezwolenie na d ruk  pracy Kraszewskiego 
zaw ierającej rozbiór system u Trentow skiego Łubieński pisał: 
„W inni to jesteśm y in trygom  redaktorów  «Pielgrzyma», k tó rzy  
w im ieniu C hrystusa ty le  przeciw  w szystkim  filozofom i jaw nie, 
i pokątnie n a g a d a ł, że n ie  wolno ani Trentow skiego, an i L ibelta, 
an i naw et Cieszkowskiego w ydaw ać” 23. J a k  z tego w ynika, w alka 
przeciw  filozoficznym  w pływ om  heglizm u, k tó rą  Ziem ięcka roz­
poczęła artyku łem  w „Bibliotece W arszaw skiej” i kontynuow ała 
w „Pielgrzym ie” , toczyła się n ie ty lko w płaszczyźnie teore tycz­
nej dyskusji, ale i przy  użyciu m etod politycznej denuncjacji. 
W ten  sposób przedstaw iciele skrajnego fideistycznego obozu 
przyczyniali się do wznoszenia zapór n a  drodze popularyzacji 
„polskiej filozofii narodow ej” w  K rólestw ie. W ydaje się jednak, 
że p rzynajm niej w r. 1843 zapory, jakie staw iała  cenzura, były 
jeszcze możliwe do przekroczenia lub obejścia. Świadczyć o tym  
może choćby przykład  artykułów  filozoficznych „Przeglądu N au­
kowego” , k tóre nie by ły  przecież łatw iejsze do przeprow adzenia 
przez cenzurę aniżeli np. prace Trentow skiego.

R edakcja „Biblioteki” , k tó ra  w  trosce o zapełnienie działu 
filozoficznego swego pism a publikow ała słabe d bez znaczenia 
a rty k u ły  K. Danielewicza i W. Jakim ow icza 24, chętniej n iew ątp li­
wie zamieszczałalby w ich  m iejsce prace L ibelta lub Cieszkow­
skiego. Jest jednak  w ątpliw e, czy by ła  skłonna zdobywać się 
na w ysiłk i w  w alce z cenzurą o praw o drukow ania  wywodów 
Trentow skiego na tem at „m ądrości naziem skiej w  najnow szej 
postaci” . A prioryzm  a sk ra jn y  idealizm  rom antycznej m etafizyki 
nie odpowiadał całkowicie i wyłącznie postulatom  filozoficzno- 
-socjologicznym  „Biblioteki” . Od początku istn ien ia  pism a dzia­

28 K orespondencja J. I. K raszew skiego, t. 11. B ibl. Jagiellońska, dz. 
rkps, sygn. 6470/IV, k. 561.

24 K. D anielew icz , Jako rozłożoną na p rze s tr zeń  w id z im y  ludzkość  
w  czw o ra k ie j  g łów n e j  to w a rz y sk ie j  postaci,  „B. W.”, 1844, t. III, z. 9; 
W. Jakim ow icz, Co to je s t  filozofia,  „B. W .”, 1847, t. III, z. 8.
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ła ły  w  nim  tendencje  zm ierzające w  innym  kierunku. Zew nętrzny 
nacisk ze strony  oficjalnej cenzury oraz sk ra jnych  fideistycznych 
i k lerykalnyeh  kręgów  opinii w pływ ał na elim inację zaintereso­
w ań hegMzmem d pew nym i nu rtam i rom antycznej m etafizyki, 
nie był jednak, jak  to sądził Bar, jedyną przyczyną tej elim inacji. 
Obok niego działały  tendencje w ynikające z w ew nętrznej ewo­
lucji filozoficznego stanow iska samego pism a i powiązanie z cało­
kształtem  poglądów społecznych i ideologią jego wydawców.

Jeśli będzie tu  mowa o poglądach szczególnie charak terystycz­
nych d la  „Biblioteki W arszaw skiej” , reprezen tu jących  jej w łasne, 
w ew nętrzne stanow isko, to n ie należy rozum ieć przez to, że 
w  kręgu  „B iblioteki” w ytw orzyła się całkiem  sam orzutnie jakaś 
odrębna filozofia, będąca w yrazem  jakiegoś stanow iska orygi­
nalnego, całkowicie wolnego od wpływów powszechnych w tej 
epoce i całkowicie nowego. N iew ątpliw ie pozycja „Biblioteki” 
b y ła  rzeczywiście w  znacznej m ierze eklektyczna, a w kręgu jej 
współpracowników nie w yrósł żaden napraw dę oryginalny, kon­
sekw entny i 'twórczy m yśliciel. Tezę niniejszego szkicu stanow i 
jednak  tw ierdzenie, że w  środow isku „Biblioteki” dość wcześnie 
zaznaczył się i  zaczął się rozw ijać nu rt, z którego m iał w y­
rosnąć z czasem — już nie specjalnie na jej łam ach i bynajm nie j 
nie tylko za jej spraw ą — now y k ierunek  filozoficzno-społeczny.

W liście do J. M orawskiego opublikow anym  w  r. 1842 przez 
„Bibliotekę W arszaw ską” J. Gołuchowski, tłum acząc przyczyny 
własnego odsunięcia się od filozoficznej działalności, wyliczał jed ­
nocześnie m łodych pisarzy współczesnych, k tó rych  uważał za 
najlep iej przygotow anych do p racy  p isarskiej i  u tarczek filozo­
ficznych. W śród w ym ienionych przez niego, z k tó rych  część tylko 
zyskała w  rzeczyw istości pow ażniejszą i trw alszą pozycję w  dzie­
jach filozofii polskiej, znajdu ją  się nazw iska „dwóch K urców ” . 
Gołuchowski m a tu  na m yśli współzałożycieli „B iblioteki” , A lek­
sandra i Adolfa K urtzów , najstarszych  z licznego rodzeństw a, 
m łodych absolw entów  berlińskiego un iw ersy te tu , w nuków  nie­
mieckiego im igran ta-garbarza 25.

25 W iadom ości o rodzinie K urtzów  por. S. Łoza, R odzin y  po lskie  pocho­
dzenia  cudzoz iem skiego  osiadłe w  W arszaw ie  i okolicach,  W arszaw a 1935. 
Obaj K urtzow ie znani są z działalności w  stronnictw ie B ia łych  w  dobie 
pow stan ia  styczniow ego.
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Adplf K urtz  m inim alnie tylko zaznaczył swój -udział w pracy 
piśm ienniczej, jakkolw iek należał do ścisłego grona redakcji i za­
służył na uwagę jako mecenas w  zw iązku z w ydaniem  dzieł K o­
pern ika  w r. 1854 2S. A leksander odegrał w  piśm ie większą rolę 
jako organizator i recenzent, a przede w szystkim  jako au to r a rty ­
kułu  O przemyśle, jego h istorycznym  postąpię i w p ływ ie  na bieg 
cywilizacji.

„Biblioteka W arszaw ska” określona b y ła  w podty tu le jako 
pismo poświęcone naukom , sztukom  i p r z e m y s ł o w i ,  a r ty ­
kuł zaś K urtza  O przem yśle  pojaw ił się w  pierw szym  zeszycie 
pierwszego tom u nowego w ydaw nictw a, k tó ry  p rzy  'tym nie 
zaw ierał żadnej innej redakcy jnej deklaracji co do program u 
i k ierunku. Jeśli zważy się ten  fak t, zarówno jak  okoliczność, 
że w łaśnie K urtzow ie k ład li nacisk na uw zględnienie zagadnień 
przem ysłu  w  problem atyce pism a, to  będzie zapew ne rzeczą 
słuszną potraktow ać a rtyku ł K urtza  jako rodzaj program ow ej 
deklaracji. A rtyku ł ten  w yw ołał izresztą powszechne zaintereso­
wanie i spotkał slię z uznaniem  zarów no recenzentów  z „Prze­
glądu N aukow ego” , jak  L ibelta.

Teoretyczny p unk t w yjścia rozw ażań K urtza  stanow i heglow­
ska fenom enologia ducha. Rozważając podział na  trzy  dziedziny 
przejaw iania się ducha (zresztą bez posługiw ania się term inam i: 
duch subiek tyw ny, obiektyw ny ;i 'absolutny) K urtz  stw ierdza, że 
organem  działania ducha na  m aterię  jest przem ysł. Sw oje szcze­
gólne zainteresow anie tą  w łaśnie dziedziną uzasadnia tw ierdze­
niem , że we współczesnej epoce posiada ona przew agę nad w szyst­
kimi innym i dziedzinam i działań  ducha. P rzem ysł, stanow iący 
źródło bogactw, nie jest celem  rozw oju cywilizacji, ale jest po­
tężnym  jej środkiem . N ieustanny w zrost potrzeb ludzkich i w zrost 
możliwości ich zaspokojenia stanow i dźwignię postępu zm ierzają­
cego do podniebienia duchow ej doskonałości i  godności człowieka.

W dalszych rozw ażaniach nad  isto tą  i rozw ojem  przem ysłu  
K urtz  wychodzi z ram  heglizm u i choć nie odrzuca wszystkich 
jego elem entów, w ykorzystu je wiele innych  wpływów. Stw ierdza 
najpierw , że by t duchow y człowieka opiera się na m aterialnym .

26 J. C hałasiński, P ierw sze  po lskie  w yd a n ie  K o p ern ik a  „O obrotach  
ciał n ieb iesk ich”, „N auka P olska” 1953, nr 2.
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Stw ierdzenie to  m a charak ter em pirycznej refleksji, w k tó re j nie 
można się dopatryw ać rezu lta tu  głębszych teoretycznych  prze­
konań o prym acie m aterii nad świadomością, jednocześnie bo­
wiem K urtz  zastrzega, że człowiekowi „m yśl, nie na tu ra , jest 
m atką” . Tw ierdzenie to potraktow ane jest do pewnego stopnia 
jako m etodologiczne założenie. Pełn i ono rolę uzasadnienia dal­
szych rozw ażań nad  dziedziną przem ysłu, k tó rą  au to r pojm uje 
bardzo szeroko. Dziedzina ta  obejm uje, zgodnie z jego w yraże­
niem , w szelką działalność zapew niającą regulację stosunku czło­
wieka z n a tu rą  i jego stosunku z innym i ludźm i. Na tym  polega 
główna zasada życia człowieka rozpatryw ana ,,ze stanow iska bytu  
m aterialnego” .

Jak  pisze K urtz, z biegiem  rozw oju cywilizacji ukształtow ał 
się w ew nętrzny układ przem ysłu. „U kład ten  w dwóch k ierun ­
kach nastąpić m usiał; jeden urządza stosunek człowieka z na tu rą , 
a drugi urządza stosunek jego z innym i ludźm i” 21. K urtz  'roz­
różnia w  ten  sposób dziedzinę produkcji rolniczej, rękodzielniczej 
i fabrycznej, z drugiej zaś strony  dziedzinę — jak  byśm y powie­
dzieli — stosunków , w  jakie ludzie wchodzą pom iędzy sobą 
w toku produkcji.

W dalszym  oiągu a rtyku łu  zajm uje się przedstaw ieniem  perio- 
dyzacji dziejów cywilizacji, u ję te j ze stanow iska leżących u jej 
podstaw  zm iennych stosunków  produkcji i teorii uzasadniających 
te zm iany. W końcu dochodzi do określenia trzech  epok rozw oju 
cywilizacji. Periodyzacja ta  nosi n a  sobie pew ne ślady w pływ u 
heglow skiej triady , ale w prow adza obce heglizmowi k ry teria . 
Epoka pierw sza obejm uje okres od w ynalezienia pierwszego 
sprzętu lu!b narzędzia do w prow adzenia niew olnictw a. D ruga s ta ­
nowi okres negacji przem ysłu w yrażonej w form ie niewoli. Epoka 
trzecia jest okresem  przem ysłu w yzw alającego się i stanowiącego 
cel lub środek ogólnych dążeń i działań ducha ludzkiego.

Rozpatrując bieg cyw ilizacji K urtz  w yróżnia pew ne specy­
ficzne czynniki jej rozw oju. Jednym  z nich jest pow staw anie 
bogactwa jako sku tku  grom adzenia się w artości tw orzonych przez

27 A. Kurtz, O p rzem yś le ,  jego h is to ryc zn y m  postęp ie  i w p ły w ie  na bieg  
cyw il izac j i ,  „B. W.”, 1841, t. I, z. 1, s. 94.
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pracę; innym  — podział społeczny ludzi n a  pracujących  zarob­
kowo i żyjących z kapita łu  — będący z kolei skutk iem  'powstania 
bogactw. Ten podział społeczny nazyw a au tor źródłem  rozw oju 
sztuki i nauki, leciz zarazem  kresem  pierw otnej równości ludzi 
i swobodnego rozporządzania w łasną pracą.

N azyw ając pracę źródłem  w artości, a także określa jąc  ją 
w  jednym  ,z wcześniejszych ustępów swego a rty k u łu  jako pod­
staw ę ludzkiego bytu , K urtz  posługuje się koncepcjam i Sm itha, 
którego teorię  uw aża za zw rot w  dziedzinie koncepcji ekonomicz­
nych. O ddając m u hołd jako „apostołowi przem ysłowego ducha” 
sw ej epoki w yraża jednak  zarazem  sprzeciw  przeciwko uznaw a­
n iu  pracy, produkującej m aterialne w artości, za jedyne źródło 
wartości. Domaga się wzorem  innych burżuazy jnych  ekonomistów 
współczesnych uw zględnienia ro li n a tu ry  i kapitału . W stano­
wisku K urtza  charakterystyczne jest, że jak  długo obraca się 
w  sferze ogólnych kategorii filozoficznych, akceptu je uznanie 
pracy za podstaw ow y czynnik kształtow ania b y tu  m aterialnego, 
gdy jednak  przechodzi do rozw ażań -ekonomicznych i społecz­
nych, w aha się i c-ofa przed m ożliwym i praktycznym i konsekw en­
cjam i takiego stanow iska. Z atrzym uje isdę on w -punkcie, k tó ry  
był zw rotnym  punktem  w rozw oju teorii socjalizm u utopijnego 
i m arksowskiego.

O statnie ustępy  a rtyku łu  K urtza  poświęcone analizie przy­
czyn rozw oju ii dom inującego znaczenia przem ysłu  we współ­
czesnej epoce zaw ierają apol-o-gię system u społecznego opartego 
na posiadaniu m ają tku  i pochw ałę m isji społecznej i  cywiliza­
cy jnej przem ysłowca.

A rtyku ł K urtza  zasługuje n a  uwagę nie ty lko  z tego względu, 
że określa stanow isko reprezen ta tyw ne -dla pew nej dziedziny 
zainteresow ań „B iblioteki” , lecz także dlatego, że jakkolw iek jest 
dziełem  m inorum  gen tium  filozofa i ekonom isty, to jednak  w cha­
rak te rystyczny  sposób odbija  różnorodne tendencje znam ienne 
dla atm osfery  in te lek tualnej epoki. Obok w spom nianej na ¡po­
czątku w arstw y  hegliańskiej łatw o w  nim  stw ierdzić w pływ y 
saintsim onizm u pow iązane z elem entam i teorii szkoły klasycznej 
Sm itha. Z saintsim-onizmem K urtz  zetknął się n iew ątpliw ie pod­
czas pobytu w  Paryżu , gdzie uzupełniał studiam i technicznym i
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i agronom icznym i swe berlińskie w ykształcenie filozoficzne28. 
Z teorii tych  zaczerpnął między innym i ocenę d o k try n  ekono­
m icznych przeszłości — negatyw ną w  stosunku do m erkan ty- 
lizm u, kry tyczną, ale w  znacznej m ierze aprobującą fizjokratyzm .

Główna teza a rty k u łu  ukształtow ana jest pod niew ątpliw ym  
w pływ em  Saint-S im on a. P rzy  czym  jest charakterystyczne, że 
K urtz  zatrzym uje się na  stopniu, k tó ry  rep rezen tu je  systeme  
in d u s tr ie l29. Z niego au to r czerpie natchnienie do potępienia 
wojen, do w ykładu system u historiozoficznego, w k tórym  rozwój 
przem ysłu odgryw a ro lę dźwigni i m otoru dziejów, do apoteozy 
filan trop ijne j działalności przem ysłowców. K urtz  nie poszedł jed­
nak za dalszym  rozw ojem  m yśli saintsim onistycznej zm ierzającej 
w  k ierunku k ry ty k i społeczeństw a opartego n a  własności. Po­
został bardzo dalek i od stanow iska, k tóre znalazło w yraz w Expo­
sition de la doctrine. Jeśli do jego a rty k u łu  przeniknęły  w pływ y 
n iektórych z jej tez, to w  bardzo zm ienionej postaci i ograniczo­
nym  zakresie. Saintsim onistyczną tezę o w yzysku człowieka 
przez człowieka jest on np. skłonny odnosić tylko do społeczeń­
stw a 'niewolniczego.

K urtz  jest daleki od przypisyw ania doskonałości ak tualnej 
sy tuacji społeczno-ekonom icznej, p ro jek ty  u topijnych socjalistów  
zm ierzające do zasadniczej zm iany układu  stosunków  społecznych 
nazyw a jednak  fantastycznym i m arzeniam i. Form ułow ane przez 
niego p ro jek ty  reform  m ających zapobiegać groźbie kryzysów  
przem ysłow ych zam ykają się w  szeregu liberalnych zasad d o ty ­
czących wolności produkcji i handlu, swobody stow arzyszeń, reo r­
ganizacji system u kredytow ego i cyrkulacji oraz propagandy 
przem ysłu i kształcenia zawodowego. Pew ne an ty feudalne  ak­
centy  zaw ierają  jego zalecenia odnoszące się do zniesienia cechów 
oraz bardzo oględnie i n iejasno w yrażony postulat określenia 
ty tu łów  własności g run tów  30. Mimo zapowiedzi zaw artych  w a r­
tyku le  O przem yśle  K urtz  nie rozw ijał dalej tez te j rozpraw y, 
a w krótce p rzesta ł w ogóle drukow ać swe prace, choć pozostał 
do końca lat czterdziestych czynnym  uczestnikiem  redakcji pisma.

28 Przed przybyciem  do Paryża spędził p ew ien  czas na zapoznaniu się  
ze szkołą sław nego podów czas teoretyka agronom ii z M óglin, Thaera.

20 H. S ain t-S im on , Du sy s te m e  industr ie l,  P aris 1821.
30 Kurtz, O przemyśle ... ,  s. 340.
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P rzynajm nie j do r. 1842 śledził jednak  rozwój filozofii niem iec­
kiej i w  swoich spraw ozdaniach i recenzjach inform ow ał czytel­
ników „B iblioteki” o w alkach toczonych przez zw alczające się 
szkoły w różnych dziedzinach życia intelektualnego Niemiec. 
Inform acje jego u ryw ają  się — znowu w brew  zapowiedziom — 
w okresie, kiedy na arenę polem iczną wstępow ał Feuerbach 
z Istotą chrześc ijaństw a31. W ycofanie się K urtza  z działalności 
piśm ienniczej w  „Bibliotece” n ie oznacza jednak  zerw ania z tym  
nurtem  teorii filozoficzno-społecznej, k tó ry  zapoczątkował artyku ł
0  przemyśle, jego h istorycznym  postępie i w pływ ie  na bieg cyw i­
lizacji. Przeciw nie, w następnych  latach  zaznaczył się w yraźny 
n u r t w ypływ ający  z analogicznych teoretycznych i św iatopoglą­
dowych źródeł.

K ontynuację te j  Mnid stanow i a rty k u ł Adam a Goltza Wieś
1 miasto w  ich społecznym do siebie stanowisku,  opublikow any 
w pierw szym  tom ie „B iblioteki” z 1842 roku 32. P rzedstaw ia on 
szkic rozw oju cyw ilizacji, którego rezu lta tem  jest w ykształcenie 
się wsi i m iasta, czyli dwóch przeciw staw nych, ale dążących 
do harm onijnego zjednoczenia się form  organizacji życia społecz­
nego i produkcji. P roblem  podniesiony w artyku le  Goltza jest 
bardzo charakterystyczny dla nurtów  społecznych rozw ażań 
epoki, biorąc początek czy to w heglizmie, czy w saintsim o- 
nizm ie i w  dok trynach  ak tualnych  ekonomicznych kierunków . 
Rozpraw ka ta  w  sposób bardziej naiw ny i p rym ityw ny od a r ty ­
kułu  K urtza  w yraża analogiczne do tam tego w pływ y teoretyczne, 
m anifestu jąc przy  tym  bardziej 'konserw atyw ną postaw ę spo­
łeczną.

Na większą uwagę zasługuje ogłoszone w rok  później w  „Bi­
bliotece” studium  W incentego D aw ida zatytułow ane M yśl o sta­
tystyce™. Już w  artyku łach  K urtza  i Goltza dokonało się p rze j­

31 A rtykuł spraw ozdaw czy K urtza L itera tu ra  n iem iecka  św iadczy o jego 
dobrej orientacji w  aktualnym  stan ie  dyskusji toczących się  w  N iem czech  
w  dziedzinie filozofii, teologii, teorii praw a, w  naukach przyrodniczych, 
P edagogice i teorii literatury.

32 A. Goltz, W ieś i m ias to  w  ich spo łeczn ym  do siebie s tanow isku ,  
i,B. W.”, 1842, t. I; zam ieszczony artykuł stan ow i ty lk o  część rozpraw y, 
która m im o zapow iedzi dalszego ciągu n ie zostaje zakończona.

33 „B. W.”, 1843, t. II.
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ście od zagadnień ogólnofilozoficznych do społecznych. K urtz  był 
świadom y tego zw rotu tem atyki, ale uważał za stosowne w y tłu ­
maczyć i uzasadnić swe zainteresow ania problem am i społecz­
nym i przez odwołanie się do ogólnofikraoficznego znaczenia roz­
w ażań na  tem at rozw oju przem ysłu  i jego postępującej roli 
w  procesie dziejow ym . Dawid nie szuka d la swego stanow iska 
podobnych uzasadnień. Z ajm uje się drogam i i perspektyw am i 
rozw oju nauki, k tó rą  uw aża nie za dział filozofii, ale za odrębną 
i rów norzędną jej dziedzinę wiedzy. Naukę tę nazyw a sta tystyką.

Pojęcie s ta tystyk i w ystępuje w  arty k u le  D aw ida w dw ojakim  
rozum ieniu: raz  jako nauk i szczegółowej o historycznym  stanie 
państw  i krajów , operującej liczbowym i danym i, oraz jako nauki 
ogólnej o państw ach, społeczeństwach, cywilizacjach. S tatystyka 
w  tym  drugim  sensie stanow i ukoronow anie w szystkich nauk 
społecznych i wznosi się ponad nie tak , jak  filozofia ponad w szyst­
kie inne nauk i szczegółowe o rzeczyw istości34. Nauka ta  powinna 
czerpać m ateria ły  z wszelkich szczegółowych nauk historyczno- 
-politycznych, a  przede w szystkim  ze s ta ty styk i w  pierwszym  
znaczeniu. Dawid przypom ina historię rozw oju sta tystyk i w k ra ­
jach nowoczesnej Europy poczynając od Sansovina i bardziej 
szczegółowo om awia koncepcje pisarzy, w teoriach k tórych  kieł­

k o w a ła  m yśl przekształcenia s ta ty styk i w ogólną naukę o społe­
czeństwie: Conringa, Achenw alla, G atterera , Gioi. W łasnych roz­
ważań na tem at źródeł postulow anej ogólnej nauki społecznej nie 
ogranicza jednak  tylko do statystyki. Przypom ina teorie Vico 
i H erdera oraz Guizota, którego w ym ienia jako ich kontynuatora.

Obok sta tystyk i, w sensie węższym, Daw id w skazuje trzy  inne 
dziedziny badań naukow ych, k tó re  m ają dostarczyć m ateria łu  do 
sta tystyk i w  drugim  rozum ieniu. Są to geografia, etnografia 
i historia, czyli nauki zajm ujące się badaniem  wpływów „m iejsco­
wości, plemiennośoi i zmian historycznych”. Jak  rozum ie autor 
charak ter tych  nauk  i ich stosunek wobec sta ty styk i jako ogólnej

34 „Zresztą trudno w ytk nąć szranki nauce, która po obszarze społecz­
nym, jak filozofia  po obszarze stw orzenia, rzuca w zrok badaw czy n ic n ie  
w yłączając, co tylko objaśnić m oże jak ieś zbadane praw o, odkrytą ideę lub  
co k iedyśkolw iek  na charakter narodow y w p ływ  w yw rzeć m ogło”. (Dawid, 
op. cit., s. 85— 86, por. także s. 44).
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nauki o społeczeństw ie i jego ¡rozwoju, to najlep iej w yraża się 
w  przytoczonym  przez D aw ida -poglądzie na dw a rodzaje historii. 
H istoria może być ujm ow ana jako dyscyplina czysto opisowa lub 
też jako nauka u jm ująca  ogólne praw a w ydarzeń: „Ten podw ójny 
sposób w ykładania historii opiera się ¡na te j m yśli, iż każda 
h istoryczna osoba i  zdarzenie dwie ¡przedstawiają strony: jedna 
ma ry sy  sobie w łaściwe, indyw idualne; druga przedstaw ia z in ­
nym i zdarzeniam i coś wspólnego i dlatego pod jedną niew idzialną 
da się podciągnąć przyczynę, pod jedno praw o ogólne, u traca 
swoją przypadkow ość i z tego to powodu jest już przedm iotem  
nauki, n ie  zaś historii —- sztuki. A lbowiem  historia  pod tym  
względem , jak  ją  uważaliśm y, jako przerysow anie zdarzeń w  ich 
charakterystycznych , indyw idualnych rysach  prędzej sztuką na­
dobną niż nau k ą  nazwać się pow inna, bo każdy fak t przedstaw ia 
się nie jako przejaw ienie ogólnego praw a, ale jako osobliwość, 
jako godne uw agi zjaw isko” 35.

Ogólna nauka o życiu społecznym  i dziejach, posługująca się 
m ateriałam i dostarczonym i przez s ta tystykę  w  węższym sensie, 
przez geografię, etnografię i opisową historię, m a być zatem  
w rozum ieniu  D aw ida nauką nom otetyczną, poszukującą p raw  
społecznych i h istorycznych i op ierającą się w zasadzie na  em pi­
rycznych podstaw ach. W artyku le  b rak  jasno określonej kon­
cepcji uw arunkow ania zjaw isk społecznych i podstaw y ich p ra ­
widłowości, co zresztą jest zgodne z postulatyw nym  charakterem  
ogólnej nauki o społeczeństw ie, jako nauki, k tó ra  dopiero m a 
powstać. W każdym  razie au to r w yraźnie skłania się w k ierunku 
pluralizm u. Sporo m iejsca poświęca w pływ om  w arunków  geogra­
ficznych, nie form ułu je  jednak  izasady determ inizm u środow i­
skowego, lecz uwzględnia obok wpływów środow iska ro lę h isto­
rycznego procesu i czynnika etnicznego, przy czym ten  ostatni 
pojm uje w  sposób bliski m etafizycznej koncepcji ducha narodu.

A rtyku ł D aw ida ukazał się w  cztery  lata  po ogłoszeniu IV 
tomu K ursu filozofii p o z y ty w n e j36, w  k tórym  Comte w prow a­
dził nowy, stw orzony przez siebie term in  dla określenia ogólnej

35 D aw id , op. cit., s. 69.
36 A. C om te, Cours de philosophie posi t ive ,  t. IV, P aris 1839.
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nauki o społeczeństwie i dziejach. A rtyku ł Dawida nie pozwala 
jednak  wątpić, że dzieło Com te’a autorow i jego było obce, m u­
siało też być obce redakcji „Biblioteki W arszaw skiej” 37. Dawid 
nie pow ołuje się także na  Q ueteleta, jakkolw iek istn ie je  zbież­
ność m iędzy jego koncepcjam i a  stanow iskiem  belgijskiego uczo­
nego. Dla w yjaśn ien ia  tej zbieżności nie trzeba jednak  uciekać 
się do hipotezy bezpośredniego zapożyczenia. Można natom iast 
przyjąć, że a rtyku ł D aw ida pow stał w atm osferze wpływów in te ­
lek tualnych  podobnych do tych, k tóre na Zachodzie kształtow ały 
koncepcje Q ueteleta i zbliżonych do niego teorii; był jednym  
z wyrazów podobnych tendencji teoretycznych dochodzących do 
głosu w „Bibliotece W arszaw skiej” . Nazwisko Q ueteleta trafiło  
zresztą niedługo potem  na łam y „Biblioteki” .

W październikow ym  zeszycie ¡pasma z 1844 r. dyrektor W ar­
szawskiego O bserw atorium  Astronom icznego, J . Baranowski, za­
m ieścił przekład a rtyku łu  Q ueteleta poświęconego zagadnieniu 
obserw acji zjaw isk periodycznych38. A rtyku ł ten ma za przed­
miot głównie praw idłowości zjaw isk przyrodniczych, zaw iera jed ­
nak także pew ne tezy  ogólnej teorii praw idłowości Q ueteleta. 
Stw ierdza zależność zjaw isk społecznych od św iata  przyrody, 
a w zw iązku z tym  ich podporządkow anie pow szechnym  praw om  
n a tu ry  i ich powtarzalność. W zakończeniu, w skazując s ta ty ­
styczne praw idłowości w ystępujące w tego rodzaju  zjaw iskach 
życia ludzkiego, jak narodziny i zgony, zbrodnie, sam obójstw a,

37 W arto podkreślić, że redakcja „B iblioteki W arszaw skiej”, która tak  
dobrze była poinform ow ana w  początku la t czterdziestych o filozoficznych  
w ydarzeniach  w  N iem czech, sw oje zain teresow ania filozofią  francuską  
ograniczyła do V. Cousina i n ie  zw róciła  w cześn iej uw agi na C om te’a. 
A rtykuł pośw ięcony sp ecjaln ie jego szkole ukazał się  w  „B ib liotece” do­
piero w  latach  sześćdziesiątych. Jego autor, F. K rupiński, p isał m. in.: 
„Zajęci reprodukcją n iem ieck ich  konceptów  filozoficznych  filozofow ie nasi 
praw ie n ie  w idzieli, co się  dzieje gdzie indziej” (Szkoła p o zy ty w n a ,  „B. W.” , 
1868, t. III, s. 67). W praw dzie zask lep ien ie  w e w pływ ach  n iem ieckich  nie  
było np. w  latach czterdziestych  tak w yłączne, jak sądzi K rupiński, s i l­
n iejsze oddziaływ anie m yśli francuskiej przypada rzeczyw iście  dopiero na 
lata sześćdziesiąte, będące zresztą w  całej Europie okresem  szerszej popula­
ryzacji pozytyw izm u.

38 J. B aranow ski, P rzy p i sy  podane p rzez  Q uete le ta  do czynienia po-  
s t rzeżeń  nad z ja w is k a m i  per io d yczn ym i ,  „B. W .”, 1844, t. IV, z. 10.
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choroby um ysłowe, zatrudnienia i transakcje  finansowe, Que- 
te le t w zyw a do rozszerzenia badań  w tym  zakresie.

Głoszonym na  Zachodzie teoriom  statystycznych praw idło­
wości zjaw isk życia ludzkiego poświęciła uwagę „B iblioteka” 
jeszcze raz w  ciągu tego samego kw arta łu  d ruku jąc  w  zeszycie 
listopadow ym  streszczenie dyskusji pom iędzy Douibledayem i Vil- 
lerm em  na tem at praw  zaludnienia 39.

Jeśli słuszne jest uznaw anie om ówionych tu  artyku łów  za 
przejaw y jednego, narastającego  n u rtu , to można stw ierdzić, 
że w początku lat czterdziestych w „Bibliotece” dokonuje się 
rozwój tendencji zm ierzających w  k ierunku  em pirycznej i n a tu -  
ralistycznej teorii społeczeństwa i społecznego rozw oju. W a r ty ­
kule K urtza  tendencje  te dopiero zaczynają występow ać obok 
pierw otnych apriorycznych założeń zaczerpniętych z doktryny  
hegliańskiej, w  pracy D aw ida dom inują już zdecydowanie. Za­
chodzi jednak  pytan ie , w jakiej m ierze to  em piryczno-naturali- 
styczne stanow isko może być uznane za ry s  określający  ogólny 
charak ter pisma. N iew ątpliw ie n ie można odnaleźć jego w pływ u 
w dziale historiografii, k tó ry  zapełniają m ateria ły  źródłowe 
i prace h istoryczne o charakterze opisowym. A naliza działu lite­
rackiego „B iblioteki” nie jest przedm iotem  niniejszego szkicu, 
ale naw et powierzchowna ocena jego treści narzuca hipotezę, 
że ten  dział w yraża najsiln iejsze i na jtrw alsze  w pływ y rom an­
tyzm u w „Bibliotece”. Np. cytow any a rty k u ł o Q uetelecie sąsia­
duje w  jednym  num erze z Farysem w ieszczem  K. Balińskiego 
i Wenecją  Chojeckiego.

K iełkujące teorie  em pirycznej i pozytyw istycznej socjologii 
nie stanow ią jednak  izjawiska izolowanego ma tle  całej zaw artości 
pisma. Są one ściśle połączone z jego problem atyką ekonomiczną, 
z działem  zagadnień społecznych, gospodarczych i technicz­
nych, z m ateria łam i i koncepcjam i z zakresu  nauk  p rzy rodn i­
czych, k tó rym  pismo poświęca w iele uwagi. Dowodem  w zrostu 
zainteresow ań redakc ji tą  o sta tn ią  dziedziną jest wprow adzenie 
°d r. 1845 stałego działu noszącego bardzo charak terystyczny , ! 
choć dziwacznie brzm iący ty tu ł: „W iadomości na  drodze postępu .

39 O is to tn ym  p ra w ie  zaludnienia , teoria  p. D oubleday, z  rozb iorem  je j  
p rzez  p. Y il lerm e,  „B. W .”, 1844, t. IV, z. 11, 12.
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nauk przyrodniczych” . W spółpracow nikam i tego działu byli w y­
b itn iejsi przedstaw iciele w szystkich gałęzi nauk  przyrodniczych 
działających w ty m  okresie na  teren ie K rólestw a 4#.

A rtyku ły  przyrodnicze zamieszczane w „Bibliotece” najczęś­
ciej m ają ch a rak te r przyczynków  lub są w yrazem  skrajnego prak- 
tycyzm u. Mimo to 'nie są one pozbawione znaczenia dla ok re­
ślenia filozoficznego, a w  szczególności metodologicznego stano­
wiska, k tórego propagatorem  sta je  ;się pism o niezupełnie może 
naw et świadom ie i program owo. Przede w szystkim  popularyzują 
one em piryczną postaw ę badaw czą, k tó rą  przeciw staw iają ostro 
apriorycznym  filozoficznym  spekulacjom . Z tego względu niepo­
dobna pom inąć ich  ro li przy om aw ianiu rozw oju em pirycznych 
tendencji w socjologicznych koncepcjach pisma. Za potrzebą 
podkreślenia związku przyrodniczego z kształtu jącym  się socjo­
logicznym  stanow iskiem  „Biblioteki” przem aw ia także ujm ow a­
nie nauk przyrodniczych z punktu  w idzenia ich praktycznego 
znaczenia w życiu społecznym.

Bardzo charakterystyczny jest pod tym  względem  wyciąg 
A. Radwańskiego z pracy  Liebiga O w pływ ie  nauk przyrodzo­
nych na bogactwo zm ysłow e i um ysłow e  zamieszczony w pierw ­
szym  roczniku „B iblioteki” . A utor k ry ty k u je  hum anistyczny 
k ierunek  uniw ersy tetów  niem ieckich, k tó re  — jak  pisze — tum a­
niły  młodzież filozoficznym i dok trynam i pozbawionymi celu 
i pożytku. Tem u kierunkow i przeciw staw ia nauki przyrodnicze, 
doświadczalne, oceniane w łaśnie z punk tu  widzenia społecznego, 
ich znaczenia i ro li w  ogólnym  um ysłow ym  postępie ludzkości: 
„O dkrycia fizyczne na daleko wyższym  stopniu  kształcenia się 
um ysłowego postaw iły ludzkość niż nauka klasyków , k tó ra  naw et 
sądom  n a  czarownice -przeszkodzić nie m ogła” 41.

Podobne stanow isko rep rezen tu je  J. B. Pusz, w ybitny tec h ­
nolog, by ły  profesor kieleckiej szkoły górniczej i naczelnik sekcji 
technicznej w w ydziale górnictw a K om isji Skarbu . Pusz polem i-

40 J. B ełza, S. Ż dzitow iecki, S. P rzystański, A. i J. W agow ie, J. B ara­
now ski, W. Jastrzębow ski, a spoza K rólestw a L. Zeiszner.

41 A. R adw ański, O w p ły w ie  nauk p rzyro dn iczych  na bogac tw o z m y ­
s łow e  i um ys łow e . W yciąg  z ro z p ra w y  P. J. Liebiga,  „B. W.”, 1841, t. II, 
s. 134. G łów nym  popularyzatorem  teorii L iebiga z punktu w idzenia  jej 
praktycznych zastosow ań b y ł w  „B ib liotece” S. Ż dzitow iecki.
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żując ze stanow iskiem  filozofów lekceważących doniosłość nauk 
przyrodniczych fo rm ułu je  następujący  postulat: „Obyśm y coraz 
bardziej przejm ow ali się tym  przekonaniem , iż poszukiw ania 
fizyczne w wszelkich kierunkach  pew niej i  rychlej doprowadzą 
nas do poznania praw dy w iecznej aniżeli owe m acanie w m glistej 
pom roce panteizm u Spinozy lub w alki heglistów  z w łaściwą sobie 
nieom ylnością a p rio ri toczone o składzie i naturze ab so lu tu m 42.

Podobnych deklaracji em pirycznej i natu ralistycznej orientacji 
można znaleźć więcej na  łam ach „Biblioteki” w ciągu lat czter­
dziestych, zazw yczaj są one jednak  zam ieszczane — tak  jak  
w przypadku  Puszą — na  m arginesie szczegółowych przyrodni­
czych lub technicznych rozw ażań i nie przyb ierają  charak teru  
rozwinięcia filozoficznych teorii. Pod tym  względem  ciekawszy 
od innych  jest niew ielki a rty k u ł w ybitnego entom ologa A. Wagi
0  korzyściach nauk przyrodzonych. O stanie ich u nas, ogłoszony 
w  r. 1849. W aga mówi o ciągłości badań naukow ych jako o w a­
ru nku  rzeczyw istego rozszerzania się w iedzy ludzkiej, podkreśla 
prak tyczne znaczenie nauk  przyrodniczych, którego szerokie 
uświadom ienie we współczesnej epoce stało  się podstaw ą wspa­
niałego rozw oju tych  nauk  43.

Czołowym przedstaw icielem  nauki współczesnej, służącej po­
przez syntezę całej w iedzy o natu rze najisto tn iejszym  potrzebom  
stulecia m ającego za godło „odkrycia, w ynalazki i  zastosow anie” , 
był w przekonaniu „Biblioteki” A. v. Hum boldt. Jego osobie
1 teorii J. Sapalski poświęcił a rty k u ł drukow any w 1847 r., po­
nadto w roku  następnym  „Biblioteka” zamieściła fragm ent 
z Kosmosu  w  przekładzie Zedsznera. Poglądy kosmologiczne i bio­
logiczne H um boldta, zreferow ane zresztą przez Sapalskiego za 
Q uatrefage’em, są przy tym  przedstaw ione w „Bibliotece” w  tak i 
sposób, aby  jak  najm nie j naruszały  ortodoksyjne stanow isko 
relig ijne, d la  którego popularyzacja nowoczesnych poglądów 
z tych dziedzin by ła  kw estią drażliw ą.

Z punk tu  w idzenia ro li „Biblioteki” w tej popularyzacji na

42 J. B. Pusz, O tem p era tu rze  źróde ł w  okolicach W a rsza w y ,  „B. W.”, 
1844, t. I l i > s. 2 (w  „B ib liotece” nazw isko P uszą podane jest w  form ie  
spolszczonej, używ ał on jednak i p isow n i Pusch).

43 A. W [aga], O korzyśc iach  n au k  p rzyrodzon ych .  O stanie  ich u nas. 
„B. W ”, 1849, t. I, s. 179.

3* 35



uwagę zasługuje a rtyku ł zaty tu łow any Siady historii naturalnej  
wszechświata, opublikow any w piśmie w  1846 r. A rtyku ł ten 
stanow i fragm ent angielskiej pracy noszącej ty tu ł Vestiges of the  
Natural History of Création. Jak  w ynika z przypisu, autorem  
przekładu czy też kom pilacji był Feliks Zieliński. Przytoczony 
fragm ent zaw iera przedstaw ienie hipotezy m gławicowej pow sta­
nia p lanet w ujęciu Herschlów i Com te’a. Znaczenie tej publi­
kacji wiąże się z charakterem  źródła, z którego a rtyku ł pochodził. 
Książka Vestiges of the Natural History of Création ukazała się 
anonim owo w Londynie w 1844 r. Przypisyw ana Lyellow i lub 
innym  w ybitnym  współczesnym  geologom, była ona w rzeczyw i­
stości dziełem  Roberta Cham bersa. Nie stanow iąc oryginalnego 
w kładu w naukę, odegrała jednak  w ybitną rolę w dziele popula­
ryzacji teorii ew olucji i  z tego punktu  w idzenia przedstaw iała 
pozycję sztandarow ą. W ciągu roku doczekała się czterech w ydań 
i była rozchw ytyw ana przez publiczność angielską. C harak tery ­
styczny przykład rozległości w pływ u tej książki znaleźć m ożna 
we współczesnej powieści Disraelego Tankred. W jednej ze scen 
tej powieści młoda dam a z tow arzystw a zachęca bohatera  do 
lek tu ry  tego dzieła, k tóre tłum aczy wszystkie zagadki bytu , a dla 
przykładu w ykłada m u pokrótce zaczerpniętą z niego teorię roz­
w oju człowieka od najniższych form  zwierzęcych. „B iblioteka” 
w ybrała do publikacji m niej drastyczny fragm ent z Vestiges  
of the Natural History of Création, n iem niej wzięła udział w po­
pularyzacji te j książki. W r. 1851 zaś ogłosiła także przekład 
Tankreda  Disraelego.

Zainteresow anie teorią  ewolucji na  kilkanaście lat przed uka­
zaniem  się Pochodzenia gatunków  znam ienne jest dla n u rtu  roz­
w ijającego się w  „Bibliotece” . W „Bibliotece” też pojaw ia się 
w  latach czterdziestych — praw dopodobnie po raz pierwszy w li­
te ra tu rze  polskiej — nazwisko K. D arw ina. F ak ty  te zasługują 
na zanotow anie w związku ze znaczeniem , jakie koncepcje przy­
rodnicze tej epoki posiadały dla rozw oju teorii filozoficznych 
i społecznych.

Uznanie wiedzy, opartej na  em pirycznym  poznaniu przyrody, 
za narzędzie potęgi w praktycznym  ludzkim  działaniu, ¡za n a j­
skuteczniejszy środek usunięcia przesądów  tam ujących  postęp 
społeczny, za drogę prawdziwego poznania praw  rządzących św ia­
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tem  było w yrazem  stanow iska odmiennego od dom inującej w la­
tach czterdziestych orien tacji filozofii polskiej, wywodzącej się 
przew ażnie z w pływ ów  idealistycznej filozofii niem ieckiej i re p re ­
zentu jącej bądź pow iązania z lewicą hegliańską, bądź z polską 
filozofią narodow ą.

Na gruncie „Biblioteki W arszaw skiej” nie zaznaczają się 
związki tego stanow iska z n u rtem  em piryzm u, k tó ry  w Galicji 
reprezentow ał M. W iszniewski. Dość w yraźnie natom iast w y­
stępu ją  jego pow iązania z daw niejszym i oświeceniowym i ten ­
dencjam i. Wokół „Biblioteki” skupia się grupa daw nych krze- 
mieńczan przebyw ających w K rólestw ie. Gdy w r. 1842 ks. Hoło- 
w iński zamieścił w „Tygodniku P etersbursk im ” a rty k u ł zawie­
rający  k ry tykę  k ierunku  wychowawczego K rzem ieńca, w obronie 
naukowego i społecznego dorobku te j uczelni w ystąpił na  łam ach 
„Biblioteki” J. Sow iński odpierając zarzu ty  Hołowińskiego i Rze­
wuskiego i na dowód zasług K rzem ieńca przypom inając związki 
młodzieży krzem ienieckiej z w ileńskim  Tow arzystw em  Szubraw ­
có w 44. „Biblioteka” ogłosiła także list innego krzem ieńczanina, 
A. Słowikowskiego, polem izującego z M. G rabowskim  na  tem at 
jego opinii o Czackim a innych  profesorach krzem ienieckich 45.

Bardzo charakterystyczne dla zaznaczającego się wśród człon­

44 H ołow ińsk i zarzucał K rzem ieńcow i szerzenie wśród w ychow anków  
rom antycznego odurzenia, kultu  rycerskiej przeszłości rozw ijanego w  poe­
tyck ich  stow arzyszeniach. W odpow iedzi Sow ińsk i stw ierdza, że prócz leg a l­
nego tow arzystw a uczn iów  kształcących się  w  krasom ów stw ie i sty listyce  
istn ia ło  jeszcze drugie stow arzyszen ie „na w zór w ileńsk iego  T ow arzystw a  
Szubraw ców , k tóre artykuły  posyłało  do m ających w ielką  w ziętość »Wia­
dom ości Brukow ych«; a w iadom o zapew ne każdem u, że w  nich n ie poetycz­
nym i p łodam i szafow ano i że celem  sk ładających  tow arzystw o było —  
karcić nałogi, w ady i przesądy dobrą prozą, bronią rozsądku i szyderstw a. 
Na czele tego drugiego tow arzystw a sta ł ob yw atel W orcell, św ia tły  i p ra­
cow ity... To drugie tow arzystw o trw ało ty lko kilka m iesięcy. M ożem y za ­
pew nić p. recenzenta, że w  nim  nie m yślano o sta low ych  rycerzach na 
siw ych koniach, n ie  poetyzow ano łez  i w estch n ień ”. J. Sow ińsk i, U wagi nad  
recen z ja m i pseudónim a K o s tro w ca  u m ieszczon ym i w  „T ygodn iku  P e te rs ­
b u rsk im ” z 1842 r., „B. W.”, 1843, t. II, s. 431.

45 A. S łow ikow sk i, K ilk a  s łów  do p. E d w a rd a  T arszy ,  „B. W.”, jak 
w yżej. Stałym  w spółpracow nik iem  „B ib liotek i” był T. Sierociński; w  r. 1846 
ogłosił on w  tym  p iśm ie artykuł Rozbiór dzieła  „Ks. Hugona K ołłą ta ja  
korespondencja  l is tow na  z  T a deu szem  C zack im ”, „B. W.”, 1846, t. III, s. 8.
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ków redakcji „Biblioteki” stanow iska wobec nauk i oświeceniowej 
są poglądy F. Zielińskiego w yrażone w polemice z Rzewuskim. 
Zieliński jest jedną  z najbardziej in teresu jących  postaci w gro­
nie redakcyjnym . N ajm łodszy z członków redakcji, posiadał g ru n ­
tow ne w ykształcenie, duże zdolności, zmysł krytyczny. Odznaczał 
się przy  tym  rozległością zainteresow ań, k tó ra  w ostatecznej kon­
sekw encji odbiła się raczej ujem nie na jego naukow ej karierze. 
W śród pięćdziesięciu prac, k tó re  ogłosił w „Bibliotece” , są a r ty ­
ku ły  z zakresu filozofii, ekonomii, historiografii, praw a i  adm ini­
stracji, k ry ty k i literackiej. W szystkie one posiadają w alory  in te ­
lektualne, lecz rozproszone i pozbawione związku stanow ią św ia­
dectw o możliwości, a nie faktycznych osiągnięć autora.

K ry tyczny  tem peram ent Zielińskiego znajdow ał ujście szcze­
gólnie w recenzjach. W początku fe t czterdziestych m łody absol­
w ent królewieckiego un iw ersy te tu  nadsłuchiw ał pilnie odgłosów 
filozoficznych polem ik dobiegających z Niemiec i grom ił dom oro­
słych adeptów  filozofii ze stanow iska znaw cy heglizmu. Ja k  jed ­
nak świadczy jego kom entarz do przekładu mowy Schellinga, 
daleki od hegliańskiej ortodoksji nie jest on jednocześnie zdecy­
dowany, k tó rem u  z nowych lub daw nych kierunków  udzielić 
aprobaty. Jego osobiste zainteresow ania prow adzą go od najogól­
niejszych ontologicznych i teoriopoznawczych zagadnień ku pro­
blem atyce społecznej i  ekonomicznej w łasnej epoki. Drogi tej 
nie w ytyczają szranki lojalności wobec żadnej określonej dok try ­
ny, ale za drogowskaz służy m u przy  tym  zdecydow ana niechęć 
wobec irracjonalizm u, tradycjonalizm u społecznego i religijnego 
fan a ty zm u 46. W recenzji Pielgrzyma  ogłoszonej w  1843 r. Z ieliń­
ski a taku je  Ziem ięcką oskarżając ją  o „misologię” , o niezrozum ie­
nie dialektyki, o stanow isko podobne do stanow iska oskarżycieli 
i sędziów Galileusza. Do ostrzejszego jeszcze w ystąp ien ia spro­
wokowało Zielińskiego ukazanie się Mięszanin Jarosza B ejły  Rze­
wuskiego.

M łody k ry ty k  śmiało w ystępuje przeciw  wpływ ow em u m agna­

46 T yszyński w e  w spom nieniu  pośm iertnym  pośw ięconym  Z ielińskiem u  
pisze, że jako m łody człow iek  unikał on rozm ów  na tem aty  relig ijne, dając 
tym  w yraz n iech ęci w obec spraw  relig ijnych , aczkolw iek  — pośpiesza dodać 
T yszyński —  nie uchylał się  od relig ijnych  praktyk. A. T yszyński, Jeszcze  
o Feliksie Z ie l ińsk im ,  „K ronika R odzinna” 1876, nr 6.



towi, w ytyka m u wręcz nieuctw o i nie szczędzi naw et ostrych 
inw ektyw . Recenzja Zielińskiego stanow i jeden z bardziej waż­
kich głosów w  gw ałtow nej polemice w yw ołanej wśród w spół­
czesnych przez ten  m anifest społecznego w stecznictw a i narodo­
wego zaprzaństw a, jak i stanow iły Mięszaniny  47. W książce Rze­
wuskiego nie zabrakło ataków  przeciw  heglizmowi oraz przeciw 
racjonalistycznej filozofii i  nauce XV III stulecia, n ienaw istnej 
kręgom  reprezentow anym  przez petersburską  koterię. W ystąpie­
nie Rzewuskiego było elem entem  te j sam ej kam panii, n a  k tó rą  
sk ładały  się także głosy Grabowskiego i Hołowińskiego. Zieliński 
odpow iadając na  n ie w  sw ych recenzjach Mięszanin  48 ma prze­
świadczenie, że kam pania ta  jest echem  polem iki, k tó rą  określa 
jako w ielką w alkę um ysłów  toczącą się współcześnie w  Europie. 
Jest przy tym  przekonany, że antyfilozoficzna pasja Rzewuskiego 
i jego tow arzyszy w ynika n ie z samej różnicy teoretycznych s ta ­
nowisk, ale z ideologicznych rozbieżności49.

„Jarosz B ejła popiera reakcję  przeciw  w szystkim  dążnościom 
X V III w ieku” — stw ierdza Zieliński w  pierwszej części swojej 
recenzji 30. W drugiej zaś części powraca do kw estii oceny oświe­
ceniowego dorobku, w zw iązku z atakam i Rzewuskiego przeciw

47 W pływ  tej recenzji był tym  w ażn iejszy , że rozszerzała się ona daleko  
poza krąg sta łych  czyteln ików  „B ib liotek i”, krążąc w  odpisach po dw orach  
szlacheckich , w  których p ism  naukow ych zazw yczaj n ie  czytyw ano (por. 
„B. W.”, 1843, t. III, s. 178— 179). R ecenzja ta zrobiła w rażen ie także  
w  kręgu przeciw ników , o czym  św iadczy odpow iedź R zew uskiego na jej 
pierw szą część, zam ieszczoną na w stęp ie  drugiego tom u M ięszanin  oraz 
uszczyp liw e uw agi G rabow skiego. G rabow ski b y ł w  ogóle w ielk im  prze­
ciw nik iem  Z ielińskiego (por. „P ielgrzym ” 1843, t. I, s. 338—339).

48 R ecenzja F. Z ie liń sk ieg o ] Mięszanin o b y cza jo w yc h  Jarosza  Bejly ,  
„B. W.”, 1842, t. I, s. 430.

49 U ciekając się do literack iej przenośni Z ielińsk i pisze: „zaiste, gd y ­
byśm y pochodnię filozofii w ysoko trzym ali nad g łow am i tych, którzy na nas 
pow stają , zostaw ilib y  nas w  pokoju. M oże byśm y naw et u słyszeli ich  ob­
łudne pochw ały , bo w  duszy c ieszy liby  się, żeśm y się  w zię li do dzieła, 
które, m ów iąc z R ejem , naw et kotki z kąta  n ie  w yw abi. A le  k iedyśm y im  
tą pochodnią w  oczy zaśw iecili, a przy jej b lasku odkryła się pospolitem u  
oku ¿cała ich naukow a nicość, w ted y  p ow sta ły  gn iew y” (rec. F. Z ie liń ­
sk iego, M ięszaniny,  t. II, „B. W.”, 1843, t. III, s. 179).

50 F. Z ieliński, rec. Mięszanin Jarosza B ejly ,  t. I, „B. W .”, 1842, t. I, 
s. 430.
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Jędrzejow i Śniadeckiem u. Ustęp ten  ,ze względu na jego ważność 
zasługuje n a  obszerniejszy cytat.

„B iejła uchw ycił dwa bardzo ogólne w yobrażenia idealizm u 
i m aterializm u, wzJiął je za m iarę w artości i każde dane dzieło 
do tej m iary  przykłada. Zdaje nam  się przecież, że odezwać się 
o dziele Śniadeckiego, iż tchnie m aterializm em , jest to jeszcze 
bardzo mało o ndm powiedzieć. M aterializm  nie jest cale fałszem, 
tak  jak  idealizm  nie jest p raw dą bezwzględną. Dzieło naukowe 
ma dla nas w artość, jeżeli wprow adziło do nauk i nowe stano­
wisko, którego nieodzowność dalszy postęp w ykazał. Dosyć nam  
jest obojętne, -czyli „teoria jestestw  organicznych” tchnie m ate­
rializm em , ale życzylibyśm y się dowiedzieć od au to ra  Mięszanin, 
jakie też to dzieło zajm uje m iejsce w rozw inięciu się fizjologii, 
czyli punk t w yjścia Jęd rze ja  Śniadeckiego był dowolnie obrany, 
czy też isto tn ie  w ym agany przez ówczesny stan  n au k i” 51.

R ozpatrując stanow isko zaw arte w przytoczonych zdaniach 
trzeba pam iętać, że zostały one napisane w  1843 r., w momencie, 
k iedy m ateria lizm  był stanow iskiem  n iepopularnym  w kręgach 
filozoficznych. Od ukazania się Isto ty  chrześcijaństwa  Feuerbacha 
upływ ały  zaledwie dwa lata  i naw et w poglądach młodego M arksa 
dokonywało się dopiero przejście do m aterializm u. W Polsce po­
dówczas opory przeciw  m aterializm ow i by ły  ty m  silniejsze. P ra ­
wie jednocześnie -z recenzją  Zielińskiego Dem bowski w  Rysie roz­
wijania się pojęć filozoficznych w  Niemczech  ganił Heinego, 
k tó ry  „sądzi, że materia nie jest dosyć uznaw ana w obecnym  
stanie, i k iedy w łaśnie jest naszym  zadaniem  działanie zm ysło­
wości stępić, on jej działanie w  sw ym  zbłąkaniu pragn ie  pod­
wyższyć” 52. Inny  w spółpracow nik „Przeglądu Naukow ego” pisał 
w  związku z a rtyku łem  Z-dizitowieckiego poświęconym  Liebigowi:

51 F. Z ieliński, ree. M ięszanin Jarosza B e jły ,  t. II, „B. W.”, 1843, 
t. III, s. 173.

52 E. D em bow ski, op. cit., s. 122. W ustępie tym  w praw dzie D em bow ski 
uznaje, że H eine słuszn ie upom ina się  o praw a zbytnio zgnębionej m aterii, 
zarazem  jednak „uw ielb ien ie zm ysłow ości” uw aża on za w ypaczen ie  
heglizm u i porów nuje je  do fanatyzm u hiszpańskich  kolonizatorów , którzy  
zresztą w ed ług  jego zapew nień  n ie  rzucają cien ia na „boską w iarę” chry- 
stianizm u. D opiero później, około r. 1845, zaznaczyła się w  poglądach  
D em bow skiego pew na zm iana stanow iska w obec „zm ysłow ości”.
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„szkoda, że Liebig zupełnie zmysłowo zapatru je  się na p rzyro­
dę” 53. K am ieński zaś w ik łał się w im plikacjach swej koncepcji 
twórczości, uzasadniając b ierną i podległą rolę m aterii nie um nie j­
szającą w  niczym  wagi idealnego by tu , „k tóry  zawsze w ystąpi 
jako absolut, przyczyna pierws,za i siła twórcza wszechludzkich 
rzeczy” 54.

R ozpatrując stanow isko Zielińskiego na tle  podobnych sfor­
m ułow ań nie należy jednak  ulegać w rażeniu, że jes t ono bliższe 
m aterializm ow i od stanow iska w ym ienionych myślicieli. P rze­
ciwnie, przejście do stanow iska m aterialistycznego bardziej p raw ­
dopodobne jest np. od stanow iska Dem bowskiego aniżeli Z ieliń­
skiego. Z ieliński nie rozw inął w  ogóle sw ych ogólnofilozoficznych 
poglądów, ale jego obrona m aterializm u zaw arta w  przytoczonym  
ustępie nosi bardzo sw oisty charak ter. P rzejaw ia się w n ie j pew na 
obojętność dla ontologicznych podstaw  sporu obu filozoficznych 
kierunków . Zieliński w yraża przekonanie, że m aterializm  nie jest 
wcale fałszem , ale to, co w  istocie go in teresu je, to, co uważa 
za w łaściwe k ry te rium  w artości naukow ej teorii, to n ie jej zgod­
ność z jednym  lub drugim  stanow iskiem  filozoficznym , a le jej 
m iejsce w procesie rozw oju nauki. W artość filozofii ujm ow anej 
z tego punk tu  widzenia sprow adza się jedynie do jej m etodolo­
gicznej roli, do stw ierdzenia, ozy sprzyja ona postępowi wiedzy 
i czy prowadzi do wniosków w ym aganych przez ak tualny  stan 
nauki.

A ntym etafizyczne akcenty  brzm iące w wypowiedzi Zieliń­
skiego nasuw ają m yśl o podobieństw ie jego stanow iska z założe­
niam i pozytyw izm u i em piryzm u (rok 1843 jest to rok ukazania 
się Logiki M ilia, tak  ważnej d la rozw oju i ekspansji tych w pły­
wów). Nie należy jednak  przeceniać znaczenia „ tendencji” , k tó re j 
m ożna się w tych  akcentach dopatrzyć. Tendencja ta  rozw ijała 
się w śród oporów rozm aitej n a tu ry , u trudn ia jących  jej ak tua li­
zację. Toteż zapowiedź pozytyw istycznego stanow iska zaw arta  
w  artyku łach  Zielińskiego nie została w pełni zrealizowana.

58 W róblew ski, op. cit., s. 194. P seudonim  autora nie jest rozszyfro­
w any; być m oże, że b y ł nim  K am ieńsk i, który zam ieścił w  „Przeglądzie” 
recenzję dalszego ciągu „B ib liotek i” podpisaną inicjałem .

54 [H. K am ieński], Filozofia ekonom ii m a ter ia ln e j  ludzkiego spo łeczeń­
s tw a ,  Poznań 1843, s. 24.
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Zgodne z tą  tendencją  było jednak  przejście od problem atyki 
ściśle filozoficznej, k tó ra  tak  żywo go in teresow ała  w  początku 
la t czterdziestych, do szczegółowych nauk. Jego zainteresow ania 
koncen tru ją  się na  zagadnieniach społecznych. I w  tej dziedzinie 
w praw dzie n ie rep rezen tu je  on jakiegoś rozw iniętego stanow iska, 
ma jednak  pew ną ogólną o rien tację  zgodną w zasadniczych punk­
tach z tą  linią poglądów, k tó rą  n a  łam ach „Biblioteki W arszaw ­
sk ie j” zapoczątkow ały a rtyku ły  K urtza  i Dawida. Podobnie jak 
dla nich, d la Zielińskiego charak terystyczne jes t k iełkujące 
em piryczne ujęcie zjaw isk  społecznych, połączone z przekona­
niem  o praw idłow ym  i postępow ym  charakterze procesu rozw oju 
dziejowego. Nie jest jasne, w  jak i sposób w 'poglądach m łodego 
m yśliciela godzi się to przekonanie o koniecznym  charakterze 
rozw oju dziejów z tendencjam i em pirycznym i. N iew ątpliw ie 
w  początku dziesięciolecia w  świadomości jego tkw ią silne w pły­
w y heglizm u. Jego przekonanie o postępow ym  charakterze roz­
w oju ludzkości wywodzi się jednak  i z innych  źródeł.

W recenzji III tom u Historii literatury polskiej W iszniew skie­
go Zieliński s tw ierdza iz dezaprobatą, że au to r n ie w ierzy „w cią­
głość i konieczność rozw ijania się um ysłu ludzkiego — w historii 
jego postępów nie widzi p lanu” 55. Ten problem , sform ułow any 
u Zielińskiego jeszcze w  term inach  Condorceta, to także zasad­
niczy punk t historiozofii Saint-Sim ona i teorii Gomte’a. Problem  
ten  in teresu je  żywo Zielińskiego, k tó ry  obiecuje w  zakończeniu 
recenzji pomówić o nim  obszerniej na ty m  m iejscu. Zapowiedź 
ta  jednak  nie została zrealizow ana, jak  wiele podobnych zapo­
wiedzi zaw artych w „Bibliotece” z tego okresu.

In teresu jące sugestie dotyczące rozum ienia historycznego roz­
woju zaw ierają się natom iast w ogłoszonym  wcześniej szkicu 
Zielińskiego poświęconym  Goetzowi von Berlichingen  i  Egmon- 
towi  Goethego. Zieliński zestawia Goetza i Egm onta jako sym bo­
licznych przedstaw icieli dwóch odm iennych epok żyjących n a  ich 
granicy, z k tórych  jeden rozbija się o przyszłość, drugi o prze­
szłość. W dram atach  Goethego odczytuje k ry ty k  problem  w szyst­
kich epok przejściow ych, a więc i epoki w łasnej 56.

55 „B. W.”, 1842, t. I, s. 204, 205.
58 F. Z ieliński, G oetz  i Egmont,  „B. W .”, 1841, t. IV, s. 364.
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Fatalizm , którego uczą doświadczenia epok przejściow ych, to 
przekonanie, że form y przeżyte m uszą zginąć i że ty lko w walce 
ustępują  one przed przyszłością, k tó ra  niesie ze siobą postęp: 
„Postęp nie jest to  tylko spokojniejsze rozw ijanie się organizm u, 
k tóre zawsze w raca do m iejsca, skąd  wyszło, ho doskonalić tego 
n ie można, co już m iarę  swoją znalazło, a więc chyli się do 
upadku; ale z daw nych ru in  wznosi się w spanialsza budow a 
i każe zapomnić o przeszłości” S7.

A rtyku ł ten  nie jest w olny od ¡nuty niepokoju, k tó ra  dźwięczy 
w pytan iu , jak ie  regu ły  m oralne obow iązują w toczącej się 
walce i w jak i sposób m ają być określone stosunki między tym , 
co należy do przeszłości, a  przyszłością. D om inuje jednak  w a r ty ­
kule ton optym istyczny.

Podobne stanow isko afirm acji rew olucyjnego biegu przem ian 
społecznych znaleźć można i w  innych artyku łach  „B iblioteki” 
z początku lat czterdziestych. W artyku łach  tych —  podobnie 
jak  i u Zielińskiego —  afirm acja  odnosi się do rew olucyjnych  
procesów, k tó re  przyniosły  zw ycięstw o burżuazyjnem u porząd­
kowi społeczno-ekonom icznemu i k tóre by ły  zrodzone z bu rżua- 
zy ln ej ideologii. Bezpośrednio po roku  1848, gdy w ystąpienia 
rew olucyjne ludu postaw iły p rzed  oczyma ideologów burżuazji 
widmo niebezpieczeństw a zagrażającego ich  znaczeniu i w ładzy, 
rew olucja w  ogóle przestaje  być pojęciem  popularnym  na łam ach 
„Biblioteki” . Koncepcja rew olucyjnego charak teru  procesu spo­
łecznych przeobrażeń nie pojaw ia się już później i u Zielińskiego. 
W zmacnia się natom iast przekonanie o poznawalności praw idło­
wości tego procesu. Już w  artyku le  z 1841 r. praw idłow ość i ko­
nieczność rozw oju mocno są akcentow ane. Nie jest tu  jednak  
wciąż jasne, jaką ro lę odgryw a w tym  stanow isku w pływ  heglow ­
skiego aprioryzm u. Dopiero w innym  artyku le, poświęconym  
teorii ekonom icznej, a ogłoszonym praw ie w  dziesięć la t później, 
w  1850 r., Zieliński w yraźnie dostrzegł problem  ogólnej nauki 
o społeczeństwie, form ułu jącej praw a na  drodze indukcyjnych 
uogólnień, i  s ta ra ł śię, jak potrafił, uzasadnić możliwość takiej 
nauki “8. Nie można oczywiście żywić do niego p retensji, że ani

57 Tam że, s. 370. ,
58 F. Z ieliński, E konom ia po li tyczn a  i stan je j  w  n a szym  kraju,  

„B. W .”, 1850, t. I, z. 1.
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w jednym , ani w drugim  artyku le  nie w yjaśn ił należycie charak­
teru  konieczności dziejowej, k tórej naw et p rzy  założeniach em pi­
rycznych  nie przestaw ał uznawać. Problem u tego n ie rozw iązał 
także Saint-Sim on w swoim system ie przy jm ującym  istnienie 
determ inizm u społecznego jako w yrazu bliżej nie określonego 
„porządku rzeczy” .

Zarysow ujące się w „Bibliotece” em piryczne koncepcje p raw i­
dłowości życia społecznego i społecznego roizwoju obok artykułów  
z zakresu nauk przyrodniczych m ają  oparcie w dziale poświęco­
nym  zagadnieniom  gospodarczym  i teoriom  ekonomicznym. „Bi­
b lio teka” już w latach czterdziestych jest propagatorką wielu 
koncepcji, k tóre uważa się za charakterystyczne dla organicy- 
stycznej ideologii rozw ijającej się w K rólestw ie po pow staniu 
styczniowym . Pismo w yraża w głównej m ierze poglądy przedsta­
wicieli kręgów społecznych, k tó rym  zależy na rozw oju kapitali­
stycznych form  produkcji w  k ra ju  i k tó re  rozum ieją konieczność 
dokonania w zw iązku z tym  pew nych społecznych przeobrażeń 
i godzą się na to  pod w arunkiem , aby  przeobrażenia te  były 
dokonane drogą ewolucji, nie rew olucji, aby nie zagroziły ich 
uprzyw ilejow anej pozycji ekonomicznej i pozwoliły na now ych 
zasadach utw ierdzić ich pozycję społeczną.

Przedstaw ienie dom inujących w „Bibliotece” poglądów na 
kw estię koniecznych ag rarnych  przeobrażeń oraz na ak tualny  
stan  i k ierunek  przekształceń społecznych n ie  mieści się w  n in ie j­
szym  szkicu. Nie w dając się też tu  w szczegółową charak te ry ­
stykę ekonom icznych poglądów pism a nie można jednak  całko­
wicie pom inąć problem atyki rozw oju przem ysłowego, k tórej re ­
dakcja poświęca wiele m iejsca i k tórej zakres rozszerza się 
w ciągu dziesięciolecia, gdy równocześnie m aleje liczba a rty k u ­
łów o treści ściśle filozoficznej. Koncepcje polityki gospodarczej 
rozw ijali w  „Bibliotece” Cieszkowski i K urtz  ze stanow iska 
um iarkow anego liberalizm u gospodarczego połączonego z pew ­
nym i elem entam i protekcjonalizm u zbliżonego do narodow ej 
szkoły Lista. P rak tycznym i i technicznym i zagadnieniam i z dzie­
dziny przem ysłu , transportu  i ekonom iki oraz praw a własności 
zajm ują się w „Bibliotece” sta li w spółpracow nicy pism a: K. Wo­
licki, F. Miaskowskd, W. Kolberg, A. Bagniewski, L. Wolski, 
S. P rzystański. M yśl przew odnią i linię w ytyczną całego tego
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działu odnaleźć można w om aw ianym  powyżej a rtyku le  K urtza 
z pierwszego zeszytu pierwszego tom u „Biblioteki” O przemyśle..., 
k tó ry  zam yka się następującą konkluzją: „Ten więc, kto dziś 
rozszerza przem ysł, kto postępy jego powoduje, m iłą mieć może 
pociechę, że obok prac i starań , k tóre we w łasnym  łoży in teresie, 
silnie i skutecznie do cyw ilizacji i szczęścia ogółu przyczynia się. 
Oby k ra j nasz w ielu tak ich  posiadał” 59.

Rozwój przem ysłu krajow ego propaguje pismo jako zadanie 
będące m isją społeczną w łasnego pokolenia, którem u przypadło 
w udziale realizow anie zadań epoki nazyw anej wiekiem  żelaza 
i postępu.

W kontekście tych  zagadnień w ystępuje  znów w ielokrotnie 
pochwała nauki — a w szczególności nauk przyrodniczych — ze 
względu na  ich  związek z rozw ojem  techniki. F. M iaskowski 
w spraw ozdaniu z w ystaw y przem ysłu  K rólestw a zorganizowanej 
w W arszawie w 1845 r. pisze na ten  tem at: „Chemia, fizyka i m e­
chanika, ta  tró jca  sił przyrodzonych, jest potęgą, na k tórej się 
wszelki przem ysł opiera; ich postępom  ród ludzki zawdzięcza dzi­
siejszy stopień swojej cywilizacji i z niezłom nym  przekonaniem  
spoziera w  św iatlejszą jeszcze przyszłość dla następnych swoich 
pokoleń” 60.

W zw iązku z zagadnieniam i techniki i przem ysłu  w ystępuje  
szczególnie w yraźnie k u lt nauki m ający źródło w uznaniu jej 
p raktycznej doniosłości i  w  przekonaniu o ścisłej zależności po­
stępu od rozw oju przem ysłow ej cywilizacji. W iąże się on też 
z deklaracjam i u ty litaryzm u. Jak  .zapewnia jeden z artykułów , 
rozwój nauk  ścisłych i system u realnego kształcenia podporząd­
kow any jest naczelnej tendencji epoki, k tó rą  stanow i „skłonność 
praw ie nam iętna w ieku ku polepszeniu by tu  m aterialnego mas 
i indyw iduów ” 61.

Je s t wśród tych m ateriałów  wiele rysów  charakterystycznych  
dla pozytyw istycznej koncepcji nauki, jej stosunku do praktyki, 
charak te ru  przem ysłu i jego społecznych zadań. Jednak  i tu ta j —

59 Kurtz, op. cit., „B. W.”, 1841, t. I, s. 337.
60 F. M iaskow ski, R zu t oka na w y s ta w ę  p ło d ó w  p r z e m y s łu  kra jowego ,  

>,B. W.”, 1845, t. II, s. 339.
61 K. Frankow ski, S p ra w ozda n ie  u rzęd ow e  d yrek to ra  G im n az ju m  R eal­

nego z  u p łyn ion ych  trzech  lat szkolnych ,  „B. W .”, 1844, t. III, s. 372.
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jak  w przypadku artyku łów  przyrodniczych — rysy  te nie sk ła­
dają się na zw artą całość i nie zostają rozw inięte. W dziedzinie 
teorii ekonomicznej „B iblioteka” praw ie n ie przynosi prac orygi­
nalnych, natom iast w iele przedruków  i om ówień treści francu­
skich, rzadziej angielskich i niem ieckich czasopism i publikacji 
ekonomicznych. M ateriał ten  zaw iera przew ażnie koncepcje zwo­
lenników  industrializm u, epigonów szkoły klasycznej (Chevalier, 
J. Ad. B lanqui, Rossi).

A rtyku ł Zielińskiego Ekonomia polityczna i stan jej w  naszym  
kraju  nie zaw iera również poglądów now ych i oryginalnych w ze­
staw ieniu  z  ekonom icznym i i . społecznym i teoriam i głoszonymi 
na Zachodzie, ale stanow i przynajm niej próbę urobienia własnego 
zdania w  oparciu o dość g runtow ną i rozległą, jak  na  ówczesne 
stosunki polskie, znajom ość ty ch  teorii. Zasadnicza część a rty k u łu  
m a charak te r polem iczny i wiąże się z dyskusją na tem at sy tuacji 
agrarnej k ra ju  i p ro jek tów  reform  agrarnych. Stanow i ona od­
powiedź n a  n iek tó re  tezy w ysunięte w  anonim owo w ydanej 
w  r. 1849 książce Gołuchowskiego Kwestia  włościańska w  Pol­
sce 62. Przedstaw ienie znaczenia głosu Zielińskiego w  polemice 
nad kw estią agrarną  wchodzi w  zakres innej części pracy poświę­
conej „Bibliotece W arszaw skiej” . Tu należy tylko podkreślić, 
że Zieliński w ystępuje  przeciw  pracy Gołuchowskiego jako w y­
razow i w zm agających się po klęsce ruchów  wolnościowych 1848 r. 
tendencji jak najw iększego ograniczenia koniecznych refo rm  eko­
nom icznych i społecznych. Z ieliński ze stanow iska rzecznika 
kapitalistycznych przeobrażeń zwalcza tezy o specyficzności pro­
cesów rozw ojow ych Polski i  przeciw staw ia im  tw ierdzenie o ogól­
nym  charakterze praw  rozw oju ekonomicznego, spod których sto­
sunki polskie n ie są i n ie  mogą być wyłączone.

Zieliński u jm uje ekonomię jako naczelną naukę m ającą za 
przedm iot życie społeczne. Jak  się w yraża, sam  postęp nauki

62 P ełn y  ty tu ł tej pracy brzmi: K w e s t ia  w łośc iańska  w  Polsce podług  
w ła śc iw ych  sw oich  p ie r w ia s tk ó w  przed  sąd opinii publicznej w ytoczona,  
Poznań 1849. Pracę tę  pow szechnie przypisyw ano G ołuchow skiem u (por. 
np. U ruski); z tym  przypuszczeniem  zgadza się G rabski i K ostołow ski, 
a także S. H arassek, który jednak w  sposób n ieuzasadniony przypisuje  
G ołuchow skiem u także książkę O chłopach,  w brew  różnicom  poglądów  
zaw artych  w  obu pracach.
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sprow adził kw estie  ekonomiczne do filozoficznego stanowiska. 
Ekonomia polityczna jest nauką em piryczną, Zieliński p ro testu je  
przeciw  zaliczeniu jej do nauk czysto „ teoretycznych” (deduk­
cyjnych): „Przedm iot ekonomii politycznej nie jest czysto w y­
snu ty  z um ysłu ludzkiego, jak  przedm iot geom etrii: nie po trze­
bu je  ona czynić dowolnych przypuszczeń względem  n a tu ry  czło­
w ieka, lecz tę n a tu rę  uw aża i na niej swe w nioski opiera” 63.

P rzy jm ując  za M illem  koncepcję n a tu ry  ludzkiej, uw ażanej 
za podstaw ę procesów ekonom icznych i za źródło ich praw idło­
wości, Zieliński w ikła się w trudnościach w yjaśnienia, jak  zało­
żenie to pogodzić z ortodoksyjną zasadą wolności woli ludzkiej. 
Dla uzasadnienia tw ierdzenia, w edług którego działania ludzkie 
podlegają rów nież ogólnym  praw om , przytacza najnow szą pracę 
Q ueteleta (Essais de statistique morale, 1848) i uzasadnienie to 
próbuje sprow adzić ostatecznie na g run t em piryczny: „Ogólność 
praw  ekonomii politycznej polega na jedności n a tu ry  ludzkiej, 
nie oderw anej, n ie  takiej, jaką  sobie w ym arzy teoretyk, ale ta ­
kiej, jaką  w ykazuje doświadczenie wieków i narodów ” 64.

Zasada ta nie pozwala m u jednak jeszcze na elim inację roz­
różnienia pom iędzy zastosowaniem  praw  ogólnych w naukach 
przyrodniczych i naukach społecznych. Choć rozróżnienie to, po­
dobnie jak  przyjęcie koncepcji człowieka ekonomicznego, znajdu­
je się pod w pływem  sugestii M illa, stanow i jednak  pewne w y­
paczenie jego poglądu. W artyku le  Zielińskiego słabo zaznacza 
się koncepcja zależności zjaw isk ekonomicznych od historycznie 
określonego stanu  społeczeństwa, in te rfe ru je  w nim  natom iast 
przekonanie, że praw a społeczne odnoszą się ty lko do społeczeń­
stw a jako całości, a nie do jednostek, ponieważ te  są obdarzone 
wolną wolą 65. S tąd różny charak te r powszechności praw idłow o­
ści w  świecie ludzkim  i w  świecie przyrody.

63 F. Z ielińsk i, Ekonomia po li tyczna  i s tan  je j  w  n aszym  kraju,  „B. W.”, 
1850, t. I, s. 105.

64 Tam że, s. 105.
65 Z ielińsk i w ątp iąc o tym , aby jednostk i ludzkie m ożna było uznać 

za podporządkow ane w  takim  sam ym  stopniu praw om  ogólnym , jak  e le ­
m enty pozaludzkiego św iata  m artw ej i  ożyw ionej przyrody, najw idoczniej 
nie zdaw ał sobie przy tym  spraw y z roli abstrakcji i idealizacji w  naukach  
przyrodniczych.
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Stanow isko Zielińskiego w tej kw estii albo nie jest tu  osta­
tecznie przem yślane, albo też w ynika z ustępstw a na  rzecz na­
rzuconej koncepcji „w olnej iwoli”, k tórej n ie  chce on czy też nie 
może stanow czo zakwestionować. Za tym  drugim  przypuszcze­
niem  przem aw ia fakt, iż w  ¡dalszym ciągu polem ik5 z autorem  
K w estii  włościańskiej w  Polsce sprow okow any przez niego do 
zajęcia bardziej (zdecydowanego stanow iska Zieliński stw ierdza, 
że przekonanie, w edług którego „elem ent psychiczny, tj. wolność 
ludzka w prow adzona w g rę  ruchów  społecznych, pod żadne p ra ­
w idła podciągnąć się n ie  da” , byłoby zaprzeczeniem  „możności 
istn ienia ekonomii i wszelkich w ogóle nauk społecznych” f,,i.

W porów naniu ze stanow iskiem  wobec n au k  społecznych 
i z koncepcjam i społecznego rozw oju, w yrażanym i w artykułach  
„B iblioteki” z początku lat czterdziestych, np. w porów naniu 
z artyku łem  K urtza, a rty k u ł Zielińskiego pod pew nym i wzglę­
dam i może być uznany za krok naprzód. Jest on w olny od aprio- 
ryzm u, k tó ry  u K urtza  stanow ił nieprzezw yciężone dziedzictwo 
hegłiańskie, zaw iera stw ierdzenie powszechności p raw  społecz­
nych stanow iących w yraz em pirycznie stw ierdzalnych praw idło­
wości. Jednocześnie jednak  odbija się w nim  zwężenie i ograni­
czenie problem atyki poznawczej.

Odejście od tych  specyficznych form  historyzm u, k tóre cecho­
w ały jeszcze a rty k u ły  K urtza  i Goltza, jest nieuniknionym  sk u t­
kiem  ewolucji w k ierunku  teorii społecznej m odelow anej na 
w zorach nauk  przyrodniczych i  asp iru jącej do 'podobnego stop­
nia ogólności. W śród prac Zielińskiego publikow anych w końcu 
la t czterdziestych n ie ma natom iast prób ośw ietlenia dziejów 
z nowego metodologicznego stanow iska, chociaż historiografia 
in teresu je  go w dalszym  ciągu, o czym świadczą jego kom enta­
rze do dzieła M acauleya 67. Zieliński w ydaje się jednak  w r. 1850 
m niej śm iały  i bardziej skrępow any w w ypow iadaniu ¡swego teo-

06 S pór ekonom ii p o l i tyczn e j  z  r zeczyw is to śc ią  n iew łaśc iw ie  w szc zę ty  
p rze z  p. Feliksa Zielińskiego  —  O dpow iedź Z ielińskiego, „B. W.”, 1850, 

e7 F. Z [ieliński], H istoria  angie lska  M acaulaya. W ilhe lm  ks. Oranii, 
B u rn e t ; W ilhe lm  i Maria,  „B. W .”, 1850, t. I, z. 3. N ależy zw rócić uw agę, 
jak szybko Z ieliń sk i reagu je  na św ieżo w ydaną książkę (1848); trafn ie też 
w ybiera on jako przykład do przedstaw ien ia  fragm ent rozdziału ciekaw ego  
z punktu w idzen ia  h istorii społecznej.
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r  etycznego stanow iska aniżeli on sam  i inni autorzy „Biblioteki” 
z początku la t czterdziestych, a choć zapala się, gdy go ponosi 
polem iczny tem peram ent, zam yka dyskusję w granicach szcze­
gółowych, konkretnych  ekonomiczno-społecznych zagadnień, 
rzadko wypuszczając się na szersze wody filozoficznych i socjo­
logicznych spekulacji.

Tyszyński charak teryzu jąc  Zielińskiego w  jednym  z poświęco­
nych m u w spom nień pośm iertnych zw racał uw agę na  jego pasję 
lek tu ry  i określał go jako człowieka, k tó ry  wszystko czytał. 
W stosunku do tej intensyw ności zainteresow ań w łasna tw ór­
czość p isarska Zielińskiego je s t nikła. Ta przew aga konsum pcji 
in te lek tualnej nad  produkcją, w ogóle charak terystyczna dla in­
teligencji polskiej XIX  w., uw arunkow ana całym  splotem  sto­
sunków społecznyche8, w  danym  w ypadku stanow i ponadto 
świadectwo zaham ow ania rozw oju koncepcji napotykających  na 
swej drodze zbyt w iele zapór. Pod tym  względem  przykład Zie­
lińskiego można uznać za charak terystyczny  dla całego procesu 
kiełkow ania em pirycznych, prepozyty  w istycznych koncepcji ży­
cia i rozw oju społecznego na łam ach „Biblioteki” . O ile zasługu­
je na uw agę sam  fakt, że koncepcje tak ie  p rzy jm ują  się i rozra- 
dzają w  środow iskach in te lek tualnych  K rólestw a już w latach 
czterdziestych, o ty le  n ie  może budzić zdziwienia, że są one pod­
ówczas słabe i 'niekonsekwentne. Składa się na to wiele przy­
czyn. Po jaw iający  się w „Bibliotece” n u rt ten napo tyka wiele 
oporów zarówno na zew nątrz, jak ii w  sam ej naw et redakcji. 
Z różnych stron i różnorodnych środow isk ideologicznych odzy­
w ają  się głosy dezaprobaty  w stosunku do k ierunku sprzeczne­
go z wciąż jeszcze najbardziej popularnym i w k ra ju  o rien tacja­
m i filozoficznym i, czerpiącym i ze źródła idealistycznej, rom an­
tycznej filozofii. Znam ienne jest stanow isko, jakie w  te j m ierze 
zajm uje w r. 1843 K am ieński w  cytow anej już k ilkakro tn ie  re ­
cenzji „Biblioteki W arszaw skiej” .

K om entując a rty k u ł D aw ida K am ieński a tak u je  jego przeko­
nanie o potrzebie i możliwości stw orzenia em pirycznej nauki 
o społeczeństwie, n ie uiważa bowiem  za możliwe, aby badanie te­
go, co nazyw a zew nętrznym i form am i życia k ra ju  i „dotykalny-

68 Por. J. C hałasiński, Społeczna genealogia in te ligencji  polskiej.
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mi w ypadkam i m aterialnego s tanu” , mogło dostarczyć podstaw 
do poznania w ew nętrznej, m oralnej isto ty  społeczeństwa. Zda­
niem  K am ieńskiego sta tystyk i, jak  ją po jm uje Dawid, czyli 
em pirycznej socjologii, nie można uznać za naczelną naukę
0 społeczeństwie, „ponieważ ona sam a pozostawać m usi pod prze­
w odnictw em  nauk, k tó re  w yśw iecają p raw a absolutne i nad- 
względne, na mocy k tó rych  wszystko w świeciie społecznym  się 
dzieje” 69. Żadna nauka em piryczna n ie może spełnić tej roli, ja ­
ką „podejm uje wiedza głównych praw d, czyli praw  społecznych, 
n a  mocy k tó rych  ostateczne w ypadki w yrabiają  się niepochyb- 
nie. Je s t to wiedza a p rio ri w  porów naniu do w iedzy a poste­
rio ri” 70.

Redakcja „Biblioteki W arszaw skiej” m ogłaby nie liczyć się 
z dezaprobatą kręgu „Przeglądu Naukow ego”, gdyby jego stano­
wisko w  te j spraw ie było odosobnione. W rzeczywistości jednak  
właśnie aprdoryzm stanow ił podówczas wciąż dom inującą posta­
wę charakterystyczną naw et d la bardzo różniących się od siebie
1 w rogich sobie k ierunków  filozoficznych. N urt em piryczny nie 
znajdow ał oparcia w  koncepcjach przedstaw icieli „polskiej filo­
zofii narodow ej” . Tym  bardziej zaś w szystkie odcienie zdecydo­
w anie fideistycznej ideologii by ły  m u jak  najbardziej niechętne. 
Nie chcem y przez to powiedzie, że w latach czterdziestych „Bi­
b lio teka” by ła  jedyną w  K rólestw ie, a tym  bardziej na ziemiach 
polskich w ogóle, w yrazicielką tendencji em pirycznych i prze­
ciw staw nych wobec onkologicznych założeń idealistycznej, ro ­
m antycznej filozofii. Postaw a em piryczna w form ie prak tycy- 
stycznej przejaw iała się n iew ątpliw ie w yraźnie w piśm iennictw ie 
gospodarczym  Poznańskiego. Teoretyczny w yraz znalazła ona 
w twórczości W iszniewskiego w K rakow ie, z k tó rym  — jak  już 
w spom niano — „Biblioteka” nie m iała kontaktu.

Także i na  teren ie  K rólestw a spotkać m ożna w latach cz ter­
dziestych n ie powiązane bynajm nie j z „Biblioteką W arszaw ską” 
m anifestacje stanow isk odległych zarów no od panującego św ia­
topoglądu religijnego w  ortodoksyjnej form ie, jak  od popular-

69 K. [H. K am ieński], P rzeg ląd  p ierw szego  półrocza „Biblio teki W a r­
sza w sk ie j” z  r. 1843, „Przegląd N aukow y”, 1843, t. III, s. 25.

70 Tam że, s. 24.
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nyeh w kołach in te lek tualnych  teorii znajdujących  się pod w pły­
wem  niem ieckiej idealistycznej filozofii. Do rzędu takich w ystą ­
pień należy ogłoszona w czerwcu 1844 r. praca byłego profesora 
U niw ersy tetu  W arszawskiego, m atem atyka A driana K rzyżanow ­
skiego, p t. Dawna P o lska 71. Chmielowski, k tóry  pisał o tej pu­
b likacji w  trzydzieści la t po jej ogłoszeniu, z jej rac ji nazyw a 
Krzyżanow skiego pierw szym  w Polsce uczniem  Com te’a 72. O kre­
ślenie to  .może jednak  budzić zastrzeżenia, jakkolw iek K rzyża­
now ski rzeczywiście chyba pierw szy w Polsce zapoznał się 
z K ursem  filozofii pozy tyw nej.  W jednym  z ustępów sw ej p ra­
cy K rzyżanow ski re fe ru je  krótko com teowską teorię trzech s ta ­
nów, ale n ie ty lko  nie p róbu je  jej stosować w sw ym  w ykładzie 
h istorii Polski, na co zresztą i Chm ielowski zwraca uwagę, lecz 
om aw iając rozw ój m yśli filozoficznej ignoru je ją wyraźnie, łą­
cząc w jednej kategorii teorie  o teologicznym  i m etafizycznym  
charakterze.

P raca  Krzyżanow skiego jest chaotyczna i obfitu je  w  n iekon­
sekw encje znam ienne dla prób przeciw staw ienia się panującem u 
poglądow i na św iat. Daleka jest od ortodoksji katolickiej, a taku ­
je ostro  heglizm  i niem iecką m etafizykę, chwali zaś „filozofię 
rzeczową”, czyli em piryczne poznanie oparte  n a  „dostrzeżonych 
czynach” . Obok tego jednak  zaw iera sk ra jn ie  idealistyczne, fide- 
istyczne tezy. K rzyżanow ski pisze na przykład, że prócz p ier­
w iastków  m aterialnego św iata rozpoznanych przez chemię istn ie ­
je p ierw iastek  duchowości, jeden i niezm ienny od wieków, 
a p ierw iastk iem  tym  jest Bóg; obok zaś pow tórzonej za Com- 
te ’em teorii trzech stanów  form ułu je  finalistyczną i prow iden- 
cjonalistyczną koncepcję rozw oju ludzkości, k tó ry  zm ierza do 
Boga i którego droga „m ierzona w iekam i” w ytknięta  została

71 A. K rzyżanow ski, Dawna Polska ze s tanow iska  je j  udziału  w  d z ie ­
jach postępu jące j  ludzkości, skreślona w  ju b i leu s zo w ym  Mikołaja  K o p e r ­
n ika ro k u  1843, W arszaw a 1844. W ydanie to m iało n iew ielk i nakład  
(400 egz.).

72 P. C hm ielow ski, P ie rw sz y  uczeń C o m te ’a w  Polsce,  „N iw a” 1875, 
t. V II, s. 799. C hm ielow ski n iesłuszn ie przypisuje Sk im borow iczow i autor­
stw o skorow idza im ion zaw artego w  drugim  w ydaniu  tej książk i (1857) 
i oskarża go o b łędne pom ieszczenie nazw iska Com te’a pod literą  A  
(A ugustę Comte), gdyż zarów no skorow idz, jak  ten błąd znajdują się  już 
w pierw szym  w ydaniu.
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,,wolą S tw órcy” 73. W całości dzieła K rzyżanow skiego trudno do­
patrzyć  się trw alszych śladów lek tu ry  Kursu filozofii pozytywnej,  
jego koncepcje historyczne nie szły niew ątpliw ie w k ierunku  
rozw ijan ia pozytyw istycznej m etodologii d 'teorii dziejów.

W rok  po ogłoszeniu Dawnej Polski  zaczęła się ukazywać na 
łam ach „Przeglądu Naukowego” rozpraw a Dom inika Szulca Roz­
w ój zasad um ysłu  polskiego w  piśmiennictwie 7i. Szulc n ie  n a ­
w iązuje nigdzie bezpośrednio do pracy Krzyżanowskiego, chociaż 
znał dobrze i cenił jej au tora  i dzielił n iektóre jego poglądy. Nie 
w ydaje  się także możliwe, aby Szulca można było uznać za adep­
ta  Com te’a 75. Jest on raczej em pirykiem -sensualistą  na wzór 
oświeceniowy i na  angielską modłę. Już w tej pracy, stanow iącej 
niejako przygotow anie do późniejszej rozpraw y, o k tórej będzie 
mowa w dalszym  ciągu tego artyku łu , Szulc dek laru je  się jako 
n ieprzejednany  wróg m etafizyki niem ieckiej, k tórą nazywa 
„scholastyczną pieśnią” , a ma p rzy  tym  na m yśli zarówno k ry ­
tycyzm  K anta, jak  nowsze kierunki niemieckiego idealizm u. A ta­
k u je  też polskich rzeczników tych  wpływów — przede w szyst­
k im  kan tystę  Szaniawskiego. N ajw iększą zaś cześć oddaje z ob­
cych pisarzy Locke’owi, Condillac’owi, H um e’owi, Feuerbachow i 

i  Liebigowi, z polskich zaś — obok K opernika — obu Śniadec­
kim.

Ogłoszenie rozpraw y Szulca w „Przeglądzie N aukow ym ” 
świadczy, że i w tym  piśm ie zaszły pewne zm iany od czasu, gdy 
K am ieński na jego łam ach kry tykow ał em piryzm  „Biblioteki 
W arszaw skiej” . Nie do pom yślenia byłoby oczywiście, aby 
w okresie wpływów redakcy jnych  Dembowskiego „Przegląd” za­
m ieścić mógł podobny atak  przeciwko „filozofii bezwzględnego 
stanow iska”. Podkreślając ten fakt, trzeba się jednak  zastrzec, że

73 A. K rzyżanow ski, op. cit., s. 320, 426, 427.
74 D. Szulc, R ozw ój zasad  u m ys łu  polsk iego  w  p iśm ien n ic tw ie ,  „Prze­

gląd  N aukow y”, 1845, t. III, z. 25; 1846, t. I, z. 1 i 4.
75 Szulc n ie  w ym ien ia  nazw iska Com te’a ani w  R o zw o ju  zasad  u m ys łu  

polskiego,  ani w  późniejszej sw ojej pracy filozoficznej Źródło  w ie d z y  tego-  
czesnej.  Gdy w  polem ice z T yszyńskim  na łam ach „Gazety W arszaw skiej” 
broni sw oich  poglądów , przytacza w spółczesnych m yślicie li, których autory­
te tem  popiera sw oje stanow isko. I tu w śród w ym ien ionych  nazw isk nie  
m a nazw iska C om te’a („Gazeta W arszaw ska” 1851, nr 148).
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poglądy Szulca nie mogą być uznane za w ykładnik  ogólnego s ta ­
now iska „Przeglądu” w latach  1845— 1846. Przeciw nie, naczel­
nym  filozoficznym  w spółpracow nikiem  pisma jest podówczas 
M ajorkiewicz. A choć i w „Przeglądzie” rośnie w tym  okresie 
liczba artykułów  z zakresu nauk  przyrodniczych, n ie w ynika to 
z zam ierzonej zm iany program u pisma.

W ystąpienie Szulca, podobnie jak  wcześniejsza publikacja 
K rzyżanow skiego, rozpatryw ane ze stanow iska form ow ania się 
grup  i kręgów  w świeeie in te lek tualnym  W arszawy, są to zjaw i­
ska izolowane. Nie znalazły one w piśm iennictw ie współczesnym  
echa; sądzić należy, że niem al nie zostały zauważone. Inaczej 
przedstaw ia się spraw a podobnych tendencji zaznaczających się 
w  „Bibliotece W arszaw skiej” . Pism o to, mimo w szystkich swoich 
niew ątp liw ych błędów i niedostatków , jest w latach  czterdzie­
stych in sty tucją  w życiu k u ltu ra lnym  W arszawy. Poglądy jego 
m ają znacznie większą wagę aniżeli w ystąpienia wolnych strzel­
ców w rodzaju  Szulca, jakkolw iek są dużo m niej konsekw entne 
i zdecydowane, a na określenie ich połowicznego charak teru  sk ła ­
da się w iele względów.

Pewnego w yjaśnienia w ym aga kw estia stosunku „B iblioteki 
W arszaw skiej” do ortodoksyjnego katolicyzm u i fideizm u. S tano­
wisko redakcji pod tym  względem  cechuje w ew nętrzna rozbież­
ność postaw , czego w yraz odnaleźć można w piśmie. W praw dzie 
pismo jako całość w ystrzega się wszelkiego rażącego naruszania  
granic re lig ijnej ortodoksji, pew na grupa w gronie redakcji, 
sk ładająca się — jak  sądzić można — z m łodszych jej człon­
ków: Łubieńskiego, Zielińskiego ;i K urtza, decyduje jednak  
o w prow adzeniu do pism a k ry tycznych  akcentów  zwróconych 
przeciw  fiideizmowd. Nierzadko jednak pismo stosu je  przy tym  
swoistą dyplom ację polegającą na um ieszczaniu obok siebie a r ty ­
kułów  kry tycznych  i w yraźnie ortodoksyjnych. Gdy np. Z ieliń­
ski daje upust swojej antym etafizycznej pasji w  recenzji Piel­
grzym a  Z iem ięckiej, jednocześnie obok M ichał Baliński rozw o­
dzi się nad chw alebnym i zam iaram i i pożyteczną działalnością 
„Pam iętnika Religijno-M oralnego” 70. W r. 1846 „B iblioteka” za­
mieszcza w  jednym  zeszycie dwie recenzje „poem atu” ks. Hoło-

56 „B. W .”, 1843, t. II, z. 4.
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wińskdego Dzieciątko Jezus: K. W ittego — kry tyczną i K raszew ­
skiego — pochw alną. Zdarzają się jednak  i  ostrzejsze akcenty, 
pozbawione retuszu. W r. 1844 Edm und Chojeoki ostro i,z ło ś li­
w ie rozpraw ia się n a  łam ach „Biblioteki” ze „scbolastycznym  
eklektyzm em  i dogm atyzm em  Hołowińskiego” 77. Nie b rak  też 
w „Bibliotece” ataków  na jezuityzm , do k tó rych  w  początku lat 
czterdziestych przyłącza się także W ójcicki. A. K urtz  zdradza 
także początkowo bardzo żywe zainteresow anie rozw ijającą się 
w Niemczech w  latach  trzydziestych  i czterdziestych k ry tyczną 
egzegezą biblijną.

Nacisk ortodoksji i fideizm u oddziaływ ał na  redakcję „Biblio­
tek i” z zew nątrz, o czym świadczy cytow any powyżej list Ł u­
bieńskiego do Kraszewskiego, w spom inający o in trygach  naboż­
nych  redaktorów  „Pielgrzym a” u władz. Nacisk ten  m iał jednak 
źródła i w sam ej redakcji, a jego siła w zm agała się w m iarę, jak 
w zrost społecznego napięcia w k ra ju  odstraszał niezdecydow a­
nych od wszelkiego libertynizm u i zaostrzał opór konserw atyw ­
nych czynników. C harakterystyczne jest, że Łubieński, k tó ry  je­
szcze w  sierpniu  1845 r. na propozycję d ru k u  prac ks. Chało- 
niewskiego odpowiadał Kraszew skiem u, że ich ty tu ły  nie w yda­
ją  m u się „pow abne” 78, w  r. 1846, po w ydarzeniach galicyjskich 
i siedleckich i po p ar ot ygodńiowym  pobycie w  więzieniu, pozy­
tyw nie ocenił Dewocją p. generała Kunickiego  tegoż autora, k tó­
ra  w krótce została zamieszczona w „Bibliotece” na czele czerw ­
cowego zeszytu.

Już poprzednio zwracano uwagę na  fakt, że problem atyka f i­
lozoficzna obficiej jest reprezentow ana w  „Bibliotece” w  począt­
ku lat czterdziestych aniżeli pod koniec tego dziesięciolecia. Nie 
bez znaczenia dla tego zjaw iska jest opór fideistycznej postaw y 
w sam ej redakcji i na  zew nątrz, zwrócony przeciwko w szelkim  
koncepcjom  filozoficznym  zbyt w yraźnie odbiegającym  od re li­
g ijnej ortodoksji. K lim at panu jący  w  środow isku in te lek tualnym

77 E. C h[ojecki], recenzja „Teki R ozm aitości” I. H ołow ińsk iego, ,,B. W .”, 
1844, t. III, s. 444— 445.

78 L ist Leona Ł ubieńsk iego z 13 V III 1845. Dz. rkps B ib liotek i J ag ie l­
lońsk iej, 6470/IV, K orespondencja K raszew skiego, t. 11, k. 564.
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K rólestw a i w arunki życia in te lek tualnego tam ow ały n ie  ty lko  
tendencje  zbliżone do lew icy hegliańskiej, ale i  inne k ierunki. 
Em piryczny i pozytyw istyczny n u r t  przew ijał się w  „Bibliote­
ce” w  dziale nauk  przyrodniczych, w  artyku łach  z dziedziny 
nauk szczegółowych, ale w arunk i nie sp rzy ja ły  jego .rozwojowi 
w form ie pełniejszych filozoficznych koncepcji, w  k tórych  jego 
antym etafizyczne konsekw encje zbyt w yraźnie m usiałyby  dojść 
do głosu.

W 1850 r. „B iblioteka” zaczęła ogłaszać obszerną rozpraw ę 
Tyszyńskiego Początki filozofii krajowej. Na tle ówczesnej po­
suchy filozoficznej panującej w  piśmie i w innych  w ydaw nic­
tw ach K rólestw a a rty k u ł ten  u rasta  do rang i ważnego filozoficz­
nego w ydarzenia. Tak też ocenia go C hm ielow ski79. Tyszyński 
sto i zdecydow anie n a  gruncie aprioryzm u i idealizm u i w znacz­
n e j m ierze w yraża w pływ y prawicowego heglizm u, choć próbuje 
uzupełnić te,n system  pew nym i koncepcjam i m niej lub  bardziej 
o ryginalnym i, do k tó rych  należy m iędzy innym i „pragm atyczna” 
koncepcja praw dy. C harakterystyczną cechą a rtyku łu  jest dą­
żenie do w ykazania całkow itej zgodności Hegla, którego Tyszyń­
ski nazyw a „kw iatem  okresu badania idealnego” , z chrystian i- 
zm em  d próba in te rp re tac ji jego system u w  duchu całkow itej 
ortodoksji.

Można zapytać, jak i jest stosunek poglądów reprezentow a­
nych  w „Bibliotece” przez a rtyku ł Tyszyńskiego do nu rtu jących  
w tym  piśm ie tendencji em pirycznej filozofii i socjologii. Pośre­
dniej odpowiedzi n a  to pytanie dostarczyć może przedstaw ienie 
reakcji, jaką na łam ach „B iblioteki” wywołało pojaw ienie się 
p racy  Dom inika Szulca O źródle w iedzy  tegoczesnej. Szulc ja ­
ko h istoryk  by ł w ieloletnim , cenionym  w spółpracow nikiem  „Bi­
blioteka W arszaw skiej” . Jego w ystąpienie jako filozofa-em piryka 
w yw ołało jednak  ostrą  i negatyw ną reakc ję  w postaci recenzji 
Tyszyńskiego zamieszczonej w „Bibliotece” . D la zrozum ienia 
przyczyny te j reakcji trzeba przedstaw ić choćby pobieżnie treść 
książki Szulca.

79 P. C hm ielow ski, A lek sa n der  T yszyń sk i ,  Z arys  m onograficzno-li te -  
racki.  A. T yszyński, P ism a kry tyc zn e ,  K raków  1904, t. I.
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Książeczka ta  jest częściowo rozw inięciem  treści w spom nia­
nej poprzednio rozpraw y i zaw iera pogląd na dzieje filozofii 
europejskiej od starożytności do czasów współczesnych. A utor 
w yróżnia dwa n u rty  m yśli filozoficznej, z k tó rych  pierw szy, w y­
wodzący się od Sokratesa i P latona, m iał źródło w magii, fety- 
szyzm ie, mitologii d innych przesądach pierwotnego społeczeń­
stw a. N urt ten, charak teryzu jący  się apriorycznym  idealizmem, 
rozw ijał się poprzez neoplatonizm  i niedorzeczności scholastycz- 
nego realizm u, znalazł oparcie w  uznaniu  teorii idei wrodzo­
nych D escartesa oraz był kontynuow any przez „niedołężnego 
M alebranche’a i Leibnitza” . Do tego n u r tu  należał K ant, k tó ry  
zostaje zgrom iony w  pracy Szulca jako obrońca koncepcji sądów 
syntetycznych a priori. A utor ze szczególną złośliwością mówi 
następnie o rom antycznej filozofia niem ieckiej i o rom antyzm ie 
w ogóle. Nie oszczędza i d ialek tyki, k tórej form a „zakraw ająca 
na kon tredans” nie sprzyja, w edług niego, w łaściw em u ośw ietle­
niu przyrody. Przyjęcie od filozofii niem ieckiej tej „form y tań ­
cującej po eterach ducha” uważa za w ielki b łąd  filozofii polskiej, 
k tó ra  w padła w . m istycyzm  zrodzony ,z upadku m yśli rom antycz­
nej.

Tem u błędnem u nurtow i, którem u odm aw ia nazw y filozofii, 
Szulc przeciw staw ia filozofię właściwą. W ywodzi ją  od jońskich 
filozofów przyrody, ale włącza do niej także pitagore jeżyków 
i eleatów, dalej Em pedoklesa, D em okryta i p irronistów , Sekstu- 
sa Em piricusa i Lukiana, którego wielbicielem  i tłum aczem  był 
już w  młodości w  okresie pobytu  w  W ilnie 80. Dalej w ym ienia 
z szacunkiem  A belarda i filozofów Odrodzenia i dochodząc do 
Bacona, Locke’a, N ew tona i Condillaca stw ierdza: „W izerunki 
P la tona  zawieszone na  m alow anym  haku potłukły  się o indukcję 
now oczesną” 81. Z filozofów współczesnych Szulc w ym ienia 
iz najw iększym  szacunkiem  Feuerbacha, z którego zaczerpnął 
także m otto  do sw ej pracy. Pisze o nim : „Feuerbach bierze naukę 
um ysłu za czystą naukę życia, a postęp n a  twórczości opiera” 82.

80 „Tygodnik Ilu strow any” 1861, s. 9.
81 D. Szulc, O źród le  w ie d z y  tegoczesnej,  s. 24. W edług p isow n i ory­

ginału  O źrud le  w ie d z y  tegoczesnej.
82 Tam że, s. 62.
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Ten ¡nurt .filozofii, k tóry  wiedzie od Jończyków  do Feuerbacha, 
n u r t filozofii em pirycznej i  indukcy jnej, będącej w yrazem  zaufa­
n ia  do zdolności poznawczych um ysłowości ludzkiej, choć je ­
szcze nie m etodycznej, stanow i w edług Szulca oparcie nowocze­
snej wiedzy, w iedzy przede w szystkim  przyrodniczej, zwanej 
przez niego um iejętnością. W spółczesna m u epoka stanow ić m a 
granicę nowej ery, k iedy „filozofia dom ysłowa zapada się 
w przeszłość, a um iejętność sta je  się przyszłością” 83. „Tłum acze­
nie przyrody i zastosowanie praw  jego do potrzeb społeczeństwa 
stanow i całą wiedzę i pom yślność” 84.

W realizacji ważnego dzieła postępu um iejętności, będącego 
zarazem  postępem  ludzkości, Szulc doniosłą ro lę  przypisuje n au ­
ce polskiej, przede w szystkim  Kopernikow i, którego jest w iel­
kim  w ielb ic ie lem 85, następnie nu rtow i dysydenckiej nauki sku­
pionej w szkole rakow skiej, a wreszcie w  czasach ostatnich U ni­
w ersytetow i W ileńskiem u, a w  szczególności Jędrzejow i Śnia­
deckiem u, którego dzieło w ,zakresie chemii organicznej uważa za 
rów ne K opernikow skiem u dziełu w  dziedzinie astronom ii.

Szulca i Zielińskiego dzielą różnice tem peram entu , stopnia 
krytycyzm u, zapewne i różnice znajom ości rom antycznych teorii 
filozoficznych, k tó rych  Szulc nie śledził z taką pilnością, jak 
m łodszy od niego i s tud iu jący  w późniejszym  okresie Zieliński. 
Łączy ich jednak  wiele: pogląd n a  rolę nauki i  k ry te ria  jej oce­
ny, stosunek do dziedzictwa oświeceniowego, a w  szczególności 
do Jęd rzeja  Śniadeckiego, uznanie dla em piryzm u. Jednak  to, co 
w  poglądach Zielińskiego, a także D aw ida i innych, w szczegól­
ności w przyrodniczych a rtyku łach  publikow anych w „Bibliote­
ce W arszaw skiej” form ułow ane było w  sposób zaczątkowy 
i fragm entaryczny, zostało w pracy Sizulca rozw inięte, w yrażone 
w ostre j, n iekiedy sk ra jnej formie. Szulc jest bardziej em piry­
kiem  n a  angielską m odłę aniżeli pozytyw istą w edług comteow- 
skiego wzoru. Nie w ydaje  się naw et, aby znał Q ueteleta. Jego 
em piryzm  jest zbyt sk ra jny  i dosyć naiw ny. Szulc n ie wiąże go

83 Tam że, s. 65.
84 T am że, s. 3.
85 O roli Szulca w  zw iązku z przygotow aniem  polsk iego przekładu  

De revo lu tion ibu s  orb ium  coelestium  patrz J. C hałasiński, P ierw sze  po lskie  
w yd a n ie  K o p ern ika  „De revolutionibus.. .”, „N auka P o lsk a” 1954, z. 2.
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też praw ie wcale ze sw ym i doświadczeniam i i p rak tyką  h istory­
ka i nie odnosi do problem atyki nauk  społecznych 86.

Mamo tych  w szystkich zastrzeżeń można jednak  uznać pracę 
Szulca za pełniejszy i bardzo radykalny  w yraz tendencji k iełku­
jących także w „Bibliotece W arszaw skiej” w  latach czterdzie­
stych. R ozpatryw ana przy tym  założeniu recenzja  Tyszyńskiego 
z pracy Szulca może dostarczyć wskazówek co do w ew nętrznych 
oporów w łonie sam ej redakcji, k tórych  działanie spraw iało, że 
tendencje te w  sam ym  piśm ie n ie rozw inęły się w sposób peł­
niejszy. Trzeba p rzy  ty m  pam iętać, że głos Tyszyńskiego nie re ­
prezen tu je  ty lko jego osobistego stanow iska, gdyż m ateria ły  
przeznaczone do d ruku  w „Bibliotece” były  z regu ły  dyskutow a­
n e  na zebraniach redakcyjnych, a decyzja ich zam ieszczania by­
ła poddaw aną głosowaniu. Ze względu na  ten  kolegialny ch arak ­
ter pracy redakcy jnej stanow isko Tyszyńskiego wobec poglądów 
zaw artych w  pracy  Szulca m usi być uznane za zgodne z dom i­
nującą w  redakcji postawą.

K ry tyka  Tyszyńskiego sprow adza się do dwóch zasadniczych 
zarzutów  zwróconych przeciw  pracy Szulca, ściśle ze sobą zw ią­
zanych. Tyszyński zarzuca Szulcowi m aterializm  i sprzeczność 
z relig ią ch rześc ijań ską87; na punkt ostatni kładzie szczególnie 
silny nacisk, a cała jego recenzja stanow i obronę idealizm u, 
aprioryzm u i supernatu ralistycznej w iary.

P ierw szy z zarzutów  Tyszyńskiego jest oczywiście niesłuszny. 
Praca Szulca nie zaw iera poglądów m aterialistycznyeh, podobnie 
jak  n ie zaw ierało ich cytow ane poprzednio zdanie Zielińskiego 
o Śniadeckim . N atom iast n iew ątp liw a sym patia Szulca dla k ie­
runków  m aterialistycznyeh (jak widać choćby z poprzedniego

86 K w estie  m etodologiczne n ie  w ystępują  np. zupełn ie w  pracy Szulca, 
S tan ow isko  historii  po lsk ie j  (W arszawa 1862); chcąc mu z tego uczynić  
zarzut trzeba jednak pam iętać, że była to praca popularna, n ie  przezna­
czona przez autora do druku (w ydobyta z rąk pryw atnej uczennicy Szulca  
przez A. C hm ieleńskiego). N ie w iadom o natom iast, czy i jakie m ateriały  
zaw ierające m etodologiczne rozw ażania z zakresu h istoriografii pozostały  
w śród n ie ogłoszonych prac Szulca, które m im o zapow iedzi C hm ieleńskiego  
n ie  doczekały się  druku.

87 Oba zarzuty są zresztą sform ułow ane bez użycia term inów  „m a­
teria lizm ” i „ateizm ”; zastosow anie tych  term inów  w  tam tej epoce byłoby  
otw artym  aktem  delatorstw a, którego T yszyński się  nie dopuszcza.
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przedstaw ienia bynajm niej jasno przez niego nie oddzielanych 
od niek tórych  idealistycznych) w ynika z ich związku z em piry- 
zmem. Stanow isko Szulca, podobnie jak  Zielińskiego, b e z p o ­
ś r e d n i o  n ie  prow adzi do m aterializm u ¡z tych  sam ych wzglę­
dów —  z powodu obojętności lub niechęci d la problem ów ontolo- 
gicznych, ograniczenia zainteresow ania do kw estii teoriopo- 
znawczych i m etodologicznych. Tym  bardziej niie może ono p ro­
wadzić bezpośrednio do m aterializm u dialektycznego, w  związku 
ze zdeklarow aną niechęcią Szulca wobec dialektyki.

Z arzut Tyszyńskiego jest m im o to godny uwagi. S tanow i on 
charak terystyczną wskazówkę, czym w oczach bardziej trady - 
cjonalistycznej m asy m yślicieli tej epoki były próby form ułow a­
nia em pirycznego, pozytyw istycznego stanow iska. Było to cha­
rak terystyczne  nie tylko dla połowy X IX  w. Przecież w Polsce 
i w  Rosji w  dwadzieścia i trzydzieści lat później Buckie i Spen­
cer uchodzili za siewców m aterializm u i gorszycieli młodzieży. 
A trzeba przyznać, że repu tac ja  ta  nie była całkow icie pozbawio­
na  uzasadnienia, gdyż dla niejednego młodego in te ligenta  pol­
skiego i rosyjskiego te j epoki droga do M arksa wiodła rzeczyw i­
ście przez Spencera i B uekle’a, a dla w ielu z pewnością pozyty­
wizm był szkołą racjonalizm u i ateizm u.

A ntyrelig ijne, a p rzynajm niej an tyortodoksyjne stanowisko 
Szulca nie ulega wątpliwości. Tyszyński zwalcza je przy użyciu 
licznych cy tatów  i odw ołań się do Biblii, a także do Vedów  i K o­
ranu. Polem ika m iędzy nim  a Szulcem  przeniosła się następnie 
na łam y „G azety W arszaw skiej” , po czym  Tyszyński wrócił do 
niej jeszcze w  „Bibliotece” 88. W dyskusji tej Tyszyński ma 
przew agę ze w zględu na większą erudycję, n a  swój n iew ątpliw y 
ta len t polem iczny, a także ze względu na fak t, że radykalny  
em piryzm  Szulca posiadał rzeczyw iste słabe punk ty , a Szulc po­
nadto nie znał najnow szych osiągnięć pozytyw istycznego empi- 
ryzm u, k tó re  u łatw iłyby  m u Obronę (w  dyskusji pow ołuje się np. 
na J . M ullera, A pelta, W hewella, a  nie na Milla). P rzede w szyst­
kim  jednak  Szulc nie mógł podjąć wobec Tyszyńskiego obrony 
swojego stanow iska w odniesieniu do religii. T utaj pozycja

88 „Gazeta W arszaw ska” 1851, nr 148 (odpow iedź Szulca na recenzję  
T yszyńskiego); „Gazeta W arszaw ska” 1851, nr 150 (replika T yszyńskiego).
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obrońcy ortodoksji, k tó rą  w danym  w ypadku zajm uje Tyszyński, 
jest uprzyw ilejow ana i obw arow ana wszelkim i gw arancjam i nie­
tykalności. Ma ona za sobą sankcje społeczne, a zatem  nie po­
trzebuje  się troszczyć o wagę naukow ej argum entacji.

P róby rozw ijania em pirycznych, natu ralistycznych , pozyty­
w istycznych koncepcji w  dziedzinie ogólnych filozoficznych za­
gadnień m usiały w  konsekw encji doprowadzić do starcia z orto­
doksyjnym  relig ijnym  stanow iskiem . W yniki podobnego konflik­
tu  dla pisarza pragnącego publikow ać swe prace były  z góry 
przesądzone w K rólestw ie w tej epoce zarówno ze względu na  
sam ą cenzurę, jak  na stanow isko dom inujące we w szystkich pod­
ówczas środow iskach in te lek tualnych  W arszaw y 89.

Jak  w skazują doświadczenia „polskiej filozofii narodow ej” 
ortodoksja re lig ijna  niełatw o godziła się także z w pływ am i hegli- 
zm u, naw et praw icow ej orientacji; n u r t ten  dzięki sw ojej ideali­
stycznej m etafizyce stw orzył sobie jednak  modus vivendi, cho­
ciaż nie przestał być trak tow any  podejrzliw ie w najbardzie j ry ­
gorystycznie katolickich sferach. N atom iast em piryzm  w tak iej 
postaci, jaką przybrał w  poglądach Szulca, napo tykał wrogów 
nieprzejednanych nie tylko wśród ortodoksyjnych k leryka- 
łów, ale i w  kołach, k tórych  katolicyzm  zapraw iony był 
heglizm em  czy też ischellingianizmem, czego dowodem może być 
reakcja  Tyszyńskiego na Źródło w iedzy  tegoczesnej. Reakcja ta 
w skazuje, z jakim i oporam i w najbliższym  swoim  kręgu  m usieli­
by się liczyć w spółpracownicy „Biblioteki W arszaw skiej” , rep re ­
zentu jący  — tak  jak  Zieliński — skłonności em piryczne, gdyby 
chcieli sw ym  poglądom i luźnym  koncepcjom  nadać bardziej 
zdecydowaną, system atyczną form ę. Opory takie, oczywiście, nie 
tylko u trudn ia ły  w yrażanie gotowych koncepcji, ale ham ow ały 
ich krystalizow anie się i dojrzew anie.

H. Gouhier w książce poświęconej młodości A ugusta Com te’a 
i form ow aniu się pozytyw izm u określa filozoficzne stanow isko 
Saint-S im ona jako prepozytyw istyczne. P rzedstaw iając stosunek 
Saint-Sim ona do teorii Com te’a zastrzega przy tym , że n ie nale­

89 C okolw iek by m ożna było pow iedzieć o tendencjach k iełkujących  
w  tw órczości D em bow skiego, żaden z jego artykułów  ogłoszonych w  Kró­
lestw ie  n ie  uzasadnia przypisyw ania mu ateizm u w  tej epoce, tj. w  po­
czątku lat czterdziestych .
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ży tej ostatn iej traktow ać jako zapożyczenia dokonanego przez 
ucznia czerpiącego z dzieła m istrza, ponieważ koncepcje i n a­
dzieje kształtu jące pozytyw istyczną teorię ¡były podówczas tak 
rozpowszechnione i banalne, że nie należały już do nikogo 90. Tę 
opinię charak teryzu jącą atm osferę in te lek tualną  F rancji u schył­
ku drugiego dziesiątka la t X IX  stulecia można z pew nym i za­
strzeżeniam i rozszerzyć na  całą Europę środkow ą w odniesieniu 
do okresu późniejszego o dwadzieścia — trzydzieści lat. Jeśli za­
tem  przy przedstaw ianiu  w  poprzednich ustępach tej pracy 
rozw oju prepozy ty  w isty cznego n u rtu  filozoficznego i socjologicz­
nego w „Bibliotece W arszaw skiej” w latach czterdziestych zw ra­
cano uwagę na widoczne u współpracowników pisma w pływ y 
n iektórych w ym ienionych z nazwiska m yślicieli i uczonych, jak 
np. Saint-Sim on, Q uetelet lub Mili, n ie  oznacza to, aby w grę 
wchodziły wyłącznie i szczególnie ich oddziaływ ania. Raczej od­
gryw ała tu  rolę ogólna in te lek tualna  atm osfera m yśli zachodnio­
europejskiej, przenikająca do k ra ju  m im o rozlicznych narzuco­
nych zapór i sam orodnych, w ew nętrznych oporów i znajdująca 
g run t w now ym , rozw ijającym  się układzie stosunków  ekono­
miczno-społecznych.

Analiza procesu tej in filtrac ji oraz rozw oju em pirycznych 
i prepozytyw istycznych elem entów  m yśli filozoficzno-społecznej 
w „Bibliotece W arszaw skiej” w latach czterdziestych może rzucić 
św iatło na czynniki determ inujące ch arak te r polskiego pozyty­
wizmu, k tó ry  z całą w yrazistością przejaw ił się dopiero w póź­
niejszej epoce.

U zasadnienia w ym aga przede w szystkim  samo określenie 
przedstaw ionego poprzednio n u rtu  m yśli filozoficzno-socjologicz- 
nej, rozw ijającego się od artykułów  K urtza  i D aw ida do ostat­
nich ekonomicznych rozw ażań Zielińskiego, jako nu rtu  prepozy- 
tywistycznego. W artyku łach  sk ładających  się na ten  n u rt w y­
stępu ją  — z różną zresztą konsekw encją i intensyw nością — ele­
m enty  właściwe dla rozm aitych odm ian pozytyw istycznych teorii. 
Są to przede w szystkim  elem enty  następujące: przesunięcie filo­
zoficznych zainteresow ań od kw estii ontologicznych do episte-

90 H. Gouhier, La jeunesse d’A u gu ste  Com te  et la form ation  du  posi­
t iv ism e ,  t. I, P aris 1933, s. 15.
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mologicznych i m etodologicznych; uznanie em pirycznego charak ­
te ru  poznania przeciw staw ianego aprioryzm owi, ujm ow anem u ja ­
ko stanow isko błędne, a p rzynajm niej niew łaściw e jako podsta­
wa poznania przyrodniczego i społecznego: przekonanie o ści­
słym  zw iązku nauk przyrodniczych i społecznych, w ypływ ające 
z uznania powszechnej praw idłow ości rozciągającej się w  jedna­
kowej m ierze na  obie dziedziny zjaw isk i z koncepcji ich jedno­
litości. Z tym  elem entem  wiązał się bardzo w yraźnie w ystępu ją­
cy ku lt nauki, a w szczególności nauk  przyrodniczych jako źródła 
w iedzy pew nej i jako narzędzia skutecznego, praktycznego dzia­
łania. Obok tego scjentyzm u o przyrodniczym  zabarw ieniu po­
jaw iały  się koncepcje n ie  nazw anej jeszcze łub  też nazw anej in ­
nym  m ianem  socjologii, ogólnej nauk i o społeczeństwie, dążącej 
w  oparciu o em piryczne poznanie prawidłowości życia społecz­
nego do form ułow ania praw , um ożliw ającej przew idyw anie. Za­
rysow uje się też w  „Bibliotece” (np. w artyku le  Zielińskiego) b li­
ska koncepcja socjologii Com te’a zasada poznawcza podporząd­
kow ania jednostki ze względu na niem ożność jej całkow itego 
ujęcia w ram ach praw idłowości zbiorowości społecznej jako w ła­
ściwem u przedm iotowi nom otetycznej n auk i o społeczeństwie.

Przekonanie o praw idłow ości społecznego rozw oju wiązało się 
z w iarą w  postęp społeczny, przy czym jednak  poglądy na for­
m y realizacji postępu nie były  jasno sprecyzow ane i jednolite 
w ciągu całego dziesięciolecia. Znam ienny i mocno akcentow a­
ny  rys historiozoficznych poglądów stanow ił industrializm , p rze­
konanie o doniosłej, historycznej ro li przem ysłu, pojętego szero­
ko jako praca p roduktyw na, połączone z propagow aniem  m isji 
społecznej przem ysłowca.

Na uwagę zasługuje problem  stosunku prepozytyw istycznych 
elem entów  w „Bibliotece” do liberalizm u. Chodzi tu  o liberalizm  
w  sensie kom pleksu ideologicznych poglądów charak terystycz­
nych dla zachodnioeuropejskiej m yśli XIX  w., związanego z po­
zytyw izm em , w szczególności z jego nurtem  angielskim , gdzie 
w klasycznej form ie w ystąpił on nieco później w filozofii i so­
cjologii M illa i Spencera. W „Bibliotece W arszaw skiej” zazna­
czają się także elem enty tego liberalizm u. Z najdu ją  one m.in. 
w yraz w  głoszeniu w łaściw ych dla całokształtu  liberalnych po­
glądów filozoficznych założeń na tu ra lnej harm onii zjaw isk spo­
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łecznych d społecznego solidaryzm u w w izji stosunków  klaso­
wych; dochodzą niekiedy do głosu przy okazji rozw ażań z za­
kresu praw a, w związku z poglądam i n a  charak ter w ym iaru 
sprawiedliwości, na znaczenie i potrzebę jaw ności w życiu spo­
łecznym. Jeśli jednak  chodzi o tezy liberalizm u politycznego, 
ich form ułow anie w  sposób w yraźniejszy nie jest oczywiście 
możliwe ze względów cenzur alnych. L iberalizm u gospodarczego 
w sk ra jne j postaci, jak  już wspom niano, „B iblioteka” nie w y­
znaje, co jest zrozum iałe ze względu na  jej uznanie potrzeb prze­
m ysłu krajow ego, którego rozw ój wym agał pew nej dozy p ro tek­
cji i pomocy 91.

To jest zasadnicza część koncepcji zaw artych  w rozpatryw a­
nym  nurcie m yśli filozoficzno-socjologicznej, k tóre — jak  się 
w ydaje — można kw alifikow ać jako koncepcje prepozytyw i- 
styczne. P rzy  tym  jednak  raz jeszcze należy zaznaczyć, że ze­
staw ione tu  w  skrócie elem enty nie stanow iły  w piśmie rozw i­
niętego i całkowicie jednolitego kom pleksu poglądów. Nie rep re ­
zen tu ją  też one jedynego i całkowicie w tym  okresie dom inują­
cego na łam ach pism a stanow iska. Fakt, że w n in iejszym  opra­
cowaniu poświęcono najw ięcej m iejsca tem u  w łaśnie nurtow i 
teoretycznej epołeczno-filozoficznej refleksji, w ynika z jego 
związku z innym i działam i pism a, ze stanow iskiem  dom inującym  
w dziedzinie jego praktycznych społeczno-politycznych poglą­
dów. W te j dziedzinie „B iblioteka W arszaw ska” rep rezen tu je  
w latach  czterdziestych stanow isko bardzo zbliżone do postawy, 
k tó rą  uważa się za charakterystyczny w yraz polskiej odm iany 
pozytyw izm u znam iennego dla okresu po pow staniu  stycznio­
wym . Stanow isko to przejaw ia się przede w szystkim  w stosunku 
pism a do kw estii ag rarnej, w  jego program ie reform  odzw iercie­
dlającym  postaw ę zbliżoną — m uta tis m utandis  — do organicy- 
stycznych koncepcji późniejszego pozytyw izm u. Podobnie przed- 
stw ia się spraw a poglądów ma potrzebę rozw oju gospodarczego

91 Stanow isko  „B iblioteki W arszaw skiej” w obec zagadnień polityk i eko­
nom icznej odbija w  sposób in teresu jący  sytuację gospodarczą kraju w  la ­
tach czterdziestych , rozpatryw aną ze stanow iska k las posiadających, zain te­
resow anych  zarów no rozw ojem  przem ysłu, jak pom yślnością rolniczego  
eksportu.
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k ra ju  w k ierunku  kapitalizm u, na charak ter i znaczenie konflik­
tów klasow ych i środków  ich zażegnania. Bardzo bliskie społecz­
nej treści pozytyw izm u są poglądy na  ro lę samopomocowych 
organizacji gospodarczych, na społeczne znaczenie ośw iaty. A rty ­
ku ł Cieszkowskiego o ochronkach w iejskich zamieszczony w „Bi­
bliotece W arszaw skiej” z 1842 r . zaw iera m yśli, k tóre m ogłyby 
bez zm iany znaleźć się w  „Przeglądzie Tygodniow ym ” z końca 
lat sześćdziesiątych 92.

Pod względem  ilościowym  praktyczno-społeczne i ekonomicz­
ne zagadnienia zajm ują w „Bibliotece” w om aw ianym  okresie 
znaczniej więcej m iejsca aniżeli a rtyku ły  o charakterze teore­
tycznym . R ozpatrując „Bibliotekę W arszaw ską” z punktu  w i­
dzenia prepozytyw istycznych elem entów  jej treści można by za­
tem  posłużyć się jej p rzykładem  dla potw ierdzenia u ta rty ch  po­
glądów na pozytyw izm  polski, jako n u r t o charakterze głównie 
praktyczno-społecznym . W ydaje się jednak, że analiza „Biblio­
tek i” uw zględniająca także w łaśnie możliwie dokładnie jej filo- 
zoficzno-socjologdczną zaw artość może posłużyć rów nież i do w y­
ciągnięcia m niej banalnych, a zatem  ciekaw szych wniosków.

Rozpatrując n u rt em pirycznej, prepozytywdstycznej m yśli te ­
oretycznej w  „Bibliotece” z punktu  w idzenia historii kształtow a­
nia się pozytyw izm u polskiego można nie tylko stw ierdzić sła­
bość tego nu rtu , ale i postaw ić hipotezę co do czynników, które 
na tę słabość w pływ ały.

We w stępnym  rozdziale tej p racy  stw ierdzono personalne po­
w iązania redakcji „B iblioteki” z kręgam i wyższej burżuazji

92 W arto przypom nieć, że to  w łaśn ie  C ieszkow ski używ a w spółcześn ie  
określenia: „ instytucje pozytyw ne i organiczne” — aczkolw iek  n ie  w  p o l­
skich sw ych  pracach. Polem izując w  De la pa ir ie  et de Varis tocra tie  m o ­
derne  z zasadą lesseferyzm u pisze: „Praw dziw ą zasadą jest obecnie po­
m agać rozw ojow i życia narodów , oddziaływ ać na społeczeństw a n ie  za 
pom ocą ham ulców  i zakazów , lecz za pom ocą in sty tu cji pozytyw nych  
i organicznych —  i dopom agać rozw ojow i tych  instytucji przez rozw ój idei 
tak sam o pozytyw nych  i organicznych, k tóre dziś stanow ią ich konieczne  
poprzedzenie” (A. C ieszkow ski, De la pairie et de l’aris tocra tie  m oderne ,  
Paris 1908, s. 5). P ierw sze w yd an ie tej pracy ukazało się  w  Paryżu  
w  r. 1844, tzn. w  okresie, na który przypada w spółpraca C ieszkow skiego  
z „B iblioteką W arszaw ską” i jego żyw e zainteresow anie problem atyką  
ekonom iczno- społeczną.
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i arystokracji ziem skiej czynnie zaangażow anej w  działalności 
gospodarczej o charakterze przem ysłow ym  i żywo zainteresow a­
nej procesam i kapitalistycznych  przeobrażeń k raju , układających 
się wszelako w  form y nie naruszające uprzyw ilejow anej społecz­
nej i ekonom icznej pozycji w arstw  wyższych. Zarówno te pow ią­
zania „Biblioteki” , jak  d jej ogólna postaw a ideologiczna zapew ­
niały  jej szacowną pozycję w  k ra ju  w  sferach  zam ożnej, oświe­
conej burżuazjd w ielkom iejskiej i  zamożnego ziem iaństw a oraz 
związanej z tym i w arstw am i in teligencji zawodowej. W arstwom  
tym  odpowiadał p rogram  społeczny „B iblioteki” oparty  na  zasa­
dach „um iarkow anej postępow ości” , charak teryzu jący  się p rak- 
tycyzm em , politycznym  „realizm em ”, posuw anym  w dram atycz­
nych m om entach narodow ych i społecznych w strząsów  do granic 
ugodowości, wrogi rew olucyjnym  rozwiązaniom , ale głoszący po­
trzebę refo rm  ekonomicznych i społecznych, podsuw ający środki 
łagodzenia najjaskraw szego zła społecznego i operujący argu­
m entem  ogólnospołecznego in teresu . Ten program , daleki od 
wszelkiego radykalizm u, na  swój sposób godził jednak w wiele 
punktów  istniejącego społeczno-ekonom icznego porządku k ra jo ­
wego, noszącego jeszcze bardzo wiele tradycy jnych , feudalnych 
cech. Zaw ierał on wiele elem entów  późniejszego pozytyw istyczne­
go — w edług polskiej m aniery  — stanow iska i już w  latach 
czterdziestych znajdow ał w ielu zwolenników w oświeconych k rę ­
gach wyższych w arstw  K rólestw a.

„Biblioteka W arszaw ska”, jak  już stw ierdzono, w latach 
czterdziestych poświęcała teoretycznym  pracom  z zakresu filo­
zofii i n au k  społecznych m niej m iejsca, aniżeli to było jej począt­
kowym  zam iarem . Mimo to  równolegle z elem entam i społeczne­
go program u zrodził się w  niej n u r t  m yśli teoretycznej odróżnia­
jącej ją od innych współczesnych pism  krajow ych. Ten n u rt 
rów noległy do prądów  em piryzm u i pozytyw izm u na zachodzie 
Europy nie znalazł jednak  sprzy jających  w arunków  rozwoju. 
Usiłowano już poprzednio wskazać przypuszczalne przyczyny je ­
go zaham owania. Pozytyw izm  jako filozofia nie mógł się pogodzić 
z ortodoksją re lig ijną  o takiej sile i  charakterze, jaka panowała 
wciąż w  Polsce, prow adził on do wniosków rażących z punktu  
w idzenia dom inującego wciąż w  k ra ju , przenikniętego elem en­
tam i tradycjonalizm u poglądu na świat. Nie darm o pozytyw izm
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był tw orem  społeczeństw , k tóre w stopniu nieporów nanie s iln ie j­
szym  aniżeli społeczeństwo polskie ulegały przem ianom  ekono­
miczno-społecznym  oraz ku ltu ra lnym  i ideologicznym  obejm ują­
cym  sferę  świadomości społecznej i życia um ysłowego w całym  
jej zakresie.

Środowisko „Biblioteki W arszaw skiej” na przykładzie odej­
ścia od kariery  pisarskiej A. K urtza  i w yraźnych otam owań ha­
m ujących rozwój i form ow anie poglądów teoretycznych F. Zie­
lińskiego, a w  szczególności na przykładzie o stre j, negatyw nej 
reakcji Tyszyńskiego na książkę D. Szulca, pozwala poznać nie­
które opory pow strzym ujące na  gruncie K rólestw a rozwój typo­
wych dla tej epoki nurtów  m yśli burżuazyjnej. Jeśli w sam ej 
redakcji „B iblioteki” próby bardziej konsekw entnego przedsta­
w iania poglądów w yrażających pew ne teoretyczne aspekty  pozy­
tyw izm u w yw oływ ały tak  ostry  sprzeciw , n ie trudno  się dom y­
ślić, z jaką niechęcią pow italiby je odbiorcy pisma, k tórzy skąd­
inąd  akceptowali jego praktyczny społeczny i ekonomiczny pro­
gram .

P rzyk ład  „Biblioteki W arszaw skiej” nasuw a wniosek, że 
w m om encie kształtow ania się prepozytyw istyoznego n u rtu  
w K rólestw ie Polskim  .zarysowały się w n im  zarówno aspekty 
praktyczno-społeczne, jak  i pow iązane z n im i aspekty  teoretycz­
ne. Rozwój tych  drugich napotykał jednak  znacznie silniejszy 
opór aniżeli rozwój pierwszych. Pierw sze łączyły się z tenden­
cjam i lojalizm u i ugodowości, k tóre w przeciw ieństw ie do ro ­
m antycznej irreden ty  m ogły liczyć na tolerancję, a naw et apro­
batę w ładz zaborczych. P rzem aw iały  one do poczucia własnego 
in teresu  oświeconych przedstaw icieli k las posiadających. 
Z przyjm ow aniem  „pozytyw istycznej” m ądrości życiowej w y ty ­
czającej drogi ekonomicznej i społecznej p rak tyk i nie szła jednak 
w tych  kręgach w parze akceptacja teoretycznego filozoficzno- 
społecznego stanow iska pozytyw izm u w całej jego rozciągłości. 
K ręgi te zachow ały najw yższą ostrożność i powściągliwość w sto­
sunku do wszelkich teorii zdolnych prowokować ferm ent um y­
słowy — a pozytyw istyczne p rądy  oznaczały n iew ątpliw ie fer­
m ent z punk tu  w idzenia dom inującej wciąż w  połowie stulecia 
w k ra ju  a tm osfery  relig ijnej, m oralnej, um ysłowej.

Nie jest to jednak  oczywiście jedyny  czynnik tłum aczący sła­
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bość rozw oju teoretycznych filozoficzno-społecznych aspektów 
pozytyw izm u w  Polsce. Innym  w ażnym  czynnikiem  jest brak  
ośrodków naukow ych w k ra ju , um ożliw iających rozwój nauk 
przyrodniczych i ścisłych, stanow iących tak  w ażną podstaw ę 
kształtow ania pozytyw istycznej teorii w  zakresie filozofii i socjo­
logii. Ten b rak  wiąże się oczywiście nierozłącznie z ekonomicz­
nym i i politycznym i w arunkam i życia k raju , z jego względnym  
zapóźnieniem  gospodarczym  i technicznym  oraz z dyskrym ina­
cją ku ltu ra ln ą  stosow aną wobec nauki w Polsce przez władze 
zaborcze.

Sytuacja  polityczna Polski, a w szczególności K rólestw a, od­
b ija ła  się i w  innej postaci na  losach k u ltu ry  polskiej, a zatem  
i na dziejach rozw oju różnych nurtów  in telek tualnych . Dla losów 
tego rozw oju nie jest bez znaczenia zjaw isko negatyw nej selek­
cji, k tórej narzędzie stanow iły  represje  do tykające jednostki n a j­
bardziej aktyw ne pod względem  politycznym , co nierzadko po­
kryw ało  się z  in te lek tualną  w ybitnością. Najwyższa koncentra­
cja tych  czynników w ystępow ała w odniesieniu do przedstaw i­
cieli poglądów najbardziej radykalnych , k tórzy też oczywiście 
najm niej mieli szans rozw inięcia swych teorii. Świadczy o tym  
tragiczny przykład Dembowsikiego, a po części i Kam ieńskiego. 
Jednak  i m niej radykalna  pozycja teoretyczna nie zawsze łączy­
ła się z w yborem  ideologicznego i politycznego stanow iska zabez­
pieczającego od represji. Dowodzi tego choćby zesłanie W incen­
tego Dawida, k tó re  w płynęło na zaham ow anie i zwrot w k ierun ­
ku intelektualnego rozw oju tego młodego, obiecującego adepta 
prepozytyw istycznej m yśli spo łecznej9S. W ten  sposób polityczne 
w ydarzenia elim inow ały z życia in te lek tualnego k ra ju  kandyda­
tów na polskiego Buckle’a czy Spencera. Tym, którzy pozostali, 
gleba krajow ej k u ltu ry  w  połowie stulecia dostarczała skąpych 
pożywek dla rozw oju bardziej oryginalnych i głębszych koncep­
cji, a negatyw na reakc ja  krajow ej opinii zniechęcała do teo re­
tycznych wysiłków. Na przykładzie sym patyków  pozytyw istycz­
nych nu rtów  z „B iblioteki W arszaw skiej” może się wydawać, że

93 W. D aw id b y ł zw iązany konspiracyjną działalnością polityczną
z D em bow skim , co spow odow ało jego zesłan ie w  1843 r. M imo to —  jak  
w skazuje jego artykuł M yśli  o s ta ty s ty c e  —  sta ł on bardzo daleko od D em ­
bow skiego jeśli chodzi o teoretyczne poglądy.
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zniechęcali się oni zbyt łatwo. M ożna na to odpowiedzieć, że inna 
była sytuacja reprezentan tów  nonkonform istycznych poglądów 
w paskiewidzowskiej W arszawie aniżeli przy ulicy M onsieur-le- 
P rince w  Paryżu.

Jakkolw iek jednak  w ątły  był n u rt prepozytyw istycznej myśli 
w K rólestw ie w połowie XIX stulecia, należy on jednak  do obra­
zu intelektualnego stanu  epoki i stanow i ogniwo w rozw oju m y­
śli polskiej. Jego uchwycenie i uw ypuklenie pozwala lepiej zro­
zumieć dalszy ciąg tego rozw oju, rzuca m.in. św iatło na antece- 
densy działalności pokolenia Szkoły Głównej.

„Przegląd N auk H istorycznych i Społecznych” 1957, t. VII



Francja i Paryż drugiego cesarstwa 
na łamach „Biblioteki Warszawskiej”.
„Kronika P aryska” Z ofii W ęgierskiej (1853— 1869)

Z ainteresow anie k u ltu rą  kapitalistycznych krajów  zachodniej 
Europy stanow i znam ienny rys ideologii form ującej się w XIX 
w. burżuazji polskiej. W publicystyce połowy stulecia charak te­
rystyczny w yraz tem u stanow isku dał K raszew ski pisząc: „Cała 
może tajem nica cyw ilizacji i postępu jest w pobratym stw ie lu ­
dów i tym  podziale pracy um ysłowej, k tórej każdy podejm uje 
cząstkę, a wszyscy z niej korzystają. Zostaw m y naród dany 
o w łasnych siłach, w  spokoju, bez bodźca, czy n im  jest wojna 
jak  daw niej, czy jak  dziś handel i koleje, opaszmy go m urem , 
pozwólmy, by swojej tylko słuchał pieśni i swoją pow tarzał, 
a niebaw em  Chiny z niego zrobim y”.

W ychodząc z takich założeń K raszew ski w następujący  spo­
sób określa główne izadanie czasopiśm iennictw a: wpływ ać na roz­
wój um ysłow y k ra ju  i „wzbogacać go tym , co zdrowego i silne­
go m yśl ludzka ¡zdobędzie w k ra ju  lub za granicam i jego” 1. Du­
żą rolę w  realizacji tego zadania przypisyw ał K raszew ski kore­
spondencjom  zagranicznym .

R edakcja „Biblioteki W arszaw skiej” , skupiająca elitę burżu- 
azyjinej in te ligencji stolicy K rólestw a od początku istnienia pi­
sma, propagow ała zasadę ścisłego pow iązania życia kulturalnego 
k ra ju  z k u ltu rą  burżuazyjnego Z achodu2. W latach czterdzie­
stych w iele uwagi poświęcało pismo filozofii, litera tu rze  i nauce

1 J. I. K raszew ski, G a w ę d y  o l i tera turze  i sztuce. C iąg pierw szy, 
L w ów  185V, s. 98.

2 S tanow isko to zarysow ało się  w  sposób charakterystyczny w  prow a­
dzonej na łam ach „B ib liotek i” w  1843 r. polem ice przeciw ko panslaw istycz-
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niem ieckiej. W śród jego redaktorów  i w spółpracowników było 
w ielu w ychow anków niem ieckich uniw ersytetów  (np. Al. i Ad. 
K urtzow ie, Sizabrański, Cieszkowski, Zieliński), któnzy obok 
w pływ ów  heglizm u wnosili do pism a żywe zainteresow anie dla 
innych dziedzin ¡kultury i życia gospodarczego Niemiec połączo­
ne z pew ną rezerw ą wobec „gallom anii” szeroko zawsze rozpow­
szechnionej w sferize ziem iaństw a, arystokracji oraz inteligencji 
m iejskiej K rólestw a.

W okresie II Cesarstw a, kiedy F rancja  n a  pew ien czas objęła 
niekw estionow ane przodow nictw o w życiu ekonomicznym  i poli- 
litycznym  Europy, a z jej polityką w iązały się narodow e nadzie­
je  pew nej części społeczeństw a polskiego, także i „Biblioteka 
W arszaw ska” skoncentrow ała swoje zainteresow ania na kulturze 
francuskiej. S tałym  działem  przynoszącym  inform acje z tego za­
kresu była „K ronika p ary ska” . W latach sześćdziesiątych w ięk­
szość czasopism społeczno-literaekich K rólestw a zamieszczała 
m niej więcej regu larn ie  korespondencje z Paryża 3. St. Koźmiam, 
redak to r sk ra jn ie  katolickiego, reakcyjnego „Przeglądu Poznań­
skiego” , pisał w związku z ty m  nie bez dezaprobaty: „[...] Może 
najw ażniejszą dziś częścią dziennikarstw a są korespondencje za­
graniczne. Skoro kto zakłada dziennik, naprzód sta ra  się o kore­
spondentów . N iektórych gazet naszych, zwłaszcza w arszaw skich, 
korespondencje są jedyną zaletą i pow abem ”. W dalszym  ciągu 
zaś ostrzegał przed  korespondentam i, k tórzy ośm ielają się „na­
rzucać krajow i w yobrażenia w  całkiem  odm iennych od naszego 
organizm ach społecznych w ylęgłe” 4. P rzyk ład  „K roniki pa ry ­

nej propagandzie „Jutrzenki”. F. Z ielińsk i przeprow adzając krytykę teorii 
P. D ąbrow skiego zarzuca mu przyjęcie błędnej zasady podziału narodów  
Europy w ed ług  ich  p lem iennego pochodzenia i protestuje przeciw ko ten ­
dencjom  D ubrow skiego zm ierzającym  do odgraniczenia P olaków  jako S ło ­
w ian  od ku ltury Europy zachodniej. Por. „B. W.”, 1843, t. II, z. 4, Pism a  
p er iodyczn e  w  W arszaw ie  w  r. 1842 oraz kom entarze F. Z ielińsk iego od 
odpow iedzi P. D ubrow skiego w  następnym  zeszycie „B ib liotek i”.

3 Obok „B ib lio tek i” korespondencje z P aryża zam ieszczały „Kółko D o­
m ow e”, „Tygodnik M ód”, „Przegląd T ygodniow y”, „W ędrow iec”, „B luszcz” 
i „Gazeta P olska”. D w a ostatn ie pism a zam ieszczały kroniki tej sam ej ko­
respondentki, co „B ib lioteka”.

4 St. K oźm ian, D zien n ikars tw o ,  artykuł z r. 1864 w  zbiorze Pism a w ie r ­
szem  i prozą, t. II, Poznań 1872, s. 181.
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sk ie j” w .„Bibliotece W arszaw skiej” dowodzi, że obawy reakcy j­
nego publicysty  pod ty m  wizględem były rzeczywiście uzasadnio­
ne.

A utorką korespondencji z Paryża publikow anych w „Biblio­
tece W arszaw skiej” w  ciągu lat szesnastu (1853— 1869) była Z o­
fia W ęgierska, cói^ka pułkow nika Ludw ika Kam ieńskiego, znane­
go tłum acza Dantego, Tassa, Pope’a i Schillera i w ieloletniego 
w spółpracow nika „Biblioteki” 5. Pow iązana przez ojca z literac­
kim  św iatem  w arszaw skim , W ęgierska była w młodości uczest­
niczką zebrań w arszaw skich en tuzjastek  i entuzjastów , po za- 
m ążpójściu zaś byw ała w poznańskim  dom u D em bow skich6.

5 L udw ik K am iński by ł pu łkow nik iem  sztabu ks. Józefa i w icegub er- 
natora W arszaw y w  czasie pow stan ia  listopadow ego. W spółpracę z „B ib lio­
teką W arszaw ską” naw iązał po pow rocie z zesłania w e W iatce. Znawca 
i m iłośn ik  literatury  w łosk iej i  angielsk iej, w ykszta łcony  na zagranicznych  
uniw ersytetach  w  gustach  literack ich  sk łan ia ł się  do klasycyzm u, n ie  n a le­
żał jednak do skrajnych przeciw ników  now ych prądów . Ż m ichow ska p isa ­
ła  o nim: „pomimo w ieku  sym patyzujący z m łodych serc m yślam i” (Listy,  
K raków  1906, t. I, s. 61). Z sym patią w yraża się  o nim  rów nież W ilkoński. 
Jako jedyny nauczyciel sw ych  córek K am iński w yw arł duży w p ływ  na 
rozw ój in telek tualn y  i poglądy estetyczne Zofii.

6 In form acje o życiu  i postaci Z ofii W ęgierskiej zaw ierają  w spom nie­
n ie  pośm iertne K raszew skiego w  „R achunkach” za r. 1869, Poznań 1870, 
i w spom nien ie W. K orotyńskiego w  „Tygodniku Ilustrow anym ” 1869, nr 101, 
w spom nien ie R edakcji „B ib liotek i” zam ykające ostatn i odcinek „K roniki” 
W ęgierskiej, 1869, t. IV, z. 12, korespondencje Z m ichow skiej, N orw ida, arty­
kuł Skim borow icza w  „Bluszczu”, 1880. S y lw etk ę psychiczną pisarki, k tó ­
ra bardzo dobrze odpow iada charakterow i jej tw órczości krytycznej, przed­
staw iła  Ż m ichow ska w  obrazku w stępnym  Poganki.  N a tym  m ateriale oraz 
na artykule Skim borow icza oparł g łów nie C hm ielow ski ustęp pośw ięcony  
W ęgierskiej w  A u torkach  polskich  X I X  w., W arszaw a 1885. N iew ątp liw y  
w yraz w pływ u , jaki zetk n ięcie  z W ęgierską w yw arło  na S łow ackim , za­
w iera  Teogonia  i lis t odnaleziony w  papierach N orwida. P rzesm ycki 
w  artyku le S o fos -D z iew ica -A tessa -IIe lo is  i n ieznany  list J. S łow ackiego  
dopatruje się ponadto śladów  tej znajom ości w  w ielu  innych utw orach S ło­
w ackiego, „C him era” 1907, t. X; jego n ieuzasadnione dom ysły krytycznie  
jednak ocenia prof. J. K leiner. Bardzo ciekaw y m ateria ł do ostatnich la t 
życia  W ęgierskiej m ieści się w  opublikow anej jej korespondencji z St. Bu- 
szczyńskim , C zęstochow a 1934. Oba w ydan ia  E ncyk loped ii  O rgelbranda po­
św ięcają  W ęgierskiej artykuły  zaw ierające m. in. w ykaz jej prac. (Prócz 
korespondencji p isała  utw ory dla dzieci i m łodzieży częściow o oryginalne, 
częściow o będące adaptacją z obcej literatury).
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Z kręgu współpracowników Dembowskiego pochodził również 
jej drugi mąż, Feliks W ęgierski.

W okresie odpływ u rew olucyjnej fali po roku 1848 W ęgierscy 
przebyw ali przez pew ien czas w  K rakow ie, gdzie znaleźli pracę 
w konserw atyw nym  „Czasie” , wśród którego w spółpracowników 
znalazł się wówczas także inny  niedaw ny tow arzysz Dembow­
skiego, W alerian K alinka. W przeciw ieństw ie jednak  do K alinki, 
k tó ry  w krótce bardzo daleko odszedł od młodzieńczych ideałów 
z doby pow stania krakow skiego, W ęgierska nie podzielała poli­
tycznych poglądów „Czasu” , jakkolw iek w ciągu wielu lat była 
jego k o responden tką7. Zm uszana przez w ładze austriackie do 
opuszczenia K rakow a, W ęgierska po śm ierci m ęża osiadła w P a ­
ryżu. S tam tąd  zachęcona przez Leona Łubieńskiego zaczęła nad­
syłać korespondencje do „Biblioteki W arszaw skiej” .

K orespondencje W ęgierskiej pojaw iają się po raz  pierw szy 
w pierw szym  tom ie tego pism a z 1853 r. pod nazw ą „K orespon­
dencji z  P a ryża” , w ciągu następnych  miesięcy ukazują się jed ­
nak dość nieregularnie. W roku następnym  nazwa ich zostaje 
zmieniona na „K ronikę zagraniczną” , czemu jednak n ie tow arzy­
szy zm iana zakresu inform acji. Zaś od tom u pierwszego 1857 r. 
pojaw ia się już na  stałe  nazwa „K ronika paryska literacka, nau ­
kowa i a rty styczna” u trzym ana bez zm iany do 1869 r.

Je s t znam ienne, że w  ciągu całego tego czasu „K ronika p a ry ­
sk a” stanow i jedyną stałą  korespondencję zamieszczaną w „Bi­
bliotece W arszaw skiej” . Publikow ana przez lat szesnaście kro­

7 W korespondencji z B uszczyńskim  W ęgierska pisze o „C zasie” 
uszczypliw ie: „pasyficzny , i ortodoks” i skarży się na dw ojaką cenzurę, 
której u lega ły  jej korespondencję, polityczną cenzurę rosyjską w  K róle­
stw ie  i ideologiczną cenzurę redakcji „Czasu Przeszłego”. Do «Tygodnika  
Czasu Przeszłego» n ie  w olno m nie w trącić —  co przyszłością trąci. Do «B i­
blioteki» defin icja  sum ienia poszła, a le  tam  ją znow u m oskal (sic) przydy- 
bał, a jeden z protektorów  «Biblioteki»,' ks. T adeusz L ubom irski, będąc  
niedaw no u m nie prosił, żebym  z zakazanych książek  w yjątk ów  nie da­
w ała , bo to pism o kom prom ituje. D aw no ci pow iedziałam , że  co w  K rako­
w ie  przepuszczą jezu ici, to w  W arszaw ie przychw ycą m oskale, a dla nas 
stąd zaw sze taki los:

że k iedy straszną opiszem y burzę, 
to zaw sze piorun zostaje w  cenzurze”.

(Z. W ęgierska, L is ty ,  s. 48).

72



nika W ęgierskiej obejm uje ogółem 192 a rtyku ły  o rozm iarach od 
20 do 25 stron, k tó re  w  sum ie — jak  pisze redakcja  czasopisma 
we w spom nieniu pośm iertnym  pośw ięconym  W ęgierskiej — w y­
pełnić by m ogły 10 tomów form atu  „B iblioteki”. Każdy artyku ł 
sk łada się z pięciu lub więcej krótkich szkiców krytycznych, re ­
cenzji ozy esejów uzupełnionych paro wierszowym i doniesienia­
mi. Zgodnie z nagłów kiem  'działu „K ronika” ¡koncentruje się na 
zagadnieniach artystycznego i naukowego życia Francji; am bicją 
jej au tork i jest jednak  dać przy tym  czytelnikom  możliwie peł­
ny  Obraz k u ltu ry  i życia społecznego kraju .

Ze św iadectw a współczesnych (Kraszewski, K orotyński i in.) 
w ynika, że korespondencje W ęgierskiej, a w  szczególności jej 
„K ronik i” w „Bibliotece W arszaw skiej” zyskały bardzo szeroką 
popularność; były  one jednym  z najchętn ie j czytyw anych dzia­
łów pism a 8. Ten fak t nadaje  szczególne znaczenie dokonyw anej 
przez W ęgierską na użytek czytającej publiczności K rólestw a in­
te rp re tac ji prądów  in te lek tualnych  i społecznych F rancji w okre­
sie bardzo znam iennego przesilenia ideologii burżuazyjnej na Za­
chodzie i dojrzew ania doniosłego kryzysu klasowego, k tóry  m iał 
w krótce w ybuchnąć w  społecznej rew olucji. I to  jest zasadniczy 
wzgląd sk łan iający  do zajęcia się analizą kronik W ęgierskiej.

8 K raszew ski, który początkow o był bardzo krytycznym  sędzią kore­
spondencji W ęgierskiej, w  cytow anym  artykule w  „R achunkach” pisze: 
„K roniki W ęgierskiej w  «Czasie», w  «Bibliotece», w  «G azecie P olsk iej» są 
w  sw ym  rodzaju jed yn e u nas [...] W ęgierskiej listy  czytały  się zaw sze 
z przyjem nością i  staw ały  potrzebą dla czyteln ika. M yśl w  nich zaw sze szla­
chetna, poetyczna barw a, w ie le  nauki w  form ie przystępnej, n iew ynaślado- 
w anym i je czyn iły” (s. 659). N orw id boleśn ie dotknięty śm iercią W ęgierskiej 
pisa ł z przesadą poety  i przyjaciela: „Co straciło  polsk ie społeczeństw o, tego  
ani w ie , ani ocenić je s t w  stanie, d latego, że aby w ied zieć i ocenić to, trze­
ba być żyw em  i n ie  lenn iczo-p łasko-g łuchem ...” (C. Norwid, L is ty ,  t. II, 
W arszawa 1937, s. 204). Po latach zaś B oy-Ż eleń sk i w spom inał szkice k ry­
tyczne W ęgierskiej w  następujących słow ach: „F elietony te św ietnością  pióra  
budziły  pow szechne za interesow anie, ale ogłaszane bez podpisu, zagrzebane 
w  pism ach n ie  ocaliły  nazw iska Z ofii W ęgierskiej od zapom nienia” (Żm i- 
chow ska, Poganka.  W rocław  1950, B ib lioteka N arodow a, przypis na s. 14). 
W rzeczyw istości zapom nienie to  było tak kom pletne, że St. M ękarski 
w  artykule O genezie  «Biblio teki W arszaw sk ie j»  i je j  charakterze  w  la ­
tach 1841— 1863 przypisał autorstw o «K roniki paryskiej» z tego okresu  
S. D uchińsk iej („Pam iętnik L iteracki”, 1925/26 X X III—X XIV ).
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Paryż jako stolica k ra ju  uległ przeobrażeniom  odbijającym  
w sposób znam ienny k ierunek  rozw oju całego społeczeństwa 
francuskiego w okresie przejścia od m onarchii lipcowej do II Ce­
sarstw a. Ten okres w  dziejach F rancji oznaczał w edług słów 
Engelsa: „W yzyskiwanie F rancji przez bandę aw anturn ików  po­
litycznych i finansow ych, lecz zarazem  i rozw ój przem ysłu, o ja ­
kim  nie mogło być m owy przy m ałodusznym  i bo'jazliwym syste­
mie Ludw ika Filipa, przy  w yłącznym  panow aniu drobnej tylko 
części wielkiej burżuazji” 9.

W okresie dziew iętnastu  lat rządów  Ludw ika Napoleona 
(1851— 1870) ogólna sum a obrotów  handlow ych F rancji wzrosła 
z 2614 milionów franków  na 8002 m iliony franków , czyli
0 206% 10.

Paryż Cesarstw a sta ł się stolicą im perium  kolonialnego. 
U tw ierdzenie panow ania francuskiego w Algierii, w  Senegalu, 
rozciągnięcie wpływów na K ochinchinę i Kam bodżę, penetrac ja  
Syrii — wszystko to  były przedsięw zięcia dające okazję do w iel­
kich interesów  i prostego rabunku , jak  to miało m iejsce np. 
w w ypraw ie pekińskiej, k tórej łupy wzbogaciły n ie tylko dwór
1 m uzea paryskie, ale także po prostu  kieszenie oficerów i żoł­
nierzy. Nawet n ieudane ekspedycje kolonialne — jak  ekspedy­
cja m eksykańska — i akcje w ojenne obciążające stra tam i bu­
dżet państw ow y pryw atnym  przedstaw icielom  burżuazji dosta r­
czały sposobności kolosalnych zarobków. Nie darm o stw ierdził 
Engels, że panow anie Ludw ika N apoleona „sprzyjało spekulacji 
i działalności przem ysłow ej, słowem, rozkw itow i i bogaceniu się 
całej burżuazji w  niesłychanym  dotąd stopniu” u .

Ten niesłychany w zrost bogactw a klasy rządzącej znalazł w y­
raz w rozroście i rozbudow ie stolicy. Na lata  sześćdziesiąte p rzy­
pada okres adm inistracyjnej działalności p refek ta  barona H auss- 
m anna, k tó ra  zm ieniła dla niepoznania oblicze dawnego P a ry ­
ża zam ieniając go w wielkie, nowoczesne m iasto. Z dniem  1 s ty ­
cznia 1860 roku włączone zostały ido adm inistracyjnego obszaru

9 F. E ngels, W stąp  do W o jn y  d o m o w e j  w e  Francji  K. M arksa, W ar­
szaw a 1943, s. 8.

10 W edług L. C. A. K now lesa, Economic D eve lop m en t in X I X  C entury ,  
London 1947.

11 F. E ngels, op. cit.
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m iasta te reny  położone pom iędzy daw nym i m uram i m iasta a fo rty ­
fikacjam i. Liczba okręgów wzrosła z tradycy jnych  dw unastu  do 
dw udziestu. Paryż  opasany został ogrom nym  „czerwonym  pa­
sem ” przem ysłowego, robotniczego przedm ieścia. Liczba jego 
ludności w zrosła z  1053000 m ieszkańców  w 1851 r. do 1 825 000 
m ieszkańców w  1866 roku. P rzy rost ten był częściowo wynikiem  
inkorporacji now ych terenów , częściowo zaś napływ u potężnej 
fali im igracji z 'terenu całej F rancji zarówno jak  z zagranicy. Na 
to zjaw isko zwróciła uwagę k ronikarka „B iblioteki” pisząc, iż 
Paryż jak  góra m agnetyczna przyciąga ku sobie ludzkie rzesze. 
Podczas gdy bogate centrum  m iasta — Paryż  bulw arów  — sta­
wało się w zimowym sezonie siedzibą kosm opolitycznej arysto ­
kracji i p lu tokracji, robotniczy Paryż  przedm ieść m iał charak ter 
m iędzynarodow y; obok robotniczej ludności francuskiej za lud­
niły  go dziesiątki tysięcy im igrantów  Belgów, Niemców, W ło­
chów, W ęgrów, P o lak ó w 12.

Postępującej centralizacji i ekspansji kapitalistycznej, pogłę­
bieniu się przepaści pom iędzy klasam i tow arzyszyła coraz w y­
raźniej odbijająca się w  układzie ekologicznym  Paryża segrega­
cja ludności. Jednocześnie zam iłow anie zbytku dworu cesarskie­
go i bogatej burżuazji oraz śm iałe urbanistyczne plany H aussm a- 
nna kształtow ały  oblicze nowego Paryża. W toku w ielkiej akcji 
regulacyjnej przeprow adzonej pod kierunkiem  p refek ta  na te re ­
nie wielkiego Paryża ¡zburzono ogółem około 25 000 starych  do­
m ów i zbudowano ponad 70 000 nowych. P aryż został otoczony 
linią kolei obwodowej, o trzym ał ośw ietlenie gazowe, zyskał dzie­
sią tk i hektarów  ogrodów i parków  publicznych. Prócz odbudo­
wanego L uw ru, gm achu Opery, Pałacu Przem ysłu, H al Targo­
wych, w ielu nowych kościołów i budow li publicznych przyozdo­
biło go m nóstwo nowych pryw atnych  pałaców o arch itek turze 
w ątpliw ej często pod względem  sm aku, lecz odznaczającej się 
osten tacyjnym  przepychem . P roste  linie szerokich bulw arów  po­
przecinały sieć dawanych, w ąskich uliczek starego m iasta.

Jak  pisze G. Duveau, urzędnicy II Cesarstw a m ało żywili 
sen tym entu  dla tajem niczego uroku dawnego Paryża, sm akow ali 
natom iast w banalnej bezosobowości wielkiego, nowoczesnego,

12 W edług G. D uveau, La v ie  ouvrière  sous le II Empire,  P aris 1946.
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kapitalistycznego m iasta, w yraźnie uwidaczniającego w swej 
s truk tu rze  różnice społeczne. Dla urbanistycznych planów  baro­
na H aussm anna nie były  też bez znaczenia względy czysto s tra ­
tegiczne. Był on świadom y faktu , że przecinając nowym i a rte ria ­
mi lab iryn t starych  uliczek w okolicy Ratusza (Hôtel de Ville), 
k tó re  w przeszłości um ożliw iały niejednokrotnie robotniczym  
pow staniom  zagrożenie siedziby władz adm in istrac ji m iejskiej, 
u łatw iał obronę m iasta przed pow stańcam i stw arzając dogodniej­
sze w arunki dla rozwinięcia operacji w ojskowych na w ypadek 
w alk ulicznych. Regulacja H aussm anna rugow ała ludność robot­
niczą poza centrum  m iasta i oczyszczała przedpola siedzib adm i­
n istracji, koszar, pałaców. Ten jeden choćby fak t świadczy do­
bitnie, że świetność kapitalistycznej stolicy F rancji II C esarstw a 
budow ana była na gruncie podm inow anym  groźbą społecznego 
bun tu  gotującego się do wybuchu.

Przem iany kapitalistycznego Paryża dziwiły, zaskakiwały, 
a często i budziły k ry tykę  nie tylko ze strony  oponentów poli­
tycznych, ale niekiedy i ze s trony  in te lek tualnych  w yrazicieli 
ustro ju . Nie tylko Proudhon, nie tylko Duchêne w zdragali się 
wobec oblicza „haussm annowskiego P aryża” stającego się „kara- 
w anserajem ” próżniaczej Europy. W listopadzie 1860 r. E. Gon- 
court pisał w  swym  dzienniku: „Czuję się obco wobec tego, co 
się dzieje, co jest, jak  wobec tych  nowych bulw arów  bez zakrętów  
i niespodzianych perspektyw , o liniach nieubłaganie prostych, 
k tó re  zatraciły  już woń św iata Balzaka, a każą m yśleć o jakim ś 
Babilonie am erykańskiej przyszłości” 1S.

Zdania te świadczą o fakcie, jak  trudno było naw et tak  by­
strem u  obserw atorow i życia nowoczesnej Francji, jakim  był Gon- 
court, nadążyć za jej szybkim i przem ianam i. Jeśli przem iany 
te oszałam iały sam ych paryżan, w  tym  większe zdum ienie w pra­
wiać m usiały cudzoziemców, przybyszów  z k raju , w k tórym  — 
jak  w Polsce —  tem po społeczno-ekonomicznego rozw oju było 
o ty le powolniejsze. W związku z tym  w arto  zanotować wrażenie, 
jakie przeobrażony Paryż cesarski w yw arł na A ndrzeju  Koźm ia- 
nie, k tó ry  zimą 1853 roku przybył do stolicy F rancji po wielu 
latach  jej niew idzenia. Choć był to dopiero początkowy okres

13 Op. cit., s. 205.
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nowej epoki Paryża, Koźm ian określa go jako coś fantasm ago- 
rycznego, olśniony jego bogactwem, wspaniałością, blaskiem, 
ruchem . Jego uwagę przyciąga szczególnie bardzo znam ienna 
nowa cecha Paryża, jego cisza. Koźm ian pisze: „Um ilkli Francuzi 
nie ty lko w dziennikach, książkach, na trybunie, ale naw et po 
kaw iarniach, naw et po ulicach. Głośnego rozum ow ania nigdzie 
nie słychać, a naw et krzykacze uliczni, sprzedający różne przed­
mioty, ciszej krzyczą i gam iny ciszej się bawią. Ruch jest wielki, 
ale cichy; praw dziw y to cud, F rancja  uciszona” 14.

Spraw cę tego „cudu” — cesarza — m iał sposobność zobaczyć 
jadącego ka re tą  przez bulw ary  i, jak  pisze, ukłonił mu, się „za 
porządek, k tó ry  przyw rócił” 15.

Tego rodzaju  stanow isko typowe było w  pierw szych latach  
rządów Napoleona dla całej reakcji europejskiej. Ks. W ilhelm  
pruski, k ieru jąc  się podobnym i m otyw am i co A. Koźmian, pisał 
o Napoleonie III „Zöge ich den H ut ab”. Paryż spętany polityczną 
cenzurą, przytłoczony policyjnym  nadzorem  milczał. „...Nie po­
znaw ałem  Paryża —  pisał H erzen o r. 1861. — B ył to Paryż, 
k tó ry  zatracił swą osobowość, obojętny, w ykipiały. D ławiła go 
żelazna ręka, gotowa w  każdej chwili przykrócić cugli” 16.

Dopiero w  drugim  dziesięcioleciu rządów Cesarstw a pod w pły­
wem  zarysowującego się ekonomicznego kryzysu (kryzys baw eł­
n iany okresu w ojny secesyjnej, „ s tra jk  m iliarda” 1867— 1868 r.), 
niepowodzeń polityki zagranicznej (bezskuteczna in terw encja 
w  spraw ie polskiej i n ieudany arb itraż  pom iędzy P rusam i a Danią 
w  r. 1864, a nade wszystko w ojna p rusko-austriacka 1866 r.) oraz 
pod w pływ em  rosnącego oporu społeczeństwa, przejaw iającego 
się różnym i form am i w alki klasowej ze strony  p ro le taria tu  i poli­
tyką „liberalnej un ii” opozycyjnych m ieszczańskich ugrupow ań, 
Napoleon w stąpił na drogę „liberalizm u”. Przeprow adził szereg 
reform  konstytucyjnych, zaczął znosić ograniczenia koalicji robot­
niczych, złagodził cenzurę i kontrolę policyjną. Oblicze Paryża 
uległo nowej przem ianie. Podniosła głowę opozycja w parlam en­

14 A. K oźm ian, Listy ,  t. II, L w ów  1894, s. 200.
15 Tam że, s. 192.
1,1 A. H erzen, R zeczy  m inione i rozm yślania ,  t. V, W arszaw a 1954, 

s. 311.
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cie, w prasie, w  litera tu rze . W publicystyce zaw rzały znów dy­
skusje, przy  czym zakres stanow isk sięgał od ultram ontańskiego 
„L’U nivers” i orleanistow skiej opozycji „Journal des D ébats” 
do proudhonistow skiej „Rive G auche” , „Candide’a” Tridona 
i efem erycznych pism  Ju les Vallèsa, przyszłego kom unarda i re ­
daktora „Cri du P eup le” . W śród pism lżejszego typu  najw iększą 
popularność zyskała satyryczna „L an terne” Rocheforta, drażniąca 
rząd i baw iąca Paryż kalam buram i w  sty lu  następującej rozm owy 
w kaw iarni: „K elner, La France!” — „Gdy będzie wolna, proszę 
pana” . — „O, to przyjdzie mi długo poczekać” 17.

Do nądania Paryżow i zew nętrznych form  świetności przyczy­
niła się wielce jego funkcja stolicy im perium . Dwór cesarski p rze­
jaw iał tym  żywsze zam iłow anie do w ykw intu  i ostentacji, że nie 
był w olny od poczucia własnego parw eniuszostw a. Przepych Tui- 
lerii i w iejskich rezydencji dw oru naśladow ały skwapliw ie p luto- 
kratyczne salony. Wyścigi, k tó rych  moda świeżo przeszczepiona 
została zza K anału, uroczystości związane z organizacją obu w y­
staw  powszechnych, coroczny karnaw ał —  wszystko to były 
okazje do „w ystaw nej konsum pcji” zasobów nagrom adzonych 
na spekulacjach w ojennych i operacjach giełdowych. Ogół bur- 
żuazji w  stolicy Cesarstw a charakteryzow ał się ku ltem  pieniądza 
i użycia. Te rysy  jego psychiki podchwycił i przeniósł na scenę 
d ram at współczesny w sztukach Augiera, Ponsarda, Sardou 
i D um asa-syna.

W życiu literackim  współczesnej F rancji Paryż zajm ował 
z n a tu ry  rzeczy pozycję centralną, aczkolwiek w dobie Cesarstw a 
po zam achu stanu  in te lek tualna  em igracja szeregu na jw yb itn ie j­
szych przedstaw icieli k u ltu ry  francuskiej stw orzyła sytuację dość 
specyficzną. Głosy najw ybitn iejszych twórców: W iktora Hugo, 
George Sand, Quineta, M icheleta odzyw ają się z w ygnania poza 
granicam i F rancji lub z odległej prow incji. Miejsce tych przed­
staw icieli rew olucyjnego rom antyzm u, republikanów  i dem okra­
tów, zajm uje w  Paryżu  nowe pokolenie burżuazyjnej inteligencji. 
P rzodującą rolę odgryw ają wśród niego wychow ankow ie Szkoły 
Norm alnej, o k tó rych  współczesny h istoryk  lite ra tu ry  pisze: „Jest

17 R. A rnaud, La deu x ièm e  R épublique et le second E m pire ,  Paris



to w ielkie pokolenie uczniów, k tó re  przechodzi, jak  po moście po 
pokoleniu w ielkich profesorów . Ci norm aliści są m łodym i ludźmi, 
k tó rzy  um ieją wiele, zaś najpierw szy spośród nich, Taine, uchodzi 
za wszystkowiedzącego. [...] Dzwonek poranny przy  ulicy d ’Ulm 
mówi tym  synom  burżuazji to samo, co służący hrabiego Sain t- 
-Sim ona m iał rozkaz pow tarzać co rano sw ojem u panu: «Proszę 
wstać, panie hrabio, ma pan w ielkie rzeczy do wypełnienia.» [...] 
Ich Ju lianem  Sorel jest Paradol, k tó ry  w  r. 1851 ogłasza swą 
pierw szą książkę Rady dla młodego człow ieka w  sprawie w yboru  
stronnictw a  pod pseudonim em  Lucjana Sorela, k tó ry  pisze wów­
czas: «Nie cofnę się przed żadną obawą, aby w yrw ać się z mojej 
przeciętności i wejść w  świat, k tó ry  należy zdobyć szturm em »” 18.

Nie cała jednak  lite ra tu ra  francuska tego pokolenia była tak  
pełna zdobywczego zapału. W pism ach F lauberta, w  poezji p re ­
kursorów  Parnasu: B audelaire’a i Leconte de l ! s le ’a brzm i głę­
boka nu ta  pesym izm u. W powieści francuskiej okresu II Cesar­
stw a dokonuje się przejście od realizm u krytycznego do n a tu ra ­
lizmu. W edług słów burżuazyjnego k ry ty k a  „naturalizm  jest to 
duch dziew iętnastego w ieku oswobodzony od rom antyzm u” 19. 
To „w yzw olenie” wiąże się w  w ielu przypadkach z u tra tą  rom an­
tycznej w iary  w  człowieka i przyszłość społeczeństwa. N atura- 
liści u legają m odnym  w  P aryżu  w pływ om  Shopenhauera. „M alo­
wać nędzę mas, ich rozkład m oralny  będący owocem ich ubóstwa; 
obnażać ran y  społeczne w całej ich okropności i drastyczności, 
to niew ątpliw ie było dzieło pesym isty. Czyż życie nie uczyło pesy­
m izm u?” 20 Rzeczywiście, lite ra tu ra  m usiała być dziełem  pesy­
m izm u dla tych, k tórzy  widząc nędzę mas lękali się jednocześnie 
środków  wiodących do ich społecznego podniesienia się.

O bserw atorzy burżuazyjnego społeczeństwa szukając wyzwo­
lenia od podobnych nastro jów  i uspokojenia słusznie nurtu jących  
ich obaw zw racali często swoje nadzieje w  k ierunku  nauki. Roz­

18 St. T hibaudet, Histoire de la l i t t é ra tu re  française,  P aris 1936, s. 299. 
T aine i Renan odegrali w  pełn i rolę in telek tu alnych  przyw ódców  sw ego  
pokolenia dopiero w  okresie III R epubliki.

18 W edług Ch. B euchat, H istorie  de na tu ra lism e français,  t. I, Le n a tu ­
ra l ism e en marche,  Paris 1949, s. II.

20 Op. cit., s. 16; por. także cytaty z korespendencji F lauberta w  pra­
cy J. N ow akow skiego, Spór o Zolę w  Polsce,  W rocław  1951.
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wój szeregu dyscyplin naukow ych dokonujący się w  pierwszych 
dziesięcioleciach drugiej połowy stulecia rzeczywiście uspraw ie­
dliw iał zainteresow anie, jakim  darzyć zaczęto naukę. Paryż II Ce­
sarstw a był siedzibą k ilkunastu  wyższych zakładów naukowych 
i pięciu akadem ii. W Insty tucie  i na katedrach  pracow ali uczeni, 
k tórych  działalność posunęła naprzód w szczególności rozwój 
nauk ścisłych i przyrodniczych, kładąc podw aliny nowoczesnej 
fizyki, chemii, fizjologii, biologii, m edycyny: A. C. Becquerel 
(1788— 1878), D. F. J. Arago (1786— 1853), P. E. M. B erthelot 
(1827— 1907), C. B ernard  (1813— 1878), L. P asteu r (1822— 1895). 
Zdaniem  D aniela M ornet do roku  1870 dokonane zostały w szyst­
kie najw ażniejsze odkrycia naukowe, k tó re  sta ły  się podstawą 
dziew iętnastow iecznej pozytyw istycznej „w iary w  naukę” 21. 
N auka w służbie techniki i p rak tyk i pom agała przekształcać 
świat, drążyć góry, łączyć rozdzielone kontynenty , leczyć cho­
roby. Nauka francuska przodow ała tu  wszędzie. L aboratoria i k li­
n iki sław nych francuskich uczonych ściągały w tym  okresie do 
P aryża żądną w iedzy młodzież całej Europy, także i w iele m ło­
dzieży polskiej.

Nic też dziwnego, że przedstaw iciele innych dziedzin nauki, 
hum aniści, teo retycy  społeczni, filozofowie, naw et literaci i publi­
cyści zw racali się do nauk ścisłych sądząc, że zapożyczenie ich 
m etod i badawczej procedury u łatw i rozwiązanie społecznych, 
filozoficznych i ideologicznych problem ów. W roku 1863 Renan 
pisał do swego przyjaciela B erthelota: „Ilekroć wszakże obcuję 
z panem  i z K laudiuszem  Bernardem , żałuję, że jedno m am  
życie i nie wiem, czy poświęciwszy je badaniom  dziejów ludzkości 
w ybrałem  lepszą część” 22. Nie tylko uczeni-hum aniści zazdrościli 
swym  kolegom -przyrodnikom  rezultatów  pracy badawczej, ści­
słości m etod, laboratoriów  i eksperym entów , także literaci pró­
bowali zamienić swój w arszta t a rtystyczny  w pracow nię naukową. 
P restiż  wiedzy sta ł się tak  powszechny, że i reform atorzy  spo­
łeczni znaleźć w  niej chcieli panaceum  na w szystkie społeczne 
i polityczne cierpienia ustro ju .

21 D. M ornet, Histoire  de la l i t téra ture  et de la pensée françaises con­
tem poraines,  Paris 1927.

22 E. Renan, Dialogi i f ra g m en ty  fi lozoficzne,  W arszaw a, b. r. w ., s. 15.



W roku 1866 Paryż  liczył 442 000 robotników. W obliczu tej 
ogrom nej koncentracji p ro le taria tu , k tó ry  o trząsając się stop­
niowo ze wspom nień klęski czerwca 1848 r. coraz w yraźniej 
dążył do zorganizowania się i walki, „kw estia robotnicza” n ie­
ustannie nasuw ała się przed oczy przedstaw icielom  klas rządzą­
cych. W ładze usiłow ały zwrócić narasta jący  ruch  robotniczy 
w bezpieczne kanały  za pomocą organizacji tw orzonych pod p rze­
w odnictw em  pseudoradykalnego księcia Napoleona. Przedsię- 
b iorcy-patronaliści łudzili się, że przez filantropię, przez budowę 
osiedli robotniczych będzie m ożna stłum ić niezadowolenie mas. 
Szczególnie jednak  popularnym  środkiem  było oddziaływ anie za 
pomocą oświaty. O w pływ  na świadomość robotnika, na kształ­
tow anie jego um ysłu w alczyły w  Paryżu  biblioteki i w ydaw nictw a 
Tow arzystw a św. W incentego à Paulo ufundow anego przez Oza- 
nam a jeszcze w 1833 r. oraz świeckiej, republikańskiej i m asoń­
skiej Ligi N auczania Jana  Macé, działającej od 1866 r. M nożyły 
się też popularne w ydaw nictw a oświatowe w rodzaju  B ibliothè­
que des connaissances utiles, odczyty, kursy  popularne obejm u­
jące szeroki zakres problem atyki od w iedzy zawodowej do eko­
nomii politycznej.

Pomimo że m inistrow i D uruy  nie udało się przeprow adzić 
ostatecznie zasady powszechnego i obowiązkowego nauczania, 
pomimo złej organizacji szkolnictwa, w pływ ów  klerykalnych 
ochranianych ustaw ą Falloux i fatalnego uposażenia nauczycieli23 
stan  ośw iaty robotniczej w  Paryżu  w latach  II Cesarstw a podniósł 
się znacznie. R ezulta ty  tego procesu nie poszły jednak  w kie­
runku  zam ierzonym  przez oficjalnych organizatorów  nauczania 
i reform istów  w rodzaju  Ju les Simona. Robotnicy coraz w yraźniej 
dążyli do usam odzielnienia się także w  dziedzinie ośw iaty i w y­
w arcia w pływ u na insty tucje  stw orzone z in tencjam i patronac­
kiego oddziaływania. Do Ligi Nauczania np. wszedł Bastelica, 
działacz i organizator I M iędzynarodówki. Działalność oświatową 
podjęły  także sam e organizacje robotnicze.

Ja k  pisze G. Duveau, „pod koniec rządów  Napoleona III dwie 
m ałe izdebki przy  ulicy des G ravilliers, stanow iące biuro Mię­

28 Por. J. Cognot, La réform e scolaire en 1848 ee la loi Falloux,  Paris 
1948, s. 242.
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dzynarodowego Stow arzyszenia Robotników, przekształcają się 
często w  szkołę. Chemoli, pom ocnik arch itek ta, prow adzi kurs 
rachunkow ości i geom etrii, P io tr Denis, m alarz dekorator, w y­
kłada teorię w ym iany i m echanizm  banków ” 24.

W yzwoleni z analfabetyzm u robotnicy francuscy nie poprze­
staw ali na lek tu rze  pouczających broszur, k tó re  w ydaw ały dla 
nich k lerykalne  i laickie stow arzyszenia oświatowe w  przekona­
niu, że wiedza jest najlepszą gw arancją moralności, k tó ra  z kolei 
stanow i najpew niejsze zabezpieczenie własności i opartego na 
niej społecznego porządku. C harakteryzując lek tu rę  robotników  
francuskich doby II C esarstw a D uveau zw raca uwagę na właściwą 
tej kategorii czytelników  żądzę au ten tyzm u i realizm u, k tó ra  
od lek tu ry  gloryfikujących rew olucję aw anturniczych rom ansów 
Paul de Kocka, od Tajem nic Paryża  i dziennikarskich spraw ozdań 
sądowych prow adziła ich do politycznych pam fletów  W iktora 
Hugo, do pism  A. B lanąuiego i Proudhona. A utodydakci robot­
niczy docierają w reszcie do M arksa. H istoryk II Cesarstwa, 
R. A rnaud, pisze w  związku z deklaracją  dom agającą się wol­
ności koalicji, stra jków  i izby związkowej podpisaną przez 60 
robotników, ogłoszoną w „Opinion N ationale” 17 lutego 1864 r. — 
„Robotnicy ci nie czytali jeszcze podówczas ani Proudhona, ani 
K arola M arksa —  w krótce m ieli ich odkryć —  samo życie nau­
czyło ich tych nowych teorii” 25. R ezulta ty  tej edukacji —  zgoła 
nie sen tym entalnej — przejaw iły  się w  Kom unie Paryskiej.

Ten Paryż  stanow ił punk t obserw acyjny kronikark i „Biblio­
tek i W arszaw skiej” . P rzedm iotem  poniższych rozw ażań jest kw e­
stia, co z nu rtu jących  go prądów  in telek tualnych  i ideologii do­
cierało poprzez korespondencje Zofii W ęgierskiej do czytelników  
„Biblioteki” . Je s t zrozum iałe, że stanowisko i poglądy korespon­
dentk i w pływ ały na charak te r kreślonego przez nią obrazu.

Znam ienną cechą ideologii „K roniki parysk ie j” jest rys, k tó ry  
nazwać można rysem  europejskiej wyłączności. W pojęciu k roni­
kark i zakres uspraw iedliw ionych zainteresow ań kulturalnego

24 G. D uveau, op. cit., s. 454.
25 R. A rnaud, op. cit., s. 202. O pinia ta zgadza się  z charakterystyką  

ideologicznego w ykszta łcen ia  uczestn ików  K om uny dokonaną przez E ngel­
sa w e w stęp ie  do W o jn y  d o m o w e j  w e  Francji, s. 11.
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człowieka ogranicza się do Europy i w  jej ram ach całkowicie 
zam yka. Przeszłość i teraźniejszość Europy w yczerpuje właści­
wie ku ltu ra ln ą  h istorię św iata. Poza jej granicam i rozciąga się 
już tylko m orze barbarzyństw a niegodnego uw agi ani pamięci. 
Pogląd ten  jest w yraźnym  odbiciem stanow iska charak terystycz­
nego dla ideologii burżuazyjnej w dobie kolonialnego urządzania 
i eksploatacji św iata przez kapitalistyczne k ra je  europejskie, osła­
niające istotne swoje cele za pomocą frazesów  o w łasnej cyw ili­
zacyjnej wyższości i m isji.

A firm acja mieszczańskiego postępu i cywilizacji opartej na 
zasadach własności p ryw atnej i postulacie osobistej wolności 
nigdzie nie w ystępuje  w  „K ronice p ary sk ie j” tak  w yraźnie jak  
tam, gdzie w artości burżuazyjnego św iata przeciw staw ione są 
„dzikiem u”, „barbarzyńskiem u” św iatu  obcej cywilizacji. Jasno 
zarysow uje się tu  burżuazyjna, liberalna ideologia „K roniki” 26.

To stanowisko charak teryzu je  wczesny okres kronikarskiej 
w spółpracy W ęgierskiej z „B iblioteką” (r. 1855). W latach  póź­
niejszych dokonuje się w  poglądach jej ewolucja i m niej już 
s ta je  się ona skłonna do bezw arunkow ej aprobaty  zarówno zalet, 
jak  i wad burżuazyjnej cywilizacji, do końca jednak  pozostaje 
na stanow isku ekskluzywnego zainteresow ania k u ltu rą  europej­
ską. Jeżeli zaś k u ltu ra  Europy jest dla niej par excellence  ku l­
turą, to Francja, a w  szczególności Paryż  stanow ią z kolei kw in t­
esencję w yrazu tej k u ltu ry  27.

W ydaw nictw a A kadem ii Francuskiej i In sty tu tu , w ystaw y 
artystyczne, rozbudow a L uw ru  i W ersalu — to są w  przekonaniu 
W ęgierskiej fak ty  godne zanotow ania w kronice k u ltu ra lne j, in te­
resujące cały k u ltu ra ln y  świat, bowiem życie tego św iata w  spo­
sób n a tu ra ln y  koncen tru je  się w Paryżu.

Obok nazwisk francuskich pisarzy, arty stów  i uczonych w szki­
cach kry tycznych „K roniki” pojaw iają się nazwiska klasyków 
wielkiej lite ra tu ry  europejskiej: Dantego, Szekspira, Goethego. 
Poza tym i w yjątkow ym i — ze względu na ich na tu rę  arty stycz­
ną — pozycjam i k ron ikarka  mało poświęca uw agi pozafrancu- 
skiej kulturze. Tylko w odniesieniu do organizacji życia m uzycz­

26 „B. W.”, 1855, t. I, z. 3, s. 520— 521.
27 „B.W.”, 1854, t. II, z. 6, s. 510.
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nego przyznaje wyższość Niemcom nad Francją; w  stosunku do 
Anglii objaw ia w yraźną niechęć k ry tyku jąc  ostro charak te r naro­
dowy Anglików, choć z innej strony  ich urządzenia społeczne 
uważa za wzór liberalnych insty tucji. D la W łoch odczuwa głęboki 
sen tym ent jako dla k ra ju  kojącego piękna i radości życia, a za­
razem  bohaterskiej w alki o narodowe wyzwolenie i zjednoczenie. 
Napraw dę jednak tylko F rancja  w  pełni rep rezen tu je  w jej p rze­
konaniu k u ltu rę  współczesnej Europy, a zatem  k u ltu rę  w  ogóle. 
Jako stolica F rancji Paryż  skupia w sobie całą istotę współczesnej 
cywilizacji, jej blaski i cienie. Aby sądzić tę cywilizację, nie trzeba 
zatem  wychodzić poza Paryż.

Ta europejsko-paryska wyłączność kronikark i „Biblioteki W ar­
szaw skiej” tym  bardziej jest znam ienna, że jako pisarce nie 
można odmówić jej inteligencji. Je j ograniczoność w  danym  za­
kresie nie w ynika z osobistej ciasnoty poglądów, ale jest znam ien- 
niem  epoki i klasy, do k tórej p isarka należy, in te lek tualnej sfery, 
pod k tórej w pływ em  pozostaje. Je j opinie i poglądy są tu ta j 
w znacznej m ierze zgodne z opinią i poglądam i literackiego i nau­
kowego świata, w k tórym  żyje, i św iata, dla którego jej „K ro­
n ik i” są przeznaczone.

Liczne ustępy „K roniki parysk ie j” świadczą o tym , że autorka 
jej zwraca się do publiczności określonego typu, k tórej zain tere­
sowania i zam iłow ania uwzględnia w swoich korespondencjach.

„K reśląc nasze opisy czarodziejskich widoków Paryża, nieraz 
nam  się zdaje [sic/], że nimi w czytelnikach, co tu  gościli za 
młodu, w zbudzim y tęsknotę za tym  sztucznym  rajem , k tó ry  kie­
dyś zaludniali ideałam i dw udziestoletniej fantazji, a k tó ry  w ich 
pam ięci przechow ał się świeży i barw ny  jak  m otyl w  bursztynie. 
Tym, co w  cichych potonęli wioskach, tęskno pewno w tedy za 
zgiełkiem  stolicy, za potró jnym  ruchem , k tó ry  tu  ożywia każ­
dego, za św iatłem , k tóre tu  zarówno zalewa głowy i ulice [...]” 28.

A utorka „K roniki” nie była jednak  wyznaw czynią naiw nej 
i bezkrytycznej „gallom anii”, w łaściwej części in teligencji bur- 
żuazyjnej i ziem iańskiej K rólestw a. Nie ulegała czarowi Paryża 
w  takim  stopniu, aby nie um iała dostrzec właściwego jego cha­
rak te ru  — isto ty  wielkiego kapitalistycznego m iasta, którego

28 1868, s. 205.
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świetności i zbytkow i tow arzyszy okrucieństw o, w yzysk i nędza. 
Uchwycenie tych jego właściwości mógł ułatw ić jej fakt, że ob­
serw ow ała jego życie nie tylko ze stanow iska paryskiej literatk i, 
lecz także em igrantki żyjącej w bliskim  kontakcie z kastą cudzo­
ziem skich pariasów  i znającą dobrze ich w alkę i nędzę 29.

O Paryżu  pisze kronikarka, że jak  góra m agnesowa, jak  p ro­
m ień św ietlny przyciąga do siebie ludzkie rzesze. Ale P aryż jest 
nie tylko błyszczący i w spaniały, jest także straszny  i bezwzględ­
ny, przygniata i zabija słabych. Jego puls bije szybciej niż puls 
innych m iast. „W spółzawodnictwo tu  zaciętsze, arena pragnień 
i am bicji najkrw aw sza, urok najpotężniejszy” 30.

Czytelnikom  „K roniki parysk ie j” przedstaw iony jest zatem 
Paryż w  dwoistej postaci: jako groźny Moloch połykający swe 
ofiary  i jako św ietna m etropolia, siedlisko najw yborniejszej sztuki 
i nauki, prow odyr i a rb ite r  ku lturalnego  świata. Ten Paryż w y­
daje się autorce „K ronik i” , zarówno jak  znacznej części jej czy­
telników , punktem  najbardziej odpowiednim  jako obserw atorium  
współczesnego życia i cywilizacji.

29 Do kręgu najbliższych przyjaciół W ęgierskiej na em igracji należeli 
G oszczyński i N orwid, którym  pom agała n iejednokrotnie w  pracy i dostar­
czała pom ocy w  potrzebie. (Por. L is ty  W ęgierskiej, korespondencja N orw i­
da i G oszczyńskiego). Serdeczna przyjaźń łączyła  ją także z Br. Zaleskim  
i F. W rotnow skim . (W rotnowski, autor szkicu etnograficznego L itw y, w y ­
daw ca pam iętn ików  z 1831 r. i tłum acz skrótu kursu literatur słow iańskich  
M ickiew icza, był w  ciągu kilku la t redaktorem  „W iadom ości P olsk ich”, 
z k tórym i zerw ał jednak w  r. 1859 n ie  m ogąc się  pogodzić z ich stan ow i­
sk iem  w  spraw ie w łoskiej). K alinka zarzucał mu pociąg do T ow arzystw a  
D em okratycznego i stw ierd ził w  rozm ow ie z K laczką: „[...] W rotnow ski 
nas n ie  lubi i naszych poglądów  n ie  podziela” ; por. St. T arnow ski, K sią dz  
W alerian  K a linka ,  K raków  1887, s. 56). P e łn e  książek  i k w iatów  m ieszka­
n ie W ęgierskiej należało do sta łych  punktów  zebrań em igracyjnych p isa ­
rzy i artystów ; K raszew ski pisze o nim , że „było jednym  z najm ilszych dla 
podróżnego kątków  w ielk iej sto licy , gdzie w  przyjem nej, poufnej, pełnej 
m yśli i uczucia rozm ow ie zapom inało się  o lecących  godzinach [...]” („Ra­
ch unk i” 1869). Zam ykając się  w  kręgu em igracyjnych in te lek tu a listów  W ę­
gierska n ie potrafiła  zbliżyć s ię  do takich przed staw icieli em igracji, k tó ­
rzy jak T eofil i Jarosław  D ąbrow scy, w  zbliżeniu  z proletariatem  francu­
skim  znaleźli odpow iedź na problem y, w obec których ona pozostała bez­
radna.

30 „B. W.”, 1868, t. I. z. 2, s. 207.
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Stanow isko ideologiczne, k tó re  na łam ach „Biblioteki W ar­
szaw skiej” rep rezen tu je  w  latach 1853— 1869 „K ronika paryska” , 
m ożna określić krótko jako burżuazyjny  liberalizm . Takie sum a­
ryczne określenie nie może być jednak  w ystarczające. Dopiero 
zapoznanie się ze specyficznym i odcieniam i tego stanow iska po­
zwala poznać form y, w  jakich m anifestow ała się w  piśm iennictw ie 
K rólestw a ta  ideologia, i różne funkcje, jakie pełniła. Ideologia 
ta  znajdow ała sw oisty i zróżnicowany w yraz w  odniesieniu do 
zagadnień z zakresu  ekonomiki, ku ltu ry , p roblem atyki stosunków 
społecznych i politycznych. W „K ronice parysk ie j”, ze względu 
na jej zasadniczo literacki charakter, przejaw ia się ona głównie, 
chociaż nie wyłącznie, w ocenach i sądach kry tycznych z za­
kresu  lite ra tu ry  i sztuki. Te sądy są dla nas in teresu jące zasad­
niczo jako w yraz filozofii społecznej au to rk i korespondencji, s ta ­
nowiący uzupełnienie zdań i wypowiedzi odnoszących się bezpo­
średnio do problem ów  społecznych.

W dziedzinie sądów estetycznych znam ienną cechę „Kroniki 
p ary sk ie j” stanow i k u lt klasycyzm u przejaw iający  się w poglą­
dach na w szystkie niem al rodzaje sztuki. K lasycyzm  ten  wiąże 
się z tradyc ją  rodzinną, domową au tork i „K roniki”, znajduje za­
tem  oparcie w  jej indyw idualnym  in te lek tualnym  doświadczeniu. 
W iąże się jednak  i z szerszą, klasow ą tradycją , k tó ra  spraw ia, 
że ideologia pew nych odłam ów inteligencji burżuazyjnej XIX  w. 
jest w  pew nej m ierze kontynuacją ideologii Oświecenia. W „K ro­
nice parysk ie j” kontynuacja  ta przejaw ia się m. in. w  przejęciu 
i stosow aniu n iektórych form alnych klasycznych ocen estetycz­
nych, w  uznaniu rzeźby, m uzyki, lite ra tu ry  antycznej za wzór 
i normę, od k tórej nie może odstąpić sztuka pod groźbą u tra ty  
swych najisto tn iejszych w alorów  S1.

Pochw ała sztuki klasycznej oddającej piękno kształtu  cie­
lesnego, sztuki zanikającej w  epoce, gdy ciało ludzkie „nakry te  
tajem nicą jak  Izys” sta je  się „form ą nieznaną”, w ystępuje i na 
innych m iejscach w raz z proroctw em  upadku sztuk plastycznych, 
przeżyw ających swój rozkw it w  czasach antyku. („Być zmuszo­
nym  do w ykonania z m arm uru  sta tu y  wielkiego m ęża w butach 
i surducie jest niezawodnie najsm utn iejsza ostateczność, w  jakiej

31 „B. w.”, 1861, t. II, z. 4, s. 151.
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się może znajdować rzeźbiarz” — pisze k ro n ik a rk a S2). Analo­
giczne do k ry te riów  w dziedzinie sztuk plastycznych są oceny 
stosow ane w dziedzinie m uzyki i lite ra tu ry . K ronikarka jes t w iel­
bicielką Glucka, poniew aż Alcesta  i O rfeusz  i E urydyka  zachw y­
ciłyby Ateńczyków, podobałyby się — jak  sądzi — Sofoklesowi 
i Ajschylosowi. Najwyższe oburzenie kron ikark i budzą natom iast 
m odne w tym  okresie w  tea trach  bulw arow ych parodie w ątków  
klasycznych, Porwanie p ięknej H eleny  H alevy’ego i Meilhaca, 
operetki O ffenbacha 3S.

W kulcie dla klasycyzm u „K ronika” nie ogranicza się jednak 
do wyłącznie form alnych elem entów . Je j stosunek wobec klasy­
cyzmu m a w yraźnie określone społeczne podłoże, k tó re  uw idacz­
nia się przy  rozpatrzeniu  jej stanow iska wobec filozofii Oświe­
cenia. W iek XV III odbiera w  „K ronice” hołd, jako w iek m yśli 
p rzen ikn ięty  zasadą ludzkości, walczący o wolność myśli, to le­
rancję  relig ijną, swobodę jednostki. W przekonaniu kronikarki 
ak tualne dla epoki współczesnej zadanie poszukiw ania niezależnej 
m oralności jest legatem  XVIII w. Dzieła w ielkich pisarzy fran ­
cuskiego Oświecenia, V oltaire’a i Rousseau, zdaniem  jej p rze­
trw ają  w ieki oświecając ludzkość i w skazując jej drogę. K ult 
V oltaire’a, znajdu jący  w yraz w  licznych ustępach „K ronik i”, tym  
bardziej uznać należy za znam ienny elem ent jej ideologii, że na­
zwisko fernejskiego filozofa było podówczas zarów no we Francji, 
jak  i w  k ra ju  kam ieniem  obrazy dla obozu k lerykalnej reakcji. 
Oddawać cześć V oltaire’owi — to znaczyło rzucać w yzw anie re li­
g ijnym  i społecznym  przesądom  feudalizm u, zacofaniu i an ty - 
racjonalizm owi. Dla eklektycznego charak te ru  „Biblioteki W ar­
szaw skiej” znam ienne jest, że pochw ały burżuazyjnej filozofii 
Oświecenia zaw arte w  „K ronice parysk ie j” , znajdow ały w  piśm ie 
m iejsce obok tradycjonalistycznych hołdów dla sarm atyzm u i feu ­
dalnej przeszłości szlacheckiej, k tó re  m ożna znaleźć w  innych 
działach. R edaktor pisma, W ójcicki, w  „K ronice literack ie j” k ra ­
jowej grom i S tanisław a A ugusta za to, iż s ta ł on „na czele 
now atorów  bezm yślnych, zohydzających poważny i znaczący w y­
raz sarm atyzm ” i innych „zwolenników cudzoziemszczyzny”

82 „B. W .”, 1856, t. I, z. 3, s. 558.
33 „B. W.”, 1866, t. III, z. 9, s. 416.
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„w szale zaślepienia” depczących przeszłość n a ro d u 34. Jedno­
cześnie zaś „K ronika paryska” sław i racjonalistę  V oltaire’a, bo­
jow nika zdrowego rozsądku, szerm ierza spraw iedliw ości p rze­
ciwko przesądom  i fanatyzm ow i religijnem u, obrońcę Calasów, 
k tó ry  —  jak  tw ierdzi — kilkom a libram i pap ieru  dokonał tego, 
czego Liga Europejska nie mogła dokonać przez 30 la t w o jn y 35.

Podkreślając znaczenie racjonalistycznej m yśli osiem nastego 
w ieku dla ideologii współczesnej epoki au to rka  „K roniki” zdaje 
sobie jednak  spraw ę z konieczności historycznego trak tow ania 
dorobku Oświecenia i z niemożności znalezienia w pism ach filo­
zofów tam tej doby gotowej odpowiedzi na żywotne problem y 
w łasnej epoki. Pow ątpiew a w szczególności o tym  aby Francuzi 
„zgalwanizowani w olteryzm em ” zdołali zwyciężyć u ltram on- 
tanizm  36.

W olnomyśliciele paryscy wznoszący pom nik V oltaire’a łudzą 
się, zdaniem  kronikarki, co do skuteczności jego filozofii we 
współczesnej walce idei. N atom iast słusznie oddają m u cześć 
jako jednem u z „propagatorów  i zw iastunów ” rew olucji.

Ideologiczny charak te r "„Kroniki parysk ie j” określa w sposób 
szczególnie w yraźny jej stosunek wobec rew olucji francuskiej. 
Obrona rew olucji przeciw  je j oszczercom z zachowawczego obozu, 
proklam ow anie jej początkiem  nowej, doskonalszej epoki, w ska­
zyw anie jej m aterialnych , społecznych i ku ltu ra lnych  zdobyczy 
świadczy dobitnie o burżuazyjnym  charakterze głoszonej przez 
„K ronikę” ideologii. W recenzji z książki H. M artina, k tó ry  
w  swej h istorii F rancji przedstaw ia praw dziw ą apoteozę XVIII w., 
k ron ikarka pisze o schyłku tego w ieku jako o ju trzence nowego 
życia 37.

Entuzjazm  dla rew olucji francuskiej nie jest jedynie w yni­

34 „B. W ”, 1864, t. I, z. 1, s. 149. K. Wł. W ójcicki, który w  latach czter­
dziestych był gorącym  przeciw nik iem  pańszczyzny, w rogiem  jezuityzm u  
i innych społecznych oraz ideologicznych pozostałości polsk iego feu d a li-  
zmu, w  latach sześćdziesiątych  znacznie się  zb liżył do atakow anego przez 
sieb ie  n iegd yś stanow iska M. G rabow skiego i stał się gloryfikatorem  szła- 
chetczyzny czasów  saskich.

35 „B- W.”, 1867, t. IV, z. 12.
36 „B. W.”, 1867, t. II, z. 4, s. 80.
37 „B. W.”, 1860, t. III, z. 7, s. 94.
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kiem  sugestii recenzowanego dzieła. O tym , iż sąd kronikark i 
w  danej kw estii jest całkowicie ustalony i przem yślany, św iad­
czyć może zaw arta w  tym  sam ym  zeszycie ocena Historii żyron- 
dystów  G renier de Cassagnąca. Książkę tę pisaną, jak  stw ierdza 
W ęgierska, stylem  ze szkoły Veuillota, a zatem  u jm ującą tem at 
ze stanow iska katolickiego ultram ontanizm u, określa recenzentka 
jako oburzający pam flet przeciw ko rew olucji. W niew ielu kw e­
stiach stanow isko „K roniki” jest tak konsekw entne w tym  okre­
sie, jak w kw estii oceny rew olucji m ieszczańskiej. W związku 
z książką przedstaw iającą dw ór francuski w dobie rew olucji re ­
cenzentka pisze: „Ludw ik XVI, M aria A ntonina i ich doradcy 
w alczyli przeciw  niezwalczonem u, uparcie staw iając drobne za­
pory w ezbranem u potokowi” 38. Bardzo znam ienna jest in te rp re ­
tac ja  pow stania w  W andei. O tym  ruchu gloryfikow anym  przez 
wszystkich reakcyjnych  obrońców dawnego porządku pisze kro­
nikarka: „Szlachta i duchow ieństw o korzystając z biernego po­
słuszeństw a kazali ludowi gryźć ręce zdzierające obrożę” — nieco 
dalej zaś dodaje: „Teraz W andea św iatła i odważna, pozyskana 
całkowicie spraw ie postępu, rów nie gorliw ie m u służy jak  reszta 
F ran c ji” 30. W przytoczonym  ustępie zasługuje na uw agę nie 
tylko potępienie kontrrew olucyjnych  zabiegów klas zachowaw­
czych, lecz ponadto gloryfikacja rew olucyjnej burżuazji jako wy- 
zwolicielki ludu w prow adzającej następnie ten  lud do szczęśliwej, 
idącej z postępem , solidarystycznie pojętej w spólnoty społecznej. 
In te rp re tac ja  taka  posiada bardzo jasną, ideologiczną wymowę.

Znaczenie rew olucji u ję te  jest w „K ronice” w sposób n a j­
bardziej w yrazisty  i n a jtrafn ie jszy  w ustępie stanow iącym  na­
wiązanie do M élanges et fragm ents historiques de Tocqueville’a.

„B yw ają w  dziejach św iata chwile, w k tórych  w ypadki 
olbrzym ie p rzyb iera ją  rozm iary, jest to w ynik długiej a powolnej 
p racy  poprzednich wieków. Poprzednie pokolenia m yślały, cier­
piały, w alczyły na to, żeby czasy takie nastąpić mogły... Skoro 
owoc pracy ludzkiej dojrzeje, w  paru  latach  następu je  rozw ią­
zanie, cel goniony przez ty le podających sobie pochodnie pokoleń 
jedno z nich osiąga. Ludzkość w tedy  kończy jedno zadanie,

38 „B. W .”, 1865, t. I, z. 3, s. 391.
38 „B . W .”, 1862, t. III , z. 9, s . 496.
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a ludzie z innego punku  wychodzą, inne drogi przed nim i się 
otw ierają. Są to uroczyste godziny ludzkości. Do ich liczby na­
leży rew olucja i Cesarstwo, co tłum aczy, czem u m yśliciele tego- 
cześni nie mogą od nich oczu o d e rw ać40.

Taką opinię o znaczeniu burżuazyjnej rew olucji form ułu je  
„K ronika paryska” na tle  przedstaw ionej przez siebie polem iki 
w  spraw ie rew olucji. A utorka „K rom ki” świadoma jest walki, 
jaka toczy się wciąż jeszcze w  francuskiej opinii publicznej na 
tem at tego dziejowego przełom u. Sam a w tej walce sta je  zdecy­
dowanie po stronie obrońców rew olucji i k ry ty k u je  ostro tych 
przedstaw icieli francuskiej burżuazji, k tórzy  przyjąw szy skwa­
pliw ie m ateria lny  spadek rew olucji chcą się wyrzec jednocześnie 
jej tradyc ji i poddają się modzie arystokratycznego snobizm u 41.

Problem  rew olucyjnego te rro ru  stanow i dla korespondentki 
jedyną kw estię drażliw ą związaną z oceną rew olucji francuskiej. 
H um anitaryzm  nakazuje jej potępienie gw ałtu, ale świadomość 
politycznej konieczności zwycięża m oralne obiekcje. Zarzucając 
innym  b rak  konsekw encji w  stosunku do rew olucji k ronikarka 
decyduje się sam a na kom prom is wobec swoich zasad m oralnych. 
Uważa wprawdzie, że nie może być uspraw iedliw ienia dla Sain t- 
-Ju s ta  i innych wodzów terro ru , ale uspraw iedliw ia rew olucję 
w  całości, a naw et potępia k ry tyków  w yolbrzym iających jej 
okrucieństw a. Ma za złe m alarzom  francuskim , że odtw arzają 
najchętn iej te sceny rew olucji, na  k tó re  jej zdaniem  należałoby 
zapuścić zasłonę, rozm aite „Rodziny królew skie w  Tem pie” , ud rę­
czonego D elfina i podobne obrazy 42.

K ry tyku jąc  anachroniczne zam iłowania n iektórych literatów  
francuskich, z upodobaniem  sięgających do tem atów  zaczerpnię­
tych ze św iata ancien regim e’u, „K ronika” godzi równocześnie 
w  gusty  publiczności krajow ej rozczytującej się w  tego typu  
l i te ra tu rz e 4S. Tę tem atykę uw aża recenzentka za spóźnioną na 
gruncie francuskim  co najm niej o la t sześćdziesiąt. „Dziś światło 
przenikło tu  na w ylot w szystkie w arstw y  społeczne. Panny

40 „B. W.”, t. III, z. 9, s. 410— 411
41 „B. W.”, t. II, z. 2, s. 243.
42 „B. W.”, 1866, t. I, z. 3, s. 404.
43 „B. W.”, 1864, t. I, z. 2, s. 249.
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z paziam i chodzą już ty lko na gobelińskich dyw anach” 44. O stat­
n ie  typy  przypom inające bohaterów  Feuilleta  Balzac w yszperał 
na prow incji, od jego czasów jednak  przeszły one już całkowicie 
do przeszłości.

Całą obyczajowość feudalnego św iata uw aża k ron ikarka za 
bezpowrotnie przem ienioną; główne jej insty tucje, salon i klasz­
tor, znajdują  się w  upadku. Życiu salonów zadała ostateczny cios 
rew olucja 1830 roku ustanaw iając władzę m ieszczaństw a i pano­
wanie jego ideologii. Zaginął od tego czasu charakterystyczny 
typ  człowieka salonu, którego cała m ądrość polegała na tym , aby 
„umieć się znaleźć” , którego najbardziej znam ienny rys stano­
wiła lekkom yślność zrodzona z arystokratycznej pogardy ludzi 
i sceptycyzm u 45.

Wobec zw ycięstw a m ieszczaństw a „siły grubej, ale n ieprze­
p a rte j” salon jako insty tucja  m usiał ustąpić, stał się tylko izbą 
w  każdym  m ieszczańskim  dom u rów nie potrzebną jak  sypialnia 
i jadalnia.

Zwycięstwo nowego społecznego porządku spowodowało też 
klęskę klasztoru. Podobnie jak  zam ki feudalne i arystokratyczne 
salony, k lasztory sta ły  się anachronizm em , nie są przystosow ane 
do współczesności, znikł cel, k tórem u służyły, u sta liły  się nowe 
w arunki bytu , nowe zasady organizacji życia społecznego, wobec 
k tórych  klasztory  u trac iły  swój sens 46.

M ogłoby się wydawać, że sform ułow anie takiej diagnozy 
współczesności, stw ierdzenie upadku feudalizm u i g loryfikacja 
tradyc ji rew olucji francuskiej dokonane w latach  pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych w Paryżu, w  cen trum  kapitalistycznej Francji, 
sk ładają się na stanow isko tak  oczywiste i zrozum iałe dla przed­
staw icielki ideologii burżuazyjnej, że aż niegodne podkreślenia. 
Nie należy jednak  zapominać, że stanow isko to przedstaw ione 
zostało w  jednym  z pism  K rólestw a. „K ronika paryska” docierała 
do rąk  czytelników, dla k tórych  jej filozofia społeczna w w ielu 
wypadkach była jeszcze czymś nowym, niekiedy naw et czymś 
gorszącym, niekiedy skłaniającym  do m yślenia i dokonywania 
porównań.

44 „B. W.”, 1865, t. II, z. 4.
45 „B. W.”, 1866, t. III, z. 7, s. 67.
46 „B. W .”, t. II, z. 6, s. 396.
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„K ronika paryska” dokonyw ała tego dzieła, k tóre denuncjow ał 
jako szkodliwy elem ent w pływ ów  zagranicznych korespondentów  
konserw atysta —  k lerykał St. Koźmian, przenosiła ona na g ru n t 
polski w yobrażenia i pojęcia pow stałe w k ra ju  o stosunkach 
społeczno-ekonom icznych daleko bardziej rozw iniętych. Przeno­
siła je, oczywiście dokonując w nich pew nej selekcji. Pokazyw ała 
czytelnikow i polskiem u kapitalizm  w najbardziej dojrzałej fo r­
mie, akcentując w szczególności jego k u ltu ra lne  i społeczne skutki. 
C harak ter kapitalizm u przedstaw iony był na ogół ze stanow iska 
ideologii burżuazyjnej, w  ram ach tej ideologii zaw iera jednak 
„K ronika paryska” znaczną dozę krytycyzm u i realizm u.

W izja wielkości kapitalistycznego św iata zam knięta w  nie­
k tórych  ustępach „K roniki” wiąże się najściślej z kw estią postępu 
technicznego. Dla scharakteryzow ania epoki w ielokrotnie pow ta­
rzane jest w „K ronice” określenie: w iek pary  i elektryczności. 
W iele m iejsca poświęca się om ówieniu nowych wynalazków . Do 
w yobraźni au to rk i przem aw iają najw idoczniej szczególnie wielkie 
na owe czasy przedsięw zięcia techniczne wchodzące w  zakres 
kom unikacji: budowa tunelu  alpejskiego przez Mont Cenis
(1863— 1870), próby założenia transatlan tyckiego  podm orskiego 
kabla telegraficznego (1858— 1866), aeronautyka, rozwój linii ko­
lejow ych. „K ronika” często poświęca również m iejsce odkryciom  
z zakresu chemii, żywo in teresu je  się fotografiką. Ten dobór fak ­
tów wchodzących w zakres nowej cywilizacji przem ysłow ej wiąże 
się z in te rp re tac ją  postępu technicznego przede w szystkim  jako 
dzieła twórczego in telek tu , p racy  wynalazczej uczonego, technika, 
inżyniera. Przem ysł fabryczny w znacznie m niejszym  stopniu 
przyciąga uwagę kronikarki. O m aszynach mowa jest tylko 
w związku z W ystaw ą Powszechną, jako o uosobieniu siły XIX 
wieku.

Spraw ozdania z obu paryskich w ystaw  powszechnych zajm ują 
w  „K ronice” m iejsce, jakiego w ym aga ich propagandow a rola 
w  życiu kapitalistycznego św iata. Ogólne zainteresow anie w ysta­
w am i było zresztą tak  żywe, że w  r. 1867 redakcja  „B iblioteki” 
nie poprzestając na spraw ozdaniach „K roniki” poświęciła im  sze­
reg osobnych artykułów . „K ronika pary ska” przynosi ogólny opis 
pawilonów w ystaw  i bardziej szczegółowe spraw ozdanie z ich 
działów artystycznych, przedstaw ia ruch  zwiedzających, opisuje



św iąteczne ożywienie całego Paryża. O pierając się na danych 
z książki L. W ołowskiego przypom ina historię w ystaw  paryskich, 
podkreślając szczególnie, że geneza ich wiąże się z rew olucją, 
k tó ra  przyniosła we F rancji zwycięstwo m ieszczańskiem u porząd­
kowi społecznemu. P ierw sza w ystaw a zorganizowana w r. 1798 
m iała pokazać wrogom nowego ustro ju , że rew olucja nie zru jno­
wała F rancji i nie zniszczyła jej sił produkcyjnych. „Jakoż — 
pisze k ro n ik a rk a — przeciw nie się stało, rozpow ity przem ysł f ra n ­
cuski znakomicie spotężniał. Pochop pryw atny , duch przedsię 
biorczy ockniony w kilku latach odnowił handel, a przem ysłowi 
nadał znacznie większe rozm iary” 47. Od tego czasu życie gospo­
darcze F rancji rozw ijało się nieprzerw anie, a postęp ulegał sta 
łem u przyśpieszeniu. Choć dwie ostatnie w ystaw y dzieli od siebie 
względnie niew ielka przestrzeń lat, w  życiu k ra ju  zaszło przez 
ten czas wiele zmian. K ronikarka nie tylko konsta tu je  to zja­
wisko, ale chce wskazać również jego w yjaśnienie. „Może kto 
zrobi uwagę — pisze — że postęp idzie szybciej lub wolniej 
w m iarę nacisku współzaw odnictwa i że dlatego teraz  przez lat 
10 ty le ubiega drogi, co niegdyś przez la t sto, nie będąc k łu ty  
żadną tego rodzaju  ostrogą. Zapew ne” 48.

O szałam iające tem po rozw oju technicznego, przem ian spo­
łecznych i idący w ślad za tym i zm ianam i ferm ent um ysłowy 
budzą podziw kronikark i i dają  okazję do pochwał pod adresem  
w łasnej epoki. Jest jednak  znam ienne, że optym istyczne, afirm a­
tyw ne oceny współczesnego społeczeństwa w ystępują  znacznie 
częściej w początkowym  okresie „K ronik i” niż w  późniejszym . 
W jednej z korespondencji z r. 1861 znajdu je  się ch arak te ry ­
styczny ustęp, w  którym  kronikarka porów nuje wiek XIX z Od­
rodzeniem . Ustęp ten  stanow i jedną z najbardziej pozytyw nych 
ocen współczesności, jaką znaleźć m ożna w „K ronice” 49.

Poza drobnym  zastrzeżeniem  n a tu ry  estetycznej kronikarka 
skłonna jest tu  zatem  przyznać doskonałość w łasnej epoce. N ie­
m nie jszym  optym izm em  przeniknięty  jest inny fragm ent pocho­
dzący z tego samego okresu i wiążący również ocenę w łasnych 
czasów z rozw ażaniem  nad k u ltu rą  Odrodzenia. Recenzując s tu ­

47 „B. W.”, 1867, t. II, z. 4.
48 „B. W .”, 1865, t. III, z. 9.
49 „B. W.”, 1861, t. III, z. 9, s. 608.
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dium  L am artine’a o M achiavellim  kronikarka a taku je  pesym i­
styczną, atom istyczną koncepcję społeczeństwa, k tó rą  posługuje 
się florencki pisarz. Godząc się przyznać rac ję  jego pesym istycz­
nej ocenie człowieka jako jednostki, w yraża ona przekonanie, że 
więzy łączące członków społeczeństwa nie pozw alają na rozwi­
nięcie swobodnej g ry  złych instynktów  jednostek, na tym  bowiem 
jej zdaniem  polega rac ja  by tu  społeczeństw a50.

Rozumowanie to przypom ina tokiem  dowodzenia racjonali­
styczne teorie zwolenników optym istycznej in te rp re tac ji koncepcji 
um owy społecznej w  rodzaju Locke’a, a sform ułow ane w  połowie 
XIX w. jest rażącym  anachronizm em . Przeczy ono niew ątpliw ym  
faktom  rzeczywistości, w  k tórej podział społeczności „na m łot 
i na kowadło” był aż nazbyt oczywisty. A utorka „K roniki” sama 
w innych m om entach zdawała sobie z niego spraw ę i daw ała 
tem u wyraz. N iew ątpliw ie jednak  jedną z konsekw encji jej libe­
ralizm u była skłonność do ujm ow ania stosunków  klasowych 
w solidarystycznych kategoriach, biorąca często górę w  „K ronice” 
z la t wcześniejszych nad krytycyzm em  obserw ator ki rzeczywi­
stości.

Bez kry tycznych  kom entarzy podaje też W ęgierska opis ban­
k ietu  zorganizowanego podczas W ystaw y Powszechnej z 1867 
roku przez kom itet X grupy W ystawy. D ziesiąta grupa W ystawy 
grom adziła eksponaty m ające zobrazować zagadnienia „fizycznego 
i m oralnego postępu ludu pracującego” . W stosunku do w ystaw  
z la t ubiegłych był to dział nowy, pow ołany do istnienia przez 
nu rtu jące  społeczeństwa zachodnioeuropejskie tendencje refor- 
mizmu społecznego, przez lęk klas posiadających przed narasta ­
jącą groźbą socjalnej rew olucji, przez dążności do zażegnania 
groźnego niebezpieczeństwa, do rozładow ania konfliktów  klaso­
wych drogą akcji patronalistycznych oraz chęci uspokojenia w ła­
snego sum ienia. Z ram ienia kom itetu  tej w łaśnie X grupy W y­
staw y zorganizow any został bankiet, k tó ry  dał okazję do szcze­
gólnie jaskraw ego zam anifestow ania kosmopolitycznego charak­
te ru  kapitalizm u w stosunkach zew nętrznych i jego solidary­
stycznych dążności na w ew nątrz.

„K ronika paryska” przedstaw ia dość szczegółowy i obszerny

5» „B. W .”, 1861, t. I, z. 2, s. 350.
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opis bankietu , na k tórym  —  jak  pisze — „wszystko było dla 
um ysłu: ozdoby, toasta i m ow y” . U czestnikam i bank ietu  byli 
francuscy, angielscy, pruscy, austriaccy i włoscy delegaci kom i­
tetu , po większej części przedstaw iciele wielkiego przem ysłu, dzia­
łacze polityczni i społeczni. Przem ów ienia obracały się wokół 
dwóch zasadniczych tem atów : pokojowej w spółpracy i p rzy­
jaznego współzaw odnictwa narodów  oraz pokojowego w spółdzia­
łania klas społecznych. „K ronika” cy tu je  charakterystyczne frag ­
m enty  przem ówień. Przew odniczący zebrania, przem ysłow iec a l­
zacki Dolfus, sław ił zdobycze różnych k rajów  na polu postępu 
społecznego, bardzo w yraźnie p rzy  tym  zdradzając główny cel 
patronalistycznych akcji. Mówił mianowicie: „Z tego, co fab ry ­
kan t czyni dla dobra robotników, w ynika wspólność interesów  
coraz ściślejsza pomiędzy pracującym  a kapitalistą, wiodąca do 
zapobieżenia gruntow nego zmowom szkodliwym  dla stron  obu”. 
Przem ów ienie swoje zakończył zaś toastem  na cześć „świętego 
przym ierza ludów ”. W podobnym  tonie u trzym ane było przem ó­
wienie przedstaw iciela Prus, sławnego chem ika barona Liebiga, 
k tó ry  w zyw ał Francuzów  do współzaw odnictw a „na polu bitw y 
nie zaczerw ienionym  krw ią b ratn ią  [...], na polu bitw y, gdzie 
przeciw nicy walczą bronią uku tą  przez inteligencję, gdzie zw y­
ciężony sam w kłada w aw rzyn na czoło zwycięzcy” .

G loryfikacja pokojowej w spółpracy prow odyrów  europejskie­
go kapitalizm u, osiągnięć u stro ju  burżuazyjnego w dziedzinie po­
stępu  technicznego, powszechnej ośw iaty i społecznego zabezpie­
czenia stanow iła powszechną nu tę  w ystąpień i oficjalnych adre­
sów. Na zakończenie zebrania „deputow any lew icy” 011ivier 
wzniósł toast „za zgodę pomiędzy pracującym i a kierow nikam i 
pracy, pomiędzy kapitałem  a pracą, patronam i i w yrobnikam i” 51.

Ta sielanka p rzy  biesiadnym  stole rozgryw ała się zaledwie 
na trzy  la ta  przed w ydarzeniam i w ojny francusko-pruskiej i w oj­
ny  domowej, k tó re  rozbiły w  puch złudzenia co do możliwości 
zarówno pokojowego współzaw odnictw a kapitalistycznych kon­
kuren tów  na zew nątrz, jak  u trzym ania  m as robotniczych w po­
słuszeństw ie i spokoju drogą częściowych ustępstw  i solidary- 
stycznych frazesów.

51 „B . W .” , 1867, t. III, z. 7, s. 64— 67.
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W momencie, kiedy przem ysłow iec Dolfus ściskał przy bie­
siadnym  stole rękę deputow anego Em ila 011iviera, oficjalnego 
przedstaw iciela republikańskiej opozycji strojącej się w  tradycje  
48 roku, paryski p ro le taria t m iał już w łasnych, praw ow itych 
przedstaw icieli. S tra jk  brązow ników  podtrzym yw any przez Mię­
dzynarodów kę dostarczał odpowiedzi na solidarystyczny toast 
O łliviera. Niem niej pusty  dźwięk m iały  toasty  na cześć m iędzy­
narodow ej w spółpracy. Gdy baron Liebieg wzyw ał Francuzów 
do szlachetnych, bezkrw aw ych zapasów, wojna z P rusam i z po­
wodu Luksem burga zaledwie została zażegnana, a arm ia pruska 
skupyw ała już na W ęgrzech, w  Polsce, w  Irland ii konie do p rzy ­
szłej kam panii, zaś rząd  francuski dem onstracyjnie ogłaszał suk­
cesy nowego typu  fuzji chassepotów  w ypróbow anych w krótce 
potem  w haniebnej akcji przeciw  ochotnikom  G aribaldiego pod 
M entaną.

K arnaw ałow y nastró j W ystaw y Paryskiej zdolny był jednak 
złudzić naw et takich obserw atorów  jak W. H u g o 32. Jeśli autorka 
„K roniki” należała do łudzących się, to złudzenia jej m iały tylko 
charak te r przelotny. W praw dzie podaje ona spraw ozdanie z ban­
k ietu  bez żadnych kom entarzy, a zarazem  jednak  jej opinie i oceny 
w yrażane w korespondencjach z tego samego roku  a także wcześ­
niejszych świadczą o coraz to bardziej krytycznym , coraz bardziej 
pesym istycznym  poglądzie na perspektyw y rozw oju kapitalistycz­
nej cywilizacji, o rosnącym  realizm ie oceny sy tuacji Francji. Nie 
oznacza to jednak, aby au to rka  „K ronik i” zdolna była do całko­
wicie tra fnej diagnozy społeczeństwa kapitalistycznego. Je j oceny 
pełne sprzeczności i niekonsekw encji stanow ią ciekawe odbicie 
w ahań i zm agań zachodzących w  świadomości liberalnej in te li­
gencji m ieszczańskiej, k tórej uprzedzenia klasow e walczą z na- 
porem  faktów  rzeczywistości społecznej. In teresu jąca  jes t kwestia, 
jak  w  poglądach przedstaw icielki tego kierunku, uw ażającej sie­
bie sam ą za członka in te lek tualnej „aw angardy czasów teraźn ie j­
szych”, odbija się zagadnienie podziału klasowego i w ałki klaso­
wej w kapitalistycznym  społeczeństwie francuskim .

W om ówieniu W ystaw y Powfezechnej z r. 1867 kronikarka 
pisze: „Po m aszynach, k tó re  stanow ią rzeczyw istą wystawę, bo

52 W yrazem  tych złudzeń był artykuł H ugo w  alm anachu w ydanym  
na cześć w ystaw y. (Por. A. H erzen, op. cit., s. 319).



przedstaw iają siłę XIX  w., najw ażniejsze z w ystaw ionych przed­
m iotów są niew ątpliw ie dom y wyrobników, w k tó rych  hodować 
się ma siła in teligentna, przeznaczona do kierow ania siłą ślepą, 
przeobrażającą św iat fizyczny” . Mówiąc o tej in teligentnej sile — 
robotnikach paryskich —  nazyw a ich filozofami czynu, żelazną 
rasą  naw ykłą do p racy  i trzeźwości i narzędziem  tajem niczego 
dzieła realizującego się poprzez pokolenia i epoki.

U stęp ten  stanow i hołd dla klasy robotniczej za jej udział 
w  budowie cywilizacji przem ysłow ej, klasa robotnicza pojęta jest 
tu  jako elem ent realizacji postępu technicznego X IX  wieku, k tó ry  
au to rka  ocenia i podziwia, a przez to część podziwu spada także 
na „ in teligentną siłę” działającą w  procesie postępu. Jednak  nie 
uznanie dla ro li cyw ilizacyjnej p ro le taria tu  stanow i główny mo­
tyw  zajęcia się problem em  robotniczym  na łam ach „K roniki pa­
ry sk ie j” . W połowie XIX w ieku po kapitalistycznej Europie k rą ­
żyło już przecież widmo kom unizm u. „K w estia robotnicza” narzu­
cała się świadomości in te lek tualnych  przedstaw icieli burżuazji 
jako naczelny problem  społeczny epoki, jako problem , od którego 
rozw iązania zależał b y t lub niebyt istniejącego ustro ju . We 
F rancji II Cesarstw a ekonomiści, socjologowie, filozofowie nie 
m ogli już odwrócić oczu od tego p ro b le m u 53. Ideologowie bu r- 
żuazyjni odsuw ali się w praw dzie coraz bardziej od rew olucyj­
nych koncepcji panujących przed r. 1848; kw itła  za to m yśl 
reform atorska różnych odcieni, odzywali się epigoni utopijnego 
socjalizmu. W „K ronice parysk ie j” rozbrzm iew ają echa tych 
głosów. A utorka „K ronik i” pow ołuje się na daw niejsze studia 
nad położeniem  klasy robotniczej, w ym ienia Blanca, B ureta 
i J . A. B lanąuiego (Engelsa najw idoczniej • nie zna). Z nowszych 
prac poświęconych kw estii robotniczej om awia książki Ju les Si­
mona, B audrillarta , Ju lii Daubie, Proudhona. Z recenzjam i tym i 
łączy w łasne refleksje.

53 W okresie II C esarstw a kontynuow ane b yły  ankiety  robotnicze za­
początkow ane przez V illerm é i B ureta, ponadto w  latach sześćdziesiątych  
p ojaw iły  się m. in. prace A udiganne’a, D uchêne’a L eroy-B eaulieu , R eybau- 
da, Sim ona, Turgona, p ierw sza praca L e P laya. Obszerny w ykaz p ublika­
cji dotyczących k w estii robotniczej i położenia robotników , opracow yw a­
nych i publikow anych w  okresie C esarstw a, zaw iera cytow ana praca 
G. Du veau.
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Problem  pauperyzacji klasy  robotniczej, niepokojący n a jb a r­
dziej trzeźw ych przedstaw icieli m yśli społecznej kapitalistycznej 
Francji, znajduje oddźwięk w „K ronice” . W r. 1861 w związku 
z książką Simona, Ouvrière, k ron ikarka rozw aża możliwości za­
radzenia nędzy społecznej na drodze filan tropii i dochodzi do 
bardzo niepokojących wniosków.

Obraz b y tu  klasy, k tó rą  au to rka  nazyw a gdzie indziej „n a j­
szlachetniejszą częścią ludzkości” , dźw igającą na sobie cały ciężar 
społecznego rozwoju, zarysow uje się w  czarnych barw ach.

„Rozważywszy, w  co się może obrócić za pół w ieku ludność 
przem ysłow a urodzona przypadkiem , w yniańczona w ochronach 
i nie w yszedłszy z dzieciństw a zwrócona fabryce, w łosy po­
w sta ją” .

Wobec tak  przerażającej perspektyw y au torka  zaniepokojona 
w  swym  m oralnym  sum ieniu doznaje w ątpliw ości co do głównego 
kanonu w iary  pozytyw istycznej i liberalnej — w iary  w  postęp, 
w  cywilizację przem ysłow ą jako podstaw ę społecznej harm onii 
i dobrobytu. „Na szczęście — konkluduje au to rka  — stan  tak i 
jest ty lko przejściem  ciężkim, jak  w szystkie przejścia ze starego 
do nowego porządku rzeczy” 54. Ta optym istyczna konkluzja po­
zwala na chwilowe uspokojenie sum ienia i rozgrzeszenie w łasnej 
epoki. P rzem ysł jak  włócznia Achillesa leczy rany , k tó re  sam  
zadaje, doskonały przem ysł przyszłości usunie b łędy dzisiejszego, 
niedoskonałego. „K ronika” nie solidaryzuje się jednak  z tym i 
apologetam i kapitalizm u, k tórzy  uw ażali za najdogodniejsze za­
m knięcie oczu na skutk i pauperyzacji i zaprzeczenie w ręcz jej 
istnieniu. W r. 1867 pisze o francuskich ankietach robotniczych 
z la t czterdziestych u jm ując kw estię pauperyzacji, jak  większość 
burżuazyjnych reform istów , przede w szystkim  w kategoriach 
jej m oralnych konsekw encji i tra k tu je  ją  na ogół jako spraw ę, 
k tó re j rozw iązanie leży w  kom petencji sam ych klas rządzących 55. 
Rzadko tylko pojaw iają się w  niej przebłyski uświadom ienia 
fak tu , że przy  rozw ażaniu „kw estii robotniczej” należy liczyć 
się przede w szystkim  z żądaniam i i w alką sam ych robotników. 
R eferując przebieg obrad K ongresu M iędzynarodowego Tow arzy­

54 „B. W.”, 1861, t. II, z. 6, s. 648, 649.
55 „B. W.”, 1867, t. III, z. 7, s. 58.
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stw a Postępu N auk Społecznych w Bernie w  r. 1865 kronikarka 
k ry ty k u je  jego rozw ażania nad słusznością lub też niesłusznością 
p raw a koalicji robotniczych. Przypom ina, że praw o to zostało 
zrealizowane w  wielu krajach  na zachodzie Europy, że przy  pró­
bach pogodzenia kap ita łu  i p racy  trzeba się liczyć z nim  jako 
z faktem . Sceptycznie odnosi się k ron ikarka do popularnego 
szczególnie w reakcyjnych, k lerykalnych  kręgach przekonania, 
że przez m oralne wychowanie, a w  szczególności oddziaływanie 
relig ijne na ludność robotniczą da się zażegnać istn iejący  konflik t 
klasowy. W związku z takim  stanow iskiem  „K ronika” w r. 1868 
pisze: „W idząc potęgę tw órczą przem ysłu popartego nauką w y­
robnik nie chce w ierzyć w  wieczność nędzy. Czuje instynktow nie, 
że dobre rozłożenie pracy, dobre użycie dostatków  pom niejszy­
łoby n iedostatek” 5®. W przytoczonym  ustępie k ron ikarka  bliższa 
jes t aniżeli gdziekolwiek indziej zrozum ienia isto ty  klasowego 
problem u i dróg jego rozwiązania. Nie mówi już tu ta j o koniecz­
ności zniszczenia przem ysłu jako o a lternatyw ie  postępującej 
nędzy, lecz w ysuw a koncepcję reorganizacji stosunków  produkcji 
i podziału dochodu społecznego. K oncepcji tej jednak  nie precy­
zuje ani nie rozw ija — przeciw nie, dochodzi ostatecznie do kon­
k luzji bliższych socjalizmowi chrześcijańskiem u.

Klasowe horyzonty  „K roniki parysk ie j” pozwala określić nie 
tylko to, co na jej łam ach mówi się w  kw estii robotniczej we 
F rancji, lecz także to, czego w niej brak, co pozostaje przem il­
czane. C harakterystyczne jest, że „K ronika p ary ska” w ydaje się 
nie dostrzegać właściwego n u rtu  ruchu  robotniczego, którego o r­
ganizacja w  skali m iędzynarodow ej jest przecież jej współczesna. 
P roklam acja M iędzynarodów ki powinna przyciągnąć uwagę ko­
respondentki już choćby ze względu na jej związek ze spraw ą 
polską. Tymczasem w „K ronice” b rak  jakichkolw iek napom knień 
o m eetingu  w St. M artin ’s Hall z 28 w rześnia 1864 r. i w  ogóle 
o M iędzynarodówce we Francji, gdy tym czasem  „Ekonom ista” 
w  r. 1867 poświęcił specjalny a rty k u ł K ongresowi Stow arzyszenia 
M iędzynarodowego Robotników. Jest charakterystyczne, że k ro ­
n ikarka w  ogóle bardzo mało uw agi poświęca sam orodnem u ru ­
chowi robotniczem u, działalności robotniczych organizacji. O ini­

56 „B . W .” , 1868, t. IV , z. 11, s. 288.
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cjatyw ie robotniczej w  dziedzinie ku ltu ra lne j mówi tonem  z lekka 
pro tekcyjnym  i lekceważącym , jeżeli mówi o niej w  ogóle. Roz­
bicie francuskiego ruchu robotniczego w okresie II Cesarstw a 
pozwala w praw dzie tłum aczyć w części tak i stosunek sam ym i 
właściwościami tego ruchu, n iew ątpliw ie jednak  nie jes t to w y­
tłum aczenie całkowite. Faktem  jest, że „K ronika” ani razu  nie 
w ym ienia nazwiska M arksa, w ielokrotnie natom iast wspom ina 
Proudhona. Jej stosunek wobec P roudhona jest am biw alentny. 
W  roku 1862 w związku z antyw łoskim  stanow iskiem  Proudhona 
wyrażonym  w La Fédération et l’Unité en Italie  „K ronika” po­
tępia Proudhona w sposób gw ałtow ny nazyw ając go m istyfikato- 
rem , sofistą, siewcą nienaw iści m arzącym  o sławie H erostratesa. 
Ton wspom nienia pośm iertnego o Proudhonie napisanego w sty ­
czniu 1865 r. jest jednak  odm ienny. K ronikarka podkreśla w  nim  
popularność Proudhona w kołach radykalnej młodzieży akade­
m ickiej Paryża i przedstaw ia go jako działacza, k tó ry  „silnie 
in teresa  ludu popierał” . C harakteryzując jego twórczość pisarską 
k ron ikarka zwraca uwagę na jego zamiłowanie do abstrakcji i na 
liczne sprzeczności jego dzieł, w końcu zaś pisze: „Z miłością 
rozpraw  i a rgum entacji przypom inającej form uły scholastyczne 
w ieków  średnich złączył tegoczesną niepodległość m yśli posu­
n ię tą  do zuchw alstw a” 57. To ostatn ie stw ierdzenie brzm i jak 
pochw ała w ustach liberalnej zwolenniczki wolności słowa.

A utorkę „K roniki” usposabiają zapewne pozytyw nie wobec 
prudonizm u jego elem enty  utopijne, skłonność do kom prom isu 
w  stosunku do burżuazyjnego ustro ju , to wszystko, co różni go 
od rew olucyjnego m arksowskiego socjalizmu. Prudonistow ski 
odłam  ruchu robotniczego w II Cesarstw ie dający się niejedno­
kro tn ie  powodować czynnikom  rządow ym  (drukarze z Palais 
Royal z r. 1861 i „plonploniści” z r. 1865), ulegający reform i- 
,stycznym  tendencjom  zyskiw ał sobie sym patyków  wśród przed­
staw icieli paryskiego św iata intelektualnego, takich jak  H enri 
M artin  i Ju les Simon. A u to ry te t tych sym patyków  oddziaływał 
na stanow isko „K roniki parysk ie j” . Siedząc jednak  pilnie życie 
F rancji k ronikarka zdaje sobie spraw ę z w alki społecznej i ideolo­
gicznej toczącej się w  k raju , widzi w yraźnie, „że tu  sta ją  naprze­

57 „B. W .”, 1865, t. I, z. 3, s. 398.
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ciw siebie in teresa  takie, jak  kapita ł i p ro le ta ria t” 58, chociaż n a j­
częściej nie um ie interesów  p ro le taria tu  ocenić inaczej, niż jej 
na to pozwala burżuazyjny  liberalizm .

W roku 1862 W iktor Hugo obdarza F rancję  z w ygnania nowym  
dziełem, którego przeznaczeniem  jest znów poruszyć opinię pu ­
bliczną nie tylko we Francji, ale w  całym  kapitalistycznym  św ię­
cie. Jednocześnie z francuskim  pierw odrukiem  N ędzników  za­
czyna się pojaw iać w  „Gazecie Polsk iej” publikacja przekładu 
dzieła. Zarówno we Francji, jak  w  Polsce książka spotyka się 
z atakiem  ze strony  najbardziej reakcyjnych, przede w szystkim  
k lerykalnych  kręgów. W P aryżu  zabronione jes t w ystaw ienie 
scenicznej przeróbki dzieła. W W arszawie „Pam iętn ik  Religijno- 
-M oralny” piórem  ks. Nowodworskiego denuncju je  publikację 
N ędzników  jako cios „przeciw ko Chrystusow i i Jego Kościo­
łowi” 5a. R edakcja „Biblioteki W arszaw skiej” w „Kronice lite ­
rack iej” polem izuje przeciw  tem u stanow isku i pochwala K ra ­
szewskiego za in icjatyw ę ogłoszenia przekładu. Na łam ach „K ro­
niki p ary sk ie j” obrona N ędzników  jest jeszcze bardziej zdecydo­
w ana 60.

In te rp re tac ja  N ędzników  jest bardzo charakterystyczna dla 
ideologicznego stanow iska „K roniki” . Zdaniem  kom entatorki m yśl

68 „B. w.”, 1868, t. III, z. 9.
5n W g „B. W.”, 1862, t. III, z. 7. W iadom ości L iterack ie .  W zw iązku  

z polem iką na tem at N ęd zn ik ó w  w  p u b licystyce polsk iej, która jest zjaw i­
skiem  bardzo znam iennym , w arto przytoczyć fragm ent opinii K raszew sk ie­
go o tym  dziele ogłoszonej w  „Przeglądzie E uropejskim ”. Zdanie K raszew ­
skiego, który jako redaktor „Gazety P o lsk iej” udostępnił czyteln ikom  kra­
jow ym  dzieło Hugo i uzasadniał słuszność sw ojej in icjatyw y w ydaw niczej  
odpierając atak i k lerykałów , jest jednocześn ie w yrazem  ograniczenia p o ­
stęp ow ości społecznej polsk ich  liberałów . K raszew ski pisze: „M ówm y pra­
w dę, idea H. H ugo przy cząstkow ej słuszności sw ej jest z w ie lu  w zg lę­
dów  sofizm atem , w in i on społeczność całą za grzechy indyw iduów , nad 
którym i by trosk liw iej czuw ać pow inna i m ogła z w ie lu  w zględów , ale  
grzechy ind yw iduów  ciążą na niej ty lko  częścią, jaka spada za n iedosta­
teczne w ychow an ie i św iatło , reszta jest w łasnością  w yłączną jednostek. 
Reform a społeczności jest śliczną utopią, a le  n ie  przychodzi z dnia na  
dzień ani być m oże radykalnym  przew rotem ; m usi iść stopniow o choć  
energicznie, m usi n ie  obalając budow ać”. („Przegląd E uropejski” 1862, t. 1, 
s. 405—406).

ou „B. W .” , 1863, t. I, z. 3, s. 467.
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tego dzieła sprow adza się do tw ierdzenia, że zło w społeczeństwie 
m a dwie przyczyny: ciem notę i nędzę i że trzeba je podciąć w y­
korzeniając nędzę i ciem notę. „M yśl taka  — pisze k ron ikarka — 
nie m a w sobie nic anarchicznego ani .antysocjalnego, jak  to w y­
wnioskowali naprzód z ty tu łu  n iektórzy przyjaciele porządku” . 
T ytu ł jednak  i jej sam ej w ydaje się niew łaściw y i zdaniem  jej 
po polsku powinien on być oddany nie jako N ędznicy, lecz 
Nędzarze  —  „bo nędzarz budzi litość i współczucie, nędznik — 
w strę t i pogardę” 81.

Ta in te rp re tac ja  jest sym ptom atyczna dla oceny społecznej 
sy tuacji i d la społecznego program u autorki. Je j diagnoza i te ra ­
pia polega na sprow adzeniu problem u społecznego na płaszczyznę 
zasadniczo m oralną i w skazaniu dróg jego rozw iązania w  refo r­
m ach kierow anych litością i współczuciem, a posługujących się 
jako narzędziem  oświatą, k tó ra  ma zwalczyć nędzę, jedną z głów­
nych przyczyn społecznego zła. Jest to diagnoza i terap ia  typow a 
dla liberalnej i pozytyw istycznej filozofii społecznej. K ronikarka 
akceptu je je ostatecznie mimo przelotnych wątpliwości, o k tórych 
była wyżej mowa.

L iberalny  indyw idualizm  w skazuje m oralne podniesienie jed ­
nostek jako konieczny środek społecznej przebudow y; pozytyw i­
styczny ku lt wiedzy każe widzieć w  powszechnej oświacie drugą 
drogę rozw iązania społecznego problem u. W roku 1866 „K ronika 
paryska” zamieszcza bardzo pozytyw ną recenzję z książki Sm i- 
lesa, k tó rą  zresztą w ydaw nictw o „Przeglądu Tygodniowego” spo­
pularyzow ać m iało niedługo potem  pośród pozytyw istów  polskich. 
Jeszcze w  dw a la ta  później pow raca znów do idei samopomocy 
mówiąc o podniesieniu m oralności osobistej, o prak tykow aniu  
ładu  i oszczędności jako o najskuteczniejszej drodze ekonomicz­
nego podniesienia się robotników. Do tych wskazań dołącza się 
jeszcze zachęta do kształcenia się: „K ażdy człowiek, którego jedy­
nym  kapitałem  praca, m usi przede w szystkim  chw ytać książki 
ułatw iające m u poszukiw anie potrzebnych do dzieła fak tów ” . 
U łatw ienie kształcenia się szerokim  m asom  określone jest w  „K ro­
nice” jako główne zadanie epoki 62.

81 „B. W.”, 1862, t. II, z. 6, s. 460.
62 „B. W.”, 1865, t. IV, z. 11, s. 248.
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Pow tarzając te pozytyw istyczne recepty  na rozwiązanie spo­
łecznego problem u kronikarka jest niew ątpliw ie przekonana o ich 
skuteczności. Jednak  w pew nych m om entach k ry tycyzm  jej bierze 
górę i wówczas ocenia sytuację społeczną w sposób realistyczny. 
Wówczas nie tylko odstępuje od przekonania, że popularyzacja 
wiedzy stanow i lekarstw o na w szelkie społeczne dolegliwości, 
lecz naw et dochodzi do wniosku, że realizacja powszechności nau ­
czania nie jes t możliwa w istniejących stosunkach społeczno-eko­
nomicznych. K ry tyku je  ona koncepcję Ju les Simona, k tó ry  sądzi, 
że w ykonanie obowiązku szkolnego będzie m ożna przerzucić z ro ­
dziców m ałoletnich na ich pracodawców.

Z właściwą sobie przenikliw ością k ronikarka dostrzega, że 
Ju les Simon (zarówno jak  inni podobni m u reform atorzy) po tej 
kw estii „przebiega jak  po zarzew iu — a jednak  to cały węzeł 
trudności” .

Sam a ona zdaje sobie spraw ę z faktu , że dla zapew nienia sku ­
teczności reform ie nauczania nie w ystarczy ani postanow ienie 
budżetowe, ani sankcje kodeksu karnego, że nie m a nauczania 
bezpłatnego, jak  długo upośledzenie ekonomiczne zmusza rodzi­
ców, aby posyłali swe dzieci do pracy, jeżeli chcą je  wyżywić. 
„K w estia nauczania elem entarnego nie jes t więc kw estią budże­
tową, ale kw estią społeczną” — stw ierdza k ro n ik a rk a 63.

W odniesieniu do tego zagadnienia, podobnie jak  do wielu 
innych, au to rka  „K roniki” zdaje sobie spraw ę z konieczności r a ­
dykalnych przem ian społecznych. U św iadam ia sobie ona przeło­
m owy charak te r w łasnej epoki, ale —  jak  inni przedstaw iciele 
swojej klasy  — lęka się nadchodzącego przełom u. I dlatego glo­
ry fiku jąc  m inioną rew olucję burżuazyjną, w  odniesieniu do niej 
form ułu jąc tra fne  określenie rew olucji jako podsum owania dzieła 
p racy  i w alki w ielu la t i w ielu pokoleń i przejścia do nowej epoki 
staw iającej przed ludzkością nowe zadania, usiłu je ona jedno­
cześnie zaprzeczyć potrzebie przyszłej rew olucji. „Bardzo m ało 
je s t ludzi, k tórzy w ybuchają jak  grom. W szystko powolne i po­
stępow e w ludzkości” 64 — pisze przecząc samej sobie. Gdzie 
indziej zaś dowodzi, że „czas jest w arunkiem  wszelkiego p rze­

63 „B. W ”, 1865, t. I, z. 2, s. 224, 225.
64 „B. W.”, 1867,' t. III, z. 7.
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obrażenia trw ałego, że się w  jeden  dzień nie wyzw ala klasa 
społeczna...” 65

Te an tyrew olucyjne nastro je, k tó rych  w yraz stanow ią p rzy­
toczone zdania „K ronik i” z r. 1867 i 1868, dzieli au to rka  z sze­
rokim, uw steczniającym  się w  tym  okresie nu rtem  liberalnej 
m yśli francuskiej i jest św iadom a swoich koneksji. W latach  
poprzedzających K om unę Paryską lęk przed nadciągającą burzą 
społeczną, budzący odium  wobec rew olucji w  ogóle, kazał nie­
k tó rym  m yślicielom  francuskim  rzucać grom y potępienia naw et 
na francuską rew olucję burżuazyjną, k tórej przecież byli synam i. 
Do rzędu tych  niew dzięcznych należał przede w szystkim  Renan.

Z prądam i tej reakcji płynie i „K ronika” 66. W apelach do 
poczucia m oralnego i rozsądku jednostek, w  wierze w  rozpow­
szechnienie ośw iaty jako panaceum  na wszelkie społeczne bo­
lączki i w prekonizow aniu „rozsądnych” reform  i ustępstw  ze strony  
klas posiadających usiłu je ona znaleźć uspokojenie obaw przed 
nadchodzącą nieubłaganie przyszłością. Ale kry tycyzm  nasuw a 
czasem bardziej realistyczne opinie. W jednym  z ostatnich od­
cinków „K ronik i” Zofii W ęgierskiej, ogłoszonym w październiku 
1869 r., na miesiąc przed śm iercią au to rk i i w  półtora roku  n ie­
spełna przed datą  proklam acji K om uny Paryskiej, k ronikarka
pisze: „Teraz jesteśm y w  pełnym  przesileniu w zrostu. O brót cały 
wychodzi na korzyść k lasy  zbyt długo poświęcanej, tej, k tórej 
istnienie poddane codziennej w ym ianie usług za pieniężną za­
płatę. Nie widząc jeszcze w yraźnie, co stanowić będzie zmianę, 
czuć, że ona się zbliża, bo wszystko do niej wiedzie [...]

Dla obserw atora rzecz widoczna, że w szystkie in teresa  zwią­
zane teraz  z kw estią szczytową, kw estią postępu na korzyść klasy, 
na k tórej bezpośrednio ciąży brzem ię” 67.

Zdania te w skazują, że k ronikarka nie widząc w łaściwych 
dróg rozw iązania głównego problem u społecznego swojej epoki, 
nie rezygnując całkowicie z w iary  w  „sprawiedliwość m ożnych” 
zdaw ała sobie p rzynajm niej spraw ę z tego problem u. P rzedsta­
wienie na łam ach czasopisma warszaw skiego kw estii robotniczej 
jako „kw estii szczytow ej” w danym  historycznym  m omencie

65 „B. W.”, 1868, t. IV, z. 11, s. 289.
66 „B. W.”, 1868, t. II, z. 6, s. 463.
«  „B. W .”, 1869, t. IV, z. 10, s. 131— 132.
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zwracało uwagę czytelników  polskich na zagadnienie, którego 
na w łasnym  gruncie jeszcze nie dostrzegali w  dostatecznym  stop­
niu, a k tó re  przecież narastało  coraz szybciej po reform ie uw łasz­
czeniowej w  uprzem ysław iającym  się K rólestw ie. Już  we wcześ­
niejszym  okresie w  publicystyce polskiej znaleźć m ożna p rzy­
kłady w skazujące, że zainteresow anie publicystyką społeczną b a r­
dziej od Polski zaaw ansow anych krajów  kapitalistycznych Za­
chodu budziło refleksje  co do spraw y robotników  w k raju . 
Socjolog-am ator Franciszek Salezy Dmochowski opublikow ał 
w  „Przeglądzie Europejsk im ” Kraszewskiego z 1862 r. obszerne 
streszczenie studium  J. Simona Ouvrière, k tó re  uzupełnił uw a­
gam i o proletariacie w  Polsce 68. Uwagi te  świadczą o znacznej 
ignorancji au to ra  w  spraw ach, o k tó rych  pisze, są jednak  dowo­
dem oddziaływ ania francuskiej lite ra tu ry  społecznej p rzyna j­
m niej na skierow anie uw agi czytelników  polskich w  kierunku 
podstaw owych zagadnień społecznych epoki. Podobną rolę speł­
niać m ogła „K ronika paryska” „Biblioteki W arszaw skiej” Cho­
ciaż w  jej opisie kapitalistycznego społeczeństwa francuskiego 
nie b rak  było solidarystycznych in te rp re tac ji, liczne zaw arte 
w  nim  sugestie m usiały skłaniać czytelników  do sceptycyzm u 
i w ręcz zw ątpienia w  skuteczność reform istycznych środków 
rozw iązania konflik tu  klasowego. Sugestie te  szczególnie u schył­
ku la t sześćdziesiątych były  znacznie silniejsze od optym istycz­
nych ocen stosunków  kapitalizm u, „K ronika” w skazyw ała na n a ­
rastan ie  konflik tu  klasowego we Francji, na konieczność gw ał­
tow nej przem iany, k tó re j charak te ru  nie um iała jednak  określić. 
Uważnym  czytelnikom  m ogła ona ułatw ić zrozum ienie w ydarzeń 
K om uny Paryskiej, w ydarzenia te  zaś z kolei, głęboko przem y­
ślane, m ogłyby odkryć przed nim i drogę rozw iązania społecznego 
problem u, k tó re j nie w idziała sam a au torka „K ronik i” .

W „K ronice p ary sk ie j” kw estia robotnicza stanow i ty lko jeden 
z elem entów  obrazu społeczeństwa i k u ltu ry  F rancji II Cesarstw a, 
k tó ry  k ron ikarka  sta ra  się nakreślić. Analizę dokonanego przez

68 F. S. D., R obotn icy  i  robotn ice w  rękodzielniach.  Zarys skreślony  
podług dzieła Juliusza Sim ona, „Przegląd E uropejski”, 1862, t. I, z. 1 i 2. 
U zupełn ien ie streszczenia pt. P ro le tar ia t  w  Polsce  rozpoczyna się słow a­
mi: „Dzieło pana Juliusza Sim on odsłaniając rzeczy proletariatu francu­
skiego naprow adza uw agę na stan k las n iższych w  kraju naszym ” (s. 333).
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nią z jej paryskiego obserw atorium  przedstaw ienia i oceny bur- 
żuazyjnej cywilizacji przem ysłow ej u trudn ia  w  znacznym  stop­
niu w ystępująca często sprzeczność stanow isk, zlew anie się od­
cieni sądów. Pew ne jest, że stosunek jej wobec badanego przed­
m iotu jest krytyczny, oczywiste jest także, że jej k ry ty k a  bur- 
żuazji jest k ry tyką  wobec klasy, do łączności z k tó rą  au torka 
się poczuwa. N iełatw o jednak  określić ściśle, z jakiego punk tu  
w idzenia przedstaw ia au to rka  zjaw iska kulturalnego, obyczajo­
wego, politycznego życia Francji. N ajbardziej ogólnie biorąc ten 
p unk t w idzenia jest liberalny, niekiedy jednak  zbliża się do s ta ­
nowiska ekskluzyw nego in telektualizm u, artystycznego estetyzm u 
gromiącego iilis tęrską  pospolitość dem okratycznych m ieszczań­
skich mas, niekiedy brzm ią w  nim  tony chrześcijańskiego m ora- 
lizm u ustępujące znów m iejsca postaw ie pozytyw istycznego scjen- 
tyzm u. P rzy  tym  w szystkim  nu tę  rozw ażań, k tórej brzm ienie 
sta je  się coraz w yraźniejsze z biegiem  lat, stanow i pesymizm, 
a obok niego sceptycyzm , nie w ykluczający jednak  szczerych, 
choć rzadkich w ybuchów  entuzjazm u wobec nielicznych dzieł, 
ludzi, idei i spraw .

L iteracki w  głównej m ierze charak te r „K roniki” spraw ia, 
że znaczną jej część w ypełniają rozbiory i oceny dzieł literac­
kich S9. Ja k  już jednak  podkreślono, w łaściwym  przedm iotem  
studiów  i przy  tej tem atyce pozostaje społeczeństwo, którego 
w ytw orem  jest badana lite ra tu ra . Recenzja tea tra ln a  w  związku 
z tym  w łaśnie zajm uje w  „K ronice parysk ie j” obszerne miejsce. 
T eatr stanow ił bowiem  w  epoce II C esarstw a dziedzinę sztuki n a j­
bardziej popularną i reprezentacyjną, przyciągającą najżyw szą 
uwagę publiczności paryskiej i najlep iej odzw ierciedlającą te a tra l­

69 D la oceny stanow iska W ęgierskiej jako krytyka literack iego byłoby  
rzeczą konieczną określić stop ień  zależności jej poglądów  od w spółczesnej 
krytyk i francuskiej. W ym agałoby to pracow itego skonfrontow ania jej ko­
respondencji z publikacjam i literack im i i naukow ym i oraz czasopism am i 
w ychodzącym i w spółcześn ie  w  Paryżu. Z w ażyw szy, że praca kronikarki 
stan ow iła  dla W ęgierskiej „chlebodajne” rzem iosło, k tóre m usiało być i b y ­
ło przez n ią pełn ione regu larn ie i system atyczn ie bez w zględu  na sam o­
poczucie i nastrój, n aw et na stan  zdrow ia, można sądzić, że pracę tę  u ła ­
tw ia ła  sobie ona n iek iedy  czerpiąc z gotow ych opracow ań i opinii krytyki 
paryskiej. N iem niej dorobek W ęgierskiej w  zakresie krytyk i zasługuje na 
uw agę h istoryków  tej dziedziny literatury polskiej.
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ność życia burżuazyjno-arystokratycznej stolicy. K ronikarka nie 
pom ija jednak  także powieści. Przeciwnie, podkreśla, że w  tej 
swobodnej, nieskrępow anej form ie artystycznej najlepiej się w y­
raża „cała dusza ludzka i cały porządek społeczny”, zarówno psy­
chologia au to ra  i gra jego fantazji, jak  ekonomia, polityka i filo ­
zofia epoki. W ychodząc z takich założeń poprzez sądy o litera tu rze  
w ydaje k ron ikarka pośrednio sąd o swojej epoce.

Za najw iększą postać we współczesnej lite ra tu rze  francuskiej 
uważa au to rka  „K roniki” W iktora Hugo. O dziełach jego mówi, 
iż należą do kategorii dzieł wielkich, k tórym  natychm iastow a 
popularność nie jest potrzebna; mogą one czekać na spopulary­
zowanie, ,,są cierpliwe, bo są wieczne” 70. N aw et najbardziej 
oporni ze współczesnych nie mogą się oprzeć wpływow i wielkiego 
pisarza: „N ikt nie pozostał widzem  obojętnym , Hugo jest tak  
silny i absolutny, tak  powszechne obudzą uwielbienie, że ci, k tó ­
rzy  panow ania jego literackiego, jako w ładzy praw nej uznać nie 
chcą, m uszą ją  znosić jako ty ran ię” 71. A utory te t opinii k ry tyk i 
francuskiej i au to ry te t w łasnego sądu rzuca w  ten  sposób k ro ­
n ikarka  na szalę toczącej się w  k ra ju  i znajdującej m iejsce także 
na łam ach „Biblioteki” dyskusji nad dziełam i Hugo.

„B iblioteka” zaznajom iła swych czytelników  z wieloma dzie­
łam i dram atycznym i Hugo. Opinia w szystkich jej recenzentów  
nie jest jednak  jednolicie i zdecydowanie przychylna dla fra n ­
cuskiego pisarza. W szczególności Legenda w ieków  w yw ołuje 
wiele zastrzeżeń ze stanow iska zachowawczego i fideistycznego. 
Surowo ocenia to dzieło np. Wł. Chom ętowski zarzucając m u 
odrzucenie chrześcijańskiej koncepcji, a b rak  jakiejkolw iek innej 
koncepcji dziejów i zniekształcenie historycznych faktów  72.

Na te zarzu ty  odpowiada pośrednio „K ronika paryska” . Z w ra­
ca ona uwagę na sens m oralny L egendy w ieków , w edług jej zda­
nia polegający na ukazaniu potępionego św iata przeszłości (św iata 
feudalizm u), okrutnego i pocącego się krw ią w  ciągu długich wie-

70 „B. W .”, 1865, t. IV, z. 12.
71 „B. W.”, 1863, t. I, z. 3, s. 466—467. W tekście , zapew ne przez po­

m yłkę, zam iast „tyranię” w ydrukow ano „tyraną”.
72'„B . W.”, 1860, t. II, z. 4, w  „K ronice literack iej”. O bszerne om ów ie­

n ie  L eg en dy  w ie k ó w  zaw iera rów nież artykuł L iteratura francuska,  
„B. W.”, 1860, t. I, z. 3 i 4.

107



ków, i na przestrodze przeciw ko jego powrotowi. Nie m niej od 
dantejskiej w izji Legendy  sławi „K ronika” lidyjską tonację Chan- 
sons des rues et des bois, nade wszystko jednak  ceni społeczne 
elem enty twórczości w ielkiego pisarza. Je j sposób in te rp re tac ji 
N ędzników  został już przedstaw iony poprzednio. A utorka „K ro­
n ik i”, w raz z liberalnym  obozem pisarzy francuskich, p ro testu je  
przeciw ko ograniczeniom  stosow anym  przy  rozpow szechnianiu 
tego dzieła i oburza się na zakaz w ystaw iania w tea trach  p a ry ­
skich jego scenicznej przeróbki, zarówno jak  na zniekształcenia, 
k tóre narzuciła tej przeróbce cenzura w B rukseli zmieniając 
dzieło w tak i sposób, że „w  tym  przebraniu  sam Ja v ert nie po­
znałby H ugona” 7S.

A utorka „K ronik i” ceni W iktora Hugo jako bojow nika o w ol­
ność i godność człowieka pojm ow aną w kategoriach liberalnych, 
jako au tora  Ostatniego dnia skazanego  i w spółpracow nika „Gior- 
nale pe r l ’abolizione della pena di m orte” . Nie jest ona jednak  
bezwzględną zwolenniczką „hugolatrii” i w yraża się krytycznie 
szczególnie o późniejszych dziełach pisarza. N egatyw nie w  szcze­
gólności ocenia Człowieka śm iech u 74. Rozważając pozycję Hugo 
w lite ra tu rze  współczesnej podkreśla w ielokrotnie, że jest on, 
podobnie jak  George Sand, rep rezen tan tem  epoki m inionej, k tó ra  
we współczesności nie pozostawiła po sobie następców. Bardzo 
ostro ocenia p rzy  tym  rom antycznych naśladowców Hugo, k tó ­
rzy zatracili główny w alor jego twórczości —  jej głęboką spo­
łeczną treść. Porów nując Hugo z Lam artinem  kronikarka tw ier­
dzi, że jes t on pisarzem  m niej popraw nym  od tego ostatniego, 
nie tak  w ybornym  purystą , że niecierpliw i klasyka, mimo to jest 
w iększym  poetą, ponieważ „służył wyższej sztuce, stw orzył po­
tężniejsze dzieło, okazał więcej twórczości, ogarnął w yobraźnią 
św iat szerszy niż jedną chwilę ludzkości” 75. S tąd  w ypływ a nauka 
dla rom antycznych epigonów, dla „poetów osobistych” , k tórzy 
zdradzili ideały  swoich m istrzów; nie mogli oni stw orzyć nic w iel­
kiego nie służąc żadnej spraw ie. K ron ikarka potępia tych twórców

73 „B. W .”, 1862, t. IV, z. 11.
74 „B. W.”, 1869, t. II, z. 5, s. 303.
75 Ł atw o w ytłu m aczyć m otyw y n iechęci W ęgierskiej w obec tego dzie­

ła, jego ideologia jest dla niej zbyt rew olucyjna , zaś jego w yb u ja ły  ro-
•  m antyzm  razi jej k lasyczne gusty.
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pisząc,' że „pom iatanie rzeczywistością i lekceważenie obowiązków 
społecznych [...] w  ogóle szpeciło i życie najm łodszych rom anty­
ków, i ich dzieła” 76.

Nie m niej kry tyczny jak  wobec zw yrodniałych epigonów daw ­
nych prądów  jes t jej stosunek do nowych k ierunków  literackich. 
A utorka „K ronik i” dostrzega proces przejścia od realizm u do na­
turalizm u, jakkolw iek nie używa tego term inu. O ile wysoko ceni 
starszych przedstaw icieli realizm u, o ty le  wobec natu ra listów  jest 
n ieufna. Już jej stosunek do F lauberta  jest raczej niechętny. 
Madame Bovary  uważa za grzech nie przeciw ko moralności, lecz 
przeciw  zasadom dobrego smaku; Salam m bô  chw ali za piękno 
form y, ale potępia w ybór tem atyk i i lubow anie się w  opisach 
rzezi i krw aw ych scen, k tó re  nazyw a „cyrkiem  Ugolina” .

N ajpełniejszą ocenę nowego oblicza lite ra tu ry  fo rm ułu je  „K ro­
n ika” w  związku z twórczością Goncourtów. Ich studia historycz- 
no-obyczajowe, zarów no jak  pierw sze prace literackie (Rénée  
M auperin, Siostra Filomena, H enriette Maréchal) zyskują uzna­
nie krytyczki. Idées et sensations w yw ołują już jednak  zastrze­
żenie z jej strony. A nalizując m etodę pisarską Goncourtów  recen- 
zentka w ykrzykuje: „Toż to skalpel, nie pióro!” i p ro testu je  p rze­
ciwko zam ienianiu twórczości artystycznej w dysekcję 77. Jeszcze 
gw ałtow niejszy sprzeciw  budzi G erm inie Lacerteux. „To ostatnie 
słowo realizm u w yłuszczające się nieobecnością ideału, poezji 
i piękności jest m artw ą fotografią brzydkiej budowy bez cha­
ra k te ru ” —  pisze k ry  tyczka i przypom ina, że praw dziw ie wielcy 
twórcy, Homer, Szekspir, Hugo, um ieli brzydotę i podłość w sztu­
ce „urobić na w ielkie rozm iary” . Fałszyw ym  założeniom a rty ­
stycznym  współczesnych pisarzy przeciw staw ia kry tyczka tw ór­
czość Balzaka, w  k tó rym  widzi n iezrów nany wzór literacki. „Bal­
zak doskonale znał granice zakreślone w  sztuce szpetności [...] 
w  każdej brzydocie, k tó rą  malował, jest m yśl...” Nie jest praw dą, 
że a rty sta  może i pow inien przedstaw iać wszystko, co istn ieje  78.

W dziedzinie sądów literackich, podobnie jak  w  dziedzinie 
ocen sy tuacji społecznej, au to rka  „K ronik i” ma świadomość prze­

76 „B. W.”, 1865, t. IV, z. 12, s. 435.
77 „B. W.”, 1866, t. III, z. 9.
78 „B. W.”, 1865, t. III, z. 7, s. 28 i 30.
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łomowego charak teru  epoki, w  której żyje, przeżyw ania się form  
daw nych i potrzeby nowych, konieczności przem ian. I tu  jednak 
charak te ru  tych przem ian nie um ie przewidzieć ani określić. 
W alor jej m yśli w yczerpuje się całkowicie w  sferze k ry tyk i, 
negacji, do w kładu konstruktyw nego nie jest zdolna. W kry tyce  
jednak  w ykazuje znaczną przenikliwość.

Podobnie jak  zasadę obiektywistycznego realizm u, nie podpo­
rządkow anego służbie żadnej społecznej idei, k ry tyku je  hasło 
„sztuka dla sztuki” . Żaden z „m istrzów  P arn asu ” , k tórzy  u schył­
ku C esarstw a w ytyczali drogi plejadzie poetów III Republiki, nie 
zyskuje jej szczególnego uznania. G autiera  chwali za piękną 
form ę i cy tu je  jego k ry tykę  epigonów rom antyzm u, ale nie y id z i 
w  nim  drogowskazu nowej sztuki. B audelaire’a zaś a taku je  w  spo­
sób najbardziej gw ałtow ny. Uważa, że dzieło jego może zajmować 
filozofa w  tak i tylko sposób, „ jak  szpetna choroba zajm uje dok­
tora m edycyny” . Twórczość B audelaire’a jes t w edług niej zwy­
rodniałym  rom antyzm em , k tó ry  w  dążeniu do malowniczości 
w padł w  ku lt e fek tu  za wszelką cenę, naw et za cenę okropności 
i obrzydliwości. B audelaire objaw ia zam iłow anie do błota, 
troszczy się o form ę, ale jest b rudny  i bezm yślny, stanow i św ia­
dectwo niewiarogodnego w prost upadku lite ra tu ry . „Ostatecznie 
K arol B audelaire jest oznaką nie tylko upadku piśm iennictw a 
francuskiego, ale ogólnego poniżenia um ysłu” 79.

To gw ałtow ne potępienie B audelaire’a nie ma za źródło p ru - 
derii, k tó ra  stanow iła na ogół główną przyczynę ataków  miesz­
czańskiej opinii przeciw ko autorow i Fleurs du mai. A utorka 
„K roniki” odważa się występow ać przeciw ko sądom tej opinii, 
k iedy oddaje hołd talentow i Heinego, którego pospolita m oralność 
m ieszczańska okrzyczała przecież także jako bezbożnika i demo­
ralizatora. Heine jest tym czasem  jedynym  niem al niefrancuskim  
pisarzem , o k tó rym  — nie licząc klasyków, Szekspira i Goethe­
go — w spom ina au torka „K ronik i”, i to w spom ina z praw dziw ym  
pietyzm em  i przejęciem . U Heinego pod pozoram i sceptycyzm u 
dostrzega bowiem  kronikarka miłość idei, dla k tó rych  sam a żywi 
szacunek. U B audelaire’a pod powłoką pięknej form y widzi u p a ­
dek, oznaki rozkładu własnego świata, stąd  nie tylko oburzenie»

„B. W .”, 1869, t. III, z. 9, s. 442.
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ale i niepokój tym  żywszy, że nie dostrzega ona we współczesnej 
k u ltu rze  burżuazyjnej nic, co byłoby zdolne przeciw staw ić się 
tym  rozkładow ym  tendencjom .

„Przepych w  rzeczach publicznych, prostota w  pryw atnych  
jest to cecha właściwa wielkiej sz tuk i” — pisze kronikarka. 
W iek XIX  odznacza się jednak  nie przepychem , ale zbytkiem , 
k tó ry  jes t oznaką zw yrodnienia. H aussm annow ski Paryż  olśniewa 
bogactwem, lecz nie pięknem . Nowe budynki publiczne m ające 
p retensje  do ostentacyjności, ale poziome w  sty lu  a pospolite 
w  m ateriale , rażą na tle  a rch itek tu ry  dawnego Paryża. „Zbudo­
w any około odwiecznego Pałacu Spraw iedliw ości now y T rybunał 
H andlow y czyni w rażenie jak iejś grubej pom yłki ortograficznej” , 
a kościół wzniesiony na placu St. G erm ain na wzór starego ko­
ścioła „ jest to po prostu  niesm aczny żart gotycki” . Rozmiłowanie 
w zbytku  uw aża k ron ikarka  za oznakę niebezpiecznych procesów 
zachodzących w życiu społecznym. Je s t on niebezpiecznym  do­
wodem osłabienia społeczeństwa. „Z bytek  pójdzie swoją drogą 
i nie zatrzym a się, aż w raz z tą  społecznością na dnie grobu” 80.

Szczególnie charakterystycznym  sym bolem  architek tonicz­
nym  cywilizacji stulecia jest — zdaniem  kron ikark i — gmach 
W ystaw y Powszechnej z 1867 r., „kolosalnych rozm iarów  nam iot 
szklanno-blaszany, koczowisko karaw any  kupców i niezliczonej 
czerni, k tó rą  ciekawość z pięciu części św iata przyw iodła” 81. 
W arch itek tu rze  pałacu zasada użyteczności panu je  nad pięknem ,
a pom ieszanie sztuki z przem ysłem  daje rezu lta ty  rażące estetę.
W edług au to rk i „K ronik i” połączenie tych  dwóch elem entów  jest 
jednym  z najbardziej rażących paradoksów  epoki. Modne i tak 
często podówczas spotykane w P aryżu  określenie art industriel 
uw aża ona za contradictio in adiecto 82. Nie k ieru je  się przy  tym  
postaw ą czystego estetyzm u, k tó ra  jest jej obca, jak  to widać na 
przykładzie jej stosunku do epigonów rom antyzm u oraz p rek u r­
sorów Parnasu . P ro testu je  natom iast przeciw ko w iązaniu sztuki, 
k tó rą  zalicza do sfery  idei wzniosłych —  przez to  w łaśnie, że 
z isto ty  swej społecznych —  z przem ysłem , to jest dziedziną niż­

8n „B. W ”, 1866, t. II, z. 4, s. 95 96, 97.
81 „B. W.”, 1867, t. II, z. 6, s. 382.
82 Przedsiębiorstw o p. A rnoux w  Education sen tim enta le  F lauberta n o­
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szej, bowiem  „ty lko” m ateria lnej działalności. Stanowisko to 
opiera się na idealistycznym  w gruncie poglądzie na świat.

Idealizm  „K roniki parysk ie j” nie jest jednak sk ra jny  i kon­
sekw entny. M iarkuje go niekiedy i ogranicza refleksja  co do cha­
rak te ru  cywilizacji przem ysłow ej, co do isto ty  tych  jej elem en­
tów, k tó re  au to rka uważa za najcenniejsze: postępu techniczne­
go najściślej związanego z rozw ojem  nauki. Ten postęp może się 
dokonać tylko przez opanowanie św iata fizycznego, czyli — jak  
pisze —  przez przyw łaszczenie sobie mocy „tej części powszech­
nego dobra, k tó re  zwiem y m aterią” . D latego też nie m ożna zaj­
m ować się wyłącznie m oralnym  rozw ojem  ludzkości z pom inię­
ciem  jej rozw oju m aterialnego. „Posunięty  do ostateczności spi- 
ry tualizm  podobnie jak  m aterializm  paraliżu je  siły  żywotne ludz­
kości [...] W szystkie harm onie św iata w ynikają ze wspólnego 
działania um ysłu  na m aterię  a m aterii na um ysł” 83. Postęp 
w  dziedzinie m oralnej dokonuje się zawsze rów nolegle z postę­
pem  w dziedzinie m ateria lnej. M ateria pod działaniem  twórczej 
in teligencji nabiera wciąż nowych zalet, co z kolei zwiększa jej 
działanie i w pływ a znów na dalsze rozszerzenie inteligencji.

P rzyk ład  ograniczoności i jednostajności sk rajn ie  idealistycz­
nej filozofii stanow i w  przekonaniu kron ikark i teoria Victora 
Cousin, oficjalnie panująca na uniw ersy tetach  francuskich II Ce­
sarstw a. Tę doktrynę w ykrojoną z fragm entów  idealistycznej fi­
lozofii niem ieckiej nazyw a kronikarka „czystym  m istycyzm em ” . 
Cousin jes t w edług niej literatem , a nie filozofem, jego eklektycz­
na teoria  stanow i negację filozofii jako nauki. G rzechem  Cousi- 
na jest p rzy  tym  nie tylko antypozytyw izm , lecz i an ty libera­
lizm. Jego działalność adm inistracyjna w  dziedzinie szkolnictw a 
wyższego w yw arła opłakane skutki. N arzucając ortodoksję swej 
doktryny, rugując niepodległość m yśli doprowadził oficjalną fi­
lozofię akadem icką do stanu, k tó ry  k ronikarka określa słowami: 
„w ielkie pretensje, form uły  czcze — bezpłodność zupełna” 84.

C harakteryzując w  pryw atnej korespondencji swoje własne 
stanow isko filozoficzne au to rka  „K ronik i” pisze: „Jestem  trze ­
źwa, trzeźw iuteńka, m yśląca i rozum iejąca Greczynka, pozytyw ­

83 „B. W.”, 1866, t. II, z. 4, s. 104.
84 „B. W.”, 1867, t. I, z. 3, s. 375, 377.
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na, logiczna, pilnująca równowagi ducha z ciałem  z m atem atycz­
n ą ,  uw agą” 85. Zgodnie z takim  tw ierdzeniem  także w swojej 
twórczości pisarskiej usiłu je ona znaleźć jakąś drogę pośrednią 
pom iędzy m aterializm em  a idealizm em , k tó re  uważa za dwie b łę­
dne ostateczności. Mówiąc o m aterializm ie m a na m yśli oddziały­
w ający podówczas silnie na pew ne kręgi inteligencji francuskiej 
w ulgarny  m aterializm  wywodzący się od B üchnera i M oleschotta, 
a w szczególności naw et najbardziej w ulgarne jego zastosowanie 
w praktycznej filozofii życiowej dorabiającej się burżuazji 
i w popularnej sztuce, k tó ra  służy jej rozrywce.

Św iatopogląd „przedsiębiorcy” i aferzysty  panu je  na scenie 
i w powieści II Cesarstw a. Ich sm ak każe autorom  apoteo- 
zować czy też reklam ow ać na ich obraz i podobieństwo stw orzo­
nych bohaterów , tak ich  jak  fab rykan t ze sztuki Feuilleta, dla 
którego „fabryka jest św iątynią a m etalurg ia kapłaństw em ” . 
Ich b rak  poczucia hum oru odpowiedzialny jest za u trzym anie się 
w ciągu la t dziesięciu co najm niej w  lite ra tu rze  francuskiej ideal­
nego typu  inżyniera, z którego uczyniono m isjonarza i apostoła 
postępu. W ychodząc z założenia, że ten, którego powołaniem  jest 
opanowanie sił przyrody i obracanie ich na służbę przem ysłu, po­
w inien także uosabiać wszelkie cnoty uznaw ane przez społeczeń­
stwo, uczyniono go wzorowym  obyw atelem  i idealnym  kochan­
kiem . Ten schem atyczny paragon wszelkich doskonałości uosabiał 
w  powieści i na scenie aspiracje publiczności swej epoki. „P a­
trzono bez uśmiechu, jak  inżynier z pliką papierów  pod pachą 
oświadcza się pannie, a rodzicom o zasadach praw i, sław i zara­
zem postęp i nam iętność, o swoim szczęściu gada m arząc o szczę­
ściu m as” .

Tylko w ielka moc przesądu mogła uczynić ten  typ praw dopo­
dobnym , nie m ogła ona jednak  zapewnić m u trw ałości. „T rw ałe 
i wiecznie żywe są tylko typy  m ające w  sobie dość hum anitarnej 
praw dy, żeby przeszedłszy w ieki m ogły jeszcze pokazać m łode­
m u pokoleniu okruszynę rzeczywistości” 86. Taki w alor posiada­
ją, zdaniem  krytyczki, bohaterow ie Balzaka i W iktora Hugo, 
n iektóre postacie George Sand, nie posiadają go natom iast sztucz­
ne tw ory  najnow szych pisarzy.

85 W ęgierska, L is ty ,  s. 45.
86 „B. W.”, 1867, t. I, s. 84, 86.
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Inżynier schodzi więc ze sceny francuskiej, ale fak t ten  no­
tu je  k ronikarka bez zbytniego zadowolenia zw racając uwagę na 
typy, k tó re  zajm ują jego miejsce. Typy te, to kurtyzana  i le pe­
t it  crevé  —  „zdechły m alec” . Ten ostatn i stanow i ch arak te ry ­
styczny współczesny typ  modnego młodzieńca, k tó ry  zastąpił 
dandysa z epoki R estauracji 87.

Przedstaw iając obyczajowość i psychologię społeczną współ­
czesnych Francuzów  „K ronika” w skazuje dw a ich rysy, k tó re  
uw aża za główne oznaki upadku społecznego k ra ju ; jednym  jest 
b rak  jakiejkolw iek w iary, poczucie w łasnej bezsilności i pogarda 
dla siebie i innych, drugim  — zm aterializow anie przejaw iające 
się w  jak  najbardziej w ulgarnej form ie. Jako symbol tego d ru ­
giego rysu  paryżan  w łasnej epoki przedstaw ia k ron ikarka sze­
ścioletnią dziewczynkę z Pól M arsowych, „k tó ra  widząc cudzo­
ziemców żywo podziw iających W ystawę zapytała m atki, czy są 
zapłaceni, że się tak  zachw ycają. M atka ugruntow ała obiecujące 
dziecię w  przekonaniu, że ty lko n a ję ty  człowiek może zapał uda­
w ać” 88. Taki stan  m oralny  współczesnego społeczeństwa fra n ­
cuskiego uważa k ronikarka za przyczynę upadku lite ra tu ry . P u ­
bliczność znudzona realizm em  współczesnego d ram atu  zarzuca 
m u fałsz i przesadę, jak  gdyby to realizm  był w inien szpetocie, 
k tó rą  odtw arza. Tym czasem  lite ra tu ra  przedstaw ia tylko życie 
współczesnej burżuazji takie, jakie jest ono w  rzeczywistości: 
zm aterializow ane, w yjałow ione z uczuć uznaw anych za zbytecz­
ny luksus, pozbawione nam iętności, jedyny  ideał widzące we 
w łasnej kasie, jedyny  sens w in teresach i w ulgarnej rozryw ce 89.

Nie artyści zatem  w inni są upadku lite ra tu ry  realistycznej, 
ale samo społeczeństwo, stanow iące ich model. Zastanaw iając się 
nad procesami, k tó re  spowodowały dekadencję sztuki francu ­
skiej, tak  św ietnej przed niedaw nym i jeszcze latam i, obecnie zaś 
niezdolnej do w ydania nowego Balzaka i nowego Hugo, k ron ikar­
ka dostrzega przyczynę tego upadku w dem okratyzacji. „Demo­
kracja  rośnie —  pisze k ron ikarka  w  r. 1868 — a dem okracja to 
podnoszenie poziomu powszechnego, a zniżenie wierzchołków. 
D em okracja to m ierność w łaśnie dlatego, że to panow anie tłu ­

87 „B. W.”, 1867, t. IV, z. 12, s. 421.
88 „B. W.”, 1868, t. IV, z. 11, s. 268.
88 „B. W.”, 1863, t. I, z. 3, s. 405.
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m u” 90. Analogiczny sąd fo rm ułu je  już wcześniej, w  r. 1860. 
„S k o ro 'ty lko  in teligencja słuchaczy słabnie, sztuka się w yradza. 
Nie artystów  teraz brak, ale zbyt w ielki tłum  w pakow ał się do 
Cenaklu  i dwanaście ognistych języków  już nań nie spływ a” . J a ­
ki to tłum  m a kronikarka na myśli, w yjaśnia przytoczony przez 
nią fragm ent w spom nień a rty stk i Dorval, k tó ra  w  pam iętniku 
tak  charak teryzu je  swoje audytorium : „T eatr w yładow any był 
ciekawym i mieszczanami; sam e bezm yślne fizjonom ie patrzy ły  
na m nie jak  trzoda baranów ” 91.

Zastanaw iając się nad drogam i rozw oju m ieszczańskiej de­
m okracji k ron ikarka  k ilkakro tn ie  k ieru je  uw agę ku Am eryce, 
jako ku krajow i, w k tórym  najw yraźniej w ystępuje  ten  charak­
te r  społeczności dem okratycznej. Za najbardziej znam ienny rys 
te j społeczności uważa jej naiwność. K oncentracje w szystkich za­
interesow ań dem okratycznej burżuazji francuskiej wokół in te­
resów i rozryw ki, k tó ra  m a dostarczać wypoczynku po pracy, od 
k tórej zaś wym aga się jedynie, aby była łatw a i daw ała dosta­
teczne ujście energii, stanowi, zdaniem  kronikarki, objaw  am e- 
rykanizm u. „Nie skarżę się na to, tylko stw ierdzam ” —  konklu­
duje swe uwagi. W rozw ażaniach jej jednak  jest coś więcej ani­
żeli proste stw ierdzenie. Zaw ierają one niew ątpliw ie k ry tykę  
mieszczańskiej cywilizacji, potępienie jej moralności, obyczajo­
wości, w yszydzenie jej sztuki.

Zachodzi pytanie, z jakiego stanow iska podjęta  jest ta  k ry ty ­
ka. Odpowiedzieć na to niełatw o. Inw ektyw y kierow ane p rze­
ciw tępocie m ieszczańskiej publiczności przypom inają n a jb a r­
dziej akcenty an tyfilistersk iej polem iki cyganerii artystycznej. 
Nie można jednak  identyfikow ać „K ronik i” z tym  stanow iskiem , 
bo jakkolw iek p rzejaw iają się w  niej pewne tendencje in te lek­
tualnego ekskluzywizm u, są one na ogół trzym ane na wodzy 
przez poczucie społecznych zobowiązań tw órcy, zarówno uczo­
nego, jak  a rty sty . Zasada estetyzm u i hasło „sztuka dla sz tuk i” 
są też w  niej explicite  potępione. Potępienie w ad i błędów m ie­
szczańskiej cywilizacji nosi charak te r m oralny, zasadniczo jed ­
nak różny od m oralnego sądu reakcyjnej opinii katolickiej k ra ­

90 „B. W.”, 1868, t. IV, z. 10.
91 „B. W .”, 1860, t. III, z. 8, s. 353, 354.
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ju, widzącej w  P aryżu  nowy Babilon i grom iącej F rancję  za libe­
ralizm  i antyklerykalizm . Nie m a oczywiście żadnych w ątpliw o­
ści co do tego, że k ry tyka  burżuazji jest w  „K ronice” przedsta­
wiona z klasowego stanow iska tejże burżuazji, nie spoza niego. 
Stanow isko „K roniki” zaw iera się w  ram ach ideologii m ieszczań­
skiej, ale rep rezen tu je  specyficzny jej odcień. Społeczne w yzna­
nie w iary  au tork i „K roniki” w ystępuje, jak  się wydaje, na jw y­
raźniej w  ustępach charak teryzu jących  jej stosunek do reprezen­
tan tów  m yśli i sztuki mieszczańskiej sprzed W iosny Ludów.

Zestaw iając w  „K ronice” z r. 1854 dram at II Cesarstw a 
z twórczością dram atyczną rozw ijającą się około 1830 roku au to r­
ka pisze, że w  epoce sprzed 1848 r. ludzie um ieli być w spania­
łom yślni, zapalali się do wielkich rzeczy, kw itły  dyskusje poli­
tyczne i literackie. We w szystkich dziedzinach pełno było św iet­
nych talentów , Hugo, Sand, Balzak, M usset, Delacroix, Lam en­
nais, M ichelet, Comte, P roudhon tw orzyli swe dzieła i rozw ijali 
swoje teorie 92.

Tych entuzjastycznych w ynurzeń  „K ronik i” nie należy tra k ­
tować jako apoteozy m onarchii lipcowej z całym  jej oficjalnym  
aparatem  społecznym  i państw ow ym .

Przy  okazji oceny orleanizm u i m onarchii lipcowej k ron ikar­
ka daje najostrzejszą k ry tykę  u stro ju  burżuazyjnego, na jaką 
się może zdobyć, i na jtrafn ie j, jakkolw iek tylko retrospektyw nie, 
ocenia jego is to tę 93 „[...] Wolność orleanistow ska — pisze —  nie 
jest wcale synonim em  wolności powszechnej, ale tylko wolności 
m ieszczaństwa. M ieszczaństwo pod ostatn im  rządem  mogło po­
wiedzieć jak  Ludw ik XIV «L’E ta t c’est moi»” 94.

Potępiając ucisk mniejszości burżuazyjnej, owych —  jak  się 
w yraża — „paru  tysięcy rodzin” w  stosunku do ogółu społeczeń­
stw a kronikarka przeciw staw ia reakcyjnej ideologii kół rządzą­
cych w dobie m onarchii Ludw ika Filipa ideologię postępowych 
m yślicieli z okresu rew olucji lipcowej oraz pisarzy realistów  
i w skazuje ich za wzór twórcom  współczesnym. „Nie żądam y

„B. W.”, 1854, t. IV, z. 12, s. 498.
m „B. W .”, 1860, t. III, z. 8, s. 358.
04 Tam że, s. 359.
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wiele — stw ierdza — życzym y Paryżow i tylko poety Balzaka. 
K to nie m a klucza do nieba, niech przynajm niej skrytości ziem ­
skie przenika, niech poetyzuje rzeczywistość lub na żyjących 
sercach anatom ii ucząc — wskaże lekarstw o” . K ronikarka św ia­
doma jest fak tu , że lekarstw a tego nie można znaleźć w  prostym  
pow tórzeniu w ierzeń i postulatów  pisarzy poprzedniego pokole­
nia. Zalecenie pow rotu do ideałów i haseł epoki rew olucji lip ­
cowej byłoby naiw nym  utopizm em , do którego k ron ikarka się nie 
skłania. Przeciwnie, k ry ty k u je  ona współczesnych naśladowców 
wielkiej poezji rom antycznej i realistycznej powieści, k tórzy nie 
zdołali porw ać publiczności, ponieważ nie um ieją na wzór swych 
m istrzów  iść z postępem  i gdy wszystko wokoło nich się zmie­
nia, trw a ją  w  nieruchom ości i naśladow nictw ie. Pojaw iające się 
w  licznych ustępach „K ronik i” przekonanie o konieczności p rze­
m ian ideologicznych, jako następstw ie przeobrażeń społecznych 
właściwych dla przeżyw anej epoki, w ystępuje  i w  tym  punkcie 
rozważań, a naw et przybiera  tu  charak te r ogólnej zasady.

N ajbardziej znam ienne dla stanow iska au to rk i w poświęco­
nych tem u zagadnieniu ustępach jes t jednak  w yjaśnienie dróg 
prow adzących do poznania i przysw ojenia nowej „w schodzącej” 
p ra w d y 95. W yjaśnienie to opiera się na założeniach liberalizm u, 
racjonalizm u i indyw idualizm u. Do zwycięstwa teorii p raw dzi­
wej w ystarczyć m a w edług niego sam a przyciągająca moc p raw ­
dy, by leby  praw da ta  m ogła oddziaływać w  sposób niekrępo- 
w any na um ysły  w ybranych, oświeconych jednostek. Działanie 
to jest niejako autom atyczne, bo um ysł ludzki z n a tu ry  dąży do 
praw dy, bo rozum  jes t w ładzą suw erenną w człowieku. W ęgier­
ska jest zdecydowaną w yznaw czynią tej racjonalistyczno-libera- 
listycznej zasady, k tó ra  trw a  uporczyw ie w  kanonie liberalnych 
wierzeń, mimo że nie znajduje potw ierdzenia w  faktach.

W śród licznych, sprzecznych tendencji ideologicznych „K ro­
niki parysk ie j” dom inuje liberalizm , choć nie zawsze jest kon­
sekw entny. Zastanaw iając się nad upadkiem  k u ltu ry  francuskiej, 
k tó ry  stanow i jeden  z głównych tem atów  rozw ażań „K roniki” 
w  ostatnich latach, au to rka  tłum aczy go, poza postępującym  zm a­

95 „B. W .” , 1862, t. IV , z. 10, s. 83.
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terializow aniem  społeczeństwa, przede w szystkim  brakiem  wol­
ności in te lek tualnej. W sposób charak terystyczny  dla liberalnej 
inteligencji burżuazyjnej przecenia ona znaczenie tego czynnika, 
a zarazem  pom ija najbardziej istotne przyczyny kryzysu miesz­
czańskiej ku ltu ry . Niem niej ustępy poświęcone walce z wszelki­
mi form am i in telektualnego ucisku, nade wszystko zaś walce 
z k lerykalną  ty ran ią  sumienia, stanow ią najisto tn iejsze fragm en­
ty  „K ronik i” . Zważywszy, że sytuacja, k tó ra  we F rancji dziedzi­
czącej zdobycze trzech rew olucji burżuazyjnych  in terp re tow ana 
była jako stan  rażącego ograniczenia wolności m yśli i słowa, dla 
polskiej in teligencji doby Paskiew icza i M uchanowa, Berga i W it- 
tego w ydaw ać się m usiała jeszcze godna zazdrości, k ry tyka  tej 
sy tuacji m usiała m uta tis  m utandis  —  mobilizować czytelników 
przeciw ko różnym  form om  carskiego ucisku, przeciwko w pły­
wom klerykalizm u i fideizm u w  dziedzinie in te lek tualnej, sk ła­
niając do porów nań i refleksji m usiała budzić i wzm acniać opo­
zycję przeciwko sam ow ładztw u i sprzym ierzonym  z nim  klasom 
i instytucjom .

N aw et drobne fak ty  zanotow ane w „K ronice” , świadczące 
o w zględnej swobodzie in te lek tualnej opozycji we Francji, na tle  
stosunków  polskich nab ierały  swoistego sensu. P rzy  ich doborze 
k ronikarka była praw dopodobnie świadoma ich w ym ow y dla czy­
teln ika polskiego.

Bardzo znam ienne aluzje mieścił w  sobie ustęp  zaw ierający 
pochwałę parlam entaryzm u zamieszczony w „K ronice” w  czerw ­
cu 1863, w m omencie kiedy we F rancji opozycja parlam en tarna  
zyskiw ała na sile, zaś w  Polsce nadzieje wolności politycznej 
burżuazji topiły się we krw i powstania. Stw ierdziw szy rozbudze­
nie się na nowo tęsknoty  Francuzów  do życia parlam entarnego 
kronikarka a taku je  publicystów  pism oficjalnych, k tórzy  potę­
piali parlam entaryzm  96.

Możność atakow ania polityki partii rządzącej, otw artego k ry ­
tykow ania jej koncepcji politycznych, w ypow iadanie się za p a r­
lam entaryzm em  i w alka o parlam en tarne  form y rządów — były 
to wszystko fakty , świadczące o sy tuacji politycznej godnej poza­
zdroszczenia z punk tu  w idzenia asp iracji burżuazyjnej inteligen­

06 „B. W ”, 1863, t. II, z. 6
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cji polskiej 97. Sy tuacja  taka nie zadow alała jednak  in te lek tua li­
stów francuskich. Ich stanow isko odzwierciedla pośrednio w  da­
nej m ierze k ron ikarka  „Biblioteki W arszaw skiej” , gdy p rzypi­
suje upadek k u ltu ry  francuskiej niedostatkom  liberalizm u, b ra ­
kowi pełnej swobody w życiu um ysłow ym  i artystycznym , b ra ­
kowi harm onii „pomiędzy rządem  k ra ju  a ludźm i przynoszący­
mi mu najw iększy zaszczyt tak  pod względem  charak te ru , jak  
in te ligencji” .

Przedstaw iając obraz an ty liberalnej polityki II C esarstw a 
k ron ikarka podkreśla s tra ty  in telek tualne, na jakie naraziło 
F rancję  dobrowolne lub przym usow e w ygnanie w ielu najw yb it­
niejszych twórców, do rzędu których należał W iktor Hugo. 
Przedstaw ia też ona inne szkodliwe dla k u ltu ry  zjawisko: wyco­
fanie się z czynnego życia politycznego i umysłowego licznych 
działaczy, k tórzy lękając się w prost atakow ać now y ustró j, a nie 
chcąc m u służyć i w  jakiejkolw iek form ie go popierać, zam yka­
li się w  sobie, m ilkli, un ikali wszelkiej aktyw ności; tych  ludzi, 
w edług relacji kronikark i, półoficjalne gazety prorządow e nazy­
w ały  w ew nętrznym i em igrantam i. Przedstaw ia też „K ronika” 
fak ty  otw artego prześladow ania przeciw ników  politycznych 
i ograniczania swobody in te lek tualnej w ym ieniając fak ty  takie, 
jak  procesy przeciw ko Proudhonowi, Vacherotowi, M ontalem - 
bertowi, pozbawienie Renana ka ted ry  uniw ersyteckiej, szykano­
w anie Taine’a z powodu jego Historii litera tury  angielskiej, za­
bronienie Emilowi O livier założenia dziennika, dręczenie gazet 
i czasopism ciągłym i „ostrzeżeniam i” , krępow anie za pomocą cen­
zury  nie tylko p isarzy niechętnych rządow i jak  Dumas-ojciec, 
lecz naw et i w yraźnie m u przychylnych jak  bonapartysta  
A ugier 98.

O skarżenie o stw orzenie tak  niepom yślnych w arunków  zw ra­
ca au to rka  „K ronik i” nie tylko przeciw  rządowi Napoleona III. 
„K ronika pary ska” nie ogranicza swej k ry tyk i anty liberalnych

97 Fakt, że tolerancja polityczna ograniczała się  do stosunków  w  obrę­
bie k lasy  rządzącej i n ie  w ykluczała  terroru, n iespraw ied liw ości i ucisku  
w  stosunkach m iędzyklasow ych , nie w p ływ a ł na um niejszen ie powabu  
tak iej sytu acji społeczno-politycznej w  oczach burżuazji polsk iej i zw ią ­
zanych z nią in telek tu alistów .

88 „B. W.”, 1866, t. IV, z. II, s. 292.
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elem entów  w  życiu współczesnej F rancji do samej ty lko dziedzi­
ny  stosunków  politycznych ani też nie uważa stronnictw a rzą­
dzącego za jedynego wroga wolności. Je j nieprzyjaciół dostrzega 
także wśród stronnictw  opozycyjnych. Najwięcej nieufności ży­
wi wobec orleanistów , k tórzy  — jej zdaniem  — niczego się nie 
nauczyli w  ciągu ła t ubiegłych i w  w ypadku opanowania rządów 
gotowi byliby natychm iast popaść w  dawne błędy, do których 
są przyw iązani. Bardzo charak terystyczny  dla liberalnej ideo­
logii „K roniki” jest fakt, że k ry ty k u je  ona i p ię tnu je  za an ty li- 
beralne w ystąpienia tegoż samego M ontalem berta, którego gdzie 
indziej b roni jako ofiary  niespraw iedliw ych prześladow ań ze 
strony  rządu Procedura taka  odpowiada głoszonem u przez li­
beralizm  postulatow i obiektyw izm u i uczciwości stosowania za­
sad, k tó re  w edług angielskiego w yrażenia noszą nazwę fa ir play.

Zbyteczną rzeczą jes t dodawać, że postu lat ten  w  praktyce 
byw ał realizow any w ram ach  ograniczonych, jedynie w obrębie 
w łasnej klasy. „K ron ika” pod tym  względem  nie stanow i w y ją t­
ku. Jakkolw iek au torka jej zdolna jes t jeszcze dostrzec zamach 
na wolność i spraw iedliw ość w  procesie wytoczonym  Proudhono- 
wi, ignoruje daleko poważniejsze fak ty  niesprawiedliw ości 
i gw ałtu, do jakich dawało okazję tłum ienie strajków , prześlado­
w anie organizacji robotniczych — fak ty  należące do powszech­
nej p rak tyk i rządu Cesarstw a. Cesarstw o odebrało robotnikom  
wywalczone w czasie rew olucji 48 roku  praw o do dw unastogo- 
dzinnego dnia pracy, sankcjonowało wyzysk pracy  kobiet i dzie­
ci, pogarszanie w arunków  płacy. „K ronika” wypow iada się w pra­
wdzie za swobodą koalicji dla robotników, w spom ina o ograni­
czeniach, jakie upośledzenie ekonomiczne klasy robotniczej na-

9» W ęgierska zdaw ała sobie spraw ę z faktu , że notow ane przez nią  
sam ą akty prześladow ania sw obód burżuazyjnych przez burżuazyjny rząd  
n ie m iały  często pow ażnego charakteru. W zw iązku ze skargam i orlean i­
stów  ch ętn ie strojącym i się w  szatę m ęczeństw a robi ona ironiczną u w a­
gę, że m ęczeństw o to polegało najczęściej na konieczności zapłacenia n ie ­
w ie lk iej kary pieniężnej. Bardzo charakterystyczną ilu strację tego tw ier ­
dzenia stanow ił proces M ontalem berta. In teresu jące uw agi na tem at te ­
go procesu zaw iera korespondencja A. E. K oźm iana, który był osobistym  
przyjacielem  i p olitycznym  sym patyk iem  M ontalem berta.
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kłada na jej możność korzystania z e lem entarnej naw et oświa­
ty , z ku ltu ra lnych  rozryw ek, naw et na  możność prow adzenia 
norm alnego życia rodzinnego; tak ich  akcentów  kry tycznych jest 
jednak  niew spółm iernie mało w  zestaw ieniu z atakam i przeciw ­
ko innym  form om  ograniczenia wolności, odczuwanym  przez in ­
telek tualistów  m ieszczańskich jako szczególnie dotkliwe.

I ta  form a w alki liberalnej inteligencji przeciw  insty tucjom , 
organizacjom  i teoriom  uw ażanym  za wrogie wolności nie była 
jednak  pozbawiona w pew nych przypadkach pozytyw nego zna­
czenia. Na czytelników  polskich żyjących w k raju , k tó ry  w  stop­
niu silniejszym  niż F rancja  ulegał wpływom  katolicyzm u, szcze­
gólnie an tyk lerykalna  polem ika „K roniki parysk ie j” w yw ierać 
mogła w pływ  pozytyw ny. Z aw arte w  niej ustępy  skierow ane p rze­
ciwko u ltram ontanom  francuskim  godziły pośrednio w  polską 
hierarch ię  kościelną, w  jej m oralny au to ry te t w  społeczeństw ie 
i jej świeckich sprzym ierzeńców , są to zaś ustępy  pisane ze szcze­
rą  pasją.

Dowody w pływ u oddziaływ ań „K ronik i” w  tym  zakresie zna­
leźć można w głosach najbardziej zainteresow anych: w krajow ej 
publicystyce katolickiej. W r. 1869 „Przegląd K atolicki” zam ie­
ścił obszerną k ry tykę  „B iblioteki W arszaw skiej”, k tó ra  w  poło­
wie poświęcona została „K ronice parysk ie j” . A utor k ry tyki, ks. 
M. Nowodworski, rozpoczął od stw ierdzenia popularności „K ro­
n iki” pisząc o niej, że „zbierana zręcznie, dotykająca najróżno­
rodniejszych przedm iotów  [...] widocznie na paryskich urobiona 
w zorach um ie ona się podobać i zawsze zająć czyteln ika” . Ks. 
Nowodworski oskarżył „kronikarza paryskiego” o niechęć i lek­
ceważenie religii i w y tknął „K ronice” w  szczególności, że tra k tu ­
je  chrystianizm  po p rostu  jako jedną z w ielu doktryn, a Biblię 
zestaw ia z Vedami  lub Talmudem. Na koniec rozpatrzyw szy róż­
ne zarzu ty  przeciw ko chrystianizm ow i dostrzeżone w „K ronice” 
(np. zarzut, że chrystianizm  „nie prow adzi za sobą cyw ilizacji” , 
że „narzuca ciem ną niew olę na um ysł”) k ry ty k  zakonkludował: 
„Nie sądzimy, aby kronikarz parysk i lub którykolw iek inny  zdo­
łał wmówić w w iernych uczniów P ana Jezusa, że to wszystko 
praw da, jednakże zaprzeczyć trudno, aby słówka w podobnym  
duchu rzucane nie zasiały w  jak ie jś nie dość oględnej duszy
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ziarnka w ątpliw ości i niepokoju, a powodzenie takiego siewu 
tym  praw dopodobniejsze, czym on częstszy” 10°.

„K ronika” niew ątpliw ie przyczynić się musiała, do budzenia 
kry tycyzm u w odniesieniu do dok tryny  relig ijnej. Pełniła  też 
funkcję dem askatorską odkryw ając rolę kościoła w  życiu poli­
tycznym  Francji. K lerykali francuscy szukając sprzym ierzeńców  
do w alki przeciwko władzy cesarskiej, w  okresach, gdy władza 
ta  zasłużyła na ich niezadowolenie, p rzybierali niekiedy pozory 
liberalizm u. „K ronika” zw raca uw agę na m istyfikację tego 
typu  101.

Fanatyzm ow i oficjalnego katolicyzm u przeciw staw ia „K ro­
nika paryska” zasadę szerokiej re lig ijnej to lerancji połączonej 
z uznaniem  m oralnej w artości nie ty lko chrześcijańskich, lecz 
również innych w ierzeń m onoteistycznych. Przeciwko uroszcze- 
niom u ltram ontanizm u w ysuw a też stanowczo zasadę rozdziału 
kościoła od państw a, rozgraniczenia sfery  spraw  świeckich i du­
chowych, odseparow ania kościoła od polityki. Liczne m om enty 
historii papiestw a przedstaw iają się jej zdaniem  jako „na jsm ut­
niejsza i najbardziej gorsząca część dziejów ludzkości”, ponie­
waż papieże w brew  swem u istotnem u powołaniu w trącali się do 
spraw  świeckich i „hodowali politykę kosztem  ducha” 102.

Uczucie kron ikark i przeciw ko ultram ontanizm ow i i koniunk­
tu ra lnem u przym ierzu C esarstw a z jego polityką m obilizuje 
w  sposób najbardziej gw ałtow ny i szczery spraw a włoska. P a­
m iętać trzeba, że idea wyzwolenia i zjednoczenia W łoch jest dla 
kronikarki, jak  dla w ielu Polaków, zw ierciadłem  w łasnych pa­
trio tycznych pragnień i dążeń. A ntynarodow a polityka kościoła 
na teren ie  Italii, inspirująca in terw encję  francuską przeciw ko 
Walce W łochów o pełne narodow e wyzwolenie, odczuwana jest 
przez przedstaw icielkę burżuazyjnej inteligencji polskiej jako 
cios w ym ierzony wspólnej spraw ie. W zględy cenzuralne nie po­
zw alają „K ronice p ary sk ie j” wypowiadać się jasno w odniesie­
niu do ak tualnych  politycznych w ydarzeń, gdy w ydarzenia te 
zahaczają o problem  wolności narodow ej, naw et jeśli nie jest to

100 Ks. M. N., B iblio teka W arsza w sk a ,  artykuł w  „Przeglądzie  K a to l ic ­
k im  — 1869.

„B. W.”, 1862, t. III, z. 9, s. 499.
102 „B. W .”, 1865, t. I, z. 3.
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pozorni« kw estia związana ze spraw ą polską. Nie b rak  jednak  
w  „K ronice” aluzji i napom knień dotyczących tego przedm iotu.

Stosunek kościoła i państw a stanow i zdaniem  kron ikark i za­
gadnienie ogrom nej doniosłości dla w szystkich krajów  współcze­
snej Europy, a więc i dla Polski. Doświadczenia społeczeństwa 
włoskiego i francuskiego la t ostatnich dowodzą zaś niew ątpliw ej 
szkodliwości in terw encji k leru  i spraw  kościoła w  świeckie in te­
resy  narodu. Nie m niejszym  błędem  z p unk tu  w idzenia liberalnej 
filozofii „K ronik i” jest krępow anie kościoła przez państw o w  je ­
go słusznie zakreślonej sferze w pływ ów  103.

Ośw iata i nauka stanow ią dziedziny życia społecznego, dla 
k tó rych  „K ron ika” domaga się ze szczególną stanowczością swo­
body od ingerencji k lerykàlnych  wpływów. W polem icznej ba­
talii, k tó rą  w yw ołały w  r. 1867 kursy  wyższego nauczania dla 
dziewcząt zorganizowane przez m in istra  D uruy, „K ronika” zaj­
m uje  bardzo stanowczo pozycję po stronie obrońców świeckiego 
w ykształcenia kobiet. Wiadomo, z jaką gwałtownością przedsta­
wiciele k leru  francuskiego walczyli podówczas przeciw ko tem u 
zam achowi na ostatn ią m onopolistyczną pozycję kościoła w  dzie­
dzinie oświaty. N ajzręczniejszy i najbardziej wpływ ow y z rzecz­
ników  interesów  kościelnych, biskup orleański m onseigneur Du- 
panloup, wygłosił wówczas szeroko kom entow ane przem ówienie, 
w  k tórym  w ystępow ał przeciw ko oddaniu „bezbożnym ” w pły­
wom świeckich nauczycieli dziewcząt „w ychow anych na  kolanach 
kościoła” . Te ustępy  jego m owy stały  się przedm iotem  złośli­
wych uwag „K roniki parysk ie j”, k tó ra  zarówno potępia intencję 
mówcy, jak  i k ry ty k u je  niestosowność porównań.

A ntyk lerykalne stanowisko „K ronik i”, przejaw iające się 
w  aprobacie laicyzacji nauczania, w ynika logicznie z jego kon­
cepcji roli ośw iaty w  życiu społecznym. Ta koncepcja zaś ściśle 
związana jest z właściwym  dla liberalizm u indyw idualistycznym  
ujęciem  społeczeństwa, z pozytyw izm em  i racjonalizm em . W y­
chowanie stanow i w przekonaniu „K ronik i” główną drogę re fo r­
m y ludzkości — pod tym  względem  zgadza się ona zarówno z fi­
lozofami Oświecenia, jak  z współczesnym i pozytyw istam i. P unk t 
w yjścia dla tego p rzekonan ia . stanow i skrajn ie  indyw idualistycz-

103 „B. W .”, 1865, t. I, z. 2, s. 221.
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ne credo: „Jeżeli wszystko wychodzi z jednostki, co rzecz pew ­
na, idzie zatem, że co chcemy, żeby przeszło w rzeczywistość, 
trzeba najp ierw  złożyć w człowieka. Zm ieńm y człowieka, a wszy­
stko zmieni się w  tym  stosunku. M odyfikując jedynie rzeczy, 
a nie tykając człowieka nic trw ałego nie zbudujem y”.

Otóż, zdaniem  „K ronik i”, jedyną drogę trw ałej i radykalnej 
przem iany człowieka stanow i wychowanie, rozum iane przede 
w szystkim  jako oświecanie, kształcenie. Tak pojęte w ychow anie 
zastąpić powinno politykę 104.

W św ietle takiej in te rp re tac ji wychow ania dążenie do laicy­
zacji ośw iaty nabiera tym  większego znaczenia, jest ono rów no­
znaczne z dążeniem  do ograniczenia politycznych w pływ ów  kleru.

Najwięcej an tyk lerykalnej pasji polem icznej zaw ierają w y­
stąpienia „K ronik i” zwrócone przeciw ko Ludw ikow i Veuillot, 
redaktorow i ,,1’U nivers” i głównem u publicyście u ltram ontan i- 
zmu francuskiego w latach  pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Li­
beralne przekonanie „K roniki” najbardziej oburza w  poglądach 
V euillota to, że zgadza się on na rep resje  w  stosunku do innych, 
a naw et w ym aga ich od rządu dopom inając się jednocześnie, aby 
„o łtarz był szanow any w  jego osobie” . P ię tnu jąc  w  ten  sposób 
V euillota k ron ikarka potępia stanowisko znam ienne dla całej 
polityki kościoła we F rancji za II Cesarstw a. W ustępach zwróco­
nych przeciw ko redaktorow i „ l’U nivers” pogarda łączy się z obu­
rzeniem . K ronikarka nazyw a go „osobliwą m ieszaniną dewocji 
z gam inerią, ewangelicznych teorii z karczem ną p rak ty k ą” . 
C harak teryzu jąc m etody polem iczne V euillota stosow ane przez 
niego w dyskusji z m yślą naukow ą k ron ikarka  zarzuca, iż k ry jąc  
się za swój chrystianizm  bezkarnie znieważa on swoich przeciw ­
ników, czyli —  jak  m ówią o nim  w Paryżu  — il crache à la f i ­
gure des gens par les fenêtres de la sacristie (pluje ludziom 
w tw arz  z okien zakrystii). „Dobry, praw dziw ie ewangeliczny 
przykład dla bezbożnych” — konkluduje kronikarka.

V euillot ze swym  klerykalizm em , fideizm em  i dogm aty- 
zmem jest dla „K ronik i” an ty tezą praw dziw ej F rancji a p rzy ­
najm niej tego wszystkiego, co stanow i praw dziw ą, trw ałą  w ar­
tość współczesnej k u ltu ry  francuskiej 105.

ÏM !(b ; W ”, 1867, t. IV, z. 10, s. 63.
103 „B. W .”, 1867, t. I, z. 2, s. 263.
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„K ronika” kilkakro tn ie wspom ina R enana i w  sporze z kle- 
rykałam l zajm uje niedw uznacznie jego stronę, podkreśla ogrom ­
ną popularność Życia Jezusa, podając inform ację o w ielkiej jak 
na ówczesne stosunki liczbie 157 000 egzem plarzy tego dzieła roz­
przedanych do końca 1864 roku. C harakterystyczne jest jednak, 
że broni au to ra  przed zarzutam i ateizm u i bluźnierczości. O sta­
tecznem u jej sądowi o pracy  Renana nie można odmówić p rze­
nikliwości; pisze o niej, że „nie jest ani u tw orem  m istycznym , 
ani w olterow skim  pam fletem , ani kazaniem  praw ow iernym ”, 
lecz raczej dziełem  sztuki, w  k tórym  względy naukow e podpo­
rządkow ane są estetycznym . „K ronika” zw raca zresztą uwagę 
i na inne studia, będące produktem  w zbierającego we F rancji 
n u rtu  k ry tycznej egzegezy b iblijnej. R eferując pracę Peyrota, 
Historie élémentaire et critique de Jésus, k tó rą  określa jako do­
pełnienie Renana, pisze: „K siążka zapew ne nowe rozpęta burze. 
Ale zbijać P eyro ta  na w ybranym  przez niego gruncie trudno, 
potrzeba zbijać nie teorie, k tó re  się do deklam acji nadają, ale 
m ateria lne fakta, k tó re  lakonicznie sądzi rozsądek” 106.

C ytat ten  odkryw a jedną jeszcze sprzeczność znam ienną dla 
ideologii „K ronik i” . Jakkolw iek zdeklarow anie i konsekw entnie 
an tyk lerykalna, „K ron ika” nie jest nigdy ateistyczna ani naw et 
antychrześcijańska (wbrew tw ierdzeniom  ks. Nowodworskiego). 
Przeciwnie, nie b rak  w jej filozofii społecznej akcentów  chry- 
stianizm u o m odernistycznym  zabarw ieniu. Można walczyć z ko­
ściołem, a nie w ystępow ać przeciw  relig ii — wiele podobnych 
przykładów  dostarczała m yśl m ieszczańska czasów Odrodzenia. 
T rudniej jest pogodzić w iarę relig ijną ze sejentyzm em , k tó ry  sam 
w ideologii m ieszczańskiej XIX w. stanow ił rodzaj nowej w iary. 
A utorka „K ronik i” jes t ofiarą trudności w ynikających z dążenia 
do ich pogodzenia. P rzypadek  jej zasługuje na uwagę, ponieważ 
w .iej epoce nie był odosobniony. Podobnych trudności doświad­
czał Renan, k tóry , głosząc k u lt wiedzy, jednocześnie z niepoko­
jem  stw ierdzał zanik w iary  u swych współczesnych, pisał m elan­
cholijnie, że pokolenie jego żyje cieniem  cienia, i py tał, czym żyć 
będą następne pokolenia 107.

106 „B. W.”, 1864, t. II, z. 3, s. 404.
107 E. Renan, Dialogi i f ra g m en ty  filozoficzne.



„K ronika paryska” przypisu je wierze, przede w szystkim  wie­
rze w  życie pozagrobowe, doniosły w pływ  na kształtow anie mo­
ralności społeczeństwa; ta  w iara  chroni, w edług niej, ludzkość 
przed zatonięciem  w  sam olubstw ie. Gdzie jednak  wchodzą w  grę 
względy poznawcze, tam  bierze górę ku lt w iedzy pozytyw nej, po­
zostającej „na gruncie m ateria lnych  fak tów ” . Om awiając w y­
dawnictw o Akadem ii poświęcone teoriom  sław nych wizjonerów 
i m istyków  „K ronika” określa Sw edenborga i Sain t-M artina ja ­
ko ludzi pozostających poza cywilizacją. Pozytyw istyczne ten ­
dencje niechętnie usposabiają autorkę „K roniki” wobec wszel­
kich postaci m istycyzm u i w iary  w nadprzyrodzoność. Z jedna­
kową niechęcią i ironią tra k tu je  ona chateaubriandyzm , k tó ry  
określa jako „miłość płaczliw ych okresów, czczą tęsknotę do rze­
czy zarówno potępionych przez czas i rozsądek” , i sw edenbor- 
gizm. Z tym  sam ym  sceptycyzm em  odnosi się do mody sp iry ty ­
zmu, panującej podówczas w  Paryżu , oraz do świeżo ogłoszonego 
w 1869 r. „cudu w Lourdes” . Ten osta tn i przypadek uważa za 
in teresu jący  przykład procesu tw orzenia się legendy XIX wieku, 
ale bez w ahania odrzuca możliwość nadprzyrodzonej in te rp re ­
tacji przedstaw ianych faktów.

Tylko ograniczenie i niew iedza mogą kazać tłum aczyć po­
dobne zjaw iska cudem, czyli n iew ytłum aczalną in terw encją  
bóstw a 108.

Religia, filozofia, nauka, każda na swój sposób, dostarczają 
odpowiedzi na py tan ia  staw iane przez um ysł ludzki. Odpowiedź 
religii m a charak te r dogm atyczny, filozofia usiłuje na miejsce 
ułud relig ijnej in terw encji postawić system  idei, dopiero jednak 
nauka dostarcza rozw iązań odpow iadających rozwojowi cyw ili­
zacji.

„Obchodzi się ona daleko surow iej aniżeli religia i filozofia 
z ciekawością nieświadomego świata. Nie pęta jej dokładnym  roz- 
strzygnieniem  i nie oszukuje m am iącym i system am i, ale ją  p rzy­
kuw a bez litości, ledw ie od czasu do czasu pozwalając wycie­
czek na pole przypuszczeń. N auka obserw uje, podporządkow ywa, 
odtw arza powoli pracą, k tó ra  zapełniła i zapełni jeszcze wieki, 
św iat rzeczywisty, tłum acząc go sobie z pomocą jego samego, nie

i»8 „B. W .”, 1869, t. IV , z. 11.
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absolutnie. Tak wolno i nie fan tastycznie mogą tylko postępować 
um ysły do jrzałe” ll)9.

Ta dek laracja  pozytyw istycznego rozum ienia nauki z 1864 r. 
w yprzedza o cztery lata  a rty k u ł K rupińskiego o szkole pozyty­
w istycznej, publikow any przez „Bibliotekę W arszaw ską” w 1868 
r. Je s t ona w praw dzie fragm entaryczna, ale podobnych fragm en­
tów zaw iera „K ronika” wiele. P rzy  licznych okazjach podkreśla 
ona fałszywość finalistycznej in te rp re tac ii zjaw isk przyrody, ko­
nieczność stosow ania zasady determ inizm u w  badaniach nauko­
wych. Jakkolw iek au to rka „K ronik i” nie posiada kw alifikacji 
do przedstaw iania w  sposób kom pletny problem atyki z zakresu 
nauk  ścisłych i przyrodniczych, śledzi jednak  uw ażnie jej roz­
wój, zdaje spraw ę z dyskusji pom iędzy Pasteurem  a zwolenni­
kam i teorii żyworództwa, przedstaw ia polem ikę toczącą się pod­
ówczas we F rancji wokół teorii D arw ina — przy  czym zajm uje 
jednak  stanowisko po stronie jego akadem ickich k ry tyków  —  
om awia najbardziej charak terystyczne publikacje z zakresu bio­
logii i fizjologii.

„K ronika” nie dokonuje jednak  opcji na rzecz filozofii pozy­
tyw istycznej bez ograniczeń i zastrzeżeń. W scjentystycznym  
ferw orze pozytyw istów  dopatru je  się skrajności, k tó re  uważa za 
skutek  reakcji na sp iry tualizm  współczesnej oficjalnej filozofii. 
W sporze pom iędzy sp iry tualistyczną filozofią a nauką em pirycz­
ną zdecydowana jest przyznać słuszność tej ostatniej, ale i jej 
skrajności k ry tyku je . W konkluzjach sta je  „K ronika paryska” 
raczej na stanow isku um iarkow anego sceptycyzm u niż w ojujące­
go pozytyw izm u, choć jej szacunek dla nauki jest n iew ątpliw y 110.

Bardzo charakterystyczne dla liberalnego stanow iska „K roni­
k i” jest przekonanie, że praw da obca jest wszelkim  skrajnościom  
i że w yłania się ze znajomości różnorodnych sprzecznych teorii. 
W edług jej stanow iska prekoncepcje, a szczególnie m etafizyczne, 
fideistyczne uprzedzenia w  nauce są tym , czym d yk ta tu ra  abso­
lu tyzm u w polityce. K ry tyku je  z tego powodu poglądy an tropo­
loga Q uatrefage’a, k tó ry  stoi na stanow isku m onofiletyzm u z w y­
raźną in tencją  obrony relig ijnych  dogm atów U1.

1(19 „B. W.”, 1864, t. III, z. 1, s. 57.
110 „B. W.”, 1868, t. IV, z. 12, s. 424—5.
111 „B. W .”, 1868, t. II, z. 5, s. 315.
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Q uatrefage nie jes t jedynym , którego „K ronika” potępia za 
odstępstw o od uświęconej przez liberalną filozofię zasady obiek­
tyw izm u. K ry ty k u je  ona G obineau za tendencyjność jego 
teorii rasow ej, V ictora Cousin za jego spirytualizm  posunięty do 
„czystego m istycyzm u” i za p rze jęty  od Hegla k u lt wiedzy, za 
płaszczenie się przed każdym  zwycięzcą dlatego tylko, że jest on 
silny 112.

Praw dziw a nauka odpowiadająca, w edług „K ronik i” , w ym a­
ganiom w ieku pow inna w yrastać  z faktów  i na fak tach  poprze­
stawać. Za praw dziw ych bohaterów  epoki, za ludzi, k tórzy  s ta ­
nowić mogą dum ę F rancji i praw dziw ą jej ozdobę, uznaje ona 
uczciwych, skrom nych pracow ników  nauki, k tórzy  nie szukając 
rozgłosu i zaszczytów posuw ają naprzód ludzką wiedzę 113.

Dość charak terystyczny  dla społecznej postaw y au tork i „K ro­
n iki” jest fak t, że oddaje ona hołd przeciętnym , często bezim ien­
nym  pracow nikom  in telek tualnym , w yrobnikom  pióra stanow ią­
cym rodzaj intelektualnego p ro le ta r ia tu 114, do którego ona sa­
m a należy, z pew ną nieufnością odnosi się natom iast do głośnych 
prow odyrów  intelektualnego życia F rancji współczesnej, którzy 
są jednocześnie politycznym i „m eneram i” , jak  Guizot, Thiers, 
P revost-P arado l.

Taine i Renan w ysuw ają się podówczas na czoło um ysłow e­
go ruchu  w Paryżu. Chociaż w pływ y ich osiągnęły pełnię dopie­
ro w  latach  po w ojnie prusko-francuskiej, już u  schyłku II Ce­
sarstw a opinia zwolenników desygnow ała ich na przywódców no­
wego pokolenia burżuazyjnej inteligencji. Opinia „K roniki pa­
ry sk ie j” o obu tych pisarzach zdradza am biw alencję stanow iska 
k ry tyczki i uw idacznia jego charakterystyczne sprzeczności. 
Taine’em zajm uje się „K ronika” m niej aniżeli Renanem . Pochle­
bnie ocenia jego Historię literatury angielskiej i ubolew a nad jej 
szykanow aniem  przez sfery  urzędowe, ale jednocześnie nie u k ry ­
wa niechęci wobec „kacyka Szkoły N orm alnej” , którego pedan te­

112 „B. W.”, 1865, t. IV, z. 11, s. 253.
113 „B. W.”, 1868, t. IV, z. 12, s. 425.
iii W yrażenia „prolétaire littéra ire” użył S a in te-B eu ve dla określenia  

literata  żyjącego w yłączn ie z w łasnego pióra. On sam  reprezentow ał taki 
typ  in te lek tu a listy  i jego darzy autorka «Kroniki» znam ienną sym patią  
Por. G. Brunet, Evocations l i ttéraires ,  s. 197— 8.
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rię  wyszydza szczególnie w  dowcipnej recenzji z Podróży do 
Włoch.

Renan w ciągu w ielu dziesiątków  la t uw ażany był za sztan­
darow ą postać wolnom yślicielskiego ruchu liberalnej burżuazji 
i m iał opinię m yśliciela głęboko hum anitarnego i wolnomyślnego. 
W kry tyce  historycznej radzieckiej, w postępow ej lite ra tu rze  
francuskiej i w  lite ra tu rze  polskiej zwrócono ostatnio uwagę na 
konieczność poddania rew izji tej opinii i dokonania właściwej 
oceny ideologii społecznej R enana 113v W św ietle tej k ry ty k i do­
tychczasowego ujęcia problem u renanizm u na uwagę zasługuje 
stosunek „K roniki parysk ie j” wobec Renana, odbiegający w pe­
wnej m ierze od stanow iska późniejszych pozytyw istycznych pi­
sarzy polskich (np. Orzeszkowej). Opinia „K roniki pary sk ie j” 
o autorze Życia Jezusa  k sz ta łtu je  się na podstaw ie znajomości 
jego wczesnych prac oraz jego oceny przez liberalną k ry tykę  
francuską w latach  sześćdziesiątych. Jak  już wspom niano, au to r­
ka „K ronik i” solidaryzuje się z wolnom yślną k ry tyką  biblijną 
Renana i potępia skierow ane przeciw ko niem u atak i kół k lery - 
kalnych i ulegających im władz. Z całkow itą aprobatą cy tu je je ­
go dowodzenia przeciw  cudom i nadnaturalności jako zasadzie 
in te rp re tac ji fa k tó w 116. K ronikarka nie uważa jednak  R enana za 
liberała. W związku z jego poglądam i i w yrażonym i w Les  
Questions contemporaines  w  r. 1868 charak teryzu je  w następu­
jący sposób reakcję opinii francuskiej na pisma Renana: „L ud­
ność Francji, jak  wiadomo, dzieli się na katolików  i rew olucjoni­
stów. Renan obraził pierwszych, teraz  w iarę drugich ran i” . 
P rzedstaw iając zaś w  dalszym  ciągu jego k ry tykę  i potępienie 
rew olucji francuskiej i w  ogóle zasady rew olucji pisze: „L ibera-

115 M. A. A łpatow , P oli t iczesk i je  idei francusko j burżuaznoj is torio-  
grafii X I X  w., s. 177 oraz Józef C hałasiński, W iktor  Hugo, Ernest Renan  — 
D w a n u r ty  liberalnego in te lek tua lizm u : p o s tę p o w y  i rea k c y jn y ,  w  zbio­
rze: Z zagadnień  ku ltu ry  kapita lizm u,  Łódź 1953.

116 p or );b . W .”, 1862, t. IV, z. 10, gdzie przytoczony jest fragm ent bro­
szury La Chaire d ’H ebreu  au College de France  g łoszący: „Zasadą głów ną  
nauki jest w yk luczen ie nadnaturalnych rzeczy. Żaden fakt n ie  dowodzi, 
że jest siła  w yższa nad s iłę  człow ieka w  paśm ie zjaw isk  św iata. N ie ma 
ani jednego dow iedzionego cudu, cuda się dzieją ty lko w  epokach, w  k tó ­
rych  ludzie w  n ie w ierzą”.
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ły francuskie krzyczą, że kto tak  tw ierdzi, jest w stecznikiem ” 117.
Rzecz znam ienna, że k ron ikarka nie w ypow iada tu ta j w y­

raźnie w łasnego zdania ukryw ając je  za przytoczoną opinią obo­
zu liberalnego. Taka powściągliwość reakcji świadczy* o ewolucji 
je j w łasnych poglądów. W sposób daleko bardziej zdecydow any 
i stanow czy przem aw iała ona osiem la t wcześniej, gdy w  r. 1860 
R enan zaatakow ał a rtyku łem  w „Journal des D ébats” filozofię 
i poglądy relig ijne B erangera. B eranger należał do tego pokole­
nia rom antyków  okresu R estauracji i m onarchii lipcowej, k tóre 
w przekonaniu „K ronik i” reprezentow ało najszczytniejsze idee 
społeczne rew olucyjnej F rancji tej doby. Toteż w  jego k ry tyce w i­
dzi ona atak  na najcenniejsze w artości liberalizm u i dem okra- 
tyzm u. B eranger służył ludowi francuskiem u, baw ił go, pocie­
szał, a jako deista m ówił m u o Bogu ł18.

K ry tyka  B erangera stanow i w edług kron ikark i dowód, do ja ­
kich konsekw encji doprowadził Renana, przedstaw iciela „ literac­
kich m andarynów ”, ta len t bez charak teru . Podkreślano już po­
przednio, że najbardziej postępowe, najbardziej radykalne po­
glądy „K ronik i” związane są z re trospek tyw ną oceną współcze­
sności, z je j zestaw ieniem  z ideologią postępowego m ieszczaństwa 
sprzed 1848 roku. Ta sam a sy tuacja  zachodzi w  przypadku oce­
ny Renana. Zestaw iając go z ludow ym  pisarzem , z piosenkarzem  
lipcowych barykad, lepiej aniżeli kiedykolw iek dostrzega kron i­
karka  antydem okratyczne konsekw encje jego intelektualnego 
ekskluzywizm u. W yraźne potępienie ekskluzyw izm u naukowego 
form ułu je  także na innym  m iejscu 119.

Skłonność uczonych do zam ykania się w  ciasnym, ekskluzy­
w nym  kręgu uw aża k ron ikarka za szkodliwą dla praw dziw e] 
wolności in te lek tualnej. Także w  życiu literackim  i artystycznym  
w skazuje oddziaływanie tendencji an ty liberalnych  przynoszą­
cych uszczerbek sztuce. Część tych  tendencji pozostaje w  ści­
słym  związku z przenikaniem  w dziedzinę sztuki oficjalnej p ro­
pagandy Cesarstw a. „K ronika” oburza się na szczególnie jask ra ­
w e przypadki w ykorzystyw ania przez rząd lite ra tu ry  dla celów 
politycznych. Recenzując sztukę V. Sardou, Les Ganaches, k tó ra

117 „B. W.”, 1868, t. II, z. 6, s. 464.
113 „B. W.”, 1860, t. I, z. 2, s. 308.
119 „B. W.”, 1862, t. I, z. 2, s. 312
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w niedw uznaczny sposób schlebiała rządow i i b ru ta ln ie  w yszy­
dzała jego przeciw ników  niezdolnych do obrony, kronikarka w y­
raża potępienie dla podobnego postępow ania a rty s ty  pisząc: 
„Pierw szym  w arunkiem  pojedynku czy dyskusji uczciwej jest 
równość broni. N iem em u możesz wym yślać, jak  chcesz, rzecz ja ­
sna, że ci nie odpowie” 120.

Nie tylko polityka jednak stw arza niebezpieczeństwo zniewo­
lenia sztuki. Posuw ając niekiedy swój liberalizm  do skrajności 
„K ronika” p ro testu je  przeciwko krępow aniu tw órcy w dziedzinie 
in te lek tualnej, uczonego czy a rty sty  jakim kolw iek program em , 
planem , zleceniem  121.

Szczególnie znam ienna dla liberalnego stanow iska au tork i 
„K ronik i” jest jej ocena działalności organizacyjnej i pedago­
gicznej Ingresa w  dziedzinie sztuki. Jako tw órca Ingres jest jej 
ulubionym , najbardziej przez nią chwalonym  m istrzem . Nato­
m iast jako fanatyczny obrońca teoretycznych dogm atów  szkoły 
francuskiej w  m alarstw ie, oderw any od życia, nie chcący nic w ie­
dzieć „o troskach i p ragnieniach tłum u” i uparcie broniący prze­
brzm iałych zasad swego m istrza Davida, Ingres ściąga na siebie 
ostrą naganę. „Ingres — pisze «Kronika» — by ł kapłanem  sztuki 
takim , jak  inkw izytorzy hiszpańscy byli kapłanam i C hrystusa” 122.

W tak i sposób broni „K ronika” zasady absolutnej swobody 
w yrażania m yśli naukow ej, realizow ania koncepcji literackich 
i artystycznych, przed różnym i siłami, k tó re  mogą wolności tej 
zagrozić. Pom im o że liberalizm  stanow i główną zasadę filozofii 
społecznej „K roniki” , rzadko jest on przedm iotem  jej bezpośred­
nich rozważań. W ęgierska nigdy nie dek laru je  w ręcz swego 
związku z liberalizm em , a niew ątpliw ie naw et byłaby skłonna 
zaprzeczyć istnieniu takiego związku w odniesieniu do libera­
lizm u pojętego jako doktryna określonego politycznego stron­
nictw a. Zdaje sobie ona spraw ę z tego, że liberalizm  nie jes t 
pojęciem  jednoznacznym .

Świadczy o tym  próba form alnego określenia liberalizm u, 
k tó rą  zaw iera dopiero ostatn i zeszyt ostatniego roku „K roniki” , 
pisanej przez W ęgierską tuż przed śm iercią. Odcinek „K roniki”

120 „B. W.”, 1863, t. I, z. 1, s. 114.
121 „B. W.”, 1865, t. II, z. 1, s. 80.
122 „B. W.”, 1867, t. I, z. 3, s. 370.
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z grudnia 1869 roku zaw iera następujące sform ułow anie: „L ibe­
ralizm  jest jednym  z dwojga: albo rodzajem  w iary  relig ijnej tym  
silniejszej, że m łoda —  jest potrzebą czynu, albo też skutkiem  
w iary  w yrozum ow anej, zaufania w  najw yższą moc idei, jest p rze­
konaniem , że praw da będąc ostatecznie zgodną z na tu rą  rzeczy 
do triu m fu  potrzebuje jedynie św iatła i równości b ron i” 123.

Żaden z tych dwóch w skazanych rodzajów  liberalizm u zdaje 
się nie odpowiadać całkowicie kronikarce jako w yraz własnego 
ideologicznego w yznania w iary. D ostrzega ona jednak  jeszcze 
trzeci rodzaj liberalizm u. Za jego przedstaw iciela uważa Sain te- 
-B euve’a, którem u oddaje hołd za to, że „nie podziela ani ślepej 
w iary  liberalisty  z tem peram entu , ani w iary  wyrozum ow anej 
liberała-filozofa. Nad miłością wolności górowała w nim  ludzkość. 
Czuł on głęboko cierpienia tłum u, złagodzenie tych cierpień uw a­
żał za pierw szy obowiązek, pierw szy in teres społeczny” 124.

Nie chodzi w  tej chw ili o to, czy i w  jakiej m ierze taka ocena 
au to ra  Poniedziałków  jest fałszyw a lub słuszna. Znam ienne jest, 
że w ystępuje tu  raz jeszcze charakterystyczna dla ideologii „K ro­
n ik i” apoteoza przedstaw iciela dem okratycznego i republikańskie­
go pokolenia in te lek tualistów  francuskich sprzed rew olucji 1848 
roku, że zostaje on pochwalony właśnie za te  cechy, k tóre można 
by  uznać za antytezę renanizm u, za zrozum ienie dla cierpienia 
m as i świadomość w łasnego wobec nich obowiązku. W poglądach 
Sain te-B euve’a widzi „K ron ika” an ty tezę współczesnej ideologii 
burżuazyjnej i pisze o nim, że „czuł się w ynarodow iony wśród 
nowych pragnień i nowych dążności” . Za jeden z zasadniczych 
elem entów  jego liberalnego stanow iska uważa k ronikarka jego 
poczucie spraw ied liw ości125.

. Uznanie dla obiektyw izm u naukowego Sainte-B euve’a i po­
wściągliwości jego sądów w ynika z przyjm ow anego przez autorkę 
przekonania o względności w szystkich dotychczas odkrytych przez 
naukę praw d. Naw et nauka opierająca swoje wnioski na fak tach  
nie pow inna rościć sobie przeświadczenia, że osiągnęła praw dę 
całkow itą, ponieważ udało jej się obalić wiele daw nych błędów.

123 „B. W .”, 1869, t. IV, z. 12, s. 449.
124 Tam że, s. 449.
125 Tam że, s. 452.
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„Nie dpwodzi to, żeby dzisiejsza praw da pozostała ju trzejszą, 
każdy dzień może jej coś dodać, więc m usi się urabiać długo, 
zanim  ostatecznie urobioną zostanie” 126. Wobec przyjm ow ania 
takiego stanow iska poznawczego zrozum iałe jest, że nieodłączny 
rys filozofii „K ronik i” stanow i sceptycyzm . Skoro poznanie jest 
wciąż postępującym  naprzód, ale wciąż jeszcze niekom pletnym , 
nie zakończonym procesem, najw ięcej słuszności ma badacz po­
wściągliwy w opiniach, trzym ający  sąd w zawieszeniu, gotów 
w każdym  przekonaniu zarezerwow ać jakieś m iejsce na w ątp ie­
nie m .

Pokolenie m ieszczańskich in te lek tualistów  na zachodzie Euro­
py, pod którego w pływ em  znajduje  się k ronikarka „B iblioteki 
W arszaw skiej”, działa i tw orzy nie w  przekonaniu  o młodości 
i sile w łasnej epoki, lecz w  przeczuciu jej schyłku. D latego w łaś­
nie śm ierć Sain te-B euve’a w yw ołuje w  „K ronice” m elancholijne 
refleksje; stąd przekonanie, że w raz z jego odejściem  kończy się 
epoka w ielkich tw órców  i wielkich dzieł, że jego śm ierć „pod­
kreśla czarną kresą koniec czasu przeszłego” .

Myślicielowi m ieszczańskiem u XIX  wieku trudno pogodzić 
sceptycyzm  z optym izm em . Sceptycyzm  zaostrza krytycyzm  
każąc dopatryw ać się w  każdej rzeczy „praw ej i lew ej strony” , 
nie sprzyja  hodow aniu złudzeń, a przez to w pływ a na bardziej 
realistyczną ocenę rzeczywistości. Zaś w  w arunkach  przesilającej 
się gospodarczej i politycznej potęgi F rancji dla przedstaw icieli 
m yśli burżuazyjnej realistyczna ocena rzeczywistości społecznej 
s ta je  się źródłem  pesymizmu. Trudno znajdować niezm ąconą 
radość w  obserw acji rozw oju kulturalnego  i w zrostu m aterialnego 
przepychu k raju , jeżeli żywi się przekonanie, że ten  rozwój m a 
swoją odw rotną, negatyw ną stronę, że zbytek nie zatrzym a się 
„aż w raz ze społecznością na dnie grobu” . Z takim  prześw iad­
czeniem  obserw uje k u ltu rę  francuską u schyłku la t sześćdzie­
siątych au to rka  „K roniki p ary sk ie j” . Je j przygnębienie tym  bar­
dziej jest zrozum iałe, że nie będąc w stanie ocenić właściwie 
przyczyn kryzysu kapitalistycznej F rancji, nie widzi żadnej 
drogi ra tu n k u  zagrożonego św iata i jego ku ltu ry .

126 „B. W .”, 1865, t. II, z. 6, s. 440.
127 „B. W .”, 1868, t. I, z. 3, s. 363.
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Pogłębiający się nastró j pesym izm u „K roniki parysk ie j” jest 
odbiciem nastro ju  narastającego powszechnie wśród in te lek tua li­
stów  francuskich i posiadającego nader realne podstaw y w p rze­
obrażeniach ekonomicznej i politycznej sy tuacji k raju . W drugim  
dziesięcioleciu C esarstw a skończył się podówczas dla F rancji 
okres pom yślnych spekulacji, zwycięskich podbojów w koloniach 
i politycznego przew odnictw a w Europie, a choć w raz z zachw ia­
niem  się siły Cesarstw a zelżał nacisk autokratycznych rządów 
w ew nątrz  k raju , burżuazyjn i szam pioni liberalnych swobód nie 
m ogli czerpać zadowolenia z tego fak tu  czując jednocześnie, że 
g run t, na k tórym  prow adzili walkę, uginać się zaczyna pod ich 
stopam i, podm inow any przez napór nowych klasow ych sił. „K ro­
nika pary ska” daje charak te ry stykę  sy tuacji F rancji z r. 1867, 
roku  weneckiego karnaw ału  W ystaw y Pow szechnej, k tó ry  m iast 
być św iadkiem  apoteozy przem ysłow ej, kapitalistycznej cyw ili­
zacji, okazał się rokiem  rozczarowania.

Nie bardziej optym istycznie przedstaw ia się ocena roku 1868. 
Rok ten  w edług relacji „K ronik i” zaznaczył się w  dziejach F rancji 
fabrykacją  chassepotów, w ynalazkiem  kartaczow nic, oddawaniem  
dziennikarzy pod sąd i nadzór policji. N aw et nauka, zdradzając 
swe powołanie, w ytężała w szystkie siły w w ynajdyw aniu  coraz 
to skuteczniejszych środków  zniszczenia. W początku r. 1868 
analizując budżet k ra ju  k ron ikarka stw ierdza, że w ystaw ia on 
F rancji sm utne świadectwo. Połowę budżetu  pochłania spłata 
długów  i procentów, z tego, co pozostaje, blisko połowę stanowi 
budżet wojskowy. Szczupłość w ydatków  przeznaczonych na 
ośw iatę stanow i m iarę upadku k raju . ,,F rancuzi poświęcają 
s z t u c e  z n i s z c z e n i a  nie cztery  razy, nie dziesięć razy w ię­
cej niż o ś w i a c i e  ludu —  ale d z i e w i ę t n a ś c i e  r a z y  
w i ę c e j ! ” — donosi „K ronika” 128.

A kt poparcia roszczeń teokracji, o k tórym  mówi „K ronika”, 
to  in terw encja  francuska przeciw ko w ypraw ie garibaldczyków 
na Rzym w  październiku-listopadzie 1867 roku. Ten krok dyplo­
m acji Napoleona skierow any na pozyskanie sobie względów kato­
lików  poruszył głęboko uczucia ludzi, k tórzy  w  spraw ie zjedno­
czenia W łoch widzieli symboliczną spraw ę wolności i niepodle­

128 „B. W .”, 1868, t. I, z. 3, s. 361.
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głości narodow ej. W korespondencji p ryw atnej au torka „K ronik i” 
pisała podówczas: „Ugodzona w najśw iętsze uczucia, słysząc same 
dla ucha mojego dysonanse, zam ykam  uszy i drzwi, uszy, żeby 
nie słyszeć żandarm ującej F rancji za A lpam i — drzwi, żeby nie 
wpuścić tryum fującego Katolika-Rzym skiego albo Towiańczyka, 
k tó ry  m a znowu inne powody cieszenia się widokiem  tych bie­
dnych trupów  pokryw ających M onte Rotondo, bo i ci popraw ni 
chrześcijanie zdaje się zapomnieli, że «klęska wolnych jest św iata 
w ygraną»” 129.

W poczuciu klęski spraw y, k tó rą  uw aża się za doniosłą 
i świętą, w  poczuciu trium fu  jej wrogów, w  świadomości zagro­
żenia m ateria lnych  i m oralnych podstaw  świata, którego się jest 
uczestnikiem , w ytw orem  i — w pew nej m ierze — współtwórcą, 
sceptycyzm  nie jest stanow iskiem , przy  k tórym  można się u trzy ­
mać. Niepodobna w nim  znaleźć oparcia ani uspokojenia, ani 
rozw iązania dręczących problem ów. Dla ideologicznych przedsta­
wicieli zachwianego porządku społecznego, dla reprezen tan tów  
in telek tualnych  burżuazji zagrożonej przez nowe siły społeczne 
sceptycyzm  nie może być artyku łem  w iary  zdolnej utrzym ać 
się czas dłuższy. Jest on z konieczności stanem  przejściowym  
do innego stanow iska, będącego — w jak ie jś form ie — jego 
zaprzeczeniem : do cynizmu, pesymizmu, często do przyjęcia z po­
w rotem  porzuconej poprzednio w iary.

D la ewolucji poglądów autork i „K roniki” , dokonującej się 
w  ciągu la t sześćdziesiątych, charak terystyczny  jest w zrost agno- 
stycyzm u w  odniesieniu do możliwości poznania życia społecz­
nego. Pozytyw istyczne teorie  społeczeństwa rozw ijające się w  tym  
okresie p rzy jm ują  zasadę poznawalności badanych przez siebie 
zjawisk. „K ronika paryska” częściowo ulegająca ich wpływom  
z czasem przychyla się coraz bardziej do uznania indeterm inizm u, 
przynajm niej jako zasady poznawczej nauk społecznych. Nie 
m ożna przew idzieć na dłuższą m etę polityki rządów, jak  nie 
m ożna na czas długi przepowiedzieć pogody.

To w yraźne stw ierdzenie agnostycyzm u w zakresie teorii spo­
łecznej pozostaje w  ścisłym  związku z nieufnością au to rk i wobec 
w szelkich znanych jej filozofii społecznych, jest wynikiem

129 Z. W ęgierska, L is ty ,  s. 34.
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kryzysu zaufania wobec burżuazyjnych teorii życia społecznego. 
Filozofię, k tórej au torka „K ronik i” była najbliższa, stanow iły 
n iew ątpliw ie poglądy burżuazyjnych  utopistów  sprzed 1848 r. 
We w cześniejszych korespondencjach „K ronika” z sym patią 
wspom ina Bucheza, E nfantina i innych saint-sim onistów . Jej 
k ry tyczny sceptycyzm  bierze jednak ostatecznie górę także 
i w  ocenie tych proroków  minionego, apoteozowanego przez nią 
okresu.

Teorie i działalność saint-sim onistów  wiąże k ron ikarka z na­
stro jam i szlachetnego społecznego zapału, k tó ry  nagrom adził się 
we F rancji około 1830 r.

Mimo niew ątpliw ego sen tym en tu  dla owych szlachetnych za­
paleńców  z la t trzydziestych, k tórzy  tak  bliscy byli (bliscy naw et 
w sensie fizycznym  przez sąsiedztwo „na T aran ie”) polskiem u 
em igracyjnem u ruchow i dem okratycznem u, W ęgierska nie może 
jednak  sądzić ich bezkrytycznie z perspektyw y upłynionych lat 
bogatych w gorzkie nauki. „Czytając dziś na zimno to, co mó­
wiono naówczas w  zgrom adzeniach saint-sim onistów , zdumieć się 
musisz, św. Paw eł nie z w iększym  kazał zapałem  ani niem niej 
dziwacznym  sty lem ” — pisze k ronikarka w  r. 1866 i zw racając 
uwagę na sekciarski charak te r ruchu  utopijnego w jego później­
szym okresie dodaje czyniąc aluzję do towianizm u: „Ze sm utnego 
doświadczenia wiemy, że sekciarstw o zabija ta len t w raz z indyw i­
dualnością” 13°. Utopizm w szczególności w inien był krzew ienia 
„złego nałogu n iepatrzenia w łasnym i oczami” na otaczające 
spraw y.

W ten  sposób odbija się na łam ach „K ronik i” kryzys burżua- 
zyjnego utopizm u społecznego, nieunikniony skutek u tra ty  daw ­
nej w iary  nie dostosowanej do epoki upadającej pod naciskiem  
rzeczywistości. In telek tualiści burżuazyjni, k tórym  ograniczenie 
klasowe nie pozwoliło dostrzec ro li p ro le taria tu  i jego ideologii 
w  nowym  układzie społecznym, k tórzy  jednak  uśw iadam iali so­
bie kryzys daw nych przekonań i przełom ow y charak ter przeży­
w anej przez siebie epoki, skłonni byli do pesym izm u, do negacji, 
do podaw ania w  wątpliwość sensu w łasnego bytu .

Z niepokojem  w yw ołanym  poczuciem zagrożenia poszukując

13(1 „B. W .” , 1866, t. III, z. 9, s. 411.
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uzasadnienia własnego życia i cywilizacji, ale poszukując go u p a r­
cie tylko w obrębie swojej w łasnej klasy, w ram ach dotychcza­
sowej organizacji społecznej, przedstaw iciele inteligencji burżua- 
zyjnej zw racali się do tych w artości swojej ku ltu ry , k tó re  w yda­
w ały  im się najcenniejsze, najbardziej n iew ątpliw e — do nauki, 
k tó re j św ietny rozwój daw ał w  rzeczywistości podstaw y do opty­
mizmu. Urok nauki, a w  szczególności nauk przyrodniczych i m a­
tem atycznych, był w  dobie pozytyw izm u tak  wielki, że w  prze­
konaniu najbardziej reprezen tatyw nych  in te lek tualnych  p rzedsta­
wicieli epoki one nadaw ały  życiu isto tny  sens i ratow ały  przed 
zwątpieniem . W L ’Avenir  de la science R enan pow tarzał z em­
fazą: „W ierzym y w dzieło czasów nowoczesnych, w  jego świętość, 
jego przyszłość [...] W ierzym y w rozum ” 1S1. Przekonanie, że n a j­
godniejszym  sposobem spędzenia życia jest poświęcenie go nauce, 
w iara  w  naukę jako naczelną w artość bytu  stanow i isto tny  rys 
renanizm u. K onsekw encją takiego stanow iska w  dziedzinie po­
glądów społecznych jest in te lek tualny  elitaryzm , na którego an ty ­
dem okratyczny, w  istocie an tyhum an ita rny  charak te r zwracał 
ostatnio uw agę J. Chałasiński w cytow anej tu  pracy.

Podkreślano w poprzednich ustępach, że scjentyzm  „K roniki 
pary sk ie j” nie jest tak  sk ra jny  i konsekw entny jak  scjentyzm  
najbardziej radykalnych  pozytyw istów, zwracano też uwagę na 
ostrą k ry tykę  intelektualnego arystokra tyzm u i ekskluzyw izm u 
Renana, dokonaną przez W ęgierską w  imię obrony ideałów postę­
powej, dem okratycznej ideologii epoki rew olucji lipcowej. D la 
sprzeczności filozofii społecznej „K ronik i” charakterystyczne jest 
jednak, że przesycona w łasnym  sceptycyzm em , przygnębiona k ry ­
zysem utopijnej, dem okratycznej w iary, zaniepokojona rozw ojem  
politycznych i społecznych w ydarzeń, pod koniec la t sześćdzie­
siątych dokonuje zw rotu w  k ierunku  bliskim  renanizm ow i. Na 
postaw ione sam ej sobie pytanie, jak i jest sens ludzkiego istnienia, 
znajduje  odpowiedź w stw ierdzeniu podziału całej ludzkości na 
dwie kategorie, z k tó rych  jedna, ogrom na większość, żyje i p rze­
m ija bez śladu, druga, m niejszość nieznaczna, k ieruje, przewodzi, 
w ytycza drogi postępu i stanow i o racji b y tu  całości.

Tej m asie bez znaczenia przeciw staw iony jest obcy jej czyn-

151 E. Renan, L ’A v en ir  de la science.
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Jtik in te lek tualny . „Myśl, k tó ra  odkryw a, w ynajduje, doskonali 
i p rzekazuje się, to nieśm iertelność nasza” . Ta m yśl jest a try b u ­
tem  kierowniczej mniejszości: „Ci, k tórzy  nie tylko oprom ienili 
swoją epokę, naród, gałąź ludzkiej wiedzy, ale k tórzy pracam i 
swoimi i odkryciam i całej służyli ludzkości, ci, nieliczniejsi niż 
dostrzeżone z ziemi gwiazdy pierw szej w ielkości” 1S2.

Zupełnie podobnie mówi Teofrast w Dialogach Renana: „P rzy ­
roda postępuje jak  n iesum ienny robotnik, k tó ry  z n ieopatrzną 
hojnością zużywa m ateria ły  na m arne. Mało go obchodzą s tra ­
cone siły — jest to siewca na oślep rzucający swe nasiona na 
gleby i kam ienie. Jedno plenne ziarno na sto tysięcy! To jedno 
w ystarczy [...] Podobnie w  społeczeństwie jeden  człowiek poży­
teczny na m ilion obojętnych [...] P raw da jest całą pozostałością, 
całym  czystym  dochodem i jedynie tw órczym  czynnikiem  i rezu l­
ta tem  pracy  ludzkości [...] Zapewne, nazbyt w ielką jest liczba 
egzystencji sam olubnych, m aterialistycznych, niereligijnych, zu­
pełnie straconych dla św iata. Dość, że istn ieje  wśród nich kilku 
spraw iedliw ych” 133.

Zbieżność poglądów W ęgierskiej ze stanow iskiem  R enana nie 
w ynika z bezpośredniego zapożyczenia. Dialogi filozoficzne  — 
produkt rozw ażań snutych  w czasie spacerów  odbyw anych w w er­
salskich ogrodach pam iętnej dla F rancji w iosny 1871 r  .—  uka­
zały się w  pięć la t po napisaniu cytow anych fragm entów  kores­
pondencji „K roniki parysk ie j” . Ale k ierunek  ewolucji poglądów 
koryfeusza francuskiego ruchu  intelektualnego i polskiej obser- 
w atork i życia europejskiej m etropolii był podobny. Jeżeli Renan 
po okresie w ojny francusko-pruskiej i K om uny Paryskiej nazy­
w ał siebie samego liberałem , to nie dlatego, że odszedł od swoich 
poglądów, k tó rym i uraził liberalną F rancję  w  Les Questions con­
temporaines, lecz dlatego, że liberalizm  francuski w  ostatnich 
latach  przed i po r. 1870 dokonał ewolucji w k ierunku  jego sta­
nowiska. P rąd  tej ewolucji dotknął i kronikarkę „B iblioteki W ar­
szaw skiej” . Czy porw ał ją  całkowicie, trudno powiedzieć. W wielu 
punktach  poglądy jej pozostały dalekie od skrajności renanizm u. 
Nie dożyła ona jednak  w ypadków  Kom uny, k tó re  dla poglądów

132 „B. W.”, 1866, t. IV, z. 10, s. 83, 84.
133 E. R enan, Dialogi, s. 53, 55.
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liberalnej burżuazyjnej in teligencji s ta ły  się kam ieniem  prob ier­
czym, w ykazującym  rzeczyw isty ich walor. Czy podobnie jak  je ­
den z jej ideologicznych wzorów, ks. Lam ennais w pow staniu 
liońskim  1831 r., po trafiłaby  ona w rew olucji paryskiej p ro le ta ­
ria tu  dostrzec zapowiedź nowego, lepszego społecznego, porządku? 
W ątpliw e. Należy przypuszczać, że pomimo całego krytycyzm u 
wobec kapitalistycznego społeczeństwa zareagow ałaby ona tak  
jak  ogół reform atorów  mieszczańskich, o których stanow isku 
M arks pisał w  roku Kom uny: „Dziwna rzecz, pomimo wszystkich 
górnolotnych frazesów  i olbrzym iej lite ra tu ry  ostatniego sześć- 
dziesięciolecia o wyzwoleniu klasy robotniczej —  niech tylko 
gdziekolwiek robotnicy u jm ą spraw ę w  swe w łasne ręce, w net 
rozlegają się znowu apologetyczne frazesy rzeczników dzisiejszego 
społeczeństwa z jego obu biegunam i — kapitałem  i niew ol­
nictw em  najem nym ” 134.

„Przegląd N auk H istorycznych i Społecznych” 1954, t. IV

134 K. M arks, W ojna d o m o w a  w e  Francji, s. 53.



Autor — publiczność — cenzura
W okół w arszaw skiego w ydania Pism  A dam a M ickiew icza  

z 1858 roku

Stukilkudziesięcioletnie dzieje recepcji pism  M ickiewicza w Pol­
sce nasuw ają wiele problem ów  związanych ze zm iennym  i uw a­
runkow anym  wielom a czynnikam i stosunkiem  odbiorców do 
dzieła poety. W w arunkach  rozw oju polskiego życia narodowego 
w XIX w. recepcja M ickiewicza napotykała specyficzne tru d ­
ności w ynikające z politycznej sy tuacji Polski w  tym  okresie. 
Jakkolw iek czynniki te  nie w yczerpują problem ów  recepcji, s ta ­
nowią one ogólne ram y, w  k tórych  proces ten  się dokonywał. 
W ciągu w ielu dziesięcioleci w ładze zaborcze u trudn ia ły  społe­
czeństw u polskiem u poznanie poezji M ickiewiczowskiej. W iele 
cierpiało pod tym  względem  szczególnie Królestwo, na którego 
życiu ku ltu ra lnym  odbijały  się ze wzmożoną siłą ograniczenia 
narzucone przez samowładztwo carskie podległym  m u krajom .

Cenzura była nieodłącznym  elem entem  samowładczego ustro ju  
Cesarstw a. Ulegając zmianom w raz ze zm ianam i historycznych 
w arunków  odzwierciedlała ona w ahania natężenia politycznego 
i społecznego ucisku. Cenzura ulegała szczególnemu zaostrzeniu 
w ciągu ostatnich la t rządów M ikołaja I. Okres, k tó ry  nastąpił 
po upadku europejskich ruchów  wolnościowych W iosny Ludów, 
zapisał się w dziejach życia ku lturalnego  Cesarstw a i ziem poli­
tycznie m u podległych jako „m roczne siedm iolecie” *. Specjalny, 
powołany w  r. 1848 dla nadzoru nad cenzurą kom itet pod prze-

1 O czerk i po is tori i  russkoj żurnalis t ik i  i k r i t ik i ,  t. I, Leningrad 1950, 
s. 479. M. L em ke nazyw a ten okres „epoką cenzuralnego terroru” stw ier­
dzając, że była to nazw a używ ana później w  oficjalnych  dokum entach  
M inisterstw a O św iecenia C esarstw a (M. Lem ke, O czerk i po is torii  ru ssko j  
cenzury  i żurnalis t ik i  X I X  sto le t ija ,  P etersburg 1904, s. 185; por. także  
tegoż N ik o ła jew sk ije  ża n d a r m y  i l i t ieratura 1826— 1855 gg.
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w odnictw em  B uturlina (noszący nazwę K om itetu  2 Kw ietnia) do 
tego stopnia sparaliżow ał rozwój lite ra tu ry  i prasy, że w ytrącił 
pióro  z ręk i naw et ludziom oddanym  rządowi, słowianofilom, 
pisarzom  głoszącym poglądy zgodne z zasadam i sam owładztwa, 
praw osław ia i oficjalnej narodowości, takim  jak  Polewoj, Buł- 
haryn , Nikitienko. Zakaz k ry ty k i jakichkolw iek czynności i po­
stanow ień władz, dopatryw anie się na każdym  kroku zdrożnych 
politycznych aluzji, obłożenie anatem ą nie tylko takich w yrażeń 
jak  „rew olucja”, „socjalizm ”, „liberalizm ”, lecz takich naw et jak 
„postęp” — wszystko to stanow iło w arunki, w  k tórych  piśm ien­
nictwo legalne mogło zaledwie wegetować.

W zestaw ieniu z tym i w arunkam i sytuacja, jaka zapanowała 
w  dziedzinie życia kulturalnego  w pierw szych latach  rządów  Ale­
ksandra II, nabrała  w  oczach współczesnych charak te ru  przełomu. 
Śm ierć M ikołaja I i zakończenie w ojny krym skiej s ta ły  się g ra­
nicą pomiędzy tym i dwom a okresam i. W ojenna porażka Rosji 
stanow iła w yraz w ew nętrznej słabości system u, którego nie można 
było dłużej u trzym ać w nienaruszonych form ach. Jeszcze k ilka­
naście, jeszcze kilka la t wcześniej absolutyzm  rosyjski stanow ił 
głów ną w Europie podporę legalnego porządku. Porażka Rosji 
w  w ojnie krym skiej zadokum entow ała upadek Świętego P rzy ­
m ierza 2. S tanow iła ona m iarę słabości sam ow ładztw a, opartego 
na system ie zagrożonym  od w ew nątrz w zrostem  nie dających się 
już całkowicie opanować sił. N arasta jąca sytuacja rew olucyjna 
p rzejaw iała  się w zbierającą burzą na wsi i ogrom nym  niepokojem  
um ysłow ym  w w arstw ach wyższych, k tó ry  w ybuchał na po­
w ierzchni życia um ysłowego i kulturalnego, skoro tylko usunęły 
się i ustąp iły  na m om ent krępujące go dotąd sztuczne zapory. 
W tym  w ybuchu w skazują historycy kultu ralnego  życia tego 
okresu objaw y „kryzysu gór”, przekonania klas panujących spo­
łeczeństw a o niemożności życia po daw nem u 3.

Zm iany w sferze życia um ysłowego następow ały nagle, z m ie­
siąca na miesiąc, a niem al z tygodnia na tydzień. Pękały  pieczęcie 
m ilczenia nałożone na słowo i pismo; myśli, dotąd płynące pod­
ziem nym  nurtem , w ytrysnęły  nagle na powierzchnię. Zelżała cen­

2 E. Tarle, W ojna K r y m s k a ,  MON, W arszawa 1953, t. II, s. 557.
3 Z. P. B azilew a, «K olokoU  Hercena,  Ogiz 1949, s. 42.
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zura, dezorientacja władz pozostawiła na pewien okres pole swo­
bodniejszem u działaniu ku ltu ralnem u. Nagłość i intensyw ność 
rozw oju życia um ysłowego Rosji ilu s tru ją  najlepiej liczby odno­
szące się do czasopiśm iennictw a i prasy: w  latach  1844—-1854 
wychodziło w  Cesarstw ie 6 gazet i 19 czasopism, w dziesięcio­
leciu 1855— 1864 ukazyw ało się 66 gazet i 150 czasopism 4.

Nie ty lko jednak  obfitość, ale i treść publicystyki świadczy
0 nagłości dokonanej przem iany. A rtyku ły  Czernyszewskiego 
w czasopiśmie „Sow riem iennik” , choć nie są wolne od skrępo­
w ania cenzuralnego, zadziwiają jednak  śmiałością, głębią ujm o­
w ania tem atu , rozległością problem atyki. Okres złagodzenia cen­
zury  um ożliwił Czernyszewskiem u, przynajm niej częściowo, pu­
bliczne w ypow iadanie swoich poglądów, ich szerokie rozpowszech­
nienie wśród czytelników. Ta w zględna wolność słowa była to 
korzyść w ynikająca z kom pleksu zjaw isk składających się na 
„kryzys gó r” . Po dziesięcioleciach głuchego m ilczenia prasa mogła 
zabrać głos w  n iektórych najdonioślejszych kw estiach narodo­
wego życia. Czernyszewski w ykorzystał chwilowe złagodzenie 
zakazu dyskusji nad kw estią agrarną, publikując w  „Sow riem ien- 
n ik u ” z r. 1858 i 1859 szereg artykułów  poświęconych tej spraw ie. 
W rozpraw ach tych i w innych swoich artyku łach  z tego okresu 
Czernyszewski w ielokrotnie podkreślał znaczenie zasady jawności 
wprow adzonej do trak tow ania  kw estii społecznych5. Jaw ność 
stała  się hasłem  dnia.

H ercen w swym  pierw szym  liście do nowego cara, pisanym  
10 m arca 1855 r. pod bezpośrednim  w rażeniem  wieści o śm ierci 
M ikołaja, w ołał z patosem : „Panie, daj swobodę rosyjskiem u 
słowu; um ysł nasz dusi się, m yśl zatruw a nam  piersi z b raku  
przestrzeni, jęczy w dybach cenzury. Daj ziemię chłopom, ona
1 tak  do nich należy” 6. Wolność słowa i ziemia dla chłopów — 
były  to również dwa naczelne p unk ty  program u „Kołokoła” . 
O potrzebie jawności w  Rosji w momencie dyskusji nad tylom a

f Z P . B azilew a, «KolokoU  Hercena,  cyt. w yd., s. 51.
5 Por. N. G. C zernyszew ski, Bibliograf ija  żurnalnych s ta t ie j  po k r i -  

s t ian skom u w oprosu ,  Polnoje  sobranije  soczienienij,  t. IV, St. P e ters­
burg 1906.

6 A. I. H ercen, Pism o k im piera toru  A leksan dru  W torom u, Polnoje  
sobranije  soczinienij i p isem ,  t. V III, P etersburg 1919, s. 160.
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ważnym i kw estiam i społecznymi dom agającym i się rozw iązania 
pisał także H ercen w liście do M azziniego z lutego 1857 r. W iara 
w  moc swobodnego słowa wiązała się jednak  z przeświadczeniem  
o możliwości rozw iązania na drodze legalnej działalności na­
brzm iałych społecznych konfliktów .

Nagłe zelżenie politycznego ucisku w pierw szych latach  rzą­
dów A leksandra sprzyjało złudzeniom. Złudzeniom  tym  uległ 
na pew ien czas i Hercen, choć już w  m aju  1857 r. pisał w „Koło- 
kole” z m yślą o rozw oju sytuacji po dwóch latach  rządów Ale­
ksandra: „Nie spełniło się nic z proroctw  porywczej m łodości” 7. 
Okres w zględnej swobody następujący  po latach  najbardziej bez­
względnego ucisku, atm osfera ogólnego podniecenia w yw ołana 
świadomością nieuniknionych społecznych zm ian przejaw iła się 
w  ożywieniu um ysłowym , w rozbudzeniu in te lek tualnych  zain te­
resow ań i ruchu  wśród młodzieży, litera tów  i p isarzy oszołomio­
nych nagłą popraw ą w arunków  pracy  twórczej, możliwością gło­
szenia w łasnych poglądów, otw arciem  dostępu do zakazanych 
uprzednio zagranicznych książek, możliwością studiów  i zagra­
nicznych wyjazdów. Lew  Tołstoj pisał o tym  okresie z en tuzja­
zmem: „Kto nie żył w  Rosji w  1856 roku, ten  nie wie, co to 
znaczy żyć” 8. W tym  w łaśnie roku wyszedł tom jego Opowiadań  
sewastopolskich, k tó rych  d ruk  rozpoczęto już wcześniej w  „So- 
w riem ienniku” . Był to zarazem  rok publikacji poezji N iekrasowa, 
pierw szych tomów pism  Granowskiego oraz w ielu innych cen­
nych prac oryginalnych i przekładów .

W tym  czasie zaczęło się ukazyw ać nowe w ydanie dzieł Pusz­
kina przygotow ane przez Annenkow a. Wokół tego w ydania sto­
czona została zacięta w alka z cenzurą, w  rezultacie k tórej w y­
daw cy udało się przez in terw encję Głównego Zarządu C enzury 
osiągnąć anulow anie w ielu skreśleń i popraw ek cenzora 9. To roz­

7 A. I. Hercen, Pism o k im p iera to ru  A leksan dru  W torom u,  cyt. w yd., 
s. 519.

8 Z. P. B azilew a, «Kołokoł» Hercena,  cyt. w yd., s. 51.
9 A. M. Skabiczew ski, O czerk i is tori i  cenzury  (1700— 1860 g), St. P eters­

burg 1892. A utor przedstaw ia szczegółow y rejestr  ustępów  zakw estiono­
w anych  przez cenzora Freihanga, k tóre padłyby ofiarą cenzury, gdyby n ie  
skuteczna in terw encja  (s. 383—388). Jest znam ienne, że w  r. 1859, w  zw iązku  
z przygotow yw anym  przez Isakow a now ym  w yd an iem  P uszkina, cenzura  
przyw róciła  w szystk ie  rygory zn iesione decyzją z 1855 r.
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strzygnięcie Zarządu Cenzury poparte bezpośrednią decyzją cara 
stanow iło pierw szy w yraźny dowód złagodzenia polityki cenzu- 
ra lnej, zresztą przy  jednoczesnym  utrzym aniu  zasad cenzury. 
Umożliwiło ono w ydanie Puszkina pełniejsze od poprzednich 
i wolne od rażących fałszów. Czernyszewski recenzując wydanie 
A nnenkow a w czasopiśmie „Sow riem iennik” określił je jako n a j­
lepsze, jakie mogło się ukazać w  danej sytuacji, i przeciw staw iał 
je poprzedniem u w ydaniu z la t 1838— 1841, niepełnem u, bardzo 
poobcinanem u i — jak  mówił — w ydanem u w edług głupiego 
system u 10.

Ten sam „głupi system ”, k tó ry  w Cesarstw ie kazał okaleczać 
w ydanie Puszkina, w  K rólestw ie spowodował całkow ity zakaz 
d ruku  pism M ickiewicza u trzym any  aż do roku 1857.

Okres pom iędzy rokiem  1855 a 1858 był w  K rólestw ie — po­
dobnie jak  w Cesarstw ie — epoką rozbudzonych i zawiedzionych 
nadziei, złudzeń i rozczarowań. Był to okres w zrostu społecznego 
napięcia i nam iętnych sporów ideologicznych znam ionujących 
krystalizow anie się gran icy  pom iędzy rew olucjonistam i i zwolen­
nikam i liberalnych  reform , m iędzy stronnikam i ruchu  i ugodow- 
cami. W życiu w ydaw niczym  K rólestw a w ciągu tych la t nie 
można jednak  zaobserwować tak  gwałtownego, żywiołowego roz­
woju, jak i ilustru ją, na przykład, cyfry  co do publikacji perio­
dycznych w Cesarstwie. W edług danych Sobieszczańskiego 
z 1848 r. liczba publikacji oddanych do d ruku  w W arszawie w y­
nosiła w 1843 r. —  600, w  1847 r. — 359 n . K alendarz W arszaw ­
skiego O bserw atorium  Astronom icznego dla roku . 1857 podaje 
liczbę 564 p u b lik a c ji12. Nie są to wszystko dane całkowicie pewne,

10 N. G. C zernyszew ski, Soczin ienija  Puszkina,  t. I, cyt. w yd., s. 246.
N ajgorętszą w alkę z cenzurą m usiał stoczyć w ydaw ca pism  P uszkina

z pow odu przedstaw ionych przez sieb ie  w  tom ie I m ateriałów  do biografii 
poety. C zernyszew ski bardzo pozytyw nie ocenia tę  w łaśn ie  część w ydania  
A nnenkow a, pisząc m iędzy innym i: „jego praca pow inna posłużyć naszym  
badaczom  h istorii literatury  za w zór b iografii” (op. cit., s. 248).

11 F. M. Sobieszczański, R ys h is to ry c z n o -s ta ty s ty c zn y  B ib lioteka W ar­
szaw ska” 1848, t. IV, s. 629.

12 K a le n d a rz  w y d a n y  p rzez  O b serw a to r iu m  A stronom iczne W arszaw sk ie  
na rok  z w y c z a jn y  1859, W arszaw a 1859. Ruch u m y s ło w y  W a rsza w y ,  s. 154. 
Grabiec podaje dla 1860 r. liczbę 250 publikacji (Rok 1863, Poznań 1922); 
liczba ta w  zestaw ien iu  z podanym i pow yżej jest jednak niepraw dopodobna, 
zaś dane K alen darza  w ydają  się  bardziej m iarodajne.
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jednak  w  odniesieniu do publikacji periodycznych można z całą 
ścisłością stw ierdzić b rak  jakichś radykalnych  zm ian dających 
się porów nać z rozw ojem  publicystyki C esarstw a w tym  sam ym  
okresie. Jakkolw iek i w  K rólestw ie w zrastała znacznie liczba 
prenum erato rów  i czytelników  w ielu pism  ,3, liczba ty tu łów  pism 
nie powiększyła się w  sposób istotny; w 1859 r. przybyło tylko 
jedno czasopismo —  „Tygodnik Ilu strow any” . W cześniej pow stały 
trzy  pism a o charakterze specjalnym  („Czytelnia N iedzielna” , 
1856; „Ruch M uzyczny”, 1857; „W olne Ż a rty ”, 1858). D ecydują­
cych przyczyn tego stanu  szukać trzeba w  działaniu cenzury, 
k tó ra  pod czujną pieczą M uchanowa zdołała w  K rólestw ie za­
chować wiele z zasad dawnego, paskiewiczowskiego system u po­
mimo pozorów złagodzenia. Jeśli mowa o ham ującej rozwój cza­
sopiśm iennictw a działalności cenzury, to nie chodzi tu  tylko
0 bezpośrednie, bezwzględne zakazy nowych publikacji, jakie po­
łożyły szybki kres podejm ow anym  w tym  czasie próbom  w yda­
w ania nowych polskich publikacji na ziemiach rusko-litew skich
1 w Petersburgu  („Teka W ileńska” i „Słowo” Ohryzki). W K ró­
lestw ie cenzura M uchanowa paraliżow ała in icjatyw ę w ydaw niczą 
i w inny  sposób. Ograniczając swobodę w ypow iadania się w n a j­
bardziej palących, najbardziej in teresu jących  opinię publiczną 
kwestiach, pozbawiała prasę atrakcyjności, zm uszała publicystykę 
do topienia najisto tn iejszych dla epoki spraw  w m ętnych i n ie­
jasnych uogólnieniach, zniechęcała do prasy  legalnej na jgo rę t­
szych i najbardziej zapalonych czytelników  —  młodzież, k tóra 
darem nie szukała tam  rzeczywistego odbicia nu rtu jących  życie 
k ra ju  problem ów. D ram atem  p rasy  legalnej K rólestw a w tym  
okresie w zrastającego społecznego i narodowego napięcia było to, 
iż nie mogła ona stanow ić w  pełni ani w yrazu rzeczyw istej opinii

18 Autor korespondencji z K rólestw a um ieszczonych w  lw ow skim  
„D zienniku L iterackim ” podaje następujące dane co do liczby prenum era­
torów  najpopularniejszych  gazet i czasopism  w arszaw skich  w  r. 1859: 
„G azeta W arszaw ska” —  6200, „Kurier W arszaw ski” —  5600, „Gazeta C o­
dzienna” —  2100, „Roczniki G ospodarstw a K rajow ego” — 3600, „Tygodnik  
Ilustrow any” —  3200, „C zytelnia N ied zieln a” — 3000 („D ziennik L iterack i” 
nr 1, 1860). „B iblioteka W arszaw ska” m iała  podów czas nakład 1150 egz. 
w  porów naniu z 600 egz. nakładu w  r. 1855. (W odniesien iu  do „B ib liotek i” 
korespondent „D ziennika” podaje błędne dane).
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publicznej, ani narzędzia jej kształtow ania. Żywsze odbicie isto t­
nych problem ów  życia K rólestw a — także i jego problem ów  k u l­
tu ra lnych  — można znaleźć w  tym  okresie w  niektórych pism ach 
galicyjskich, albo naw et em igracyjnych, aniżeli w  pism ach K ró­
lestw a. W krótce zaś rosnące napięcie społeczno-politycznej sy­
tuacji znaleźć m usiało ujście w  publikacji i obiegu ta jnych  w y­
dawnictw . Zagadnienie cenzury okresu paskiewiczowskiego 
w  K rólestw ie nie zostało dotąd opracowane. W m ateria łach  źró­
dłowych, przetrzebionych przez czas i zniszczenia w ojenne, za­
w iera się historia cenzury i je j anegdota.

Cenzura okresu m iędzypowstaniowego odbiła się dotkliw ie 
na rozw oju życia um ysłowego kraju . N aw et działalność k u ltu ­
ralna, m ająca wszelkie cechy legalności i wychodząca od przed­
staw icieli kręgów, na k tó rych  lojalność władze carskie w  znacz­
nym  stopniu m ogły liczyć, była podówczas z punk tu  w idzenia 
władz podejrzana. W m rocznych latach  m ikołajow skich rządów 
i paskiewiczowskiej adm inistracji m usiał być okupyw any w alką 
każdy rok publikacji naw et tak  „nijakiego” politycznie pisma, 
jakim  w oczach radykalnych  dem okratów  była na przykład „Bi­
blioteka W arszaw ska” . W roku 1843 gen. Tomasz Łubieński pisał 
o redakcyjnych  w ysiłkach swego syna: „Leon o «Bibliotekę» za 
listopad m iał w ielką w alkę z cenzurą. Już  by ł wyszedł rozkaz 
zabraniający  wychodzić «Bibliotece», dopiero Leon udaw szy się 
pokilkakrotnie sam  w prost do jenerała  Okuniew a przekonał go 
o bezzasadności tw ierdzeń cenzury i otrzym ał pozwolenie wyjścia, 
ale dopiero w  wilię 1 listopada” u .

W momencie politycznego napięcia, w iosną 1846 r. trzej 
główni redaktorzy  „B iblioteki” w raz z H. Skimborowiczem  jako 
redaktorem  „Przeglądu Naukowego” znaleźli się na k ilka tygodni 
w  areszcie. Sam rodzaj działalności, k tó rą  upraw iali, był z punk tu  
w idzenia władz podejrzany i szkodliwy. Jeśli nie było legalnych 
podstaw  do całkowitego zakazu tej działalności, należało ją  p rzy­
najm niej jak  najbardziej ograniczyć i utrudnić. Tem u celowi 
służyła cenzura — oprócz doraźnego ścigania politycznie niebez­
piecznych i niepraw om yślnych wątków.

14 Roger Ł ubieński, Gen. T om asz  Pomian hr. Ł ubieńsk i  t. II, W arszaw a
1899, s. 355.
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Jedną z m etod cenzury, przyczyniającą się w  dużym  stopniu 
do ham ow ania rozw oju życia literackiego i naukowego, była po­
wolność jej działania. P race budzące jakiekolw iek zastrzeżenia 
spoczywały w  cenzurze całym i miesiącami. P rzykład  bynajm niej 
nie odosobniony stanow i los studium  K raszew skiego pt. Militaria. 
P raca  ta  została oddana do cenzury jesienią 1852 r. i dopiero po 
2 latach  w  październiku 1854 r. doczekała się definityw nego w y ­
roku: zakazu d r u k u 15. Ta m etoda, naw et jeśli nie łączyła się 
z ostatecznym  zakazem, skutecznie zabijała przede wszystkim  
wszelką ak tualną  publicystykę, k tóra traciła  cel i sens, jeśli zo­
sta ła  przetrzym ana w cenzurze przez długie tygodnie.

Dla lite ra tu ry  pięknej i naukow ej bardziej dotkliw a była m e­
toda zniekształceń i skreśleń. Tę rolę cenzury w  charak terystycz­
ny  sposób przedstaw ił korespondent „Dziennika L iterackiego” 
z K rólestw a, pisząc o osławionym  cenzorze Broniewskim : „Jest 
to człowiek, k tó ry  zajm ie niepoślednie m iejsce w  dziejach piś­
m iennictw a naszego dzisiejszej epoki, nie jako au to r wprawdzie, 
ale jako mazacz. Cenzorował nie zrozum ieniem  rzeczy, ale wę­
chem  [...] P rzem azał więcej niż n iejeden przez życie napisać po­
trafi, a co było przem azane, zazwyczaj m iało w artość pewną; 
tak  dalece, że gdyby to napisał, co przem azał, stałby  się bardzo 
zasłużonym  krajow i au to rem ” 16.

15 Por. K oresponden cja  K ra sze w sk ieg o  t. 23, B ib lioteka Jagiellońska, 
dz. rkp. sygn. 6481/IV, listy  K. Wł. W ójcickiego.

18 M. A. K., K orespon den cja  z  K ró le s tw a ,  „D ziennik L iteracki” 1860, 
nr 1, s. 6. A utorem  tych bardzo ciekaw ych  korespondencji m ógł być A lek ­
sander K rajew ski, daw ny członek Stow arzyszenia Ludu Polsk iego, sybirak, 
tłum acz Fausta  i autor rozpraw  krytycznych  drukow anych w  „B ibliotece  
W arszaw skiej”, podpisanych kryptonim em  A. A. K.; w  dobie przedpow sta- 
niow ej zw olennik  ruchu, choć jednocześn ie b lisk i T ow arzystw u R olniczem u, 
podejrzany o udział w  redakcji tajnego pism a „Sternik”. W treści kores­
pondencji jest w ie le  szczegółów  potw ierdzających hipotezę jego autorstw a. 
Zm iana kryptonim u (który zresztą pozostaje w  pew nym  zw iązku z in icja ­
łam i autora — W. A. K.) uzasadniona jest koniecznością konspiracji. W jed­
nym  ze sw ych  listó w  korespondent pisał: „...dzisiaj [...] posłuszny w ezw aniu  
w aszem u staję  znow u w  szeregu pracow ników  w aszych n ie  oglądając się  
zbyt skw ap liw ie, czy i kto tutaj na m iejscu  n ie śledzi tropów  biegu tej 
korespondencji, czy by n ie , rad k tc  spytać czterech ścian m ego m ieszkania  
o nazw isko posiadacza pew nej tak znacznej dozy cyw ilnej odw agi...” 
(„Dziennik L iteracki” 1860, nr 92).
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Cenzura w yrządzała piśm iennictw u krajow em u nleoszacowane 
szkody, jakkolw iek pisarze i wydaw cy nie poddawali się biernie 
je j rygorom . Posiadali oni własną, różnorodną i zm ienną tak tykę  
w alki, w ykorzystu jącą często osław ioną ignorancję i tępotę u rzęd­
ników  cenzury oraz ich skłonności do przekupstw a 17. Znana jest 
zręczność w  obchodzeniu zakazów cenzuralnych, k tó rą  rozw ijał 
Dem bowski jako redak tor „Przeglądu Naukowego” . Nie może 
też nie wzbudzić podziwu fakt, że „Przegląd” w  ciągu czterech 
la t  swego istnienia stale drukow ał przed k a rtą  ty tu łow ą każdego 
tom u jako motto  czterow iersz surowo zakazanej Ody do młodości.

Drobne w zm ianki o M ickiewiczu niejednokrotnie przem ycała 
także w brew  cenzurze „Biblioteka W arszaw ska” . W pierwszym  
siedm ioleciu pism a do okresu W iosny Ludów w zm ianek takich 
można naliczyć około dziesięciu. Ich form a wskazuje, jak  prze­
m yślnych wybiegów używ ali pisarze, aby choć w m inim alnym  
stopniu  przełam ać krzyw dzący lite ra tu rę  narodow ą zakaz popu­
laryzacji om aw iania i kom entow ania dzieł najw iększego narodo­
wego poety. P rzyjaźń  M ickiewicza z Puszkinem , na przykład, 
um ożliw iała bodaj wspom nienie o Mickiewiczu przy  okazji roz­
b ioru  dzieł znakom itego rosyjskiego poety. D ruk przekładu C yga­
nów  Puszkina daje sposobność do zamieszczenia we w stępnym  
om ówieniu tego u tw oru  zdania stw ierdzającego, że potęga w pływ u 
Puszkina na społeczeństwo była „niem al rów na potędze drugiego 
wieszcza słowiańszczyzny, naszego ziom ka a przyjaciela Puszki­
n a ” 18. W ogłoszonym przez „Bibliotekę W arszaw ską” artyku le  
L ibelta  Filozofia sz tuk  pięknych, jako u tw ory  m alujące świat 
fan tastyczny  w ym ienione są dla przykładu  — obok utw orów  
dram atycznych  Słowackiego — Dziady, ale, rzecz charak te ry ­
styczna, ty tu ł ten  w ydrukow any został tak, aby ujść uwadze nie­
pow ołanych i niew tajem niczonych: bez cudzysłowu, zw ykłym  
d ruk iem  i m ałą lite rą  początkową. W tym  sam ym  artyku le  poja­
wia się jednak  nazwisko M ickiewicza w  zwrocie stw ierdzającym ,

17 Istn ia ła  podobno ustalona staw ka w  tej dziedzinie: cenzorzy brali 
po rublu od w iersza przepuszczonego w brew  pierw otnem u zakazow i tekstu. 
Jak w idać w alka  z cenzurą b yła  nie ty lk o  uciążliw a i n iebezpieczna, ale  
i kosztow na.

1R L. Jan iszew ski, C ygany. P oem at A leksandra  Puszkina,  „B. W.”, 1842, 
t. II, s. 345.
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że w  sztuce „uduchow ienia cielesności” godnie naśladow ali Boc­
caccia „P e tra rka  i M ickiewicz [sic] w  sonetach swoich” w.

Najpoważniejszego chyba wyłom u w zakazie cenzuralnym  od­
noszącym  się do M ickiewicza zdołał dokonać w K rólestw ie w  la ­
tach czterdziestych W ójcicki w swojej Historii literatury pol­
skiej  -°. W ójcicki nie tylko podał w tekście osiem utw orów  Mic­
kiewicza (Farys, Czaty, Trzech Budrysów, Do Niemna  i cztery  
Sonety  krymskie), ale zamieścił je pod nagłów kiem  zaw ierającym  
pełne nazwisko M ickiewicza i poprzedził kilkunastow ierszow ą 
notatką o w arszaw skim  w ydaniu poezji z 1833 r. Ponadto uczynił 
wszystko, co mógł, aby w brew  cenzurze wskazać czytelnikom  
właściwe m iejsce M ickiewicza i innych poetów rom antycznych 
zakazanych w lite ra tu rze  narodow ej. Tak więc cały okres szósty, 
współczesny sobie okres lite ra tu ry  rom antycznej określił ty tu łem  
Epoka Kazimierza Brodzińskiego i śpiewaka „Grażyny”. Zaś 
w  ogólnej charak terystyce  tego okresu napisał: „Stanęliśm y w y­
niosło w  poezji. M iędzy wszystkim i plem ionam i Słow ian gdzież 
znajdziesz ty lu  wieszczów jenialnych, k tórym i Opatrzność obda­
rzyła naszą ziemię? Gdzie są ci, co by śm ieli stanąć obok śpie­
waków Grażyny, Rusałek. Sobótki, Zm ii  i Agaj-hana? Daleko 
odbiła się już ich sława, co oprom ieniała całe dziesięć upłynio- 
nych wieków [...]. Nie m am y poetów nadw ornych, ale m am y 
wieszczów narodu...” 21.

In teresu jący  m ateria ł co do pierw szych śladów recepcji Mic­
kiewicza w  lite ra tu rze  podręcznikow ej K rólestw a przedstaw ił 
R. S k u lsk i22. Jak  w ynika z jego danych, do 1858 r. w podręczni­

16 K. L ibelt, Filozofia sz lu k  p ięknych ,  ,,B. W.”, 1843, t. IV, s. 117.
20 K. W ł. W ójcicki, H istoria  l i te ra tu ry  po lsk ie j  w  za rys ie  t. IV , 

G. Sennew ald , W arszaw a 1846. Cz. IV D ziadów  w ydano w  W arszaw ie  
w  r. 1844, a le  w  przekładzie rosyjskim . (

21 Tam że, s. 47.
22 R. Skulski, P ierw sze  ś lady  recepc j i  M ick iew icza  w  szko le  po lsk ie j ,  

„Pam iętnik  L iterack i” 1934, t. X X X I, s. 446. A utor artykułu  n ie  zdaje sob ie  
w idoczn ie spraw y z tego, jak zasadniczą rolę w  tam ow aniu  recepcji M ick ie­
w icza  odgryw ał zakaz cenzury, choć słu szn ie  przypuszcza, że oddziaływ ać  
m ogły przy tym  — przynajm niej za życia poety  —  także i inne w zględy . 
P isze  bow iem  ze zdziw ieniem : „Całe dziedziny tw órczości autora D zia d ó w  
czy  K o n rada  W allenroda  pozostały w  cieniu; jakim ś dziw nym  przypadkiem  
pojaw iły  się o ficja ln ie  fragm enty krajobrazow e Pana T adeusza” (s. 451). N ie  
był to oczyw iście przypadek.
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kach szkolnych m ożna spotkać jedynie nieliczne, drobne u tw ory 
podane anonim owo lub oznaczone tylko lite rą  M. W w ykładzie 
h isto rii lite ra tu ry  twórczość M ickiewicza albo była  przem ilczana, 
albo w spom inana przelotnie, w  form ie aluzji, bez w ym ieniania 
nazw iska poety. Podobne dane w skazują m iarę krzyw dy w yrzą­
dzonej cenzuralnym  zakazem  uczącej się młodzieży, litera tu rze  
narodow ej i najw iększem u żyjącem u narodow em u poecie.

Oczywiste jest, że w  podobnych w arunkach  w ydaw nictw a le­
galne nie m ogły odegrać żadnej istotnej roli w recepcji tw ór­
czości M ickiewiczowskiej w  społeczeństwie. W szystkie wzm ianki, 
jakie udało się przem ycić przez cenzurę legalnej prasie K rólestw a 
mogą być traktow ane jedynie jako pew na form a pro testu  przeciw 
krzyw dzącem u zakazowi. W tym  sensie m iały one znaczenie 
m oralne zarówno d la p isarzy i wydawców, jak  i odbiorców lite ­
ra tu ry . Nie m ogły natom iast w płynąć na rzeczyw istą populary­
zację, M ickiewicza wśród rzesz czytelników. Ta rola przypadła 
głównie ta jnem u kolportażow i pism  poety. Przenikające z zagra­
nicy egzem plarze w ydań paryskich i lipskich lub tajrfe d ruk i gali­
cyjskie, w ielekroć przepisyw ane przez gorliw ą młodzież — tak  
właśnie, jak  o tym  mówił sam poeta w  żartobliw ym  w ierszu — 
krąży ły  potajem nie z rąk  do rąk. Ze względu jednak  na sam 
konspiracyjny  charak te r tego obiegu trudno o pewne i szczegó­
łowe dane co do jego przestrzennego i społecznego zasięgu.

Niew ątpliw e w ydają się tylko dwie spraw y. Po pierw sze — 
wpływ, jak i w yw ierała patrio tyczna treść poezji Mickiewiczow­
skiej, ulegać m usiał wzm ocnieniu przez sam  fakt, że lek tu ra  
tej poezji łączyła się z konspiracją, z groźbą w ięzienia i zesłania, 
że stanow iła sam a przez się ak t narodow ej m anifestacji i poli­
tycznego pro testu . Z drugiej jednak  strony  u trudn ien ia  konspi­
rac ji i policyjne rygory, w reszcie bardzo ograniczona ilość do­
stępnych w k ra ju  drukow anych czy rękopiśm iennych egzem plarzy 
dzieł w pływ ała na zwężenie ich zasięgu.

Pierw sze zbiorowe trzytom ow e w ydanie pism  M ickiewicza do­
konane w  K rólestw ie ukazało się w W arszawie nakładem  S. H. 
M erzbacha w 1833 r. — w dwa la ta  po pow staniu. Nie zawierało 
ono oczywiście ani Pana Tadeusza, k tó ry  nie był jeszcze podów­
czas ukończony, ani III cz. Dziadów, Ksiąg narodu i p ielgrzym -  
stwa polskiego i n iecenzuralnych w ierszy o treści patrio tycznej.
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Zaledwie jednak  ukazało się to wydanie, padł cień na dalsze 
losy dzieł Mickiewicza w  k raju . W tym że roku  powołana została 
przez Paskiew icza kom isja dla oceny w ydaw nictw  z okresu rew o­
lucji. Kom isja ta, dokonując oceny dzieł M ickiewicza z perspek­
tyw y w ydarzeń rew olucyjnych 1830— 1831 r. i w św ietle póź­
niejszej działalności i twórczości poety, odkryła także i w cenzu- 
ralnych  uprzednio utw orach treść, k tó ra  daw niej nie w ydaw ała 
się tak  jasna. W iersz Do Joachima Lelewela  i Konrad Wallenrod 
w yw ołały szczególne zastrzeżenia. We w rześniu 1834 r. Uwarow, 
na w niosek Paskiew icza, zakazał p rzed ruku  petersbursk ich  w ydań 
M ickiewicza i przyw ożenia jego pism  z zag ran icy23. Następnie 
wyszedł całkow ity zakaz nie tylko publikacji dzieł poety, ale 
naw et w spom inania jego utw orów  i w ym ieniania w druku jego 
im ienia. Przez dwadzieścia la t zakaz ten  ciążył na legalnym  
piśm iennictw ie K rólestw a.

Dopiero la ta  1856— 1858, lata  ty lu  k iełkujących nadziei i złu- 
dzień, przyniosły w raz z innym i, przew ażnie zresztą pozornym i 
złagodzeniam i cenzury także ograniczenia tego zakazu. Imię poety 
coraz częściej zaczęło się pojaw iać w  czasopismach i prasie, po­
dobnie jak  im iona innych zakazanych dotąd rom antycznych poe­
tów, jak  nazwisko Lelew ela. „Biblioteka W arszaw ska” w r. 1857 
ogłosiła wspom nienie Fr. Kowalskiego o Mickiewiczu, zaw ierające 
obok w ielu błędnych szczegółów także cenne inform acje o w pły­
wie poety  na w spółczesnych24. W nowym  w ydaniu W ypisów  
pisarzów polskich M. Łyszkowskiego z 1858 r. zamieszczono 
cztery  obszerniejsze fragm enty  z Pana Tadeusza  25. Liczne po r­
tre ty , posążki i m edale przedstaw iające M ickiewicza skwapliw ie

23 T. W ierzbow ski, Z badań nad M ick iew iczem  i jego u tw oram i,  W ar­
szaw a 1916.

24 P am ię tn ik i  Franciszka K o w a lsk ieg o  o Puszkin ie  i M ick iew iczu ,  
„B. W.”, 1857, t. IV. B łęd y  zaw arte w  tym  artyku le prostow ał n astępnie  
K. Z ielen ieek i w  notatce A d am  M ick iew icz  i P uszk in  w  O dessie  „B. W.”, 
1858, t. III, s. 166), którem u K ow alsk i odpow iadał, tłum acząc się w  liście  
do R edakcji „B. W.” (1858, t. IV, s. 254). Spraw a ta była także poruszona 
na łam ach prasy rosyjsk iej. A rtykuł K ow alsk iego stanow ił podstaw ę szkicu  
St. K aw yna, M ick iew icz  — zabójca  poetów .  (Z badań nad legendą M ic­
k iew iczow ską ,  L ublin 1948).

25 Por. R. Skulski, P ierw sze  ś lady  recep c j i  M ick iew icza  w  szkole po l­
sk ie j ,  cyt. w yd.
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rozkupyw ane przez publiczność świadczyły o szeroko już roz­
powszechnionym  kulcie wieszcza, w zrastającym  szybko w okresie 
ogólnego podniesienia uczuć narodow ych 26.

W ydawałoby się, że w  tych w arunkach nowe, znacznie peł­
niejsze od poprzedniego, w ydanie dzieł M ickiewicza w K rólestw ie 
powinno spotkać się z jak  najbardziej gorącym  przyjęciem . Tym ­
czasem w ydanie to natrafiło  na opór ze strony  części społeczeń­
stw a, stało się powodem  żyw ych polem ik, spotkało się naw et 
z potępieniem  i bojkotem .

Pierw szy tom  pism  M ickiewicza ukazał się w  listopadzie 
1857 r., ale już na k ilka m iesięcy przedtem  opinia publiczna 
była poruszona spraw ą zam ierzonej publikacji i podzielona w jej 
ocenie. Podniecenie nie ograniczało się tylko do K rólestw a, lecz 
przeniosło się na teren  zachodnich gubern i C esarstw a i znalazło 
oddźwięk w prasie innych zaborów, k tó ra  wobec m ilczenia prasy  
K rólestw a podjęła publiczną polem ikę w tej spraw ie.

Jednym  z przedm iotów  sporu toczonego wokół warszaw skiego 
w ydania pism  M ickiewicza z 1858 r., a pozornie naw et jego głów­
nym  przedm iotem  — była kw estia organizacji form alnej strony  
tego w ydania. S tąd  przed przystąpieniem  do przedstaw ienia tego 
sporu należy poświęcić nieco uw agi stosunkom  w ydaw niczym  
K rólestw a w owej epoce.

Dla połowy X IX  w. w  K rólestw ie charak terystyczny  jest roz­
wój now ych form  produkcji wydaw niczej, opartej na zasadach 
kom ercjalnych. W ciągu la t czterdziestych rozszerzał się zakres 
działalności w ydaw niczej przedsiębiorstw , na k tórych  czoło w y­
suw ały się firm y księgarskie S. H. M erzbacha, S. O rgelbranda, 
G. Sennew alda 27, Rozwój przedsiębiorstw  wydaw niczych w coraz 
to szerszej skali nadaw ał produkcji wydawniczej kom ercjalny

26 O dlew y g ipsow e postaci M ickiew icza w ykonanej przez S w ięck iego  
sprzedaw ano po cen ie  10 rubli; posążki M ickiew icza sprzedaw ała też firm a  
M intera. D rzew orytnik  M inheim er w yd a ł na r. 1859 kalendarz zaw ierający  
podobizny M ickiew icza. D obrzyński skom ponow ał m uzykę do K onrada  
W allen roda ; kom pozycję tę  w ykonano na koncercie publicznym  w  r. 1859.

27 Z tych  trzech najpow ażniejszych  w  połow ie X IX  w . w arszaw skich  
firm  nakładczych najw cześniej pow stała  księgarn ia  M erzbacha (1830), na­
stępn ie Sennew alda (1832) i O rgelbranda (1836). Por. K. Wł. W ójcicki, H i­
storia l i tera tu ry  po lsk ie j  w  zarys ie ,  cyt. w yd., s. 531.
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charak ter. Ten proces, zachodzący w wąskiej, ale tak  istotnej 
dla rozw oju nauki i życia kulturalnego  dziedzinie, stanow ił od­
bicie o wiele szerszego, ogólnego procesu rozw oju kapita listycz­
nych form  we w szystkich dziedzinach życia. Był to jednak  — po­
dobnie jak  w  innych dziedzinach — proces powolny. Dawne, t r a ­
dycyjne form y nakładu autorskiego i nakładu opartego na p re ­
num eracie u trzym ują  się wciąż w  tym  okresie obok form  nowych. 
Są one charakterystyczne szczególnie, jeśli chodzi o nakłady 
prac naukow ych i dzieł literackich nie gw arantu jących  pewnego 
zysku, a zatem  mało in teresu jących  dla przedsiębiorców  k ie ru ją ­
cych się głównie lub wyłącznie względam i na w łasną korzyść 
m aterialną.

S tąd też w  przekonaniu w ielu autorów  i wydaw ców prac nau ­
kowych i w  oczach szerszej opinii publicznej nakład p ryw atny  
stanow ił podówczas n a tu ra ln ą  niejako form ę publikacji. Możni 
am atorzy często jeszcze w  tym  czasie dostarczali funduszów  na 
w ydanie dzieł o doniosłym  znaczeniu dla narodow ej ku ltu ry , 
szczególnie — na publikacje źródeł. W iele w ydaw nictw  tego typu  
zrealizował Al. Przeździecki. W ładysław  Dzieduszycki w ydał w ła­
snym  kosztem  B i e l o w s k i e g o  W stęp do dziejów Polski (1850), 
oraz w iele prac z zakresu nauk przyrodniczych i ścisłych. Wł. St. 
B roel-P la ter ofiarow ał 1000 rub li na w ydanie dzieł Długosza, 
sfinansow ał w ydanie odnalezionych przez siebie ksiąg Tarnow ­
skiego O gotowości wojennej. W Poznańskiem  szczególne zasługi 
na polu w ydaw nictw  historycznych położyli A. T. Działyński 
i E. Raczyński. W K rólestw ie przykłady  ofiarności na cele nau ­
kowe daw ała także niekiedy nowa arystokracja  finansowa. Można 
tu  przypom nieć choćby L. K ronenberga lub A. K urtza, finansu­
jącego pierw sze polskie w ydanie dzieł K opernika 28.

Ta form a m ecenatu, jakkolw iek jeszcze dość częsta w  poło­
wie X IX  w., m iała charak te r w yraźnie anachroniczny. Nie mogła 
i nie pow inna była się u trzym ać jako podstaw a m ateria lna roz­
woju lite ra tu ry  naukow ej. Tego fak tu  nie rozum iał Kraszewski, 
kiedy w korespondencjach do „G azety W arszaw skiej” ze schył­
ku  lat pięćdziesiątych grom ił arystokratów  rodu i pieniądza za

28 Por. J. C hałasiński, P ierw sze  po lskie  w y d a n ie  dz ie ł  K o p ern ik a y 
„Nauka P o lsk a” 1953, nr 2.
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b rak  ofiarności na cele publiczne i przedsięw zięcia ku ltu ralne, 
a obojętności współczesnej arystokracji przeciw staw iał hojność jej 
przodków. K raszew ski nie w idział dostatecznie jasno, że w  nad­
chodzącej epoce rozwój twórczości naukow ej i k u ltu ry  nie mógł 
być uzależniony od ofiarności i woli mecenasów, lecz m usiał 
znaleźć podstaw y we wzroście potrzeb ku ltu ra lnych  szerszych 
w arstw  społeczeństwa —  i we wzroście ich zdolności do zaspoka­
jan ia  tych  potrzeb.

Pew ną form ę pośrednią z punk tu  w idzenia tych  potrzeb s ta ­
now iła in sty tucja  w ydaw nicza o tak im  charakterze, jak i rep re ­
zentow ała grupa skupiona w redakcji „B iblioteki W arszaw skiej” . 
Częściowo m ożna w  niej widzieć organizację działalności k u ltu ­
ralnej o charakterze publicznym  —  w takim  przynajm niej stop­
niu, w  jakim  w  ówczesnych w arunkach  politycznych K rólestw a 
polskie in sty tucje  ku ltu ra ln e  m ogły przybierać charak te r publicz­
ny. Częściowo jednak  „B iblioteka” oparta  była także na form ie 
m ecenatu, jakkolw iek nie indyw idualnego lecz grupowego i nie 
ograniczonego do przedstaw icieli jednej tylko klasy, bo oprócz 
uty tu łow anych udziałowców L. Łubieńskiego, L. Potockiego, 
A. Cieszkowskiego, uczestniczyli w  niej przedstaw iciele burżuazji, 
a w  jej finansow aniu oraz kierow nictw ie w  pew nym  stopniu 
b rali udział pozostali współpracow nicy rep rezen tu jący  wolne za­
wody i k ręgi urzędniczej inteligencji.

Z grupą redakcji „Biblioteki W arszaw skiej” wiąże się bez­
pośrednio historia w arszaw skiego w ydania pism  M ickiewicza 
z 1858 r. S tąd też nieco więcej m iejsca poświęcim y przedsta­
w ieniu jej roli w  rozw oju k u ltu ry  i ruchu  wydaw niczym  K ró­
lestw a tego okresu. „B iblioteka” nie tylko była najtrw alszym  
z polskich pism  naukow ych X IX  w. W początku swego istnienia 
p rzynajm niej m iała ona am bicje odgryw ania bardziej w ielostron­
nej roli w  organizacji życia ku ltu ralnego  k raju . W ówczesnych 
w arunkach  skrępow ania wszelkich objaw ów życia narodowego 
pragnęła  stać się zaczątkiem  tow arzystw a naukowego. Do rea li­
zacji tego w ciągu w ielu la t pielęgnowanego zam iaru zbliżyć 
m iała dokonana w r. 1844 organizacja w spółpracy redakcji z grupą 
historyków , tw orzących rodzaj w ydziału powiązanego z pismem. 
W latach  następnych analogiczna organizacja rozszerzona została 
na  dziedzinę nauk przyrodniczych.



Dalszy krok na tej drodze dokonał się w r. 1859, gdy bar­
dziej sprzy jające w arunki polityczne obudziły nadzieje co do 
możliwości swobodniejszego rozw oju polskich in sty tucji k u ltu ­
ralnych. P lany  zaczęły wówczas nabierać realnych  kształtów ; 
organizację wprowadzono na to ry  form alne. Opracowano s ta tu t 
tow arzystw a złożonego z czterech wydziałów, określając w sposób 
jak  najdokładniejszy stosunek pow stającej organizacji wobec re ­
dakcji „Biblioteki” . Powołano już pierw szych członków Towa­
rzystw a i w  1860 r. w ydziały rozpoczęły swe funkcjonow anie. 
P ierw szym  przew odniczącym  W ydziału Literacko-Filozoficznego 
obrany został J. I. K raszew sk i29. G dyby dalszy bieg politycznych 
w ydarzeń pozwolił się rozwinąć tej inicjatyw ie, pow stające tow a­
rzystw o naukow e stanow iłoby szczególny przypadek insty tucji 
naukow ej powołanej do istnienia przez redakcję naukowego cza­
sopisma i w yrasta jącej z tego czasopisma. Byłoby to niejako od­
w rócenie dużo częściej spotykanej sytuacji, gdy naukow e tow a­
rzystw o lub in sty tucja  rozpoczyna w ydaw anie w łasnego czaso­
pisma.

Mimo w arunków  krępujących jej inicjatyw ę redakcja  „Biblio­
teki W arszaw skiej” nie ograniczała swej działalności do w yda­
w ania samego tylko czasopisma. W początkach la t czterdziestych 
zorganizowała ona w  ram ach w ydaw anej przez siebie „Biblioteki 
Z agranicznej” publikację dzieł zachodnioeuropejskich h isto ry ­
ków, ekonom istów i filozofów. Gdy w ydaw nictw o to, którego 
założenia sprzeciw iały się panslaw istycznej polityce ku ltu ra lnej 
władz, przestało się ukazywać, spółka wydaw nicza „B iblioteki” 
realizow ała w ydania w ielu prac polskich z zakresu historiografii, 
l ite ra tu ry  i nauk  przyrodniczych. Poniew aż to przedsięwzięcie 
nakładcze nie było obliczone na zysk, ceny książek w ydaw anych 
przez „B ibliotekę” były stosunkow o niskie, a wobec powolnej 
rozprzedaży zostały jeszcze bardziej obniżone. I tak  na przykład 
w  latach  sześćdziesiątych cena Dziejów cywilizacji europejskiej 
Guizota wynosiła 30 kopiejek, cztery  tom y Zbioru pamiętników  
do dziejów polskich  P la te ra  kosztow ały 80 kop.

28 Pismo Leona Ł ubieńskiego, P rzew odniczącego  R eda kc ji  „B ib l io tek i  
W a r sza w sk ie j” do J. I. K ra sze w sk ieg o  z  dnia 25 kw ie tn ia  1860 r. (K orespon ­
dencja  J. I. K ra sze w sk ieg o  t. 11, B ibl. Jagieł., dział rękopisów , 6470/IV, 
k. 600).
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Jak  w ynika z korespondencji redakcyjnej, nakładem  „Biblio­
tek i” ukazało się także kilka prac Kraszew skiego (oprócz tych, 
k tó re  były  publikow ane w  sam ym  piśmie), m ianowicie Litwa sta­
rożytna, a naw et powieść Pamiętniki nieznajomego. Redakcja 
„Biblioteki W arszaw skiej” pośredniczyła też w w ydaniu Sys tem u  
Trentowskiego.

Dzieje tego w ydania stanow ią w  szczególności przykład cha­
rak terystyczny  dla w arunków  rozw oju życia naukowego i ruchu 
literackiego w K rólestw ie w  okresie paskiewiczowskim . Ta praca 
Kraszew skiego dotarła  do redakcji „Biblioteki W arszaw skiej” za 
pośrednictw em  Przeżdzieckiego, utrzym ującego listow ne stosunki 
z K raszew skim  od czasu zaznajom ienia się z nim  na Zjeździe 
Cudnowskim . Leon Łubieński, na k tórym  spoczywał głównie 
ciężar załatw iania spraw  redakcyjnych  u władz, usiłował prze­
prowadzić pracę przez cenzurę. Nie zrażając się p ierw szą ustną 
odmową cenzora obiecywał K raszew skiem u w liście z 1 czerwca 
1845 r. apelować do „samego K u ra to ra”, a więc do najw yższej 
w  k ra ju  instancji od spraw  cenzury 30. W szystkie zabiegi okazały 
się jednak  bezskuteczne. W tym  okresie cenzura nie pozwalała 
w zasadzie naw et wym ieniać nazwisk Trentow skiego lub Libelta, 
a tym  bardziej ogłaszać rozbiorów ich system ów. Nie rezygnując 
jednak  z udziału w  ogłoszeniu pracy Łubieński przesłał ją do 
Bobrowicza do Lipska, gdzie też książka z dw uletn ią zwłoką się 
ukazała 31.

O rganizując m iędzy innym i także i nakład powieści tak  po­
czytnego pisarza, jakim  staw ał się już w połowie la t  cz te r­
dziestych Kraszewski, Spółka „B iblioteki W arszaw skiej” odstępo­
w ała częściowo od w łasnych zasad i narażała się na p ro testy  
ze strony  księgarzy narzekających, że „B iblioteka” chleb im 
odbiera. Jak  jednak  w ynika z korespondencji L. Łubieńskiego, 
zasadniczym  zadaniem  Spółki było finansow anie w ydaw nictw  
naukowych, k tó re  z trudem  znajdow ały nakładców. Trudno usta­
lić, ile w ydaw nictw  tego rodzaju  zrealizowała „B iblioteka” , 
ponieważ nakład jej nie by ł uwidoczniony na karcie ty tu łow ej

30 K orespon den cja  J. I. K ra szew sk ieg o ,  jw ., t. 11, k. 560, 561.
31 J. I. K raszew ski, S y s te m  T ren tow sk ieg o  treścią  i rozb iorem  an a li tyk i  

logicznej okazany,  J. N. Bobrow icz, K sięgarnia Zagraniczna, Lipsk 1847.
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w ydaw nictw  i mógł łatw o zostać policzony na konto księgarza, 
k tó ry  zajm ow ał się drukiem  i rozprzedażą.

Działalność w ydaw nicza redakcji „Biblioteki” , k tórej zasadni­
czym i dostatecznie trudnym  zadaniem  było w ydaw anie samego 
pisma, nie mogła, oczywiście, p rzybrać tak ich  rozm iarów  jak 
na p rzykład  działalność Zakładu im. Ossolińskich. Dopóki za­
tem  nie istn iały  w K rólestw ie insty tucje  publiczne tego typu, 
co późniejsza Kasa im. Mianowskiego, w ydaw nictw a naukowe 
i literackie, k tóre nie mogły lub nie chciały odwoływać się do 
pryw atnego m ecenatu, a nie były w  stanie zainteresow ać na­
kładu księgarskiego o charakterze kom ercjalnym , organizowały 
nakład opierając się na prenum eracie. A utor, czy też wydawca, 
zw racał się bezpośrednio do czytającej publiczności, k tó ra  doko­
naną z góry subskrypcją um ożliw iała m u  d ruk  dzieła naw et 
w  przypadku, gdy w łasnych funduszów  nie posiadał. Zbieranie 
funduszów  drogą subskrypcji było jednak  często zadaniem  bardzo 
uciążliwym . Jakkolw iek w ydaw cy przyśw iecało przy  tym  często 
poczucie w łasnej m isji wobec k u ltu ry  narodow ej, m usiał on nie­
raz występować w roli przykrego na trę ta  przyjm ującego od obo­
jętnych  lub niechętnych rodaków  wym uszoną ofiarę.

Satyryczny obraz perypetii p ropagatora  lite ra tu ry  krajow ej 
zbierającego subskrypcję na dzieło naukow e po szlacheckich 
dw orach K rólestw a przedstaw ił W ilkoński w  jednej ze swych 
ram otek  ogłoszonych w „Bibliotece W arszaw skiej” 32. B ohater tej 
opowieści trafia  kolejno do prow incjonalnych obskurantów , do 
fircyka w ybierającego się za granicę, aby tam  trw onić swój mi­
lionowy m ajątek , do karciarzy  rzucających tysiące przy zielo­
nym  stoliku i do gorzelnika pojącego gości alkoholem  ponad 
m iarę. N ikt z tych ludzi nie ofiarował 20 rub li na poparcie nau­
kowego przedsięwzięcia.

K. Wł. W ójcicki, przygotow ując w  latach  pięćdziesiątych w y­
danie swego Cmentarza powązkowskiego, k tórem u poświęcił w ie­
le tru d u  i k tó ry  uw ażał za najcenniejsze swoje dzieło tej epoki, 
pisał w  liście do Kraszewskiego, w związku z organizacją p ren u ­
m eraty: „Ja  zacznę wydaw ać w krótce opis cm entarza powązkow­

32 Au. Wi. [W ilkoński], List  pana Jerzego Łysiny... ,  „B. W.”, 1841, 
t. II, z. 6.
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skiego w  pysznym  w ydaniu [...]. Będzie to dwa tom y i 40 do 50 
rycin. Jeżeli będziesz mógł propagować w swoich stronach — 
proszę, ale ci biletów  nie przyszlę, aż m nie upoważnisz, bo nie 
lubię się narzucać, a muszę to dzieło w łasnym  kosztem  w ydać” 33. 
Gdzie indziej zaś W ójcicki pisał z goryczą, że au to r zbierający 
p renum eratę  bywa trak tow any  jako „żebrak literacki, k tórem u 
rzuca się grosz jałm użny z litości” 34.

Mimo w szystkich wad i uciążliwości tego system u organizacji 
w ydaw nictw  w ielu współczesnych pisarzy, uczonych i literatów  
trzym ało się go uparcie, żywiąc nieufność wobec nowych skom er­
cjalizow anych form  nakładu organizowanych przez księgarzy- 
nakładców. Niechęć ta  nie była zresztą całkowicie pozbawiona 
uzasadnienia. K apitalistyczna produkcja w  dziedzinie w ydaw ni­
czej znajdow ała się podówczas na ziemiach polskich w  tym  
wczesnym  stadium  rozwoju, dla którego charakterystyczne jest 
uciekanie się „do drobnych p rak ty k  oszustwa i -szalbierstw a” 35. 
Działalność w ydaw niczą księgarzy, zarówno jak  handel księgarski, 
cechowało nieuregulow anie w arunków , pogoń za doryw czym  zy­
skiem, częsta nierzetelność w  stosunku do kon trahen ta  — zarów ­
no au to ra  czy w ydaw cy jak  czytelnika-nabyw cy. H onoraria 
autorskie w ykazyw ały ogrom ne w ahania, przy  czym wysokość 
ich staw ki zależała nie tylko od sław y i poczytności au tora  lecz 
i od swoistej polityki firm y  nakładczej. P opularny  w latach 
czterdziestych pisarz A. A. Kosiński chw alił się, że otrzym uje 
od p ryw atnych  nakładców  50 złp za arkusz i takiegoż honora­
rium  dom agał się od redakcji „Biblioteki W arszaw skiej” 3B.

33 K orespon den cja  J. I. K ra szew sk iego ,  j. w ., t. 23, 6481/IV, k. 304.
34 Doniesienia li terackie ,  „B. W .”, 1859, t. II, s. 295.
35 F. E ngels, Położenie k lasy  robotn icze j  w  Anglii,  W arszawa 1852, s. 25.
36 L is t  do red ak c j i  „Biblio teki W a r sza w sk ie j”, B ib lioteka Narodowa, 

dział rękopisów  sygn. 2680, k. 5. W latach p ięćdziesiątych  „B ib lioteka” p ła ­
ciła honoraria w yższe, w ynoszące 9 rubli (60 złp) za arkusz oryginalnych  
utw orów ; w  pew nych  przypadkach tak sam o honorow ano tłum aczenia  
(por. list K. Wł. W ójcickiego do pułkow nika Sołłohuba z dnia 12 m aja 1857 r., 
w  spraw ie druku Fausta  w  przekładzie A l. K rajew skiego, przytoczony przez 
T. Korzona, A lek sa n der  K ra je w sk i ,  ,,B. W.”, 1903, t. I, s. 320). K raszew ski 
uzysk iw ał od redakcji przeciętn ie .200 rubli za tom; ty leż a naw et w ięcej 
otrzym yw ał od innych w yd aw ców  w arszaw skich , np. od L esznow skiego  
(por. T. T urkow ski, Z d z ie jó w  drukarn i  i księgarni J. Z a w a d zk ieg o  w  W il­
nie, W ilno 1937).
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W. Ą. M aciejowski za 3 tom y swego Piśmiennictwa polskiego 
wydanego w  1851 r. dostał od O rgelbranda 10 000 złp. Ale też 
M aciejowski znajdow ał się podówczas w  szczególnie uprzyw ile­
jow anej sy tuacji zarówno ze względu na swój naukow y au to ry ­
tet, jak  na specyficzną pozycję polityczną. Jednocześnie tak  po­
pu larnem u pisarzow i jak  M. G rabow ski za trzecie w ydanie jego 
Koliszczyzny i stepów  J. G lucksberg w  W ilnie ofiarował 25 ru ­
bli (ok. 166 złp) i to p łatnych  w natu rze  — książkami.

Znacznie gorzej niż autorów  powieści, stanow iących w  poło­
wie XIX  w. najbardziej ceniony na rynku  w ydaw niczym  tow ar, 
przedstaw iała się zresztą sy tuacja  autorów  dram atycznych, k tó ­
rym  płacono honoraria  wynoszące około 100 złp za a k t 37. Rów­
nie skąpo opłacali nakładcy prace naukowo-wydawnicze. Jak  no­
tu je  W ójcicki, P . Radziszewski otrzym ał od Zawadzkiego za w y­
konanie indeksu do bibliografii Jochera 10 dukatów  i to w  n a tu ­
rze — książkam iS8.

Nie m niejsza dowolność niż w dziedzinie honorariów  panow a­
ła w  dziedzinie cen księgarskich. Za podstaw ę przyjm ow ano 
w zasadzie w  latach  pięćdziesiątych cenę 15 g r od arkusza, ale 
często księgarze usta la li cenę i na 2 złp, a naw et pół rub la  (3 złp 
10 gr). P irackie m etody n iektórych księgarzy tej epoki charak­
teryzu je  przytoczone przez W ójcickiego powiedzenie J. G liicks- 
berga, k tó ry  m iał w  następu jący  sposób określić m etody han ­
dlowe własnego przedsiębiorstw a: „ Ja  m am  w ybranych  do dw u­
stu  kupujących; ci każdą rzecz m oją wezm ą nie pytając  o cenę. 
To m usi pokryć koszta, a o resztę m niej dbam. K to może mi p ła­
cić siedem  rubli, zapłaci i dziesięć” 39.

Podobne zasady nie mogły, oczywiście, stanowić podstaw  po­
m yślnego rozw oju handlu  księgarskiego i produkcji w ydaw ni­
czej i nie budziły zaufania ani p isarzy ani czytelników -nabyw - 
ców. Co praw da postępow anie G liicksberga nie może być uzna­
ne dla tego okresu za regułę. N iektórzy współcześni wydaw cy

37 W edług inform acji L. Ł ubieńskiego, M oniuszko otrzym ał od dyrekcji 
Teatru W ielkiego- 300 rubli za H alkę,  która przyniosła teatrow i ogrom ny  
dochód. (K o respon den cja  J. I. K ra szew sk iego ,  jw ., t. 11, 6470/IV, k. 593).

38 Doniesienia li terackie ,  „B. W .”, 1858, t. I, s. 725.
39 Doniesienia li terackie ,  „B. W.”, 1856, t. III, s. 642.
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w arszaw scy w prow adzali już podówczas do handlu  księgarskie­
go zupełnie inne m etody oparte na założeniach bardziej nowo­
czesnej polityki wydaw niczej. Polityka ta  m iała na celu tra fia ­
nie nie do elitarnego, zamożnego nabywcy, dla którego obojęt­
ne było, czy zapłaci za pożądaną książkę trzy  ruble m niej, czy 
więcej, lecz do szerszych w arstw  niezamożnej publiczności, k tórą 
można było podbić tan im  wydaniem . Ta polityka wydawnicza 
i handlow a uw arunkow ana była pojaw ieniem  się nowego typu 
odbiorcy lite ra tu ry , rekru tu jącego  się spoza kręgu klas uprzy ­
w ilejow anych, a um iejącego już ocenić w artość literacką dzieła. 
Dla tego typu  czytelników  księgarz w arszaw ski M. F rühling w y­
puścił w  1857 r. tanie w ydanie Marii Malczewskiego, k tó re  roz­
przedał po 25 gr na placach i ulicach m iasta, pozbywając się 
w  ciągu paru  m iesięcy dw utysięcznego nakładu, co na owe czasy 
było w yjątkow ym  sukcesem  księgarskim .

Rozchodziły się w praw dzie w  tym  okresie i kosztowne, w ie­
lotom owe w ydania, ale zakres ich odbiorców m usiał być ograni­
czony. Je s t bowiem  zrozumiałe, że student, m łody nauczyciel lub 
urzędnik, którego pensja  miesięczna w latach  pięćdziesiątych nie 
sięgała zwykle 25 r u b l i40, nie mógł sobie pozwolić na kupno ksią­
żek po takich cenach, jak  na przykład Piśmiennictwo polskie  Ma­
ciejowskiego (12 rubli) lub Historia powszechna  C. Cantu, k tórej 
nie ukończone jeszcze w ydanie, doprowadzone w 1854 r. do tom u 
VIII, kosztowało 22 rub le  20 kop. Zaw adzki za 3 tom y K rew nych  
Korzeniowskiego, przedrukow ane w 1857 r. z „G azety W arszaw ­
sk ie j” usta lił cenę 5 rubli, czyli ty le  praw ie, ile w nowym  cza­
sie pow ojennej drożyzny kosztow ał korzec pszenicy. Jest oczy­
w iste, że taka polityka cen księgarskich u trudn ia ła  bardzo roz­
chodzenie się publikacji wśród tych  kategorii społecznych, k tóre 
dostarczały  wówczas zastępów najgorliw szych czytelników  lite ­
ra tu ry  polskiej — w śród inteligencji i uczącej się młodzieży, 
wśród szukających podówczas drogi do książek m łodych rze­
mieślników.

10 Julian B artoszew icz otrzym yw ał w  r. 1842 jako początkujący n au ­
czyciel g im nazjalny pensję w  w ysokości 161 złp (24 ruble i 15 kop.) m ie­
sięcznie; w  latach  p ięćdziesiątych  ap likan t-d ietariusz w  K om isji P rzycho­
dów  i Skarbu otrzym yw ał ok. 5 złp dziennie.
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Żarliw ym  propagatorem  obniżki cen księgarskich zarówno 
w in teresie popularyzacji lite ra tu ry  w szerszych w arstw ach spo­
łecznych, jak  w  in teresie autorów  i wydaw ców był w  latach  pięć­
dziesiątych K. Wł. W ójcicki. Pochw alał on in icjatyw ę tanich w y­
daw nictw  Friihlinga oraz działalność księgarza W. Rafalskiego, 
k tó ry  opłaty za korzystanie z zorganizowanego przy  swej księ­
garni „gabinetu lek tu ry ” połączył z system em  taniej, rata lnej 
rozprzedaży książek. Rafalski należał rów nież do młodszego po­
kolenia księgarzy w arszaw skich uznających potrzebę reform  
handlu  księgarskiego, uw zględniających możliwości i potrzeby 
rozszerzającego się kręgu czytelników. Możliwość bardziej g run ­
townego przeobrażenia stosunków  nakładczych i księgarskich le ­
żała jednak  podówczas jeszcze raczej w  rękach  starszych, zamoż­
nych firm. W edług Sobieszczańskiego w 1847 r. było w  W arsza­
wie 27 księgarń 41. Skupiały  się one głównie przy  ulicy Miodo­
wej, Sw iętojerskiej, Now iniarskiej, na K rakow skim  Przedm ie­
ściu. Podobnie przedstaw iała się topografia księgarń i w  następ- 
nym  dziesięcioleciu. W 1859 r. na odcinku pomiędzy Kolum ną 
Zygm unta a A lejam i Jerozolim skim i mieściło się 9 księgarń prze­
ważnie w iększych firm  nakładczych. P rzy  ulicy Miodowej pozo­
sta ły  jednak  najstarsze i najpow ażniejsze: S. H. Merzbach, 
J. G liicksberg, S. Sennew ald, S. O rgelbrand. O tym  ostatnim  
pisał K. Wł. W ójcicki, osobiście z nim  zresztą związany jako  re ­
dak tor w ydaw anej przez O rgelbranda nowej encyklopedii po­
w szechnej.

„Pom iędzy wszystkim i nakładcam i rej tu  wodzi S. O rgel­
brand, tak  ilością wydań, jak  i ich w yborem  [...]. On pierw szy 
przygotow ał zm ianę w dotychczasowym  zwyczaju księgarzy 
ogłaszania p renum era ty  w ydaniem  wielkiego dzieła Historii po­
wszechnej  Cezara C antu  w 11 tom ach bez p renum eraty ; na 
ogrom niejsze dzieło, 20 tomów obejm ujące, Encyklopedii nowej  
p renum era ty  także nie będzie. T rafnie to czas w ybrany  dla tej 
radykalnej zm iany w  hand lu  księgarskim , gdy w iarę w  p ren u ­
m eratę  sponiew ierali sam i księgarze” 42.

41 F. M. Sobieszczański, R ys h is to ryc zn o -s ta ty s ty c zn y  w zro s tu  i stanu  
m ias ta  Warszawy.. . ,  „B. W.”, 1848, t. IV, s. 629.

42 Doniesienia li terackie ,  „B. W.”, 1859, t. II, s. 294.
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Chociaż W ójcicki był rzecznikiem  nowych m etod w nakładzie 
i handlu  księgarskim , i on jednak  nie mógł się pow strzym ać od 
w yrażenia obaw w związku z dokonującą się reform ą, k tóra 
wzm acniała jeszcze bardziej stanow isko księgarzy, ale zarazem  — 
jak  pisał — niweczyła „wszelkie w ydaw nictw o autorskie, k tóre 
bez zasiłku p renum era ty  obejść się nie może” .

Źródłem  nieufności wobec księgarzy był także fakt, że nie­
jednokrotnie poświęcali oni dobro lite ra tu ry  i nauki w łasnym  
interesom  m ateria lnym  i walkom  konkurencyjnym  pom iędzy f ir ­
mam i. W ójcicki na p rzykład  oskarżał B. M. W olffa z P etersburga
0 p rzetrzym yw anie w  ciągu miesięcy, a naw et lat, gotowych na­
kładów  książek w  niew yjaśnionych bliżej celach spekulacyjnych. 
W prasie galicyjskiej spotkać można jeszcze poważniejsze oskar­
żenie pod adresem  księgarzy warszaw skich. Lwowski „Dziennik 
L iterack i”, przedstaw iając sta tystykę  w ydaw nictw  polskich za 
1858 r. i podkreślając naczelną rolę W arszaw y w produkcji w y­
dawniczej tego okresu, pisał jednocześnie: „Już to tak  znaczną 
przew agę w ydaw nictw a warszaw skiego przypisać trzeba większej 
zamożności wydaw ców tam tejszych, co ze w szystkich ziem pol­
skich ściągają dzieła do W arszawy. Zresztą dzieło w  G alicji lub 
Poznańskiem  w ydane leży rok praw ie na cenzurze w arszaw skiej
1 choćby naj niew inniej napisane, nigdy pewności nie ma, czy 
przez jaką in trygę wydaw ców w arszaw skich nie zostanie zabro­
nione. W ogóle warszaw scy w ydaw cy gniew ają się o to, jeżeli 
gd^ie indziej niż w  W arszawie dzieła wychodzą. Chcieliby oni 
z w szystkich innych księgarzy mieć tylko kom isantów , k ram arzy  
do sprzedaw ania swego tow aru” 43.

Nie wiadomo, w  jakim  stopniu zarzu ty  te  są słuszne. Ocenia­
jąc ku ltu ra ln e  znaczenie pracy  nakładców  i księgarzy w arszaw ­
skich, k tórzy w tym  okresie po trafili uczynić W arszawę głów­
nym  ośrodkiem  wydaw niczym  kraju , trzeba jednak wziąć pod 
uwagę szczególnie tru d n e  w arunki ich działalności. W arunki te  
w praw dzie po 1856 r. u legły przejściow ej popraw ie, mimo to rola 
w ydaw cy polskiej lite ra tu ry  pięknej i naukow ej nie była i wów­
czas zbyt łatwa. W arto też pam iętać, że firm y księgarskie, dba­
jące o zdobycie atrakcyjnego tow aru, położyły także zasługi

43 „Dziennik L iteracki” 1859, nr 2, s. 24.
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wobec- ku ltu ry  narodow ej, przem ycając do k ra ju  ta jne  em igra­
cyjne druki i zakazane przez cenzurę dzieła literackie 44.

Trzeba stw ierdzić, że niechęć wobec księgarstw a, a w  szcze­
gólności wobec rozszerzenia się jego funkcji nakładczych, nie za­
wsze m iała źródło w  uzasadnionym  potępieniu istotnie nagan­
nych spekulacjach księgarskich. Często w iązała się ona z n ieprze­
zwyciężonymi jeszcze tradycy jnym i oporam i przeciwko kom er­
cjalizacji stosunków  w ydaw niczych, pociągającej za sobą trak to ­
w anie książki — niezależnie od jej naukow ych i artystycznych 
w alorów  — po prostu  jako tow aru. U zasadniony w części brak 
zaufania wobec nakładców  odgryw ał jednak  również poważną ro ­
lę przy określaniu  stanow iska autorów  i wydaw ców wobec tych 
form  nakładu. Z tych  w szystkich względów w świecie literackim  
i naukow ym  K rólestw a często jeszcze uważano podówczas na­
kład oparty  na prenum eracie organizowanej przez bezinteresow ­
nego wydaw cę za form ę wyższą i właściwszą od nakładu  księgar­
skiego. Te poglądy kręgów  zw iązanych z lite ra tu rą  i nauką ode­
g rały  pew ną rolę w określeniu stosunku opinii k rajow ej wobec 
warszaw skiego w ydania Pism  M ickiewicza w  1858 roku.

S taran ia  o zezwolenie na pow tórne w ydanie pism  M ickiewi­
cza w  K rólestw ie wszczął pierw szy Sam uel H. M erzbach wiosną 
1856 r. Jako w ydaw ca poprzedniej edycji z 1833 r. chciał on uzy­
skać zgodę na jej przedruk . Jednak  jego zabiegi, mimo pro tekcji 
w P e tersburgu , nie m iały widoków powodzenia. M erzbaćh skom u­
nikował się tym czasem  w Paryżu  Z Ludw ikiem  W ołowskim jako 
opiekunem  nieletnich dzieci poety i zaw arł z nim  w stępne poro­
zum ienie w  spraw ie druku. W ołowski rozpoczął również zabiegi 
u  władz carskich, stara jąc  się przede w szystkim  o uzyskanie ofi­
cjalnego uznania i zabezpieczenia p raw  spadkobierców  do poetyc­

44 Jak stw ierdza W isłocki, w  G alicji dużą rolę w  kolportow aniu  n ie ­
legalnych  w yd aw n ictw  odgryw ały księgarn ie-an tyk w arn ie  oraz w ędrow ni 
kupcy-dom okrążcy. (W. T. W isłocki, In s ty tu c je  ku ltura lne  Galicji  w  p i e r w ­
sze j  po łow ie  X I X  w.,  „P am iętnik  L iteracki”, t. X X X III, z. 3, s. 659). P o­
dobnie było w  K rólestw ie. K arol M ajew ski, tłum acząc się na śledztw ie  
z posiadania n ielegalnych  w yd aw n ictw  znalezionych w  jego m ieszkaniu, 
utrzym yw ał, że kupił je od handlarza-dom okrążcy. T łum aczenie to, jak ­
kolw iek  m ogło być n iepraw dziw e, m usiało być praw dopodobne (por. 
W. Rudzka, K a ro l  M a jew sk i ,  W arszawa 1937, s. 99).
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kiego dziedzictwa ich ojca. W rezultacie petycji W ołowskiego 
z dnia 30 m arca 1857 r. oraz m em oriału przygotowanego z inicja­
tyw y  ks. W iaziemskiego car A leksander uznał praw a spadkobier­
ców i udzielił zezwolenia na w ydanie pism  M ickiewicza na w a­
runkach  określonych przez cenzurę. D ecyzja ta  zapadła dnia 11 
sierpnia 1857 r. i ogłoszona została reskryp tem  M inistra Oświece­
n ia  C esarstw a z dnia 3 w rześnia tegoż roku. Zgodnie z sugestia­
m i zaw artym i w  m em oriale decyzja cara stanow iła ak t pośm iert­
nej am nestii w  stosunku do poety, którego działalność postaw iła 
go w  szeregu buntow ników  przeciwko władzy carskiej 45.

C harakterystyczne jest, że podobnie jak  w przypadku p rzy­
gotow yw anej przed dwoma laty  edycji Puszkina, spraw a wydania 
p ism  M ickiewicza dotrzeć m usiała do najw yższej instancji, jaką 
stanow iła w sam owładczym  ustro ju  wola cara. Gdy jednak 
w  przypadku Puszkina chodziło o uchylenie zamachów cenzury 
na  partie  tekstu  odznaczające się bardziej radykalnym  charak te­
rem , to w  przypadku dzieł M ickiewicza decyzja cesarska roz­
strzygnęła  tylko o samej możliwości w ydania. O tym , aby uchro­
n iła  wydawców przed in terw encją  cenzury, nie mogło być na­
tu ra ln ie  mowy. M emoriał W iaziemskiego zakładał z góry, że ty l­
ko część utw orów  poety może być dopuszczona do publikacji.

Tym czasem  nim  jeszcze zapadła w P e tersburgu  decyzja 
władz, W ołowski przygotow ał g ru n t do zaw arcia umowy w sp ra­
w ie w ydania. Dla uzyskania mocy obowiązującej um owa ta  m u­
siała być zaw arta  w  kraju , dlatego też W ołowski przede w szyst­
k im  m usiał znaleźć w K rólestw ie oficjalnego rep rezen tan ta  in te ­
resów  spadkobierców poety. W ybór jego padł na Leona Ł ubień­
skiego.

W liście J. I. Kraszew skiego z 13 listopada 1857 r. Leon Ł u­
bieński pisał: „Około przed rokiem  zgłosił się do m nie złączony 
ze m ną licznym i ogniwami Ludw ik W ołowski z Paryża, a to jako 
opiekun dzieci M ickiewicza .w zyw ając m nie o spisanie um owy 
o w ydanie dzieł nieboszczyka w K rólestw ie” 46.

45 O koliczności, k tóre doprow adziły do zezw olen ia  na w ydanie, oraz
zab iegi M erzbacha i innych księgarzy przedstaw ił T. W ierzbow ski w  cy to ­
w an ej pracy opierając się  na m ateriałach  z arch iw ów  petersburskich.

48 K o respon den cja  J. I. K raszew sk ieg o ,  B ibl. Jagieł., dział rękopisów , 
6470/IY, k. 586.
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Związki łączące Łubieńskiego z W ołowskim sięgały odległych 
czasów; jako -studenci U niw ersy tetu  W arszawskiego obaj byli 
uczestnikam i i głów nym i bohateram i w ielu zajść studenckich, 
jak  na przykład m anifestacji na w ykładzie profesora Bentkow ­
skiego w dniu 19 listopada 1828 r. 47, odtąd też datow ała się ich 
znajomość i przyjaźń. Pow ierzając Łubieńskiem u pieczę nad za­
m ierzonym  wydaw nictw em , W ołowski kierow ał się niew ątpliw ie 
względam i na jego rolę w życiu literackim  i naukow ym  k ra ju  
jako przewodniczącego redakcji „Biblioteki W arszaw skiej”, na 
jego doświadczenie w spraw ach wydaw niczych i finansow ych 
(Łubieński by ł naczelnikiem  wydziału przem ysłu Banku Pol­
skiego).

Bezpośrednio po naw iązaniu kon tak tu  z W ołowskim Leon Ł u­
bieński w zyw ał M erzbacha do wszczęcia p e rtrak tac ji i podpisa­
nia um owy. Księgarz jednak  nie staw ił się, oczekując na w ynik  
p e rtrak tac ji w spraw ie zezwolenia na d ruk  prow adzonych jedno­
cześnie w  Petersburgu .

Tym czasem  zgłosił się do Łubieńskiego księgarz petersbursk i 
Wolff, pow racający od Wołowskiego z Paryża; proponował on na­
bycie p raw  do w ydaw nictw a za sumę nieco wyższą, aniżeli ofe­
row ana pierw otnie przez M erzbacha sum a wynosząca 25 000 fr. 
Tym razem  jednak  Łubieński nie zdecydował się na zaw arcie 
umowy. Sw oje stanow isko tłum aczył w  liście do Kraszew skiego 
słowami: „Przyznam  się tu, że nie ciągnęło m nie serce do robie­
nia w ydania w P e tersbu rgu” 48.

U zyskanie „najwyższego pozwolenia” na w ydanie dzieł Mic­
kiewicza w  k ra ju  uczyniło realizację w ydaw nictw a spraw ą pilną. 
M erzbach pierw szy zawiadom ił Łubieńskiego o decyzji, po nim  
zaś zgłosił się O rgelbrand, skłonny przelicytow ać swego współza­
w odnika ofertą  sum y wyższej o 10 tysięcy franków . Jednocześnie 
jednak  do Leona Łubieńskiego napływ ać zaczęły z w ielu stron  
apele i upom nienia, aby nie pozwolił uczynić w ydania pism  wie­
szcza przedm iotem  zwykłej handlow ej transakcji czy spekulacji.

47 Por. J. B ieliń sk i, K r ó le w s k i  U n iw e rsy te t  W a rsza w sk i  t. I, W arsza­
w a 1907, r. V. Zarówno W ołow ski, jak Ł ubieńsk i zostali z u n iw ersytetu  
relegow an i za udział w  zaburzeniach.

45 K orespondencja  J. I. K ra szew sk iego ,  jw ., t. 11, 6470/1V, k. 587.
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Jak  sam pisze, dom agano się od niego żeby umów nie zawie­
rać, żeby wziąć to na p ryw atne  przedsiębiorstw o dla dobra [...] 
fam ilii, żeby nie m arnow ać grosza siero t” 49.

Od tego m om entu rozpoczęła się długotrw ała, ciągnąca się co 
najm niej przez dwa la ta  polem ika wokół w ydania pism  M ickie­
wicza. M ateriały  tej polem iki ogłosił H. Biegeleiseh na łam ach 
„Przeglądu  K sięgarskiego” w 1930 i 1931 r. U jm ując jednak  swo­
ją  publikację głównie jako przyczynek do dziejów księgarstw a 
w Polsce, po trak tow ał on całe zagadnienie w sposób uproszczo­
ny, nie w nikając w  głębsze m otyw y sporu i zbyt litera ln ie  rozu­
m iejąc zarzu ty  dotyczące finansow ej strony  w y d a n ia 50. Tym cza­
sem dopiero próba w ydobycia na jaw  różnych m otyw ów tej po­
lem iki pozwala rzucić św iatło na ciekaw y proces ścierania się 
n u rtó w  opinii w  owej epoce kryzysu i na m iejsce, jakie zajm o­
w ała  wówczas w  świadomości narodow ej twórczość Mickiewicza.

Leon Łubieński, tłum acząc K raszew skiem u swoją decyzję po­
w ierzenia w ydaw nictw a firm ie księgarskiej wbrew7 apelom  w zy­
w ającym  do zorganizowania publikacji na zasadach subskrypcji 
wśród publiczności, przypom inał o trudnościach związanych 
z organizacją tak  poważnego przedsięwzięcia i w yrażał przeko­
nanie, że nie podołałaby m u publiczna in icjatyw a, zrodzona z ła ­
two gasnącego zapału. P rzedstaw ił przy  tym  wym ownie wszelkie 
trudności i niebezpieczeństw a pryw atnej organizacji wydawnic 
twa, k tó re  skłoniły go do pow ierzenia przedsięwzięcia M erzba-

49 Tam że, k. 588.
50 H. B iegeleisen , P ierw sze  pośm iertne  w y d a n ie  p ism  A dam a M ick ie ­

w ic za  (na podstaw ie n ie  ogłoszonych rękopisów ), „Przegląd K sięgarsk i” 
z. 21, 22, 26 z 1930 r., z. 1, 2, 4, 5 z 1931 r. oraz odbitka, W arszaw a 1931. 
B iegele isen  ogranicza się  w  zasadzie do publikacji rękopiśm iennych m ate­
ria łów  dotyczących w ydania (listy  Ł ubieńskiego, list W ołow skiego, kopia  
um ow y, protestacja berdyczow ska itd.) oraz do przedruku polem ik  
z „Czasu”. W łasny jego kom entarz do ogłoszonych m ateriałów  jest szczupły, 
a jego pogląd na charakter przedstaw ionej polem iki zaw iera się w  koń­
cow ym  ustęp ie artykułu, który brzmi: „Tak się kończy cała ta kam pania  
przeciw  M erzbachow i w szczęta  — jak się Ł ubieński trafn ie  dom yślał —  
przez konkurencję. G adzina ta dobrze znana n ie  ty lko księgarstw u , ukry­
w ając się pod płaszczem  patriotyzm u, sk ierow ała  sw e  żądło przeciw  obco- 
plem iennem u w ydaw cy, zaszkodziła jednak przede w szystk im  pierw szej 
pośm iertnej ed ycji p ism  najznakom itszego w ieszcza narodu” (z. 5, s. 56).
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chowi 81. Do pomocy w prow adzeniu pertrak tac ji Łubieński w e­
zwał przyjaciela i w ieloletniego w spółredaktora i w spółpracow ni­
ka „Biblioteki W arszaw skiej” , znanego praw nika, Feliksa Z ieliń­
skiego (późniejszego sekretarza Rady Stanu). Ponieważ zaś w re ­
alizacji w ydaw nictw a b ra ł również czynny udział K. Wł. W ój­
cicki jako au to r obszernego dodatku zawierającego wspom nienie 
o życiu i twórczości Mickiewicza, zaś A. Przeździecki dostarczył 
posiadanego we w łasnych zbiorach rękopisu Korybuta  Księcia 
Nowogródka, k tó ry  został omówiony w  IV tomie pism, można 
mówić o w spółpracy redakcji „Biblioteki W arszaw skiej” jako 
g rupy w w ydaw nictw ie. Główną rolę odegrał jednak  p rzy  tym  
sam  Łubieński jako pełnom ocnik spadkobierców poety, upoważ­
niony przez ich praw nego opiekuna.

Umowa, na mocy k tórej Sam uel H. M erzbach nabył praw a 
do jednorazow ego w ydania pism  Mickiewicza, zaw arta została 
dnia 17 w rześnia 1857 r. w  kancelarii M arcelego Zielińskiego, re ­
jen ta  guberni w arszaw skiej 52. Zgodnie z w arunkam i tej umowy, 
M erzbach zyskiw ał praw o do jednorazow ego w ydania pism  Mic­
kiewicza dotąd drukiem  ogłoszonych w nakładzie 10 000 egz. 
P raw o  to, ograniczające się tylko do te ren u  K rólestw a i Cesar­
stw a, nabyw ał na 5 la t z zastrzeżeniem , że w razie w cześniejsze­
go w yczerpania nakładu do tego stopnia, iż w  m agazynach n a ­
kładcy zostanie nie więcej niż 2 000 egzem plarzy, opiekunowie 
spadkobierców  m ają praw o przygotow ać nowe w ydanie (par. 2 
umowy).

Sum a honorarium , ustalona ostatecznie na 35 600 franków, 
czyli w edług kursu  nom inalnego 8 900 rub li (59 333 złp), m iała

51 Ł ubieński pisał: „Może by ten  zapał był trw alszy  i m ocniejszy [...], 
a le  znam  już te  ła tw o gasnące iskry pośw ięcen ia  naszego, znam zm ienność  
postanow ień , znam  w szystk ie  n iebezp ieczeństw a handlu księgarskiego; po­
trzeba by, żeby kto przyjął na sieb ie  w yd aw anie, żeby je  w ykonał, żeby  
stanął na czele  tej zam ierzonej sk ładki, a potem  n ieustann ie .trudnił się  
sprzedażą [...]. Potrzeba ciągłej baczności, pracy i odpow iedzialności, a kogo 
z nas stać na ch w ilę  zapału, to ten  n ie  w ydąży żadnem u trw ałem u zacho­
dow i [...]. K to będzie w yjed n yw ał, co i jak w ie le  ma i m oże być pozw olone” 
(K oresponden cja  K ra szew sk ieg o ,  jw ., t. 11, k. 588).

52 Z achow ała się  kopia um ow y załączona do listu  L. Ł ubieńskiego do 
J. I. K raszew skiego z dnia 15 m arca 1858 r., Bibl. Jagieł., dział rękopisów , 
6470/IY, k. 587 i nast.
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być wypłacona w monecie francuskiej w  dziewięciu ra tach  w  cią­
gu czterech lat. P ierw szej w ypłaty  w wysokości 3 000 franków  
dokonał M erzbach na ręce Łubieńskiego jeszcze przed zawarciem  
form alnej umowy; pozostałe m iały być dokonywane w wysoko­
ści 4 000 franków  w term inach  półrocznych w tak i sposób, aby 
w dniu 30 w rześnia 1861 r. cała sum a została spłacona. P arag raf 
5 um owy określał dokładnie sposób dokonyw ania sp łat oraz w a­
runk i ich wekslowego zabezpieczenia, zaś parag rafy  6 i 7 u sta la ­
ły  praw o opieki do kontroli nad ścisłością w ykonania w arunków  
um owy co do wysokości nakładu  i szybkości jego rozprzedaży.

Na uwagę zasługuje ponadto szczególnie parag raf 8 um owy 
brzm iący: „Opieka zastrzega, żeby sporządzić się m ające w yda­
nie pięknością papieru, doborem  d ruku  i starannością korek ty  
odpowiadało w ew nętrznej w artości dzieła ś.p. Adam a M ickiewi­
cza” .

„Podział na tom y i ustanow ienie ceny takow ych, zgoła cały 
sposób w ydania i rozprzedaży wyłącznie do M erzbacha należeć 
będzie” 53.

Umowa z 1857 r. o w ydanie pism  M ickiewicza stanow i ważny 
m om ent w  dziejach produkcji wydawniczej w  P o lsce 54. Doku­
m en tu je  ona i stw ierdza aktem  oficjalnym  uznanie własności 
p raw  autorskich zagw arantow anych naw et nie sam em u autoro­
wi, ale jego spadkobiercom . R ozpatryw ane z m ateria lnych  i for­
m alnych względów w ydanie M erzbacha z 1858 r., zajm uje także 
specjalne m iejsce w  dotychczasow ym  re jestrze  krajow ych w y­
dań Mickiewicza. W edług Semkowicza w arszaw skie i poznańskie 
w ydanie poezji z la t 1832 i 1833 przyniosły poecie zaledwie trzy  
tysiące k ilkaset franków , k tó re  w  dodatku nie do tarły  nigdy do 
jego rąk  55.

H onorarium  w ypłacone spadkobiercom  M ickiewicza przez 
M erzbacha zgodnie z p rzy ję tym  zobowiązaniem, rozpatryw ane 
w zestaw ieniu z przytoczonym i poprzednio danym i co do wyso­
kości honorariów  autorskich w ypłacanych współcześnie w  K róle­

53 Tamże.
54 Z w racał na to uw agę J. M uszkow ski, Z ycie  K s iążk i ,  W arszawa 1936, 

s. 129.
55 A. Sem kow icz, W ydania  dz ie l  M ick iew icza  w  ciągu stulecia, K siąż­

n ica  A tlas, L w ów  1926, s. 92.
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stwie, trzeba ocenić jako wysokie. Ja k  podawano poprzednio, 
staw ka przyjęta, na przykład, przez redakcję „Biblioteki W ar­
szaw skiej” w ynosiła 9 rub li za arkusz d ruku oryginalnych utw o­
rów poetyckich. W ydanie M erzbacha obejm owało około 160 
arkuszy druku, a honorarium  wynosiło 8 900 rub li — a zatem  po­
nad 55 rub li za arkusz.

Można tu  w praw dzie uczynić uwagę, że honoraria  w  Polsce 
by ły  podówczas w  ogóle bardzo niskie. Oczywiście w  zestaw ie­
niu z sum am i, jakie o trzym yw ali w  tym  czasie n iektórzy popu­
larn i pisarze, w szczególności powieściopisarze francuscy, sum a 
35 600 franków  za w ydanie zbiorowe w dużym  nakładzie m usi 
być uznana za n is k ą 56. Jednak  W ołowski spieszący uspokoić oba­
wy Leona Łubieńskiego wyw ołane żywą k ry ty k ą  w arunków  
um owy, zapew niał, że wszyscy znaw cy py tan i przez niego o zda­
nie uznali transakcję  za całkowicie zadow alającą i że pow tórne 
w ydanie najw ybitn iejszych  poetów dokonywane w P aryżu  osią­
gają honoraria wynoszące najw yżej 40 centim ów za tom, co przy 
rozm iarach i nakładzie identycznym  z w ydaniem  M erzbacha w y­
niosłoby zaledwie 32 tys. franków  57.

W edług zdania W ołowskiego natom iast cena sprzedaży pism  
oznaczona przez M erzbacha była zbyt wysoka. I tu  znów trzeba 
stw ierdzić, że cena ta  nie stanow iła anom alii w  ówczesnych sto­
sunkach księgarskich K rólestw a. W ynosiła ona 10 rub li za osiem 
tomów w ydania zwykłego i 15 rub li za kom plet w ydania ozdob­
nego na lepszym  papierze z ilustracjam i. W ydanie zwykłe było 
zatem  o połowę tańsze od ośmiu tom ów Historii powszechnej  w y­
danej przez O rgelbranda, a kosztowało tyleż co rocznik „Biblio­
tek i W arszaw skiej” w  prenum eracie pocztowej.

Przedstaw ienie w szystkich tych  fak tów  dotyczących form al­
nej strony  w ydaw nictw a było konieczne dla stw ierdzenia, że ani 
w  w arunkach  um owy zaw artej przez opiekunów z M erzbachem , 
ani w  ich realizacji nie zawierało się nic, co by pozwoliło p r z y

58 J. St. B ystroń podaje, że E. Sue uzyskał za jedną ty lko pow ieść, Z yd  
w ie c zn y  tułacz,  około 100 000 fr. (Publiczność li teracka,  W arszaw a 1938, 
s. 358).

57 Kopia listu  L. W ołow skiego do L. Ł ubieńskiego, Bibl. Jagieł., dział 
rękopisów , 6470/IV, k. 594— 595. L ist p isany jest po francusku; przekład  
polsk i og łosił B iegeleisen  w  cytow anej pracy.
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r o z p a t r y w a n i u  w y d a n i a  j a k o  n o r m a l n e j  t r a n s ­
a k c j i  uznać ją  z jakichkolw iek względów na nieuczciwą i n a ­
ganną aferę. W yjaśnienie tej kw estii m usiało poprzedzić rozw a­
żania nad reakcją, jaką  zapowiedź i pojaw ienie się M erzbachowej 
edycji Mickiewicza wywołało wśród społeczeństwa polskiego 
K rólestw a i innych dzielnic.

Ja k  już wspomniano, pierw szy tom  Pism  ukazał się już jesie- 
n ią 1857 r.; ostatn i ósmy tom  wyszedł przed końcem  1858 r. i tą 
datą  oznaczone zostało całe w y d an ie58. M erzbach w yw iązał się 
należycie z zobowiązań zaw artych w par. 8 um owy dotyczącym  
form y zew nętrznej wydania, aczkolwiek i pod tym  względem  nie 
m inęła go k ry tyka  prasy. D ruk jest czysty, korekta staranna, p a ­
p ier w  w ydaniu  luksusow ym  do dziś, po stu  praw ie latach, za­
chował białość, kolum na m a wiele św iatła, szczególnie w  tom ach 
zaw ierających u tw ory  poetyckie.

Układ treści, k tó ry  zgodnie z umową pozostawiony został de­
cyzji w ydaw cy, przedstaw iał się następująco: tom  pierw szy — 
Ballady i romanse  w raz z przedm ow ą do w ydania z 1822 r. i roz­
praw ą O k ry tykach  i recenzentach warszawskich, w iersze różne 
z okresu do 1824 r., n iektóre przekłady, pieśni, ballady i po­
w iastki oraz sonety erotyczne i krym skie; tom  drugi — Konrad  
Wallenrod, Grażyna, II i IV część Dziadów, tom  trzeci i czw arty  
zajm ow ał Pan Tadeusz; tom piąty  — znowu wiersze drobne: liry ­
ki miłosne, elegie, bajki, przekłady, m iędzy innym i Zdania i uw a­
gi..., ale także niespodzianie n iektóre w iersze młodzieńcze. Trzy 
ostatn ie tom y poświęcone były w ykładom  o lite ra tu rze  słow iań­
skiej.

Tekst w ydania opierał się w  zasadzie na paryskiej edycji 
z 1844 r., ale w  k ilku przypadkach w ydaw ca sięgnął do innych 
źródeł. W iersz Zima miejska  (t. V) został p rzedrukow any z p ier­
wotnego źródła, z „Tygodnika W ileńskiego”, niektóre w arian ty  
pierw otnego tekstu  G rażyny  przytoczono na podstaw ie rękopisu 
Korybuta  Księcia Nowogródka, będącego własnością Al. Przeź- 
dzieckiego, ponadto w  tekście Pana Tadeusza  wprowadzono

58 Pism a A d a m a  M ickiew icza .  W ydanie now e, znacznie pow iększone, 
z portretem  autora, tom ów  8, W arszawa 1858. N akładem  S. H. M erzbacha, 
K sięgarza, w  Poznaniu u L udw ika Merzbacha.
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w  kilku m iejscach ustępy, w edług w yjaśnienia wydaw cy przeka­
zane m u listow nie przez J a n u s z k i e w i c z a ,  a opierające się 
na tekście rękopisu; są to bądź ustępy  celowo pom inięte przez 
poetę w druku, bądź w arian ty  n iek tórych  ustępów  lub w re­
szcie — jak  tw ierdzi w ydaw ca — wiersze popraw ione lub dopi­
sane przez poetę w  egzem plarzu w ydania z 1844 r., będącym  
własnością Januszkiew icza 39.

Na te j zasadzie w ydanie określone zostało w pod ty tu le  jako 
„znacznie powiększone” . Ani wydawca, ani W ójcicki w dołączo­
nym  do w ydaw nictw a osiem dziesięciokilkustronicowym  wspom ­
nieniu  biograficznym  o M ickiewiczu nie zaznaczyli natom iast 
żadnym  napom knieniem  o okaleczeniach, jak ich  dokonała w  edy­
cji cenzura.

Bezpośrednim  cenzorem  w ydania  był F. M. Sobieszczański, 
sam  para jący  się lite ra tu rą , h istoryk-zbieracz zam iłowany 
w  przeszłości krajow ej, ale jednocześnie oddający się na usługi 
cenzurze i ukryw ający  tajem nicę zdrady narodow ej, k tó ra  w y­
szła na jaw  dopiero w  wiele la t po jego śm ie rc iB0. Jednak  donio­

59 W tek ście  w ydania z 1858 r. ustępy te  są oznaczone gw iazdkam i. 
Oprócz k ilku  dw u w ierszow ych  w staw ek  w  różnych partiach tekstu  są to 
następujące w iększe ustępy: w  ks. I po w ierszu  741 cztery w iersze  dodat­
k ow e i w  zakończeniu tej k sięg i 6 w ierszy , w  zakończeniu ks. III ustęp  
o św iecy  w  kom inie i nocnej w ypraw ie T adeusza na schadzkę. U stęp  
ten  — jak pisze prof. J. K leiner na podstaw ie relacji Z aleskiego —  został 
w yk reślon y  przez poetę za spraw ą W itw ickiego, a le pozostał w  zachow anym  
•czystopisie poem atu (por. J. K leiner, M ick iew icz  t. II, L ublin  1949, 
s. 180 i n.). W opow iadaniu W ojskiego o D ow ejce i D om ejce w  ks. IV  
znajduje się  po w . 865 ustęp  czterow ierszow y. W ks. X  zam iast w ierszy  
640— 642 w ystęp u je  odm ienny nieco w ariant czterow ierszow y, po w . 644 zaś 
znajdują się dw a w iersze zaw ierające traw estację  w w . 584—585. Ponadto  
w  spow iedzi Jacka są jeszcze dw a w iększe ustępy dodatkow e — a le  przy  
tym  skreślen ia  cenzuralne bardzo bolesne — jak na przykład w w  841— 856, 
W  ks. X II zaw arte są obszerniejsze uzupełn ienia  i w arianty w  opisie  
serw isu , w  relacji W ojskiego o „Kucharzu doskonałym ”, w  dyskursie  
Maćka. Ponadto poza tekstem  w  przypisach do n iektórych ksiąg  podano 
szereg w ariantów : do ks. I rozpraw a Sędziego o grzeczności, do ks. IV —  
opisy puszczy, do ks. X II —  opis serw isu  oraz scena m iędzy Hrabią i T e li­
m eną.

60 J. Iw aszk iew icz, S m u tn a  karta  z  h is torii  czasów  paskiewiczowslcich,  
„Przegląd W arszaw ski”, m arzec 1922; oraz tegoż Tajne ra p o r ty  F. M. So-  
b ieszczańskiego ,  „Przegląd W arszaw ski”, styczeń—luty  1924.
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słość i polityczna drażliwość przedsięwzięcia, jakim  było w yda­
nie pism  Mickiewicza, spraw iła, że jego osobiste decyzje niew ie­
le m usiały mieć wagi wobec postanow ień zwierzchnich władz 
cenzury.

Spraw a w ykluczenia z w ydania warszaw skiego utw orów
0 najw yraźniejszej narodow ej i politycznej wym owie została za­
pew ne z góry ustalona w  Petersburgu  w  momencie udzielenia 
zezwolenia na wydanie. W edług danych T. W ierzbowskiego 
w związku z przygotow aniem  do w ydania pism  M ickiewicza pe­
tersbursk i kom itet cenzury w sierpniu  1857 r. dostarczył M ini­
sterstw u  Oświecenia inform acje, z k tó rych  w ynika, że cenzura 
dzieliła pism a poety na dwa działy. W dziale pierwszym , obejm u­
jącym  pism a b e z w a r u n k o w o  z a k a z a n e ,  m ieściła się m ię­
dzy innym i III część Dziadów, Księgi narodu i p ielgrzym stwa  
polskiego, w ykłady  o lite ra tu rze  słow iańskiej. Inne dzieła okre­
ślone były  ty lko jako n i e d o z w o l o n e  d l a  p u b l i c z n o ­
ś c i .  Podział ten  mógł stanow ić pew ną podstaw ę do ustalenia, 
k tó re  dzieła m ają  być dopuszczone w w ydaniu warszaw skim . Nie 
był on jednak  przeprow adzony konsekw entnie, a sam  wykaz w y­
m ieniający nie ogólnie dane dzieła, ale ich poszczególne w yda­
nia, sform ułow any był niejasno. O statecznie w ydaw cy udało się 
wprowadzić do edycji —  choć z licznym i cenzuralnym i skreśle­
niam i — w ykłady o lite ra tu rze  słow iańskiej, jakkolw iek były 
one wym ienione w  dziale pism  bezw arunkow o zakazanych. Cał­
kow item u w ykluczeniu uległy: III część Dziadów, Księgi narodu
1 pielgrzym stwa polskiego, w iersze patrio tyczne z okresu 1830— 
1832, oraz Oda do młodości i n iektóre w iersze drobne. Ponadto 
bolesnych okaleczeń doznał Pan Tadeusz  i w ykłady paryskie.

Trudno powiedzieć, czy ludzie, od k tó rych  zależało podjęcie 
decyzji realizow ania w ydania na takich w arunkach, w  pełni zda­
w ali sobie spraw ę z charak te ru  ocenzurowanego wydania, czy 
zważyli z głębokim zastanow ieniem  w szystkie korzyści dla ku l­
tu ry  narodow ej i wszystkie s tra ty , jakie w yniknąć m iały z ich 
decyzji. Żadna z osób przebyw ających w k ra ju  i zaangażowanych 
w  spraw ę w ydaw nictw a nie mogła wypowiedzieć się na ten  te ­
m at zupełnie otw arcie naw et w  korespondencji p ryw atnej, k tó ra  
łatw o mogła paść ofiarą rew izji.
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Leon Łubieński zastanaw iał się jednak  nad tym i problem am i 
i p ragnął uspraw iedliw ić swoje stanowisko przed Kraszewskim , 
do którego pisał, rozw ażając różne zarzu ty  staw iane w arszaw ­
skiej edycji, „że obok tego może być i będzie w ydana edycja 
kom pletna zagranicą, że p rzy  zwolnieniu obostrzeń zapew ne ta ­
kowa w ejdzie do k ra ju  [...], a przecież miło mieć w  k ra ju  w yda­
nie na przykład Pana Tadeusza, z którego podobno tylko 14 w ier­
szy nie dozwolono drukow ać” 61.

List Łubieńskiego nosi datę 16 m arca 1858 r., zaś 8 lutego zo­
sta ły  podpisane przez cenzurę tom y w ydaw nictw a zaw ierające 
Pana Tadeusza, z którego skreślono 367 wierszy....62 Leon Ł u­
bieński łudził się zatem  sam albo chciał wprow adzić w  błąd swe­
go korespondenta.

Jak  w ynika z listów  Łubieńskiego, p ro testy  przeciwko powie­
rzeniu księgarskiej firm ie nakładczej w ydania pism  Mickiewicza 
rozpoczęły się jeszcze przed zaw arciem  um owy z M erzbachem. 
W zmogły się one, gdy w arunki um owy do tarły  do wiadomości 
publicznej i gdy jesienią 1857 r. ukazał się pierw szy tom  edycji. 
Z różnych względów nie przedostały się one jednak  do prasy  
w arszaw skiej, k tó ra  na ogół pochlebnie w yrażała się o w yda­
niu — poza pew ną k ry ty k ą  jego form y zew nętrznej i bardzo 
powściągliwie w yrażonym  przez „G azetę W arszaw ską” ubolew a­
niem , że żaden z m ożnych obyw ateli krajow ych nie chciał wziąć 
na siebie kosztów w ydania celem przekazania spadkobiercom  
poety całkowitego dochodu.

P ierw szy oficjalny p ro test przeciw ko w ydaniu wyszedł od 
obyw ateli ziem ruskich. Nosi on form ę odezwy datow anej z B er­
dyczowa dnia 7 listopada 1857 r. i zwróconej pod adresem  szla­
chty  m iejscow ej, k tó rą  in icjatorzy  odezwy, z Adolfem  Pilchow - 
skim  na czele, w zyw ają do bojkotu  edycji M erzbachowej, jako 
p roduk tu  niegodnej spekulacji zaprzeczającej intencjom  „miło­
ściwej łaski cesarza” i niweczącej pragnienie ofiary  dla dobra 
dzieci wieszcza. Pełny  tekst tej „p ro testac ji” oraz tow arzyszące­

61 K orespon den c ja  J. I. K raszew sk ieg o ,  jw ., t. 11, 6470/IV, k. 592.
82 G. Korbut, S fa łszow an y  te k s t  „Pana T adeusza”, „Pam iętnik L ite ­

ra ck i” 1906, r. V.
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go jej listu  ogłosił H. Biegeleisen na podstaw ie m ateriałów  za­
w artych  w  rap tu larzu  A. W eryhy-D arow skiego 63.

W parę m iesięcy po „berdyczowskiej p ro testac ji” ukazała się 
w  „Czasie” korespondencja T. Padalicy (Z. Fisza) z da tą  30 stycz­
nia 1858 r. a taku jąca w ydaw cę oraz opiekuna m łodych M ickie­
wiczów, k tó ry  dopuścił, aby spraw a w ydania dzieł Mickiewicza, 
skupiająca żywe uczucia narodow e i budząca gotowość ofiar, za­
m ieniona została w  „prostą aferę przem ysłow ą” . Czyniąc aluzje 
do ekonomicznych zainteresow ań W ołowskiego, Padalica karcił 
go za niezrozum ienie uczuć narodu i pisał: „Postaw ić m iędzy 
dziećmi M ickiewicza a narodem  osobę trzecią, zasłonić nam  ich 
w tedy właśnie, gdy podać im rękę pozwolono, i oddać patrio tycz­
ne chęci narodu na eksploatację całkiem  przemysłową^ jest to 
krok  obrażający uczucia narodowe, dowodzący nieświadomości 
krajow ych rzeczy ze strony  opiekuna” 64.

Roli M erzbacha Padalica poświęcił niewiele uwagi, poprze­
sta jąc  na, pełnej niechęci aluzji do jego pochodzenia m ającego 
tłum aczyć jego obojętność wobec patrio tycznych uczuć społe­
czeństwa. Ostro natom iast zaatakow ał prasę w arszaw ską za m il­
czenie w yrzucając jej, że powodując się źle zrozum ianym i wzglę­
dami w yrzekła się swej roli organu opinii publicznej. W końcu 
powołując się na p ro jek t zaw arty  w  „pro testacji berdyczow skiej” 
w zyw ał do zorganizowania składki na rzecz osieroconych dzieci 
poety i do przeprow adzenia w yraźnej granicy m iędzy tą  akcją 
a handlarską spekulacją, jaką stało się w ydanie pism  w firm ie 
M erzbacha.

Na atak  Padalicy odpowiedział T. Dziekoński w  num erze 
„Czasu” z dnia 5 m arca 1858 r. w  tydzień zaś później „Czas” za­
mieścił ponadto odpowiedź S. H. M erzbacha, k tó ry  z godnością 
i rzeczowo odpierał staw iane sobie zarzuty  i do pisma swego za­
łączył list szlachcica z U krainy, podpisanego inicjałem  Cz. (we­
dług Biegeleisena — Czacki) oraz przesłaną przez niego kopię

63 H. B iegeleisen , P ierw sze  pośm ier tne  w yd a n ie  p ism  A d am a  M ick ie ­
w icza ,  „Przegląd K sięgarsk i” 1930, nr 26, s. 360— 361. Tam że ogłoszony  
przeciw -protest grupy kupców  odeskich, w ystępujących  w  obronie M erz­
bacha i w zyw ających  w  charakterze odw etu  do bojkotu pszen icy z dóbr 
ukraińskiej szlachty.

64 T. P adalica, K orespondencja ,  „Czas” nr 36 z 14 lutego 1858.

174



odezwy do m arszałków  szlachty, zwróconą przeciw  „protestacji 
berdyczow skiej” <i3.

W żadnym  z ogłoszonych publicznie pism  poruszających sp ra­
wę w ydania Leon Łubieński nie był bezpośrednio atakow any, nie 
w ym ienia także jego nazwiska Dziekoński. Jednak  biorąc w  obro­
nę w ydanie i uspraw iedliw iając stanowisko wydawców, mówi on 
o opiekunach dzieci poety  w  liczbie m nogiej, m ając niew ątpliw ie 
na m yśli W ołowskiego i Łubieńskiego. Jest bardzo praw dopo­
dobne, że insp iratorem  korespondencji Dziekońskiego do „Czasu” 
był w łaśnie Leon Łubieński, k tó ry  w  przeciw ieństw ie do przed­
staw icieli starszej generacji swej rodziny odznaczał się w ielką 
wrażliwością na głosy opinii publicznej. Jego lis ty  do K raszew ­
skiego świadczą o szczerym  niepokoju i zmieszaniu, w  jakie 
w praw iły  go atak i skierow ane przeciwko w ydaw nictw u, w  k tó­

65 W tym  sam ym  czasie, k iedy  S. H. M erzbach przygotow yw ał sw ą  
odpow iedź na atak P adalicy, jego m łody krew ny, także księgarz" z zaw odu, 
a poeta z pow ołania, H enryk M erzbach zaim prow izow ał w iersz stanow iący  
sw oisty  kom entarz do toczącego się  sporu, zatytu łow any K sięg a rz  i c z ło ­
w iek .  N ajbardziej charakterystyczne ustępy tego w iersza brzmią:

„K iedy m am  ch w ilk ę  od zatrudnień w olną,
Poryw am  pióro ręką n ieudolną  
I zaportiinam, żem  kupiec *
I słyszę św iętą  harm onię ofiary  
I drżą przede m ną księgarsk ie  filary  
i czuję, iżem  człow iekiem !
Lecz być człow iekiem , to dla kupca zbrodnią  
A w ięc  pow inność, jak anioł z pochodnią  
Prędko m nie z raju w ygania.
I znów  rachunki, i liczby przede m ną,
Znów  słyszę zysku harm onię p iek ielną —
Z nów  jestem  w  kraju w ygnania...”

W iersz ten  opublikow ał M erzbach w  zbiorze zatytułow anym  Lutnia  
i opatrzonym  dedykacją: „C ieniom  M ickiew icza pośw ięca autor” (Poznań  
1859, Żupański). D edykacja ta m oże być n ie  ty lk o  w yrazem  hołdu dla  
M ickiew icza, a le  i próbą eksp iacji przedstaw iciela  rodu M erzbachów  w obec  
pam ięci poety. H enryk M erzbach oscylujący m iędzy św iatem  in teresów  
i literatury  był przyjacielem  K raszew skiego i L elew ela , który zw rócił do 
niego sw ój lis t w  spraw ie żydow skiej ogłoszony w  1859 r. w  „Przeglądzie  
Rzeczy P olsk ich” (z. 11.) i zakończony „braterskim  pozdrow ieniem ”.
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rego organizacji uczestniczył. Przedstaw iając K raszew skiem u 
drobiazgowo wszystkie szczegóły dokonanej transakcji, posyła­
jąc mu kopię umowy, oraz — w raz z listem  z dnia 16 m arca 
1858 r. — wycinek z „Czasu” z korespondencją Dziekońskiego 
i  kopię lis tu  Wołowskiego, Łubieński p ragnął niew ątpliw ie skło­
nić również K raszew skiego do zabrania głosu i rzucenia swego 
au to ry te tu  na szalę ważących si,ę opinii.

Przejęcia się Łubieńskiego tą  spraw ą nie można w ytłum aczyć 
bez próby analizy m otyw ów  w yw ołujących p ro testy  przeciwko 
w ydaw nictw u. Z jakich źródeł zrodzić się m ogła „pro testacja  ber- 
dyczow ska” ? Naiwne byłoby tłum aczenie widzące w niej skutki 
konkurencyjnych  w alk księgarzy zazdrosnych o zyski, jakie 
M erzbach m iał osiągnąć na w ydaniu pism  M ickiewicza 66. P ro te ­
stacja ta  pojaw iła się w  środow isku ziem iańskim  ziem ruskich 
w pełnej podniecenia atm osferze zjazdów, sporów i polem ik to­
czących się wokół kw estii refo rm y agrarnej. Była ona jedną 
z w ielu rezolucji i odezw, k tó re  m nożyły się w  tej atm osferze, 
w yszła zaś od g rupy ziemian, na czele k tórych  stali: Adolf P il- 
chowski, w uj S tefana Bobrowskiego, sybirak  skazany w 1838 r. 
w  związku z Konarszczyzną fi7, W ładysław  Padlew ski, ojciec Zyg­
m unta  i sam  zdecydow any zwolennik ruchu, poległy później 
w  1863 r., oraz O nufry  Borzęcki.

Na kw estię tej odezwy rzuca światło list W ójcickiego do K ra­
szewskiego, k tó ry  —  jako nie uw zględniony przez Biegeleise- 
na — w arto  przytoczyć w obszerniejszych w yjątkach:

„Jeżeli cię gryzie stan  m oralny, socjalny naszych stron, to 
m nie zabolała rów nie wiadomość, jakaś dziw na propaganda p rze­
ciw  dziełom M ickiewicza w ydaw anym  u nas. Nie wchodzę 
w stronę m ateria lną, nie dotykam  jej (chociaż znam  dokładnie. 
Nakładca w yrobił pozwolenie, zapłacił 60 000 złp za 5 la t tylko 
własności, nie wziął darmo), ale boli m nie straszna nierozwaga [?]

60 Por. H. B iegeleisen , P ierw sze  pośm ier tn e  w yd a n ie  p ism  A d am a  M ic­
kiew icza ,  cyt. w yd.

67 T adeusz B obrow ski tw ierdzi w praw dzie, że skazanie to n ie m iało  
w  istocie  żadnych politycznych podstaw , jednak w ie le  jego opinii uw arun­
kow anych  w łasn ym  politycznym  stan ow isk iem  budzi w ątp liw ości (patrz 
T. B obrow ski, P am iętn ik i,  t. II, L w ów  1900, nakł. Funduszu T estam ento­
wego).
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propagatorów  w strzym ujących pokup dzieła tego. Czyż to nie 
najcenniejsza skarbnica dla młodego pokolenia, dla ich serca 
i myśli? Gdzież lepszy, pożyw niejszy znajdzie pokarm  duchowy? 
Pism a Adam a nie m ogły się spopularyzow ać w ydaniam i paryski­
mi u  nas. Tysiące czytających po polsku ich nie zna; tą  drogą 
byłyby upowszechnione. A wasi m arszałkow ie posłali nakazy do 
niekupow ania, i to w łaśnie w  waszych stronach, gdzie szlachta 
nieochotna do książek.

„K oalicja taka jest dziecinną, nierozważną, a w  skutkach dla 
k ra ju  — powiem śmiało — zbrodniczą. Cóż nasza lite ra tu ra  
zdrowszego, więcej ożywczego dać może m łodem u plem ienio- 
wi? Ot, kochany Panie Józefie, widzę w tym  błąd wielki, a na­
w et ciężką winę. M nie wydaw ca nie obchodzi, straci, zarobi, to 
obojętne, bo ani z nim  się dzielić, ani zań płacić nie będę. Ale 
m nie boli b rak  praktycznego w ykształcenia i węchu. K iedy sp ra­
gnione usta, nie badam , czyje ręce podadzą mi napój orzeźw iają­
cy. Z w aszych stron  pisane korespondencje, w yrachow ania, jak 
i te, co Padalica um ieścił w «Czasie» są strasznie dziecinne. D la­
tego m y tu  i nasze redakcje milczą, bo otw arcie waszych zarzu­
tów, odeprzeć nie mogą, ale śm iejem y się z tej całej przeciw  księ­
garzowi propagandy. S traci on czy [?] nie straci, nas to nie ob­
chodzi, ale kto na bark i swoje weźm ie grzech tam ow ania św ia­
tła  i pokarm u dla serca i ducha z pism  A dam a?”68.

Podobnej argum entacji użył w swoim artyku le  Kraszewski, 
gdy wreszcie po powrocie z podróży za granicę, w  styczniu 1859 
r. na łam ach „G azety W arszaw skiej” zabrał głos w  spraw ie w y­
dania pism  Mickiewicza. Pow tarzając zapew nienia o bezzasadno­
ści zarzutów  wobec wydawcy, potępiał on spór tam ujący  rozcho­
dzenie się w ydania i kończył słowami:

„Nowej edycji, jak  to w iem y z najlepszego źródła, nie rychło 
się spodziewać możemy, daw niejsze w yczerpane zupełnie i dale­
ko nie w ystarczają na potrzeby naszego społeczeństwa. P rzy  dziś 
więcej upow szechnionym  czytaniu należy się więc starać, aby 
w ydanie M erzbacha, tak ie  jak  jest (boć m u zresztą nic zarzucić 
nie można) w  jak  najw iększej liczbie egzem plarzy rozeszło się 
po k raju . G rzech to przeciw ko-narodow y nie w spierać, nie roz-

68 K orespondencja  K raszew sk ieg o ,  jw ., t. 23, k. 280.
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powszechniać tak  potrzebnej publikacji i m am y nadzieję, że dziś 
n ik t go już nie będzie m iał sobie do w yrzucenia” 09.

Rozważając m otyw y i charak te r p ro testu  przeciw ko w ydaniu 
M erzbacha trzeba przypom nieć raz już sform ułow ane stw ierdze­
nie, że w ydanie to r o z p a t r y w a n e  j a k o  n o r m a l n e  
w y d a w n i c z e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  nie odbiegło w  niczym  
od powszechnych w  ówczesnych stosunkach norm  i nie odzna­
czało się niczym  specjalnie nagannym . Nie mogło ono przynieść 
nakładcy tak  zaw rotnych zysków, jak ich  dom yślał się Padalica, 
tym  bardziej, że już p rzy  w ydaniu drugiego tom u M erzbach był 
zmuszony do zm niejszenia nakładu z 10 do 2 tysięcy egzem pla­
rzy  70, a w  następnym  roku obniżył cenę w ydania zwykłego
0 50%, tzn. z 10 do 5 r u b l i71. F ak ty  te  świadczące o powolnym  
rozchodzeniu się w ydania są jednocześnie dowodem, że ta jem ni­
czy opór przeciw ko w ydaw nictw u nie ustaw ał. Isto ta  tego oporu 
w yrażającego się m iędzy innym i w om aw ianych powyżej p ro te ­
stach leżała — jak  się zdaje — w tym , że znaczna część społe­
czeństwa w w ydaniu dzieł poety, wieszcza narodu, n i e  c h c i a ­
ł a  w ł a ś n i e  w i d z i e ć  z w y k ł e j  w y d a w n i c z e j  
t r a n s a k c j i .

W oporze tym  słusznie chyba m ożna dopatrzyć się rezultatów  
dość powszechnej jeszcze podówczas niechęci wobec kom ercjali­
zacji w ydaw nictw  literackich  i naukowych, niechęci, o k tórej

69 J. I. K raszew ski, L is ty  do R edakc ji  „ G aze ty  W arszaw sk ie j" ,  „Gazeta 
W arszaw ska” 1859, nr 14.

79 Por. Z. L. S. (W. Przyborow ski), Historia  dw óch  lat  t. I, K raków  1892, 
s. 158.

71 W rok po zakończeniu w ydania  M erzbach dokonał bardzo znacznej 
obniżki ceny, a m ianow icie  cenę edycji zw yczajnej obniżył z 10 rubli na 5, 
ed ycji ozdobnej na w elin ow ym  papierze —  z 15 rubli na 7 (por. „Tygodnik  
Ilustrow any” 1860, nr 17, s. 144). W ogłoszeniu zam ieszczonym  w  gazetach
1 czasopism ach, datow anych 1 stycznia 1860 r., M erzbach określa tę  obniżkę 
jako ty lko  chw ilow ą i uzasadnia ją pragnieniem  upow szechnien ia  „arcydzieł 
najw iększego naszego poety” oraz uczynienia ich  przystępniejszym i „naw et 
dla m niej zam ożnych rodzin p olsk ich”. Jeśli przedstaw ione m otyw y zm iany  
ceny odpow iadają praw dzie, dow odzi to chęci reh ab ilitacji M erzbacha 
w  oczach opinii. B yć m oże jednak, że są to ty lko  frazesy osłan iające istotną  
przyczynę leżącą w  zbyt pow olnym  rozchodzeniu się w ydaw nictw a. W k aż­
dym  razie tak radykalna obniżka ceny w iąże  s ię  w  sposób m niej lub bar­
dziej bezpośredni z reakcją opinii publicznej w obec w ydania  Pism.
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źródłach mówiono powyżej. Jeśli jednak  trak tow anie  książki ja ­
ko tow aru  oddanego na łup spekulacji księgarzy podejrzanych 
z reguły  o b rak  m oralnych skrupułów  budziło w  ogóle zastrzeże­
nia w  pew nych kręgach społecznych, to tym  silniej zastrzeżenia 
te  m usiały  wystąpić, kiedy szło o w ydarzenie tak  niezw ykłe 
i tak  doniosłe dla k u ltu ry  krajow ej, jak  po pierw sze po latach 
dw udziestu w ydanie dzieł wieszcza, dokonane ponadto w  tak  spe­
cyficznych historycznych w arunkach. Dlatego Padalica oburzał 
się na ludzi, k tórzy ośmielali się staw ać pom iędzy narodem  oraz 
dziećmi — i dziedzictwem  wieszcza.

Tej spraw y nie rozum iał być może W ołowski w Paryżu, ale 
rozum ieli ją  na pewno dobrze Leon Łubieński, Dziekoński i K ra­
szewski, rozum iał ją  W ójcicki, a mimo to pisał, że nie bada rąk, 
k tóre podają spragnionym  ustom  orzeźwiający napój. Różnica 
poglądów na to, w  jakiej form ie pow inny być podane narodow i 
dzieła Mickiewicza, stanow iła — jak  się w ydaje — zasadniczą 
podstaw ę sporu, k tó ry  był w yrazem  zarysow ującego się podów­
czas doniosłego podziału opinii krajow ej.

W iele pisało się wówczas w  prasie i mówiło o opinii publicz­
nej jako o czynniku kontroli życia społecznego. W jednym  ze 
styczniow ych num erów  „G azety W arszaw skiej” W iktoryn Z ieliń­
ski sław ił „wszechw ładne panow anie opinii jako jedno z głów­
nych dobrodziejstw  postępu, w ynoszących współczesną epokę nad 
w szystkie poprzednie s tu le c ia 72. Z tym  w iązały się też apele 
o w prow adzenie jaw ności do wszelkich dziedzin życia społeczne­
go. Opinia publiczna, sam a nader ograniczona przez cenzurę 
w  możności wyrazu, jednocześnie spraw ow ała nad słowem d ru ­
kow anym  rodzaj w łasnej cenzury, k tórej w ydaw cy lękali się 
często nie m niej niż oficjalnej 7S. Opinia ta  m iała swych kierow ­

72 W ikt. Z (ieliński), L is ty  potoczne do reda kc j i  „G aze ty  W a r sza w sk ie j”, 
„Gazeta W arszaw ska” nr 1859.

73 C harakterystyczny przykład działania tej w ew nętrznej cenzury przy­
tacza w  sw ych  pam iętn ikach  redaktor „T ygodnika Ilu strow anego” Jenike. 
Opow iada on, jak zau w ażyw szy w  korekcie poem atu K orzeniow skiego kilka  
w ierszy , które m ogły urazić n iepodległościow ą opinię kraju, w skazał je w y ­
daw cy pism a U ngrow i, a ten  —  z innych znów  w zględ ów  obaw iając się  
w tajem niczać w  spraw ę zecerów  — sam  w  nocy usunął te  w iersze ze składu  
utworu. L. Jen ike, Ze w spo m n ień  t. I, W arszaw a 1910, s. 51.
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ników i przywódców różnych, oczywiście, dla różnych dziedzin 
zainteresow ań i dla różnych obozów ideologicznych. Różnice s ta ­
nowisk ideologicznych, k tóre z taką ostrością w ystępow ały w póź­
niejszym  okresie przedpow staniow ym  w m iarę w zrastającego re ­
wolucyjnego i narodowego napięcia i w zrastającego oporu sił 
ugodowych i antyrew olucyjnych, zaznaczały się u  schyłku lat 
pięćdziesiątych.

Form ow anie się społeczeństwa burżuazyjnego dawało o sobie 
znać i tym i pochw ałam i opinii publicznej, stanow iącym i jakby od­
ległe echo wywodów jakiegoś Condorceta, i w alką, i sporam i w ło­
nie opinii, odbijającym i różne procesy przeobrażeń życia społecz­
nego i ku ltu ry : od bardzo ważnych do błahych. Do rzędu takich 
sporów należała u schyłku lat pięćdziesiątych polem ika w spraw ie 
żydowskiej, dyskusje wokół procesu o fundację Swidzińskiego 74, 
a‘ także spraw a w ydania pism  Mickiewicza.

Polem ika w tej ostatniej spraw ie m iała inny charak te r aniże­
li toczona przed k ilkunastu  la ty  w  czasopismach poznańskich dys­
kusja  nad twórczością M ickiew icza7r>. Wówczas poeta żył jesz­
cze, był w świadomości współczesnych nie ty lko tw órcą, ale dzia­
łaczem i uczestnikiem  ruchu, k tó ry  budził k ry tykę  zabarw iają­
cą także stosunek wobec jego dzieł. Obecnie dla nikogo z biorą­
cych udział w  sporze nie była problem em  spraw a uznania na j­
wyższych walorów poetyckich twórczości Mickiewicza. Chodziło 
natom iast o to, w  jakiej form ie przekazać czytającej publiczno­
ści K rólestw a tę  twórczość i jak i z ak tu  tego przekazania zrobić 
użytek. „P ro testac ja  berdyczow ska” i list Padalicy spraw iają 
w rażenie w yrazu inspiracji kół, k tó re  w ydanie dzieł M ickiewi­
cza chciały uczynić aktem  narodow ej m anifestacji — przede 
w szystkim  przejaw iającej się ofiarą na rzecz dzieci poety, ale 
przez to stanow iącej ak t hołdu dla samego poety jako wieszcza 
narodu. W m yśl pragnień pew nych kół społeczeństwa w ydanie 
dzieł M ickiewicza miało być okazją do m anifestacji uczuć narodo­
wych. Taki by ł sens apeli, k tóre otrzym yw ał Łubieński z róż­

74 Por. St. K uczyński, „Spór o fundację Sw idzińsk iego”, praca w  m a­
szynopisie, arch. Zakładu H istorii K ultury PA N , nr 36.

75 Polem ika ta toczyła się w  latach  1841—1845 na łam ach „Roku” 
i „O rędow nika N aukow ego”. B rali w  niej udział: W. C ybulski, H. C egielski 
i  praw dopodobnie L. S iem ieński.

180



nych stron jeszcze przed ustaleniem  form y wydania, taka była 
wym owa listu  Padalicy. Z tym i też intencjam i polem izują wszy­
scy obrońcy w ydaw nictw a M erzbacha.

Dziekoński w  sposób na ty le  w yraźny, na ile pozwalała poli­
tyczna drażliwość całej kwestii, daw ał do zrozum ienia w  swym  
artykule, że sam a konieczność uzyskania '„najw yższego upoważ­
n ien ia” dla d ruku  pism  M ickiewicza zam iast zezwolenia cen­
zury, w ystarczającego dla innych, zw ykłych pism  —  świadczyła 
o specyficznym  charakterze tej publikacji. „Skąd wie p. Pada- 
lica, że N. Pan  upoważnienie swoje oparł na uczuciu narodo­
wym? 76 — zapytyw ał Dziekoński i przypom inając staran ia  
M erzbacha o uzyskanie zezwolenia w yrażał wątpliwość, czy ze­
zwolenie podobne m ógłby w ogóle uzyskać ktoś inny, działając 
nie w im ieniu pryw atnego in teresu , ale jako przedstaw iciel naro­
du. Podobną argum entacją operow ał M erzbach w swoim piśmie 
do „Czasu” .

N ajw yraźniej wreszcie u ją ł tę kw estię Łubieński w  liście do 
Kraszew skiego pisząc: „K om itet obyw atelski żaden nie potrafiłby  
przeprow adzić przez pozwolenie pism  całych, a nadanie rzeczy 
rozgłosu, podnoszenie jej do potęgi praw ie p ro testacji [...] byłoby 
zrodziło nieprzew idziane trudności” 77.

Niepodobna odmówić tym  argum entom  realnego uzasadnie­
nia. Je s t bardzo prawdopodobne, że w ydanie nie doszłoby w ogó­
le do skutku, gdyby w którejkolw iek fazie jego przygotow ania 
chciano m u nadać zbyt w yraźne form y narodow ej m anifestacji. 
A le rozpatru jąc  m otyw y kierujące organizatoram i i obrońcam i 
w ydania M erzbacha trudno także nie przyznać, że troska o moż­
liwości realizacji w ydania nie stanow iła j e d y n e g o  powodu 
określającego ich stanow isko w toczącej się polemice. Stanowisko 
to w yrażało opinię tych  kręgów  in telek tualnych  i literackich 
K rólestw a, k tó re  wciąż jeszcze znajdow ały oparcie, obok redak­
cji czasopism, w  literackich salonach —  w praw dzie już nieco 
zdem okratyzow anych, ale silnie jeszcze związanych z górnym i, 
posiadającym i w arstw am i społeczeństwa.

76 T. D ziekoński, K orespondencja ,  „Czas” 1858, nr 52.
77 K orespon den cja  J. I. K ra szew sk iego ,  jw ., t. 11, lis t  z dnia 16 m arca  

1858, k. 593.
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K ręgi te m iały w łasne publicystyczne i in te lek tualne  au to ry ­
tety , m iały też w tym  okresie rodzim ą „wieszczkę salonow ą” — 
na w łasną sw oją m iarę. Była nią m łoda córka państw a Łuszczew­
skich, Deotym a, k tórej sław a ściągała podówczas na literackie 
zebrania w  domu jej rodziców filozofów, p isarzy i polityków  nie 
ty lko z K rólestw a, ale i z innych zaborów. Cała p rasa  krajow a 
brzm iała głosami adm iracji dla „genialnej” poetki, a ci, k tórzy 
po cichu szydzili z „salonowej wieszczki” i jej salonow ych w iel­
bicieli, jak  to czynił na p rzyk ład  W ójcicki w  swej korespon­
dencji p ryw atnej, nie odważali się tego uczynić publicznie 
w  druku.

W ydaje się, że w kręgach entuzjastów  im prowizacji D eotym y 
istn iała  tendencja  w  k ierunku  sprow adzenia ku ltu  Mickiewicza, 
jeśli nie do podobnych rozm iarów, to p rzynajm niej do podobnych 
form . W 1858 r. ukazał się tom  poezji i im prow izacji Deotymy, 
zaw ierający m iędzy innym i tren y  na śm ierć M ickiew icza78. 
W w ydaniu M erzbacha zamieszczono zaś w iersz do Deotym y 
przypisyw any M ickiewiczowi79. Zbliżając w  ten  sposób dwoje 
poetów  tak  różnego charak te ru  i nierów nej m iary, literackie i salo­
nowe kręg i czytającej publiczności próbow ały adaptow ać poezję 
M ickiewicza do swego dotychczasowego doświadczenia i kanalizo- 
wać w  bezpieczny sposób ku lt poety. C harakterystyczny dla tego 
stosunku wobec tradyc ji M ickiewiczowskiej jest rów nież zam ie­
szczony w  „Czasie” opis przyjęcia na cześć córek poety, Heleny 
i M arii Góreckiej przybyw ającej w raz z mężem do k raju . P rzy ­
jęcie to, zorganizow ane w  domu W ójcickich, zgromadziło licznych 
przedstaw icieli św iata literackiego W arszaw y i uśw ietnione by­
ło recy tacją  wiersza, którego fragm ent zamieszczony przez 
„Czas” rozpoczyna się w spom nieniem  o Mickiewiczu, jego tu -  
łactw ie i śmierci, a kończy się życzeniam i zwróconym i do m ło­
dych m ałżonków pow racających do ojczyzny, u trzym anym i w sic

78 Im p ro w iza c je  i p oez je  D eo tym y ,  W arszaw a 1858, Orgelbrand.
79 Do D eo tym y . Z p o w o d u  je j  im p ro w izac j i .  P isma A dam a' M ickiew icza  

t. V, cyt. w yd., s. 239. W iersz ten sław i ta len t D eotym y, ale ostrzega ją 
przed grzechem  pychy, nazyw a ją „B ogobojną” i „W ieszczką K rzyża”. H i­
storię tego w iersza przedstaw ia sam a Jadw iga Ł uszczew ska w  sw ym  P a­
m ię tn ik u  (W arszawa 1910, odb. z „B ib liotek i W arszaw skiej”), w skazując  
na jakich  podstaw ach oparto przekonanie o jego autentyczności.
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lankow ym  tonie, „by nić ich życ ia 'pó ty  snuły  Parki, póki pieśń 
m istrza brzm ieć będzie na ziem i” 80.

Podobne form y hołdu dla pam ięci wieszcza odpowiadały k rę ­
gom społecznym, w  k tórych  wzm agał się podówczas lęk przed 
wszelkim i śm ielszym i w ystąpieniam i o charakterze narodow ym . 
W publicystyce K rólestw a rozbrzm iew ały podówczas wezwania 
do tłum ienia podniecenia, którego objaw y obserwowano juz 
szczególnie wśród młodzieży. W tej akcji „gaszenia ognia” brał 
czynny udział Kraszew ski, k tó ry  jako publicysta odgryw ał wów­
czas w ybitną rolę w  prasie K rólestw a.

C harakterystyczne jest, że do niego w łaśnie zw racał się Leon 
Łubieński, w  związku ze spraw ą w ydania dzieł M ickiewicza i na­
zyw ając list swój rodzajem  spowiedzi pisał: „W ogóle życzę, żeby 
zdanie Pańskie w yznaw ane i śmiało jak  dotąd kreślone długo 
brzm iało w  naszych uszach i aby rządziło naszym  zdaniem  i sam 
przyszedłem  się poddać pod to w ażne i szanowne zdanie 81.

A u to ry te t Kraszew skiego i jego rola w  kierow aniu opinią 
publiczną opierały się w  znacznym  stopniu na jego popularno­
ści jako powieściopisarza, skądinąd bowiem jego podatność na 
cudze w pływ y, chwiejność poglądów i b rak  wyrobionego zdania 
stanow iły  kw alifikacje jak  najm niej odpowiednie dla kierow nika 
opinii w, epoce, w  k tó rą  k ra j w stępow ał nieuchronnie. S tanow i­
sko Kraszew skiego w spraw ie w ydania pism  M ickiewicza zgod­
ne było z tendencją większości jego innych artyku łów  i p rac pu­
blicystycznych z tego okresu; zgodne ono było z tendencjam i 
zm ierzającym i do tłum ienia  nastro jów  uniesienia, k tó re  m ogły 
się zrodzić z poezji M ickiewiczowskiej.

Tym czasem  w  k ra ju  rów nolegle z tym i usiłow aniam i żyła już 
i bu jn ie  się rozw ijała odm ienna tradyc ja  m ickiewiczowska. Z pa­
m iętników  i wspom nień współczesnych wiadomo, że lek tu ra  i re ­
cytacje u tw orów  M ickiewicza — szczególnie najsurow iej zakaza­
nych w ierszy patriotycznych, Dziadów, Ksiąg narodu i piel- 
grzym stw a  polskiego  —  należały  do stałego program u ta jnych  
zebrań młodzieży, z k tórych  wyłonić się m iały pod koniec 1858 
r. ta jne  kółka stanow iące zaczątek przyszłych związków i sprzy-

80 T yg od n ik  W a rsza w sk i  III, „Czas” 1858, nr 16.
81 K orespon den cja  J. I. K ra szew sk ieg o ,  jw ., t. 11, z dnia 18 listopada  

1857, k. 590.
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siężeń na teren ie  k raju . K u lt poezji rom antycznej, a w  szczegól­
ności poezji Mickiewicza, żywy był w  kręgach młodzieży gim na­
zjalnej, studentów  Szkoły Sztuk Pięknych i Akademii, wśród tej 
rzeszy m łodych stołecznych kancelistów , aplikantów , dependen­
tów, o k tórych  „katy linarnej egzystencji” z taką pogardą i nie­
naw iścią pisał P rzyborow ski. K u lt ten  rozszerzał się na  młodzież 
rzem ieślniczą, na szersze w arstw y polonizującego się szybko 
w tym  okresie m ieszczaństwa stolicy.

C harakterystyczne jest, że z im ionam i trzech wieszczów w ią­
zała się pierw sza z długiego szeregu m anifestacji narodow ych 
okresu przedpow staniow ego. Było to zorganizowane 18 m arca 
1859 r. z in icjatyw y koła młodzieży nabożeństwo za dusze A da­
ma, Ju liusza i Zygm unta. Jeśli naw et — jak  tw ierdzi J. Janow ­
ski —  nabożeństwo to nie stanow iło ułożonej z góry próby m a­
nifestacji publicznej, to przecież w  rezultacie taką próbą się sta­
ło 82. W czasie zbiorowych wycieczek organizowanych w roczni­
ce narodow e na okopy W arszaw y młodzież odtw arzała z pam ię­
ci obrazy R edu ty  Ordona. W iersz Do m atk i Polki przyjm ow ali 
jako pozostawiony sobie testam ent działacze konspiracyjni róż­
nych odcieni, także ci, k tórych  drogi rozeszły się później w  róż­
ne strony, jak  Janow ski i Chm ieleński; ale C hm ieleński sięgał 
też do publicystyki M ickiewicza form ułując credo swojej rew o­
lucyjnej ideologii. Syrokom la w  w ierszu Na zgon Adam a M ickie­
wicza  ogłoszonym bezim iennie w lipcowym  zeszycie „Przeglądu 
Rzeczy Polskich” z 1858 r. modlił się, aby płom ienna poezja Mic­
kiewicza rozpaliła piersi poetów wiodących naród do zwycięskie­
go boju  o w yzw olenie ojczyzny.

Świadectwo wielkiego w pływ u M ickiewicza na pokolenie 
1863 r. zaw iera się w  stw ierdzeniach współczesnych najbardziej 
naw et różniących się od siebie charak terem  i stosunkiem  wobec 
polskiej spraw y. Bohdan Zaleski w w ierszu drukow anym  w „Nie­
podległości” nazyw ał przyw ódców powstańczych „w ychow ańca- 
mi pieśni M ickiewiczowskiej” 83, zaś Berg charak teryzu jąc roz­

82 Por. Z. L .‘S. (W. Przyborow ski), Historia  dw óch  lat, cyt. w yd., s. 271 
i nast., oraz p olem ikę J. K. Janow skiego, P a m ię tn ik i  o pow stan iu  s tyczn io ­
w y m ,  t. III, W arszawa 1931, s. 148 i nast.

83 Cyt. w ed ług  St. K aw yna, Ideologia s tron n ic tw  po li tyczn ych  w  Polsce  
w o b e c  M ick iew icza  1890—1898, L w ów  1937, s. 17.
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budzenie się konspiracji i początki przedpow staniow ej propa­
gandy narodow ej i rew olucyjnej wśród ludu  W arszaw y pisał: 
„«H ydra Mickiewiczowska» ocknęła się i żyć zaczynała...” 84.

Byłoby zapew ne uproszczeniem  trak tow ać m arszałków  szla­
chty  ziem ruskich oraz Padalicę jako bezpośrednich wyrazicieli 
tendencji zm ierzających do ujm ow ania M ickiewicza jako ducho­
wego wodza i patrona ruchu  narodowowyzwoleńczego. Jednak  
związek in icjatorów  „protestacji berdyczow skiej” ze stronnictw em  
ruchu  i ogólna zbieżność postaw y wobec dzieł Mickiewicza po­
zwala zakładać przynajm niej jakiś pośredni związek.

N atom iast organizatorzy w ydania pism  z 1858 r. dalecy byli 
od chęci podsycania tym  w ydaniem  ognia narodowego zapału. 
Bliższa byłaby  im  raczej m yśl o rozładow aniu napięcia związa­
nego z konspiracyjną lek tu rą  poezji M ickiewiczowskiej przez 
stw orzenie legalnego dostępu do dzieł poety. W ten  sposób w re ­
cepcji M ickiewicza w  k ra ju  zarysow ały się w  przededniu pow­
stania różnice u jęcia jego twórczości, k tó re  z czasem m iały się 
pogłębiać i rosnąć 85.

Ze w skazanym i poprzednio przyczynam i oporu peWnej czę­
ści opinii publicznej wobec w ydania pism  Mickiewicza najściślej 
łączył się fak t, że w ydanie M erzbacha zostało okaleczone przez 
cenzurę.

Zgoda ze strony  organizatorów  w ydania na poddanie go ry ­
gorom cenzury jest dowodem ich skłonności do kom prom isu, jak ­
kolwiek przyznać trzeba, że zgoda ta  by ła  koniecznym  w aru n ­
kiem, bez którego spełnienia w ydanie byłoby w ogóle niem ożli­
we. W spółcześni m usieli zdawać sobie spraw ę z tego faktu , jed ­
nakże wśród głosów opinii publicznej nie brakło wyrazów  suro­
wej nagany dla takiej form y wydania.

Publiczna k ry ty k a  tej strony  w ydaw nictw a, k tó ra  była moż­
liwa, oczywiście, tylko poza granicam i K rólestw a, znalazła ży­
w y w yraz w  prasie galicyjskiej. A utor korespondencji z K róle­
stw a do „D ziennika L iterackiego”, donosząc o obniżeniu ceny 
edycji, opatru je  w zm iankę o w ydan iu  pism  M ickiewicza uwagą:

54 M. B erg, Z apisk i  o polskich  sp iskach  i pow staniach ,  cz. I, W ar­
szaw a 1906, s. 45.

85 Por. St. K aw yn, Ideologia s tro n n ic tw  po li tyczn ych  w  Polsce w ob ec  
M ick iew icza  1890— 1898, cyt. wyd.
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„bardzo pokiereszow ane przez cenzurę” 8G. Z tego powodu k ry ty ­
kuje  rów nież w ydanie to „Czas”, k tó ry  w  notatce zaw iadam iają­
cej o ukazaniu się Pana Tadeusza  pisze: „Zm iany, jak ie  w nim 
zaszły, są bardzo małe, jednak  i tych  być nie pow inno” 87.

W zrastająca fala  p ro testu  przeciw ko ugodowej postaw ie wo­
bec zaborców przejaw iała się w  tym  okresie w  ostrych form ach 
k ry tyk i p iętnującej serw ilistyczne stanowisko, jakie zajęli wo­
bec nowego cara  niektórzy przedstaw iciele lite ra tu ry  i nauki 
w  zaborze rosyjskim . W G alicji K ornel U jejski w  Listach spod 
Lw ow a  osądził surowo autorów  i wydaw ców A lbum u  w ileńsk ie ­
go, k tó rych  przedtem  już Klaczko napiętnow ał m ianem  odstęp- 
ców. N ajgw ałtow niejsze oskarżenie, pełne serdecznego żalu skie­
row ał jednak  U jejski pod adresem  Pola. P rzybierając  rolę p ro ­
k u ra to ra  oskarżającego w im ieniu narodu zarzucał mu, że w swo­
jej m isji narodow ej nie w ytrw ał, że zaparł się w iary  w  p rzy ­
szłość i sta ł się czcicielem przeszłości, że w  ogniu 1846 r. odm ie­
nił swą w iarę w  lud i że poszedł na służbę panów, że popychał 
naród do unii z Rosją i „ideę zaborczo-m oskiewską” postaw ił po­
nad ideę’ wolnego narodu. Za najcięższy i nieprzebaczalny grzech 
Pola uznał przy  tym  U jejski jego zgodę na w ydanie w  W arsza­
wie ocenzurow anej edycji Pieśni o ziem i naszej w edług jego w y­
rażenia pokaleczonej, z oderw anym i członkami, drgającej tylko 
resztkam i życia.

Rozważanie tej w iny Pola i w szystkich argum entów , k tó re  
m ógłby ktoś podnieść na jego obronę, doprowadziło Ujejskiego 
do żywej wciąż jeszcze w opinii publicznej kw estii w ydania 
pism  Mickiewicza: „I na koniec powiedzianoby może: — pisał 
U jejski — W szakże i w ydaw nictw o dzieł Mickiewicza pozwoliło 
na niew ielkie pokaleczenie Pana Tadeusza. Odpowiadam: Nasz 
w ielki jak  św iat, a czysty jak  łza Adam  —  obrócił się w tej chwi­
li w  swojej trum nie!...” 88.

Ani „D ziennik L iterack i” , k tó ry  zamieścił te  słowa, ani 
„Czas” po opublikow aniu listu  Padalicy — nie atakow ały już 
w ydania warszaw skiego M ickiewicza w  sposób bardziej bezpo­

86 M. A. K., K orespondencja ,  „D ziennik L iterack i” 1860, nr 1, s. 64.
87 T yg od n ik  W a rsza w sk i  IX , „Czas” 1858, nr 51.
88 K. U jejski, L is ty  spod L w o w a .  P ierw sze  tr z y  glosy,  L ipsk 1861, s. 229. 

L is ty  uk azyw ały się  p ierw otn ie  w  „D zienniku L iterackim ” w  ciągu 1860 r.



średni. Oba pism a natom iast wiele uw agi poświęciły przygoto­
w yw anem u przez Klaczkę i Januszkiew icza w ydaniu paryskiem u, 
przeciw staw iając je  w yraźnie edycji M erzbacha i podkreślając 
jego znaczenie jako „w ydania zupełnego, ż a d n y m i  w z g l ę ­
d a m i  m i e j s c o w o ś c i  n i e o g r a n i c z o n e g o  i niejako 
wzorowego, pism  M ickiewicza” 89 fpodkr. — A. K.].

Po czyjej stronie w  tym  starc iu  opinii publicznej leżała c a ł a  
słuszność? Czy po stronie tych, k tórzy  —  jak  U jejski — uważali 
zgodę na ocenzurowane w ydanie Pana Tadeusza  za św iętokradz­
two gwałcące pośm iertny spoczynek wieszcza? Czy po stronie 
tych, k tórzy  w raz z Leonem  Łubieńskim  sądzili, że miło mieć 
w  k ra ju  dozwolone, łatw o dostępne w ydanie Mickiewiczowskich 
poezji opłacone ceną pew nych okaleczeń tekstu? Odpowiedź na 
to pytan ie  nie jest łatw a. Ja k  wskazano powyżej, edycja z 1858 r. 
nie zaw ierała w ielu najcenniejszych utw orów  Mickiewicza, o n a j­
w yraźniejszej patrio tycznej wymowie. Mimo to jednak  przyniosła 
bardzo wiele ze skarbów  poezji Mickiewiczowskich i oddawała je 
do rąk  czytelnikom  w momencie, kiedy w  k ra ju  istniało żywe 
zainteresow anie dla poezji.

W spółcześni kom entatorzy ruchu  literackiego w  K rólestw ie 
stw ierdzają  z podziwem, iż u schyłku la t pięćdziesiątych w ydaw ­
nictw a poetyckie sta ły  się tak  poszukiw ane, że zainteresow ały 
nakład księgarski, k tó ry  daw niej od nich stronił. Obok licznych 
w ydań zebranych poezji poszczególnych autorów , jak: Wolski, 
Chęciński, Sabowski — pojaw iły się jednocześnie aż dwa w ie­
lotom owe w ybory poświęcone głównie poezji rom antycznej. B ern ­
ste in  w  W arszawie w ydaw ał cykl zaty tu łow any K le jn o ty  poezji 
polskiej, a W olff w P e tersbu rgu  Skarbczyk  poezji p o lsk ie j,'roz­
poczynający się od Brodzińskiego i zaw ierający m iędzy innym i 
poezje: M agnuszewskiego, W itwickiego, Siemieńskiego, E. W asi­
lewskiego, Pola, Odyńca, A. Czajkowskiego, Ujejskiego, Słowac­
kiego i Lenartow icza. D ram aty  Słowackiego zaczął wydaw ać także 
O rgelbrand.

G dyby wśród tych  edycji zabrakło Mickiewicza, byłaby to 
ogrom na s tra ta  dla czytającej publiczności, do k tó re j egzem plarze

89 N otatka: Pism a A d a m a  M ickiew icza ,  w yd an ie zupełne, „Dziennik  
L iterack i” 1859, nr 61, s. 755. P rospekt ten  był w cześniej ogłoszony w  p i­
sm ach em igracyjnych  („W iadom ości P o lsk ie” nr 31 z 30 lipca 1859).
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krążące w  konspiracyjnym  obiegu nie m ogły docierać w  dosta­
tecznym  stopniu. W ydanie M erzbacha z 1833 r. było dawno w y­
czerpane, a nadzieja Łubieńskiego, że oprócz edycji cenzurow anej 
liberalizacja stosunków  politycznych umożliwi dopuszczenie do 
k ra ju  pełnego w ydania zagranicznego, okazała się całkowicie 
złudna. O tym , jak  u trudn iony  był obieg dzieł M ickiewicza 
w  K rólestw ie, świadczyć może na przykład fakt, że m łoda J a ­
dwiga Łuszczewska, k tórej dom rodzinny stanow ił jeden z ośrod­
ków życia literackiego W arszawy, poznała Pana Tadeusza  dopiero 
w czasie podróży poza granice K rólestw a w r. 1846.

Pisma  w. edycji M erzbacha z 1858 r. przyniosły pierwsze k ra ­
jowe w ydanie Pana Tadeusza, pierw sze nie tylko w Królestw ie, 
ale w ogóle na ziem iach polskich. Jednak  właśnie tekst Pana 
Tadeusza, zarówno jak  tekst w ykładów  paryskich, uległ dotkli­
wym  obcięciom dokonanym  przez cenzurę. G. K orbu t wyliczył 
dokładnie ilość wierszy, k tóre padły  ofiarą cenzuralnych rygo­
rów, ocenił jednak  to w ydanie łagodniej aniżeli następne w ydanie, 
dokonane w dwadzieścia la t później, w  przededniu  epoki apuchti- 
nowskiej. K orbut pisze: „Cenzor w ydania z 1858 r. w ykreśla ł 
całe ustąpy, ale tekstu  nie ruszał, treści nie zm ieniał...” . Nato­
m iast cenzor z 1878 r. w ykreślał często tylko pojedyncze w yrazy, 
ale psuł tekst i um yślnie w ypaczał sens dzieła. S tąd  też K orbut 
konkluduje: „Ta druga m etoda cenzurow ania, czyli tendency jne 
zm ienianie m yśli autora, już jest grubym  nadużyciem, bo jes t 
fałszerstw em ” 90. O peracji dokonanej na pierw szym  w ydaniu k ry ­
ty k  fałszerstw em  nie nazywa.

Jak ie  s tra ty  przyniosło Panu Tadeuszowi w edycji 1858 r. 
skreślenie obliczonych przez K orbuta 367 wierszy, a jakie ustępy  
najbardziej drażliw e z punk tu  w idzenia cenzury udało się ocalić? 
Zaraz na początku księgi I w  opisie portre tów  Kościuszki, Jasiń ­
skiego i K orsaka ozdabiających ściany soplicowskiego dw oru 
cenzor usunął cztery w iersze mówiące o przysiędze Kościuszki 
i o walce na szańcach P rag i (ww. 59 i 60, 67 i 68). Pozostaw ił 
jednak  w tekście tej księgi cały, nie naruszony ustęp zaczynający 
się od słów: „Takie były  zabawy, spory w one lata ...” (w. 892), 
zaw ierający wizję zwycięskiego pochodu orłów napoleońskich

90 G. Korbut, S fa łszow an y  teks t  „Pana T adeusza”, „Pam iętnik L ite ­
rack i” 1906, r. V, s. 65.
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przez Europę i opis przybycia do litew skiego dw oru dziada legio­
n isty  niosącego wieść o w alkach i trium fach  Legionów i naw et 
w iersze o chłopcu, k tó ry  przekradłszy się do K sięstw a Moskalom 
przez Niem en rzucał groźne pożegnanie.

W księdze II ocalał też szczęśliwie opis w alki z M oskalami pod 
zam kiem  Horeszków (w. 285— 338), natom iast z opisu tej samej 
w alk i w  spowiedzi Jacka (księga X), cenzor usunął kilka wierszy, 
w  k tórych  zaw arte w yrażenia m usiał uważać za zbyt drastyczne 
(na przykład w. 729 -— „Ledw iem  pom yślał, szatan nadsyła Mo­
skali”’, w. 740 — „B ydlęta źle s trze la ją” itp.). Bardzo charak te­
rystyczne dla m entalności urzędników  carskiej cenzury jest usu­
nięcie z księgi II całego pięćdziesięciowierszowego ustępu, zawie­
rającego anegdotę o sądzie wielkiego łowczego w spraw ie pieska 
T elim eny (w. 607— 656). Jest to najobszerniejszy ze w szystkich 
ustępów  skreślonych w całości.

W księdze IV w  scenie zabiegów Robaka-em isariusza wśród 
zgrom adzonej w  karczm ie szlachty znowu zdołało się zachować 
w iele śm iałych ustępów, jak  zapowiedź przybycia Dąbrowskiego 
na L itw ę i sćena śpiew u m azurka Dąbrowskiego. Cenzor skreślił 
natom iast wiersze: „W ielki to człowiek, Cesarz, ale nie Moskali, 
Ich carow ie tabaki nigdy nie b iera li” (ww. 395— 396), dopatrując 
się w nich widocznie, z sobie tylko wiadomych motywów, jakiejś 
u jm y  dla swego władcy. N iestety  skreślił także ustęp o bitw ie pod 
A usterlitz  (w. 413—-426), zostawił natom iast nienaruszone słowa 
Skołuby mówiącego o tęsknym  oczekiwaniu nadejścia Francuzów, 
zarówno jak  odpowiedź Robaka zakończoną wezwaniem: „Oczy­
ścić dom, pow tarzam , oczyścić dom, dzieci!” Sens tego wezwania 
m iał być zgodnie z in tencją  poety  niezupełnie jasny  dla szlachty 
zgrom adzonej w  karczm ie soplicowskiej, jego sens był n iew ątp li­
wie jasny  dla czytelników  w ydania z 1858 r., dobrze zapraw io­
nych do chw ytania w  lot wszelkich politycznych aluzji.

Nie wiadomo, czemu zawdzięczać należy ocalenie tego frag ­
m entu: czy ograniczoności cenzury, czy przebłyskow i dobrej woli 
Sobieszczańskiego, czy wreszcie rublom , k tórych  w edług świa­
dectw a Przyborow skiego M erzbach nie szczędził na łapówki. 
W każdym  razie dzięki zachow aniu podobnych ustępów  sens po­
litycznej akcji Pana Tadeusza  w brew  cenzurze pozostaje w  w y­
daniu  1858 r. jasno zrozum iały dla czytelników, naw et mimo licz­
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nych, dotkliw ych skreśleń w księdze VII, w  opisie rady  w Do­
brzyńskim  zaścianku.

W całej księdze IX skreślono 24 w iersze i jeden zepsuto, przy  
tym  na sam  opis b itw y  przypada ty lko 8 skreślonych wierszy. 
W arto w  związku z tym  zaznaczyć, że w drukow anej w  Pozna­
niu w 1845 r. Nauce poezji... H. Cegielskiego, zaw ierającej w czę­
ści wypisów obszerne fragm enty  Pana Tadeusza, cała księga IX 
była zastąpiona kilkozdaniow ym  streszczeniem  i że w tej form ie 
w ydanie było powtórzone także w  r. 1869.

M ickiewiczowski opis zwycięskiej bitw y z carskim  wojskiem , 
zarówno jak  opis pam iętnej dla L itw y wiosny 1812 r., jak  sceny 
przyjęcia wojsk napoleońskich w Soplicowie — to wszystko m ia­
ło poryw ającą wym owę dla urodzonego w niewoli pokolenia lat 
m iędzypowstaniowych. Obliczając s tra ty  i zyski w ynikające 
z ocenzurowanego w ydania Pana Tadeusza  niepodobna opierać 
się na czysto rachunkow ym  bilansie liczby skreślonych i zacho­
w anych wierszy. Z jednej strony  s tra ta  każdego wiersza jest bo­
lesna i dotkliw a. Zarazem  jednak  księgi Pana Tadeusza  —  jak  
sybilińskie księgi —  mimo w szystkich ubytków  i s tra t zachowa­
ły jeszcze w artość bezcenną.

W pam iętnikach, w spom nieniach i korespondencjach współ­
czesnych nie b rak  dowodów, że w ydanie Pism  w  r. 1858 n a tra ­
fiało w  k ra ju  nie tylko na p ro test ale także, wśród ludzi nie w ta­
jem niczonych w pełni w  zakulisowe spraw y w ydania, na rado­
sne przyjęcie: „ [...] Choć więc należycie przez cenzurę okrojo­
ne, pokazały się dzieła Mickiewicza w  księgarniach i każdy je  
mógł czytać, oglądać, pożyczać, kupować. W szak za tego M ickie­
wicza niejeden srodze przedtem  był bity, odsiadyw ał cy tadelę: 
a może naw et na Sybir i K aukaz jeździł” 91. Tak relacjonow ał 
w Pam iętnikach  dr I. Baranow ski wspom nienia w rażeń związa­
nych z ukazaniem  się Pism. Młody adm inistra tor Opinogóry 
w r. 1858 z radością donosił b ra tu  przebyw ającem u w Cesarstw ie 
o ukazaniu się dzieł M ickiewicza 92, o radości z powodu tego w y­
dania wspom inał także Janow ski w swych pam iętnikach. K ore-

91 I. B aranow ski, P am ię tn ik i  (1840— 1862), w yd. A. W rzosek, Poznań  
1923, G ebethner i W olff, s. 123.

92 St. K arpiński, Z p rze żyć  i w ra żeń  w ieśn iaka , 1855—1911, W arszaw a  
1930, G ebethner i W olff, s. 30.
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spondęnt ,,Czasu” określał przyjęcie w ydania w  W arszawie jako 
wręcz entuzjastyczne 93, ta  relacja  m usi jednak  budzić zastrzeże­
nia w  zestaw ieniu choćby z publikow aną poprzednio w  tym że p i­
śmie polem iką. Z fak tu  zm niejszenia nakładu w ydania trzeba 
wnosić, że nie rozchodziło się ono tak  szybko, jak  to poprzednio 
przew idyw ali wydaw cy. Jednakże nie m ożna zaprzeczyć, że w y­
danie M erzbacha mimo w szystkich swoich w ad i — co było rze­
czą isto tną — mimo dość wysokiej ceny, docierało jednak  do w ie­
lu czytelników, k tórzy  poprzednio poznać M ickiewicza nie mogli. 
Rozszerzało ono znajomość dzieł M ickiewicza —  acz niepełnych, 
poddanych selekcji.

P roblem  ostatecznej oceny w artości takiego w ydania wiąże 
się z bardziej ogólną kw estią oceny legalnej działalności k u ltu ­
ralnej w  K rólestw ie w w arunkach  skrępow ania in te lek tualnej 
wolności, wiąże się z kw estią  w yboru pom iędzy zgodą na kom ­
prom is a przyjęciem  alternatyw y: wszystko lub nic.

W polem ice wokół w ydania pism  M ickiewicza potrzebę kom ­
prom isu uzasadniali W ójcicki i Kraszew ski. P rzyk ładu  stanow i­
ska najbardziej nieprzejednanego dostarczył em igracyjny „P rze­
gląd Rzeczy Polskich” . Pismo to oburzało się na sam ą wiadomość 
o w ydaniu dzieł Mickiewicza „przykrojonym  nożycam i m oskiew­
skiej cenzury” i opierającym  się na akcie am nestii carskiej, k tó­
rej ich zdaniem  sam  poeta nigdy by nie przyjął, „bo wiedział, że 
hym ny jego nie potrzebują niczyich łask i paszportów, a tym  
m niej carskich, by od krańca do krańca Polski przez w szystkie 
pokolenia pow tarzanym i by ły” 94.

Opinia „P rzeg lądu” w spraw ie krajow ego w ydania Pism  Mic­
kiewicza w ynikała z ogólnej postaw y g rupy  em igracyjnej rep re ­
zentow anej przez to pismo wobec zagadnień życia kulturalnego 
k raju . Stanow isko pism a w tej spraw ie przedstaw iono szczegól­
nie w yraźnie w  jednym  z artyku łów  polem izujących z „W iado­
mościami Polskim i” . W artyku le  tym , ogłoszonym w 1859 r. 
„P rzegląd” zw racał się do rodaków  w k ra ju  z następującym  
ostrzeżeniem : „Zajm ujcie się narodow ą lite ra tu rą , przechow uj­
cie jej historyczne tradycje  i pam iątki, tylko nie myślcie, że to

93 T ygodnik  W a rsza w sk i  X II, „Czas” 1858, nr 69.
94 Rok 1857, „Przegląd Rzeczy P o lsk ich ” 1858, z. 2, s. 46.



jest alfa i omega waszego patrio tyzm u, bo na jednego wieszcza 
narodowego wrogi wam  naślą tuzinam i m niej lub więcej u ta len ­
tow anych Rzewuskich, Grabowskich, M aciejowskich, Korzeniow ­
skich i Odyńców, k tórzy wam  pięknie, czystą i w ykształconą pol­
szczyzną, w ierszem  i prozą dowodzić będą, ża m arzyć o niepod­
ległości to szaleństwo, a o pow staniu —  to zbrodnia, tak  że im 
wreszcie uw ierzycie i w ystąpi z was dusza po lska ...,95.

N iew ątpliw ie „Przegląd” zw racał uw agę na istotne niebez­
pieczeństwo wiążące się ze w zrostem  ugodowych tendencji 
w  k ra ju  w  okresie złagodzenia politycznego i narodowego ucisku 
w  pierw szych latach  rządów A leksandra II. W związku z w ar­
szaw skim  w ydaniem  dzieł M ickiewicza także i „D em okrata Pol­
ski” ostrzegał przed przecenianiem  znaczenia częściowych 
ustępstw  władz carskich. Rozpatrując zagadnienie recepcji dzieł 
M ickiewicza jako jeden z istotnych problem ów  rozw oju ku ltu ry  
narodow ej w  latach  niewoli, trudno  jednak  nie uznać, że opty­
m izm  „Przeglądu  Rzeczy Polskich” co do możliwości konspira­
cy jnego  rozchodzenia się tych  dzieł w ynikał z b raku  dokładnej 
znajom ości stosunków  krajow ych. W ójcicki i Kraszew ski n ie­
w ątpliw ie m ieli rację  tw ierdząc, że tysiące czytających po polsku 
nie znają Mickiewicza, i że w ydanie M erzbacha — mimo w szyst­
kich swoich w ad — mogło odegrać w  popularyzacji jego poezji 
doniosłą rolę. A kceptacja cenzurowanego w ydania Pism  nie ozna­
czała jednak  konieczności zajęcia ugodowego stanow iska i rezy­
gnacji z nielegalnych dróg rozpow szechniania wzbronionych dzieł 
M ickiewicza oraz innych niedozwolonych p isarzy i poetów 96.

i

„Nauka P o lska” 1956, t. IV, z. 2/3.

95 O d p o w ie d ź  „W iadom ościom  P o lsk im ”, „Przegląd Rzeczy P o lsk ich ” 
1859, z. 9, s. 34.

96 Taką w łaśn ie  rolę spełn iało  tajne w ydanie III części D ziadów  i poezji 
M ickiew icza przygotow ane w  1860 r. w  M oskw ie w  środow isku tajnych  
organizacji m łodzieży polsk iej. W ydania te notuje L. Stolarzew icz, Biblio­
grafia p ism  A d a m a  M ickiew icza ,  W ilno 1925.







Koncepcje typu osobowości 
we współczesnej antropologii kulturalnej *

B adania nad osobowością, prow adzone przez współczesną etnolo­
gię 1, są to stud ia o w ybitn ie m iędzydyscyplinarnym  charakterze; 
stanow ią one produkt zbliżenia etnologii, socjologii i psychologii 
społecznej. Badania te  zasługują na uwagę zarów no ze względu 
na ważność przedm iotu, którego dotyczą, jak  na fakt, że obejm u­
ją  sw ym  zasięgiem pew ien fragm ent problem atyki współczesnych 
am erykańskich dyscyplin społecznych, dość dla nich isto tny 
i charakterystyczny.

Pojęcie osobowości we współczesnej hum anistyce odznacza się

* A rtykuł n in iejszy  opiera się  w  części na n ie  publikow anej pracy  
doktorskiej „Zagadnienie osobow ości człow ieka p ierw otnego w e  w sp ół­
czesnej am erykańskiej etnosocjologii” w ykonanej w  1950 r. pod k ierunkiem  
prof. J. C hałasińskiego.

1 Term in „etnologia” jest tu użyty  zgodnie z term inologią europejską; 
w  istocie  chodzi tu o dziedzinę określaną w  A m eryce jako „antropologia  
k u lturalna”. N azw ą tą  objęte są różnorodne dyscyp liny zajm ujące się  bada­
niem  człow ieka. U życie  term inu „antropologia” w  tym  znaczeniu w ystępuje  
poza Stanam i Z jednoczonym i i A nglią  także w  krajach A m eryki Ł acińskiej
i tych  krajach  azjatyck ich , których program y u n iw ersyteck ie znajdują się  
pod w yraźnym  am erykańskim  w p ływ em  (Indie, ostatnio także Japonia). 
W krajach Europy kontynentalnej nazw a antropologia odnoszona jest 
w ciąż g łów nie do antropologii fizycznej, stąd dla un ik n ięcia  n ieporozum ień  
w  artyk u le n in iejszym  używ am  raczej term inu „etnologia”. Trzeba jednak  
pam iętać przy tym , że pojęcia te  n ie  są ca łkow icie  adekw atne, am erykańska  
antropologia kulturalna i angielska antropologia społeczna posiadają zakres 
znacznie szerszy an iżeli etnologia w  k ontynentalnym  rozum ieniu. (Por. dy­
skusję na ten  tem at ogłoszoną w  A n A ppra isa l o j  A n th ropo logy  Today,  
Chicago 1953).



tak ą  wieloznacznością, że trudno o przedstaw ienie definicji oso­
bowości niezależnie od teorii, na gruncie k tórej term in  ten  w y­
stępuje. G. W. Allport, au tor jednej z bardziej znanych prac z za­
k resu  psychologu społecznej poświęconych zagadnieniu osobowo­
ści, zestaw ia 50 definicji tego term inu , a ogranicza się przy  
ty m  tylko do definicji w ystępujących w związku z określonym  
zakresem  in teresu jących  go b a d a ń 2. G. M urphy zapew nia jed­
nak, że w szystkie ak tualne  koncepcje osobowości w ystępujące 
w  zw artych system ach m ożna sprowadzić do ośmiu lub dziesię­
ciu 3. Dla najbardziej ogólnej charak terystyk i osobowości powie­
dzieć można, że jest to określenie człowieka jako przedm iotu 
nauk hum anistycznych. Nie oznacza to, że badania posługujące 
się pojęciem  osobowości w ykluczają z reguły  zainteresow ania 
hiologicznym organizm em  człowieka, ale że nigdy się do tych za­
in teresow ań nie ograniczają.

Osobowość w edług stanow iska psychologii społecznej nie jest 
bowiem  zjawiskiem , k tó re  można w ytłum aczyć w kategoriach 
w yłącznie biologicznych lub pyschofizjologicznych. Stanow i ona 
p roduk t biopsychicznego rozw oju człowieka w określonych w a­
runkach  społeczno-kulturalnych i bez tych dwóch Kategorii 
w spółoddziaływ ających czynników powstać nie może Nowo na­
rodzone dziecko jest człowiekiem, lecz nie osobowością. P rzy 
pew nym  ujęciu nie można mówić także o osobowości ludzkich 
osobników w ychow anych poza środowiskiem  społecznym, np. 
w  otoczeniu zw ierząt lub w skrajnej izolacji.

W psychologii radzieckiej ubiegłego okresu, a także w psycho­
logii polskiej, term in  „osobowość” rzadko byw ał używany. W li­
te ra tu rze  radzieckiej spotkać było można oceny trak tu jące  w szy­
stk ie  badania nad osobowością prowadzone w k rajach  kapita li­
stycznych jako w yraz skrajn ie  indyw idualistycznego stanow i­
ska 4. Podobne oceny nie pozostawały bez znaczenia dla ustosun-

2 G. W. A llport, Personality .  A  Psychological In terpre ta tion ,  N ew  York  
1947 (II wyd.).

3 G. M-urphy, Personality . A  Biosocial A pproach  to Origines and S truc-  
tu re ,  N ew  York 1947.

4 C harakterystyczne sform ułow anie poglądu psychologii radzieckiej 
z początków  lat p ięćdziesiątych  na badania osobow ości w  krajach kap ita­
listyczn ych  zaw iera artykuł N. S. M ansurow a, O sn o w n y je  c ze r ty  sow re -  
m ien n o j  reakcionnoj psychologii ,  „Sow ietskaja P edagogika” 1954, z. 3.



kowąnia się wobec samego problem u osobowości. W. I. Kołba- 
nowski, oceniając w  1956 r. dotychczasowy stosunek wobec tego 
zagadnienia, stw ierdził zaniedbania psychologii radzieckiej w tej 
dziedzinie badań i określił zagadnienie osobowości jako „w ażny 
i ak tualny  tem at, w  odniesieniu do którego psychologowie ra ­
dzieccy w ciągu w ielu la t zachowywali m ilczenie” 5. O zwrocie 
w  k ierunku badań nad osobowością, jak i dokonał się w  psycho­
logii radzieckiej, świadczy sesja naukow a poświęcona tej dzie­
dzinie badań odbyta latem  1956 r. w  Leningradzie, na k tórej po­
wzięto rezolucję w  spraw ie rozw oju psychologii osobowości 
w Związku Radzieckim e.

W następnych latach  zagadnieniem  osobowości zaczęła się zaj­
mować także radziecka socjologia.

Teorie osobowości, bardzo obficie reprezentow ane w naukach 
społecznych, charakteryzuje , jak  już wspomniano, b rak  jednoli­
tej koncepcji osobowości. Koncepcje te  zm ieniają się w za­
leżności od dyscypliny, na gruncie k tórej w ystępują, i od teorii. 
Można też dopatrzyć się w  rozum ieniu osobowości pew nych róż­
nic regionalnych. W przed- i pohitlerow skiej psychologii w  Niem ­
czech dom inuje inne ujęcie osobowości niż w Stanach Zjednoczo­
nych 7, chociaż w pływ y pew nych kierunków  psychologii niem iec­
kiej idące w szczególności z jednej strony  poprzez Freuda, z d ru ­

5 W. I. K ołbanow ski, O licznosti kak  predm ie t ie  ps ichologiczeskoj nau­
ki, „W oprosy P sych o log ii” 1956, z. 3.

6 Patrz: S ow ieszczan ie  po  psychologii licznosti, „W oprosy P sychologii” 
1953, z. 4. Zbiorowa praca Socjologia w  Z S R R  (w ydana w  M oskw ie w  1965 
r., przekład polsk i W arszaw a 1966) zaw iera rozdział pośw ięcony psychospo­
łecznym  badaniom  osobow ości naw iązujący do koncepcji osobow ości L e­
nina.

7 Różnica ta uderza przy zestaw ien iu  z opracow aniam i am erykańskim i 
pracy H. R em pleina, którego defin icja  osobow ości nosi w yraźn ie w arto ­
ściujący, idealistyczny charakter. „Osobowością jest w ięc  ty lk o  ten, kto m ocą 
sw ego czucia i m yślenia uczestn iczy w  kosm osie w artości i istoty  rzeczy  
i kto m ocą w łasn ej w o li usiłu je  przekształcić sam ego siebie i otaczającą rze­
czyw istość zgodnie z apelem  w artości. Osobowością jest ten, kto zbudow ał 
w  sobie duchow y św iat, w iedzę sw oją zjednoczył w  zw artym  św iatopoglą­
dzie, w yk szta łc ił sw ój sm ak, m yślen ie  sw oje doprow adził do jasności, w y ­
p ielęgnow ał w  sobie takt i postaw ę. O sobow ość jest «duchow ą form ą, 
etyczną treścią»”. (H. R em plein , Psychologie  der  Persönlichkeit,  M ünchen  
1956, s. 35, II w yd.).
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giej poprzez W. S te rna  zaznaczyły się także silnie w  teoriach 
am erykańskich. Skoro mowa o S ternie, w arto  jeszcze dodać na 
m arginesie, że jakkolw iek w samej nazwie jego stanow iska teo­
retycznego zaznacza się związek z pojęciem  osobowości (Persön­
lichkeit, personality), to jednak  personalizm  bynajm niej nie łą­
czy się z wszelkiego rodzaju  badaniam i posługującym i się poję­
ciem osobowości. Teoria F reuda w yw arła silny w pływ  na kon­
cepcję osobowości T. Parsonsa.

W szkicu niniejszym  trudno  pomieścić więcej ogólnych uwag 
co do zagadnienia osobowości, w  sposób nieco bardziej szczegó­
łowy będą omówione tylko te koncepcje osobowości, k tó re  w y­
stępu ją  w  bezpośrednim  związku z etnopsychologicznym i k ierun ­
kam i badań.

D rugie zagadnienie, k tóre m usi być w sposób najogólniejszy 
poruszone we wstępie, to kw estia typologii osobowości. Punktem  
w yjścia typologii w  badaniach nad osobowością bywa pow tarza­
ne często stw ierdzenie, że każdego człowieka rozpatryw ać można 
z punk tu  w idzenia tego, co jes t wspólne wszystkim  ludziom, lub 
tego, co jest w łaściwe dla uczestników  określonej ku ltu ry , lub 
wreszcie z punk tu  w idzenia jego właściwości czy też zachowań 
specyficznych i całkowicie indyw idualnych. Zw olennicy typologii 
koncen tru ją  oczywiście uwagę na tym  drugim  aspekcie. Nie 
wszyscy jednak  badacze osobowości uznają słuszność takiego u ję ­
cia. W przypadku niektórych teorii sama koncepcja osobowości 
w yklucza możność typologicznego jej ujęcia. Przeciw nikiem  
wszelkich prób typologicznych jest np. G. W. A llport, k tóry  
określa osobowość jako dynam iczną organizację psychologicz­
nych system ów  w yznaczającą s p e c y f i c z n y  i j e d y n y  
(podkreślenie — A. K.) sposób przystosow ania jednostk i do jej 
środow iska 8.

A llport zarzuca zwolennikom  typologii, że ich k lasyfikacje 
dokonane są zawsze z jednego, dowolnie przyjętego p unk tu  w i­
dzenia, że stanow ią sztuczne ograniczenie zakresu badań i nie 
pozw alają na bezpośrednie ujęcie osobowości. Bez w daw ania się 
w  tym  m iejscu w ogólne rozw ażania nad prawom ocnością i spo­
sobem konstruow ania, i rozum ieniem  typologii osobowości, k tóre

8 G. W. A llport, jw ., s. 48.
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m usiałyby dotknąć zawiłego ogólnego problem u pojęcia typów  
w naukach  hum anistycznych, trzeba tylko stw ierdzić, że próby 
typologii człowieka m ają rozległe i daw ne tradycje , i we 
współczesnej hum anistyce są rów nież szeroko reprezentow ane. 
W śród prób tych można wskazać pew ne kategorie zależnie 
od tego, jakie czynniki są b rane  za podstaw ę typologii. Można 
więc wyróżnić typologie o charak terze ^konstytucjonalnym , 
psychologistycznym  i społeczno-kulturologicznym . Do pierw sze­
go rodzaju  należą stare , klasyczne koncepcje tem peram entów  
Em pedoklesa i H ippokratesa, teoria  frenologiczna Galla, a z no­
wszych m.in. typologia K retschm era i typologie społecznokul- 
turologiczne stanow ią kategorię bardzo ro z leg łą9. Do tej k a te ­
gorii należą także różne teorie rasistow skie, o ile można w ogóle 
uznać je  za w yraz poglądów opartych na konsekw entnym  zasto­
sow aniu p rzy jęte j zasady.

C harakterystyczny przykład typologii psychologistycznej sta­
nowi klasyfikacja osobowości Junga w  zależności od in trow ersji 
i ekstraw ersji. Typologie społeczno-kulturologiczne stanow ią ka­
tegorię bardzo rozległą. Mieszczą się w  niej np. takie koncepcje, 
jak  szeroko podbudow ana filozoficznym i założeniami o charak­
terze obiektyw nego idealizm u teoria  S prangera  biorąca za punkt 
w yjścia typologii stosunek osobowości wobec w artości realizow a­
nych w poszczególnych dziedzinach ku ltu ry , jak  socjologiczna 
k lasyfikacja Thom asa i Znanieckiego zaw arta w  Polish Peasant 
lub samego Znanieckiego zarysow ana we W stępie do socjologii 
i w  Ludziach teraźniejszych  i cyw ilizacji przyszłości, jak  w resz­
cie koncepcje psychologów ludów  i osobowości plem iennej. We 
F rancji nie p rzestaje  się rozw ijać charakterologia etniczna w y­
wodząca się z wpływów. Le Senne’a, a naw et Le Bona 10.

Od wieków uwagę m niej lub bardziej m etodycznych czy też 
całkowicie przypadkow ych obserw atorów  uczestniczących w  in- 
te rku ltu ra lnych  kontaktach  zw racały różnice w ystępujące po­
m iędzy ludźm i należącym i do różnych grup  etnicznych. O bser­

9 Por. W. A. L essa, A n A pp ra isa l  of C onsti tu t ional Typologies ,  The 
M em oir Series o f the „A m erican A nthropologist” 1943, nr 62.

10 Por. R. Le Senne, T ra ité  de caractérologie  (V w ÿd. 1959); P. G rie- 
ger, La C aractérologie  ethnique  (1961); A. M iroglio, redaktor „R evue de 
P sychologie  des P eup les” i autor pracy L a Psychologie  des peuples  (1958).
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w acje takie staw ały  się podstaw ą prób charak te rystyk i typów 
etnicznych przybierających najczęściej postać stereotypów . S te­
reotypow e w yobrażenia o charak terze różnych narodów  są sze­
roko rozpowszechnione w potocznym  m yśleniu i nierzadko moż­
na je  spotkać np. w  publicystyce.

Obok tego rozw ijały się także próby naukowego ujęcia cha­
rak te ry styk i osobowości w  grupach etnicznych. Podw aliny teorii 
charak te ru  narodowego w  czasach now ożytnych położył H erder 
w  Ideen zur Philosophie der Geschichte der M enschheit. H erder 
określa w ydarzenie historyczne jako w ynik specyficznego w każ­
dym  przypadku układu w pływ ów  geograficznego środowiska i k li­
m atu, w arunków  i okoliczności epoki oraz oddziaływ ania narodo­
wego charakteru . C harak ter narodowy, w ym ieniony w śród czynni­
ków w arunkujących  proces dziejowy, jest zarazem  uw arunkow any 
przez czynniki n a tu ra lne  oraz całość doświadczeń historycznych 
danego ludu, przez jego tradycję, jego kulturę: „[...] daw ny cha­
rak te r ludów  w yłonił się z rysów  gatunku, okolicy, z właściwego 
danem u ludowi sposobu życia, wychowania, z jego uprzednich 
zatrudnień  i czynów” u . Rozwojem danych organicznych doko­
nującym  się pod w pływ em  oddziaływ ań naturalnego i k u ltu ra l­
nego środowiska tłum aczył H erder właściwości psychiki ludzkiej 
i ludzkiego zachowania: zmysłowość, siłę i charak te r wyobraźni, 
rozum  praktyczny, wrażliwość i działanie popędów, stopień we­
w nętrznej harm onii. We w szystkich tych  właściwościach widział 
on w pływ  naw yku w yrobionego w procesie m iędzyludzkich od­
działywań, w ram ach określonej ku ltu ra lne j tradycji, a nade 
w szystko w  procesie wychow ania. W skazyw ał plastyczność ludz­
kich właściwości i długości okresu dzieciństwa jako źródło złożo­
ności i różnorodności typów  ludzkich. W, jego teorii zaw iera się 
m yśl podjęta w  wiele la t później przez psychologię społeczną, że 
człowiek nie rodzi się ludzkim  (w hum anistycznym , a nie biolo­
gicznym  rozum ieniu), że s t a j e  s i ę  człowiekiem raczej aniżeli 
nim  j e s t .

H erder nie doszedł jednak do jasnego rozróżnienia biologicz­
nego oraz społeczno-kulturow ego dziedzictwa. Oba łączył w k a te ­

11 J. G. H erder, Ideen  zur Philosophie der  G eschichte  der Menschheit,  
cz. II, ks. 12, s. 71, B erlin  b. r. w ., wyd. E. N eum ann.
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gorii czynników genetycznych i skłonny był p rzy  tym  przyjm o­
wać zasadę dziedziczenia nabytych  cech psychicznych, k tóre — 
jego zdaniem  — m iało się realizować przez dziedziczenie okre­
ślonej s tru k tu ry  kory  mózgowej. Jednocześnie teoria  jego nie 
jes t wolna także od elem entów  m etafizycznych zaw artych 
np. w  koncepcji geniuszu narodowego lub w finalistycznej kon­
cepcji rozw oju w szystkich ludów  i k u ltu r  w  k ierunku  realizacji 
zasady „ludzkości” 12.

E tapam i dalszego rozw oju koncepcji etnicznej specyficzności 
typów  ludzkich były w Niemczech teorie S te in thala  i Lazarusa 
oraz W undta. Teorie te na pół w ieku z górą określiły  przedm iot 
i charak te r badań w  zakresie psychologii ludów. U S tein thala  
i Lazarusa przedm iotem  tym  m iała być dusza ludu pojęta jako 
odrębny byt określony m etafizycznym i czynnikam i i w yw ierają­
cy m etafizyczny w pływ  na życie społeczeństw. Stanow isko to 
m iało pew ne podstaw y w herderow skiej koncepcji geniuszu lu ­
du, H erder jednak  zastrzegał skądinąd, że gatunek i ród stano­
wią dla niego ty lko ogólne pojęcia, ch a rak te r narodu zaś określa­
ją  w rzeczywistości jedynie właściwości i zachow ania się jedno­
stek  ukształtow ane przez wychowanie, przez w pływ  natu ralnych  
w arunków  by tu  i społecznych oddziaływ ań 13. To ujęcie zagadnie­
nia otw ierało drogę badaniom  uw arunkow ania osobowości w  od­
m iennych typach  grup etnicznych, których jednak dziew iętna­
stowieczna psychologia ludów  nie podjęła, idąc bądź w w ytkn ię­
tym  przez S tein thala  i Lazarusa k ierunku  teorii charak te ru  na­
rodowego, bądź w k ierunku  badań nad historią  psychiczną roz­
woju ludzkości skupionych w szkole W undta.

W szkole Duj;kheima pomimo odmiennego, nie psychologicz­
nego lecz socjologicznego punk tu  wyjścia, badania etnopsycholo- 
giczne poszły podobnym  torem . Celem ich było ośw ietlenie spo­
sobu m yślenia ludzi należących do w yodrębnionej kategorii 
etnicznej. P race Levy-B ruhla, o k tóre tu  głównie chodzi, zawie­
ra ją  teorię typu  umysłowości określonej przez niego jako um y- 
słowość pierw otna. Przedm iotem  analizy jest tu  m entalność „spo­

12 Stanow isko to siln iej w ystęp u je  w  B riefe  zur Beförderung des 
H um anitä t ,  an iżeli w  Ideen zu r  Philosophie der Geschichte.

13 J. G. H erder, jw ., cz. II, ks. 9, s. 111.
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łeczeństw  niższych”, uznanych za odrębną i w ew nętrznie jedno­
litą  kategorię, w ram ach k tórej procesy in te lek tualne  przebiega­
ją  w  sposób określony, w edług p raw  odm iennych od p raw  m yśle­
nia społeczeństw  cywilizowanych. Teoria L évy-B rühla kształto­
w ała się pod przem ożnym  w pływ em  durkheim ow skiej koncepcji 
w yobrażeń zbiorowych i w  oparciu o m ateria ł etnologiczny za­
czerpnięty przew ażnie z prac etnologów daw nych szkół, ewolu- 
cjonistów , kom paratystów , dyfuzjonistów . W późniejszym  okre­
sie swej działalności Lévy-B rühl m iał już sposobność zaznajomić 
się z pracam i etnologicznym i reprezentu jącym i nowe kierunki. 
W ostatniej swej pracy  odwołuje się w ielokrotnie do Argonau­
tów  Zachodniego P acyfiku  M alinowskiego, a także do jednej 
z pierw szych prac R. Benedict. W ykorzystanie tych  nowych źró­
deł nie w płynęło jednak  na zm ianę jego założeń.

P ublikacja  L’âme prim itive  (1927) poprzedza ty lko  o rok w y­
danie pierw szej m onografii M argaret Mead, jednak  obie te  prace 
ze względu na m etody badawcze, na charak ter problem atyki 
i wniosków dzieli cezura o isto tnym  znaczeniu. Koncepcje Lévy- 
B rühla były  najzupełniej sprzeczne ze stanow iskiem  etnologów 
zainteresow anych problem atyką osobowości. O drzucali oni teorię 
odmiennego typu  um ysłowości ludów  pierw otnych, umysłowości 
„prelogicznej” . Zjaw iska, k tóre Lévy-B rühl tłum aczył specyficz­
nym i praw am i m yślenia człowieka pierwotnego, badacze ci spro­
w adzali do odrębności ku ltu ry , a wobec wielości k u ltu r  p ierw ot­
nych nie do przyjęcia była d la  nich jednolita  kategoria „duszy 
p ierw o tnej” u . W jej m iejsce nowsze badania etnopsychologicz- 
ne, rozw ijające się głównie w  Stanach Zjednoczonych, w ysunęły 
koncepcję typu  osobowości uw arunkow anego przez typ  k u ltu ry .

Teoria k u ltu ry  i osobowości rozw ija się od la t z górą trzydzie­
stu  w  A m eryce jako odrębna dziedzina badań w zakresie nauk 
społecznych. Ze względu na swój m iędzydyscyplinarny charak­
te r  przyciąga ona uczonych z różnych specjalności, pow stała jed ­
nak jako gałąź etnologii (czyli w  term inologii am erykańskiej 
antropologii ku ltu ra lne j rozum ianej jako wiedza o człowieku)

14 Por. np. stanow isko L intona w  The Cultura l B ackground of P erso ­
n ali ty ,  London 1947, s. 66.
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i z tą  nauką zachow uje najściślejszy związek 15. O branie osobowo­
ści za jeden  z przedm iotów  etnologii możliwe było w  rezultacie 
zmian charak te ru  tej nauki, k tó ra  w  tradycy jnej swej postaci nie 
w łączała osobowości człowieka pierw otnego w zakres swoich ba­
dań. Ram y niniejszego a rty k u łu  nie pozw alają na szersze omó­
wienie tych  z m ia n 16. Najogólniej mówiąc, w  dziedzinie m etod 
i technik  polegały one na przejściu od teoretyzow ania w  oparciu
0 gotowy, najczęściej przypadkow y m ateria ł do bezpośrednich 
terenow ych studiów  i obserw acji prow adzonych planowo przez 
samego badacza. Ze zm ianą m etod najściślej wiązało się prze­
kształcenie teorii. Etnologia coraz bardziej uw alniała się od sto­
sunku egzotyki i p rzyb ierała  charak te r działu socjologii zajm u­
jącej się badaniem  społeczeństw  przedliterackich, co skłoniło 
w reszcie naw et do zakw estionow ania samej zasady jej odrębno­
ści od socjo logii17.

Zm iany te dokonyw ały się w toku oddalania się od założeń
1 m etod tradycy jne j ew olucjonistycznej i kom paratystycznej 
etnologii. W m iejscu badania oderw anych elem entów  k u ltu ry  
pierw otnej, pojętej jako jednolita  kategoria, przedm iotem  s tu ­
diów sta ły  się poszczególne społeczeństwa i k u ltu ry  ujm ow ane 
jako odrębne, in tegralne całości. Proces ten  pod pew nym i wzglę­
dam i jes t zbieżny z przeobrażeniem , jakie dokonywało się na te ­
renie psychologii w  form ie przejścia od badania oderw anych pro­
cesów psychicznych do teorii postaci. Koncepcje gestaltystów , 
skom binowane na gruncie am erykańskim  z w pływ am i behaw io- 
ryzm u i Freuda, a z drugiej strony  ekspansja psychologii społecz­
nej — przygotow ały g run t dla rozw oju psychologicznych kon­
cepcji osobowości.

Zagadnienie osobowości stało się punktem  stycznym  proble­
m atyk i badawczej etnologii, socjologii i psychologii. Na tym

15 Z nam ienny w yraz tych  tendencji stanow i książka R. L intona o cha­
rakterystycznym  ty tu le  The S tu d y  of Man,  N ew  York 1936.

10 N ieco w ięcej inform acji na ten tem at zaw iera artykuł: A. K łoskow - 
ska, P sychologiczna orientacja  w sp ó łczesn e j  etnosocjologii a m eryk ań sk ie j ,  
„Przegląd N auk H istorycznych i Społecznych” 1951, t. I.

17 Por. J. Obrębski, La sociologie des nations jeunes,  „B ulletin  In ter­
national des Sciences S ocia les” 1953, t. III, nr 2.

203



gruncie pow stał ku ltu ra listyczny  k ierunek  badania osobowości, 
czyli tzw. teoria  k u ltu ry  i osobowości.

W dyskusjach toczących się wciąż wokół tej teorii zwracano 
n iejednokrotnie uwagę, że nazwa tej nowej dziedziny badań nie 
jest zbyt szczęśliwa, gdyż sugeru je dychotom ię zjawisk, które 
w rzeczywistości badacze pragną łączyć, nie rozdzielać. Stąd też 
niektórzy badacze w jej m iejsce próbowali wprowadzić określe­
nie: osobowość w kulturze. Stosunek obu tych pojęć według oma­
wianego tu  k ierunku  badań w sposób lap idarny  oddaje sform u­
łowanie Farisa, k tó re  określa osobowość jako subiektyw ny 
aspekt ku ltu ry , k u ltu rę  jako obiektyw ny aspekt osobowości. 
Oczywiście, sform ułow anie takie zakłada także specyficzne rozu­
m ienie tych  obu term inów . W związku z tym  trzeba zaznaczyć, 
że dziedzina badań nad osobowością i k u ltu rą  nie stanow i dom eny 
jak ie jś jednej szkoły i że teorie w  tym  zakresie odznaczają się 
dość znaczną różnorodnością, k tó ra  rozciąga się m iędzy innym i na 
rozum ienie podstaw owych term inów . Różnorodność ta  jest zresztą 
większa, w  odniesieniu do psychologicznych i socjologicznych 
aspektów  teorii, aniżeli w odniesieniu do jej czysto etnologicz­
nych źródeł.

Jeśli chodzi o etnologiczne afiliacje na gruncie am erykańskim , 
ku ltu ralistyczne badania osobowości najściślej się łączą ze szko­
łą Boasa, z k tó rą  związani byli R uth  Benedict, M argaret Mead, 
R. Linton, E. Sapir. Duże znaczenie dla tego kierunku badań m iał 
jednak  również funkcjonalizm  M alinowskiego. W pływ obu tych 
źródeł oddziaływ ał w  k ierunku  ustalen ia koncepcji k u ltu ry  ja ­
ko zw artej, jednolitej całości powiązanej funkcjonalnie z syste­
m em potrzeb ludzkich zaspokajanych w ram ach konkretnej zor­
ganizow anej zbiorowości. W teorii Boasa, podobnie jak  we wcze­
snych pracach Malinowskiego, zaw ierała się także w  ogólnych 
zarysach koncepcja ku lturalnego  deterem inizm u człowieka, k tó­
ra  legła u podstaw  kultu ralistycznych  badań nad osobowością 18.

18 Stanow isko Boasa w  tej spraw ie zaw arte w e  w czesnej jego pracy  
The Ethnological Significance of Esoteric D octrines  (1902 r.) streszcza  
R. B enedict w  następującej zasadzie: „Czynności każdej jednostki m ają  
korzenie w  społeczeństw ie, w  którym  ona żyje, a charakter in d yw id u al­
nych speku lacji m yślow ych  zależy od ogólnego charakteru ku ltury p le ­
m ien ia” (R. B enedict, Franz Boas as an Ethnologist ,  „A m erican A nthropo-
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Badania te nie byłyby również do pom yślenia bez przejścia od 
kolekcjonerskiego typu  etnologii do m etod etnologicznej mono­
grafii terenow ej nierozłącznie związanych z wszelkiego typu 
funkcjonalistycznym i założeniami. Tylko w oparciu o m onogra­
ficzne m etody i techniki badań możliwe było w  studiach etnopsy- 
chologicznych przejście do spekulacji na tem at psychogenezy 
i umysłowości pierw otnej do grom adzenia em pirycznej wiedzy 
o zachowaniu się ludzi ukształtow anych przez różne, konkretne 
ku ltu ry .

P ierw szy z uczniów Boasa, E. Sapir, zainteresow ał się zagad­
nieniem  „charak teru  narodow ego” już w  roku  1922.

W roku 1928 pojaw iło się obszerne studium  M argaret Mead 
z zakresu kultu ralistycznych  badań osobowości poświęcone m ło­
dzieży sam oańskiej, a w  dw a lata  później jej p raca o dzieciach 
ludu M anus na Nowej G w in e i,9. W ciągu następnych dw udzie­
stu  la t do dorobku etnologii am erykańskiej wszedł now y rozle­
gły dział lite ra tu ry  reprezen tu jącej ku lturalistyczny k ierunek 
badań nad osobowością. Na czoło tego działu w ysuw ają się dal­
sze studia M. Mead, prace R. Benedict, R. Lintona i K ardinera,
C. K luckhohna, A. I. Hallow ella, J. M. W. W hitinga, C. Du Bois. 
Teoria k u ltu ry  i osobowości znalazła zresztą w yraz nie tylko 
w litera tu rze  etnologicznej m onograficznego typu. W ostatnich 
latach nie m a podręcznika lub w ydaw nictw a wypisów z zakresu 
psychologii społecznej, k tó re  by w dziale poświęconym  zagad­
nieniom  osobowości nie uw zględniały szeroko rezultatów  psycho- 
etnologicznych badań. K ulturalistyczne studia nad osobowością 
stanow ią często trzcin w ydaw nictw  zbiorowych poświęconych spe­
cjalnie zagadnieniu osobowości, a zaw ierających obok tego prace

logist” 1943, z. 3, cz. 2, s. 29). M alinow ski w e w czesnych  sw oich pracach  
stw ierdzał, że  poglądy, uczucia i im pulsy człow ieka kszta łtow ane są przez 
kulturę, w  obrębie której jednostka żyje, stanow ią zatem  etniczną sp ecy­
ficzność każdego społeczeństw a. W człow ieku  w łaśn ie ucieleśn ia  się  w ię k ­
szość elem entów  kultury, które n ie  ob iektyw izują się w  żadnej innej zew ­
nętrznie uchw ytnej form ie (B. M alinow ski, Argonauci Zachodniego P a cy f i­
ku,  W arszawa 1967).

19 M. M ead, Corning of Age in Samoa,  N ew  York 1928; M. M ead, G ro-  
w ing up in N ew  Guinea,  N ew  York 1930. W dalszym  ciągu cytując obie 
te prace korzystam  z w ydania  w  zbiorze: M. M ead, From the South  Seas,  
N ew  York 1939.
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psychologów, socjologów, psychiatrów , krym inologów, psycho- 
fizjologów.

Opracowania typu  m onograficznego lub też m ające za podsta­
wę stud ia  m onograficzne, na k tó rych  koncentru jem y obecnie 
uwagę, stanow ią wyłącznie prace oparte  na badaniach tzw. społe­
czeństw  pierw otnych, są to jednak  społeczeństwa rozm aitych ty ­
pów, z różnych rejonów  etnograficznych. S tudia z zakresu am e- 
rykan istyk i rep rezen tu ją  tu  prace Benedict, K luckhohna, L into- 
na, H allow ella i Opiera; prace Mead, Du Bois i W hitinga przy­
noszą m ateria ły  z w ysp M órz Południow ych i Indii W schodnich.

S tudia te  różnią się m iędzy sobą nie ty lko ze względu na cha­
rak te r m ateriału , ale i pod względem  szczegółów teorii i m eto­
dy, sposobu u jęcia i konstrukcji. Obok prac poświęconych ogól­
nej analizie typu  osobowości członków w ybranego plem ienia, ja ­
kie rep rezen tu je  np. The People o f A lor  C. Du Bois lub A n Apa­
che Li fe Way  Opiera, są tu  stud ia  problem u socjalizacji zaw iera­
jące próby genetycznego u jęcia osobowości (W hitinga Becoming  
a Kw om a, M. Mead Growing up in N ew  Guinea, K luckhohna 
i Leighton Children of the People). Są wreszcie prace, k tóre 
poprzez porównawczą analizę m ateriałów  z różnych ku ltu ra lnych  
środow isk dążą do teoretycznego ujęcia zagadnienia osobowości. 
Taki charak te r nosi książka R. Benedict W zory ku ltu ry , zawie­
rająca zestaw ienie wzorów osobowości i k u ltu ry  ludu z w yspy 
Dobu, położonej u  południow o-w schodnich w ybrzeży Nowej 
Gwinei, oraz dwóch plem ion północno-am erykańskich Indian. 
M. M ead w książce S e x  and Tem peram ent in Three Prim itive  
Sociétés analizuje trzy  różne k u ltu ry  z regionu Nowej Gwinei. 
N ajbardziej różnorodny m ateria ł faktyczny zaw ierają prace 
A. K ard inera  i R. Lintona, w ykorzystujące m ateria ły  zebrane 
przez różnych badaczy w k ilku społeczeństw ach pierw otnych 
o różnej ku ltu rze  20.

Zastosowanie m etody porównawczej w  ku lturalistycznych  ba­
daniach osobowości podporządkow ane jest pew nym  podstaw o­
w ym  założeniom tego kierunku, k tó re  w najogólniejszym  sfor­

20 M. Mead, S e x  an T em p era m en t  in Three P r im it iv e  Societies  
(w zbiorze From the South  Seas); A. K ardiner, R. L inton, The Indiv idual  
and His Socie ty ,  N ew  York 1947 (I w yd . 1939); The Psychological Frontiers  
of S ocie ty ,  N ew  York 1945.
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m ułow aniu wspólne są w szystkim  jego przedstaw icielom . Naczel­
ne założenie tego rzędu stanow i przede w szystkim  przekonanie 
o zasadniczej jedności n a tu ry  ludzkiej, o jedności procesów psy­
chicznych w obrębie gatunku  ludzkiego. Założenie to zw raca się 
przeciw ko wszelkim  koncepcjom  rasistow skim  oraz przeciw  teo­
riom  odrębnej m entalności p ie rw o tn e j21. Dołącza się do tego 
przekonanie o znacznej plastyczności n a tu ry  ludzkiej i związanej 
z tym  kom plem entarności środków  zaspokajania natu ra lnych  po­
trzeb. Badacze osobowości i k u ltu ry  odrzucają teorię instynktów  
w klasycznej postaci i nie przychylają  się do poszukiw ania mo­
tyw acji zachowania w  działaniu ograniczonej liczby popędów. 
U jm ując w  badaniach nad osobowością n a tu rę  ludzką jako ele­
m ent stały, niezm ienny, badacze w yprow adzają specyficzności 
typu  etnicznego osobowości z zasady determ inizm u kulturow ego.

Zgodnie z tą  zasadą p unk t w yjścia kulturalistycznego badania 
osobowości stanow i analiza k u ltu ry  danego społeczeństwa, jego 
podstaw ow ych insty tucji na tle  w arunków  naturalnego środow i­
ska, jego techniki i organizacji ekonomicznej, wiedzy, wierzeń, 
system u wychowania. Ta sfera zjaw isk stanow i zmienną, k tórej 
w pływ  na zachowanie osobowości badają  etnopsychologowie. Ich 
prace obejm ują więc w  rów nej m ierze studia nad ku ltu rą , co nad 
osobowością. Np. w  książce R uth  Benedict o wzorach k u ltu ry  
zarysow any jest kon trastu jący  obraz dwóch k u ltu r indiańskich. 
P ierw sza, to k u ltu ra  rolniczo-kopieniackiego plem ienia Indian 
Zuni zorganizowanego w m atry linearnych  klanach, o silnie roz­
budow anym  rytualiźm ie związanym  z ku ltem  płodności, jednak 
bez rang  i tytułów , z regu lacją  stosunków  m iędzyindyw idualnych

21 Dużą rolę w  w alce  z teoriam i rasistow skim i odegrały koncepcje B oa- 
sa, w  szczególności jego badania nad zm ianam i objętości czaszki u dzieci 
im igrantów  w  Stanach Zjednoczonych. Zarówno przez sw ą teorię, jak  
przez sw ą ideologiczną postaw ę Boas w yw arł w p ływ  na sw ych  uczniów , 
którzy brali udział w  popularyzacji an tyrasistow skich  tez. W okresie św ia ­
tow ego  nasilen ia  n iebezp ieczeństw a faszystow sk iego  rasizm u R. B enedict 
ogłosiła  popularną pracę Race: Science and P olitics  (1940), która odegrała  
w ażną rolę w  propagandzie antyrasistow skiej w  Stanach Zjednoczonych  
w  okresie w ojny; praca ta m iała  do 1947 r. cztery w yd an ia  i b y ła  szeroko  
popularyzow ana m.in. w  arm ii am erykańskiej, w  okresie, k iedy  udział 
w  w alce  z h itleryzm em  sk łan iał do propagow ania tego rodzaju w iedzy  
ze w zględów  ideologicznych i politycznych.
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w ykluczającą ostre m anifestow anie się współzawodnictwa. D ru­
gie społeczeństwo, kanadyjskich Indian K w akiutlów , rybołów - 
ców m orskich, reprezen tu jące p ierw otną ekonomikę obfitości, 
pa try linearne , o zaznaczającej się ostro hierarchicznej s truk tu rze  
cechuje się zm ienną hierarch ią  stanow iska i zinstytucjonalizo­
w anym i form am i współzaw odnictwa (potlacz). Bardzo plastycznie 
w ystępuje  w  pierwszej m onografii M. M ead k u ltu ra  społeczeń­
stw a samoańskiego: p rym ityw na rolniczo-rybołówcza w spólnota 
wioskowa o ustalonej h ierarch ii rang  i przyw ództw a, i ściśle w y­
znaczonej etykiecie w zajem nych odnoszeń. Podobnie w  pracach 
innych badaczy osobowości i k u ltu ry  zaw ierają się m niej lub bar­
dziej rozbudow ane m onografie społeczeństw  pierw otnych róż­
nych regionów konstruow ane często pod widocznym  w pływem  
funkcjonalizm u, aczkolwiek nie zam ykające się w  obrębie kon­
sekw entnie stosow anych założeń funkcjonalnej m e to d y 22.

Z tego, co powiedziano, w ynika jasno, że studia ku ltu ra li- 
stycznego k ierunku  operujące m onograficznym i ujęciam i odbie­
gają daleko od kom paratystycznych badań ewolucjonistycznego 
typu  izolujących dla celów porównawczych poszczególne elem en­
ty  k u ltu r pierw otnych, mimo że m etoda porównawcza posiada 
i dla nich duże znaczenie. M etoda ta  charak teryzu je  także p ra ­
ce zaw ierające analizę danych zaczerpniętych z jednej tylko p ier­
w otnej ku ltu ry , gdyż analiza porównawcza stanow i w arunek 
uchw ycenia treści i m echanizm u kulturow ego uw arunkow ania 
osobowości. A naliza ta  w ydobyw a na jaw  różnorodne form y, 
w  jakich —  m ówiąc słowami M. Mead „m anifestu ją  się w  róż­
nych w arunkach  społecznych naw et tak  e lem entarne uczucia jak  
miłość, gniew, lęk” 23. >„

Zgodnie z w yrażeniem  R. Benedict, ku ltu ra listyczna  in te rp re ­
tac ja  nie zaprzecza ani znaczeniu biologicznego podłoża, ani roli 
psychicznych m echanizm ów osobowości, podobnie jak  np. biologia 
nie zaprzecza chemii; p rzy jm uje  ona natom iast płaszczyznę w y­
jaśnienia, w  k tórej praw idłowości biologiczne i psychologiczne 
nie posiadają istotnego znaczenia, znaczenie rozstrzygające po­

22 Obok funkcjonalizm u M alinow skiego i Boasa w  kierunku tym  w i­
doczny jest rów nież w p ływ  konfiguracjonizm u K roebera.

23 M. M ead, Corning of Age in Samoa,  s. 4.
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siada natom iast determ inizm  kulturow y. Benedict pisze: „Jeśli 
in teresu jem y się zachowaniem  ludzkim , to m usim y przede w szyst­
kim zrozumieć zwyczaje, k tó re  istn ieją  w  danym  społeczeństwie. 
Ludzkie zachowanie p rzy jm uje  bowiem takie form y, jakie narzu ­
cają m u te  zwyczaje, i to w  tak  skra jnym  stopniu, o jakim  ob­
serw ator, przesiąknięty  na wskroś ku ltu rą , k tórej cząstkę s ta ­
nowi, nie może mieć żadnego pojęcia” 2i.

W edług określenia Benedict k u ltu ra  decyduje o tym, jakie 
elem enty  zaw arte w  szerokiej skali m ożliwych ludzkich zacho­
w ań zostają faktycznie realizow ane przez jednostki. Każde za­
chowanie m usi przejść przez „ucho igielne” społecznej akceptacji 
lub odrzucenia. K u ltu ra  jako zespół bodźców i jako narzędzie 
selekcji reakcji wyznacza ram y zachow ania jednostek. I. H al- 
łowell precyzuje to zagadnienie przeciw staw iając koncepcję oso­
bowości koncepcji „um ysłu” ludzkiego. „W przeciw ieństw ie do 
pojęcia «umysłu», należącego do daw niejszej tradycji, pojęcie 
s tru k tu ry  osobowości zakłada wzorzec społeczno-kulturalny jako 
isto tny w arunek  ontogenetycznego rozwoju. Pociąga ono za sobą 
system atyczne badanie wpływów istotnych czynników sk ładają­
cych się na ten  wzorzec, ujm ow anych jako zmienne niezależne 
w  stosunku do rodzaju s tru k tu ry  osobowości, k tó ra  jest ich w y­
tw orem  i do k tórej odnosi się charakterystyczne wzory zachowa­
nia ujm ow ane jako zm ienne zależne” 25.

Etnopsychologowie mocno na ogół podkreślają  przy  tym , że 
kształtu jącej siły k u ltu ry  i społeczeństwa, tego „w zorca” , o k tó­
rym  pisze Hallowell, nie należy rozumieć jako mocy zew nętrznej 
w stosunku do jednostek i od nich niezależnej; jednostki są 
w spółtw órcam i i „nosicielam i” ku ltu ry , ale źródeł kulturow o 
określonych zachowań ludzkich należy szukać nie w oderw anej 
jednostce, a w zinstytucjonalizow anych i społecznie określonych 
wzorach działania.

Takie są elem enty  teorii kulturalistycznego k ierunku  badań 
nad osobowością, k tó re  można uznać za w spólne w  ogólnych za­
rysach dla przedstaw icieli tego kierunku. Obok tych elem entów

24 R. B enedict, W zo ry  k u ltu ry ,  W arszaw a 1966, s. 325.
25 A. I. H allow ell, Culture, P ersonality  and Soc ie ty ,  w  tom ie: A n th ro ­

pology T o da y  (A. L. Kroeber ed.), C hicago 1953, s. 605.
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w spólnych istnieje jednak  znaczna różnorodność w ynikająca 
częściowo ze świadomej odrębności pojęć, m etod, a częściowo 
też z ich nieokreśloności i niesprecyzowania.

Zgodnie z uczynionym  na początku tego szkicu zastrzeżeniem , 
praca niniejsza nie staw ia sobie za cel rozw ażania pojęcia oso­
bowości i różnorodnych definicji osobowości na gruncie nauk  spo­
łecznych w  całej ich rozciągłości. Toteż w  rozdziale niniejszym  
chodzi tylko o takie przedstaw ienie rozum ienia tego pojęcia, 
k tó re  potrzebne jest dla w yjaśnienia jego zastosowania w  ku ltu - 
ralistycznym  k ierunku  badań nad osobowością. Stw ierdzono na 
początku, że term in  „osobowość” oznacza człowieka w sensie 
hum anistycznym . W poszukiw aniu p rzy jętych  na gruncie am ery­
kańskich nauk społecznych elem entów  definicji tego term inu  
m ożna się posunąć jeszcze o krok dalej. We współczesnych teo­
riach psychospołecznych zauważyć się daje przesunięcie od poj­
m owania osobowości jako pew nej sum y (najczęściej sum y cech) 
do jej rozum ienia jako swoistej organizacji. I w  tej grupie s ta ­
nowisk rozbieżności zaczynają się jednak  już w  momencie okre­
ślenia c z e g o to m ianowicie osobowość stanow i o r g a n i z a c j ę .  
Zgodnie z cytow aną już poprzednio definicją A llporta, w jego 
rozum ieniu osobowość jest organizacją psychofizycznych syste­
mów wyznaczających sposób przystosow ania jednostki. W toku 
dalszego w ykładu poglądów A llporta, wywodzących się w znacz­
nej m ierze z teorii W. S terna, w ynika, że w jego rozum ieniu 
osobowość stanow i organizację c e c h ,  k tó re  nie podlegają w praw ­
dzie bezpośredniej obserw acji, mimo to nie pow inny być, jego 
zdaniem, ujm ow ane na sposób nom inalistyczny: nazwy cech okre­
śla ją  rzeczywiście właściwości ludzkie.

Stanow isko reprezentow ane przez A llporta można nazwać 
strukturalistycznym . Obok niego istn ieją  inne typy  ujęcia oso­
bowości, k tó re  m ożna zaliczyć do k ierunku  funkcjonalistycznego. 
W ujęciu badaczy reprezentu jących  ten  k ierunek osobowość s ta ­
nowi organizację postaw  albo organizację nawyków, albo w resz­
cie — po prostu  — organizację zachowań. Jak  widać na p rzyk ła­
dzie A llporta, s truk tu ra lis tyczne  ujęcie polega na trak tow aniu  
osobowości jako układu  właściwości czy też cech (tra its) tkw ią­
cych w jednostce, utrw alonych, względnie stałych i autonom icz­
nych. Takie pojm ow anie osobowości znajduje oparcie w  trad y ­
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cyjnej psychologii rozpatru jącej oderw ane procesy i zjaw iska psy­
chicznie i rozkładającej życie psychiczne człowieka na szereg nie 
pow iązanych ze sobą danych. W edług współczesnych s tru k tu ra -  
listów  związek pomiędzy poszczególnymi składnikam i osobowości 
w praw dzie istnieje, ale cała s tru k tu ra  złożona z elem entów  woli, 
uczuć, in teligencji pojm ow ana być może jako zam knięta w  sobie 
i w yodrębniona od środowiska. S truk tu ralistyczne  ujęcie osobo­
wości wiąże się często z m etodą badań testowych. Badacze — 
struk tu ra liśc i nie ograniczają się do stw ierdzenia, że na osobo­
wość składa się szereg cech, lecz usiłu ją  ponadto określić, w jakim  
stopniu cechy te  w ystępują, zakładając że są one m ierzalne: Do 
pom iaru używ ają testów . W oparciu o m etodę testów  układają 
też inw entarz osobowości, tw orzą katalog jej właściwości. U pod­
staw  badań struk tura listycznych  leży jednak  błąd, k tó ry  pod­
chw ytują  i k ry ty k u ją  zwolennicy funkcjonalnego ujęcia.

Funkcjonaliści kw estionują możność ujm ow ania cech nieza­
leżnie od sy tuacji i środowiska. M urphy np. stw ierdza, że niepo­
dobna badać agresywności lub lękliwości osobników w ogóle, 
można tylko badać te  cechy w określonej sytuacji, w jakiej się 
dany osobnik znajduje. Nie można więc badać osobowości jako 
cecha x  p lus cecha y  plus cecha z, ale można ją  ujm ow ać tylko 
jako cechę x  w sy tuacji A, cechę y  w  sytuacji B i cechę 2 w  sy­
tuacji C.

Niemożność adekw atnego ujęcia osobowości w kategoriach 
cech uw ydatn ili H artshorne i May w swoich badaniach nad 
oszustwam i dzieci. Badając zachowanie dzieci w  różnych sy tua­
cjach pojedynczo i w  grupach doszli oni do przekonania, że cha­
rak te ry sty k a  dziecka oparta  na znajomości jego postępow ania 
w pew nych w arunkach  nie w ystarcza do przew idzenia jego postę­
pow ania w innej, nowej sytuacji. Dziecko, k tóre określano jako 
uczciwe, wprowadzone w w arunki inne od obserw ow anych dotąd, 
w tow arzystw ie innych kolegów, oszukuje i kłam ie; i na odw rót — 
dziecko, znane ze „skłonności” do oszustwa i kłam stw a, zacho­
w uje się uczciwie w  nowej sytuacji. Podobne rezu lta ty  badań 
doprow adziły H artsho rne’a i Maya do wniosku o fałszywości 
określenia osobowości jako zespołu cech trw ale  danej osobie p rzy­
sługujących. M ay p ro testu je  przeciwko substancjonalizow aniu 
pojęcia cech. „W edług mojego poglądu — pisze — cechy sta­
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nowią tylko dogodne nazwy dla typów  lub właściwości zachowań 
posiadających wspólne elem enty. Nie są one bytam i psychicz­
nymi, lecz tylko kategoriam i w  klasyfikacji naw yków ” 2(i. W zda­
niu tym  zaw iera się nie tylko k ry tyka  strukturalistycznego rozu­
m ienia cech, lecz także zarysow uje się koncepcja funkcjonalnego 
u jęcia osobowości. W koncepcji tej osobowość ujm ow ana jest 
w  term inach  zachowania. W edług definicji pochodzącej z kręgu 
parsonow skich wpływów osobowość stanow i względnie uporząd­
kow any system  działań jed n o s tk i27. Zarówno regularności, jak 
niekonsekw encje w ystępujące w  działaniu można podporządkować 
skonstruow anem u przez badacza wzorowi. Osobowość nie jest 
zatem  rozum iana jako sum a w szystkich zachowań obejm ująca 
całkow itą biografię jednostki, lecz jako ogólny ich wzóii M ianem 
osobowości określa się konsekwencję, trwałość, pow tarzalność 
w ystępującą w  działaniu jednostki. Osobowość w tym  ujęciu jest 
dziełem  naw yku, polega na ładzie i prawidłowości zachowań.

Funkcjonaliści nie w yrzekają się całkowicie stosowania okre­
ślenia cech, ale u jm ują  je  na sposób nom inalistyczny. Jak  piszą 
K luckhohn i M urray, posługiw anie się przym iotnikam i stano­
wiącym i określenie takich np. właściwości, jak  skromność lub 
uległość dla oznaczania pow tarzających się m anifestacji osobo­
wości m usi być potrzebne zarówno w rozw ażaniach naukowych, 
jak  w  praktycznym  użytkow aniu. „Jednak  uznaw anie za cel 
przedstaw iania każdej jednostki jako wiązki m anifestu jących się 
cech byłoby równoznaczne z porzuceniem  wszelkiej nadziei zro­
zum ienia osobowości. Każda nazwa właściwości reprezen tu je  pe­
wien bardzo abstrakcy jny  rys zew nętrznej, a zatem  peryferycz- 
nej aktywności; skoro zaś pewna liczba tych atrybu tów  zostanie 
oderw ana od strum ienia  zachodzących procesów, nie m a możności 
zebrania ich dla stw orzenia m odelu pow iązanych system ów dy­
nam icznych tw orzących osobowość” 28.

Zaletą funkcjonalnego ujęcia osobowości jest jego dynamizm

26 M. M ay, cyt. wg: G. W. A llport, P ersonality ,  s. 287.
27 R. C. Sheldon, Som e O bserva tions on T h eory  in Social Science,  

w  tom ie: T ow a rd  a G eneral T heory  of Action  (Parsons, Sh ils ed.), C am ­
bridge Mass. 1954, s. 38.

28 C. K luckhohn, H. A. M urray, P ersona lity  in Nature, C ulture  and  
S o cie ty ,  N ew  York 1949, s. 11.
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przeciw staw iający się pojm ow aniu osobowości jako sztyw nej 
s tru k tu ry . W związku z tym  pozostaje także jego pogląd na sto­
sunek jednostki do środowiska. W św ietle nowszych badań w dzie­
dzinie biologii oddzielenie żywego organizm u od środowiska, 
w  k tórym  on żyje, i ścisłe rozróżnienie jego cech odziedziczonych 
od nabytych w rezultacie kon tak tu  z tym  środowiskiem  okazało 
się niem ożliwe i niecelowe. To stanowisko nauk biologicznych 
znalazło odbicie również w  teorii osobowości. M urphy powoływał 
się na związek organizm u ze środowiskiem, kiedy stw ierdzał, 
że nie można mówić o cechach człowieka w oderw aniu od sytuacji, 
w jakich się one m anifestu ją. Podobne stanow isko w ystępuje 
we w spom nianych już badaniach H artshorne’a i Maya.

Teoria środowiskowego determ inizm u osobowości w ystępuje 
u  n iektórych autorów  w skrajnej form ie śytuacjonizm u. Specy­
ficznością tego stanow iska jest, iż rozpatru jąc  w pływ  środowiska 
na osobowość ludzką bierze ono pod uwagę sytuację społeczną, 
to znaczy określoną część całkowitego środow iska społecznego jed ­
nostki oddziaływ ającą w d a n y m  m o m e n c i e .  Pojęcie sy­
tuacji społecznej różni się w yraźnie od pojęcia stosunku spo­
łecznego, k tó ry  jest organizacją oddziaływań trw ających  w czasie. 
Sy tuacja  jest niejako ak tualnym  przekrojem  przez cały układ 
stosunków  oddziaływ ających w danym  momencie, jest s tru k tu rą  
jakościowo bardzo złożoną, a zarazem  n ietrw ałą  29.

Sytuacjonizm  w proteście przeciw  sztyw nem u struk turalistycz- 
nem u trak tow aniu  osobowości posuwa się zbyt daleko. Funkcjo-

29 E fektow ny przykład ilu stru jący  konieczność stosow ania sytuacyjnej 
analizy osobow ości zaw iera artykuł L. S. C ottrella, Situational Fields in 
Social P sychology  („A m erican Sociological R ev iew ” 1942, nr 3). C ottrell 
referu je w  nim  przebieg dośw iadczenia przeprow adzonego z grupą studen­
tów , k tórym  dano do zanalizow ania opis zachow ania pew nego chłopca  
obserw ow anego na teren ie  domu i na teren ie  szkoły. Studentom  nie po­
w iedziano, że obserw acje dotyczą tego sam ego osobnika. O pierając się na 
opisach studenci w yk reślili dw a profile psychologiczne, uw zględniające  
szereg cech  psychicznych. Cechy te  w  obu w ypadkach były  ca łkow icie  
przeciw staw n e i oba p rofile  całkow icie  różne. Opis podobnego w ypadku, 
jednak bez rów n ie w yraźnych teoretycznych w niosków , zaw iera artykuł 
radzieckiego pedagoga ogłoszony w  p iśm ie „Sovietskaja Pedagogika” (L. B. 
Jerm ołajew a-T om iną, D em a sk irow k a  tem p era m en ta  i jego pedagogicze-  
skoje  znaczenije ,  „Sow ietskaja  P edagogika” 1953, nr 11).
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naine ujęcie w  swych m niej sk rajnych  form ach u jm uje  osobo­
wość jako organizację zachowań, sytuacjonizm  widzi w  niej ka­
meleona, zm ieniającego się nieustannie w  zależności od tła, na 
k tó rym  przez m om ent spoczywa. G dyby ktoś chciał przyjąć bez­
krytycznie w szystkie wnioski, k tó re  sugeruje stanowisko sk ra j­
nych sytuacjonistów , m usiałby dojść do fan tastycznej konkluzji, 
że w danej sy tuacji wszyscy ludzie zachow ują się jednakowo, 
a jeden i ten  sam  człowiek w odm iennych sytuacjach zdolny 
jest do najzupełniej różnych, nie pow iązanych ze sobą zachowań. 
Przeciwko takim  wnioskom pro testu ją  um iarkow ani funkcjona- 
liści. Człowiek, jak  mówi M urphy, jest istotą naw yku. Każda 
dana w doświadczeniu życiowym sytuacja pozostawia na nim  ślad 
m niej lub więcej trw ały .

Osobowość ludzka nie jest nieskończenie plastyczna i bierna. 
Nie poddaje się ona całkowicie każdej nowej sytuacji, ale za­
barw ia ją  swym w łasnym  tonem. Jak  podkreśla A. Green, „sy­
tuacja  dana” pozostawia zazwyczaj osobnikowi dość szerokie pole 
twórczej działalności, w  rezultacie czego sytuacja, na k tó rą  on 
w rzeczywistości reaguje, jest w  znacznej m ierze także i jego 
w łasnym  tw orem  30. Błąd sytuacjonistów  zdaje się polegać zatem  
na zaprzeczeniu czynnej roli osobnika i przeciw staw ienia m u prze­
mocy środowiska. Cytow any tu  G ardner M urphy, k tó ry  był 
współpracow nikiem  K u rta  Lewina, skłania się do rozw iniętej 
przez niego teorii pola. Teoria ta  stw ierdza ścisły, n ierozerw alny 
związek organizm u i środowiska; osobowość tra k tu je  jako płynne 
kontinuum  w ydarzeń, w którego zakres wchodzi organizm  i śro­
dowisko. Posługuje się ona również pojęciem  sytuacji, ale nie 
oddziela jej sztucznie od uczestniczącej w  niej jednostki; prze­
ciwnie, tra k tu je  oba elem enty  jako nierozerw alną, w zajem  uzu­
pełniającą i określającą się całość 31.

Podobnie jak  oddziaływanie zew nętrznego św iata dokonuje
30 A. G reen, The Social S itu a tion  in P ersonality  Theory ,  „Am erican  

Sociological R ev iew ” 1942, nr 3.
31 G. M urphy pisze: „Sytuację m ożem y określić operacyjnie w yłączn ie  

w  odniesien iu  do w chodzącego w  grę organizm u, organizm  m ożem y okre*- 
Ślić operacyjnie w  tak i sposób, aby uzyskać m ożność przew idyw ania za­
chow ania, ty lko w  odniesien iu  do sytuacji. Jedno służy do określania dru­
giego: oba dadzą się  określić operacyjnie tylko w  polu obejm ującym  orga­
nizm i sy tu ację”. (G. M urphy, jw ., s. 891).
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selekcji w  zdolnościach do reagow ania w yzw alając tylko pewne 
reakcje, tak  też i organizm  dokonuje na tu ra lne j selekcji pośród 
sił, na k tóre reaguje. W spółoddziaływanie jest obustronne. P rze­
życia doznane przez jednostkę u trw ala ją  się w jej osobowości, 
w skutek czego każda obecna sy tuacja  stanow i projekcję s tru k tu r  
dawnych, m inionych sy tuacji w  teraźniejszość. S ytuacji nie można 
więc nigdy określić z góry, niezależnie od jednostki i jej uprzed­
nich doświadczeń.

W św ietle teorii pola m ożna uzasadnić pojm ow anie osobowości 
jako jednolitej całości odznaczającej się konsekw encją i regu lar­
nością zachowań, podczas gdy jedność osobowości rozpływ ała się 
w nicość przy skrajnej analizie sy tuacyjnej. Pod w pływ em  po­
w tarzania  się podobnych sy tuacji w yw ołujących jednostajność 
reakcji w ytw arza się w  osobowości pew ien względnie sta ły  trzon 
pozw alający na względną niezależność od sy tuacji nowych, nie­
zgodnych z dotychczasowym  doświadczeniem. Układ nawyków 
k tó ry  u m ałych dzieci jest jeszcze luźny i chw iejny, z wiekiem 
u ludzi dojrzałych krzepnie i u trw ala  się odgryw ając rolę zasad­
niczego czynnika w  polu: osobnik — środowisko.

S trukturalistycznego i funkcjonalnego ujęcia osobowości nie 
należy rozpatryw ać jako stanow isk zawsze biegunowo przeciw ­
nych w przypadkach konkretnych  zastosowań. Istn ieje  wiele prac, 
k tó re  łączą elem enty  obu tych  stanowisk, np. przez przyjm ow a­
nie nom inalistycznej in te rp re tac ji cech. W rzeczywistości trudno 
znaleźć studium  nad osobowością, z którego nazw y cech byłyby 
całkowicie wykluczone. Pew ną kom prom isową, a p rak tycznie b a r ­
dzo użyteczną koncepcję stanow i ujęcie osobowości jako orga­
nizacji postaw , k tó ra  unika s truk tu ra lis tyczne j izolacji i w yodręb­
nienia osobowości, a zarazem  zabezpiecza przed całkow itym  roz­
topieniem  osobowości w opisie zachowań grożącym  w  przypadku 
skrajnego funkcjonalizm u. W konkluzji można jednak  stw ierdzić, 
że choć granice pom iędzy stanow iskiem  struk turalistycznym  
i funkcjonalym  nie są całkowicie ostre, badania nad osobowością 
g rupu ją  się w odm iennych kategoriach w zależności od tego, do 
którego z tych  dwóch stanow isk się zbliżają.

Z p unk tu  w idzenia kulturalistycznego ujęcia osobowości oba 
te stanow iska m ają oczywiście bardzo niejednakow ą wartość. 
S tw ierdza to m. in. A llport pisząc: „Jeżeli zachowanie jest okre­
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ślone przez naw yki nierozerw alnie związane z podnietam i środo­
wiskowym i, wówczas sta je  otw orem  droga do ekologicznego i k u l­
turalnego określania osobowości. Socjolog pragnący wytłum aczyć 
osobowość w  term inach  kulturalnego  uw arunkow ania znajduje 
się w  o wiele łatw iejszej sy tuacji p rzy jm ując prostą teorię na­
wyku, aniżeli doktrynę bardziej złożonych elem entów, w których 
dom inują skom plikowane w ew nętrzne i subiektyw ne czynniki” s-.

Opinia A llporta, k tó ry  jest zdecydowanym  przeciw nikiem  
teorii ku ltu ralistycznej podobnie jak  wszelkich typologicznych 
i „nom otetycznych” ujęć osobowości, podnosi ty lko pewne wzglę­
dy, dla k tórych  stanowisko funkcjonalistyczne bardziej odpowiada 
ku lturalistycznem u ujęciu osobowości aniżeli struk turalistyczne. 
Do stanow iska funkcjonalistycznego predysponuje niejako przed­
staw icieli teorii „k u ltu ry  i osobowości” samo pojęcie k u ltu ry  sto­
sowane we współczesnej etnologii. Jak  stw ierdzają K luckhohn 
i K roeber, w  naukach społecznych powszechnie praw ie p rzy jęte  
jest ak tualn ie  rozum ienie k u ltu ry  jako wzorów zachowania bę­
dących rezu lta tem  specyficznych osiągnięć grup  ludzkich: „Sy­
stem y k u ltu ry  mogą być z jednej strony  trak tow ane jako p ro ­
duk ty  działania, z drugiej jako elem enty  w arunkujące dalsze dzia­
łan ie” 33. Oczywiste jest, że przy tak im  rozum ieniu k u ltu ry  p rze j­
ście do kulturalistycznego ujm ow ania osobowości jako „subiek­
tywnego aspektu k u ltu ry ” dokonać się może najprościej na g ru n ­
cie funkcjonalistycznej koncepcji osobowości.

Nie należy stąd  jednak  wnosić, że przedstaw iciele k u ltu ra li­
stycznego k ierunku  dek laru ją  się z reguły  jako zwolennicy funk­
cjonalnego ujęcia. Biorąc pod uwagę wyłącznie form ułow ane przez 
n iektórych z nich definicje osobowości, można stw ierdzić, że czę­
sto sk łan iają  się oni w łaśnie do struk tu ra lizm u . Hallowel w  teo re­
tycznej rozpraw ie o osobowości i ku ltu rze  cy tu je  z aprobatą 
określenie E. Frenkel-B runsw ik, zgodnie z k tórym  osobowość 
jes t „ s tru k tu rą  tkwiącą w ew nątrz jednostki” 34.

32 G. W. Allport, jw ., s. 249.
33 Cyt. wg.: H. C. J. D uijker, C om p a ra t iv e  Research in Social Sciences  

w ith  Specia l R eference to  A t t i tu d e  Research,  „International Social S cien ­
ces B u lle tin ” 1955, nr 4.

34 I. H allow ell, Culture, P ersonality  an d  Socie ty ,  w  zbiorze: A n th ro ­
pology  Today,  s. 605.
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Linton w jednej ze swych w cześniejszych prac określa oso­
bowość jako „ogół właściwości psychicznych jednostk i” 35. Czę­
ściowo s truk tu ra lis tyczny  charak ter nosi także rozum ienie oso­
bowości w  pracy K luckhohna i Leighton Children of the People: 
„N iektóre z właściwości tw orzących Osobowość są to: stopień in te ­
ligencji, zdolność do miłości, gniew u lub lęku i innych uczuć, 
agresywność i bierność oraz rów now aga m iędzy zainteresow a­
niem  sam ym  sobą lub innym i, aby w ym ienić tylko kilka. Można 
zarejestrow ać wiele innych właściwości” 36. W sposób skrajn ie  
struk tu ra lis tyczny  określa osobowość R. B. B randt w  pracy 
o etyce i osobowości Indian Hopi.

C harakterystyczne jest jednak, że au torzy  przyjm ujący 
w punkcie w yjściow ym  swych badań definicje struk tu ra listyczne  
porzucają je często w  toku dalszych prac u jm ując osobowość 
w term inach zachowania i przechodząc do definicji funkcjonali- 
stycznej. Tak czyni L inton w pracy  C ultural Background of Per- 
sonality  pisząc: „W łaściwości ich (osobowości) można by w ypro­
wadzić tylko z zew nętrznego zachowania, w  k tórych  te właści­
wości znajdu ją  wyraz. Idąc jeszcze krok dalej trzeba stwierdzić, 
że jedyną podstaw ą dla przyjęcia istnienia osobowości jako opera­
tyw nych całości trw ających  w czasie jest konsekw encja (consi- 
stency) w zew nętrznym  zachowaniu jednostek” S7.

Podobnie Kluckhohn, w artyku le  napisanym  w raz z M owre- 
rem , określa osobowość ze względu na jej w artość jako, podniety 
w  społecznym  oddzia ływ aniu38. O kreślenie to ma charak ter funk- 
cjonalistyczny i to skrajnego, behaw iorystycznego typu. -

P rzerzucenie się od jednego do drugiego typu  definicji do­
wodzi braków  w m etodologicznych podstaw ach teorii psychoetno- 
logów. Nie można odmówić słuszności głosom kry tyki, k tóre za­
rzucają przedstaw icielom  ku lturalistycznych  badań nad osobo­
wością b rak  system atycznie stosow anej teorii osobowości i stw ier­

35 L inton, The S tu d y  of Man, s. 464.
36 C. K luckhohn, D. L eighton, Children  of the People,  C am bridge 

(H arvard) 1948, s. 147.
37 R. L inton, The C ultural Background of P ersonality ,  London 1947, 

s. 55.
38 C. K luckhohn, O. H. M owrer, C ulture  and Personality ,  A  conceptual  

Schem e,  „A m erican A nthropologist” 1944, nr 1.
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dzają, że w łaśnie na tym  granicznym  obszarze dziedzin odręb­
nych dotąd od siebie nauk — psychologii, socjologii i etnologii — 
niedostatek świadomości metodologicznej jest szczególnie szko­
dliwy.

D. Bidney, k tó ry  rep rezen tu je  w pojm ow aniu osobowości b a r­
dzo skrajne stanow isko kulturow ego determ inizm u, zarzuca psy- 
chologizm definicjom  większości etnologicznych badaczy osobo­
wości. K ry tyku je  on Lintona, Gillina, K luckhohna, a naw et 
M. Mead, k tó ra  — według niego — sprow adza kulturalistyczne 
ujęcie osobowości do uznania istnienia tylko pewnego k u ltu ra l­
nego elem entu lub aspektu osobowości. Zgodnie z definicją Bid- 
neya natom iast osobowość jest polarystycznym  psychokultural- 
nym  zjawiskiem . Stanow i ona wzór psychokulturalnych  akcji 
i reakcji typow y dla jednostek w ypełniających w określonym  
stadium  rozw oju swą socjokulturalną rolę i w  sferze tylko psy­
chicznej, pozakulturalnej nie istn ieje  39.

Rozbieżność pom iędzy struk tu ra listycznym  a funkcjonalistycz- 
nym  ujęciem  osobowości, nie zawsze uśw iadam iana i konsekw en­
tn ie przestrzegana przez badaczy, w yłania się jednak  często na po­
w ierzchnię dyskusji metodologicznych. P rzy  tej okazji zaś uw i­
doczniają się szerokie teoretyczne i m etodologiczne im plikacje 
tej rozbieżności. W czasie dyskusji na m iędzynarodow ej konfe­
rencji, poświęconej ocenie etnologii, odbytej w  New Y orku 
w  1952 r. W. Caudill w yraził przekonanie, że w psychologii 
współczesnej istn ieją  dwa ogólne stanow iska wobec osobowości. 
Zgodnie z pierwszym , wyw odzącym  się z wpływów Freuda, b a ­
dacz osobowości in teresu je  się nade wszystko właściwościami 
ukry tym i w  głębi człowieka. Przedstaw iciele drugiego stanow iska 
reprezentow anego w sposób typow y przez H. S. Sullivana, p rzy j­
m ują, że osobowość w yrasta  z samej sy tuacji stworzonej przez 
m iędzyludzkie oddziaływ ania i w tej sy tuacji faktycznie tk w i40.

39 D. B idney, T heoretica l Anthropology,  N ew  York 1954, s. 380-—383.
40 A n A ppra isa l  of A n th ropo logy  T oday ,  S. T ax (ed.), s. 133. Do p ierw ­

szego z tych  stanow isk  sk łania  się także G. W. A llport, chociaż nie jest on 
freudystą. A llport stw ierdza np., że „osobow ość jest tym , co leży  p o z a  
specyficznym i czynam i i w e w n ą t r z  jed n ostk i” (jw., s. 48). W zw iązku  
z takim  stanow isk iem  pisze M urphy: „Odpowiedź na tw ierdzen ie, że  is tn ie ­
je  gdzieś p r a w d z i w a  osobow ość, którą m ożna przeciw staw ić w idocz­
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Z rozróżnienia tego nie należy wnosić, że wszyscy freudyści 
są s truk tu ra lis tam i w  badaniach nad osobowością, i na odwrót. 
Jednak  wśród etnopsychologów, k tórzy  znajdują się pod w y­
raźniejszym  w pływ em  freudyzm u, niew ątpliw ie w ystępuje  skłon­
ność do struk tu ra lis tycznych  koncepcji, do poszukiw ania głęb­
szych, ukry tych  złóż osobowości. N atom iast badacze zorientow ani 
raczej behaw iorystycznie u jm ując osobowość w  term inach zacho­
wań inaczej także określają przedm iot swoich badań. Uwidoczniło 
się to w yraźnie w  dyskusji toczonej w kw ietniow ym  zeszycie 
„A m erican A nthropologist” z roku 1955. W dyskusji tej J. H enry 
bronił przekonania, że osobowość powinna być ujm ow ana przede 
w szystkim  w term inach reakcji na zachowanie innych istot ludz­
kich i p rotestow ał przeciw ko stanow isku, k tó re  określał żarto ­
bliwie jako psychosom atyczną archeologię i psychoekonom ię. 
W edług tego stanow iska, im głębsza i bardziej u k ry ta  jest 
„w arstw a” osobowości i im  trudn iejszy  jes t do niej dostęp, tym  
większe jej znaczenie i tym  donioślejszym  zadaniem  staje  się jej 
poznanie.

Stanowisko takie nierzadkie wśród etnopsychologów zajęli 
w polem icznych a rtyku łach  M. E. Spiro, S. F. Nadel, J. Honig- 
m an i J . A. Hallowell. Szczególnie charakterystyczna jest pozycja 
Spira, k tó ry  uzasadniając ważność m etod testow ych w m iędzy- 
ku ltu ra lnych  badaniach pisze m iędzy innym i: „K rótko mówiąc, 
m usim y mieć możność obserw owania reakcji różnych .ludzi na 
identyczny bodziec, na k tó ry  nie nauczyli się oni już poprzednio 
reagow ać w sposób określony przez ku ltu rę . Jeżeli w  tych w arun ­
kach odkryjem y różnicę reakcji, osiągniem y w  znacznym  stopniu 
pewność, że zdobyliśm y właściwą m iarę różnic osobowości, a nie 
m iarę tego, w  jakim  stopniu owi ludzie w yuczyli się swych ku l­
tu r” 41. W odpowiedzi na to H enry  stw ierdza, że — jego zda­
niem  — osobowość jest w łaśnie „wyuczoną organizacją (in te - 
gration) percepcji, uczuć i działań, określoną przez czynniki kon­

nym  reakcjom  na sytuacje, w  jakich człow iek  działa, brzm i po prostu, że 
żadnej osobow ości n ie  mtóżna opisać jako w olnego, n iezależnego «resi­
duum» (u l t im ate)  nie natrafiającego na żądne sytu acje”. (G. M urphy, jw., 
s. 884).

41 Sym pozjum  „P ro jec t ive  T es ting  in  E thnography”, „Am erican A nthro­
pologist” 1955, nr 4, s. 257.
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sty tucjonalne i tradycy jne  m otyw acje” *2. Tw ierdzenie, że jest 
ona czymkolwiek innym  w ym agałoby dopiero obszernego uza­
sadnienia.

K ontrow ersja ta rzuca św iatło na w łaściwy przedm iot zain­
teresow ań badaczy zajm ujących się studiam i nad osobowością 
w  różnych ku ltu rach . W przypadku psychologów, szczególnie neo- 
freudystów  rozm aitego typu, badania te m ają dostarczyć wiedzy 
o uk ry tym  m echanizm ie i najgłębszych pokładach osobowości 
niezależnych od w pływ u k u ltu ry  przenikającej tylko do zewnę­
trznych, odkrytych w arstw . N atom iast psychoetnologowie, k tó­
rych  isto tny przedm iot zainteresow ania stanow i związek osobo­
wości i ku ltu ry , w  obserw acji zew nętrznego i ukry tego  zacho­
w ania (overt and, covert behaviour) poszukują w łaśnie rezultatów  
działania kulturow ego determ inizm u. Ujęcie ich ma charak ter 
zasadniczo typologiczny, idzie im bowiem  o uchwycenie nie idio- 
synkratycznych właściwości, ale tych prawidłowości zachowania, 
k tó re  można określić jako rezu lta t udziału osobników w kulturze 
wspólnej im w  obrębie określonej społeczności p ierw otnej.

W edług sform ułow ania jednego z k ry tyków  typologicznego 
ujęcia osobowości na gruncie badań etnologicznych, ku ltu ra li- 
styczna koncepcja osobowości sprow adza się do stw ierdzenia, że 
w  pew nych w arunkach  jedna osoba podobna jest do drugiej 43. 
Trzeba przyznać, że samo sform ułow anie takiej tezy w  oparciu
0 ogólną koncepcję etnicznego uw arunkow ania człowieka rze­
czywiście nie stanow i rew elacji. Podobną tezę głosił H erder 
pisząc, że „pasterz widzi na tu rę  innym i oczyma aniżeli rybak
1 m yśliwy, a w  każdej stronie św iata zajęcia ludzi zarówno jak 
charak te ry  narodów  są odm ienne” 44. W artość teorii etnopsycho- 
logicznych zależy od tego, w  jaki sposób uzasadniają one tezę 
o podobieństw ie typów  ludzkich w obrębie poszczególnych grup 
etnicznych i ich zróżnicowanie pom iędzy tym i grupam i.

W odniesieniu do koncepcji typu  osobowości nie m niej jest 
w  teoriach etnopsychologów rozbieżności i niekonsekwencji, ani­

42 Tam że, s. 267.
43 A. Ozanne, „Social C ha ra c ter” as Sociological Concept,  „Am erican  

Sociological R ev iew ” 1942, nr 5.
44 J. G. H erder, Ideen zu r  Philosophie der Geschichte der Menschheit,  

cz. IV, ks. V III, s. 81.
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żeli w kw estii samego rozum ienia osobowości. Różne są naw et 
nazwy określające przedm iot rozważań. Najczęściej używ ane są 
term iny: osobowość plem ienna (M. Mead), podstaw owa s tru k tu ra  
osobowości (A. K ard iner \i R. Linton), osobowość m odalna (C. De 
Bois). W szystkie te term iny  określają  konstrukcję teoretyczną
0 charak terze ab strak c ji opartej na obserw acjach lub opisach 
zachowań lub właściwościach członków w ybranych społeczeństw 
pierw otnych. Badacze biorą pod uw agę tylko te właściwości za­
chowania, k tóre uw ażają za uw arunkow ane przez specyficzną 
k u ltu rę  badanego ludu. Sposób konstruow ania typu  osobowości 
zależy więc w  znacznym  stopniu od pojęcia ku ltu ry .

Na przykład R uth  Benedict uw aża k u ltu rę  za swoistą konfi­
gurację o s truk tu rze  odznaczającej się charakterystycznym  dla 
każdego społeczeństwa wzorem, i w  k tórej dom inuje pew ien m o­
tyw  przew odni. Odbicie tej konfiguracji znajduje Benedict w  ty ­
pie osobowości członków społeczeństw. Typ osobowości Indian 
Zuni, k tórych  k u ltu ra  jest doskonale zaintegrow ana i zrów no­
ważona, określa jako typ apolliński. P rzeciw staw ia m u „dionizyj- 
ski” typ  k u ltu ry  i osobowości K w akiutlów . W typie osobowości 
m ieszkańców w yspy Dobu dopatru je  się cech paranoidalnych. 
Mimo że Benedict, uczennica Boasa, była sam a w ybitną am ery- 
kanistką i posiadała rozległą znajomość pierw otnych k u ltu r  i spo­
łeczeństw  opartą  na em pirycznych danych, koncepcje jej posia­
dają cechy daleko posuniętej dowolności. W idać w  niej w yraźny 
w pływ  m etafizycznej, kulturologicznej teorii Spenglera, a w in ­
te rp re tac ji k u ltu ry  i osobowości Dobu można się też doszukać 
oddziaływ ania założeń Totem  und Tabu.

W yraźne stanowisko freudystow skie w badaniach k u ltu ry
1 osobowości rep rezen tu je  A bram  K ardiner. W redagow anych 
przez niego w raz z L intonem  pracach zaw iera się rozw inięta pod 
względem  teoretycznym  koncepcja „podstawow ej s tru k tu ry  oso­
bowości” . K ard iner określa ją jako „efektyw ne narzędzie p rzy­
stosowania jednostki wspólne wszystkim  jednostkom  W danym  
społeczeństw ie” . Narzędzie to jest wspólne, ponieważ pow staje 
pod w pływ em  tych  sam ych insty tucji społecznych, k tó re  stw a­
rzają określone w arunki przystosowania. K ard iner dzieli insty ­
tucje  na pierw otne i w tórne. Do pierw szych zalicza insty tucje  go­
spodarcze i wychowawcze oraz urządzenia i obyczaje regulujące
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stosunki płciowe. One to w raz ze środowiskiem  w pływ ają na w y­
tw orzenie się w jednostce układu, k tó ry  „rozw ażany subiek tyw ­
nie stanow i s tru k tu rę  jej e g o ,  zaś rozw ażany obiektyw nie — 
jej podstaw ową s tru k tu rę  osobowości” 45. Podstaw ow a s tru k tu ra  
osobowości stanow i z kolei źródło w ytw orzenia się w tórnyJh  in­
sty tuc ji społeczeństwa, tj. ideologii, religii, sztuki.

K ard iner nie w yjaśnia, na jakich podstaw ach opiera się doko­
nany przez niego podział insty tucji na pierw otne i w tórne i okre­
ślenie ich stanow iska wobec podstawowej s tru k tu ry  osobowości. 
Nie wiadomo, czy ma to być rezu lta tem  obserw acji ontogenetycz- 
nego procesu rozw oju człowieka w badanej ku lturze, czy też w y­
nika z założeń co do procesu rozw oju całych k u ltu r  i społe­
czeństw. Rozstrzygnięcie tego pytania trac i jednak ostatecznie na 
ważności, gdyż w praktyce, to znaczy w analizie konkretnych 
k u ltu r  i osobowości, K ard iner nie posługuje się w zasadzie roz­
różnieniem  dwojakiego typu  insty tucji. Ograniczając się do zało­
żeń psychoanalizy, w yprow adza podstaw ową s tru k tu rę  osobowo­
ści głównie z doświadczeń dzieciństw a w odniesieniu do stosun­
ku z rodzicami, do odczuwania przez dziecko sposobu karm ienia, 
odłączania od piersi, w drażania do kontroli w ypróżnień itd. In te r­
p retacja  tych przeżyć przeniknięta jest koncepcją panseksuali- 
zmu. Sam e przeżycia zaś są ujm ow ane z punk tu  w idzenia sukce­
su lub niepowodzenia w  procesie przystosow ania. W rezultacie 
działania jednolitych w arunków  w obrębie danej k u ltu ry  i przy 
założeniu zasadniczej identyczności na tu ra lnych  popędów i dążeń 
wszystkich jednostek w ykształcona zostaje podstawowa s tru k tu ­
ra  osobowości członka danego społeczeństwa i uczestnika danej 
ku ltu ry . W edług określenia K ardinera, k tó re  p rzy jm uje  także 
Cora du Bois, podstawowa s tru k tu ra  osobowości stanow i pojęcie 
m odalne. O kreśla ona granice, w ram ach k tórych  mieszczą się 
charak te ry  poszczególnych, konkretnych  jednostek 4C.

Linton w swej ostatniej teoretycznej pracy poświęconej oso­
bowości posługuje się term inem  „podstaw ow y typ osobowości” 
Od stanow iska K ard inera  różni go przede w szystkim  daleko po­

45 A. K ardiner, In d iv idu a l  and His Socie ty ,  s. 131.
46 A nalizę teorii K ardinera na szerokim  tle  przedstaw ił M. D ufrenne  

w  pracy: La notion de personnalité  de base et son con tex te  dans l’an thro­
pologie américaine, Paris 1953.
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sunięty  krytycyzm  wobec koncepcji psychologii głębi. Na „pod­
staw ow y typ  osobowości” —■ w ujęciu L intona — składają się 
e lem enty  osobowości wspólne dla członków każdego społeczeń­
stwa. Tworzą one — zdaniem  Lintona — zw arty  układ, k tó ry  za­
pew nia w szystkim  członkom społeczeństwa możność porozum ie­
nia m iędzy sobą i powoduje jednolitość reakcji w przypadkach, 
kiedy zaangażowane są w spólne w arto śc i.47.

W swej analizie pojęcia k u ltu ry  L inton rozróżnia k u l t u r ę  
r z e c z y w i s t ą ,  tj. całkow itą sum ę zachowań członków społe­
czeństwa w yuczonych i układających się we wspólne form y, oraz 
w z ó r  k u l t u r y  r z e c z y w i s t e j .  To ostatnie pojęcie ozna­
cza zakres, w jakim  zam ykają się norm alne reakcje członków 
społeczeństwa na określoną sytuację. Zachow ania mieszczące się 
w tym  zakresie nie są identyczne, ale skala ich w ahań jest ogra­
niczona. B idney słusznie zwrócił uwagę, że pojęcie podstaw ow e­
go typu  osobowości u  L intona odpowiada jego pojęciu w z o r u  
k u l t u r y  r z e c z y w i s t e j .  To drugie pojęcie w ystępuje  na 
gruncie przedm iotowego, pierw sze zaś na gruncie podmiotowego 
ujęcia tych sam ych zjaw isk 48.

Zarówno więc L inton jak  inni badacze osobowości w  społe­
czeństwach pierw otnych posługują się stosow anym  przez siebie 
pojęciem  osobowości jako koncepcją o charakterze typologicz­
nym. Nie zaprzeczają oni ani faktycznej różnorodności konk re t­
nych jednostek składających te społeczeństwa ani możliwości ich 
ujęcia w innych typologicznych kategoriach opartych na innych 
zasadach, uw zględniających inne aspekty  osobowości, lecz sami 
określają w łasny punk t widzenia w sposób taki, jak  to czyni np. 
M. Mead pisząc: „Zajm ujem y się tym , jak  jednostki poddane 
pew nym  wpływom  wychowawczym  w obrębie pewnego całkowi­
tego układu k u ltu ry  przeciętnie będą się zachowywały... obraca­
m y się w  dziedzinie socjologicznych uogólnień... opisujem y 
i przew idujem y zachowanie przeciętnych jednostek, nie zaś okre­
ślonej i nazw anej po im ieniu jednostk i” 4S.

47 R. Linton, The Cultural B ackground of Personality ,  s. 102.
48 D. B idney, jw.
49 M. M ead, Cooperation and C om petit ion  A m ong P r im it iv e  Peoples  

N ew  York 1937, s. 8. Podobne stanow isko form ułow ał już w cześniej M ali­
now ski w  A rgonautach Zachodniego Pacyfiku.
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Etnopsychologowie dążą zatem  świadomie do tw orzenia 
abstrakcyjnej konstrukcji, typu uczestnika określonego p ierw ot­
nego społeczeństwa i ku ltu ry . K onstrukcje typologiczne w ogóle 
stanow ią praw om ocne narzędzie badań naukowych. W przypadku 
studiów  kulturalistycznych  nad osobowością zasadnicze w ątp li­
wości nasuw ają jednak  m etody tw orzenia tych  konstrukcji. Me­
tody te  w yw ołują wiele kry tycznych głosów, także wśród przed­
staw icieli różnych dziedzin hum anistyki w  Am eryce, i często by­
w ają  określane jako m etody „im presjonistyczne” .

E tnograf obserw ujący, nieraz z w ielkim  nakładem  w ysiłku 
i dużą przenikliwością, życie badanego społeczeństwa ma tenden­
cję do ujm ow ania go w form ie zw artej całości. Przyczyniają się 
do tego w znacznej m ierze funkcjonalne lub konfiguracjonistycz- 
ne założenia, k tó re  im plicite  czy explicite  przy jm uje. Szukając 
„zasady” jedności k u ltu ry  zdaje się on często na in tu icję i jest 
skłonny nadaw ać wagę elem entom , k tóre w yw arły  na nim spe­
cjalne wrażenie, nie kon tro lu je  zaś tego w rażenia przy pomocy 
obiektyw nych spraw dzianów. Tej samej zasady czy m otyw u 
przew odniego k u ltu ry  doszukuje się on następnie w  typie osobo­
wości, jak  to widać najw yraźniej na przykładzie W zorów k u ltu ­
r y  R. Benedict, w  k tó rych  m ateria ł em piryczny podporządkow a­
ny  został fenomenologicznej spekulacji. Poszukiw anie jednej „za­
sady” in tegracji k u ltu ry  i osobowości odbija się też negatyw nie 
na pracy Mead S e x  and Tem peram ent in Three Prim itive Socie­
ties. Ten sam problem  w ystępuje  ostro w  pracach stanow iących 
zastosowanie neofreudystycznych koncepcji.

W szystkie te  przykłady  w skazują na błędy metodologiczne 
tkw iące u podstaw  konstrukcji typu  osobowości. Problem em  kon­
struow ania typów  w etnologicznej teorii zajm owało się np. 
dwóch autorów  na łam ach „A m erican A nthropologist” 30. A uto­
rom  tym  zresztą nie chodziło o studia nad osobowością, lecz ra ­
czej o badania z zakresu k u ltu ry  m aterialnej, kierow ali się oni 
jednak  w spólną w szystkim  etnologom troską w yw ołaną świado­
mością niedostatków  m etodologicznych podstaw  własnej dyscy­
pliny. J. A. Ford propaguje statystyczną koncepcję typu. Ilu ­

50 J. A. Ford, J. H. Stew ard, On the Concept of Types,  „A m erican  
A nthropologist” 1954, nr 1.
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s tru je  on m etodę konstruow ania typów  na przykładzie badań nad 
budow nictw em  szałasów w określonym  rejonie etnograficznym . 
K ładzie przy  tym  nacisk na konieczność stosow ania m etod kwan- 
ty ta tyw nych . We wskazanym  przez niego przykładzie m orfolo­
giczne cechy dom ostw brane pod uw agę przy  konstruow aniu  ty ­
pu są rzeczywiście m ierzalne (kubatura szałasu, wysokość pali, 
k ą t nachylenia dachu itd.). Polem izując z J . A. Fordem , J . H. S te­
w ard w yraża jednak  przekonanie, że analiza jakościowa pow in­
na poprzedzać w badaniach analizę ilościową i zwraca uwagę, że 
typologia oparta  na obserw acji cech m orfologicznych może się 
nie pokryw ać z typologią uw zględniającą funkcję.

Jeśli podobne trudności i rozbieżności zdań w ynikają w odnie­
sieniu do konstrukcji typów  w archeologii i etnografii, spraw a 
tym  bardziej jest zawikłana, jeśli chodzi o tak  złożone zjawisko, 
jakim  jest osobowość ludzka. M urphy stw ierdza, że w  psychologii 
społecznej najpow szechniej w ystępuje  dotąd predarw inow skie 
rozum ienie typu  jako centralnej form y, wokół k tórej skupiają się 
odmiany; byw a jednak  także stosowana statystyczna koncepcja 
typu. W badaniach ku lturalistycznych  można się spotkać z obu 
tym i odm ianam i pojęć. Rzadko jednak  rozum ienie typowości jest 
jasno i jednoznacznie określone. O. Lewis słusznie w ytyka 
R. Lintonowi, że posługując się w swym  metodologicznym  w y­
kładzie term inam i zaczerpniętym i ze s ta tystyk i w  rzeczywistości 
nie w yprow adza on średnich, nie bada rozsiewu, a le ' dowolnie 
i in tu icy jn ie określa pew ne zachow ania jako „przeciętne” 51. 
Jessie B ernard, k tó ra  jest surow ym  kry tyk iem  kultu ralistyczne- 
go k ierunku  badań, w yraziła przekonanie, że zw rot od opisów do 
uogólnień, dokonujący się we współczesnej etnologii am erykań­
skiej budzi niepokój z tego względu, iż badania etnologiczne p ro ­
wadzone są zazwyczaj bez stosowania m etod ilościowych, z czym 
wiąże się niedostateczne uzasadnienie generalizujących wnio­
sków 52.

W związku z tym  trzeba stw ierdzić, że ocena etnopsycholo- 
gicznych badań pod tym  względem, jak  i pod wielom a innym i,

51 O. L ew is, Controls an E x per im en ts  in Field W ork ,  w  tomie: A n th ro ­
pology  Today,  s. 452— 475.

52 J. B ernard, O bserva tion s  and Generalisa tions in C ultural A n th ro ­
pology,  „A m erican Journal of Sociology” 1945, nr 4.
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nie może wypaść jednolicie. N iew ątpliw ie znaczna część przed­
staw icieli kulturalistycznego k ierunku  obchodzi się w  swych ba­
daniach bez m etod ilościowych, a naw et program owo wyklucza 
ich możność i potrzebę. Takie stanowisko reprezentow ała Bene­
dict, a w  praktyce także M ead i Linton. Ja k  jednak  podkreśla 
w cytow anej rozpraw ie O. Lewis, we współczesnej etnologii za­
znacza się również tak  charakterystyczna dla w szystkich am ery­
kańskich nauk społecznych tendencja zm ierzająca do ich „unau- 
kow ienia” w sensie ich zbliżenia do nauk przyrodniczych i ści­
słych. Nie b rak  więc też i wśród etnopsychologów zwolenników 
stosow ania m etod kw anty tatyw nych  i eksperym entalnych.

M etody tak ie  łatw iejsze są do w prow adzenia w dziedzinie 
am erykanistyki, gdzie te ren  badań jest łatw o dostępny, zespoły 
badawcze mogą być liczniejsze i bardziej zróżnicowane pod 
względem  specjalności, gdzie wreszcie kontrola w yników  w for­
mie organizowania po upływ ie pewnego czasu badań spraw dzają­
cych łatw iej może dojść do skutku. Ze względu na precyzję tech­
niczną i duży stopień metodologicznej świadomości na uwagę za­
sługują badania C. K luckhohna i jego w spółpracow ników  nad 
dziećmi i m łodzieżą Indian Navaho.

Problem  stosow ania m etod ilościowych w badaniach nad oso­
bowością nie jest jednak  bynajm niej skom plikow any tylko tech­
nicznym i względam i. Aby oprzeć konstrukcję  typu  osobowości na 
danych m ierzalnych, trzeba przedtem  zgodzić się, czy i jakie ele­
m enty  osobowości podlegają pom iarom  i jak  tych pom iarów  moż­
na dokonywać. Istn ieje  jedna  szeroko stosowana, ale też nie mniej 
szeroko zwalczana m etoda: m etoda testów . Chodzi tu  oczywiście 
przede w szystkim  o testy  projekcyjne.

H enry  i Spiro omówili zastosowanie technik  pro jekcyjnych  
w 24 przypadkach etnologicznych badań prow adzonych w ciągu 
k ilkunastu  l a t 53. Z ich ańalizy w ynika jednak, że zastosowanie 
naw et tak  „uniw ersalnego” testu  projekcyjnego jak  Rorschach 
w badaniach m iędzykulturalnych posiada znaczenie dość ograni­
czone. Techniki pro jekcy jne m ają też więcej zwolenników wśród 
psychologów prowadzących m iędzykulturalne badania terenowe, 
aniżeli wśród w łaściwych etnologów zajm ujących się studiam i

53 J. H enry, M. Spiro, Psychological Technics: P ro jec t ive  Tests  in 
Field W ork ,  w  tom ie: A n thropo logy  Today,  s. 415— 429.
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nad osobowością. Ci ostatni wolą się posługiwać daw nym i i w y­
próbow anym i m etodam i obserw acji i wyw iadu.

Czy w ynika stąd  jednak, że poza m etodam i testow ym i i „im ­
presjonistycznym i” opisami nie ma, innych m etod pozwalających 
etnografow i na grom adzenie obiektyw nych danych? Jednym  ze 
środków  wzmożenia obiektyw nej wym owy kreślonych przez ba­
dacza charak te rystyk  osobowości jest operow anie liczbowym i da­
nym i co do aktów  zachowania. Skoro przy  funkcjonalistycznym  
ujęciu osobowość rozum ie się jako swoistą organizację, reg u la r­
ność zachowań, dla konstrukcji typu  osobowości duże znaczenie 
m ieć może re jes trac ja  zachowań jednostek w  kulturow o okre­
ślonych sy tuacjach  um ożliw iająca wskazanie „przeciętnego” za­
chowania w  sposób nie podlegający zarzutow i całkow itej dowol­
ności. W większości etnologicznych opisów b rak  jednak  wciąż da­
nych, których grom adzenie w ym aga dłuższej i bardziej m eto­
dycznej obserwacji, aniżeli zebranie m ateria łu  do „im presjoni­
stycznej” ch a rak te ry sty k i.'G d y b y  np. Mead mogła wskazać, ile 
razy  w przypadku konflik tu  społecznego zaobserwowanego wśród 
Arapeszów w określonym  odcinku czasu rolę agresyw ną odegra­
ły  kobiety, ile zaś mężczyźni, jej teza o odwróconym  stosunku 
„ tem peram en tu” kobiecego i męskiego w  ku ltu rze tego plem ienia 
zyskałaby trw alszą podbudowę.

Podobnie więcej zaufania zyskałoby generalizujące tw ierdze­
nie Cory Du Bois lub M. M ead i jej współpracowników o roli 
karm ienia i spow ijania niem ow ląt jako elem entu kształtującego 
osobowość, gdyby badacze ci w skazali w yraźnie, na obserw acji ilu 
przypadków  opierają się ich wnioski. Lewis u trzym uje, że liczba 
tych przypadków  byw a bardzo nikła.

J. B ernard  zw raca uwagę na pew ien przykład zestaw ienia 
uogólnień jakościowych z danym i cyfrow ym i zaw arty  w  pracy  
Mead S e x  and Tem peram ent, k tó ry  budzi wątpliwości co do 
m etody konstruow ania typów  osobowości 54. M ead stw ierdza m ia­
nowicie, że tylko 4%  mężczyzn plem ienia M undugum or odpo­
w iada idealnem u typow i tego społeczeństwa. P rzyk ład  ten  każe 
zwrócić uwagę na pew ien problem  bardzo isto tny dla m etod 
ku ltu ra listycznej typologii.

54 J. Bernard, O bserva tion s  and, Generalisations... , jw.
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Badacz' konstruujący  typ  osobowości ludzkiej napotyka tru d ­
ności obce naturaliście zajm ującem u się system atyką roślin lub 
zwierząt, m usi on bowiem brać pod uwagę nie tylko w ygląd 
i czyny ludzi, ale ich słowa składające się na bardzo istotną dzie­
dzinę ich zachowania. B adając te aspekty  osobowości, k tóre są 
produktem  społeczno-kulturalnych w arunków , przy jm uje on, że 
k sz ta łtu ją  się one w  znacznej m ierze pod w pływem  przyjętego 
w danym  społeczeństwie wzoru. C harak terystyka  wzoru może 
m u być przekazana przez członków badanego społeczeństwa 
w zw erbalizow anej form ie. Często jednak  trudno badaczowi 
określić, w jak iej m ierze przedstaw iona m u konstrukcja stano­
wi istotnie aktyw ne narzędzie w społecznym procesie kształto­
w ania postaw  ludzkich, w  jakiej zaś m ierze jest oderw anym  od 
życia ideałem . Konieczność rozróżnienia pomiędzy typem , wzo­
rem  i ideałem  czy m odelem  osobowości stanow i jeszcze jedną 
trudność kulturalistycznych  typologii, z k tórą badacze nie zaw­
sze po trafią  się uporać.

Etnopsychologowie posługują się podobną m etodą tw orzenia 
typów  w badaniach nad osobowością, co socjologowie. Jedni 
i drudzy u jm ują  człowieka w term inach typow ych zachowań 
czy właściwości określonych ze względu na jego przynależność 
do jakiejś grupy społecznej, jedni i drudzy koncentru ją  uwagę 
na tych podobieństwach istot ludzkich pom iędzy sobą, k tó re  są 
uw arunkow ane względam i społecznymi. P rzy  pew nym  rozum ie­
niu socjologicznego stanow iska w  badaniach osobowości ujęcie 
kulturalistyczne może być uznane za jedną z jego odmian. Typ 
konstrukcyjny , k tórym  posługują się etnopsychologowie, odpo­
w iada wzorowi społecznem u w ytw orzonem u w obrębie grup  spo­
łecznych określonej kategorii — w obrębie poszczególnych spo­
łeczeństw  pierw otnych.

K ulturalistyczna teoria osobowości nie zadowala jednak cał­
kowicie socjologów. Dowodem tego są liczne głosy krytyki, 
w śród k tórych  zw raca uw agę ocena, jakiej z socjologicznego sta­
now iska poddaje pracę O piera F lorian Znaniecki. Naw iązując do 
zadeklarow anego przez O piera we w stępie do jego książki za­
m iaru  przedstaw ienia jak  zachowuje się człowiek z tej racji, że 
jest on Indianinem  Chiricahua, Znaniecki stw ierdza, że autor nie 
spełnia swej zapowiedzi. Nie pokazuje on nigdzie „C hiricahuy —
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typowego przedstaw iciela logicznej k lasy osobowości” i — zda­
niem  Znanieckiego — pokazać go nie może, gdyż wśród Chirica- 
huów  nie m a faktycznie żadnego ogólnego osobowego wzoru: „[...] 
świadomość ich wspólnego szczepowego członkostwa nie w ydaje 
się bardzo silnie wpływać na życie większości spośród nich” — 
pisze Znaniecki, i dalej dodaje: „[...] Każda jednostka może do­
świadczać i realizować ty lko drobną cząstkę ku ltu ry , w której 
uczestniczy; jej historia  życia nie osiąga nigdy całkow itej in te ­
gracji, podobnie jak  nie osiąga jej k u ltu ra ” . W konkluzji Zna­
niecki dość surowo potępia „usiłow anie skonstruow ania obrazów 
organizacji życiowej typow ych uczestników ” jakiejkolw iek k u l­
tu ry  oraz „na pół filozoficzne, na pół literackie próby scharak te­
ryzow ania isto ty  k u ltu r  w  term inach  typów  osobowości” 55.

K ulturalistyczną teorię osobowości k ry ty k u je  Znaniecki nie 
z abstrakcyjnego i form alistycznego stanow iska właściwego nie­
k tórym  jego ujęciom, ale z socjologicznego stanow iska, k tóre po­
zostaje dość blisko em pirycznych faktów  i wnosi do badań kul- 
turalistycznych pożyteczne uzupełnienia. W kry tyce  O piera Zna­
niecki posługuje się koncepcją osobowości jako zespołu ró l spo­
łecznych jednostki zdeterm inow anych w różnych społecznych 
kręgach, w  k tórych  dana jednostka uczestniczy. O pler natom iast, 
podobnie jak  inni przedstaw iciele kulturalistycznego ujęcia, ope­
ru je  typem  ogólnym członka badanego społeczeństwa. R ozpatru­
jąc jego pracę Znaniecki zw raca uwagę, że w brew  przyjętem u 
założeniu nie przedstaw ia on nigdzie „C hiricahuy w ogóle”, lecz 
tylko reprezen tan tów  różnych klas płci i wieku, różnych grup 
rytualistycznych; że mówi w  rzeczywistości o dzieciach, mło­
dzieńcach, szam anach, wodzach — jednym  słowem o członkach 
szczepu w  różnych rolach społecznych.

W odstępstw ie O piera od pierw otnych założeń widzi Znaniec­
ki dowód nieużyteczności ogólnej' koncepcji „ typu  uczestnika ja ­
kiejś k u ltu ry ” , k tórej niepodobna zastosować w analizie konkre­
tnego m ateria łu  bez uzupełnienia jej koncepcją ról społecznych. 
Znaniecki podnosi zatem  kw estię dopuszczalnego stopnia abstrak ­
cji przy  konstruow aniu typu osobowego i k ry tyku je  ku ltu ra li-

55 F. Z naniecki, rec. książki E. Opiera, A n  Apache L ife -W a y ,  w: „A m e-, 
rican Sociological R ev iew ” 1942, nr 5.
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styczną teorię osobowości za tw orzenie konstrukcji teoretycz­
nych, k tóre p rzestają  ''być adekw atnym  uogólnieniem  rzeczywi­
stości.

O pler ani K ardiner, ani Benedict nie zw racają dostatecznej 
uwagi na to, że charakteryzow any przez nich wzór osobowy jest 
obowiązujący dla w szystkich członków opisyw anych społeczeństw 
w każdej fazie ich życia. Mimo względnie m ałej złożoności spo­
łeczeństw a pierw otne nie są tak  proste, aby nie m iało w nich w y­
stępować zróżnicowanie typów  społecznych w ynikłe choćby ty l­
ko z przynależności do odm iennych kategorii płci i w ieku. Z p ra ­
cy R. Benedict w ynika w yraźnie, że jej typ  Zunii i K w akiutla  
zbudow any jest głównie na podstaw ie obserw acji pew nej okre­
ślonej kategorii członków badanej społeczności, uznanej zapewne 
przez au torkę za reprezentatyw ną: kategorii dorosłych mężczyzn. 
W przypadku złożonego hierarchicznego społeczeństwa K w akiut- 
lów jest rzeczą szczególnie oczywistą, że przedstaw iony przez 
Benedict typ  K w akiutla  — dumnego, chorobliwie wrażliwego na 
punkcie w łasnej godności, zaangażowanego z uwagi na koniecz­
ność podtrzym ania i wzm ocnienia swego prestiżu  w nieustanne 
potlacze, nie jest wzorem  odpowiadającym  zachowaniu każdego 
pospolitego obyw atela lub niew olnika, ale wodza należącego do 
któregoś z przodujących klanów  i dziedziczącego k tórąś z naczel­
nych pozycji w swym  klanie. G dyby Benedict chciała przedsta­
wić typ  osobowy tak  ogólny, aby odpowiadał on w rzeczywisto­
ści zachowaniu w szystkich członków badanego społeczeństwa, 
m usiałaby posunąć się na drodze abstrakcji znacznie dalej roz­
szerzając ram y skonstruow anego typu  tak  bardzo, aby objął on 
wyznaczone kulturow o reakcje wodzów i zw ykłych obywateli, 
kobiet, niew olników i młodzieży obojga płci. Przedstaw iając 
schem atyczny wzór, k tó ry  jest faktycznie wzorem  w ybitnego wo­
dza, jako typ  K w akiutla  w  ogóle dokonuje niew ątpliw ie Bene­
dict nieuspraw iedliw ionego uogólnienia.

K ultu ralistyczną koncepcję typu  k ry ty k u je  J. W oodard 
w T w en tie th  C en tury Sociology. Tw ierdzi on, że etnopsycholo- 
gowie popełniają błąd stereotypizacji i że nie udało im się un ik ­
nąć niebezpieczeństw  związanych z trudnym  zadaniem  typologii. 
Dla napraw ienia błędów k ierunku  kulturalistycznego W oodard 
uważa za konieczne zbliżenie etnologii do socjologii. Jak  pisze,
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„potrzeba aktyw niejszego w zajem nego zapłodnienia/m iędzy etno­
logią i socjologią, jak iejś syntezy ich odkryć, być może pewnego 
ew entualnego złączenia obu dyscyplin.” 56.

W kierunku  ściślejszego połączenia kulturalistycznego i so­
cjologicznego u jęcia osobowości zm ierzały badania Lintona, k tó ­
ry  podkreślał konieczność uw zględnienia w  konstrukcji typu 
osobowego ról społecznych w ynikłych z podziału na kategorie 
płci i wieku, ze zróżnicowania stanow isk społecznych i przynależ­
ności grupow ej jednostek. Zdaniem  jego każde społeczeństwo 
posiada w łaściwy sobie podstaw owy typ  osobowości oraz w łaści­
wą sobie serię typów  odpow iadających rozm aitym  pozycjom spo­
łecznym  (status personalities). „Żadna jednostka nie zna dokład­
nie całości ku ltu ry , w k tórej uczestniczy — pisał Linton — i tym  
bardziej nie realizuje ona w  swym zachow aniu w szystkich jej 
wzorów. Każde społeczeństwo natom iast dzieli ogół swych człon­
ków na szereg kategorii i wyznacza każdej z kategorii odm ien­
ne w ycinki całości ku ltu row ej” 57.

Uw zględnienie przy  konstruow aniu  ty p u  osobowości serii ról 
specyficznych dla każdego społeczeństwa stanow i konieczną po­
praw kę chroniącą tę  koncepcję od zbytniej abstrakcyjności. Bę­
dzie to połączenie ujęcia kulturalistycznego osobowości z założe­
niam i socjologicznej teorii osobowości. O ile pojęcia uniw ersal­
nego w zoru osobowego członka danego społeczeństwa,"" naw et 
w  odniesieniu do społeczeństw  pierw otnych, stanowi, konstruk ­
cję zbyt abstrakcyjną, o ty le bardzo pożyteczną konstrukcją  mo­
że być typ  osobowości rozum iany jako układ ról osobowych spo­
tykanych  w danym  społeczeństwie. Ze w zględu na liczbę tych 
ról, na ich charak te r i w zajem ny stosunek układ  taki jest s tru k ­
tu rą  odrębną, specyficzną dla każdego społeczeństwa. Inna jest 
liczba i rodzaj ról osobowych w yróżnionych w społeczeństwie 
eskimoskim, aniżeli w  złożonym hierarchicznym  społeczeństwie 
polinezyjskim . Inny  typ  zachowania wyznacza rola dziecka wśród 
ludu M anus i wśród Nawahów, na Samoa i M arkizach. Analiza 
w term inach  ról osobowych właściwych badanem u może okazać

58 J. W oodard, Social Psychology ,  w  tom ie: T w en tie th  C e n tu ry  Socio­
logy,  N ew  York 1948, s. 264.

67 R. Linton, in d iv id u a l  and His Society ,  s. X III.
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się znaczńie bardziej użyteczna, aniżeli dążenie do bardzo ogól­
nych syntez w sty lu  ̂ R. Benedict i A. K ardinera. A naliza taka 
może być pożyteczna zarówno dla psychologii społecznej jak  i dla 
socjologii, pozwoli bowiem  śledzić na różnorodnym  i względnie 
prostym  m ateriale  etnograficznym  procesy in tegracji poszczegól­
nych ról każdej jednostki oraz ogółu danego społeczeństwa.

W szystkie dotychczasowe uw agi na tem at typologicznego u ję ­
cia osobowości stosowanego przez k ierunek  ku lturalistyczny 
można by streścić w  sposób następujący: klasyfikacja typów 
ludzkich stosow ana przy  tym  ujęciu jest jedną z w ielu możliwych 
klasyfikacji; b ierze ona za punkt wyjścia te podobieństw a i p ra ­
widłowości zachowania ludzkiego, k tóre są w ynikiem  wpływów 
społeczno-kulturow ego by tu  różnych ludów; konstrukcja  typu 
osobowego, k tó rą  posługuje się to ujęcie, może się odznaczać róż­
nym  stopniem  abstrakcyjności; nie jest pożądane posuwanie 
abstrakcji zbyt daleko. Połączenie stanow iska kulturalistycznego, 
w edług którego osobowość jest odbiciem k u ltu ry  badanego ludu 
pojm ow anej jako swoista charakterystyczna konfiguracja, z so­
cjologiczną analizą śledzącą w pływ  w ew nętrznej s tru k tu ry  spo­
łeczeństw a na osobowość, może dać pozytyw ne rezulta ty .

Pomimo uściślenia kulturalistycznej analizy osobowości przez 
w prow adzenie pojęcia roli społecznej ku lturalistyczna koncepcja 
osobowości pozostaje konstrukcją  abstrakcyjną. W obrębie u sta ­
lonych typów  występow ać mogą i m uszą w ariacje indyw idualne. 
N iektórzy k ry tycy  k ierunku kulturalistycznego, do k tórych  nale­
ży cytow any powyżej W oodard, niesłusznie zarzucają etnopsy- 
chologom niedostrzeganie różnic psychicznych, dzielących przed­
staw icieli tych sam ych ludów  pierw otnych. Etnopsychologowie, 
k tórzy  są terenow cam i i znają ludy pierw otne z bezpośrednich 
kontaktów , nie uw ażają ludzi w  społeczeństwach pierw otnych za 
podobnych do siebie jak  ziarenka grochu. S tw ierdzają oni istn ie­
nie różnic indyw idualnych, ale różnice te pom ijają przy kon­
struow aniu  typów  zgodnie ze swoimi m etodologicznymi założe­
niami. W ahania w ynikłe z różnic tem peram entu , stopnia in te li­
gencji, in trow ersji lub ekstraw ersji, aktyw ności lub pasywności 
nie uniem ożliw iają konstrukcji typów  osobowych, pow inny jed ­
nak być przy ich konstruow aniu  uśw iadam iane. Zarów no Linton, 
jak  M. Mead i szereg innych badaczy dosta teczn ie 'zda je  sobie
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z nicłi spraw ę. M ead zwraca uwagę na fakt, że w ahania indyw i­
dualne w  obrębie kulturow ego układu wzorów w ystępu ją  z różną 
siłą w  różnych społeczeństwach. Są one znacznie w yraźniejsze 
w śród ludu M anus aniżeli pośród Sam oańczyków, k tórych  an ty - 
indyw idualistyczne nastaw ienie powściąga ich m anifestacje.

P rzy  usta lan iu  konstrukcyjnego typu  osobowości obowiązuje 
jak  najdalej posunięta ostrożność, ponieważ koncepcjom  k u ltu ra - 
listycznym  grozi stale niebezpieczeństwo przekroczenia granicy 
dzielącej je  od naiw nych, popularnych w yobrażeń o typach etn icz­
nych, czyli stereo typach  przedstaw icieli różnych ras i narodów. 
S tereo typy  są pojm ow ane jako sztyw ny kom pleks właściwości, 
cech psychicznych, przysługujący każdej jednostce ze względu 
na jej etniczne pochodzenie i wiążą się nierozłącznie z elem en­
tam i wartościowania.

K ultu ralistyczne ujęcie osobowości różni się od stereotypów  
tym , że w ystrzega się wartościowania, że jest oparte  na bardziej 
m etodycznej obserw acji i nie zakłada w yjaśnienia typów  etnicz­
nych przez specyficzności rasow e lub właściwości „duszy” na­
rodu. To jednak  nie w yczerpuje w szystkich różnic. Typologiczne 
konstrukcje  etnopsychologów posiadają w artość o tyle, o ile 
osobowość jest przez badaczy ujm ow ana nie jako sztyw ny układ 
właściwości, jako katalog cech, lecz jako ciąg zachowań związa­
nych ściśle z zew nętrznym , społeczno-kulturow ym  środowiskiem, 
jako dynam iczny system  działań przystosowawczych -wyznaczo­
nych przez to środowisko i na nie skierow anych. C harak terystyka  
osobowości m usi się łączyć nierozerw alnie z opisem społeczeństwa, 
z układem  właściwych dla danego społeczeństwa i k u ltu ry  sy­
tuacji.

Indyw idualny K w akiutl, Sam oańczyk, Kwoma może oczy­
wiście przenieść pewne typow e dla swej przynależności etnicznej 
postaw y w inne w arunki społeczno-kulturalne, ale może pod ich 
w pływ em  w ytw orzyć postaw y nowe. Mead pisze, że dzieci samo- 
ańskie kształcące się w am erykańskich szkołach stosujących m e­
todę awansowania uczniów w zależności od szybkości postępów 
(skipping grades) okazują się nie m niej zdolne do współzawod­
nictw a od dzieci am erykańskich. Gdy jednak  rodziców am erykań­
skich napełn iają dum ą szybkie postępy synów i córek, rodzice 
samoańscy zwieszają ze w stydem  głowy na wiadomość, że ich
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dzieci w yprzedziły w  nauce starszych od siebie — łam iąc uśw ię­
cone tradyc ją  w skazania ku ltu ry .

Zasada determ inizm u kulturow ego w teoriach etnopsycholo- 
gicznych nie jest równoznaczna z zasadą fatalizm u. Sprow adza 
się ona do stw ierdzenia, że określony, ogólny typ  osobowości jest 
w ytw orem  określonego typu  stosunków  kulturalno-społecznych, 
ale dopuszcza ujm ow anie tego typu  jako s tru k tu ry  plastycznej — 
w znacznych przynajm niej granicach w yznaczonych stopniem  
psychicznej plastyczności. B adania ku ltu ralistyczne zm ierzają nie 
tylko do konstruow ania typów  osobowych charakteryzow anych 
w term inach kulturow ego uw arunkow ania, ale i do przedstaw ie­
nia kształtow ania się tych typów. Znaczna część studiów  etnopsy- 
chologicznych, takich jak  prace Mead, W hitinga, K luckhohna 
i Leighton koncen tru je  się w łaśnie na analizie tego procesu; s tu ­
dia te  rep rezen tu ją  genetyczne ujęcie osobowości.

W om aw ianych dotąd pracach etnopsychologów najw ięcej 
wątpliwości budzą te ustępy, k tó re  zaw ierają próby w yjaśnienia 
typów  osobowości w ykraczające poza ogólne stw ierdzenie ich 
uw arunkow ania przez insty tucje  społeczno-kulturow e.

Do w yjaśnienia związku m iędzy k u ltu rą  i osobowością b a r­
dziej przyczynia się ujęcie genetyczne. Polega ono na śledzeniu 
przeżyć i doświadczeń osobników w ychow ujących się w  znanej 
badaczowi p ierw otnej ku ltu rze  i badaniu, w  jak i sposób te p rze­
życia i doświadczenia czynią ich uczestnikam i k u ltu ry  i reprezen­
tan tam i określonego ty p u  ludzkiego. M etoda genetyczna jest w  za­
sadzie m etodą „historyczną na m ałą skalę”, jak  to określał M ali­
nowski. Posługuje się ona obserw acją przebiegającego w czasie 
procesu w zrastan ia jednostki pod w pływ am i k u ltu ry  lub też 
rekonstrukcją  tego procesu. O peruje ona m ateria łam i życioryso­
wym i. Użytkowanie m ateriałów  biograficznych w  badaniach nad 
osobowością propagow ane było skutecznie przez szkołę Freuda. 
Ten fak t stanow i też jedną z przyczyn silnego w pływ u teorii psy­
choanalizy na badania genetyczne przeprow adzone przez e tno­
psychologów. Obok tych  wpływów m ożna jednak  w yróżnić w  s tu ­
diach nad socjalizacją nie m niej silne oddziaływ anie koncepcji 
behaw iorystycznych. Oba te  źródła nie w ykluczają się zresztą 
często, lecz byw ają w iązane w eklektycznym  system ie teo re tycz­
nym.

234



Za podstaw ę kultu ralistycznych  badań w zakresie genetycz­
nego u jęcia osobowości uznać m ożna sform ułow ane przez Sum - 
nera tw ierdzenie, głoszące, że obyczaje i zwyczaje g rupy są na­
w ykam i jednostki 58, G łówny przedm iot genetycznych badań oso­
bowości stanow i proces, w toku którego społeczne zwyczaje i oby­
czaje sta ją  się naw ykam i jednostki, czyli proces s o c j a l i z a c j

Ten w łaśnie proces ma na m yśli M alinowski kiedy mówi obra­
zowo o „przekształcaniu nagiego dziecka w  k u ltu ra ln ą  osobo­
wość” 59.

Problem , jak i staw iają sobie etnopsychologowie badając socja­
lizację, jest zatem  następujący. W jak i sposób osobniki gatunku 
ludzkiego w zrastające w  specyficznych w arunkach  kulturow ych, 
w znanym  badaczowi społeczeństwie, p rzysw ajają  sobie określone 
naw yki postępow ania czyniące je osobowościami określonego typu; 
w jaki sposób w ykształcone zostają te podobieństw a osobowości 
w obrębie grup  ludzkich, k tó re  b rała  za podstaw ę ku lturalistyczna 
typologia osobowości.

Odpowiedź na to py tan ie  nie jest łatw a. W ymaga ona uciążli­
wych szczegółowych badań  w teren ie  oraz gruntow nego i w ielo­
stronnego teoretycznego w ykształcenia badacza. Badacz socjali­
zacji w społeczeństwach pierw otnych m usi być nie tylko w y­
kształconym  etnografem  terenowcem ; pow inien on także posia­
dać kw alifikacje w  zakresie psychologii, w  szczególności w ycho­
wawczej i rozw ojow ej. Badania swoje m usi on oprzeć na znajo­
mości teorii biopsychicznych funkcji człowieka, teorii czynników 
kształtu jących  osobowość.

P unk t w yjścia dla genetycznego ujęcia osobowości stanow i 
organizm  biologiczny w tym  stanie, jak i przedstaw ia on bezpo­
średnio po narodzeniu. Zgodnie z poglądam i współczesnej bio­
logii już w  tym  momencie organizm  jest rezu lta tem  współoddzia­
ływ ania czynników dziedzicznych i w pływ ów  środowiska. Od mo­
m entu  narodzin dalszy jego rozwój dokonuje się na dwóch dro­
gach: poprzez proces biologicznego dojrzew ania i poprzez proces

58 Por. J. B ollard w  przedm ow ie do książk i J. W hitinga, Becoming  
a K w o m a  Teaching an d  Learning in a N ew  Guinea Tribe ,  N ew  H aven  
1941.

59 B. M alinow ski, The G roup and  the Ind iv idua l in Functional A n a ly ­
sis, „A m erican Journal of Sociology” 1939, nr 6.
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uczenia się. P ierw szy z tych  procesów przebiega zasadniczo zgod­
nie z praw am i biologicznymi, drugi dokonuje się pod przem ożnym  
w pływ em  społeczno-kulturalnych czynników. Stosownie do przy­
jętych  m etodologicznych założeń reprezentanci kulturalistycznego 
k ierunku  badań nad osobowością skupiają swoje zainteresow ania 
na drugim  z tych procesów śledząc drogi kształtow ania się k u ltu ­
rowej osobowości. Jakkolw iek jednak  dla celów naukowej analizy 
wolno rozdzielać oba te  procesy przem ian, pam iętać trzeba, że 
w  rzeczywistości są one ze sobą najściślej związane. Toteż i ba­
daczom ku ltu ra lnych  aspektów  osobowości nie wolno zapominać
0 znaczeniu naturalnego  rozwoju.

Badacze socjalizacji w  skali kulturow o-porów naw czej zasta­
naw iając się nad. tym , od jakiego m om entu działanie czynników 
społeczno-kulturow ych zaczyna w yw ierać w pływ  na zachowanie 
się dziecka, m uszą brać pod uw agę stan  jego neurologicznego roz­
woju. | Bez osiągnięcia pewnego stopnia neurologicznej dojrzałości 
nie może być m owy o m anifestow aniu się w reakcjach  dziecka 
kulturow ych wpływów. Ja k  tw ierdzi W ayne Dennis, główną p rzy­
czynę nieporozum ień pomiędzy teoriam i psychologii rozwojowej
1 kulturalistycznego k ierunku stanow ił fakt, że pierwsze odwoły­
w ały się przew ażnie do wcześniejszego okresu dzieciństwa, drugie 
zaś b ra ły  pod uwagę późniejszy okres życia 60. S tąd  też pierwsze 
teorie akcentow ały znaczenie natu ra lnych  faz rozwojowych, gdy 
drugie dostrzegały przede w szystkim  w pływ  kulturow ego uw a­
runkow ania. Dennis w  swych badaniach nad dziećmi Navaho 
i Hopi usiłował wyśledzić graniczny m omept, od którego zaczy­
nają  uwidoczniać się w  zachowaniu kulturow e w pływ y i doszedł 
do wniosku, że poszukiw aną granicę stanow i pierw szy rok życia.

Na innym  jednak  m iejscu au to r przyznaje, że k u ltu ra  określa 
t r e ś ć  w arunkow ych reakcji już we wczesnym  okresie nie­
mowlęctwa.

Przedstaw iony przez Dennisa m ateria ł dowodzi w brew  sfor­
m ułow anym  przez niego wnioskom, że w  zachowaniu dzieci po­
niżej pierwszego roku życia w ystępu je  ku lturow e zróżnicowanie.

80 W. D ennis, D oes C ulture  A p prec ia b ly  A ffec t  P a ttern s  of Infant  
B ehavior?  w  tom ie: R eadings in Social Psychology ,  (ed. T. N ew com be, 
R. H artley), N ew  York 1947.



Zaobserw owane różnice nie dotyczą oczywiście zjaw isk w ynikłych 
z psycho-fizjologicznego rozwoju: kolejności faz doskonalenia się 
spraw ności m otorycznej, w ystępow ania w okalizacji i podobnych 
reakcji zależnych od biologicznego procesu dojrzew ania. W ystę­
pują  one jednak  w reakcjach uw arunkow anych przez społeczno- 
-kulturow e środowisko, na k tó rych  odbija się specyficzność tego 
środowiska. Jak  pisze F. Boas: „Dzieci w szystkich ras m anife­
stu ją  niew ątpliw ie analogie w ynikłe z rozw oju fizycznego oraz 
różnice w ynikające z ich stopniowego w tajem niczenia w  kulturę , 
w której ży ją” 61.

Oczywiście, z wiekiem  zakres reakcji wyznaczonych przez k u l­
tu rę  i społeczne środowisko rozszerza się i więcej specyficzności 
kulturow ych znaleźć można w zachow aniu się starca, aniżeli pół­
rocznego dziecka. Jak  stw ierdza Linton, w ku ltu rach  odznaczają­
cych się dużym  stopniem  stabilizacji w m iarę starzenia się czło­
wieka w zrasta in tegracja  jego osobowości i coraz w yraźniej uw i­
dacznia się jej związek z k u ltu rą  62.

Powszechne w obrębie gatunku  ludzkiego właściwości w ynikłe 
z biologicznego uw arunkow ania nie p rzesta ją  oczywiście odgrywać 
roli i w  późniejszym  życiu człowieka, jakkolw iek coraz trudniej 
jest oddzielać je  od naw arstw ienia kulturow ych wpływów, k tóre 
nadają charak te r osobowości. G enetyczne badania przeprow adzone 
w skali kulturow o-porów naw czej pozw alając śledzić stopniowy 
proces specyfikow ania się typów  ludzkich u łatw iają  rozróżnienie 
biogenicznej i socjogenicznej sfery  w  zachowaniu człowieka. Dla 
dokonania tego rozróżnienia konieczne jest, aby badacz posiadał 
świadomość w spółistnienia i w spółoddziaływania tych dwóch sfer 
i nie zakładał z góry w yłącznej dom inacji jednej z nich. Zainte­
resow anie kulturow ym  aspektem  uw arunkow ania zachowania nie 
może przesła»iać ro li innych aspektów.

Określenie sfery  w pływ ów  organicznych, na przykład tem pe- 
ram entalnych,, potrzebne jest etnopsychologowi także z tego 
względu, aby ułatw ić m u w ykluczenie z zakresu jego badań pew ­
nych faktów  m ogących zakłócić obraz poszukiw anych przez niego 
prawidłowości.

61 F. Boas, M ind of The P r im it iv e  Man,  N ew  York 1938, s. 171.
62 R. Linton, The Cultural B ackground of Personality ,  s. 93.
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K oncentrując uw agę na zagadnieniu społecznej genezy osobo­
wości m uszą w reszcie etnopsychologowie zdawać sobie spraw ę 
z przebiegu procesów psychicznych posiadających szczególne zna­
czenie dla socjalizacji. Do procesów takich należy w pierwszym  
rzędzie proces uczenia się. Zdolność uczenia się posiadana przez 
człowieka w  stopniu wyższym  aniżeli przez jakiekolw ięk zwierzę 
jest podstaw ą socjalizacji. Bez tej zdolności niem ożliwa byłaby 
ku ltu ra , k tó re j istotę stanow i przekazyw anie um iejętności zdoby­
tych przez jednostki i g rupy  nie na drodze biologicznej dziedzicz­
ności lecz społecznej tradycji. Znane doświadczenia z m ałpam i 
Kohlera, Kelloggów, Ł adyginy-K ohts i Heysów w ykazały, że 
naw et najbliższe człowiekowi gatunki zwierzęce nie tylko nie 
są zdolne sam odzielnie k u ltu ry  wytworzyć, ale też nie są zdolne 
jej przejąć naw et w  najbardziej sprzyjających w arunkach. P rzy ­
swojenie sobie k u ltu ry  jakiegokolw iek społeczeństwa w takim  za­
kresie, jak i konieczny jest dla norm alnego funkcjonow ania w ra ­
m ach tego społeczeństwa możliwe jest ty lko dla jednostki ludz­
kiej. Tak Więc ty lko  człowiek dzięki właściwej sobie, wrodzonej 
zdolności uczenia się może ulec socjalizacji.

Ścisły związek pom iędzy socjalizacją a procesem  uczenia się 
spraw ia, że znajomość psychicznego m echanizm u tego procesu 
jest w ażna dla badaczy stosujących genetyczne ujęcie osobowości. 
W szyscy oni m uszą posługiwać się jakąś teorią  tego procesu. 
W śród psychoetnologów popularna jest teoria  uczenia się D ollarda 
i M illera, k tó ra  wiele uw agi poświęca procesom  kanalizacji i na­
śladow nictwa. K oncepcja kanalizacji stanow i uzupełnienie teorii 
odruchów  w arunkow ych; uw zględnia ona znaczenie „praw a sku t­
k u ” Thorndike’a oraz rozróżnienie Sherring tona  m iędzy reakcją 
przygotowaw czą i realizującą. .K analizacja oznacza ustalenie się 
naw yku zaspokajania potrzeb za pomocą przedm iotów  określonej 
klasy, np. zaspokajania głodu określonym , a nie dowolnym  rodza­
jem  pokarm u.

Dzieci ludzkie w zrasta jące w  norm alnych w arunkach, to zna­
czy w ludzkim  środow isku określonego typu, pod w pływ em  ja ­
kiejś określonej k u ltu ry , nie są nigdy całkowicie pozostawione 
same sobie w toku procesu uczenia się. Nie tylko uczą się one, 
ale są uczone przez innych. Podlegają działaniu wpływów wycho­
wawczych spraw iających, że w  w ielu przypadkach m iast stoso­
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wać m etodę prób i błędów korzystają  one z pomocy i kierow ­
nictw a. Słusznie piszą J. D ołłard i N. M iller powołując się na 
zdanie C. T. Forda: „Jedna z isto tnych funkcji k u ltu ry  polega 
na tym , że stanow i ona m agazyn rozwiązań pow tarzających się 
problem ów ” 63. Żadne społeczeństwo nie pozostawia bez kontroli 
procesu uczenia się młodego pokolenia i nie pozwala m u zaspo­
kajać swoich potrzeb w  sposób przypadkow y. Wszędzie podsuwa 
ono i narzuca te  rozw iązania problem ów  i te  form y reakcji, k tó­
rych  gotowy m agazyn stanow i ku ltu ra .

Jakkolw iek nazw ałoby się podstaw owe i e lem entarne m otyw y 
działania ludzkiego: popędy, im pulsy czy potrzeby, wszędzie zro­
dzone z nich działanie skierow ane zostaje przez społeczeństwo 
w  określone kanały. M łodociany osobnik uczy się nie jakiegokol­
w iek sposobu reagow ania, nie jakiejkolw iek m etody zaspokajania 
swych potrzeb, ale sposobów i m etod określonych przez w arunki 
b y tu  społeczeństwa i tradycję  ku ltu ry . W społecznym  charakterze 
procesu uczenia się leży przyczyna jednostajności ludzkiego za­
chowania, k tó re  stanow ią podstaw ę kultu ralistycznej typologii 
osobowości.

Im  społeczeństwo -jest prostsze i bardziej jednolite, im uboższa 
jest jego ku ltu ra , tym  w yraźniej się uwidocznia charak te r socja­
lizacji jako procesu u trw alan ia  zwyczajów i obyczajów k u ltu ro ­
w ych w naw ykach jednostek. W procesie tym  ważną rolę według 
etnopsychologów odgryw a naśladownictwo. Jego znaczenie dla 
socjalizacji w  społeczeństwie pierw otnym  podkreśla M argaret 
Mead. Je j zdaniem  w niewielkim , jednolitym , prym ityw nym  
społeczeństw ie naśladow nictw o stanow i ogrom ną siłę, k tó ra  sp ra ­
wia, że dziecko w iernie k sz ta łtu je  na wzór dorosłych swoje reak ­
cje i postaw y. M ead uważa naw et, że wszelkie inne m etody za­
szczepiania naw yków  postępow ania tracą  znaczenie wobec tej 
jednej drogi oddziaływania. Pisze ona: „Gdy chodzi o przekazanie 
całkow itej sum y prostej tradycji, jedynym  wnioskiem, jak i można 
w yciągnąć na podstaw ie znajom ości różnorodnego m ateria łu  p ier­
wotnego, jest zdanie, że każda m etoda jest dostatecznie dobra. 
Siły naśladow nictw a są o ty le  potężniejsze niż jakiekolw iek m e-

63 N. M iller, N. J. D ollard, Social Learn ing  and Im ita tion ,  N ew  H a­
ven  1941, s. 26.
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tody w ykorzystyw ania ich przez dorosłych, wrażliwość dziecka 
na otoczenie jest o ty le w ażniejsza niż jakakolw iek m etoda jej 
pobudzania, że jak  długo każdy dorosły, z k tó rym  dziecko się 
styka, będzie przepojony tradycją , i dziecko nie uniknie podob­
nego przepojenia” 64.

W szyscy etnopsychologowie podkreślają  potęgę wpływów, k tó ­
rym  ulega w  toku swego społecznego rozw oju ludzka jednostka. 
J. Gillin, rozw ażając zagadnienie form ow ania się osobowości z po­
równawczego, kulturalistycznego punk tu  widzenia, pisze: „Tak 
więc dziecko w  każdym  społeczeństwie zostaje zam knięte w ro­
dzaju «żelaznej dziewicy» społeczno-kulturow ych nacisków i ska­
nalizowanych m etod zaspokajania, k tó rych  zadaniem  jest uczynie­
nie z niego takiego rodzaju osoby, jaką  powinno się ono stać 
zgodnie z przew idyw aniam i i życzeniam i członków jego g rupy” (ir>.

Podobne zdania mogą wywołać przekonanie, że kulturalistycz- 
ny k ierunek  badań osobowości stoi na stanow isku skrajnego śro­
dowiskowego determ inizm u. W poprzedniej części tej p racy  usi­
łowano wykazać, że ku lturalistycznem u ujęciu osobowości od­
powiada dobrze teoria pola, k tó ra  akcentu je  czynną rolę jednostki 
i jej n ierozerw alny związek ze środowiskiem. Również i w gene­
tycznym  ujęciu osobowości etnopsychologowie nie zaprzeczają 
ak tyw nem u stosunkow i jednostki wobec jej otoczenia. W szystkie 
teorie  uczenia się poszukują p ierw otnej m otyw acji, stanow iącej 
pierw szy w arunek  działania w  popędach czy potrzebach jed ­
nostek.

Etnopsychologowie zw racają jednak  uwagę na to, że f o r m y  
działania określone są przez społeczny proces uczenia się czy też 
„kanalizację” zgodnie z w ym aganiam i i wzoram i społeczeństwa. 
To stw ierdzenie podsuwa iipn etnograficzny m ateriał, którym  
operują. Rozważają oni zachowanie człowieka jako funkcję dwóch 
zm iennych: natu ra lnych  właściwości człowieka oraz ku ltu ry . 
„O drębna psychiczna organizacja isto ty  ludzkiej... jes t w  rów ­
nym  stopniu funkcją  jej uczestnictw a w grupie społecznej, co 
jej wrodzonego organicznego w yposażenia” — pisze I. A. H al-

64 M. Mead, G row ing  Up in N e w  Guinea,  s. 260. Z agadnienie n aśladow ­
nictw a rozpatrują teoretyczn ie  D ollard i M iller w  cytow anej pracy.

65 J. G illin, P erson a lity  Formation from  the  C o m pa ra t ive  Cultural 
Point of V iew ,  w  tom ie: P ersona lity  in N ature, S ocie ty  and Culture.
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lo w e llCG. Gdy jednak  chodzi o w yjaśnienie form  zachowania, 
etnopsychologowie skłonni są niew ątpliw ie większą wagę p rzy­
w iązywać do działania tego »pierwszego czynnika. Ich porów ­
nawcze badania w ykazują ze znaczną siłą przekonyw ającą związek 
pom iędzy w arunkam i społeczno-kulturow ego by tu  i sposobami 
zachowania. A kcentu ją one różnice typów  ludzkich odpowiadające 
różnicom  typów  społeczeństw. W rezultacie, etnopsychologowie są 
skłonni przeciw staw iać się ostro pojęciom psychologii rozwojowej 
w idzącej we wzroście dziecka proces autonom iczny, „au togenny” . 
Raczej są oni skłonni, jak  Dollard, uważać socjalizację za proces 
dokonyw ający się pod naciskiem  społeczno-kulturow ych oddzia­
ływ ań 67.

R uth  Benedict we w stępie do swej pracy o wzorach k u ltu ry  
pow ołuje się na zdanie Deweya, twierdzącego, że stosunek k u ltu ­
rowego uw arunkow ania zachowania jednostki do tego wpływu, 
jak i sam a jednostka mogła w yw rzeć na tradycy jne  zwyczaje swo­
jego społeczeństwa, przedstaw ia się tak  jak  stosunek całkow itego 
słow nika jej ojczystej mowy do tych  w yrażeń z jego dziecięcego 
języka, k tó re  zostały przysw ojone przez jej rodzinę.

A kcentow anie w  badaniach socjalizacji znaczenia kulturow ych 
w pływ ów  na osobowość uspraw iedliw ione jest z m etodycznego 
punktu  w idzenia i zgodne z p rzy ję tą  przez etnopsychologów kon­
cepcją osobowości. B adając te  aspekty  osobowości, k tóre jed ­
nostka dzieli z innym i członkami swej g rupy kulturow ej, nie 
przeczą oni istnieniu idiosynkratycznych właściwości indyw idual­
nych, nie czynią jednak  ich przedm iotem  swych zainteresow ań. 
W ujęciu genetycznym  opisują nie biografie konkretnych  jed ­
nostek we w szystkich ich specyficznych, niepow tarzalnych szcze­
gółach, ale realizację w  indyw idualnym  działaniu pewnego ogól­
nego wzoru zachowania. Ten wzór określony i przepisany przez 
k u ltu rę  pozostawia zawsze działaniu konkretnej jednostki pew ną 
„strefę  to lerancji”, w ram ach k tórej znajduje się m iejsce na p rze­
jaw ianie indyw idualnych cech.

Jak  pisze R. Linton: „W zory k u ltu ry  stanow ią dla jednostki

88 I. A. H allow ell, P erson a lity  S truc tu re  and the E volu tion  of Man, 
„A m erican A nthropologist” 1950, nr 2.

67 Por. J. D ollard, Culture, Society .  Im puls  and Socialization,  „A m e­
rican Journal o f Sociolbgy” 1939, nr 1.
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jak  gotowy garn itu r. W zory w obrębie k u ltu ry  rzeczywistej wy- 
wym aganiom , ale nie pasu ją  napraw dę dobrze, dokąd nie po­
szerzy się ich w  jednym  m iejscu i nie zwęzi w  innym , podobnie 
jak  gotowy garn itu r. W zory w obrębie k u ltu ry  rzeczywistej w y­
znaczają ostateczne granice m ożliwych m odyfikacji, granice te  są 
jednak  zazwyczaj dostatecznie szerokie dla wszystkich, w yjąw szy 
w yraźnie nienorm alnych” 88.

Socjalizacja nie oznacza zatem  produkcji autom atów  ludz­
kich działających identycznie we w szystkich szczegółach. Jednak  
im  prostsze jest społeczeństwo, tym  m niejsza jest liczba wzorów, 
k tó re  w skazuje ono jednostce do realizacji, tym  węższa „sfera 
to lerancji” pozostawiana indyw idualnym  odchyleniom, tym  w y­
raźniejszy dzięki swej jednolitości społeczny charak ter procesu 
uczenia się. „Sam oa zna tylko jeden  sposób życia, którego uczy 
swoje dzieci” — pisze M argaret Mead w  konkluzji swoich roz­
w ażań nad dojrzew aniem  sam oańskiej m łodzieżyfi9. W podobny 
sposób scharakteryzow ać można proces socjalizacji w  w ielu spo­
łeczeństw ach pierw otnych w św ietle etnopsychologicznych badań.

W studiach nad socjalizacją w  społeczeństwach pierw otnych 
ustalił się pew ien schem at opisu. Zgodnie z tym  schem atem  
badacz opisuje kolejne etapy  rozw oju dziecka od niem ow lęctw a 
do dojrzałości wyznaczone przez pew ne graniczne fak ty  społecz­
nej natury; jakim i są: odłączenie niem owlęcia od piersi, wejście 
dziecka w  obręb g rupy zabawowej rówieśników, bądź nałożenie 
nań pierw szych gospodarczych obowiązków, cerem onia dojrze­
w ania związana w przybliżeniu z osiągnięciami dojrzałości płcio­
wej, wreszcie m ałżeństw o stanow iące ak t ostatecznego potw ier­
dzenia pełnego członkowskiego udziału jednostki w  życiu spo­
łecznym . Ponieważ celem tych  studiów  jest badanie procesu 
kształtow ania młodego osobnika przez w pływ y ku ltu ry , zrozu­
m iałe jest, że opisy form atyw nego okresu dzieciństw a i młodości 
zajm ują w nich najw ięcej m iejsca.

M. M ead zwraca uwagę na dwie różne tendencje w ystępujące 
w  etnopsychologicznych badaniach procesu socjalizacji. P ierw sza 
charakterystyczna jest, je j zdaniem, dla form alnej etnologii i w y­

68 R. Linton, The Cultura l Background of Personality ,  s. 68.
69 M. M ead, Coming of A ge  in  Samoa,  s. ,̂248.
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raża się w  ujm ow aniu tego procesu jako autom atycznego działa­
nia ku ltu ry , k tó rą  dziecko „w chłania w raz z pow ietrzem ”. Ten­
dencja druga, wiążąca się z w pływ am i freudyzm u, przejaw ia się 
w poszukiw aniu przez badaczy oderw anych, w yraźnie narzuca­
jących się uwadze faktów  oddziaływ ania kulturow ego z okresu 
wczesnego dzieciństwa, k tó re  uw aża się za przyczynę właściwości 
m anifestow anych przez jednostkę w  jej późniejszym  życiu. Do 
faktów  takich zaliczają badacze psychoanalitycznej orientacji 
ustalony w danej ku ltu rze  sposób karm ienia dziecka i jego odłą­
czania od piersi, w drażania go do kontroli w ypróżnień, wczesne 
doświadczenia seksualne, straszenie dziecka przez tancerzy w y­
konujących ry tua lne  tańce i podobne w ydarzenia w yraźnie zapi­
sujące się, ich zdaniem, w  doświadczeniu dziecka.

C harakterystyczny przykład m anifestacji tej w łaśnie tendencji 
stanow i rozdział pióra A. K ard inera  zaw arty  w książce Cory 
Du Bois i zaw ierający in te rp re tac ję  osobowości Alorczyków. Eko­
nom iczna organizacja i związany z nią układ społecznych stosun­
ków na wyspie A lor przypom ina w znacznej m ierze stosunki 
w plem ieniu M anus. W śród Alorczyków dojrzali mężczyźni, por 
dobnie jak  u M anus, zaangażowani są w złożony system  w ym iany 
i zobowiązań oraz wierzytelności; w stosunkach rodzinnych Alor­
czyków panu je  też podobny antagonizm  m iędzy mężem i żoną. 
K ard iner tłum acząc zachowanie dojrzałego Alorczyka w yprow a­
dza je  z doświadczeń wczesnego dzieciństwa. O rganizacja pracy 
na wyspie Alor wym aga, aby kobieta powróciła do swych funkcji 
gospodarczych przy  upraw ie p lan tacji po upływ ie dwóch tygodni 
po narodzeniu dziecka. Niemowlę pozostawione na znaczną część 
dnia pod opieką starszego rodzeństw a nie ma możności należy­
tego zaspokojenia głodu. Ta fru s trac ja  doznana w okresie nie­
m owlęctwa określa, zdaniem  K ardinera, podstaw ową s tru k tu rę  
osobowości Alorczyka. „Fetyszyzm  piersi m atczynej” ug run to ­
w any przez doświadczenia wczesnego dzieciństwa spraw ia, że in ­
hibicje, poczucie lęku  i wrogości zwrócone początkowo ku własnej 
m atce przenosi m ężczyzna na swój stosunek do w szystkich kobiet. 
F ru strac ja  w ynikła z niedostatecznej opieki m atczynej ma być 
również powodem właściwego Alorczykom poczucia m ałej w ar­
tości i zagrożenia, k tó rych  konsekw encję stanow ić m ają  dążności 
kom pensacyjne przejaw iające się w form ie ekonomicznej działal­
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ności. Ja k  pisze K ardiner: „Rola pieniędzy stanów i najdonioślejszy 
elem ent w  w ysiłkach zm ierzających do osiągnięcia poczucia pew ­
ności. Je s t rzeczą ciekawą, że pogoń za własnością nie posiada 
form y faktycznej akum ulacji gongów i kotłów. Nacisk położony 
jest raczej na fakt, że posiadanie p ien iędzy  um ożliw ia w yw arcie 
w pływ u na innych ludzi, gdyż o to w łaśnie chodzi. W ierzytelność 
w  stosunku do innej osoby oznacza możność otrzym ania od niej 
tego, czego się pragnie. Niemożność w yw arcia w pływ u na w łasną 
m atkę stanow iła najdotkliw szą klęskę okresu dzieciństw a” 70.

Przytoczony ustęp rep rezen tu je  najbardziej sk ra jny  typ  gene­
tycznego ujęcia osobowości ze stanow iska psychoanalizy. Inne 
om awiane tu  studia nad osobowością nie dzielą skrajności tego 
stanow iska; jakkolw iek w pracy K luckhohna i Leighton p rze ja­
w iają się psychoanalityczne tendencje, autorzy ci są znacznie b a r­
dziej powściągliwi w  stosunku do psychoanalitycznych hipotez. 
Mead w cytow anym  artyku le  w yraźnie k ry ty k u je  sk rajną psycho­
analityczną teorię socjalizacji za jej atom izujące ujęcie życia spo­
łecznego i podkreśla, że poszczególne w ydarzenia, k tórym  psy­
choanalitycy przypisują tak  doniosły w pływ  na osobowość, nie 
w yw ołałyby w iązanych z nim i urazow ych czy też innych  sk u t­
ków, gdyby w raz z nim i i w  podobnym  k ierunku nie oddziaływał 
cały układ w łaściwych danej ku ltu rze wpływów, k tórym  dziecko 
równocześnie podlega i k tó re  jako całość ksz ta łtu ją  jego zacho­
w anie. Mead zwraca uwagę na fakt, że k lasyfikacja kształtu jących 
osobowość oddziaływań w edług różnych źródeł w pływ u jest 
uspraw iedliw iona ze względów metodologicznych. Niesłusznie jed ­
nak  podział ten trak tow any  jest jako odbicie rzeczywistego 
rozczłonkow ania działających wpływów. W związku z in te rp re ­
tacjam i tego typu, jak i reprezen tu je  przytoczony powyżej ustęp 
K ardinera , z teoriam i, k tóre doszukują się związku przyczyno­
wego pom iędzy sposobem karm ienia niem owlęcia i p rak tykam i 
m agicznym i dorosłych członków szczepu, Mead pisze: „Podobne 
opisy są 'znow u metodologicznie uw arunkow ane przez sam ą tru d ­
ność przedstaw ienia punkt po punkcie procesu, k tó ry  jest rów ­
noczesny; nie zw racają uw agi na fakt, że dziecko karm ione i od-

70 A. K ardiner, S om e P erson a l i ty  D eterm in an ts  in  A lorese  Culture,  
w  pracy: C. Du B ois, The People of A lor,  s. 188. N ależy w yjaśn ić , że gongi 
i  kotły  stanow ią m iernik w artości i przedm iot akum ulacji na w ysp ie Alor.

244



ł

łączane od piersi w  określony sposób jes t karm ione i odłączane 
od piersi przez m atkę, k tó ra  oddaje się prak tykom  magicznym, 
k tó re j ręce drżą na widok sąsiada podejm ującego z ziemi w  po­
bliżu niej jakiś przedm iot — nie wiadomo jaki, k tó ra  przyciska 
mocniej do piersi dziecko, gdy obcy człowiek, być może czarownik, 
przechodzi przez w ioskę” 71. Taka form a zachowania człowieka 
dorosłego, jaką stanow ią czynności magiczne, byłaby — zdaniem  
M ead —  niew ytłum aczalna, gdyby nie brało się pod uwagę 
w ierzeń m agicznych otoczenia oddziaływającego na dziecko od 
najw cześniejszego okresu życia.

K ry tyka  Mead wskazuje, że w pływ y społeczeństwa i k u ltu ry  
działające w  każdym  okresie socjalizacji są bardzo złożone. Nie­
m niej jednak  dokonanie pew nej system atyzacji w opisie procesu 
socjalizacji w ystępuje we w szystkich przedstaw ianych pracach 
z książką M ead włącznie. W ydaje się, że nie ma powodu do od­
rzucania tej system atyzacji, byleby pam iętać o je j metodologicz­
nym  charakterze i nie przypisyw ać jej ontologicznego sensu.

Społeczno-kulturalne środowisko, pod w pływ em  którego do­
konuje się socjalizacja, stanow i więc jedną  całość. Przeprow adzo­
na przez badaczy osobowości analiza w yróżnia jednak  w tej ca­
łości określone dziedziny wpływów: w pływ u środow iska fizycz­
nego, społeczno-osobowego, w pływ u tren ingu  w um iejętnościach 
technicznych oraz oddziaływania sfery  w ierzeń nadprzyrodzonych. 
F ak t, że na proces socjalizacji w pływ ają  w  pew nym  okresie 
w yraźniej jedne z tych dziedzin niż inne, w ynika częściowo z sy­
stem u wychowawczego społeczeństwa, częściowo zaś z czynnej, 
selektyw nej roli jednostki, k tó ra  — w edług w yrażenia L intona — 
„ re je s tru je ” w  różnych okresach różne elem enty środowiska.

Mead w studium  nad socjalizacją wśród M anus pisze, że zgod­
nie z opinią swego społeczeństwa m ałe dziecko uczy się przede 
w szystkim  trzech rzeczy: „rozum ieć dom ”, „rozum ieć ogień”, „ro­
zumieć m orze” . Zapoznanie się z bezpośrednim  otoczeniem wcho­
dzi wszędzie w  zakres wczesnego tren ingu  dziecka. Pod pew nym i 
względam i proces ten  przebiega podobnie we w szystkich p ierw ot­
nych społeczeństwach w yróżniając je jako klasę środowisk w y­

71 M. M ead, Educational Effects of Social E nviron m en t as Disclosed by  
S tudies  of P r im it iv e  Societies ,  w' zbiorze: Readings in Social P sychology ,  
s. 155.
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chowawczych od innych społeczeństw. Matq(rialne środowisko, 
z jakim  stykają  się dzieci pierw otne w  pierw szym  okresie swego 
życia, odznacza się w ielką prostotą. W nadw odnym  dom u Manus, 
w  szałasie Chiricahua czy w hoganie N avahów dziecko zaczyna­
jące pełzać i chodzić nie napotyka — jak  dziecko cywilizowane — 
m ebli, o k tó re  m ożna się rozbić, delikatnych przedm iotów, k tó re  
m ożna uszkodzić, szuflad i szafek, k tórych  nie wolno otwierać. 
Całe życie domowe toczy się w prost na ziemi, sprzęty  są nie­
liczne i proste. Byleby dziecko nauczyło się unikać ogniska, na­
potyka ono w swej eksploracji bezpośredniego otoczenia mało 
zakazów, bo w zasięgu jego rąk  niew iele jest rzeczy, k tóre mo­
głoby zniszczyć, a wymogi higieniczne rodziców nie k ręp u ją  jego 
swobody.

Poza najciaśniejszym  kręgiem  domowego otoczenia w ystępują 
jednak  różnice w  w arunkach  b y tu  pierw otnych społeczeństw, 
k tó re  odm iennie ksz ta łtu ją  zachowanie. W ym agania środowiska 
fizycznego, k tóre nigdy nie jest dla dziecka w zrastającego w nor­
m alnych w arunkach społecznych środowiskiem  naturalnym , lecz 
zawsze również i społecznym, spraw iają, że dziecko M anus sta je  
się dzieckiem um iejącym  pływać i wiosłować, podczas gdy dziec­
ko Apachów i N avahów staje  się dzieckiem jeżdżącym  konno. 
N ieum iejętność p ływ ania u trzy - czteroletniego dziecka byłaby 
wśród M anus poczytyw ana' za takie samo kalectw o, jak  gdzie 
indziej nieum iejętność chodzenia. Podobnie Apache C hiricahua 
uznaw aliby za nienorm alnego chłopca, k tó ry  nie po trafiłby  jeź­
dzić konno. W arunki m ateria lne życia różnych społeczeństw  
w swoisty sposób k sz ta łtu ją  zachowanie ludzkie. Pojęcie „czło­
wieka w ogóle” jest daleko posuniętą abstrakcją, k tó rą  w  odnie­
sieniu do konkretnych  ludzkich społeczeństw  i k u ltu r  zastąpić 
m usi bliższe rzeczywistości pojęcie osobowości ludzkiej o spre­
cyzowanych um iejętnościach i charakterystycznych  sposobach 
zachowania, ukształtow anych w procesie socjalizacji.

Dzieci ludów  pierw otnych w zależności od w arunków  by tu  
„ucząc się m orza” , „ucząc się dżungli” , „ucząc się p re rii” , w yra­
biają w  sobie organizację naw yków  zachowania, k tó ra  charak te­
ryzu je  je jako członków określonej społecznej grupy, o określo­
nej ku lturze, w yróżnia zaś od w szystkich nie-członków. Navaho- 
wie zamieszkali na bezwodnych jałow ych wyżynach, w drażają
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swoje dzieci od najw cześniejszych la t do trudne j w alki o byt, 
stąd  też naw yk pracowitości, naw yk oszczędzania, przezorność 
sta ją  się trw ałym i rysam i charakteryzującym i ich zachowanie. 
Wobec jednolitości w arunków  ekonomicznych w obrębie każde­
go pierw otnego społeczeństwa wszędzie dzieci p ierw otne uczą się 
tych  sam ych zatrudnień, jakim  oddają się ich rodzice. Nie wszę­
dzie jednak  praca zajm uje w  tren ingu  m łodych tak  ważne m iej­
sce, jak  u Navahów, nie wszędzie bowiem tru d  w alki o b y t dom i­
nu je  tak  w yraźnie nad całym  życiem społeczeństwa. W śród Kw a- 
k iu tlów  żyjących w  ku ltu rze  dostatku przygotow anie do pełnie­
nia funkcji gospodarczych dojrzałego członka społeczności doko­
nu je  się przez zabawę, bez w yraźnego nacisku ze strony  wycho­
wawców. Podobnie dzieci M anus uczą się w szystkich w ym aga­
nych w  ich ku ltu rze  um iejętności w  swobodnej zabaw ie nieskrępo­
wanej przez żadne narzucone im  obowiązki.

W rozw ażaniach nad przebiegiem  socjalizacji w  społeczeń­
stw ach pierw otnych M ead podkreśla fakt, że m etody, jakim i po­
sługują  się społeczeństwa w celowej działalności wychowawczej, 
są nader różnorodne i że ich różnice nie są isto tne dla rezu lta tu  
socjalizacji. Przyznając, że m etody te  mogą mieć dalekosiężne 
w pływ y na rozwój „całkow itej sum y tem peram entu , poglądów 
i naw ykow ych wyborów, k tóre nazyw am y osobowością” Mead 
stw ierdza zarazem: „[...] W ychowanie nie może zmienić faktu, 
że dziecko pod najbardziej zasadniczym i względam i będzie podo­
bne do ku ltu ry , w  obrębie k tórej się w ychow uje” 72. Przykład  
trzech przedstaw ionych w  poprzednich ustępach społeczeństw, 
z k tórym i każde odm iennym i nieco m etodam i osiąga rezulta t 
w  postaci socjalizacji w edług w łasnych wzorów, potw ierdza to 
przekonanie.

Isto tne podobieństwo form  socjalizacji w  społeczeństwach p ier­
w otnych w ystępu je  w  odniesieniu do dziedziny stosunków m ię­
dzyosobowych. O rganizacja rodzinno-rodowa, stanow iąca wszech­
ogarniające ram y  społecznych oddziaływań, wpływa decydująco 
na kształtow anie się u dzieci pojęć o tych stosunkach oraz fak ­
tycznych reakcji. Od najw cześniejszych la t dzieci p rzyw ykają do 
ujm ow ania osób, z k tórym i się stykają, w  kategoriach określo-

72 M. Mead, G row in g  Up in N ew  Guinea, s. 223.
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nych związków pokrew ieństw a; kategorie te/w yznaczają  ich za­
chowaniu odpowiednie form y. Chłopiec Navaho wie, że w sto­
sunku do kuzynów  krzyżow ych w łasnej generacji wolno m u po­
zwolić sobie na swobodę postępowania, k tó ra  byłaby niestosowna 
wobec innych krew nych. Wie on, że u  b ra ta  m atk i znajdzie po­
moc w każdej sy tuacji i w  potrzebie u niego szuka schronienia 
i opieki. Podobnie dziecko M anus zna dom y krew nych, w  k tórych  
wolno m u domagać się pożywienia, k iedy ty lko zechce. Również 
dzieci Kw om a wcześnie uczą się rozróżniać dom ostwa bliżej spo­
krew nione, gdzie mogą one pozwolić sobie na swobodę zachowa­
nia, od siedzib dalszych krew nych, w  k tó rych  czuwać m uszą nad 
każdym  swoim ruchem , aby nie wzbudzić podejrzenia o czarow- 
nictwo. K ażdy młodzieniec Kw om a zna kategorię dziewcząt 
w  swojej wiosce, z k tó rym i ze względu na stosunek pokrew ień­
stw a wolno m u bezkarnie flirtow ać, oraz takie kategorie, wobec 
k tórych  w szelka swoboda jest niedopuszczalna.

We w szystkich tych przypadkach zasadniczym  czynnikiem  
w yznaczającym  określony sposób zachowania jest układ stosun­
ków pokrew ieństw a. Chłopiec indiański, k tó ry  swobodnie i bez 
pytan ia  o pozwolenie posługuje się własnością swojego w uja, n i­
gdy zaś w  podobny sposób nie postępuje z własnością b ra ta  ojca, 
nie bierze przy  tym  pod uw agę indyw idualnych cech charak teru  
każdego z nich; m niejsze' znaczenie m a d la niego fakt, k tó ry  
z tych  dwóch mężczyzn jest bardziej w yrozum iały, łagodny 
i szczodry, nie ze względu bowiem  na ich indyw idualne w łaści­
wości, ale ze względu na ich przynależność do określonej kategorii 
pokrew ieństw a'spodziew a się on od nich z góry przew idzianych 
reakcji. Podobna zasada regulu je  postępow anie człowieka w spo­
łeczeństw ie p ierw otnym  i w innych przypadkach.

Dziecko otoczone od la t najw cześniejszych przez członków • 
w ielkiej • rodziny należących do tego samego domostwa, s tyka ją ­
ce się z krew nym i zam ieszkującym i wioskę, uczy się regulow ać 
swoje zachowanie wobec ludzi w  zależności od stopnia stw ierdzo­
nego pokrew ieństw a, jak ie  je z nimi łączy. S tąd w ypływ a za­
obserw owane przez etnologów zjawisko, że wszelkie przypadko­
we spotkania pom iędzy nie znającym i się krajow cam i rozpoczy­
nają  się od usta len ia  ew entualnych związków pokrew ieństw a 
pom iędzy rozmówcami. Dopiero ustalenie tych związków w yzna­
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cza dalsze zasady postępow ania. K luckhohn i Leighton tłum aczą 
nieufność i skrępow anie Navahów  w stosunkach z białym i fak­
tem , że przekazane przez tradycję  form y zachowania zaw ierają 
jedynie w zory postępow ania z kategorią krew nych, nie zaś z ka­
tegorią obcych nie związanych żadnym i stosunkam i rodowymi.

W hiting, k tó ry  został adoptow any przez jednego z członków 
badanego przez siebie podklanu Kwomów, nazyw any był przez 
ogół m ieszkańców osady młodszym  bratem . Ten ty tu ł określał 
jego sytuację społeczną w  grupie i u łatw iał krajow com  znalezie­
nie form  postępow ania wobec człowieka, k tó ry  w innym  charak­
terze, jako obcy, nie m ógłby znaleźć trw ałego m iejsca w znanej 
im społecznej struk tu rze .

Regulacja stosunków  międzyosobowych w  oparciu o związki 
pokrew ieństw a posiada dla kształtow ania osobowości w  społe­
czeństw ach p ierw otnych ogrom ne znaczenie. Związki te  Wyzna 
czają z góry właściwy sposób postępow ania wobec różnych ka­
tegorii osób, z k tórym i jednostka się styka. Ta zasada regulacji 
m iędzyludzkich oddziaływań, k tó rą  przysw aja sobie gruntow nie 
każde dziecko w pierw otnym  społeczeństwie, spraw ia, że w za­
kresie bezpośrednich, personalnych stosunków  zachowanie jed ­
nostki określone jest ogólnymi społecznymi wzorami, nie indy­
w idualnym i względami. B adania nad socjalizacją potw ierdzają 
w  całej rozciągłości tezę o znaczeniu związków pokrew ieństw a 
w społeczeństwie pierw otnym : „Więź pokrew ieństw a jest tu  pod­
staw ow ą więzią, jaka ksz ta łtu je  s p o ł ę c z n ą  i s t o t ę  
d z i e c k a ” 73.

Dziedziną socjalizacji, k tórej etnopsychologowie poświęcają 
szczególnie wiele uwagi, jest przejm ow anie przez młode pokole­
nie nadprzyrodzonych w ierzeń jego ku ltu ry . Mead i W hiting 
om aw iają te zagadnienia w specjalnych rozdziałach. M ateriały, 
k tórych  badania dostarczają w  tym  zakresie, i ich m etodę anali­
zy w arto  zestawić z teoriam i „prelogicznej” i „m agicznej” um y- 
słowości daw niejszych szkół etnologicznych. Etnopsychologowie 
odrzucając tw ierdzenia o natu ra lne j skłonności „pierw otnego 
człowieka” do m agicznego m yślenia przedstaw iają, w  jaki sposób 
na drodze realnych społecznych wpływów kszta łtu je  się ten typ

73 J. C hałasiński, Sp o łeczeń s tw o  i w yc h ow an ie ,  W arszaw a 1948, s. 114.
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postaw  i reakcji. Przedstaw iając powiązanie (sfery wierzeń nad­
przyrodzonych z innym i sferam i życia społecznego opierają się 
oni na tw ierdzeniach Malinowskiego.

M alinowski nie zaprzecza, że m agia zajm uje w  życiu społe­
czeństw a pierw otnego istotnie ważne miejsce, nie wyprow adza 
jej jednak  z właściwości um ysłu „dzikich” , lecz wiąże ją  z fu n k ­
cjonow aniem  całości życia Społecznego, w  szczególności zaś ze 
stanem  techniki p ierw otnej. Na podstaw ie obserw acji funkcji 
m agii w  społecznym układzie dochodzi on do wniosku, że m agia 
odgryw a doniosłą rolę w  tych  rozległych dziedzinach życia, k tó ­
rych  nie jest zdolne opanować praktyczne działanie pierw otnego 
człowieka. M agia nie w kracza nigdy w dziedzinę faktów, k tóre 
społeczeństwo po trafi opanować za pomocą dostępnych sobie ra ­
cjonalnych środków: „Skoro tylko w jakiejś ku ltu rze osiągnięto 
pełną kontrolę nad jakim iś procesam i technicznym i, m agia ni­
gdy już nie w kracza w  m anipulacje w ykonyw ane w  toku tych 
procesów. Nigdy na przykład m agia nie jest stosow ana p rzy  roz­
palaniu  ognia, produkcji kam iennych narzędzi, garncarstw ie, 
czyszczeniu, pran iu . N iezm iennie jednak w ystępu je  m agia we 
w szystkich rodzajach działalności, w  k tórych  praw dopodobne 
jest pokrzyżow anie ludzkich planów  przez przypadek i moce 
nie podlegające ludzkiej kontroli. A więc na  wojnie, w  zalotach, 
w  przedsięw zięciach zależnych od deszczu lub suszy, w ia tru  i fa­
li m orskiej n ieuniknienie spotykam y się z m agicznym i w ierzenia­
m i i ry tua łem ” 74. Nieco dalej zaś M alinowski konkluduje: „K ró t­
ko mówiąc, magia jest więc nadprzyrodzoną techniką, dzięki k tó ­
rej człowiek w swoim pojęciu może osiągnąć wszystko to, czego 
nie udaje  m u się dokonać p rzy  pomocy techniki rac jonalne j” 75.

Skoro zatem  m agia nie stanow i na tu ra lnej reakcji „pierw ot­
nego um ysłu” na otaczającą rzeczywistość’ lecz jest rezu lta tem  
określonego stanu  techniki i w iedzy społeczeństwa, m łode poko­
lenie m usi przysw ajać sobie jej znajomość, podobnie jak  znajo­
mość każdej innej dziedziny ku ltu ry , na drodze nauki i specjal­
nego tren ingu  pod społeczną kontrolą. O bserw acje procesu so~

74 B. M alinow ski,. The D ynam ics  oj C ulture  Change,  N ew  H aven  
1947, s. 48. (Por. B. M alinow ski, S zk ice  z  teor ii  ku ltu ry ,  W arszaw a 1958, s. 172).

75 B. M alinow ski, The D ynam ics  o f  C ulture  Change,  s. 49. (Por. jw . 
s. 173).
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cjalizacji w ykazały, że tak  w łaśnie odbywa się wszczepianie dzie­
ciom i m łodzieży w ierzeń i um iejętności magicznych. Ja k  stw ier­
dziła M ead w swych badaniach na Nowej Gwinei, anim istyczne 
poglądy nie są wcale w łaściwe dzieciom w ychow ującym  się 
w  kulturze, w k tó re j nie m a zwyczaju opowiadania dzieciom fan ­
tastycznych bajek  i uczenia ich antropom orfizującego tra k to w a ­
nia  m artw ych  przedm iotów. M ead darem nie podsuw ała dzieciom 
M anus anim istyczne in te rp re tac je  zjaw isk naturalnych: gdy su­
gerow ała im na przykład  pogląd, że łódka odwiązała się i popły­
nęła na  morze, ponieważ jest zła i nieposłuszna, dzieci odpow iada­
ły, że łódka była po prostu  źle przyw iązana. Dzieci M anus nie­
wiele in teresu ją  się problem am i życia dorosłych, stąd też ich zna­
jomość legend i w ierzeń m agicznych jest nader nikła. Często nie 
pam iętają one naw et imion swoich duchów opiekuńczych, zaś 
poszukiw anie m istycznych kontaktów  z ducham i zm arłych, na­
der częste u dorosłych, nie spotykane jes t u dzieci. (Mead zdoła­
ła zaobserwować tylko jeden podobny przypadek  uspraw iedli­
wiony p rzy  tym  w yjątkow ą społeczną sy tuacją  dziecka). Dzieci 
M anus nie in teresu ją  się magią, ponieważ k u ltu ra  nie w ym aga o d . 
nich podobnego zainteresow ania. Czynności posiadające związek 
ze św iatem  - duchów, w różby i zaklęcia w iążą się w  społeczeń­
stw ie M anus tylko ze św iatem  dorosłych, należą do roli społecz­
nej dojrzałych członków plem ienia, uczestniczących w  ekono­
m icznych zatrudnieniach. M łodzieńcy w kraczający w życie eko­
nomiczne zw racają jednocześnie zainteresow ania ku  spraw om  
magii. W różby i zaklęcia nab ierają  dla nich znaczenia najdonio­
ślejszych zatrudnień. Osobowość ich wzbogaca się o now y ele­
m ent w iążący się bezpośrednio ze zm ianą ich społecznych 
funkcji.

Nie we wszystkich społeczeństw ach pierw otnych młode po­
kolenie tak  późno wprowadzone zostaje w  sferę nadprzyrodzo­
nych w ierzeń i p rak ty k  swej ku ltu ry , jak  to m a m iejsce w  ple­
m ieniu M anus. W większości społeczeństw, przeciw nie, od n a j­
wcześniejszych la t dziecka zorganizow ana działalność w ychow a­
wcza zm ierza do jego w prow adzenia w  tę sferę. N ajw ażniejszy 
etap tej działalności zam yka się w  specjalnej cerem onii w ta je ­
mniczenia, odbywanej w wielu społeczeństwach. Wszędzie jed ­
nak postaw y i reakcje  stanow iące w yraz m agicznych wierzeń



znacznie w yraźniej w ystępują  u dojrzałych^ członków społeczeń­
stw a, aniżeli u  dzieci. Pod tym  względem, jak  i pod wieloma in­
nym i, osobowość- m łodocianych uczestników  k u ltu ry  w ykazuje 
m niej kulturow o uw arunkow anych specyficzności, aniżeli osobo­
wość dorosłych.

Opler przytacza szereg in teresujących przykładów  błędnej 
z p unk tu  widzenia w ierzeń plem iennych in te rp re tac ji ry tua łu  
i niewłaściwego dla danej k u ltu ry  zachowania dzieci niedosta­
tecznie jeszcze obznajm-ionych z w ierzeniam i i obrzędam i spo­
łeczeństwa. W ku ltu rze Chiricahuów  w ystępuje bardzo silny lęk 
przed śm iercią i cały kom pleks zjaw isk związanych z ciałem nie­
boszczyka otoczony jest nastro jem  grozy. Dorośli un ikają  nie 
tylko spoglądania na ciała zm arłych, lecz naw et wspom inania 
faktów  związanych z pośm iertnym  rytuałem . Dzieci są szczegól­
nie chronione przed kon tak tem  z cerem oniałem  pogrzebowym. 
Tym czasem  same dzieci inaczej reagu ją  na fak t śmierci, którego 
kulturow o ustalonego rozum ienia jeszcze sobie należycie nie 
przysw oiły. Jeden  z inform atorów  O piera opowiadał mu, że jako 
m łody chłopiec interesow ał się żywo śm iercią swoich krew nych 
i usiłował w ypytyw ać dorosłych o szczegóły pogrzebowego ry tu ­
ału. Obserwował on też ukradkiem  cerem oniał pogrzebu, a naw et 
naśladow ał go w  gronie rów ieśników  urządzając „pogrzeb” ko­
nika polnego. Dopiero w  wieku siedm iu lat zapoznawszy się z le­
gendam i o duchach nauczył się lęku przed zm arłym i przysw aja­
jąc sobie powszechnie p rzy ję tą  ku ltu row ą postawę.

O pler przytacza też inne przykłady  nieporozum ień w ynikłych 
z niedostatecznego zaznajom ienia się m łodocianych uczestników 
k u ltu ry  z jej zasadami. Inny  inform ator Chiricahua opowiadał 
mu, że w  dzieciństw ie zobaczywszy po raz pierw szy zam askowa­
nych tancerzy  w ykonujących ry tua lne  tańce z racji ich stro ju  
wziął ich za kobiety i w iele czasu upłynęło, nim  uchwycił w łaści­
we — z punktu  widzenia k u ltu ry  — znaczenie ceremonii. B łęd­
nej in te rp re tac ji ry tu a łu  dokonali również chłopcy, k tórzy ucze­
stnicząc w cerem onii w tajem niczenia w yprzedzili dziewczynę 
biegnącą w  ry tua lnym  wyścigu dookoła tarczy. Udział mężczyzn 
i chłopców w takim  biegu ma powodować oczyszczające ry tualne  
skutki. Chłopcy w yprzedzając dziewczynę, za k tó rą  powinni byli 
biec, postąpili tak, jak  gdyby brali udział w  zwykłych wyścigach
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m ających na celu w yrobienie fizycznej spraw ności i dowiedli 
niezrozum ienia sensu ceremonii. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
podobne nieporozum ienia zdarzały się naw et w' społeczeństwie 
Chiricahua, k tó re  kładzie szczególnie silny nacisk na wychow a­
nie młodego pokolenia w  znajomości reguł i p rak ty k  m agicz­
nych 76.

W hiting w swoich badaniach nad socjalizacją u Kwomów za­
stanaw ia się nad powiązaniem  w ierzeń nie posiadających rea li­
stycznych podstaw  z rzeczyw istym i w arunkam i bytu . Śledząc 
proces socjalizacji stw ierdza on, że w ierzenia nadprzyrodzone zo­
sta ją  wszczepione dzieciom p rzy  zastosowaniu tej samej techniki 
wychowawczej, jaką stosuje się w  innych dziedzinach społeczne­
go nauczania. Dzieci nie rozróżniają przypadków , w  których 
ostrzeżenia rodziców odnoszą się do fikcyjnych niebezpieczeństw, 
w  k tórych  zaś do niebezpieczeństw  realnych. Naśladownictwo 
odgryw a też w ielką rolę we w pajaniu  dzieciom wierzeń i postaw  
identycznych z w ierzeniam i i postaw am i rodziców. Lęk doro­
słych przed ducham i jest tak  silny i szczery, że obserw ując jego 
objaw y dzieci łatwo przysw ajają  sobie wzory podobnych reakcji. 
W przypadku, gdy 'ten d en c je  do naśladow nictw a nie w y sta r­
czały dla ośiągnięcia konform izm u, w ychow aw cy stosowali wo­
bec m łodocianych adeptów  k u ltu ry  sankcje dostarczając w ten 
sposób najzupełniej realistycznych m otyw ów ich reakcjom .

Nie poprzestając na przedstaw ieniu m echanizm u przekazyw a­
nia w ierzeń nadprzyrodzonych w toku socjalizacji W hiting za­
stanaw ia się w  dalszym  ciągu nad tym , dlaczego rodzice i wszy­
scy dojrzali członkowie społeczeństwa odgryw ający rolę wycho­
wawców z pokolenia na pokolenie nie zaprzestają wszczepiania 
młodzieży tych wierzeń, o których fałszywości powinno by ich 
pouczyć doświadczenie. Na to pytanie odpowiada W hiting w spo­
sób następujący  opierając się na poglądach szkoły funkcjonalnej: 
„Rodzice nie zaprzestają stosować nierealistycznych ostrzeżeń 
i popierać ich sankcjam i, ponieważ ostrzeżenia te stanow ią in te ­
gralną część jednego lub też k ilku system ów  wierzeń, zwyczajów 
i zorganizowanych czynności, k tóre jako całość zaspokajają jakąś 
potrzebę społeczną” 77. W jak i sposób W hiting rozum ie powiąza-

79 E. Opler, A n A pache  L ife -W ay .
77 J. W. M. W hiting, Becom ing a K w o m a ,  s. 215.
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nie n ierealistycznych nadprzyrodzonych w ierzeń z rzeczyw isty­
m i w arunkam i by tu  społeczno-gospodarczego w ykazuje opisany 
przez niego przykład w yłam yw ania się jednostek i grup spod 
posłuszeństw a m agicznym  nakazom.

Zgodnie z obyczajem  społeczeństwa Kwoma sago stanow iące 
podstaw owy pokarm  krajow ców  przygotow yw ała do spożycia pa­
ra złożona z kobiety i mężczyzny. Część pracy w ykonyw anej 
p rzy  m ieleniu rdzenia, m ianowicie jego gniecenie, wykonyw ać 
m usi kobieta, podczas gdy płukanie stanow i funkcję mężczyzny. 
Zgodnie z w ierzeniam i p lem iennym i m ąka przygotow ana przez 
sam e kobiety byłaby szkodliwa dla zdrowia. K obieta i mężczy­
zna m ielący wspólnie m ąkę sagową na użytek  jednego gospodar­
stw a domowego stanow ili zespół, często byli oni rodzeństwem .

Po przybyciu do osady Rum bim a W hiting zaangażował kilku 
m łodych chłopców w charak terze swoich służących. Dwaj spośród 
nich, M ar i Gwiyap, na skutek  swych nowych zajęć nie mogli w y­
pełniać daw nych gospodarczych obowiązków, do k tórych  należał 
udział w m ieleniu sago. S iostry  ich obu pozbawione w spółpra­
cowników zaczęły ra z e m ' pracować p rzy  m ieleniu mąki, przy 
czym w brew  zakazom m agicznym  jedna z nich była zmuszona 
wykonyw ać część p racy  dozwoloną jedynie mężczyźnie: przepłu­
kiw anie rdzenia. M ar i Gwiyap znali dobrze zakaz jedzenia mąki 
przygotow anej całkowicie przez kobiety, chcąc go zachować m ie­
li do w yboru albo porzucenie in tra tne j służby u białego człowie­
ka, albo w yrzeczenie się pokarm u, do którego przyw ykli od dzie­
ciństwa. Obie te ew entualności w ydaw ały im się niem ożliwe do 
przyjęcia, wobec tego zdecydowali się oni mimo ostrzeżeń rodzi­
ny pogwałcić zakaz m agiczny. Gdy pomimo kilkakrotnego spo­
życia dostarczonej przez obie dziewczyny m ąki nie w ystąpiły  ża­
dne szkodliwe objawy, rodzina chłopców poszła w  ich ślady i za­
częła jeść m ąkę sagową zmieloną i w ypłukaną przez kobiety. Od­
wieczne w ierzenie m agiczne zostało w  osadzie zachwiane.

A nalizując zachowanie M ara i Gwiyapa, k tó re  stało się p rzy­
czyną zm iany przekonań i działań całej grupy, W hiting nie od­
w ołuje się do psychicznych właściwości obu chłopców, nie tłu ­
m aczy ich postępow ania jako sku tku  szczególnej odwagi lub scep­
tycznych skłonności. Zw raca natom iast uwagę na sytuację spo­
łeczno-gospodarczą w arunkującą zachowanie ich i ich rodziny.
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W hiting pisze: „W ierzenie, w edług którego m ąka sago p łuka­
na przez kobiety jes t szkodliwa dla zdrowia, posiada funkcje  po­
legające na skłanianiu mężczyzn do w ykonyw ania przypadającej 
im p rzy  m ieleniu pracy. Innym i słow y przyczynia się ono do pod­
trzym ania spraw iedliw ego podziału p racy  w te j  fazie ekonomicz­
nej życia Kwoma. Obecność etnografa  wprowadzającego tow ary 
fabryczne wysoko cenione przez M ara, Gwiyapa, ich siostry  i ich 
rodziców sta ła  się elem entem  zakłócającym  ten  stan  przystoso­
wania. M ar i Gw iyap byli skłonni podjąć ryzyko narażenia się 
na chorobę, ich siostry by ły  skłonne wykonyw ać więcej pracy, 
zaś ich rodzice zdecydowali się pozwolić na zarzucenie trad y cy j­
nego podziału pracy, byleby uzyskać te  tow ary. Bez intencji, 
a początkowo bez świadomości tego fak tu , etnograf w prow adza­
jący now y rodzaj bogactw  i stw arzający  nowe możliwości ich 
zdobycia przygotow ał w arunk i zaniku nadprzyrodzonego w ierze­
n ia” 78.

A naliza W hitinga zm ierza zatem  do wykazania, że naw et te 
naw yki zachowania w ytw orzone w w yniku socjalizacji, k tó re  łą­
czą się z nierealnym i w ierzeniam i, powiązane są ściśle ze spo­
łeczno-kulturalnym  b y tem  grupy.

Przedstaw ione studia nad osobowością w ykazują, jak  całość 
życia społecznego i k u ltu ry  w  społeczeństwie p ierw otnym  oddzia- 
ływ ając na każde młode pokolenie upodabnia je  do starszego po­
kolenia pod wszystkim i zasadniczym i dla określenia osobowości 
względam i: pod względem  zatrudnień  i um iejętności, form  m ię­
dzyosobowych odnoszeń, poglądów i wierzeń. Etnopsychologowie 
badający osobowość w  genetycznym  aspekcie podkreślają stale, 
że jednolitość w pływ ów  oddziaływ ających na każde dziecko 
w prostych, niezłożonych p ierw otnych społeczeństwach stanow i 
przyczynę względnej jednolitości ukształtow anego w obrębie 
tych  społeczeństw  typu  osobowego.

Ocena kulturalistyczńego k ierunku  badań nad osobowością 
skom plikowana jest ze względu na m iędzydyscyplinarny charak­

te r  tych  badań. Każda z trzech  dyscyplin społecznych najbliżej 
zainteresow anych ku lturalistycznym i studiam i nad osobowością 
w ysuw a pod ich adresem  specyficzne dezyderaty  i staw ia ich

78 J. W. M. W hiting, B ecom ing a K w o m a ,  s. 220—221.



rezulta tom  specyficzne zarzuty. Te ostatnie posiadają natu raln ie  
różny charak te r w  zależności od stanow iska k ry tyka  i od spe­
cyficznej pozycji krytykow anego autora, jak  bowiem stale trze ­
ba pam iętać, „kierunek ku ltu ra listyczny” daleki jest od jednoli­
tości i nie można go oceniać sum arycznie. Te wszystkie zastrze­
żenia należy uwzględnić pr-zy próbie określenia m iejsca ku ltu - 
ralistycznego k ierunku  w w ym ienionych dziedzinach współcze­
snej am erykańskiej hum anistyki.

K ulturalistyczne badania osobowości podejm ow ane przez te ­
renow ych badaczy etnologów były  od początku ściśle powiązane 
z problem atyką pow stałą na gruncie psychologii społecznej. Trze­
ba przypom nieć, że pierw sze studia M. Mead m iały na celu sp ra ­
wdzenie n iektórych tez psychologii rozwojowej, jak  np. tezy 
o kryzysie psychologicznym  okresu dojrzew ania oraz o anim izm ie 
jako na tu ra lne j fazie rozw oju świadomości dziecięcej. S tudia  po­
równawcze przyczyniły  się do podważenia i obalenia tw ierdzeń 
pow stałych na gruncie tradycy jnej psychologii badającej czło­
w ieka w zakresie jednego tylko typu  cywilizacji. W arsztat etno- 
psychologa terenow ca słusznie może być uznany za swoiste labo­
rato rium  nie tylko społecznych ale i psychologicznych form. \ 
Badania te  o tw ierają perspektyw y możliwości określenia skali 
zmienności ludzkich zachowań i granic n a tu ry  lu d z k ie j.A b y  
możliwości te jednak  by ły  w  większej m ierze realizow ane trze­
ba wydoskonalenia m etod i technik  badawczych.

K ulturalistyczne badania w  swoim obecnym  charakterze na­
potykają  na ostrą k ry ty k ę  ze strony  przedstaw icieli psychologii 
eksperym entalnej. Z tej strony  w łaśnie padają  najczęściej zarzu­
ty  pod adresem  „im presjonistycznej” m etody badań etnopsycho- 
logów, ich eklektyzm u, lekcew ażenia rygorów  naukow ych, zanie­
d b an ia -lu b  świadomego ignorow ania m etod ilościowych. Z arzu­
ty  te  nie odnoszą się oczywiście w  jednakow ym  stopniu do w szy­
stk ich  etnopsychologów. W m niejszym  stopniu są one zwrócone 
do K luckhohna lub Hallowella, w  większym  do Mead lub Bene- 
dict. Zw racano już uwagę na fakt, że kultu ralistyczne in te rp re ­
tacje osobowości są bardziej przekonyw ające w tych  partiach, 
w  k tó rych  opisują typow ą s tru k tu rę  osobowości i jej pow stanie 
w związku z w arunkam i społecznego rozw oju osobników  w okre­
ślonych kulturach , aniżeli tam , gdzie usiłu ją tę s tru k tu rę  w yja-
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śnić w  kategoriach bardziej ogólnych, poszukując bardziej ele­
m entarnych  czynników jej kształtow ania.

W te j dziedzinie badacze nie wychodzą zazwyczaj poza hipo­
tezy, k tó re  często w ydają się dość przekonyw ające, ale nie zosta­
ją  zazwyczaj ostatecznie udowodnione. Tak ma się spraw a z hipo­
tezą K luckhohna i Leighton, k tórzy  odnoszą b rak  wrażliwości 
em ocjonalnej N avahów do s tru k tu ry  rodziny Navaho, oraz Mead, 
k tó ra  tłum aczy antyindyw idualne nastaw ienie Sam oańczyków 
organizacją g rup  w ieku dzieci i młodzieży, organizacją w ielkoro- 
dzinnego gospodarstw a domowego i m etodam i wychow ania. Nie 
w szystkie zresztą „cechy” czyli konsekw entnie w ystępujące ogól­
ne Właściwości zachowania opisyw anych typów  ludzkich p róbu­
ją  etnopsychologowie -zinterpretow ać w podobny sposób. K luck- 
hohn i Leighton przyznają się, że nierozw iązalną zagadkę stano­
wi dla nich b rak  pocżucia bezpieczeństwa przejaw iany  w osobo­
wości Navaho. Podobnie trudno byłoby im w ytłum aczyć, dlacze­
go Navahowie skłonni są do gw ałtu, dlaczego zaś Hopi i Zuni 
odznaczają się łagodnością i opanowaniem  w postępow aniu, d la­
czego A rapesze m ają  liczne zainteresow ania artystyczne, M anus 
zaś nie po trafią  w ykonać najbardziej p rym ityw nej rzeźby ani 
zaśpiewać najprostszej melodii.

U niw ersalną teorię w yjaśniającą właściwości i zachowania 
ludzkie stanow i psychoanaliza, k tó ra  w  swej neofreudystow skiej 
odm ianie znalazła zastosowanie w  znacznej części ku lturalistycz- 
nych badań. Przytoczono powyżej in te rp re tac ję  osobowości Alor- 
czyków, dokonaną przez K ardinera, k tórych  zachowanie zarów­
no w sferze ekonomicznej jak  rodzinnej- i w  sferze stosunków 
m iędzyosobowych tłum aczy au to r jako rezu lta t fru strac ji dozna­
nych w  okresie niem ow lęctw a ze strony  zaniedbującej dziecko 
m atki. Do czyteln ika nie żywiącego ubocznych, pozytyw nych 
uprzedzeń dla freudyzm u nie przem aw ia jednak  teoria „fetyszy- 
zmu piersi m atczynej” oraz podobne psychoanalityczne in te rp re ­
tac je  pozbawione dostatecznego uząsadnienia. Badacze osobowo­
ści operujący m ateria łem  kulturow o-porów naw czym  m ogliby — 
i słusznie — zapytać, jak  w  św ietle teorii K ard inera  w ytłum aczyć 
należy fak t istn ienia system u gospodarczego analogicznego do sy­
stem u alorskiego i identycznego antagonizm u pom iędzy m ałżon­
kam i w  społeczeństwie M anus, którego dzieci są troskliw ie pielę­
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gnowane w dzieciństw ie i otoczone czułą ocieką rodziców, gdzie 
okres niem ow lęctw a i dzieciństwa nie dostarcza przyczyn f ru ­
stracji.

Rozważając znaczenie freudystow skiej m etodologii dla k u ltu - 
ralistycznych  badań nad osobowością K. L. L ittle  pisze w  „Ame­
rican A nthrópologist” : „P rzyjm ując założenie, że doświadczenia 
dziecięce dostarczają główne*go zespołu wyznaczników dla rozwo­
ju  grupowego charak teru  dojrzałych jednostek należy rozstrzy­
gnąć, jak i związek istnieje, o ile w ogóle istn ieje  jakiś pom iędzy 
poszczególnymi aspektam i dziecięcego doświadczenia oraz zjaw i­
skam i grupowego życia dojrzałych ludzi” . Zdaniem  L ittle ’a, 
psychoanalitycy nie rozstrzygają tego zagadnienia em pirycznym i 
m etodam i, lecz w yprow adzają wnioski na drodze dedukcji z p rzy ­
ję tych  uprzednio przesłanek. Sprow adzenie problem u na g ru n t 
naukow y może być jego zdaniem  dokanane w ku lturalistycznych  
badaniach porównawczych przez rozwiązanie zagadnienia sfor­
m ułowanego w następującym  pytaniu: „Jak i stopień podobień­
stw a sy tuacji niem ow ląt istn ieje  w  szeregu k u ltu r  rozbieżnych 
pod innym i względam i, w  k tórych  psychologiczna s tru k tu ra  g ru ­
py osobników dojrzałych charak teryzu je  się szeregiem  wspól­
nych czynników ” 79. Dopiero stw ierdzenie stałej i wysokiej kore­
lacji pom iędzy kulturow o wyznaczoną sy tuacją  niem ow ląt oraz 
typem  psychicznym  dojrzałych członków grupy w w yraźnie róż­
niących się pod względem  innych elem entów  k u ltu ry  społeczeń­
stw ach może stać się podstaw ą do stw ierdzenia przyczynowego 
związku pomiędzy w pływ am i oddziałującym i we wczesnym  dzie­
ciństw ie a typem  osobowości. Badacze uznający ten  związek —  
a są w śród nich bynajm niej nie tylko psychoanalitycy — na ogół 
nie rozporządzają m ateriałem  pozw alającym  na stw ierdzenie s ta ­
łych korelacji, ani nie przyk ładają  należytej wagi do popraw ne­
go sform ułow ania tw ierdzenia o zależności tych dwóch szeregów 
zjaw isk 80.

K. L. L ittle , M ethodology in the S tu d y  of A d u l t  Personality  and  
„National C haracter’’, „A m erican A nthropologist” 1950, nr 2.

80 S łu szn ie  zw raca na to uw agę Ń. L eites w  artykule P sych o -cu l tura l  
H ypo th eses  about Political Acts ,  w  tom ie: The Language of Social R e­
search  (ed. P. F. L azarsfeld , M. R osenberg^ G lencoe 1955.
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Zestaw iając ak tualne ku ltu ralistyczne badania osobowości 
z wczesnym i psychoanalitycznym i koncepcjam i F reuda co do lu ­
dów pierw otnych lub z teorią  „umysłowości p ierw o tnej” Levy- 
B riihla trzeba stw ierdzić, że badania te mimo, licznych swoich 
braków  form ułu ją  p rzynajm niej zagadnienia i' s taw iają  hipotezy 
w  sposób um ożliw iający ich naukow e uzasadnienie lub falsyfika- 
cję. Nie w szystkie one w  dostatecznym  stopniu zryw ają  niebez­
pieczne koneksje z koncepcjam i „duszy narodu”, na ogół jednak 
przew aża w nich zdecydowanie nom inalistyczne stanowisko 
w odniesieniu do zjaw isk „charak teru  etnicznego” i em piryczna 
postaw a badawcza.

Należy jednak  zaznaczyć, że związki pom iędzy psychologią 
osobowości sensu stricto oraz ku ltu ralistycznym i badaniam i nad 
osobowością nie doprow adziły dotąd i nie pow inny doprowadzić 
do całkowitego zatarcia różnic m iędzy tym i dyscyplinam i. N aw et 
jeśli one obie p racu ją  nad tym  sam ym  m ateriałem  i stosują u jed ­
nolicone m etody, ich problem atyka pow inna pozostać odm ienna. 
Gdy przedm iot badań psychologii stanow i w  głównej m ierze sam 
m echanizm  psychicznego .życia człowieka, etnopsychologię in te­
resu je  treść tego życia wyznaczona przez k u ltu rę  i w związku 
z tym  zajm ują ją  tylko pew ne w yselekcjonow ane aspekty  osobo­
wości. C harak ter kulturow ego uw arunkow ania, k tó ry  jako 
zm ienną usiłu ją wykluczyć i zredukow ać badania psychologiczne, 
w ku lturalistycznych  badaniach osobowości stanow i w łaśnie 
głów ny przedm iot zainteresow ań.

W spółczesna etnologia am erykańska, czyli raczej antropolo­
gia ku ltu ra ln a  —  zgodnie z nazwą, k tó rą  się sam a określa — ży­
wi am bicje objęcia pełnego zakresu wiedzy o człowieku w społe­
czeństw ie i ku lturze. Nie rezygnując z daw nych swoich zadań 
poznania i system atyzacji całej dziedziny życia społeczeństw  
przedpiśm iennych coraz to bardziej ekspansyw nie sięga ona poza 
tę dziedzinę. Zagadnienie osobowości stało się jednym  z pomo­
stów  w prow adzających antropologię ku ltu ra ln ą  w  sferę  badań 
z zakresu społeczeństw  cywilizowanych. W pracy niniejszej nie 
ma m iejsca na omówienie i ocenę perspektyw  i dotychczasowych 
rezu lta tów  tej nowej dziedziny badań. Trzeba jednak  zaznaczyć, 
że antropologia k u ltu ra ln a  p rzystępu je  do nich z arsenałem  po­
jęć nagrom adzonych w uprzednim  okresie swego rozw oju. Tak



przedstaw ia się spraw a przede wszystkim  <z pojęciem  ku ltu ry .
Pojęcie k u ltu ry  w  dotychczasowym  etnologicznym  rozum ieniu 

nastręczało wątpliwości już w  odniesieniu do badań  nad osobo­
wością w  społeczeństwie pierw otnym . Było ono produktem  ostat­
niego okresu intensyw nych badań etnograficznych o charakterze 
terenow ym , k tórych  szczególny rozwój przypada na okres po­
m iędzy dwom a w ojnam i światow ym i. B adania te m iały pewien 
aspekt, związany z now ym i założeniam i polityki kolonialnej, co 
jest fak tem  ogólnie znanym  i uznanym . Rozpatryw ane z punktu  
widzenia naukowego charakteryzow ały  się one pew ną gorączko- 
wością, żarliw ym  pragnieniem  uchw ycenia i u trw alen ia  au ten ­
tycznego „nieskażonego” kształtu  różnych  odm ian pierw otnego 
bytu , zanim  położy na nich swoje piętno in tensyfikacja  kon tak ­
tów  z cywilizacją. U znając badania etnograficzne za swoiste i je ­
dyne „laboratorium  form  społecznych i k u ltu ra lnych” badacze- 
terenow cy naw racali niejako do koncepcji społeczeństwa p ier­
wotnego jako społeczeństwa egzotycznego, choć przez egzotykę 
rozum ieli coś innego niż kolekcjonerzy kom paratyści w cześniej­
szej epoki. P ragnęli oni uchwycić oryginalny wzór k u ltu r  p ier­
w otnych będący w ynikiem  ich spontanicznego, nie zakłóconego 
rozw oju. K u ltu ry  te  ujm ow ali jako funkcjonalnie powiązane ca­
łości o charakterze superorganicznym .

M etoda „całościowego” (holistic) ujm ow ania k u ltu r  w ynikała 
z teoretycznych założeń bliskich funkcjonalizm ow i, ale też po­
dobnie jak  funkcjonalizm  m iała podstaw ę w  sam ym  charak te­
rze społeczeństwa będącego przedm iotem  obserw acji: w  charak­
terze .m ałej społeczności opartej na bezpośrednich stosunkach 
m iędzyludzkiego oddziaływania. „Całościowem u” ujęciu ku ltu ry  
odpowiadało typologiczne ujęcie osobowości trak tow anej jako 
subiektyw ne odbicie tych sam ych ogólnych in tegru jących  zasad, 
k tórych  obiektyw nym  w yrazem  była ku ltu ra .

Znaczenie tego aktualnego rozum ienia k u ltu ry  wiąże się z fak­
tem , że na gruncie nauk społecznych w łaśnie antropologia k u ltu ­
ralna  jest powołana do ustalan ia znaczenia pojęcia ku ltu ry . 
W standardow ym  w ydaw nictw ie Encyclopaedia of the Social 
Sciences  hasło „ k u ltu ra” opracow ał nie kto inny, jak  Bronisław  
M alinowski.

U jm owanie k u ltu ry  każdego pierw otnego społeczeństwa jako
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ściśle w yodrębnionej, zam kniętej całości i mocne akcentow anie 
ro li czynnika kulturow ego jako w yznacznika osobowości może 
przyczynić się do pow stania w rażenia, że głoszona przez k ierunek  
ku ltu ra listyczny  zasada etnicznego uw arunkow ania osobowości 
posiada charak te r fatalistyczny.

Tem u w rażeniu ulegli niektórzy etnografow ie radzieccy okre­
ślający etnopsychologiczne teorie osobowości jako psychorasizm . 
Jeżeli przez określenie to należy rozumieć, że koncepcje k ierunku  
kulturalistycznego m ają jakikolw iek związek z rasizm em , tzn. 
teorią  uw arunkow ania właściwości psychicznych jak iejś grupy 
ludzi wspólnym i tej grupie cecham i som atycznym i oraz n a tu ra l­
nej nierówności stąd  w ynikającej, to zarzu t tak i pozbawiony jest 
uzasadnienia. Jak  wskazywano poprzednio, u  podłoża w szystkich 
badań nad k u ltu rą  i osobowością leży założenie o zasadniczej jed ­
ności i plastyczności n a tu ry  ludzkiej, o ro li wpływów, środowisko­
wych, a w  szczególności ku ltu ra lnych  w  kształtow aniu  osobo­
wości. W spominano też o czynnym  udziale n iek tórych  etnopsy- 
chologów w akcji zwalczania rasizm u. Jeśli term in  „psycho­
rasizm ” m a oznaczać w łaśnie fatalizm  ku ltu ra lnych  oddziaływań, 
to zarzu t uznaw ania tego typu  fatalizm u może być częściowo 
słuszny. Można mówić o przyjm ow aniu  zbyt skrajnego determ i- 
nizm u tam  mianowicie, gdzie w  badaniach ku lturalistycznych  
w ystępuje  struk tu ra lis tyczna  koncepcja osobowości. Można też 
w związku z tym  krytykow ać zbyt ogólny charak te r koncepcji 
typu  osobowości całej grupy, można wreszcie atakow ać przeko­
nanie o w ew nętrznej in tegracji i izolacji k u ltu r  pierw otnych.

Znam ienne jest, że w łaśnie na grunęie badań nad osobowością 
wchodzących w zakres antropologii ku ltu ra ln e j doszło do k ry tyk  
„całościowego” pojęcia ku ltu ry . K ry tyka  ta  jest w  znacznej 
m ierze konsekw encją zbliżenia antropologii ku ltu ra lne j do psy­
chologii i socjologii. Ze stanow iska tych nauk  zaatakow ane zostało 
„całościowe” pojęcie k u ltu ry  jako nie nadające się do bardziej 
p recyzyjnych badań. Zdaniem  J. W. B enneta, k u ltu ra  jako całość 
nie może w ystępow ać w roli zm iennej w  badaniach zależności 
i stosunków  społecznych81. M usi ona zostać rozbita na szereg

81 J. W. B ennet, In terd isc ip l in ary  R esearch  and the  C oncept of C ul­
ture,  „A m erican A nthropologist” 1954, nr 2.
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f
tak ich  pojęć, jak  wartość, norma, m otyw acja, cel, rola, stano­
wisko społeczne, tzn. że w  badaniach trzeba uwzględnić różno­
rodne „w ym iary” społecznej sytuacji.

Pogląd B enneta spotyka się tu  ze stanow iskiem  k ry tyków  kul- 
turalistycznego k ierunku  badań nad osobowością, k tó rzy  —  jak  
Znaniecki — ośw ietlali te  badania z p unk tu  w idzenia wym agań 
socjologii. Spotyka on się też z próbam i n iektórych etnopsycho- 
logów, w  szczególności Lintona, usiłu jących w  konstruow anym  
przez siebie pojęciu typu  osobowości uwzględnić zróżnicowanie 
kulturow o określonych ról i pozycji społecznych.

W śród antropologów ku ltu ra lnych  nie b rak  w praw dzie oporu 
wobec p resji skłaniającej ich do odrzucenia jednolitej, całościo­
wej koncepcji k u ltu ry  i odpowiadającej jej koncepcji typu  osobo­
wości. Opór ten  słabnie jednak  i coraz częściej rozlegają się apele 
w zyw ając do przysw ojenia antropologii ku ltu ra lne j w  większym  
stopniu narzędzi socjologicznej analizy społeczeństwa i osobo­
wości. Świadomość tej potrzeby w zrasta w  m iarę rozszerzania 
zainteresow ań antropologii k u ltu ra lne j na społeczeństwo cywi­
lizowane i typ  osobowości członka współczesnego narodu, ale 
wciąż jeszcze nie jest dostateczna, co stanow i dla tego nowego 
działu badań antropologicznych źródło poważnych niebezpie­
czeństw. S tudia nad osobowością w  społeczeństwie współczesnym, 
czyli badania „charak teru  narodow ego” podjęte w ciągu ostatnich 
k ilkunastu  la t w ram ach antropologii ku ltu ra lne j, rozrosły się 
już jednak  w odrębny dział lite ra tu ry , k tó ry  w ym agałby od­
dzielnego omówienia.

„A rchiw um  H istorii F ilozofii i M yśli S połecznej” 1959, t. V.



Wyobrażenia i postawy etniczne 
dzieci szkół opolskich*

W procesie socjalizacji młodego pokolenia, w  socjologicznym zna­
czeniu tego term inu, dokonuje się w  obrębie określonych grup 
społecznych przekazyw anie i przejm ow anie ustalonych sposobów 
zachowania, norm  i modeli oraz pewnego zasobu wiedzy odno­
szącej się do otaczającej rzeczywistości. Pod w pływ em  środowiska 
m ającego m niej lub bardziej złożony charak ter dziecko przysw aja 
sobie naw yk określonych sposobów zachowania, k tó ry  może być 
tylko po części uświadom iony. W sposób znacznie bardziej reflek ­
sy jny  przysw aja sobie modele określające powinność w  sferze 
różnych ról i sy tuacji społecznych. P rzysw aja  sobie w reszciestop - 
niowo i w  rozm aitym  zakresie szereg ogólnych tw ierdzeń i prze­
konań tyczących zew nętrznego św iata, dzięki k tó rym  obfitość 
jego nie uporządkow anych w rażeń zostaje u ję ta  w  ram y, w  k a te ­
gorie, w  schem aty klasyfikacji.

W iedza operująca uogólnieniam i stanow i niezastąpiony ele­
m en t przystosow ania każdej ludzkiej isto ty  *. Je s t ona konieczna

* R ozdział n in iejszy  poszerzony jest w  stosunku do artykułu  druko­
w anego w  ^Przeglądzie Socjologicznym ” 1961, (t. XV/2) o k ilka stron  
w stęp u , n ie  zam ieszczonego w  pierw otnej w ersji. Z nacznie skrócona w er­
sja tego artykułu była  rów n ież  drukow ana w  tom ie M łodzież  epoki p r z e ­
m ian  (W arszawa 1965) pod redakcją R. D yoniziaka.

1 G. W. A llport, uzasadniając konieczność generalizacji w  życiu  psy-' 
chicznym  i kulturze, cy tu je zdanie B. R ussella: „U m ysł n ieustannie otw ar­
ty  byłby  um ysłem  próżnym ”. (The N aturę  of P rejudice ,  N ew  York 1958, 
s. 19—20). Por. także charakterystykę koordynacji procesów  m yślen ia  
u dziecka w  książce J. D ew eya Jak m y ś l im y  (wyd. polsk ie  L w ów  1933) 
i J. P iageta, N arodziny  in te ligencji  d ziecka .  W arszaw a 1966.
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zarówno dla u trzym ania  się przy  życiu, jak  dla pełnienia funkcji 
norm alnego członka społeczności.

Je s t przy  tym  oczywiste, że poszczególne jednostki nie mogą 
samodzielnie budować w szystkich uogólnień, k tó rym i się w  życiu 
posługują. G dyby każdy m iał rozpoczynać konstruow anie wiedzy
0 świecie od nową, niem ożliwy byłby rozwój cywilizacji, n ie­
możliwe porozum ienie m iędzy ludźmi. K u ltu ra  stanow iąca zasób 
gotowych definicji różnorodnych przedm iotów  i sy tuacji ułatw ia 
jednostce organizację jej indyw idualnego doświadczenia i oszczę­
dza nadm iernego w ysiłku sam odzielnych uogó ln ień2. Zarazem  
nakłada ona obowiązek przysw ojenia sobie pewnego zasobu goto­
wych tw ierdzeń i opinii. Zakres i charak te r w iedzy oczekiwanej
1 w ym aganej bywa jednak  rozm aity w  zależności od roli członka 
g rupy  i od przedm iotu, którego wiedzą dotyczy. W każdym  spo­
łeczeństw ie dzieci zostają stopniowo w prow adzane w  zakres w ie­
dzy grupow ej, jakkolw iek sam a wiedza i sposoby jej przekazy­
w ania ulegają, oczywiście, historycznym  przeobrażeniom .

Społeczeństwo nowoczesne stw orzyło wyspecjalizow ane insty ­
tucje  i ustaliło  m etody przekazyw ania m łodem u pokoleniu ele­
m entów  wiedzy naukow ej stanow iącej doniosły czynnik współ­
czesnej cywilizacji. Nigdzie jednak  edukacja młodego pokolenia 
nie została całkowicie sform alizow ana i wszędzie, prócz zaszcze­
pienia w iedzy naukow ej w  specjalnie do tego celu pow ołanych 
insty tucjach, obejm uje ona procfes przekazyw ania szerokiego za­
sobu wiedzy praktycznej, w iedzy tradycy jnej dokonujący się 
w  ram ach różnych grup, z k tó rym i dziecko w> toku swego rozw oju 
obcuje i poprzez kon tak ty  z rozm aitym i elem entam i ku ltu ry , 
k tóre spotyka na swojej drodze.

Ta wiedza czerpana z wszelkich dostępnych źródeł nie zawsze, 
'bynajm niej, jest w iedzą praw dziw ą, sform ułow aną zgodnie z w y­
m aganiam i naukowego kry tycyzm u i poddaną w eryfikacji, często

2 Na ekonom izującą w ysiłek  funkcję uogólnień k ładzie szczególny n a ­
cisk  W. Lippm ann, którego ujęcie ro li stereotypów  stało się k lasyczne  
w  literaturze socjologicznej. (W. L ippm ann, Public Opinion,  p ierw sze w y ­
danie w  1922 r., tutaj opieram  się na w ydaniu  The M acm illan Co. 
z r. 1930).



w ypełnia luk i udzielając odpowiedzi na zagadnienia, k tó rych  
nauka nie jes t jeszcze w  stanie rozwiązać i form ułu jąc uogólnie­
nia, do jak ich  nauka nie dostarcza jeszcze podstaw . Zawsze jed ­
nak wiedza ta  jest odbiciem poglądów i postaw  jakichś elem entów  
środowiska, z k tórym i się dziecko styka, chociaż stanow ić może 
w poszczególnych przypadkach m niej lub bardziej indyw idualną 
kom binację ich wpływów.

W śród różnorodnych czynników składających się na rzeczy­
wistość społeczną każdego osobnika, jego w łasna grupa zajm uje 
szczególnie ważne m iejsce. S tąd  też w yobrażenia odnoszące się 
do g rupy w łasnej, do grup  obcych oraz ich stosunków  w zajem ­
nych stanow ią niezbędny elem ent zasobu wiedzy o zjaw iskach 
społecznych i w  toku socjalizacji przekazyw ane są zazwyczaj 
z pieczołowitością.

Zakres grup w łasnych dziecka, początkowo bardzo wąski, ogra­
niczający się najczęściej do ram  rodziny, rozszerza się z czasem 
w m iarę rozw oju zdolności percepcyjnych dziecka i jego społecz­
nych kontaktów . Spośród g rup  w łasnych o szerszym  zasięgu szcze­
gólna rola przypada grupom  etnicznym . W cyw ilizacjach m niej 
rozw iniętych grupa etniczna zbliża się jeszcze bardzo do g rupy  
rodzinnej. Ram y plem ienia lub szczepu niew iele jeszcze w ykra­
czają poza granice rodu. G rupa narodow a k u ltu r  nowoczesnych 
odbiega tak  daleko od progu zagrody rodzinnej, od opłotków 
osady, że jej członkostwo w znacznie w iększym  stopniu, aniżeli 
członkostwo rodziny, klanu, plem ienia staje  się kw estią reflekśji 
społecznej, kw estią przekazyw ania i przejm ow ania nie tylko okre­
ślonych naw yków  zachow ania (języka, obyczajów), ale i określo­
nych w yobrażeń o w łasnym  narodzie i. innych grupach narodo­
wych.

Oczywiście ta k ż e 'i  w w ypadku w ielkiej g rupy  e tn iczne j,'jaką  
stanow i nowoczesny naród, przynależność do g rupy  polega nie 
tylko na kultyw ow aniu  pew nych refleksy jnych  postaw  i p rzysw a­
jan iu  sob ie .pew nych  wyobrażeń, lecz także, i to naw et przede 
wszystkim , na m anifestow aniu różnorodnych naw yków  zacho­
w ania odnoszących się w  szczególności do języka. Używ ając okre­
śleń  S. Ossowskiego m ożna powiedzieć, że przynależność narodo­
wa nosi charak te r obyczajowy, ale może ona nosić także cha­
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f
rak te r  ideologiczny, i ten  aspekt posiada niew ątpliw ie duże zna­
czenie dla. nowoczesnych grup  etnicznych 3.

W yobrażenia odnoszące się do w łasnej g rupy etnicznej i do 
grup  obcych wchodzą w  zakres tego w łaśnie rodzaju  uogólnień 
przekazyw anych w  toku socjalizacji, k tóre nie stanow ią elem entu 
spraw dzonych, ścisłych teorii naukow ych. !Nie biorąc pod uwagę 
w cześniejszych prób historyków  starożytności i czasów nowożyt­
nych, co najm niej od schyłku X V III w. mówić można o próbach 
stw orzenia naukow ych teorii „charak teru  narodow ego” różnych 
narodów . Usiłowania H erdera, zarówno jak  jego uczniów oraz 
ich kolejnych następców  filozoficznych w bliskich już nam  cza­
sach (H. S tein thal, Lazarus, W undt) stanow ią jednak  dopiero 
w stęp do rozw iniętych naukow ych koncepcji.

W spółczesna antropologia k u ltu ra ln a  usiłowała zbliżyć się do 
zagadnienia typów  etnicznych na innych drogach, aniżeli nie­
m iecka filozofia historii i psychologia ludów. Jakkolw iek nie­
w ątpliw ie bliższa em pirycznej rzeczywistości w  swoich badaniach 
ludów  pierw otnych i ona jednak  ściągnęła na siebie uzasadniony 
zarzut nadm iernego generalizow ania i stosowania „im presjoni­
stycznych” m etod. B łędy antropologii ku ltu ra lne j w ystąpiły  ze 
szczególną wyrazistością, gdy jej m etody poczęto stosować do 
badania współczesnych, cywilizowanych narodów, szczególnie 
w  tzw. „studiach na odległość” 4. G łówny błąd tych  badań pole­
gał na niedostatecznym  uwzględnieniu, a niekiedy wręcz igno­
row aniu fak tu  złożoności współczesnych w ielkich grup  etnicznych. 
Żaden członek współczesnego narodu nie jest Francuzem , Pola­
kiem  czy H iszpanem  po prostu, ale jest członkiem  określonej 
klasy  społecznej i kategorii zawodowej, przedstaw icielem  pew nej 
g rupy  wieku, płci i wykonaw cą różnych ról społecznych. Do tego 
'dołącza się jeszcze zróżnicowanie regionalne każdego wielkiego

3 S. O ssow ski, Zagadnienia  w ią z i  regionalnej i w ię z i  n a rod ow e j na 
Ś ląsku  Opolskim.  Tem u artykułow i, zarów no jak pracy Socjologiczna an a­
liza pojęc ia  o jc zy zn y  w ie le  zaw dzięcza konceptualizacja  n in iejszego opra­
cow ania. St. O ssow ski, Z zagadnień  psychologii społecznej,  Dzieła  t. III, 
W arszaw a 196V.

4 Por. A. K łoskow ska, C h arak ter  n a ro d o w y  a osobow ość w e  w sp ó łc z e ­
sn e j p ro b lem a tyce  badań  społecznych,  „Kultura i Społeczeństw o” 1957, 
nr 1, oraz H. D uijker, N. Frijda, R a tio n a l  Character  and National S te r e o ty ­
pes,  UNESCO, A m sterdam  1960.
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k ra ju  pociągające za sobą uczestnictwo w  odm iennych subkultu ­
rach  oraz zaangażowanie w  różnorodne sy tuacje  społeczne w y­
zw alające m anifestacje rozm aitych postaw.

W szystkie wym ienione względy tłum aczą, jak  trudne zadanie 
staw iają  próby skonstruow ania jednego, ogólnego typu Francuza, 
Polaka, Hiszpana, uczestnika złożonej, w ielkiej g rupy  narodow ej. 
Jeśli na drodze bardzo daleko posuniętych abstrakcji i idealizacji 
konstrukcję  taką da się stworzyć, m usi ona opierać się na dużym  
zasobie uprzednich analiz poszczególnych odm ian i subkategorii 
typu  narodowego, poszczególnych sy tuacji pojaw iających się 
z pew ną regularnością w  życiu jego reprezentantów . G rom adzenie 
tego rodzaju  m ateriałów  jest najzupełniej uzasadnione zarówno 
teoretycznym i, 'jak praktycznym i celami, ale nigdzie dotąd nie 
je s t bardzo zaawansowane. N atom iast wszelkie m etody skrótow ej 
in te rp re tac ji badające np. konstrukcję  podstawowego dla danego 
ludu  czy narodu typu  osobowości w  oparciu w yłącznie o psycho­
analityczne in te rp re tac je  budzą zasadnicze zastrzeżenia.

Z faktu, iż współczesna socjologia i psychologia społeczna 
nie są gotowe do form ułow ania naukow ych uogólnień odnoszą­
cych się do typów  etnicznych, nie wynika, że uogólriienia te nie 
są w  prak tyce  potrzebne i że się ich rzeczywiście nie tworzy. 
W społeczeństwach, w  k tó rych  uczestnictw o w grupie etnicznej 
n o s i. charak te r ideologiczny, a nie tylko obyczajowy, w yobraże­
nia takie z reguły  odgryw ają dużą rolę w  procesie socjalizacji. 
W śród w yobrażeń odnoszących się do w łasnej g rupy etnicznej 
rozróżnić by  można m odele i stereotypy. Te pierw sze zaw ierają 
w  sobie elem ent norm atyw nego stanow iska, wiążą się zawsze 
z pozytyw ną postaw ą w artościującą, stanow ią standardow ą m iarę 
oceny i w skazują społecznie akceptow any przykład do naślado­
w ania. S tereotypy, także zazwyczaj obciążone ładunkiem  w arto ­
ściujących ocen, m e wiążą się jednak  koniecznie z oceną pozy­
tyw ną i pozbawione s ą ' aspektu norm atyw nego. Są narzędziem  
percepcji rzeczywistości, a nie jej kształtow ania, chociaż p rze­
obrażenie stereo typu  w  model może się dokonać łatw o i często 
bez widom ej dla zew nętrznego obserw atora zm iany jego treści, 
przez sam ą ty lko zm ianę postaw y tego, kto stereo typem  operuje. 
I na odwrót —  m odel stanow i często faktyczną podstaw ę stereo­
typu, szczególnie stereo typu  g rupy w łasnej. W odniesieniu do
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grup  etnicznych obcych w zasadzie w ystępują  ty lko stereotypy, 
a n ie  modele.

W edług określenia L ippm anna stereo typy  są to obrazy tkw iące 
w  um ysłach ludzi, te  w łaśnie uogólnienia prak tyczne odnoszące 
się do rzeczywistości społecznej, o k tó rych  była poprzednio mowa. 
Jako  legat pewnego zbiorowego, grupowego dziedzictwa są one 
p rzysw ajane przez uczestników  danej k u ltu ry  lub subku ltu ry  
zanim  jeszcze zetknęli się oni bezpośrednio ze sferą doświadczeń, 
do k tó re j się one odnoszą. S tereo typy  u łatw ia ją  więc percepcję, 
organizują doświadczenie, ale też najczęściej zniekształcają obraz 
oglądanej rzeczywistości na skutek  właściwego sobie schem atyzm u 
i silnego, em ocjonalnego zabarw ienia. S tereo typy  zaw ierają 
w praw dzie często „jądro  p raw dy” i pełnią w spom nianą już rolę 
ekonom izacji wysiłku, jednocześnie jednak  m askują część rze­
czywistości przez w ytw arzanie „ślepych punktów ” w w izji oglą­
danego św iata, nie pozw alających dostrzec faktów  oczywiście 
sprzecznych z p rzy ję tym  stereotypem .

Bliska lippm annow skiem u pojęciu stereotypów  jest koncepcja 
„uprzedzeń” częściej stosow ana w  nowszych badaniach postaw  
etnicznych i będąca w  szczególności narzędziem  analizy w  cyto­
wanej książce AUporta. W koncepcji tej m ieści się również obraz 
grupy, zwłaszcza etnicznej g rupy  obcej będącej rezu lta tem  nad­
m iernej generalizacji. Nacisk położony jest jednak  głównie na 
postaw ę negatyw ną rozciąganą na w szystkich członków danej 
grupy, k tó re j przypisu je się negatyw ne właściwości. U przedzenie 
łączy się zatem  z negatyw nym  stereotypem  — co zgodne jest 
na ogół także z polskim  wyczuciem  językow ym  w  odniesieniu 
do tego term inu . Jakkolw iek A llport w spom ina także o w ystępo­
w aniu  pozytyw nych uprzedzeń (prakoncepcji), bliżej się nimi 
nie zajm uje, przez co ogranicza zakres stosowalności tej kon­
cepcji bardziej, aniżeli to czyni L ippm ann w odniesieniu do 
stereo typu . Koncepcję stereo typu  wprow adził do polskiej lite ra ­
tu ry  socjologicznej Józef Chałasiński w  badaniach stosunków  
polsko-niem ieckich na G órnym  Śląsku w okresie m iędzyw ojen­
nym.

Jakim kolw iek term inem  określa się w yobrażenia p rzy ję te  
i rozpowszechnione w społeczeństwie na tem at w łasnej grupy 
etnicznej i grup  obęych, trzeba stw ierdzić, że jest to w ażny przed­

r
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m iot badania, k tó ry  może posłużyć zarówno praktycznem u dzia­
łaniu  — szczególnie p rak tyce  pedagogicznej, jak  i teoretycznym  
badaniom , m. in. odnoszącym się do naukow ej problem atyki cha­
rak te ru  etnicznego lub narodowego, k tórej złożoność naszkico­
wano powyżej. Jeśliby  w  w yobrażeniach na tem at własnego n a ­
rodu  i innych narodów  w ystępujących w danej grupie etnicznej 
dało się uchwycić pew ne praw idłow ości rozciągające się p rzy­
najm niej na określone subkategorie tej grupy, specyficzne dla 
nich i w yróżniające je od odpowiednich w yobrażeń w innych 
grupach etnicznych, m ożna byłoby wówczas uznać je za pew ien 
elem ent charak teryzu jący  typ  osobowości etnicznej badanej g ru ­
py. Przedm iotem  niniejszego studium  będą w yobrażenia i postaw y 
w ystępujące w  odniesieniu do w łasnej g rupy  narodow ej i grup 
obcych wśród dzieci szkół Opola. Do tem atu  pracy  celowo nie 
wprowadzono tu ta j term inu  „stereo typ” ani „uprzedzenie” aby 
nie przesądzać z góry sztywności, schem atyzm u i negatyw nego 
nastaw ienia tych wyobrażeń. Oba w ym ienione term iny  będą 
w praw dzie p rzydatne w  toku analizy, jako jej pojęcia naczelne, 
odpowiedniejsze się jednak  w ydają bardziej neu tralne, ogólne 
określenia: w yobrażenia i postaw y.

Badanie w yobrażeń czy stereotypów  narodow ych ze względu 
na charak te r przedm iotu predestynow ane jes t do stosow ania m e­
tody porównawczej. Porów naw cze badania na szeroką skalę nad 
w yobrażeniam i o różnych narodach podjęto w  latach  1947— 1948 
z in ic ja tyw y UNESCO w ram ach studiów  nad przyczynam i napięć 
m iędzynarodow ych. Przeprow adzone za pomocą apara tu  kom er­
cjalnych in sty tu tów  badań  opinii publicznej stud ia te zostały 
jednak  obciążone pew nym i w adam i właściwym i m etodom  pollin- 
gowym, szczególnie nieodpow iednim  dla analizy przedm iotu tak  
trudno  uchwytnego, jak  postaw y w stosunkach etnicznych. Od 
w ielu ich błędów wolne są natom iast badania nad pow staw aniem  
stereotypów  czy też w yobrażeń narodow ych u dzieci prowadzone 
przez O. K lineberga i kanadyjskiego psychosocjologa' W. Lam ­
berta  5.

5 Jeden z g łów nych  zarzutów , k tóre można postaw ić tam tym  bada­
niom , odnosi się do przedstaw iania  badanym  gotow ej lis ty  cech różnych  
narodów , z której m ieli oni w ybierać najodpow iedniejsze ich zdaniem  
określenia. Ta m etoda prow adziła w  znacznej m ierze do narzucania s te ­
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Badanie stanow iące podstaw ę niniejszego studium  przeprow a­
dzone zostało w  oparciu o kw estionariusz opracow any na użytek 
tych  w łaśnie badań i udostępniony im przez autorów . K w estio­
nariusz  ten  został jednak  częściowo zm odyfikow any i przystoso­
w any do specyficznych, lokalnych w arunków  i celu, k tórem u 
m iał służyć. B adania dzieci Opola podjęte zostały z p ierw otnym  
i zasadniczym  zam iarem  poznania w yobrażeń i postaw  etnicz­
nych dzieci szkolnych tego w łaśnie specyficznego terenu  przed­
staw iającego sam oistny przedm iot zainteresow ania. P rzedm iotem  
tym  są w yobrażenia i postaw y dzieci Ziem Zachodnich, w ychow a­
nych i w zrastających  w  Opolu, reprezen tu jących  jednak ze w zglę­
du na pochodzenie rodziców różnorodne tradycje  regionalne.

Opolszczyzna nie należała przed w ojną do obszarów nadgra­
nicznych w  ścisłym  sensie, reprezentow ała jednak  podówczas te ­
ren  kulturow ego, przede w szystkim  językowego pogranicza. O tym  
jej charakterze pisał S. Ossowski w  cytow anej pracy. Obecnie, 
oczywiście Opolszczyzna nie stanow i terenu  granicznego ani 
w  jednym , ani w  drugim  sensie. Jeśli m ożna by  uznać, że zacho­
w ała ona jeszcze w  latach  pięćdziesiątych charak te r pogranicza, 
to tylko w  tym  znaczeniu, k tó re  uw zględnił niegdyś Józef Chała- 
siński, w  pracy  o antagonizm ie polsko-niem ieckim  w osadzie na 
G órnym  Śląsku. Pogranicze było tam  określone jako teren , na 
k tó rym  ześrodkow ują się ekspansyw ne dążenia narodow o-pań- 
stwowe, na k tó rym  wzm aga się w  obliczu postulatów  całej g rupy  
narodow ej natężenie uczuć narodow ych, a przynajm niej obowią­
zek ich m anifestacji.

Z innego natom iast punk tu  w idzenia Opolszczyzna utraciła  
ch arak te r pograniczny. Nie stanow iła już w okresie badań terenu  
zetknięcia różnych etnicznych żywiołów, przedstaw iała natom iast 
obszar m ieszania się różnorodnych subkategorii etnicznych. S ta r­

reotypow ych  ujęć osobom , które m ogły m ieć m inim alną skłonność w  tym  
kierunku. N iektóre rezu ltaty  tych  badań zasługują jednak na uw agę. (Por.: 
W. Buchanan, S té réo ty p e s  e t  tensions que révè le  le sondage international  
organisé par l’UNESCO,  „B ulletin  International des Sciences S oc ia les” 
1951, t. III, nr 3, oraz W. B uchanan, H. Cantril, H ow  N ations See  Each  
O ther,  U rbana 1953, W. E. Lam bert, i O. K lineberg, A  Pilo t  S tu d y  o j  the  
Origin and D e ve lo pm en t o f  N ational S te reo typ es ,  „International Social 
Sciences B u lle tin ” I960, X II, nr 2.
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cie, a później zespalanie się różnych tradyc ji regionalnych było 
charak terystyczne dla w szystkich środowisk na Ziemiach Zachod­
nich, a w  szczególności dla tych, gdzie — jak  w łaśnie na Opol- 
szczyźnie — w ystępu ją  duże, zw arte g rupy ludności rodzim ej. 
D okonuje się tu  am algam acja najbardziej niegdyś odległych 
p rzestrzennie odm ian regionalnych k u ltu ry  polskiej.

To w łaśnie zjawisko przede w szystkim  określa specyficzność 
badanego terenu  i kw alifiku je postaw y etniczne jego młodej ge­
neracji jako problem  sam  przez się godny zainteresow ania.

Można postaw ić w pracy niniejszej hipotezę, że pew ne cechy 
badanego terenu , np. odnoszące się do tak  specyficznie rozum ia­
nej „psychologii pogranicza” lub w ynikające z tradycji regional­
nego zróżnicowania, znajdą w yraz w  postaw ach etnicznych specy­
ficznych dla tego w łaśnie regionu. Potw ierdzenia tych  hipotez 
będą jednak  m ogły dostarczyć tylko dalsze, analogiczne badania 
dzieci w innych regionach Polski. Badania niniejsze zostały zorga­
nizowane i opracow ane ze świadomością ich regionalnego charak­
teru . Nie oznacza to jednak, aby całkowicie trzeba było. w yklu­
czyć możność porów nyw ania n iektórych ich rezulta tów  z odpo­
w iednim i rezu lta tam i w spom nianych badań  K lineberga i Lam ­
berta .

K ieru jąc  się względam i na możność dokonywania takich po­
rów nań w ybrano do badania dzieci tych sam ych grup  wieku, to 
jes t trzy  pięćdziesięcioosobowe g rupy  dzieci siedm ioletnich, dzie­
sięcioletnich i czternastoletnich. Nie starano  się przy  tym  o uzy­
skanie proporcjonalnej reprezen tacji zbiorowości uczniów szkół 
podstaw owych i pierw szych klas szkół licealnych Opola liczącej 
ponad 6 tysięcy młodzieży w edług danych z r. 1958 (i. P rzy jęto  
natom iast za zasadę doboru, aby w próbce badanej znalazło się 
m niej więcej tyleż dzieci z rodzin pracow ników  fizycznych, co 
um ysłowych, aby .rów ne były  liczby chłopców i dziewczynek 
oraz aby w ystępow ała w' niej dość znaczna liczba m łodzieży ro­
dzim ej.

Ta ostatnia kategoria w  całej próbce wynosi 35,3n/o, a w  d ru ­
giej grupie w ieku (wśród dziesięciolatków) sięga dokładnie 50%.

6 T. M usiał, A ktu a ln e  p ro b lem y  szko ln ic tw a  ogólnokszta łcącego i z a ­
w o d o w eg o  na O po lszczyźn ie , „K w artalnik O polski” 1959, nr 1.
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W stosunku do proporcji rodzim ej ludności Opola jest więc ona, 
znacznie nadreprezentow ana. N ajw yraźniej niedoreprezentow ana 
jest natom iast kategoria m łodzieży pochodzącej z rodzin repa­
trian tów  7.

-Nomenklatura używ ana w dalszym  ciągu tekstu  wym aga 
pewnego w yjaśnienia. W odniesieniu do ‘g rup  regionalnego po­
chodzenia używ ane tu  będą stale określenia: g rupa centralna, 
grupa rodzim a lub krócej — autochtoni, repatrianci, reem igranci. 
W szystkie te określenia noszą charak te r skrótow y. W dosłownym  
brzm ieniu nie odnoszą się do badanych dzieci i młodzieży, ale do 
ich rodziców pochodzących z Polski cen tralnej (z G órnym  Ś lą­
skiem włącznie), z Opolszczyzny, ponadto repa trian tów  z zachod­
niej U krainy  i B iałorusi, oraz reem igrantów , k tórzy powrócili 
z Zachodu (z F rancji, Anglii, Włoch). Badana młodzież, w  ogrom ­
nej większości ze względu na urodzenie, a w  całości, jeśli chodzi 
o wychowanie, rep rezen tu je  ludność rodzimą, m iejscow ą Opol­
szczyzny lub pobliskich terenów  Ziem Zachodnich (W ałbrzych, 
W rocław). „G rupy regionalne” zostały zatem  wydzielone wśród 
niej wyłącznie ze względu na pochodzenie rodziców i tak  należy 
rozum ieć ich nazwy. G rupy te stanowić będą w dalszym  ciągu 
p racy  jeden z elem entów  analizy ze względu na hipotezy doty­
czące w pływ u przekazyw anych przez rodziców tradycy jnych  w y­
obrażeń na postaw y etniczne dzieci.

Mimo początkowych zam ierzeń nie dało się osiągnąć takiego 
składu grup, aby dzieci pochodzące z rodzin pracow ników  um y­
słow ych i fizycznych w rów nych proporcjach w ystępow ały 
w  każdej z grup  w ieku i aby były  w  tym  sam ym  procencie 
reprezentow ane w, poszczególnych kategoriach regionalnych. 
„A utochtoni” są w  większości dziećmi pracow ników  fizycznych 

'i  stanow ią oni większość w  kategorii dzieci pracow ników  fizycz­
nych. W związku z tym  np. II grupa w ieku licząca 50% „auto-

7 W edług danych z r. 1950 struktura ludności Opola pod w zględem  
regionalnego pochodzenia przedstaw iała się w  sposób następujący: repa­
trianci .45,58%, pochodzący z P olsk i centralnej 30,64%, ludność rodzim a  
22,84°/o, reem igranci 0,94%. Ze w zględu  na strukturę dem ograficzną p o ­
szczególnych grup procent dzieci pochodzących z rodzin autochtonicznych  
je s t w  Opolu jeszcze m niejszy. (C ytuję za: K. Ż ygulski, M ałżeń s tw a  m ie ­
szane w  Opolu w  latach 1945— 1957, „Studia Ś lą sk ie”, t. II).
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chtonów ” m a przew agę dzieci robotników  fizycznych w przeci­
w ieństw ie do obu pozostałych grup. Ze względu na te w ew nętrzne 
asym etrie  trudno p rzy  m ałej liczebności poszczególnych kategorii 
wyciągać ogólniejsze wnioski z sam ej tylko analizy ilościowej. 
P oparta  analizą jakościową zdaje się ona jednak  pozwalać na 
pew ne konkluzje.

W czasie badania starano  się, aby dzieci nie kom unikow ały się 
ze sobą na tem at wywiadów. Z tego m iędzy innym i względu p rze­
prowadzono badania w  12 różnych szkołach nie obejm ując bada­
niem  zbyt w ielu dzieci w  jednej klasie. Szkoła jako teren  badań 
nasuw ała jeden jeszcze specyficzny problem , którego oświetlenie 
posiada dla in te rp re tac ji rezu lta tów  studium  bardzo istotne zna­
czenie. Pom im o w yjaśnień przeprow adzającego wywiady, k tó ry  
zapew niał, że badania nie m ają  nic wspólnego z obowiązkami 
szkolnym i i że ich w yniki nie będą poddane kontroli szkolnej, 
otoczenie szkolne Wpływało praw dopodobnie na wzmożenie po­
czucia „oficjalności” sy tuacji badawczej u  części młodzieży. Z tym  
wiąże się problem  ew entualnej nieszczerości części odpowiedzi, 
którego zresztą przez żadne w ybiegi organizacyjne nie dałoby się 
zupełnie wyelim inować.

Każde badanie postaw  w m niejszym  lub w iększym  stopniu 
nasuw a problem  praw dom ów ności i szczerości badanych. Oświe­
tlen ie  tego problem u w ym aga przede w szystkim  pew nych w y­
jaśnień teoretycznej na tu ry . W przeciw ieństw ie do sztyw nej, 
s truk tu ra lis tycznej koncepcji cech, pojęcie postaw  wiąże się z dy­
nam icznym , funkcjonalnym  ujm ow aniem  zjaw isk psychospołecz­
nych. Nie ma postaw  oderw anych od sy tuacji i konkretnych bodź­
ców w yw ołujących ich aktualizację.

U dzielając odpowiedzi na py tan ia  kw estionariusza badany 
zawsze uzew nętrznia jakąś swoją postaw ę. Świadom e i rozm yślne 
kłam stw a, k tórych  w  dodatku niepodobna w ykryć, rzadko zda­
rza ją  się w  dobrze pom yślapym  badaniu. N ajbardziej zasadniczym  
problem em  dla badacza jest zatem  nie rozstrzygnięcie kw estii 
absolutnego fałszu lub prawdziwości odpowiedzi, ale raczej u sta­
lenie zakresu funkcjonow ania przejaw ionej w czasie wyw iadu 
postaw y. Chodzi o rozważenie, jak i jes t zasięg tego rodzaju  po­
staw  w  życiu badanego, czy można zasadnie zakładać, że rozcią­
gają  się one na w iele sfer jego życia i spodziewać się ich m anife­
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stacji w  różnorodnych „na tu ra lnych” sytuacjach odm iennych od 
„sztucznej”, w  pew nym  sensie, sy tuacji wyw iadu.

W racając do przykładu  analizow anych tu  badań, z powyższego 
stw ierdzenia trzeba wyciągnąć wniosek, że dla pełniejszej znajo­
mości postaw  badanych dzieci i m łodzieży należałoby, prócz ich 
czysto w erbalnych zachowań w sy tuacji wyw iadu, poznać dokład­
niej ich reakcje na podobne problem y w  środow isku domowym,, 
w  grupie rówieśników, w  czasie zabawy w. wojsko, na  ulicy w  w y­
padku napotkania cudzoziemca itp. N iewątpliw ie, w  pew nych w y­
padkach zachowania badanych odbiegałyby wówczas od tego, 
czego można by się spodziewać, trak tu jąc  całkowicie bezkrytycz­
nie ich deklaracje.

Szereg w skaźników pozwala stw ierdzić, że odpowiedzi 
w pierw szej i drugiej grupie w ieku noszą na ogół cechy sponta­
nicznej szczerości. Zaletą kw estionariusza użytego w badaniu była 
duża liczba py tań  o tw artych  oraz form ułow anie py tań  w  sposób 
um ożliw iający raczej elim inowanie sytuacji drażliw ych, aniżeli 
prow okow anie w ykrętnych  odpowiedzi. W pew nych w ypadkach 
pom inięcie jakiegoś problem u przez badanego jes t bardziej w y­
mowne, aniżeli odpowiedź.

W artość przeprowadzonego badania byłaby bardzo w ątpliw a, 
gdyby nie w ystąp iły  w  zebranych m ateria łach  znane każdem u 
badaczowi i działaczowi z terenu  Śląska trudne problem y odno­
szące się do kw estii etnicznych 8. Problem y te w ystąpiły  faktycz­
nie, ich zasięg ogranicza się jednak  do paru  indyw idualnych p rzy ­
padków, k tó re  nie ważą na ilościowym opracow aniu danych, 
m uszą wszelako być b rane  pod uwagę przy  rozw ażaniu ostatecz­
nych wniosków. W całości opracow ania były  one uwzględnione 
jako studium  przypadków  indyw idualnych.

Obszerniejsza charak terystyka  kw estionariusza nie jest tu  
potrzebna, w ystąpi ona bowiem  w toku om aw iania poszczególnych 
punktów  odpowiedzi. Cały kw estionariusz składał się z 43 pytań, 
znaczna jednak  ich część była rozbudow ana pytan iam i dodatko­
wymi. Jeden  w yw iad trw ał około 60 m inu t i d la młodszych dzieci 
był dość męczący. Osoba przeprow adzająca w yw iady posiadała 
kw alifikacje pedagogiczne oraz znajomość stosunków  lokalnych.

r

8 M usiał, op. cit.
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Przedstaw iony tu ta j fragm ent opracow ania obejm uje dwa pro­
blem y Wyjęte z jego całego zakresu, k tó re  jednak  należy Uważać 
za zasadnicze.

K iedy pojaw ia się u dzieci świadomość przynależności narodo­
wej, w  jak i sposób się rozw ija, jakie przybiera  form y? Te pytan ia 
nasuw ają się przede w szystkim  w  toku psychospołecznej analizy 
postaw  i w yobrażeń o narodzie. Odpowiedź na te py tan ia  pozwoli 
oświetlić genezę społecznego zjaw iska narodu nie od strony  
jego absolutnego początku w  perspektyw ie historycznego rozwoju, 
ale w  płaszczyźnie doświadczeń pow tarzających się w  życiu każ­
dego nowego pokolenia, bez k tórych  nie byłoby trw ania  narodu 
ani kontynuacji ku ltu ry . Jean  Piaget, rozpatru jąc  te  zagadnienia 
z p unk tu  w idzenia psychologii rozwojowej, stw ierdził z pew nym  
zdziwieniem, że uświadom ienie przynależności narodow ej i zro­
zum ienie pojęcia ojczyzny pojaw ia się dość późno i u norm alnych 
dzieci w 7— 8 roku życia często nie w ystępuje jeszcze w yraźnie. 
P ierw otny  egocentryzm  dziecka, ograniczający sferę jego doznań 
i zainteresow ań społecznych do rodziny, m iasta rodzinnego, co 
najw yżej regionu, u tru d n ia  m u w  szczególności właściwe ustosun­
kowanie wobec siebie podrzędnych i nadrzędnych kategorii p rze­
strzennych, takich jak  m iasto rodzinne, region i k raj ojczysty. 
S tąd  w ynika niemożność pogodzenia poczucia jednoczesnej przy­
należności narodow ej i lokalnej. Zdolność pełnego zrozum ienia 
tej podwójnej przynależności objaw iają dopiero dzieci w  wieku 
10— 11 lat.

B adania Piageta, k tó re  objęły- ponad 200 dzieci zam ieszkałych 
w Genewie, odnosiły się w  zasadzie do dzieci jednej tylko i to 
dość specyficznej pod względem  stosunków  narodow ych k u l tu r y 9. 
Toteż P iaget był dość powściągliwy w form ułow aniu wniosków 
ogólnych, jakkolw iek poszukiw anie powszechnych psychicznych 
podstaw  rozw oju-uczuć narodow ych leżało niew ątpliw ie w  jego 
intencjach. Zdawał on sobię jednak  spraw ę z faktu , że w  pew nych 
specyficznych w arunkach  społeczno-kulturow ych kształtow anie 
się postaw  i pojęć etnicznych może się dokonywać wcześniej 
i przebiegać nieco inaczej. Za czynnik różniący ten  proces w  isto t­

9 J. P iaget, A. M. W éil, Le déve loppem en t,  chez l’enfant, de l’idée  de 
pa tr ie  e t  des  rela tions avec  l’é tranger, „B u lletin  International des Sciences 
S ocia les” 1951, III, nr 3.
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ny sposób uznać należy niew ątpliw ie ch arak te r postaw  narodo­
w ych środowiska, w  k tórym  dokonuje się socjalizacja dzieci w  za­
kresie w yobrażeń i uczuć narodow ych. Jeśli postaw y te  noszą 
charak te r ideologiczny, proces socjalizacji przebiega inaczej, an i­
żeli wówczas, gdy m ają  one charak ter wyłącznie obyczajowy. Się­
gając do przykładów  historycznych w ym ienić m ożna inteligencję 
polską X IX  w. jako w arstw ę, k tó ra  odznaczała się w, sposób w y­
raźny  cechą polskości ideologicznej. We w spom nieniach i biogra­
fiach członków tej w arstw y  znaleźć m ożna liczne dowody w pływ u 
te j postaw y na proces uświadom ienia narodowego młodego po­
kolenia. Sześcioletni Józef Teodor K onrad Korzeniowski, syn 
poety-konspiratora i zesłańca, dedykując babce swoją fotografię 
podpisał się jako „Polak, katolik, szlachcic” . W późniejszym  nieco 
okresie dzieci zbliżonych w arstw  społecznych w Polsce zaledwie 
um iejące mówić uczyły się w raz z pacierzem  Katechizm u dziecka 
polskiego Wł. Bełzy.

Niepodobna, natu raln ie , e x  post w yjaśnić w  pełni, jakie po­
staw y uczuciowe i jak i stopień faktycznej w iedzy łączyły się 
z w erbalnym i sform ułow aniam i o „m ałym  Polaku” , k tó ry  po­
w inien „oddać życie” ojczyźnie oraz z charak terystyczną triadą 
Józefa K onrada. P rzystępu jąc  do analizy współczesnych m ateria­
łów opolskich dobrze jest jednak  mieć na uwadze zarówno tę h i­
storyczną perspektyw ę porównawczą, jak  perspektyw y kulturow o 
porównawcze, k tó re  zarysow uje m. in. studium  P iageta oraz ba­
dania K lineberga i Lam berta.

Pierw sze py tan ie  kw estionariusza użytego w  badaniu  dzieci 
opolskich brzm iało po prostu  „Kim  jesteś?” . Py tan ie  to pow ta­
rzano następnie trzykro tn ie  w  form ie „A jeszcze kim  jesteś?” , 
niezależnie od tego ilu  i jakich  odpowiedzi udzielili pytani.

Odpowiedzi na te  py tan ia  zgrupow ano w jedenastu  katego­
riach, przy  czym dziewięć pierw szych stanow i w ierne na ogół 
pow tórzenie określeń daw anych przez d z ie c i10. Ogółem, na 
w szystkie py tan ia  dzieci m ogły udzielić w zasadzie 200 odpo­
wiedzi w , obrębie każdej g rupy  wieku. Faktyczne ilości odpo­
wiedzi by ły  m niejsze i w zrastały  w starszych grupach wieku,

10 K ategoria „płeć” odpow iada określeniom  „chłopiec”, „dziew czynka”. 
Inne określenia, jak „uczeń”, A,P olak” b yły  rów nież podaw ane przez dzie­
ci odpow iednio w  form ie m ęskiej lub żeńskiej.



T a b l i c a  1. Sam ookreślenie. O kreślen ie na pytania: „Kim  jesteś?” 
L iczby b ezw zględne i procenty odpow iedzi.

Grupa I Grupa II Grupa II

O kreślenia 1 2 1 2 1 2

liczba % • liczba % liczba %

1. U czeń 6 36 22,4 24 48 25,9 20 47 24,7
2. P leć 22 38 23,6 4 37 20,0 2 30 15,8
3. P olak 11 17 10,6 13 29 15,6 24 45 23,7
4. D ziecko 6 24 14,9 2 22 11,8 5 2,6
5. C złow iek 5 14 8,7 5 14 7,5 2 6 3,2
6. R ola w  ro­

dzinie 12 7,5 13 7,0 1 8 4,2
7. K olega — 6 3,7 1 10 5,4 — 8 4,2
8. O polanin — 2 1,2 — 1 0,5 — 15 7,9
9. R eligia — — — — ,— — 2 1,1

10. C echy oso­
b iste 2 1,2 2 1,1 ~ 5 2,6

11. Inne * — 10 6,2 1 9 4,9 1 19 10,0

Razem 50** 161 100,0 50** 185 99,7 50** 190 100,0

1 — pierwsze pytanie; 2 — wszystkie pytania.
• W kategorii „Inne” w grupie II w ystąpiły po 1 razie określenia: komunista, 

swój, Europejczyk; w grupie II — 2 razy: katolik, raz: zwolennik demokratycz­
nego ustroju, syn starego bohaterskiego narodu i członek ZMS.

" Jest to jednocześnie liczba odpowiadających.

jak  to widać na tablicy 1. W tablicy tej wyodrębniono osobno 
odpowiedzi na pierw sze pytan ie  p rzy  założeniu, że pierw sza reak ­
cja dziecka nosiła ch arak te r najbardziej spontaniczny i może być 
uznana za najbardziej znam ienną. Odpowiedzi na pytan ie  p ierw ­
sze podano ty lko w liczbach bezwzględnych, gdyż ich proporcje 
w  stosunku do liczby odpowiedzi i zarazem  liczby odpow iadają­
cych określić tu  bardzo łatwo. Odpowiedzi na w szystkie cztery 
py tan ia  łącznie podano w liczbach bezwzględnych i w  procencie 
w szystkich odpowiedzi w  danej grupie, aby dane sta ły  się porów ­
nyw alne w  stosunku do trzech grup.

Jak  widać, w  odniesieniu do ogólnej liczby odpowiedzi wyż­
sze proporcje wynoszące powyżej 10% odpowiedzi skupiają się 
w  dwóch pierw szych grupach w ieku w  czterech kategoriach (płeć,
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uczeń, Polak, dziecko), w  grupie trzeciej zaś już ty lko w trzech 
kategoriach: uczeń, Polak, i kategorie płci. O kreślenie przynależ­
ności narodow ej w ystępuje  w  dwóch młodszych grupach  na trze ­
cim m iejscu, w  grupie najstarszej —  na drugim . P roporcja okre­
śleń odnoszących się do przynależności narodow ej stale  w zrasta 
z wiekiem, p rzy  czym różnica pom iędzy grupą czternastolatków  
a g rupą  dziesięciolatków jes t nieco większa (ponad 8 punktów  
procentow ych) niż pom iędzy grupą dziesięciolatków a grupą sied­
m iolatków  (5, punktów  procentowych).

Zarysow ująca się różnica uw ydatnia się jeszcze w yraźniej, 
k iedy od rozpatryw ania proporcji ogółu odpowiedzi przejdziem y 
do odpowiedzi na pierw sze pytan ie  oraz do analizy proporcji od­
pow iadających. Ponieważ pow tarzających się odpowiedzi zawie­
rających  sam ookreślenie narodow e (bardzo zresztą rzadkich) nie 
brano pod uwagę, liczba ogółu odpowiedzi oznacza jednocześnie 
liczbę dzieci, k tóre na jedno z py tań  udzieliły odpowiedzi „Polak” 
lub „Polka” . W szystkie grupy, jak  wiadomo, liczyły jednakow o 
po 50 osób. W pierwszej grupie 17 dzieci użyło określenia przy­
należności narodow ej, w  drugiej grupie — 29, w trzeciej — 45, 
a gdyby określenia te  trak tow ano m niej form alnie, można by do 
liczby tej dołączyć jeszcze dwoje, k tó re  określiły  swą przynależ­
ność narodow ą w  form ie przym iotnikow ej, nie rzeczownikowej 
(„uczennica polska”) u .

W szystkie te  dane rozpatryw ane bez uw zględnienia w ew nę­
trznego składu g rup  nie są całkowicie dostateczne, aby określić 
w pływ  czynnika w ieku na stopień uświadom ienia przynależności 
narodow ej, m anifestującego się w  form ie deklaratyw nej. Zdają 
się one jednak  sygnalizować w ystępow anie pew nej cezury 
w  procesie tego uświadom ienia pom iędzy 10 a 14 rokiem  życia, co 
odpowiadałoby w  ogólnym  zarysie obserw acjom  Piageta. Ponad 
w szelką w ątpliw ość stw ierdzić można, że w  w ieku la t 14 praw ie 
w szystkie dzieci w  badanej grupie objaw iają skłonność do dekla­
row ania swej przynależności narodow ej w  pew nych sytuacjach

11 Istn ieje  w yraźna zbieżność pom iędzy grupam i w iek u  a liczbą dek la­
racji narodow ej przynależności; w spółczynnik  T  (Czuprowa) w yn osi 0,33. 
N atom iast w  stosunku do grup regionalnego pochodzenia i deklaracji naro­
dow ej przynależności w spółczynnik  T  w ynosi 0,07 (w  pierw szym  w ypadku  
zw iązek  jest istotny na poziom ie 0,01, w  drugim  — m ało istotny).

r
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społecznych. Analogiczne badania przeprow adzone w innym  re ­
gionie Polski każą wnioskować, że dzieci opolskie odznaczają się 
w iększą skłonnością do używ ania sam ookreślenia narodowego niż 
dzieci z Polski cen tralnej.

Nie zapom inając zatem  o uczynionym  powyżej zastrzeżeniu co 
do niewłaściwości trak tow ania  dzieci opolskich jako rep rezen ta­
c ji dzieci w  ogóle, należy jednak  w ykorzystać możność zestawie­
nia danych opolskich z danym i odnoszącymi się do dzieci innych 
narodowości, zaw artym i w  cytow anym  artyku le  K lineberga 
i Lam berta. W stępne studium  tych  autorów  odnosiło się do dzie­
ci angielskich, belgijskich, holenderskich oraz angielskich i f ra n ­
cuskich K anadyjczyków  12. Zasadnicze kategorie sam ookreślenia 
używ ane przez te dzieci są bardzo bliskie określeniom  dzieci 
opolskich.

O graniczym y się tu ta j ty lko do próby porów nania danych od­
noszących się do sam ookreślenia narodowego. Dane te  w  pięciu 
próbkach obcych są bardzo różnorodne. W ahają się one od 0 
w  grupie angielskich dziesięciolatków i holenderskich, sześciolat­
ków  do 32%  odpowiedzi w  grupie czternastolatków  belgijskich. 
W grupie dziesięciolatków belgijskich i w  grupie ańgielsko-kana- 
dyjskiej zbliżony procent dzieci do g rupy  opolskiej, choć nieco 
niższy, używ a nazw y narodow ej; w  obu w ypadkach jednak  ogólna 
liczba odpowiedzi udzielonych przez te  dzieci jest m niejsza, a za­
tem  proporcja odpowiedzi —  w yższa niż w  grupie opolskiej. 
W przypadku czternastolatków  wyższe procenty  odpowiedzi przy  
niższych na ogół procentach odpow iadających przypadają 
w  próbce angielskiej i obu kanadyjskich. G rupa czternastolatków  
belgijskich m a wyższy procent określeń narodow ych i w  stosun­
ku  do liczby odpowiedzi, i w  stosunku do liczby odpowiadających 
aniżeli odpowiednia opolska g rupa w ieku.

Ogólnie biorąc stw ierdzić można, że rozpatryw ana na tle  da­
nych z czterech m iast obcych próbka opolska zajm uje m iejsce

12 p rócz podkreślanej sta le  specyficzności Opola jako terenu badań po­
rów nyw aln ość danych opolskich z danym i K lineberga i Lam berta ogranicza  
fakt, że badane przez nich  dzieci pochodziły, z w yją tk iem  próbki b e lg ij­
sk iej, ze znacznie w ięk szych  m iast i- że najm łodsza grupa badanych w e  
w szystk ich  próbkach sk ładała  się z dzieci sześcio letn ich  w  zw iązku z n iż­
szym  niż w  P olsce w iek iem  rozpoczęcia obow iązku szkolnego.
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A
pośrednie pod względem  częstości deklarow ania przynależności 
narodow ej. W niosek ten  zasługuje na zapam iętanie i na tym  
w  odniesieniu do analizy sam ookreślenia narodowego w grupie 
opolskiej rozpatryw anej jako całość należy na razie poprzestać.

Obok czynnika wieku, którego zasadnicze znaczenie w ystąp i­
ło już w przytoczonych danych, problem  używ ania przez dzieci 
określeń odnoszących się do narodow ej przynależności powinien 
być rozpatrzony w kategoriach dwóch zm iennych: pochodzenia 
społeczno-zawodowego i pochodzenia regionalnego. M ała liczeb­
ność i n iejednolita  s tru k tu ra  grup u trudn ia  jednak  analizę, n ie­
podobna bowiem  rozbijać 20— 30-osobowych grup społecznych 
pochodzenia na pięć podgrup regionalnych lub vice versa. W ze­
staw ieniach trzeba więc się ograniczyć do odrębnego ujm ow ania 
obu czynników.

Czynnik pochodzenia społeczno-zawodowego odgryw a tym  
większą rolę, im  m łodsza grupa wieku. W obu młodszych g ru ­
pach dzieci pochodzące z rodzin inteligenckich częściej używ ają 
narodowego określenia niż dzieci z rodzin robotniczych. W sto­
sunku do całej g rupy  zbieżność pom iędzy pochodzeniem  społecz­
nym  a deklaracją  narodow ej przynależności jest w yraźna. Taką 
zależność odpowiedzi dzieci od społeczno-zawodowej przynależ­
ności rodziców m ożna by  starać  się w yjaśnić szybszym rozwo­
jem  in te lek tualnym  dzieci w bardziej sp rzy jających  w arunkach  
stw arzanych na ogół przez środowisko inteligenckie. Dzieci po­
chodzące z rodzin inteligenckich w m łodszych grupach w ieku na 
w szystkie na ogół py tan ia  ankiety  udzielają obfitszych i dokład­
niejszych odpowiedzi, niż dzieci z rodzin pracow ników  fizycznych. 
Dopiero w  grupie trzeciej następuje  pewne w yrów nanie szans 
dzięki w pływ om  szkoły, lek tu ry  i innych środków  kulturalnego 
oddziaływania. Trzeba jednak  zaznaczyć, że analogiczne badania 
przeprow adzone w Łodzi nie potw ierdzają obserw acji co do 
związku pom iędzy pochodzeniem inteligenckim  a większą skłon­
nością do deklarow ania przynależności narodow ej.

E w entualny  w pływ  odm iennych tradyc ji subkulturow ych w y­
nikających z różnic regionalnego pochodzenia rodziców na posta­
w y i w yobrażenia narodowe dzieci stanow i szczególny przedm iot 
zainteresow ania w  niniejszym  studium . Siedzenie tego w pływ u 
w ym aga uw zględnienia czterech kategorii w  obrębie każdej g ru ­
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py  wieku, co pow oduje znaczne rozdrobnienie danych. Niepo­
dobna tu  ustalić proporcji procentowych; trzeba poprzestać w  za­
sadzie na liczbach bezwzględnych. W pierw szej grupie w ieku na 
15 dzieci z grupy cen tralnej 6 w ym ienia określenie narodow e 
(Polak, Polka) w  odpowiedzi na pytanie „Kim  jesteś?” Na 13 
dzieci z g rupy  rodzim ej w ym ienia je  4 dzieci, na 12 dzieci z g ru ­
py  repa trian tów  rów nież 4 i na 10 pozostałych —  3. W grupie II 
wieku, gdzie dokładnie połowa dzieci pochodzi z kategorii rodzi­
m ej, najw yraźniej w ystępu ją  proporcje odpowiedzi tej kategorii 
w  zestaw ieniu z w szystkim i pozostałym i. 15 dzieci z g rupy  ro ­
dzimej i 14 dzieci z w szystkich pozostałych grup  wym ieniło okre­
ślenie narodow ości polskiej. W reszcie zaś wśród 3 osób z III g ru ­
py  wieku, k tó re  w  żadnej form ie nie w ym ieniły  określenia p rzy­
należności narodow ej, była jedna osoba z g rupy  rodzim ej i dwo­
je  repatrian tów .

Rozkład określeń narodow ych rozpatryw ano następnie w  za­
leżności od pochodzenia regionalnego we w szystkich grupach 
wieku łącznie. Ani p rzy  rozpatryw aniu  częstości używ ania okre­
śleń narodow ych w  czterech podgrupach regionalnych, ani przy 
rozpatryw aniu  osobno grupy rodzim ej oraz w szystkich pozosta­
łych grup  nie stw ierdzono istotnego związku m iędzy przynależno­
ścią grupow ą dzieci a ich odpowiedziami. Bardzo isto tny  okazał 
się natom iast związek m iędzy używ aniem  określeń narodow ych 
a w iekiem  dzieci.

Dane nie w skazują zatem, aby kategoria dzieci pochodzących 
z ludności rodzim ej w  zbadanej próbce różniła się w skaźnikam i 
liczbowym i od dzieci z innych kategorii regionalnego pochodze­
nia pod względem  gotowości deklarow ania polskiej przynależno­
ści narodow ej. T rzeba p rzy  tym  pam iętać, że form a py tan ia  nie 
staw iała b a d a n y c h ' w  sy tuacji uniem ożliw iającej, czy naw et 
isto tn ie u trudn ia jącej uniknięcie określenia narodowości tym , 
k tórzy  w odpowiedzi nie m ieli ochoty go użyć. Odpowiedzi m ia­
ły  zatem  cechy spontaniczności — oczywiście w  ram ach ogólnej 
sy tuacji badawczej, na k tórej charak te r zwracano poprzednio 
uwagę.

Inny  charak te r i odm ienne znaczenie m iało pytanie, k tó re  s ta ­
wiano badanym  pod koniec w yw iadu w form ie: „G dybyś mógł 
sobie wybierać, czy chciałbyś być Polakiem , czy nie wolałbyś być

281



/•
kim  innym , z innego k ra ju ? ” Py tan ie  to postaw ione w form ie 
w arunkow ej zaw iera swoisty apel do fan taz ji dzieci i jego re ­
zultatów  nie należy trak tow ać jako plebiscytu. P y tan ie  o podo­
bnej treści staw iał dzieciom genew skim  P iaget i w  młodszych 
grupach  w ieku uzyskał również odpowiedzi będące w yrazem  p re­
ferencji dla innych krajów , a nie w łasnej ojczyzny dzieci.

I w  tym  w ypadku, analogicznie do deklaracji narodow ej p rzy­
należności, liczba wyborów w łasnej g rupy  etnicznej w zrasta 
z wiekiem. I tu ta j także proporcje wyborów dzieci z kategorii ro ­
dzim ej nie różnią się od proporcji w yborów  dzieci z innych ka­
tegorii. W II grupie wieku, k tó ra  —  jak  w rozw ażaniach poprzed­
nich — stw arza najlepsze w arunki porów nania, dzieci z g rupy  ro­
dzimej w ybierają  18 razy narodowość polską, dzieci z w szystkich 
innych  g rup  —  19 razy. Różnica nie jest znaczna i podobnie 
jest w  innych grupach wieku. W ybór narodowości niem ieckiej 
w  żadnej z grup w ieku nie osiąga naw et jednej trzeciej wybo­
rów  w szystkich narodowości w ym ienianych przez dzieci poza 
narodowością polską. Je s t jednak  faktem , że w  II i III grupie 
w ieku tego w yboru dokonują tylko dzieci z g rupy  rodzim ej.

W arto przede w szystkim  rozpatrzyć form ułow ane przez dzie­
ci uzasadnienia, wyborów, in teresu jące ze względu na proces 
kształtow ania się w yobrażeń i postaw  narodow ych. W badaniach 
P iageta niespełna sześcioletnia dziewczynka, k tó ra  w olała W ło­
chy od Szw ajcarii, tłum aczyła, że we W łoszech spędziła w akacje 
i jad ła  tam  dobre ciastka. Sześcioletni chłopiec wolał Niemcy niż 
Szw ajcarię, bo po Niemczech podróżow ała w łaśnie jego m atka 
i k raj ten  skojarzył m u się z jej osobą. Inna sześciolatka tak  t łu ­
m aczyła swoje przyw iązanie do Szw ajcarii: „Lubię Szwajcarię, 
bo tu  są ładne dom y [...] W górach jest dużo schronisk, to ładne 
i dostaje się tam  m leka” 1S.

Bardzo podobna jes t a rgum entacja  dzieci opolskich w  n a j­
młodszej grupie wieku. Siedm ioletnie dzieci z g rupy centralnej 
uzasadniają, dlaczego chcą być Polakam i, „Bo w Polsce jes t ład ­
nie” (13, C), „Bo jest dobrze w  Polsce” (I, 8, C). U zasadnienie 
w yboru innej narodowości w  tej samej grupie w ieku i regional­
nego pochodzenia brzm i np.: Rosja —  „Bo w iększy naród, m ają

is P iaget, W eil, op. cit., s. 609.
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tańce, piosenki” (I, 4, C). Niemcy — „Bo ja  bym  chciała tak  mó­
wić jak  Niemcy, podoba mi się ub ran ie” (I, 12, C). Dziewczynki 
z g rupy  rodzim ej uzasadniają w ybór Niemców: „Tam  jest ładne 
miasto, tram w aje, (ludzie) ku ltu ra ln i, .grzeczni” (I, 31, A), „Bo 
tam  jes t lepsze ub ran ie” (I, 30, A). Dziewczynka z g rupy  rep a­
trian tów  chciałaby być Holenderką, „bo m ają  ładne czapki (czep­
ce)” (I, 21, R) 14.

Przytoczone odpowiedzi form alnie przynajm niej są podobne 
do siebie i odpow iadają typow i w yjaśnień zanotow anych przez 
P iageta u dzieci genew skich — w  zbliżonych grupach  wieku. 
Sporadycznie w ystępu ją  jednak  w tej grupie i odpowiedzi innego 
typu. Znaczna część dzieci nie po trafi w  ogóle uzasadnić swego 
w yboru.

W II grupie w ieku dom inuje ten  sam  ty p  odpowiedzi, ale po ja­
w ia ją  się 'rów nież m otyw acje o nieco innym  charakterze, jak  n a ­
stępujące uzasadnienia w yboru Polski: „Dlatego, że Polska jest 
m oją ojczyzną i ja  ją  bardzo kocham ” (II, 61, C); „Bo kocham  
sw oją ojczyznę” (II, 71, R); „Bo lubię swój język” (II, 98, M); 
„Bo m ieszkam  w Polsce i chcę być P o lką” (II, 78, A); „Bo mam 
(tu) dużo kolegów” (II, 52, C).

P iaget określa tę  form ę emocjonalnego uzasadnienia w yboru 
w łasnej ojczyzny jako egocentryczną i uważa ją  za typow ą dla 
dzieci do la t dziesięciu. Pow yżej tego w ieku pojaw ia się uzasad­
nienie typu  obiektywnego, odwołujące się do powszechnie cenio­
nych w artości przypisyw anych w łasnej ojczyźnie. W przypadku 
dzieci szw ajcarskich w artościam i takim i są: pacyfizm, wolność, 
hum anitaryzm  i neutralność: „Kocham  Szwajcarię, ponieważ jest 
to k raj Czerwonego Krzyża. Szw ajcaria jest hum anitarna, gdyż 
do tego zobowiązuje nasza neu tra lność” 15.

O biektyw ny typ  uzasadnienia uczuciowych postaw  wobec 
w łasnego narodu- wiąże się z osiągnięciem  zdolności in te lek tua l­
nej rozróżnienia narodu od regionu oraz zrozum ienia okazjonal­
nego charak te ru  pojęcia „cudzoziem iec” i względności emocjo­
nalnych  postaw  narodowych.

u Zapis w  n aw iasie  oznacza num er grupy i kw estionariusza; ostatnia  
litera  w  naw iasie  w skazuje grupę regiorialnego pochodzenia: C —  centralna, 
M  — m ieszana, A  —  rodzim a, R  —  repatrianci, E — reem igranci.

15 P iaget, W eil, op. cit., s. 610.



W badaniach opolskich w yodrębnioną przez P iageta postaw ę 
„obiektyw ną” można znaleźć w  grupie III. B ohaterska przeszłość 
narodu, m ęstwo Polaków, ustró j socjalistyczny k raju , jego udział 
w  walce o pokój są to w artości w ym ieniane jako uzasadnienie 
w yboru przez tę ..kategorię młodzieży. M otywacja tego typu  w y­
stępuje  jednak  u mniejszości.

W całej grupie dom inuje postaw a egocentryczna w yrażana 
w słowach bardzo bliskich cytow anym  sform ułow aniom  dzieci 
z g rupy  II. T rudno powiedzieć, czy w płynęła na to inna form a 
pytan ia, czy też badane dzieci opolskie charak teryzu ją  się rze­
czywiście silniejszą i trw alszą skłonnością do „egotyzm u”, aniże­
li dzieci genewskie.

M ateriały  opolskie w skazują z drugiej strony, że w yodrębnio­
nych przez P iageta form  rozw ojow ych nie należy trak tow ać zbyt 
sztywno, bowiem pośród dzieci poniżej la t dziesięciu spotyka się 
przypadki m otyw acji typu  obiektywnego. W artość pacyfizm u ja ­
ko uzasadnienie w yboru narodowości polskiej następującym i sło­
wam i zostaje określona przez dwie uczestniczki najm łodszej g ru ­
py: I, 6, C chce być Polką, bo „Polacy są dobrzy, nie b iją  się, nie 
są len iw i”, inna dziewczynka w yjaśnia: „Polacy nie napadali” 
(I, 22, R). Zaś ośm ioletni chłopiec im ieniem  Leszek w nieporad­
nej form ie w yraża głębokie zrozum ienie względności ocen w y­
nikających z emocjonalnego przyw iązania do w łasnego kraju : 
„Bo w tym  k raju , gdzie się urodzi, to się myśli, że jest najlep iej. 
N ikt nie wie, gdzie jest najlepiej, każdy myśli, że gdzie indziej” 
(I, 7, C).

C harakterystyczna różnica postaw  dzieci genewskich i opol­
skich w ystępuje  w  odniesieniu do zagadnienia regionalizm u, jest 
to zaś jedno z zagadnień, zasługujących na ośw ietlenie ze wzglę­
du na specyficzność badanego terenu . Powiązania nie ty lko 
z m iastem  rodzinnym , ale także z kantonem  u tru d n ia ły  m łod­
szym dzieciom genew skim  zrozum ienie w łasnej przynależności 
narodow ej. P rzy  badaniu  dzieci opolskich tym  wszystkim , k tó re  
nie tiżyły określenia odnoszącego się do narodowości, staw iano 
pytanie: „W jak im  k ra ju  m ieszkam y?”

W grupie I zaszła potrzeba zadania tego pytan ia  33 razy. W 18 
w ypadkach odpowiedź yzyskiw ana odnosiła się do Opola, nie do 
Polski. Takiej odpowiedzi udzieliły pięciokrotnie dzieci z grupy
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rodzim ej, k tó rych  rodzice pochodzili z Opolszczyzny, trzynasto ­
kro tn ie  dzieci z innych g rup  regionalnych. W drugiej grupie w ie­
ku odpowiedzi tego rodzaju  pojaw iły się już tylko dwa razy 
(w grupie rodzimej), w  trzeciej nie było ich wcale. Można było­
by  przyjąć te  dane za p unk t w yjścia hipotezy o w pływ ie ideologii 
regionalizm u na dzieci w m łodszych grupach wieku. W związku 
z tym  należy jednak  sięgnąć do danych zaw artych w tablicy  1 
ilustru jących  kategorie sam ookreślenia dzieci. D ane te  w skazują, 
że określenia regionalne. „O polanin”, „m ieszkaniec Opola” poja­
w iają  się bardzo rzadko u dzieci w I i II grupie wieku. B rak pod­
staw  do tw ierdzenia, że m am y tu  do czynienia z p ierw otną po­
staw ą regionalizm u przezw yciężaną z wiekiem . O kreślenia te ry ­
torialne daw ane przez dzieci młodsze stanow ią dla nich raczej 
po p rostu  kategorie przestrzenne, nie oznaczenie ojczyzny. 
W niektórych w ypadkach łączą się ze specyficznym  rozum ie­
niem  słowa „ k ra j” . Pew ien chłopiec w  odpowiedzi na pytanie 
o k raj, w  k tórym  mieszka, w ym ienił Opole, dodając w  form ie 
w yjaśnienia: „Polska to ojczyzna, nie k ra j” (I, 3, C). Zaznaczył 
on w ten  sposób różnicę m iędzy „ideologiczną ojczyzną” , a  te re ­
nem  zam ieszkania nie trak tow anym  jako w artość społeczna tej 
sam ej kategorii. Region jako w artość społeczna pojaw ia się na­
tom iast w  odpowiedziach najstarszych  dzieci, k tó re  często- uży­
w ają  nazw y „O polanin” jako kategorii sam ookreślenia. Jest to 
jednak  we w szystkich w ypadkach postaw a ideologiczna tow arzy­
sząca postaw ie narodow ej, a nie przeciw staw iana jej i u tru d n ia ­
jąca jej przyjęcie, jak  to miało m iejsce w  przypadku dzieci ge­
newskich. „Lokalnem u patrio tyzm ow i” w yrażanem u przez bada­
ne dzieci opolskie tow arzyszyły z regu ły  dek laracje  ogólnonaro­
dowego patrio tyzm u.

W niosek ten  potw ierdzają dane odnoszące się do ulubionych 
m iast, k tó re  dzieci w ym ieniały w  odpowiedzi na dwa pytania: 
„Jak ie  m iasto (ze znanych) najbardziej ci się podobało?” oraz 
„W jakim  mieście chciałbyś m ieszkać?” . I tu ta j również Opole 
w ybierane jest o wiele częściej przez grupę III (łącznie 20 wybo­
rów, tj. najw iększa liczba w yborów  pojedynczego m iasta) niż 
przez I i II (12 i 6 wyborów). W śród w ym ienianych m iast n a j­
w iększą popularnością cieszy się W arszawa, k tó ra  tylko w III 
grupie m inim alnie ustępuje  Opolu; w pozostałych grupach W ar­
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szawa jako m iasto uznana za najładniejsze i za najbardziej pożą­
dane m iejsce zam ieszkania przew yższa liczbą wyborów naw et 
wszystkie poza Opolem pozostałe m iasta polskie razem  wzięte, 
a w  grupie II skupia 42°/o w szystkich wyborów, przy  czym stano­
wi 50% ogółu wyborów dzieci z grupy, rodzim ej. Jest to w yraźne 
zaprzeczenie separatystycznego regionalizm u.

D ane ank ie ty  nie dostarczają dostatecznego m ateria łu  do in­
te rp re tac ji przypadków  w yboru m iast niem ieckich. M iasta 
i m iejscowości w  Niemczech wym ieniło 13 razy  w odpowiedzi na 
dwa py tan ia  łącznie we w szystkich grupach jedenaścioro dzieci. 
W szystkich tych  wyborów dokonały dzieci z kategorii ludności 
rodzim ej. Sam  ten  fak t łatw y  jest do w ytłum aczenia, zważywszy, 
że znacza część tych  dzieci zwiedzała Niem cy z okazji w izyt u ro­
dziny lub m iała okazję słyszeć o m iastach niem ieckich jako 
o m iejscu zam ieszkania krew nych i znajom ych rodziców. Nie ma 
wątpliwości co do tego, że tradycje  rodzinne i rodzinne powiąza­
nia grupy autochtonicznej konsty tuu ją  w  świadomości jej dzieci 
sferę doświadczeń, jak iej nie posiadają na ogół dzieci z innych 
kategorii regionalnych.

Czy oznacza to jednak, że w ybory m iast niem ieckich u dzieci 
g rupy  rodzim ej noszą inny charak te r niż w ybory dzieci tej sa­
mej g rupy i innych regionalnych kategorii w ym ieniających jako 
m iasto najpiękniejsze i jako pożądane m iejsce zam ieszkania No­
w y Jork , Rzym, Moskwę lub Paryż? Sądzę, że w  większości w y­
padków  w ybory te posiadają identyczny charak ter przejaw ów  
dziecięcej fan taz ji i m arzeń. T rzeba zauważyć, że z w yjątk iem  
dwóch w ypadków  w ybory odnoszące się do m iast niem ieckich 
nie są konsekw entne, tzn. dotyczą tylko odpowiedzi na pierwsze 
lub  drugie pytanie, nie na obydwa py tan ia  i łączą się z jednocze­
snym i w yboram i polskich m iast (w 5 w ypadkach W arszawy). 
Także analiza innych odpowiedzi nie w skazuje, by postaw y i w y ­
obrażenia etniczne większości spośród tych  11 dzieci zbliżały je 
na ty le do k u ltu ry  niem ieckiej, aby stanow ić m iały  przeszkodę 
w ich uczestnictw ie w  ku ltu rze  polskiej 16.

W żadnym  ze zbadanych dotychczas punktów  analiza nie do­

16 W niosek ten n ie odrjosi się do paru indyw idualn ych  w yjątk ów , k tó ­
rym i m ożna się było  zająć w  ram ach studium  przypadków .
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starczyła wskaźników  w yróżniających dzieci g rupy  rodzim ej ja ­
ko całość od w szystkich innych kategorii regionalnych pod w zglę­
dem  ich postaw  wobec polskości. Można natom iast zauważyć róż­
nicę w  stosunku ich wobec Niemców, ten  problem  w ystąpi jed ­
nak w yraźniej w  innych częściach opracowania.

Zagadnienie treści i stopnia absorpcji w artości grupow ych 
bezpośrednio w ystępuje  w  badaniu  w yobrażeń o grupie w łasnej. 
P roblem em  tym  zajm ow ał się już częściowo rozdział poświęcony 
sam ookreśleniu narodow em u. Obecnie zagadnienie to zostanie 
podjęte w  oparciu o m ateria ły  odpowiedzi na dwa py tan ia  kw e­
stionariusza brzm iące: „Jacy  są Polacy?” i „Ćo jeszcze w iesz 
o Polakach?” Należy od razu podkreślić, że form a pierwszego 
z tych  py tań  m ogła w  w iększym  stopniu prowokować u jęcie 
o charakterze stereotypów  aniżeli form a py tań  odnoszących się 
do obcych grup  etnicznych.

W odpowiedzi na oba py tan ia  otrzym ano ogółem 353. określeń, 
wśród k tórych  było 58 różnych określeń nie będących synoni­
m em  i nie pow tarzających się w  wypow iedziach tych  sam ych 
dzieci. Tylko, 10 badanych nie w ym ieniło żadnych określeń w  od­
powiedzi na oba pytania. Liczba określeń była identyczna w obu 
młodszych grupach  w ieku (92), znacznie większa w  III grupie 
(169). Ogólne zestaw ienie określeń użytych we w szystkich trzech 
grupach w ieku nie przedstaw ia specjalnej w artości inform acyj­
nej, ponadto zaciera charak terystyczne różnice, w ystępujące w  po^ 
szczególnych grupach w ieku, z tego względu w ydaje się bardziej 
wskazane osobne operow anie danym i dla poszczególnych grup 
wieku.

Rozważanie ogółu 353 odpowiedzi ma tę  złą stronę, że liczba 
określeń w ym ienianych przez poszczególne dzieci była bardzo 
rozm aita; w ahała się ona od jednego do kilkunastu . P rzy  nie­
wielkiej liczebności grup  badanych opinie jednostek m ogły na 
skutek  tego w płynąć na ukształtow anie ogólnego obrazu. Z tego 
względu za główną podstaw ę analizy w yobrażeń o grupie w ła­
snej p rzy jęto  zestaw ienie obejm ujące tylko pierw sze określenia 
wym ienione w  odpowiedzi na każde z dwóch pytań. Zestaw ienie 
tych  określeń zawiera^ tablica 2. W zajem ne proporcje określeń  po­
zytyw nych i negatyw nych są tu  obliczone w  stosunku do wszel­
kiego typu  określeń, a nie tylko do określeń w artościujących.
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T a b l i c a  2. Obraz grupy w łasnej (na podstaw ie p ierw szej odpow iedzi 

na pytania: Jacy są Polacy?
— Co jeszcze w iesz  o Polakach?)

O kreślenie
Grupa w iek u

I II III

1. Dobrzy 29 35 16
2. Spokojni, m iłu jący pokój 15 7 4
3. P racow ici 9 10 5
4. O dw ażni, dzieln i — 3 15
5. K ulturaln i 1 12 4
6. - Patriotyczni — 2 12
7. G ościnni — 1 10
8. W eseli — — 5
9. In teligentn i — — 4

10. A m bitni — — 2
11. Inne pozytyw ne 1 3 3

12. A gresyw ni, aw anturn icy 2 — —
13. P ijący  zbyt dużo — 2 7
14. L en iw i 1 — —
15. G łupi 1 — 1
16. N iekulturaln i — 1 1
17. Inne n egatyw ne 1 1 1

18. Ż li i dobrzy 12 2 5
19. O kreślenia n ie  w artościują 11 4 1
20. B rak określeń 17 18 4

O gółem 100 100 100

P rocen ty  tych dwóch kategorii ocen w stosunku do w szystkich 
określeń wynoszą kolejno w trzech grupach:

N egatyw n e 55 73 80
P ozytyw ne 5 3 10

Ja k  widać, proporcja ocen pozytyw nych w zrasta z wiekiem; 
proporcja ocen negatyw nych jes t w  III grupie dw ukrotnie w ięk­
sza niż w  I, a trzykro tn ie  w iększa niż w  II grupie.

Pow racając do zestaw ienia w artościujących ocen g rupy  w ła­
snej w  trzech kategoriach w ieku dzieci opolskich m ożna stw ier­
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dzić, że oceny dziesięciolatków noszą najbardziej jednolity  cha­
rak ter; w yobrażenia negatyw ne w najm niejszym  stopniu mącą 
ich obraz Polaków. G rupa .III w ym ienia najliczniejsze i n a jb a r­
dziej zróżnicowane określenia pozytyw ne, ale zarazem  przejaw ia 
nieco więcej kry tycyzm u w  stosunku do rodaków. P rzy  uw zględ­
nieniu w szystkich określeń wym ienionych przez tę  grupę pro­
porcja liczbowa ocen negatyw nych naw et zwiększa się nieco, 
gdyż częściej w ystępu ją  one na dalszych m iejscach w odpowiedzi.

Na specjalną uw agę zasługuje grupa I. Je j w yobrażenia i po­
staw y noszą najm niej cech stereo typu . O kreślenia pozytyw ne za­
ledw ie przekraczają 50%, 12% stanow ią oceny w yrażające zde­
cydowane zaprzeczenie stereotypu sform ułow ane w  słowach: 
„N iektórzy są dobrzy, n iektórzy źli” . „Są dobrzy i do przyjaźni, 
i do kłócenia” (I, 13, C). „N iektórzy pracow ici ... (sc.: inni) stale 
się baw ią po zabawach; n iektórzy oszczędni ... (sc.: inni) tracą 
pieniądze” (I, 39, C). W ystępuje tu  także w iększy procent obiek­
tyw nych, niew artościujących stw ierdzeń, niż w  obu pozostałych 
grupach razem  wziętych.

P ierw sza grupa w ieku m anifestow ała najsiln iej postaw ę nie­
chęci wobec Niemców. Przytoczone obecnie dane w skazują, że 
postaw a ta  nie łączy się bynajm niej z elem entam i szowinizmu. 
W stosunku do w łasnej g rupy etnicznej dzieci te zachow ują 
szczególną powściągliwość lub też nie posiadają jeszcze usta lo­
nych ocen; właściwość tę w  zestaw ieniu z postaw am i grup s ta r­
szych m ożna by zin terpretow ać jako potw ierdzenie koncepcji 
A llportą o fazach rozw oju stereo typu  u dzieci —  z tym  wszakże, 
że zgodność z jego koncepcją rozciąga się tylko na m anifestacje 
pozytyw nych, a nie negatyw nych uprzedzeń i odnosi się do 
przedm iotu poznawalnego za pośrednictw em  bezpośrednich kon­
taktów , nie do bardziej odległej, obcej g rupy  etnicznej.

Dzieci z g rupy rodzim ej ujm ow ane zbiorowo nie przejaw iają  
an i większego niż inne kategorie kry tycyzm u — co jeszcze mo­
głoby być tłum aczone brakiem  szczerości, ani też nie w yróżniają 
się większą proporcją b raku  odpowiedzi lub określeń n iew arto­
ściujących w porów naniu z innym i kategoriam i. W grupie II, do­
starczającej najlepszej płaszczyzny porównań, b rak  odpowiedzi 
i odpowiedź „nie w iem ” w ystępuje  8 razy  w kategorii „autochto­
nów ” oraz 11 razy w rów nie licznej zbiorowości innych kategorii
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regionalnych. Raz jeszcze potw ierdza się tu  obserw acja, że w ba­
danym  zbiorze dzieci rodzimego pochodzenia jako grupa nie róż­
nią się od pozostałych kategorii pod względem  m anifestacji swe­
go stosunku wobec polskości.'

Analiza treści w yobrażeń dzieci ną  tem at Polaków  może mieć 
znaczenie nie tylko dla ustalenia stopnia k rystalizacji stereo ty ­
pu  g rupy w łasnej w  ich świadomości, lecz także dla poznania 
system u ich wartości. Je j punktem  wyjścia m usi być pełny za­
kres w yobrażeń zaw arty  we w szystkich odpowiedziach na p y ta ­
nia tyczące Polaków. 58 określeń w artościujących zanotow anych 
w tych  odpowiedziach już po zredukow aniu synonim ów nie bez 
tru d u  można było sprowadzić do 22 kategorii pow tarzających się 
nie m niej niż trzy  razy  w w ypow iedziach wszystkich grup  oraz 
36 określeń w ystępujących raz  lub dwa razy. W tej liczbie było 
11 określeń negatyw nie w artościujących.

Dane te świadczą o znacznym  zróżnicowaniu w yobrażeń, 
w  k tórych  nie można się dopatrzyć cech sztywnego stereotypu. 
Można jednak  doszukać się tu  pewnego jąd ra  k rysta lizacji w y­
obrażeń skupiających się wokół k ilku  kategorii. Jeśli rozpatrzy­
m y określenia zajm ujące trzy  pierw sze pozycje we w szystkich 
trzech grupach  wieku, okaże się, że w  dwóch m łodszych grupach 
najw iększe proporcje odpowiedzi koncen tru ją  się na tych  sa­
m ych kategoriach. Ogólnikowe określenie „dobrzy” (grzeczni) 
skupia w  I grupie 29,8%, w  drugiej 39,2% w szystkich określeń 
w artościujących; kategoria „pokojowi, spokojni” — odpowiednio 
18% i 7,2%; kategoria „pracow ici” — 11,7% oraz 12,4%. Ta sa­
ma kolejność pozycji trzech w ym ienionych kategorii pozostaje 
zachowana, jeśli m iast zestaw ienia w szystkich określeń, p rzy j­
mie się za podstaw ę 100 pierw szych odpowiedzi każdej grupy, 
co ma m iejsce w  tablicy 2.

W III grupie w ieku krysta lizacja  stereo typu  zasadniczo się 
zmienia. Na czoło kolum ny w ysuw ają się trzy  kategorie określeń, 
k tó re  w  młodszych grupach w ieku bądź wcale nie w ystępują, 
bądź w ystępują  na dalszym  planie. Pierw sze m iejsce zajm uje ka­
tegoria „dzielni, waleczni, bohaterscy” (13,1%), „gościnni” 
(10,6%) i „patrio tyczni” (7,5%). W tablicy 2 pozycja „patrio tycz­
n i” jest wyższa niż „gościnni” , co oznacza, że określenie to czę­
ściej podaw ane jest na początku odpowiedzi niż na dalszych

r
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m iejscach. Preponderencja  kategorii „dobrzy” w ynika w  tym  
w ypadku jedynie z podporządkow ania jćj pew nej liczby określeń 
zbliżonych, lecz nieidentycznych, nie pow inna być zatem  brana 
pod uwagę w zestaw ieniu z następnym i trzem a, k tó re  noszą cha­
rak te r całkowicie jednolity, sk ładają się z identycznych określeń 
lub synonimów.

Można zatem  przyjąć, że niezależnie od sposobu dokonania ze­
staw ienia w yobrażenia czternastolatków  o narodzie polskim  k ry ­
sta lizu ją  się wokół określeń: dzielni, patriotyczni, gościnni. Ta 
triada  stanow i elem ent szeroko rozpowszechnionego stereo typu  
o bardzo starych  historycznych tradycjach. Jest znam ienne, że 
nie tylko pojęcie patrio tyzm u, ale i gościnności nie pojaw ia się 
wcale w grupie najm łodszej. W śród dziesięciolatków oba te  okre­
ślenia w ystępu ją  w  nikłym  procencie. Trzeba zatem, najw idocz­
niej, większej dojrzałości in te lek tualnej i dłuższego okresu obco­
w ania z dorobkiem  k u ltu ry  narodow ej, aby przysw oić 'sobie zna­
jomość tych  w artości i uznanie dla nich.

Odm ienny rdzeń krystalizacji stereo typu  Polaków  u dzieci 
m łodszych i starszych w skazuje, że ram a odniesień ich system u 
w artości nie jest identyczna. Potw ierdzają to niektóre dane odno­
szące się do obrazów innych grup  etnicznych. P rzy  określaniu 
Czechosłowaków, k tórzy  zresztą stanow ią grupę najpopu larn ie j­
szą wśród czternastolatków , pojaw iają się takie opinie uzasadnia­
jące sporadyczne negatyw ne oceny. Te opinie zaczerpnięte z za­
sobu popularnych stereotypów  są konsekw encją tego sam ego' sy­
stem u wartości, k tó ry  określał opinie o grupie w łasnej. Stanow ią 
one dowód przysw ajania przez młodzież przesądów  właściwych 
dla tego system u wartości.

Nie podobna się tu  pokusić naw et o próbę bliższego w yjaśn ie­
nia różnicy postaw  pom iędzy najstarszą grupą młodzieży a dw ie­
m a młodszymi. 'M echanizm u form ow ania się przekształcania sy­
stem ów w artości nie odsfenia się tak  łatw o m etodą ankietow ych 
badań na m arginesie analizy bardziej szczegółowych zagadnień- 
W kw estionariuszu nie- staw iano py tań  dotyczących źródeł w ie­
dzy i opinii o Polsce i Polakach, analogicznych do py tań  tow arzy­
szących badaniu  obrazu innych -narodów. Inform acje osiągnięte 
przy  okazji, badania źródeł w iedzy o grupach obcych mogą do­
starczyć tylko pośrednich wskazówek dla tego zagadnienia, choć
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źródła wiedzy o ku ltu rze i grupie w łasnej są obfitsze, a zatem  
trudn iejsze do poznania.

K ażda g rupa nabiera w  świadomości swych członków w yraź­
niejszych konturów  i wypełriia się bardziej określoną treścią, gdy 
zostaje u ję ta  ną tle  grup  obcych. Z charak terem  grup  etnicznych 
wiąże się tendencja  do szczególnie w yrazistego przeciw staw ienia 
grupy w łasnej grupom  obcym, jakkolw iek przeciw staw ienie to 
nie m usi bynajm niej we wszelkich w arunkach  wiązać się z uprze­
dzeniam i etnicznym i.

W badaniach nad dziećmi opolskimi śledzono narastan ie  
z wiekiem  znajom ości obcych grup etnicznych i ewolucję dekla­
row anych postaw  uczuciowych wobec tych  grup. Zakres percep­
cji dzieci w  odniesieniu do innych g rup  narodow ych starano się 
ustalić przede w szystkim  na podstaw ie dwóch py tań  otw artych, 
w odpowiedzi na k tó re  dzieci m iały w ym ienić ludzi z innych k ra ­
jów  uw ażanych za podobnych oraz za niepodobnych do g rupy 
w łasnej.

Jak  w ynika z zestaw ień zarówno w odniesieniu do grup etn i­
cznych „podobnych” , jak  „niepodobnych” odpowiedzi koncen tru ­
ją  się dość w yraźnie na 3— 4 nazwach. W kategorii narodów  po­
dobnych na pierw szym  m iejscu w dwóch młodszych grupach 
wieku, a na drugim  m iejscu w trzeciej grupie w ieku w ystępują  
Rosjanie. Czechosłowacy w ysuw ają się na pierw sze m iejsce 
w  grupie III, a m ają  bardzo niską pozycję w  grupie I. Pew ne 
charakterystyczne dane, k tó rych  nie da się odczytać z tablicy, 
mieszczą się w  kategorii „ Inne” . W łączone do niej zostały nazwy, 
k tó re  w żadnej z grup  w ieku nie w ystąpiły  więcej niż dw a razy. 
W pierw szej grupie w ieku kategoria ta  obejm uje m.in. pięć nazw 
m ieszkańców różnych m iast polskich. Dane te potw ierdzają ob­
serw acje P iageta, zgodnie z k tórym i dzieci w  w ieku około sied­
m iu la t nie rozróżniają jeszcze zdecydowanie kategorii p rzedsta­
wicieli obcych narodów  od m ieszkańców odm iennych regionów 
własnego k raju .

W śród narodów  sporadycznie w ym ienianych w różnych g ru ­
pach w ieku znajdują  się Bułgarzy, Rum uni, Chińczycy, Włosi, 
Szwedzi, A lgierczycy. W grupie III czterokrotnie wym ieniono dla 
oznaczenia k rajów  podobnych określenia ogólne w  rozm aity  spo­
sób w yrażające podobieństwo kategorii ustrojow ych: „W iele
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państw  dem okracji ludow ej” , „O byw atele państw  ludow ych”, 
„Uczniowie z krajów  dem okracji”, „W szyscy oprócz rew izjoni­
stów. K om uniści” . O kreślenia te charak te ryzu ją  k ry te ria  wybo­
ru  narodów  „podobnych” stosow ane przez część młodzieży; za­
gadnienie k ry teriów  ocen należy jednak  odłożyć do dalszej czę­
ści analizy i rozpatrzyć je łącznie w  stosunku do narodów  „po­
dobnych” i „niepodobnych” .

Można było oczekiwać z góry, że narody w ystępujące najczę­
ściej w  odpowiedziach dzieci jako niepodobne nie będą pojaw iały 
się wcale lub praw ie wcale w  kategorii podobnych. Tak jest isto­
tn ie w  odniesieniu do M urzynów i Chińczyków zajm ujących p ier­
wsze m iejsca w odpowiedziach II i III g rupy  wieku. Inaczej jed ­
nak przedstaw ia się spraw a z Niemcami. W pierw szej grupie w ieku 
znajdują  się oni na drugiej pozycji wśród podobnych i na p ierw ­
szej pozycji wśród niepodobnych; w  trzeciej grupie —  na drugiej 
pozycji w  obu kategoriach. N asuw ają się dwie hipotezy zdolne 
w yjaśnić to zjawisko: albo wśród badanych w ystępują  dwie 
g rupy osób w yraźnie różniące się w  swych postaw ach i k ry teriach  
ocen, albo*sam  przedm iot oceny pozornie jednolity  przez swoje 
różnorodne aspek ty  nastręcza w  istocie możliwości tak  niejedno­
litych reakcji.

Jeśli chodzi o pierw szą hipotezę, w  odniesieniu do I i II grupy 
w ieku nie potw ierdza jej analiza danych (można tu  od razu w y­
jaśnić, że nie opinie dzieci z kategorii rodzim ej zdecydowały o ta ­
kim  rozbiciu sądów w tych  grupach). W odpowiedziach g rupy III 
w ystępują  natom iast dane dość w yraźnie w skazujące, że to w łaś­
nie pojęcie Niemców, nie jest dla ogółu dzieci jednoznaczne. Na 
18 osób, k tó re  w  tej grupie w ieku • w ym ieniają Niemców jako 
podobnych, 6, tzn. Vs, zaznacza w yraźnie, że m a na m yśli Niem ­
ców z NRD. Na 19 osób określających Niemców jako niepodob­
nych 11, a wfęc blisko zh,. dodaje uzupełniającą kw alifikację: 
„ federaln i” lub „N R F”. W kilku w ypadkach te  sam e osoby w y­
m ieniają wśród podobnych i wśród niepodobnych odpowiednie 
kategorie Niemców.

U podstaw y oceny Niemców jako podobnych i niepodobnych 
leży więc w  części przynajm niej podział Niemców, na różne 
kategorie. W szczególności w ujęciu  czternastoletn iej młodzieży 
„N iem cy” w ystępu ją  tu ta j często jako dw oista kategoria poli-
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tyczna, a nie jako jedno lita  kategoria etniczna. Taka postaw a 
jest jednak  rzadka wśród dzieci pochodzenia rodzimego, dla 
k tó rych  Niemcy są przede wszystkim  kategorią etniczną dobrze 
znaną, często z osobistych kontaktów . W opinii g rupy  II, w k tórej 
jak  wiadomo jest 50'% autochtonów ,’Niemcy w ystępu ją  ex  aequo 
z Rosjanam i na pierw szym —drugim  m iejscu w kategorii narodów  
podobnych, -a w  niew ielkim  tylko procencie, na p iątym — szóstym 
m iejscu (ex  aequo z Tataram i) pojaw iają się w  kategorii niepo­
dobnych.

Stosunek badanej g rupy  dzieci wobec Niemców w ybrano tu ta j 
jako przedm iot specjalnej analizy nie tylko ze względu na specy­
ficzność te ren u  przeprow adzanych badań, ale także z uw agi na 
szczególne m iejsce, jakie ta  kategoria etniczna zajm uje w w yobra­
żeniach i postaw ach dzieci polskich także i w  innych regionach. 
S tosunek ten należy rozpatrzyć na gruncie ogółu deklaracji postaw  
em ocjonalnych dzieci wobec obcych grup  etnicznych, k tó re  uzy­
skano w  odpowiedzi na pytan ie  „Czy ich lubisz?” staw iane w od­
niesieniu do każdej w ym ienionej grupy.

N egatyw na lub pozytyw na postaw a uczuciowa stanow i isto tny 
elem ent przyjm ow anych przez dzieci uprzedzeń i stereotypów . 
A llport w yróżniał w cytow anej pracy  kilka etapów  rozw oju 
uprzedzeń i analizow ał ich m echanizm y. Zgodnie z jego zda­
niem  uprzedzenia etniczne są już bardzo w yraźne u dzieci 
w w ieku la t 6— 7, podatnych ze względu na skłonność do kon­
form izm u na w pływ  poglądów rodziny, k tórej oddziaływanie nosi 
w tym  okresie niem al m onopolistyczny charak ter. W iek 10 la t 
stanow i drugą fazę przyjm ow ania przesądów  objaw iających się 
w form ie całkowitego, totalnego zaprzeczenia w artości obiektu 
uprzedzeń. Dopiero w kilka la t później rozszerzenie zakresu kon­
tak tów  i percepcji, k tóre pow oduje przełam anie m onopolistycz­
nych w pływ ów  grupy wczesnego dzieciństwa, doprowadza do 
rew izji bezkrytycznie przysw ojonych postaw, a w  pew nych na­
w et w ypadkach do otw artego bun tu  przeciw ko uprzedzeniom  17.

O kres rew izji dziecinnych uprzedzeń może sprzyjać bardziej 
pow strzym aniu się od sądów niż bezw arunkow ym  deklaracjom  
sym patii lub niechęci. W próbce opolskiej widać jednakże, że w y­

17 Allport,1 op. cit., s. 276 passim .
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raźna cezura w proporcjach odpowiedzi unikających zdecydo­
w anej opinii przypada pomiędzy I a II, nie zaś pom iędzy II a III 
grupą, postaw y dziesięciolatków są więc w  tym  w ypadku bliższe 
postaw om  czternastoletnich, co nie odpowiada całkowicie kon­
cepcjom  A llporta na tem at drugiego etapu absorpcji uprzedzeń 
negatyw nych. Jedną z przyczyn zaznaczającej się różnicy sta­
nowić może odm ienna pozycja szkoły w  A m eryce i w Polsce 
wobec problem u postaw  etnicznych. W edług opinii A llporta szkoła 
am erykańska starann ie  w ystrzega się przeciw działania uprzedze­
niom  zaszczepionym dzieciom przez dom rodzinny, obawiając się 
kłopotów, jakie m ogłyby stąd  w yniknąć 18. W Polsce szkoła nie 
pozostaje pasyw na w stosunku do w yobrażeń dzieci; starcie po­
glądów  i postaw  dokonujące się w  w yniku skrzyżowania w pły­
wów domowych i szkolnych może zatem  przyczynić się w pew ­
nych przypadkach do wcześniejszego w ykształcenia postaw y re la ­
tyw izm u. Obok tego czynnika na postaw y dziesięciolatków może 
również w yw ierać w pływ  specyficzny regionalny skład g rupy  II 
pojaw iający się w łagodzeniu negatyw nego stosunku wobec N iem ­
ców, k tórzy  stanow ią głów ny przedm iot negatyw nych postaw  
deklarow anych przez pozostałe kategorie regionalne badanych.

Tablica 3 w skazuje proporcje odpowiedzi deklaru jących  sym ­
patię, niechęć lub b rak  zdecydowanej postaw y uczuciowej wo­
bec kategorii narodów  w ym ienionych poprzednio spontanicznie 
jako podobne oraz niepodobne. Na podstaw ie tych  danych moż­
na stw ierdzić tendencję w zrostu pow strzym yw ania się od' sądu 
oraz w yraźną tendencję spadku deklaracji niechęci w  m iarę 
w zrostu w ieku odpowiadających. D eklaracje sym patii u trzym ują 
się we w szystkich grupach wieku na poziomie zbliżonym.

N ajbardziej uderzający  jest jednak  związek pom iędzy stw ier­
dzonym  podobieństw em  oraz deklaracją  sym patii. G rupy w ym ie­
nione w kategorii podobnych są o wiele częściej uznaw ane za łu ­
biane i o wiele rzadziej uznaw ane za nielubiane aniżeli g rupy 
wym ienione jako niepodobne.

Analogiczna prawidłowość w ystąpiła  w  studium  K lineberga

18 K siążka A llporta była pisana w  okresie nim  jeszcze spraw a desegre­
gacji sta ła  się aktualna. Spraw a ta stanow i jednak raczej praKtyczny pro­
blem  organizacji szkół P ołudnia an iżeli artykuł ideologii w ychow aw czej 
szkoły.
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T a b l i c a  3. P ostaw y w obec obcych grup etnicznych w ym ien ionych  
spontanicznie (w  zaokrąglonych procentach odpow iedzi)

r

P ostaw y

Podobni do nas 
grupa w ieku

N iepodobni do nas 
grupa w ieku

1 II III I II III

Lubiani 68 63 71 29 29 30
N ie łubiani 26 21 9 54 30 25
Brak opinii 6 16 20 17 41 45

100 100 100 100 ' 100 100
Razem (110) (124) (129) (88) (102) (108)

W nawiasach podano liczby odpowiedzi.

i L am berta —  tyczącym  dzieci czterech m iast Europy i K anady. 
I one również częściej dek laru ją  sym patię dla narodów „podob­
nych” niż dla „niepodobnych” . Ogólnie jednak  biorąc proporcje 
postaw  niechęci są u nich przeciętnie znacznie niższe aniżeli wśród 
dzieci opolskich. Pom iędzy postaw am i przedstaw icieli poszczegól­
nych grup narodow ych w badaniach K lineberga i L am berta  za­
chodzą zresztą dość znaczne różnice. N ajm niej negatyw nych 
uprzedzeń w yrażają  dzieci londyńskie. N atom iast francusko-ka- 
nadyjska grupa dzieci z M ontrealu zbliża się nasileniem  nega­
tyw nych postaw  wobec narodów  „niepodobnych” do dzieci opol­
skich, a naw et w  grupie czternastolatków  znacznie je przew yż­
sza. Podczas gdy w czterech pozostałych próbkach procenty  de­
k laracji postaw  niechęci w ahają  się w  pierw szej grupie w ieku 
w granicach 0—35, w  drugiej w  granicach 6— 19, w trzeciej 
w  granicach 6— 16, dla g rupy z M ontrealu odpowiednie procen­
ty  wynoszą 39, 29, i 52. Nie w nikając jednak  tu ta j w  m otyw acje 
postaw  dzieci z M ontrealu, postaram y się rozpatrzyć bliżej ele­
m enty  postaw  dzieci opolskich.

Zgodnie ze stw ierdzoną już poprzednio praw idłowością naro­
dy w ym ieniane najczęściej jako podobne zyskują też na ogół n a j­
więcej deklaracji sym patii. Dwie pierw sze pozycje zajm ują w  tej 
kategorii ZSRR i ęzechosłow acja. Na trzecim  m iejscu znajdują 
się w deklaracjach w szystkich grup w ieku Niemcy — oczywiście
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ci, k tórzy  określani są jako podobni. N iem cy w ystępu ją  zarazem  
na pierw szym  m iejscu w odpowiedziach g rupy I i II jako n ielu- 
biani podobni oraz na pierw szym  m iejscu w  deklaracji g rupy  I 
i III jako nielubiani niepodobni. M amy tu  więc do czynienia z tą  
sam ą ostrością przeciw staw nych postaw  w stosunku do Niemców, 
k tórej w yjaśnienia poszukiw ano przy  analizie k lasyfikacji naro­
dów podobnych i niepodobnych. W stosunku do ogółu odpowie­
dzi we w szystkich grupach w ieku Niemcy stanow ią 37% „podo­
bnych” nielubianych oraz 50%  „niepodobnych” nielubianych. 
Analiza stosunku wobec Niemców może zatem  przyczynić się do 
w yjaśnienia m otyw acji znacznej części deklaracji niechętnych 
postaw  badanych dzieci wobec g rup  obcych, jakkolw iek nie w y­
jaśni ona bezpośrednio tego zjaw iska w  całej rozciągłości. A nali­
za ta  zarazem  rzuca jednak św iatło na ogólny m echanizm  kształ­
tow ania się w yobrażeń dzieci i ich postaw  wobec grup obcych 
i na szersze zjawisko przejm ow ania w artości i uprzedzeń grup  
własnych.

W yobrażenia i postaw y w  stosunku do Niemców, s ta ra ła  się 
uchwycić część kw estionariusza obejm ująca 4 py tan ia  zasadnicze: 
„Dlaczego uważasz Niemców za podobnych lub niepodobnych do 
nas?”, „Co jeszcze wiesz o nich?”, „Czy ich lubisz” oraz „D la­
czego ich lubisz lub nie lubisz?” Py tan ia  te  zadawano także  dzie­
ciom, k tó re  spontanicznie nie w ym ieniały  Niemców wśród naro­
dów uw ażanych za podobne lub niepodobne — oczywiście po 
w stępnym  ustaleniu, do k tó re j z tych dwóch kategorii zaliczają 
one Niemców. Zresztą tylko 26 dzieci nie wym ieniło Niemców 
spontanicznie w odpowiedzi na początkowe pytania.

C ztery  wym ienione powyżej py tan ia  pozwoliły, ogólnie bio­
rąc ustalić, czy badane dzieci są skłonne do operow ania s te reo ty ­
pam i Niemców, czy te m anifestow ane stereo typy  są jedno lite  
oraz jaka jest "ich zasadnicza treść. W stępne zestaw ienie odnoszą­
ce się do ogółu 150 dzieci we w szystkich grupach w ieku w yka­
zują, że 47 (31,3%)' badanych w yraziło sym patię wobec Niemców, 
87 (58%) w yraziło niechęć, zaś 16 (10,7%) nie m iało określonego 
stanow iska uczuciowego lub pow strzym ało się w  ogóle od w yra­
żenia opinii. Najwyższa liczba- n iechętnych deklaracji (35) w y­
stąpiła  w I grupie wieku, w  obu pozostałych — po 26.

Zgodnie z p rzy ję tym  tu ta j rozum ieniem  stereo typu , jeden
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z zasadniczych elem entów  stereo typu  stanow i zdecydowana po­
staw a uczuciowa. Jak  w ynika z przytoczonych danych, ok. 11% 
badanych nie przejaw ia tego rodzaju  postaw y, nie można zatem  
przynajm niej w stosunku do nich mówić o w ystępow aniu kom ­
p letnych  stereotypów  połączonych z pozytyw nym  lub negatyw ­
nym  uprzedzeniem . Pozostaje jednak  reszta — ogrom na w ięk­
szość badanych. Nasuwa się pytanie, czy całą tę część pozostałą 
obejm uje zasięgiem jednolity  stereotyp. O pierając się znowu na 
jednym  tylko, na razie, lecz za to w ażnym  k ry te rium  postaw y 
uczuciowej, można już teraz  wykluczyć takie przypuszczenie. 
Deklarow ane postaw y em ocjonalne nie są identyczne, aczkol­
w iek w. bardzo nierów nym  stosunku dzielą się na pozytyw ne 
i negatyw ne. Dalsza analiza treści w yobrażeń oparta  na trzech 
pozostałych pytan iach  zmierzać będzie do ustalenia, w  jakiej 
m ierze m am y w badanej zbiorowości do czynienia z pow tarza­
niem  się jednolitych obrazów i ocen, upow ażniających do użycia 
określenia stereotypu.

Odpowiedzi badanych na trzy  py tan ia  odnoszące się do w y ja ­
śnienia stw ierdzonych podobieństw  lub różnic pom iędzy Niem ­
cami a grupą w łasną, do m otyw acji postaw y uczuciowej oraz 
ogólnej w iedzy o Niemcach stanow iły podstaw ę zestaw ienia obej­
m ującego w zasadzie 150 określeń w każdej grupie wieku. 
W rzadkich w ypadkach, gdy na jedno pytan ie  odpowiadano w ięk­
szą ilością określeń lub zdań opisujących, brano pod uwagę ty l­
ko pierw szą odpowiedź. Odpowiedzi te sprow adzono w drodze 
analizy ich treści i kategoryzacji do 21 rub ryk , celowo nie s ta ­
ra jąc  się zbytnio ich generalizować.

Zestaw ienie określeń dla trzech  grup w ieku przedstaw ia 
tablica 4. Tylko nieliczne użyte w niej kategorie określeń mogą 
wym agać dodatkow ych w yjaśnień. O kreślenie „grzeczni” używ a­
ne przez dzieci m łodsze umieszczono w kategorii „dobrzy” zgo­
dnie z jego odcieniem  znaczeniowym  w słow nictw ie dziecięcym. 
K ategoria „źli” obejm uje m.in. takie określenia, jak  „zbóje”, 
„bandyci” . Pojęciem  agresyw ności objęto m.in. w yrażenie m łod­
szych dzieci: „ciągle się kłócą” , „dokuczają” . B rak odpowiedzi 
i odpowiedzi „nie w iem ” zaliczono do kategorii „brak  określeń” .

C yfry  podane w tablicy 4 oznaczają stosunek procentow y da­
nej kategorii określeń wobec w szystkich odpowiedzi każdej g ru ­

r
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py  wieku. Liczba odpowiedzi w poszczególnych grupach  wieku 
przekracza 150 w tych  wypadkach, gdy k tóreś z dzieci w ym ienia­
ły  — i w  konsekw encji charakteryzow ały  — osobno Niemców 
z NRD oraz Niemców z NRF.

W toku w stępnej analizy  i kategoryzacji danych przyw iązy­
wano szczególną wagę do ustalenia, czy określenia zaw arte 
w  odpowiedziach dzieci noszą w artościujący charak te r i jak i typ

T a b l i c a  4. Obraz N iem ców  na podstaw ie p ierw szej odpow iedzi 
na trzy pytania
w  n aw iasach  podano liczby odpow iedzi (w  procentach)

O kreślenia
Grupy w ieku

I II III

1. P odobieństw a 13,1 22,2 11,1
2. R óżnice 11,1 5,2 11,1
3. P odobieństw a i różnice - T - — 2,5
4. Dobrzy 3,9 5,2 1,2
5. Przyjaźni — 2,6' 4,9
6. P racow ici 2,6 1,3 1,9
7. B ogaci 3,3 1,9 —
8. Socjalistyczn i — 0,7 3,7
9. M iłujący pokój, spokojni 2,0 0,7 0,6

10. K ulturaln i — 0,7 ‘ 2,5
11. In teligen tn i — — 1,2

12. A gresyw ni
13. W alczyli, napadali,

13,7 . 7,2 6,2

m ordow ali 13,7 7,2 6,2
14. Znów  dążą do w ojny 3,3 5,2 7,4
15. Źli 7,2 0,7 7,4
16. W rodzy, n ienaw istn i 2,6- 5,2 • 3,7
17. N iekulturaln i 0,7 1,3 —

18. Inne w artościujące — — 1,2

19. I źli, i dobrzy
20. O kreślenia

3,9 0,7. 1,9

n iew artościu jące 6,5 10,4 6,2
21. Brak określeń 12,4 21,6 19,1

100,0 100,0 100,0
R azem (153) (153) (153)
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postaw y w yrażają. Rozstrzygnięcie tych  py tań  nie zawsze było 
łatw e i nie m ożna zaręczyć, czy kategoryzacja nie zaw iera pew ­
nych drobnych ilościowo pom yłek.

N iejednokrotnie określenia spraw iające na zew nętrznym  ob­
serw atorze w fażenie rzeczowych tw ierdzeń, w olnych od wszel­
kiego rodzaju  uprzedzeń, mogą być naładow ane treścią em ocjo­
nalną dla tego, kto ich używa. Gdy dziecko w czarnej skórze 
M urzynów w skazuje czynnik odróżniający go od swojej w łasnej 
grupy, a następnie zapytane o m otyw y zadeklarow anej niechęci 
do M urzynów  odpowiada, że ich nie lubi, bo są czarni, można 
mieć w ątpliw ości, czy przym iotnik  „czarny” stanow i w  jego 
świadomości określenie niew artościujące. Może on kojarzyć się 
z czymś budzącym  lęk, jak  ciemność nocy, lub odrazę —  jak  brud.

Innego typu  trudności in te rp re tacy jne  nasunęło określenie 
„bogaci” . Sklasyfikow ano je tu ta j w  rzędzie określeń pozytyw ­
nie w artościujących, aczkolwiek w jednym  co najm niej tekście, 
nie objętym  zresztą klasyfikacją, gdyż odnoszącym się do jed ­
nej z dodatkow ych wypowiedzi, pojęcie „bogaci” było explicite  
identyfikow ane z pojęciem  „źli” .

A bstrahując jednak  od pew nych nieprzezw yciężonych tru d ­
ności k lasyfikacyjnych  w szystkie kategorie określeń m ożna było 
podzielić na trzy  działy: określenie rzeczowe niew artościujące 
oraz sądy m ieszane i zawieszenie sądów, k tó re  w ystępują  na po­
czątku i na końcu tablicy; określenie pozytyw nie w artościujące 
obejm ujące pozycje od 4 do 11; określenie negatyw nie w artościo­
w ane od 12 do 17 pozycji.

Ogólna analiza tablicy  potw ierdza sform ułow any już poprzed­
nio wniosek, że ani w  całej badanej zbiorowości, ani w  żadnej 
z poszczególnych grup  w ieku nie w ystępuje  powszechnie uzna­
w any stereo typ  jednolicie pozytyw ny lub jednolicie negatyw ny, 
postaw a bezwzględnego odrzucenia lub bezwzględnej aprobaty. 
Nie oznacza to natu ra ln ie , że podobne postaw y nie pojaw iają się 
u  poszczególnych badanych osób; stereo typ  bezw zględny nie s ta ­
nowi jednak  w zoru w yobrażeń i reakcji całej grupy.

Podsum ow anie procentów  odpowiedzi przypadających na g ru ­
py  kategorii pozytyw nie lub negatyw nie w artościow anych uw i­
dacznia w yraźną przew agę tego ostatniego typu  ocen we w szyst­
kich grupaęh wieku. P roporcje ocen pozytyw nych w zrasta ją

r
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przy  tym  nieznacznie z wiekiem  i stanow ią w  poszczególnych 
grupach odpowiednio: 11,8%, 13,1% oraz 16% odpowiedzi. P ro ­
cent ocen negatyw nych jest najw yższy w grupie I (41,2), najn iż­
szy w grupie II (26,8); grupa III zajm uje pozycję pośrednią 
(30,9).

P rzy  dalszej analizie zestaw ień zw raca uwagę znacznie w y­
raźniejsza koncentracja opinii w* grupie ocen negatyw nych an i­
żeli w grupie ocen pozytyw nych. Nie jest to, jakby  można p rzy ­
puszczać, rezu lta t odm iennych zasad kategoryzacji, ale faktycz­
nych różnic rozkładu opinii. Oceny negatyw ne m ożna by było bez 
tru d u  skupić jeszcze bardziej w  dwóch zasadniczych kategoriach: 
„źli” i „agresyw ni” , k tó re  obejm ow ałyby od 26 do 31% odpo­
wiedzi. W języku au tentycznych sform ułow ań dzieci opolskich ty ­
powe określenia stanow iące podstaw ę kategorii, dla k tó rych  szu­
kano liczbowego w yrazu, brzm ią w  sposób następujący: „N apa­
dali na Polskę” (I, 22, R); „Oni by chcieli z nam i wojnę zrobić 
i są dla nas niedobrzy” (I, 10, C); „Znęcali się w bestialski sposób 
nad Polakam i w czasie II w ojny św iatow ej” (II, 57, Ć). „Nie chcą 
uznać granic na Odrze i Nysie — zbroją się” (III, 119, R).

Jeśli m ożna byłoby mówić w  ogóle o stereotypie Niemców 
w zbiorowości badanej, w  tych kategoriach odpowiedzi należało­
by  widzieć sam  rdzeń stereotypu. Liczbowe w skaźniki w ystępo­
w ania tego typu  postaw  zajm ują na om aw ianej tablicy część 
przestrzeni, k tó rą  m ożna by nazwać „polem  negatyw nego stereo­
ty p u ” . Pole to oczywiście nie obejm uje całej tablicy. Zestaw ie­
nie analogicznych pól na tablicach pomocniczych może zilustro­
wać ich zakres w  zależności od regionalnych kategorii badanych, 
k tó rych  nie uw zględnia ogólne zestawienie.

W I grupie w ieku pole negatyw nego stereo typu  obejm uje 
w  rubryce dzieci pochodzenia rodzimego 15 określeń, podczas 
gdy w  rubryce g rupy cen tralnej (praw ie rów nie licznej) pole 
stereo typu  obejm uje 18 określeń; różnica nie jest więc w tym  
w ypadku wielka. N atom iast w  III g rupie wieku, gdzie grupa cen­
tra ln a  i g rupa rodzim a liczą taką sam ą liczbę osób, w  pierw szym  
w ypadku pole negatyw nego stereo typu  obejm uje 16 określeń, 
w drugim  w ypadku ty lko  3 określenia. W II grupie wieku, w k tó ­
rej autochtoni stanow ią dokładnie połowę, ich pole stereo typu  
negatyw nego zaw iera 11 określeń, pola pozostałych grup — 28.
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Tłum aczy to fakt, dlaczego proporcja określeń negatyw nych jest 
niższa w  grupie II niż w  grupie III.

Analiza treści w yobrażeń i charak te ru  postaw  potw ierdza za­
tem  sform ułow aną poprzednio tezę, zgodnie z k tó rą  w  stosunku 
dzieci rodzimego pochodzenia wobec Niemców zam anifestow a­
nym  w badaniu  przejaw ia się różnica w  porów naniu ze stosun­
kiem  dzieci' innych kategorii regionalnych. Różnica ta  nie jest 
wpraw dzie absolutna — z dwóch względów. Po pierwsze, to, co 
określono jako „pole negatyw nego s te reo typu”, nie jest całkowi­
cie puste w rub rykach  odpowiedzi dzieci z g rupy rodzim ej; po 
drugie, negatyw ne postaw y wobec Niemców u dzieci z innych 
grup regionalnych w pew nej części nie oznaczają absolutnego 
odrzucenia i wrogości. Do tej kw estii trzeba będzie jeszcze po­
wrócić.

Specyficzność postaw y dzieci z g rupy rodzim ej w  badanej 
zbiorowości zdaje się jednak  zaostrzać z wiekiem ; z tego względu 
kon trast pom iędzy ich postaw am i a postaw am i ich rówieśników 
z innych kategorii regionalnych sta je  się najw yraźniejszy  w  III 
grupie w ieku i to mimo równoczesnej ewolucji poglądów tam ­
tych  kategorii. Ten fak t skłania do refleksji, naw et w wypadku, 
jeśli problem  uchwycony w tych  w ąskich przecież i n iereprezen­
tatyw nych  badaniach jest w  istocie problem em  jednostek. Nie­
k tó re  czynniki określające specyficzność postaw  dzieci z grupy 
rodzim ej wobec Niemców zostaną przedstaw ione w dalszych 
ustępach tego rozdziału. Na razie trzeba poświęcić jeszcze nieco 
uwagi tem u, co określono poprzednio jako rdzeń negatyw nego 
stereo typu  Niemców — o ile określenie stereo typu  jest w ogóle 
właściwe.

Postaw a negatyw na wobec Niemców najczęściej jes t w yraża­
na przez dzieci w  najm łodszej grupie  wieku; objaw y niechęci są 
m iarkow ane z wiekiem, im starsza grupa wieku, tym  większy 
procent odpowiedzi przypisujących Niemcom pozytyw ne w łaści­
wości; p roporcja odpowiedzi przypisujących im cechy negatyw ­
ne jest w  grupie III o 10 punktów  procentow ych m niejsza niż 
w  grupie I. Nie ulega na tu ra ln ie  wątpliwości, że we wszystkich 
grupach  wieku, także i w  grupie najm łodszej, w yobrażenia i po­
staw y wobec obcych grup etnicznych są w yuczone i ksz ta łtu ją  
się zgodnie < z przekazanym  wzorem. Isto ta stereo typu  polega w ła­

302



śnie na przejm ow aniu od środow iska obrazu przedm iotu, nieza­
leżnie od osobistych doświadczeń. C harakterystyczną ilustrację  
procesu kształtow ania w yobrażeń etnicznych dzieci zaw iera od­
powiedź siedm ioletniej dziewczynki ńa pytanie, czy lubi N iem ­
ców: „Teraz to nie lubię, jak  byłam  m ała to lubiłam , bo nie w ie­
działam, jacy oni są... są źli... Babcia mi opow iadała” (I, 20, C).

Docieram y tu ta j do zagadnienia źródeł wiedzy dzieci i  w pły­
wów kształtu jących  ich postaw y. Po uzyskaniu od dzieci in for­
m acji na tem at grup  etnicznych stanow iących przedm iot ich po­
staw , staw iano pytanie: „Skąd wiesz to, co o nich m ów iłeś” oraz 
py tan ie  „Czy ktoś ci o nich opowiadał” , następnie zaś szereg py- 
tań  zm ierzających do ustalen ia roli osobistych kontaktów  
z przedstaw icielam i w ym ienionej narodowości oraz roli lek tu ry , 
film u i radia w  konstytuow aniu  w iedzy i u rab ian iu  poglądów ba­
danych dzieci. W ostatecznym  zestaw ieniu uwzględniono tylko 
źródła w skazane przez dzieci spontanicznie w  odpowiedzi na dwa 
pierw sze py tan ia  lub te odpowiedzi co do pozostałych źródeł, 
k tó rych  dokładność i szczegółowość wskazyw ała, że dziecko rze­
czywiście z .nich korzystało.

Jako  źródło inform acji w  dwóch m łodszych grupach wieku 
na pierw sze m iejsce w ysuw a się rodzina, przy  czym dystans po­
m iędzy nią a najbliższym  z kolei czynnikiem  kształtow ania wie­
dzy i postaw  jes t większy, aniżeli pom iędzy każdym  z kolejnych 
czynników. Także i w  grupie trzeciej pozycja rodziny jest wyso­
ka, jakkolw iek zostaje tu  ona usunięta na drugie m iejsce, po fil­
mie. Rola film u jako źródła wiedzy o N iem cach jes t uderzająca;' 
we w szystkich grupach w ieku w yprzedza on w szystkie poza ro­
dziną zaraportow ane przez badanych czynniki oddziaływania. 
Rola szkoły m inim alnie ty lko w ystępuje  w  relacjach  siedm iolat­
ków —  pierwszoklasistów . W zrost jej oddziaływ ania z wiekiem  
zaznacza się szczególnie w yraźnie, jeśli za podstaw ę porów nania 
przyjm ie się nie procent odpowiedzi, ale liczbę odpowiadających. 
W grupie I w pływ  szkoły w ym ienia tylko 1 dziecko, w  grupie II 
mówi o nim  10, a w  grupie III — 22, a więc praw ie połowa ba­
danych.

A naliza w pływ u poszczególnych źródeł oddziaływ ania w ym a­
ga jednak  przede w szystkim  zapoznania się z treściam i przeka­
zyw anym i dzieciom i młodzieży przez te  różnorodne czynniki so­
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cjalizacji. Treści te nie są oczywiście jednolite w  ram ach poszcze­
gólnych kategorii źródeł. Za najbardziej standaryzow ane uznać 
można w pływ y szkoły operującej jednolitym  program em  i ta  jed ­
nak standaryzacja  jest względna; różnorodne treści przekazuje 
sztuka filmowa. N ajbardziej niew ątpliw ie zróżnicowane są w pły­
w y środowisk domowych.

Postaw y i w yobrażenia odnoszące się do Niemców przekazy­
w ane dzieciom opolskim przez tradycję  rodzinną trzeba rozpatry ­
wać z uw zględnieniem  podziału na g rupy regionalne, przy  czym 
zresztą grupę cen tralną  i repatrian tów  m ożna traktow ać łącznie, 
gdyż w m ateria le  stanow iącym  przedm iot analizy nie zarysow ują 
się isto tne różnice pom iędzy nimi.

W 1945 r., zaraz po zakończeniu wojny, przeprow adzono z ra ­
m ienia In sty tu tu  H igieny Psychicznej badania zm ierzające do 
uchw ycenia w pływ u przeżyć w ojennych na psychikę młodzieży 
w wieku 16—20 l a t 19. Badania te pozwoliły uchwycić bezpośred­
ni w yraz świeżo tkw iących w pam ięci okupacyjnych przeżyć 
m łodzieży polskiej. Relacje dzieci opolskich stanow ią echo tych 
sam ych doświadczeń odzyw ających się w  drugim  pokoleniu, k tó­
re  w  sposób natu ra lny , n ieunikniony przesiąka bliską jeszcze 
i świeżą tradycją.

N ajbardziej wym owne są oparte  na opowiadaniach rodziców 
relacje  przedstaw icieli najm łodszej grupy, świadczące o sponta­
niczności także przez naiw ne zniekształcenia określeń i szczegó­
łów. Ośm ioletnia dziew czynka odpowiada na pytan ie  „Co wiesz 
o Niem cach?” : „W ostatniej w ojnie bili i m ordow ali Polaków... 
m ałe dzieci dostaw ały laleczki i szły do pieca... Żydów też m ordo­
wali... b ra li do łazienki, rozsuw ała się podłoga, tam  był gaz... nie 
można się z nim i przyjaźnić... zbóje” (I, 6, C). Inna siedm ioletnia 
dziewczynka: „W czasie w ojny zabijali Polaków... teraz dokucza­
ją... nigdy nie będą naszym i przyjaciółm i... Jak  ją  wyw ieźli do 
Niemiec, m am a nosiła chleb, cukier pieszo 20 kilom etrów , jak  
m iała 12 la t” (I, 2, C). Inne relacje zw racają uwagę widocznym 
w ysiłkiem  dzieci zm ierzającym  w kierunku  pogodzenia n iejedno­
litego obrazu Niemców: „Są niedobre (sic!), jak  była w ojna za­

r

19 Por. H. R adęm ska-Strzem ecka, W p ły w  w o jn y  na s tosunek  m ło d z ie ży  
w ob ec  rodz iny ,  „Przegląd Socjologiczny” 1958, t. X II.
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b ija li ludzi, brzydko rozm awiali... Teraz są inne Niemcy, tam tych 
już nie ma... Tatuś był w  obozie, jad ł traw ę i łupiny, bo tam  by­
ła bieda” (I, 41, E). „Są dla nas niedobrzy... tru li w  gazowni... no­
żami się bili — ciocia w piwnicy się chowała.. Niemcy dem okra­
tyczne nie napadały” (I, 24, R/C).

Pam ięć silnych, więc trudnych  do zatarcia przeżyć ludzi bli­
skich — ojców, m atek, ciotek i babek przekazyw ana dzieciom 
w  form ie trad y c ji rodzinnej dociera do nich w  postaci słów. O bra­
zowego uzupełnienia tego przekazu dostarcza film . O sile jego od­
działyw ania na w yobraźnię dzieci znów świadczą najw ym ow niej 
relacje najm łodszych, k tórzy silniej u legają  wpływom  obrazu, 
ponieważ lek tu ra  spraw ia im  jeszcze na ogół trudności. Film  po­
zostawia niekiedy w pam ięci dzieci chaos w yobrażeń i pojęć, 
k tórych  nie potrafią  uporządkować, czego przykładem  może być 
taka  relacja  chłopca, k tó ry  zapam iętał z film u: „ jak  A m eryka 
z Niemcami napadła na Polskę... Polska sobie w zięłav(sc.: na po­
moc) Rosjan, S tany  Zjednoczone i F rancję  i Anglię...” (I, 24, C).

Na podstaw ie w rażeń film ow ych ośm ioletni chłopiec mówi 
o Niemcach: „W Polsce ich nie ma, bo oni strzelają... nie lubim y 
ich: m ęczyli Polskę i m ałe dzieci zabijali o słup... są dobrzy i są 
źli... dom y podpalali” (I, 26, R). Najczęściej w rażenia filmowe m a­
n ifestu ją  się w  form ie strzępków  obrazów: „Jak  czterech N iem ­
ców szło w  zimie z karabinam i, jak  w ypędzali z domów” (1,12 C). 
„ Jak  Niemcy siedzieli na statku... jak  Polak podłożył m inę...” (I, 
6, C). „ Jak  Niemcy bom bardowali, paliły  się dom y” (I, 25, R). 
„W ojenne, m ordercze, jak  przychodzili m ordow ać” (I, 23, R). Do 
rzeczowych relacji dołącza śię czasem kom entarz: „Lubię, jak  
strzelają; jak  m ordują, to oczy zam ykam ” (I, 26, R). „Był taki 
(film), jak  Niemcy topili... tak i ładny —  śliczny film, w ojenny 
trochę” (I, 41, E ) 20.

O powiadania rodziny i film y stanow ią łącznie ponad 60% w y­
m ienionych źródeł inform acji dzieci najm łodszych o Niemcach. 
Analiza treści odpowiedzi tyczących tych inform acji dostatecznie 
w yjaśn ia m otyw ację postaw  3A dzieci w  tej grupie, k tó re  dekla­
ru ją  swoją niechęć do Niemców. Analiza treści relacji rodzinnych

20 Znaczna część dzieci oglądała referow ane obrazy w  te lew izji, co tłu ­
m aczy fakt, że znalazły one dostęp do film ów  n ie  przeznaczonych dla sw ego  
w ieku.
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r
rzuca zarazem  św iatło na różnicę postaw  m iędzy dziećmi grupy 
rodzim ej a dziećmi innych grup  regionalnych. Te pierw sze nie 
napo tykają  i napotykać nie mogą w swej tradyc ji rodzinnej, jako 
powszechnego elem entu  wspom nień, okupacyjnych okrucieństw  
arm ii i adm inistracji h itlerow skiej. Prześladow ania ludności pol­
skiej na Opolszczyźnie dotykały  głównie specyficzną kategorię 
rodzin m anifestu jących czynnie swoje powiązania z polskością, 
najczęściej niezależnych rolników  z większych gospodarstw 21. 
W śród rodzim ej ludności zam ieszkałej obecnie w  Opolu nie do­
m inują oczywiście członkowie tej w łaśnie kategorii. Pam ięć na­
cisku germ anizacyjnego o ogólniejszym  charakterze, doświadcza­
nego przez w szystkich Polaków  na Opolszczyźnie, łatw iej mógł 
zatrzeć czas. W doświadczeniu ich dzieci pojęcie Niemców nie 
wiąże się zatem  ze w spom nieniem  obozów i więzienia. N iejed­
nokrotnie nasuw a ono natom iast skojarzenia kontaktów  z k rew ­
nym i i pow inow atym i z Niemiec, o trzym anych prezentów , od­
wiedzin w bogatych m iastach, gdzie w edług relacji któregoś 
z dzieci „są góry czekolady” .

Z jednej strony więc tradyc ja  rodzinna przekazuje w spom nie­
nia m artyrologii, konflik tu  i wrogości, z drugiej strony, nawet 
tam , gdzie nie przen ikają  legendy „cudu gospodarczego”, brak  
tak iej podbudowy w yobrażeń. Na odm iennym  tle  inaczej prze­
biega także recepcja treści przynoszonych przez środki kom uni­
kacji m asowej. Znane stw ierdzenie psychologii społecznej znaj­
duje  potw ierdzenie w  analizow anych tu  m ateriałach. Dzieci, k tó ­
re  w yrażają niechęć wobec Niemców, wśród ty tu łów  oglądanych 
film ów w ym ieniają „K anał”, „K am ienne niebo”, „M iasto nie- 
u jarzm ione” i „W olne m iasto”, „O statnie dni H itle ra” . Dzieci, 
k tó re  dek laru ją  sym patię dla Niemców, w ym ieniają takie filmy, 
jak  „Ania i M ania”, „A rena śm iałych” , „Ryw ale przy kierow ni­
cy” . Różnica postaw  w arunkuje  selekcje doświadczeń, a selek­
tywność pam ięci decyduje o ostatecznej recepcji treści, to zaś 
z kolei pogłębia różnicę postaw.

Im  bardziej bezkompromisowo niechętna jes t postaw a dzieci 
oraz dorosłych z innych grup  regionalnych, tym  trudniejsze mo­
że być dla dzieci z g rupy rodzim ej porozum ienie się z nimi na

21 St. O ssow ski, Zagadnienia  w ię z i  regionalnej i w ię z i  n a ro do w e j na 
Ś ląsku  O polsk im , Dzieła,  t. III, zw łaszcza s. 267— 273.
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tym  szczególnym punkcie. W ychowawcy rozum iejący środow i­
sko lokalne zdają sobie spraw ę z tego problem u; efek ty  wycho­
wawczej działalności szkoły zm ierzającej do jego rozw iązania są 
widoczne także w  analizow anym  m ateriale. Postaw y dzieci z g ru ­
py rodzim ej oraz dzieci z innych grup  regionalnych spotykają 
się w  pew nej części odpowiedzi na kom prom isow ym  terenie, k tó ­
ry  stanow i koncepcja dwóch kategorii Niemców. Siedm ioletni 
chłopiec z g rupy rodzim ej na pytanie, czy lub i Niemców odpowia­
da: „To zależy których; nie pam iętam , k tórzy  są nasi, czy z NRF 
czy NRD; jednych lubię,, a drugich n ie” (I, 37, A). O kreślenie 
„N iektórzy są lepsi, a niektórzy gorsi”, „N iektórych lubię” i inne 
w yrażenia relatyw izujące w łasne stanowisko bardzo często w y­
stępu ją  w  odpowiedziach w szystkich g rup  wieku. M alejący z w ie­
kiem  badanych procent deklaracji niechęci i rozróżnienie dwóch 
kategorii Niemców w ystępujące już przy klasyfikow aniu naro­
dów, uw ażanych za podobne lub niepodobne do w łasnej grupy, 
stanow i zew nętrzny w yraz oddziaływ ania szkoły, -której rola jako 
źródła inform acji wskazywanego przez badanych w yraźnie w zra­
sta  z wiekiem . W grupie III do opinii i inform acji szkolnych od­
w ołuje się ponad 15% odpowiedzi. Szkoła s ta ra  się oddziaływać 
zgodnie z ideologią internacjonalizm u.

W w ielu indyw idualnych przypadkach bardzo w yraźnie 
uchwycić m ożna związek pom iędzy deklaracją  postaw y niechęci 
wobec Niemców a w pływ em  rodziny, film ów wojennych, pew ­
nego typu  lek tu ry  książkowej oraz — z drugiej strony  — pom ię­
dzy postaw ą sym patii a działaniem  w skazanych jako źródło inne­
go typu  filmów, p rasy  i szkoły, a w szczególności lekcji geografii. 
Lekcje h istorii byw ają natom iast niekiedy w ym ieniane jako źró­
dło tow arzyszące postaw ie niechęci.

W prak tyce w ielu dzieciom trudno wyrobić sobie, wobec 
Niemców stanow isko całkowicie zadowalające pod względem 
em ocjonalnym  i in telektualnym . O kupacyjne wspom nienia ro ­
dziny, lek tu ra  o pow staniu warszaw skim , obrazy film ów w ojen­
nych pozostaw iają wrażenie, k tó re  niełatw o jest zrównoważyć. 
Jedna z badanycji osób w  grypie III rzeczowo refe ru je  wiadomo­
ści o Niem cach z NRD i stw ierdza, że można się z nim i p rzy­
jaźnić; zapytana, czy ich lubi, zapom ina jednak, że charak te ry ­
zowała dotąd Niemcy dem okratyczne, w jej świadomości załam u­
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je  się przysw ojone pojęcie podziału na dwie kategorie Niemców 
i w ybucha fala przypom nień niem ieckich p rzestępstw  w ojennych.

We w stępnych uwagach, na tem at socjalizacji w  zakresie w y­
obrażeń i postaw  etnicznych cytowano prace, k tó re  zagadnienia 
uprzedzeń i stereotypów  etnicznych rozw ażają z punk tu  widze­
nia typów  osobowości. W niniejszym  opracow aniu zrezygnowano 
w  zasadzie.z  dążenia do usta lan ia  związków tego typu, jakkol­
w iek rezygnacja ta  nie w ynika z przekonania, iż związki takie 
są nieistotne. U znając ich znaczenie praca niniejsza koncen tru je  
się jednak  na uw arunkow aniach w ynikających z przejm ow ania 
system ów  ocen i wzorów reagow ania, k tó re  określona k u ltu ra  
i grupa etniczna s ta ra  się zaszczepić swym  członkom niezależnie 
od tego, jakie odm iany typów  osobowych rep rezen tu ją  oni ze 
w zględu na uw arunkow anie somatyczne, na idiosynkratyczne do­
świadczenie i osobowościowotwórcze specyficzne oddziaływania 
m ałych grup  pełniących rolę bezpośrednich czynników socjali­
zacji.

W ydaje się nie ulegać wątpliwości, że rozw ażając np. posta­
w y ućzuciowe dzieci opolskich wobec obcych grup etnicznych, 
a w szczególności wobec Niemców, w  porów naniu z analogiczny­
mi postaw am i dzieci z czterech m iast A m eryki i Europy zachod­
niej trzeba było brać pod uwagę przede w szystkim  różnicę h isto­
rycznych doświadczeń grup  narodow ych jako całości.

Żadna z grup  dzieci badanych przez profesorów  K lineberga 
i L am berta nie była obciążona takim  brzem ieniem  tradyc ji wo­
je n n y c h  doświadczeń, naw et grupa belg ijska i g rupa holender­
ska. Poszukując w yjaśnienia różnicy pom iędzy w skaźnikam i nie­
chęci wobec obcych grup  etnicznych u dzieci z czterech obcych 
m iast i dzieci opolskich niew ątpliw ie trzeba wziąć pod uwagę 
•ten czynnik, którego rola w ystępuje  w yraźnie w  odpowiedziach 
dzieci z Opola. H ipotezy w yjaśniające pow inny ponadto zmierzać 
w  k ierunku  wyizolowania jeszcze jednego czynnika. A nalizując 
„pole negatyw nego stereo typu” Niemców na tablicy  4, można 
zauważyć, że w  starszych grupach w ieku w zrasta proporcja od­
powiedzi przypadających na kategorię: „Znów dążą do w ojny” . 
W grupie III proporcja ta  jest naw et większa, aniżeli w każdej 
z dwóch pozostałych kategorii składających się na ch arak te ry sty ­
kę agresywności Niemców.

r

308



Poczucie aktualności zagrożenia jako czynnik ksz ta łtu jący  po­
staw ę wobec g rupy  obcej w ystępu je  niew ątpliw ie także jako m o­
tyw acja  postaw, wobec Niemców wśród młodzieży w innych re ­
gionach Polski. Jest jednak  bardzo prawdopodobne, że w grupie 
młodzieży opolskiej — jak  wiadomo —  żywo odczuwającej pa­
trio tyzm  lokalny, poczucie to może ulegać szczególnej in tensyfi­
kacji.

W iąże się to ze specyficzną sy tuacją  regionalną terenu  badań. 
Opolszczyzna przed w ojną nie należała do obszarów nadgranicz­
nych w  geopolitycznym  sensie, reprezentow ała jednak  podówczas 
teren  graniczny z kulturow ego, przede w szystkim  językowego 
względu, jako obszar zetknięcia antagonistycznych elem entów  
etnicznych. Obecnie Opolszczyzna nie stanow i terenu  graniczne­
go w żadnym  z tych  znaczeń. Można jednak  zastosować do niej, 
podobnie jak  do innych terenów  na Ziem iach Zachodnich, okre­
ślenie pogranicza w  rozum ieniu, k tó re  ustalił prof. J . Chałasiń- 
ski w  studium  o antagonizm ie polsko-niem ieckim  w  osadzie fa ­
brycznej na G órnym  Śląsku. Pogranicze zostało tam  określone 
jako teren , na  k tórym  ześrodkow ują się silne, ekspansyw ne dą­
żenia narodow o-państw ow e, na k tórym  wzm aga się w  obliczu po­
stu latów  całej g rupy  natężenie uczuć narodowych, a p rzy n a j­
m niej obowiązek ich m anifestow ania.

Nasuwa się hipoteza, zgodnie z k tó rą  tak  rozum iana psychika 
pogranicza może tłum aczyć specyficzność pew nych postaw  dzie­
ci opolskich, k tó re  mogą przeżyw ać silniej poczucie potencjalne­
go zagrożenia, aniżeli ich rów ieśnicy z innyćh dzielnic Polski. 
W stępne rezu lta ty  badań  analogicznych do badań opolskich prze­
prow adzonych w  dużym  mieście centralnej Polski zdają się w ska­
zywać, że napięcie antagonizm ów  etnicznych jest tam  w  rzeczy­
wistości nieco m niejsze. P rzede w szystkim  zaś w  św ietle porów- 
nania*z grupą, k tó rą1 m ożna trak tow ać jako grupę kontrolną, uw i­
dacznia się specyficzna dla dzieci opolskich intensyw ność narodo­
wej świadomości, w yrażającej się w  znacznie większej niż w  g ru ­
pie kontrolnej częstości używ ania nazw narodow ych dla samo- 
określenia. . .

„P rzeg lą d  S o c jo lo g ic z n y ” 1961, t. X V /2
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Murzyni w oczach polskich dzieci

Poruszając zagadnienie krajów , k tó re  w, okresie pow ojennym  
przyw ykło się określać nazwą k ra jów  słabo rozw iniętych, 
J . O brębski pisał w  połowie stulecia, że ak tualne tendencje ich 
społecznych przeobrażeń odbierają rację  by tu  tradycy jnej etno­
logii jako nauce o „ludach p ierw otnych”. W m iejsce problem a­
tyk i egzotycznych „dzikich” , stanow iących dotąd przedm iot s tu ­
diów etnologicznych, pojaw ia się zagadnienie „m łodych narodów ” 
w kraczających na arenę św iatow ych stosunków  politycznych, 
ekonomicznych i ku ltu ra lnych  1.

Przeobrażenia te  pociągają za sobą konsekw encje nie tylko 
w refleksji naukowej, ale i w popularnym  sposobie m yślenia, 
w  w yobrażeniach na tem at ludów  innych kręgów  cyw ilizacyjnych 
i odm iennych ras. Te popularne w yobrażenia lub stereo typy  
przyrów nyw ano do map stanow iących odzwierciedlenie geogra­
ficznej p rze s trz e n i2. Podobnie jak  św iat poznajem y na podsta­
wie m ap sporządzanych przez innych ludzi, tak  i nasze w yobraże­
nia o obcych ku ltu rach  i g rupach etnicznych ksz ta łtu ją  się na 
podstaw ie cudzych słow nych relacji i sym bolicznych p rzedsta­
w ień na długo wcześniej, nim  jeszcze m am y możność skontrolo­
wać te  dane za pomocą własnego doświadczenia. W większości 
przypadków  m usim y tu  w  ogóle poprzestać tylko na cudzych r e ­
lacjach, tak, jak  poprzestajem y na m apach w dziedzinie naszej 
znajomości geograficznej przestrzeni św iata. P rzy  czym techni­
ka kartograficzna pozostawia jednak  m niej m iejsca na dowolność

1 J. Obrębski, La sociologie des nations jeunes,  „B ulletin  International 
des Sciences S ocia lęs” 1951, nr 1.

2 W. Buchanan, H. C antril, H o w  Nations See Each O ther,  Urbana 1953.
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i nieścisłości, niż czynią to drogi form ow ania i przekazyw ania w y­
obrażeń na tem aty  etniczne.

„M apa św iata” , na k tó rą  składa-ją się w yobrażenia o różnych 
narodach i obcych grupach etnicznych, zaczyna się kształtow ać 
w dzieciństwie; nie jest przy  tym  statyczna, lecz ulega przeobra­
żeniom. Przedm iotem  tego rozdziału jest w łaśnie proces kształto­
w ania się tego rodzaju  w yobrażeń. Je s t to fragm ent opracow ania 
badań przeprow adzonych w dziesięciu szkołach łódzkich na te ­
m at źródeł i treści etnicznych w yobrażeń dz iec i3, którego zada­
niem  jest określenie, jak  na p rzestrzeni kilkuletniego okresu nau ­
ki w  szkole podstaw ow ej ksz ta łtu je  się i przeobraża stosunek 
dzieci wobec M urzynów, zarysow ujący się na podstaw ie relacji 
300 łódzkich dzieci, chłopców i dziewcząt — pochodzących w jed ­
nakow ych proporcjach z rodzin pracow ników  fizycznych i um y­
słowych —  uczęszczających do trzech  w ybranych  d la celów bada­
nia klas: I, III i VII.

Pierw sze pytan ie  w yw iadu, k tó ry  dostarczył m ateria łu  do 
analizy, zm ierzało do określenia przez dzieci, jakie g rupy z za­
k resu  znanych im  grup  etnicznych uznaw ane są przez nie za po­
dobne lub niepodobne do g rupy  w łasnej. Sześć grup, z k tórych 
każda określona została przez co najm niej 10°/o odpow iadających 
jako podobna do w łasnej grupy, stanow ią — poczynając od n a j­
częściej w ym ienianych — Rosjanie, Niemcy, Czesi, Francuzi, A n­
glicy i A m erykanie. W śród grup  uznaw anych za niepodobne n a j­
częściej W ymieniani byli M urzyni (74% odpowiadających), na­
stępnie Chińczycy, Indianie, Japończycy i pow tórnie Niemcy.

3 Badania, których fragm ent został om ów iony w  tym  artykule, przepro­
w adzono opierając się na kw estionariuszu  opracow anym  przez O. K line- 
berga (Colum bia U niversity) i W. E. Lam berta (M cG ill U niversity , Canada). 
Spraw ozdanie z w stępnego etapu badań obu tych autorów  zostało ogło­
szone w  „International Socia l Science Journal” (1959, nr 2). W m oich bada­
niach kw estionariusz u leg ł pew nym  zm ianom , n atom iast m etody doboru 
próbki pozostały tak ie  sam e. N ie jest to próbka reprezentatyw na, pozw ala  
jednak na czyn ien ie porów nań w  ram ach w ybranych  kategorii w ieku, p łci
i  społecznego pochodzenia badanych dzieci. W stępne badania przeprow a­
dzone zostały  zim ą 1959/60 roku w  Opolu w  stosunku do zbiorow ości 150 
dzieci szkolnych. B adania w łaściw e przeprow adzono w  Łodzi w iosną 1961 
roku na próbce 300 dzieci. A rtykuł ten oparty jest na badaniu łódzkim , 
dane badania >opolskiego przedstaw ia poprzedni rozdział.
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W ten  sposób zarysow ały się niejako kon tu ry  m apy św iata 

w świadomości g rupy  badanych dzieci. W śród wym ienionych 
kategorii ludów M urzyni m ieli najw iększą liczbę głosów jako 
niepodobni, pod jakim ś w zględem  kon trastu jący  z grupą własną. 
Zadanie szeregu szczegółowych py tań  w szystkim  dzieciom, a więc 
i tym , k tó re  M urzynów nie w ym ieniły  ani jako niepodobnych, 
ani jako podobnych, zmierzało do w ypełnienia w yraźniejszą tre ś­
cią tego ogólnego zarysu.

S tudium  niniejsze dotyczy procesu określanego w psychologii 
społecznej jako socjalizacja lub  aku ltu racja. Je s t to proces p rze j­
m owania przez osobników wchodzących do g rupy wzorów zacho­
wania, norm  i w artości składających się na dorobek kultu row y 
tej grupy. W danym  przypadku szczegółowy przedm iot analizy 
stanow i proces kształtow ania się u dzieci pojęć i postaw  wobec 
kategorii etnicznej, odrębnej pod względem  ku ltu ra lnym  i raso­
wym . Proces ten  jes t poddany badaniu  w określonej społecznej 
sy tuacji i w  przekro ju  czasowym, k tó ry  stanow i jeden z czyn­
ników w spółw yznaczających działanie innych socjalizujących 
wpływów.

Tego historycznego czynnika, lub inaczej mówiąc „w ym iaru” 
czasu nie należy tracić z oezu w  toku analizy. Je s t ch a rak te ry ­
styczne, że tradyc ja  narodow a aż do la t ostatnich nie dostarczała 
kolejnym  pokoleniom  młodzieży w Polsce w yraźnych i zdecydo­
w anych wyznaczników reakcji wobec M urzynów jako g rupy  ob­
cej. W Polsce grupa ta  nie posiadała, oczywiście, w yraźnie okre­
ślonego m iejsca w  świadomości społecznej, takiego, jakie zajm uje 
na przykład w społeczeństw ie am erykańskim . B adania ekspery­
m entalne, przeprow adzone przed kilkom a la ty  w  przedszkolach 
w Pensylw anii, w ykazały, że już czteroletnie dzieci am erykańskie 
dobrze się o rien tu ją  co do pozycji społecznej M urzynów 4. Dzie­
ciom polskim  wczesne środowisko wychowawcze nie dostarczało,

4 Por.: L. A. Cook, E. F. Cook, A  Sociological A pproach  to Education,  
Londyn 1960 oraz H. H. G iles, The In tegra ted  C lassroom,  N ew  York 1959. 
W badaniach testow ych , referow anych  w  tych  pracach, cztero- i sześcio­
le tn ie  b ia łe dzieci am erykańskie zdecydow anie kojarzyły M urzynów  z pod­
porządkow aną pozycją k lasow ą, zdaw ały sobie spraw ę z praktyk segregacji, 
a n aw et daw ały dow ody trafnego in tu icyjnego w yczucia  psychicznych  
reakcji .dyskrym inow anej grupy.
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oczywiście, rów nie w yraźnych w skazań w spraw ie negatyw nego 
czy pozytyw nego stosunku wobec M urzynów.

Jakkolw iek młodzież polska w  okresie m iędzyw ojennym  nie 
była im m unizow aną przeciw ko pew nym  form om  rasizm u, to jed ­
nak postaw y rasistow skie zwrócone były  dość paradoksalnie 
w  kierunku, którego w ybór nie m iał naw et pozorów antropolo­
gicznego uzasadnienia. N atom iast w  odniesieniu do M urzynów nie 
w ystępow ały podówczas uprzedzenia ani pozytyw ne, an i nega­
tyw ne o szerszym  zakresie, gdyż brakow ało sposobności i, p rak ­
tycznych bodźców działających w k ierunku  ich w ykształcenia. 
Bezpośrednie kon tak ty  by ły  rzadkie, źródła inform acji nosiły p ra ­
wie wyłącznie literack i charak ter. N iew ątpliw ie dla większości 
dzieci polskich M urzyni stanow ili podówczas kategorię z egzo­
tycznego św iata fan tazji, budow anego na podstaw ie przygodo­
wych książek i może, na dodatek, m isyjnych propagandow ych 
h isto ry jek  o M urzynku, którego m ożna w ykupić z niew oli w za­
m ian za znaczki pocztowe. W okresie m iędzyw ojennym  większość 
dorosłych m ieszkańców Łodzi nigdy na pewno nie oglądała M u­
rzynów  poza film em  i obrazkam i w  książkach.

Ta sy tuacja  uległa bardzo isto tnym  zm ianom  po ostatniej 
wojnie. W ciągu krótkiego czasu problem  krajów  czarnej A fryki 
urósł do rangi doniosłej kw estii m iędzynarodow ej. Następuje, 
ogólna in tensyfikacja  m iędzynarodow ych stosunków  politycznych, 
gospodarczych i ku ltu ra lnych . K on tak ty  z nowym i państw am i 
afrykańskim i sta ją  się dla społeczeństwa polskiego spraw ą nor­
m alną i na tu ra lną . P rasa, radio, telew izja i kroniki film owe w y­
pełnione są inform acjam i o w izytach afrykańsk ich  delegacji ofi­
cjalnych i zespołów artystycznych  w m iastach Polski, specjaliści, 
uczeni i handlow cy polscy w yjeżdżają do krajów  A fryki, skąd 
pow racają ~z zasobem bezpośrednich doświadczeń. Dzięki tem u 
dalekie k u ltu ry  i odległe ludy, jak  nigdy dotąd w naszych dzie­
jach, znalazły się blisko sfery  doświadczeń polskich dzieci. Łódź 
stanow i pod tym  względem  przypadek specjalny, gdyż związane 
z m iejscow ym  U niw ersy tetem  Studium  dla Obcokrajowców co 
dzień dostarcza sposobności • do obserw ow ania m urzyńskich s tu ­
dentów  na ulicach m iasta. W zbadanej próbce 85%  dzieci tw ier­
dziło, iż w idziały M urzyna na w łasne oczy.

P rzy  tym  w szystkim  n iektóre źródła daw ne i nowe o charak­
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terze  literackim , pełniące rolę czynników kształtow ania postaw 
i inform acji o M urzynach, nie u trac iły  całkowicie swego zna­
czenia. P rzekazują  one treści różnorodne, niekiedy sprzeczne 
z przekazami., z innych źródeł. W sijmie nie m ożna stw ierdzić, aby 
M urzyni p rzestali już być dla polskich dzieci okazem niezw y­
kłości i egzotyki. Czarnoskórzy i wełnistow łosi studenci m urzyń­
scy wciąż jeszcze przyciągają na ulicach spojrzenia ciekawych.

Liczne badania i obserw acje zachow ania dzieci, przeprow a­
dzane m iędzy innym i w Am eryce, pozw alają wnioskować, że po­
staw y niechęci rasow ej nie stanow ią spontanicznej, na tu ra lnej 
reakcji, lecz zawsze uw arunkow ane są przez kulturow o określone 
czynniki socjalizujące. W praw dzie doświadczenia kliniczne w ska­
zują, że m ałe dzieci skłonne są reagow ać lękiem  na obce sobie 
przedm ioty, a zatem , w przypadku b raku  dostatecznego doświad­
czenia z zakresu kontaktów  m iędzyrasowych, w yraźne antropolo­
giczne różnice mogą stać się przyczyną reakcji lękowej 5. Z d ru ­
giej jednak  strony  rów nie n a tu ra ln ą  form ą reakcji wobec nowych 
i nieznanych przedm iotów  społecznego doświadczenia jest cieka­
wość.

Problem ' em ocjonalnej postaw y wobec M urzynów, m anifesto­
w anej przez dzieci z badanej próbki, stanow i pierwsze zagadnie­
nie poddane analizie. W toku w yw iadu pytano dzieci, co wiedzą 
o M urzynach i jakie są źródła ich inform acji, po czym bezpo­
średnio staw iano pytanie: „Czy ich lubisz?” A na zakończenie 
części w yw iadu poświęconej M urzynom  zadaw ano jeszcze trzy  
pytania, k tórych  celem  było zbadanie reakcji dzieci na możliwość 
bezpośredniego kon tak tu  z M urzynam i: „Czy chciałbyś, aby chło­
piec lub dziew czynka m urzyńska chodzili do waszej k lasy?” ; „Czy 
chciałbyś m ieszkać z m urzyńskim  chłopcem  (lub dziewczynką) we 
w spólnym  pokoju albo namiocie na koloniach?” ; „Czy chciałbyś, 
aby w waszej klasie uczyła nauczycielka lub nauczyciel m urzyń­
ski, gdyby um iał on mówić po polsku?” . P y tan ia  te m iały odegrać 
swego rodzaju  rolę zastępczego testu  i ujaw nić reakcję dzieci na 
sytuację łatw ą do w yobrażenia i stw arzającą w arunki do bardziej 
spontanicznej m anifestacji uczuć niż w  przypadku pierwszego 
py tan ia  bezpośredniego. W dalszym  ciągu będziem y je nazywać

5 G. W. A llport, The N ature  of P rejudice ,  N ew  York 1959.
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skrótowo „testem  osobistego kon tak tu ” . P y tan ia  te wywołały, 
szczególnie u  m łodszych dzieci, in tensyw ną reakcję. Liczba od­
powiedzi „Nie w iem ” była tu  m inim alna, a form a odpowiedzi 
św iadczyła o żywym  w yobrażeniu hipotetycznej sytuacji.

P roporcje  pozytyw nych odpowiedzi na w szystkie cztery  p y ta ­
nia w  zależności od g rup  w ieku przedstaw ia tablica 1. W związku

T a b l i c a  1. P ozytyw n e postaw y w obec M urzynów
(odpow iedzi na 4 pytania w  % % zaokrąglonych)

'Ss\  P ostaw y  

G rapy w ieku

Ogólna
deklaracja

sym patii

A kceptacja  
tow arzysza  
w e w sp ó l­

nym  pokoju

A kceptacja  
m urzyń­

skiego n au­
czyciela

A kceptacja
m urzyń­

skiego
kolegi

% % % %

I grupa 38 65 72 62
II grupa 54 72 76 84

III grupa 78 88 82 95
-

Ogółem 57 . 75 77 80

Liczba odpow iedzi 299 298 298 ' 298

z pierw szym  pytaniem  należy zaznaczyć, że dzieci łódzkie cha­
rak te ry zu ją  się dość dużym i proporcjam i reakcji niechętnych 
wobec obcych grup  etnicznych. Proporcje te w ynikają przede 
w szystkim  z ich stosunku wobec Niemców. D ane odnoszące się 
do tych  postaw  kom entow ane są na innym  m ie jsc u fi. Trzeba 
jednak  dodać, że w  naszym  przypadku proporcje' postaw  nega­
tyw nych zm niejszają się z w iekiem  dzieci. Bardzo w yraźnie w y­
stępu je  to w  ojdniesieniu do M urzynów. W odpowiedzi na pierwsze 
bezpośrednie pytan ie  w  grupie siedm iolatków  w yraziło niechęć 
do M urzynów 45% dzieci, w  grupie  dziesięciolatków — 23%, 
zaś w  grupie czternasto latków  już ty lko — 6%  dzieci. W ystępuje 
tu  w yraźna zbieżność pom iędzy wiekiem  dzieci a w zrostem  sym ­
patii dla M urzynów. W spółczynnik T  (Czuprowa) wynosi 0,35, 
a związek jes t bardzo isto tny  (yv=43,807 przy  dwóch stopniach

0 Patrz szkic „P ostaw y i w yobrażenia etn iczne dzieci szkół opolsk ich” 
w  nin iejszym  zbiorze, s. 263.
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swobody). N atom iast związek pom iędzy pochodzeniem  społecz­
nym  dzieci a ich postaw am i jes t n ieisto tny  (x2 = l,7138 istotne 
na poziomie 0,20), a w spółczynnik T wynosi ty lko 0,08. W iek jest 
zatem  zm ienną, k tó ra  dla określenia postaw  badanych dzieci ma 
szczególne znaczenie. W yboru trzech grup  w ieku dokonano w łaś­
nie w  związku z założeniem, że ich zbadanie pozwoli uchwycić 
dynam ikę przem iany postaw, określoną przez działanie różnych 
czynników socjalizacji. Zgodnie z socjologiczną teorią  leżącą 
u podstaw  in te rp re tac ji obserw ow anych faktów , zm iana postaw  
nie jest tu , oczywiście, trak tow ana  jako rezu lta t biopsychicznego 
procesu dojrzew ania; ewolucję postaw  u jm uje  się natom iast jako 
rezu lta t zm iany zakresu i intensyw ności różnych społecznych 
wpływów, k tó rych  oddziaływ anie stanow i funkcję wieku.

Nim przejdziem y do analizy źródeł, k tó rych  w pływ y kształto­
w ały  postaw ę dzieci w  poszczególnych grupach wieku, należy 
bliżej rozpatrzyć m otyw ację postaw  em ocjonalnych oraz związane 
z nim i w yobrażenia. Dzieci m iały  możność przedstaw ienia swej 
wiedzy i poglądów na tem at M urzynów  w  odpowiedziach na trzy  
następujące pytania: „Dlaczego uważasz ich za podobnych lub 
różnych od nas?” ; „Co jeszcze wiesz o nich?; „Dlaczego ich lubisz 
lub nie lubisz?” . Skategoryzow ane pierw sze odpowiedzi na te trzy  
py tan ia  przedstaw ia tablica 2.

Opisy zaw arte w  odpowiedziach dzieci często by ły  w yraźnie 
zabarw ione em ocjonalnie, m ożna zatem  zestawić rezu lta ty  z p u n k ­
tu  w idzenia ocen w artościujących. W pierw szej, najm łodszej g ru ­
pie określenia pozytyw nie w artościujące stanow ią 11% odpowie­
dzi, zaś negatyw nie —  16%; w drugiej grupie stanow ią one od­
powiednio 18% i 9%; zaś w  trzeciej, najstarszej grupie jest 44%  
określeń pozytyw nych i 3%  negatyw nych. Jak  w ynika z tego 
zestawienia, w yobrażenia o M urzynach przedstaw ione przez czter­
nastoletn ich  siódm oklasistów  bardzo się różnią pod względem  
em ocjonalnego zabarw ienia od w yobrażeń siedm ioletnich uczniów 
z pierw szej klasy. Ci osta tn i najczęściej opisują M urzynów  jako 
odm iennych pod względem  fizycznym  (44% odpowiedzi), starsza 
grupa zw raca nieco m niejszą uwagę nai różnice antropologiczne 
(30% odpowiedzi), ci zaś, k tórzy w spom inają o rasow ych odręb­
nościach, często spontanicznie dodają, że tego rodzaju  różnice 
nie posiadają w  ich przekonaniu  istotnego znaczenia.
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T a b l i c a  2. Obraz M urzynów
(w zaokrąglonych % % odpow iedzi)

Grupy w ieku I II III O gółem

W łaściw ości ~~— % % % %

R óżnice 51 48 34 44
P odobieństw a _ — 1 4 2

Dobrzy 4 9 8 8
W alczący o w olność,

.w yzw ala jący  się — 1 16 6
U ciskani, w yzysk iw an i 1 3 10 5
M iłujący pokój, spokojni 2 3 2 2
W eseli 1 1 2 1
Inne pozytyw ne 3 1 6 3

B rzydcy 9 4 i 4
W ojow niczy, agresyw ni 4 3 — 2
Zacofani — 2 2 1
Inne negatyw ne 3 — — —

N iektórzy dobrzy,
niektórzy źli 1 1 — 1

N ie w artościu jące 21 21 14 . 19
N ie do sk lasyfikow ania — 1 1 1

Razem 100 99 100 v 99

Liczba odpow iedzi 211 235 264 710

Niew ątpliw ie we w szystkich grupach w ieku najw iększa liczba 
odpowiedzi skupia się wokół stw ierdzenia różnic w  wyglądzie. 
W szystkie inne określenia są bardziej rozproszone, nie m a zatem  
podstaw y do stw ierdzenia, że w  świadomości badanych dzieci w y­
stępow ał • sztyw ny stereo typ  M urzynów 7. Można jednak  w ich 
opisach odnaleźć w yraźne elem enty określonych stereotypów , za­
znaczające się z różną intensyw nością w  reakcjach  poszczegól­
nych grup  wieku.

7 U w zględniam  tu zarówno koncepcję stereotypu W. Lippm anna, roz­
w in iętą  w  Public  Opinion  (1922), jak i koncepcję K lineberga i L am berta, 
którzy podkreślają — jako w łaściw ość  stereotypu —  bardziej cechę k on ­
centracji w yobrażeń, aniżeli ich em ocjonalnego zabarw ienia.
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W socjologicznej lite ra tu rze  poświęconej M urzynom  i m u­
rzyńskiem u problem owi można znaleźć analizę k ilku  najpopular­
niejszych stereotypów  M urzyna, pojaw iających się w publicysty­
ce, lite ra tu rze  pięknej i w  popularnych w yobrażeniach białych 
społeczeństw  cyw ilizow anych8. N ajpopularniejsze stereotypow e 
w yobrażenia tradycyjnego typu  m ożna sprow adzić do trzech ro ­
dzajów: 1) M urzyn —  dorosłe dziecko, naiw ny, wesoły, leniw y 
i zacofany, w  gruncie poczciwy, lecz niżej stojący od białych pod 
względem  in telek tualnym  i m oralnym ; 2) typ  „W uja Tom a”, M u­
rzyn  uczciwy i pobożny, pełen  cnót m oralnych, ale zarazem  „wie­
dzący, gdzie jest jego m iejsce” , w ierny  i lo jalny  naw et wobec 
okrutnego pana; 3) M urzyn dziki i groźny, kanibal z puszczy 
afrykańskiej lub osobnik o skłonnościach zbrodniczych, poten­
cjalny  przestępca seksualny w  świecie współczesnej cywilizacji.

W przedstaw ionych tu  badaniach oczekiwano od dzieci, że bę­
dą charakteryzow ać M urzynów  afrykańskich, n iektóre z nich 
m ów iły jednak  raczej o M urzynach z A m eryki. Istn iała  zatem  
możliwość pojaw ienia się w szystkich trzech rodzajów  stereo ty ­
pu. W analizow anych opisach określenie „w eseli” stanow i nie­
spełna 2% , ponadto nigdy nie w ystępuje z dodatkiem  określeń 
„leniw i” lub „głupi” ; podobnie jak  określenie „biedni” łączy się 
zawsze z pozytyw nym i postaw am i w artościującym i i nie może 
być trak tow ane jako elem ent stereo typu  pierwszego (patrz 
tabl. 2).

O kreśleń takich, jak  „nieszczęśliwy” , „uciskany”, „w yzyski­
w any” często używ ają dzieci szczególnie ze starszych grup  wie­
ku, jednak  tu  również kon tekst w ypow iedzi w  większości p rzy ­
padków  w yklucza ich powiązanie ze stereo typem  „W uja Tom a” . 
W zględnie najliczniejsze są elem enty  trzeciego stereotypu. Trze­
ba przy  tym  podkreślić, że pojaw iają się one praw ie w yłącznie 
w w yobrażeniach m łodszych dzieci, u  k tó rych  zarysow uje się nie­
kiedy stereo typ  brzydkiego i groźnego M urzyna, budzącego lęk

s Por. np.: G. M yrdal, A n  A m erica n  Dilem ma. The N egro P rob lem  and  
M odern D em ocracy ,  N ew  York 1944; E. F. Frazier, The Negro in  the  Uni­
ted  S ta tes ,  N ew  York 1949; tegoż autora, Race and C ulture  C ontacts  in the  
Modern World, N ew  York 1957; M. H erskovits, The P ro b lem  of S ta b i l i ty  
and Change in A frican  C ulture  w  tom ie: C on tin u ity  an d  Change in A frican  
C ulture ,  Chicago 1959; M. Just B utcher, The N egro in A m erica n  Culture,  
N ew  York 1956.
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i odrazę. W odpowiedziach siódm oklasistów  elem enty  tego typu 
kurczą się jednak  do 3%  określeń.

Ten sam kierunek  ewolucji w yobrażeń zaznacza się jeszcze 
w yraźniej p rzy  rozpatryw aniu  w skazanych przez dzieci m oty­
w acji odpowiedzi na  trzy  py tan ia  stanow iące „ testu  osobistego 
k o n tak tu ” 9. Dzieci udzieliły na te  py tan ia  ogółem 602 odpo­
wiedzi m otyw ujące akceptację bezpośredniego kon tak tu  z m u­
rzyńskim  kolegą lub nauczycielem  oraz 134 odpowiedzi uzasad­
n iające odrzucenie możliwości takiego kontaktu . Tylko 5%  odpo­
w iadających nie potrafiło  um otyw ow ać swej pozytyw nej lub 
negatyw nej postaw y.

W obrębie całej próbki odrzucenie możliwości kontaktów  
z M urzynam i w  trzech w ym ienionych sy tuacjach  w 37% odpo­
wiedzi m otyw ow ały dzieci niechęcią w yw ołaną przez różnice fi­
zyczne, w  26% —  poczuciem obcości ku lturalnej*  w  17% — lę­
kiem  przed M urzynam i, w 20%  — różnym i innym i a rgum en ta­
mi. Oto przykłady typow ych odpowiedzi uzasadniających nie­
chęć do stykania się z M urzynam i: „Bo oni są tacy  czarni i m a­
ją  tak ie  grube w argi” ; „W pokoju żeby mieszkał, to bym  się m u­
siał codziennie (!) myć, bo on czarny”; „Bo by się bił ze mną, 
albo by m nie zam knął i nie w ypuścił” ; „Bo jakby  kogoś złapali, 
to by zabili i zjedli” ; „Bo jak  złapią polskiego człowieka, to go 
potem  gotu ją  w ko tle” .

Podobne sform ułow ania świadczą o wpływie trzeciego stereo­
typu. Trzeba jednak  podkreślić, że w szystkie cytow ane odpowie­
dzi pochodzą z grupy siedm iolatków. W grupie najstarszej było 
w  ogóle tylko 9 um otyw ow anych negatyw nych reakcji na „ test 
osobistego k o n tak tu”, a naw et w  grupie najm łodszej pozytyw ne 
reakcje przew ażały nad negatyw nym i.

Ja k  Wynika z tablicy  1, proporcje deklaracji w yrażających po­
zytyw ną postaw ę wobec M urzynów  dla w szystkich grup  wieku 
były  wyższe w odpowiedziach na „ test osobistego kon tak tu” , an i­

9 N ależy pam iętać, że „test osobistego k ontaktu” n ie  polegał w  przy­
padku referow anych  tu badań na rzeczyw istym  eksperym encie zetknięcia  
badanych dzieci z M urzynam i. N otow ane odpow iedzi dzieci stanow iły  
reakcję na sytuację, którą one sobie jedyn ie w yobrażały. Żyw ość reakcji 
św iadczyła jednak o p lastyczności w yobrażeń dzieci i  ich  żyw ym  zain tere­
sow aniu  h ipotetyczną sytuacją . B adania zm iany postaw  dzieci londyńskich  
wobec M urzynów  w  W yniku kontaktu  z m urzyńskim i nauczycielam i przed­
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żeli w  odpowiedziach na pierwsze bezpośrednie pytanie: „Czy ich 
lubisz?”, pomimo że w spółczynniki zbieżności pom iędzy p rzyna­
leżnością do g rupy  w ieku a pozytyw nym  charak terem  deklaracji 
w  obrębie poszczególnych py tań  posiadają zbliżoną w artość 10.

Pow staje problem , dlaczego „ test osobistego kon tak tu ” w yw o­
łał bardziej życzliwe reakcje aniżeli bezpośrednie pytan ie  o sym ­
patię  lub an typatię . H ipoteza w yjaśniająca, k tó ra  się tu  nasuwa, 
każe poszukiwać w ytłum aczenia zm iany reakcji w  charakterze 
sytuacji, do k tórej odwoływał się test. W yobrażając sobie ze­
tknięcie z M urzynem  w  znanym  otoczeniu szkolnym  lub w aka­
cyjnym  większość dzieci zaczynała reagow ać także na sam  przed­
m iot społecznego kon tak tu  jako na znany, więc niegroźny; 21% 
ogółu odpowiedzi uzasadniających akceptację M urzyna w sytuacji 
szkolnej lub w akacyjnej nosi charak te r reakcji, k tó rą  można by 
określić jako „akceptację po p ro stu ” . Dla m otyw acji tego typu 
znam ienne jest zignorowanie niezwykłości kon tak tu  z m urzyń­
skim  kolegą lub nauczycielem . A rgum ent uzasadniający akcep­
tację w  stosunku do m urzyńskiego w spółucznia brzm i: „Bo bym  
się z nim  baw ił”, w  stosunku do m urzyńskiej nauczycielki: „Bo 
ona by m nie uczyła” .

Najczęściej spotykana w całej próbce m otyw acja aprobaty  
kon tak tu  z M urzynam i wiąże się jednak  nie z postaw ą „akcepta­
c ji po p ro stu ” , lecz z postaw ą zainteresow ania. 61% akceptacji 
M urzynów w osobistym  kontakcie badani tłum aczą ciekawością 
i chęcią poznania przedstaw icieli obcej ku ltu ry . Dzieci chcą po­
znać zabaw y swoich m urzyńskich kolegów, w yrażają  pragnienie 
nauczenia się „afrykańskiego języka” ; najstarsza grupa oczekuje 
od m urzyńskich nauczycieli w iedzy o Afryce, opartej na  bezpo­
średnim  doświadczeniu: „O pow iadałby o obyczajach swego k ra ­
ju , lepiej m ożna by  się z nimi zapoznać niż z książki” (237, RK)11.

staw ia  praca H. E. O. Jam es, C. T enen, Les a t t i tu d es  en vers  les peuples  
étrangers,  „B ulletin  International des Sciences S ocia les” 1951, nr 3.

10 D la bezpośredniego pytania o sym patię zbieżność odpow iedzi pozy­
tyw nych  z w iek iem  w yraża w spółczynnik  T rów ny 0,35, przy pytaniu  od­
noszącym  się  do kontaktu  w  szkole — T  w yn osi 0,32, zaś przy pytaniu ty ­
czącym  w spółzam ieszk iw ania  — T  w ynosi 0,26.

11 Z apisy przy cytow anych  odpow iedziach dzieci oznaczają: num er  
kw estionariusza , który stanow i jednocześn ie w skaźnik  grupy w ieku
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12'°/o odpowiedzi w yrażających akceptację kontaktów  z M u­
rzynam i dzieci m otyw ują sym patią dla M urzynów, a 6%  — chę­
cią przyjścia im z pomocą. Siedm ioletni pierwszoklasiści m ani­
festu ją  często postaw ę tego typu, k tó rą  Jean  P iaget określał m ia­
nem  „pierw otnego egocentryzm u” : „Bo w Polsce są, to ich lubię” 
(33, RK). „Bo bym  się opaliła na kolonii i byłabym  do niej [mu­
rzyńskiej dziewczynki] podobna” (84, RK). Dla tej postaw y cha­
rak terystyczna  jest a rgum entacja  odw ołująca się do osobistych 
przeżyć, drobnych faktów  nie m ających istotnego ogólnego związ­
ku z zagadnieniem . W tej sam ej grupie w ieku można jednak spot­
kać się z m otyw acją bardziej w yrafinow aną: „Przecież to też są 
ludzie, tacy  jak  my, nie dzicy; ty lko m ają  inną skórę” (7 IK).

D eklaracje o m oralno-hum anitarnym  charakterze są znacznie 
częstsze w  drugiej grupie wieku: „Lubię ich, bo pow inniśm y lu ­
bić w szystkich ludzi” ; „Bo też są m am y m urzyńskie i kochają 
swoje dzieci, jak  polskie m am y” (149, IK). W śród trzecioklasi­
stów pojaw iają się deklaracje altru istyczne, w ystępujące szcze­
gólnie w  form ie uzasadnienia akceptacji m urzyńskiego kolegi 
w  szkole: „Bo u nas mogą się w ygodnie uczyć; oni nie m ają  szkół, 
tylko jak  ktoś do nich przyjedzie, to siadają na traw ie i się uczą” 
(184, RM). „Bo u nich jest m niej szkół niż u nas; gdyby się w y­
kształcił, m ógłby jechać tam  uczyć” (109, IK). Tego typu  spo- 
łeczno-altruistyczna argum entacja  zupełnie nie w ystępuje  w g ru ­
pie pierw szej, natom iast o .wiele częstsza jest w grupie n a j­
starszej.

W brew  hipotezom, k tó re  podyktow ały kom pozycję „ testu  oso­
bistego k o n tak tu”, odpowiedzi nie uk ładają  się w  proporcje jed ­
nakowe dla w szystkich grup  wieku. Ja k  w ynika z tablicy  1, dzie­
ci najmłodsze- najczęściej akceptu ją  m urzyńskiego nauczyciela, 
podczas gdy najstarsze akceptu ją  go w zględnie najrzadziej. P y ­
tanie dotyczące nauczyciela m iało na celu stw ierdzenie, jak  dzie­
ci reagu ją  na możliwość takiej sy tuacji społecznej, w k tórej po­
zycja ich byłaby  podporządkow ana M urzynowi. W żadnej odpo­
wiedzi nie zam anifestow ała się postaw a, k tó rą  można by jedno­
znacznie z in terpretow ać jak o .rezu lta t poczucia wyższości w ynika­

(pierwsza setka — p ierw sza grupa itd.), pochodzenie z rodziny in te ligen c­
kiej (I) lub robotniczej (R) oraz p łeć (M lub K). O dpow iedzi cytow an e są  
dosłow nie, w  n iew ielu  m iejscach  dokonano ty lko zm iany szyku w yrazów .
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jącej z rasow ych uprzedzeń. Jak  już wskazywano, nie znaczy to, 
że uprzedzenia takie nie m anifestow ały się w  innej form ie. C ha­
rak terystyczną  cechę negatyw nych reakcji dzieci stanow iła jed ­
nak niekonsekw encja. Bardzo niew iele dzieci zdecydowanie od­
rzucało M urzynów w odpowiedzi na w szystkie pytania. U wielu 
zaznaczyła się natom iast tendencja  zm iany postaw  na bardziej 
pozytyw ne w toku samego wyw iadu. N iekiedy dzieci zdaw ały so­
bie z tego spraw ę. Siedm ioletnia dziewczynka, k tó ra  w yraziła 
niechęć wobec M urzynów, w  odpowiedzi na pierwsze, bezpośred­
nie py tan ie  w  związku z „ testem  osobistego kon tak tu ” zauważy­
ła  spontanicznie: „Teraz zaczynam  ich lubić” . Podobną zmianę 
postaw y m ożna uznać za przelo tny  efek t wyw iadu. Nasuw a się 
tu  jednak  kw estia ogólnej n a tu ry : problem  roli badań społecz­
nych jako czynnika budzenia refleksji w  stosunku do nie w yro- 
zumowanych, em ocjonalnych postaw . Tego rodzaju refleksja  m o­
że m ieć w  pew nych przypadkach znaczenie społeczno-terapeu- 
tyczne, o ile nie na tra fia  na zakorzenioną postaw ę uw arunkow aną 
określonym  interesem  społecznym.

Analiza m otyw acji postaw  dzieci w  skali całej próbki w y k a­
zuje, że nie strach, niechęć lub odraza, ale ciekawość stanow i n a j­
powszechniejszą form ę m otyw acji odpowiedzi na pytan ia  zaw arte 
w  „teście osobistego k o n tak tu” .

Badania przeprow adzone w szkołach opolskich i łódzkich po­
zw alają sądzić, że uprzedzenia polskich dzieci wobec M urzynów 
nie m ają charak te ru  trw ałej postawy. Jakkolw iek w najm łod­
szych grupach są dość częste, łatw o ulegają z w iekiem  istotnej 
ewolucji.

Rozważania te  op ierają się na założeniu, według którego trzy  
kolejne g rupy wieku w w ybranej próbce można traktow ać — 
z pew nym i zastrzeżeniam i — jako fazy rozw oju typow ych po­
staw  wobec obcej etnicznie i odm iennej rasowo grupy m urzyń­
skiej. P rzy  tym  założeniu w yobrażenia i opinie trzeciej g rupy 
wieku, g rupy  czternastolatków , rozpa tru je  się jako końcowy etap 
ew olucji postaw  młodzieży w wieku szkoły podstaw owej. Jest 
oczywiste, że dzieci najstarszej g rupy  posiadają znacznie większą 
wiedzę o Afryce, o historycznych losach M urzynów i ak tualnych 
problem ach społeczno-politycznych nowych państw  i w yzw alają­
cych się k rajów  afrykańskich. W naszych badaniach, na p rzy­
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kład, dzieci czternastoletn ie posiadały inform acje o 32 k ra jach  
afrykańskich, podczas gdy dzieci z pierw szej i drugiej g rupy  
um iały  wym ienić praw idłowo tylko 17 i 12 nazw  tych  krajów . 
Poza rozleglejszą wiedzą cechowały je jednak  specyficzne posta­
wy, k tó re  częściowo charak teryzu ją  tablice 1 i 2. Ogólnie biorąc, 
postaw y te są bardziej pozytyw ne niż postaw y grup  młodszych. 
Ponadto w wypow iedziach tej g rupy  m anifestu ją  się w yraźne ty ­
py  m otyw acji znacznie rzadsze lub w ogóle nie w ystępujące 
w  grupach młodszych. Na przykład, około 20%  respondentów  
w tej grupie uzasadnia akceptację m urzyńskiego kolegi w  swo­
jej klasie chęcią przyjścia z pomocą dzieciom m urzyńskim , po­
zbawionym  dostatecznych możliwości kształcenia się we w ła­
snych krajach . Cytowano już przykłady odpowiedzi o podobnym  
charakterze, udzielone przez dzieci dziesięcioletnie, były  to jed ­
nak w ypadki spo radyczne12. M oralna m otyw acja w ystępująca 
w postaci norm atyw nej również częściej pojaw ia się u czternasto ­
latków  niż u dziesięciolatków. Ponadto tow arzyszą jej często po­
lityczne i ideologiczne argum enty  nie spotykane w m łodszych 
grupach. Siódmoklasiści uzasadniają, na przykład, akceptację 
m urzyńskich kolegów w sposób następujący: „Bo m usi być na 
świecie równość i dzieci białe m uszą się uczyć z czarnym i” (208, 
RK); „Byłoby więcej zjednoczenia czarnych z białymi, więcej 
zrozum ienia by było” (249, RK); „Nauczyłby [chłopiec m urzyń­
ski] nas swego języka, m ógłby nam  opowiadać o swoim k raju ; 
byłby jeden więcej przeciw nik kolonializm u” (251, RM). „O dtąd 
ich polubiłem , jak  był zabity  Lum um ba” (211, IM).

Należy zwrócić uwagę na jeszcze jeden  typ  m otyw acji sym ­
patii wobec M urzynów, charak terystyczny  wyłącznie dla g rupy  
najstarszej. M otyw acja ta wiąże się ze stw ierdzeniem  w spólnych 
w artości zbliżających obcą grupę etniczną do w łasnej grupy na­
rodowej, jej dziejów i tradycji. Polityczne położenie krajów  
afrykańskich, ich d ługotrw ały  ucisk i ak tualne dążenia wyzwo­
leńcze znajdu ją  oddźwięk w sferze w artości przysw ojonych pol­
skim  dzieciom przez ich w łasną ku ltu rę . Jest p rzy  tym  charak te ­
rystyczne, że u siedm iolatków  i u dziesięciolatków m otyw y te je ­

12 R óżnica częstości odpow iedzi typu altruistycznego w  trzeciej grupie  
w ieku (20% odpow iadających) i w  p ierw szej grupie w ieku  (1% odpow iada­
jących) może n iem al być określona jako „rare  — zero  d i j je reń ce”.
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szcze się nie odzywają. Tylko jeden  dziesięcioletni chłopiec bliski 
je s t tego typu in terp re tac ji: „Jestem  po stronie M urzynów, bo są 
pokrzyw dzeni, bo na nich napadają” (156, RM). I ta  wypowiedź 
u ję ta  jes t.jed n ak  raczej w bardziej uniw ersalne, m oralne katego­
rie. W yłącznie u siódm oklasistów  spotykam y natom iast sform u­
łow ania takiego typu: „Walczą, jak  m y o wolność” (286, RM); 
„O ni chcieli się wyzwolić, tak  jak  Polska spod ca ra tu ” (289, RM); 
„W alczą o te  same praw a, o k tó re  m yśm y niegdyś w alczyli” 
(275, IK).

Przeprow adzona na innym  m iejscu analiza w yobrażeń bada­
nych dzieci na tem at w łasnej g rupy narodow ej wskazuje, że ta ­
kie pojęcia, jak  ojczyzna, wolność, m ęstwo okazywane w  walce 
o wyzwolenie k raju , zajm ują w  świadomości czternastoletnich 
chłopców i dziewcząt istotne miejsce i stanow ią ważną kategorię 
odniesień ich w artościujących reakcji, p rzynajm niej w  w arun ­
kach  w yznaczonych przez sytuację badawczą. W idoczne jest, że 
tę  sam ą ram ę odniesień stosują oni także do oceny grupy obcej, 
k tó rą  w danym  przypadku stanow ią M urzyni. Porów nując reak ­
c ję  siedm iolatków  i czternastoletn iej młodzieży można stw ierdzić, 
jak  ram a odniesień, w  przypadku pierwszej g rupy wyznaczona 
w  dużej m ierze przez percepcję uderzających różnic rasowych, 
w  najstarszej grupie w ieku ustępuje  m iejsca innej ram ie odnie­
sień, wobec k tórej znaczenie przypisyw ane różnicom rasow ym  
ulega redukcji. „Różnice koloru skóry nie są dla m nie isto tne” 
(295, IK) — dek laru je  czternasto letn ia dziew czynka z rodziny in ­
teligenckiej, a czternasto letn i chłopiec z rodziny robotniczej mó­
wi: „M urzyni są pod w zględem  rasy  niepodobni, ale pod wzglę­
dem  m yślenia — podobni do nas” (238, RM).

Pragnienie wolności nie jest jedyną w spólną w artością odnaj­
dyw aną w m entalności ludów m urzyńskich. Obok tego pragnie­
nia dzieci w ym ieniają pragnienie równości społecznej i zaanga­
żowanie po stronie pokojowego i przyjaznego współżycia naro­
dów, stanow iące cechę polityki znanych im państw  afrykańskich. 
Siódm oklasiści często w spom inają o w ysiłkach tych krajów  na 
rzecz postępu i cywilizacji. N iektórzy z nich w ym ieniają z sza­
cunkiem  politycznych przywódców afrykańskich, k tórych  ty tu ­
ły  naukowe stanow ią dowód zmian zachodzących w ku ltu rze  k ra ­
jów  Afryki. W w yobrażeniach g rupy czternastolatków  można od­
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naleźć ty lko nikłe ślady uprzedzeń rasow ych i stereo typu  dzi­
kich, brzydkich i budzących lęk M urzynów, którego elem enty  tak  
obficie w ystępow ały w  w yobraźńi pierw szoklasistów . Dom inuje 
w nich natom iast obraz M urzyna zacofanego jeszcze pod wieloma 
względam i i uciskanego, ale szybko postępującego ku wolności 
i cywilizacji, człowieka o innej barw ie skóry  i odm iennej k u ltu ­
rze, w  k tórym  jednak widzi się tow arzysza i sojusznika we 
w spólnej spraw ie.

Jak  już podkreślaliśm y niniejsze opracow anie nie jest s tu ­
dium  z zakresu psychologii dzieci i młodzieży, jest to raczej s tu ­
dium  socjologicznych procesów socjalizacji. S ta ra  się ono przed­
staw ić kształtow anie się i przekształcanie pewnego w ąsko określo­
nego, ale bardzo istotnego dla udziału jednostki w  życiu społecz­
nym  w ycinka w yobrażeń i postaw, m ianowicie tych, k tóre odno­
szą się do w łasnej k u ltu ry  etnicznej osobnika i' pew nych w y­
branych  k u ltu r obcych. Podobne w yobrażenia i postaw y są p rze j­
m owane od społecznego środow iska bądź w niem al kom pletnej 
postaci jak o  stereotypy, bądź fo rm ują  się z bardziej różnorod­
nych elem entów  pod w pływ em  rozm aitych czynników rea lizu ją­
cych proces socjalizacji.

Pojęcie socjalizacji jest o ty le szersze od pojęcia wychowania, 
że obejm uje —  oprócz zam ierzonych w pływ ów  pew nych w yspe­
cjalizow anych insty tucji, grup  i osób — także różnego rodzaju 
działania niezamierzone, oddziaływania urządzeń i insty tucji (po­
zornie nie m ające związku z procesem  kształtow ania jednostki), 
działania społeczne, jak  również w pływ  m aterialnego ap ara tu  
ku ltu ry . Są to elem enty  społecznego dziedzictwa, ale i czynniki 
naturalnego  środowiska. Dziecko z plem ienia papuasko-m elane- 
zyjskiego na wyspie M anus przysw aja sobie naw yki zachowania, 
zaw ierające’ się w  granicach reakcji oczekiwanych we w łasnej 
grupie* nie ty lko poci w pływ em  pouczeń rodziców, plem iennych 
m itów  i ceremonii, lecz i przez obcowanie ze społecznością wio­
ski, z m orzem  i czółnem, z dżunglą w głębi laguny. Podobnie 
przebiega, socjalizacja dzieci w  społeczeństwach cywilizowanych.

Proces socjalizacji nie zam yka się wraz z końcem  w ieku m ło­
dzieńczego. Dorosły człowiek ulega bardzo w yraźnym  wpływom  
socjalizacyjnym , k tó re  częściej byw ają  nazyw ane aku ltu racją, 
gdy w rezultacie em igracji wchodzi w  krąg  oddziaływ ania obcej
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k u ltu ry  etnicznej i s ta ra  się do niej przystosować. W węższym 
zakresie ulega on także, procesowi socjalizacji w każdym  nowym  
środow isku, takim , jak  środowisko pracy, zabawy, w każdej sy­
tuacji, d o 'k tó re j m usi się przystosować przez przyjęcie nowej 
ro li społecznej, przysw ojenie sobie określonego zasobu um iejętno­
ści praktycznych, wiedzy, przekonań i wyobrażeń.

W poprzednich w yw odach starano  się pokazać jak  zm ienna 
jes t treść pew nych w yobrażeń i charak te r określonych postaw  
etnicznych w ybranych grup dzieci w  ram ach wieku objętego 
okresem  nauki w  szkole podstaw owej. Analiza procesu socjaliza­
c ji nie może się jednak  ograniczać do badania jego efektów. Za­
sadniczym  jej zadaniem  jest śledzenie wpływów kształtu jących 
w yobrażenia i postaw y oraz kanałów  przenoszących te wpływy. 
M ateriał, na k tórym  opiera się om aw iane studium , nie dostarcza 
danych dla w yczerpującego przedstaw ienia tej dziedziny badane­
go procesu socjalizacji. M ateriał ten  stanow ią odpowiedzi dzieci 
na bezpośrednie pytan ia  tyczące źródeł uzyskania inform acji 
i ustalen ia opinii na tem at M urzynów.

R etrospektyw ne reakcje zabarwione pew nym  nieuniknionym  
wpływ em , w ynikającym  ze sposobu staw iania pytań, nie uzupeł­
nione szerszym  zastosowaniem  technik  obserw acyjnych i testo­
wych, nie są na pewno całkowicie zadow alającą podstaw ą do w y­
snucia wniosków, pozw alają jednak  ocenić w zajem ne stosunki 
oddziaływ ania czynników socjalizujących w takiej form ie, w  ja ­
kiej odbija je refleksja  badanych. P rzy  tym  wysoki stopień kore­
lacji pom iędzy odpowiedziami dzieci z Opola a odpowiedziami 
dzieci z Łodzi przem aw ia na rzecz użyteczności uzyskanych da­
nych  (r =  0,83 istotne na poziomie 0,01).

G łówne źródła inform acji i czynniki wpływu, kształtu jącę po­
staw y dzieci łódzkich wobec M urzynów, przedstaw ia tablica 3. 
Na podstaw ie zaw artych  w niej zestaw ień można uchwycić 
związek m iędzy zm ianą w yobrażeń i postaw  a charak terem  źró­
deł. Pom iędzy kolejnym i grupam i w ieku w ystępują  różnice pro­
porcji w ym ienionych czynników. G rupy w ieku różnią się przy  
tym  jeszcze cechami, k tó rych  niepodobna w yczytać z zestawień 
statystycznych. Bowiem form alnie identycznie określone źródła 
m ają  różne znaczenie w zależności od w ieku dzieci. Różnicę tę 
należy uwzględnić, przy  kom entow aniu danych. Na przykład,
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u dzieci m łodszych zetknięcie bezpośrednie nie tylko w ystępuje  
proporcjonalnie nieco częściej jako źródło, ale w  ich doświad­
czeniu odgryw a bardziej istotną rolę. Pozycja określona jako 
„zetknięcie bezpośrednie” oznacza najczęściej tylko to, że odpo­
w iadający widział M urzyna na ulicy. Oczywiście tego rodzaju do­
świadczenie nie odegrało większej ro li w kształtow aniu  poglą­
dów starszych dzieci. N atom iast najm łodsze opierały nieraz swo­
je  opinie głównie na w rażeniu  w yniesionym  z takiego p rzelo tne­
go zetknięcia.

T a b l i c a  3. G łów ne źródła in form acji o M urzynach  
(w  zaokrąglonych % % odpow iedzi)

_ ^ G r u p y  w ieku I II III O gółem

Źródła % % % „ %

B ezpośrednie zetkn ięcie 35 32 27 31
Film 15 14 15 15
Rodzina 20 20 4 13
K siążki' 5 13 12 11
Prasa, czasopism a 3 5 16 i 9
Szkoła 6 3 14 8
T elew izja 14 7 3 7
Radio 1 4 7 5
Inne 1 1 1 1

Razem iqo 99 99 100

L iczba odpow iedzi 214 272 340 826

W yłączając pierw szą pozycję, źródła oddziaływ ania można po­
dzielić na trzy  kategorie: 1) rodzina, 2) szkoła, 3) lite ra tu ra  w  po­
łączeniu ze- środkam i masowego kom unikow ania. W obu m łod­
szych 'grupach na pierw sze m iejsce spośród tych kategorii źró­
deł oddziaływ ania wysuw a się rodzina. Film  zajm uje wysoką po­
zycję we w szystkich grupach. W trzeciej grupie — istotną, rolę 
odgryw a szkoła, a wśród środków masowego kom unikow ania ro ­
śnie znaczenie tych, k tó re  noszą charak te r publicystyczno-infor- 
m acyjny  (prasa, radio), a nie ty lko rozrywkow y. Jednocześnie 
w  grupie tej widoczny jest w yraźny spadek roli rodziny.

Rodzina stanow i czynnik, którego oddziaływ anie na jtrudn ie j
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jest oszacować. Podkreślano już, że M urzyni jako grupa etniczna 
nie m ają  w  polskiej tradycji ku ltu ra lne j tak  w yraźnie określone­
go miejsca, jak  w w ielu innych krajach, w  k tórych  od dawna 
ustaliła  się w opinii publicznej pew na skala reakcji i ocen stosun­
ków rasowych. Rodzina może stanow ić zatem  kanał bardzo róż­
norodnych w pływ ów  kształtu jących  postaw y dzieci. Niepodobna 
określić tych  wpływów w obecnym  stadium  badań. Można tylko 
stw ierdzić, że g rupy  wieku, raportu jące  częściej w pływ  ro ­
dziny, rów nież częściej niż grupa trzecia dek laru ją  niechęć wo­
bec M urzynów.

Literaturę* i źródła masowego kom unikow ania połączono tu  
w  jedną kategorię jako czynniki nieosobistego, pośredniego w pły­
wu, k tórym i operuje apara t rozpow szechniania nowoczesnej k u l­
tu ry . W spólną cechę film u i telew izji stanow i oddziaływ anie za 
pomocą obrazu. Stąd ich w pływ  nie jest m niejszy w grupie n a j­
młodszej, a w przypadku telew izji naw et znacznie większy niż 
w  starszych grupach wieku. Dzieci siedm ioletnie są w yraźnie za­
fascynow ane telew izją; uwidacznia się to nie tylko w przypadku 
relacjonow ania źródeł w iedzy o M urzynach, lecz także w licznych 
innych punktach  przeprowadzonego badania. N astępnie w pływ  
telew izji w ydatnie spada i w  grupie trzeciej jest już n ikły m. Na 
jednakow ym  poziomie u trzym ują  się proporcje film u; zmienia 
się jednak  do pewnego stopnia charak te r percypow anych m a­
teriałów , bowiem starsze dzieci częściej pow ołują się na kronikę 
film ow ą i film y dokum entalne niż dzieci młodsze.

B rak tu  jest m iejsca na bardziej generalne rozw ażenie zagad­
nienia funkcji m asow ych środków  kom unikow ania jako czynnika 
socjalizacji. Nie m ożna jednak  pom inąć pew nych refleksji co do 
specyficzności oddziaływ ania elem entów  w izualnych. W przy­
padku badanego zagadnienia, jak  i w  w ielu innych, film  i telew i­

13 T endencja ta pokryw a się ze stw ierd zen iam i co do ew olucji zain tere­
sow ań te lew izyjn ych  dzieci, zaw artym i np. w  pracy: E. B. Hurlock, R ozw ó j  
dziecka,  W arszaw a 1960. N ow sze podsum ow anie badań tyczących w pływ u  
te lew izji na dzieci: J. R. M eril, B roadcast ing  V iew in g  and Listening  
in Children,  („Public Opinion Q uarterly”, Sum m er 1961) w skazuje na m a­
k sym aln e n asilen ie  w p ływ ów  te lew iz ji w śród dzieci am erykańskich  w  w ie ­
ku 11— 12 lat, dopiero potem  następuje spadek. W naszych badaniach, 
zarów no łódzkich, jak i opolskich, spadek popularności te lew izji jako 
w skazyw anego źródła inform acji zaczyna się znacznie w cześniej.
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zja okazują się bardzo efektyw nym  środkiem  kształtow ania lub 
w zm acniania em ocjonalnych postaw  dzieci. Bardzo wym owne 
p rzykłady  z tego zakresu stanow ią kró tk ie wypowiedzi dzieci re ­
lacjonujących film y o M urzynach: „N apadli zbóje na M urzy­
nów, ci zbóje byli b iali” (173, IK). „Była wojna, i były  dzieci — 
M urzyniątka — bez opieki” (165, IK). M amy tu  niew ątpliw ie do 
czynienia z dowodami skutecznego w efekcie, zamierzonego od­
działyw ania p ro jekcji film ow ej. B yw ają jednak  i efekty  nie za­
m ierzone. Chłopiec, k tó ry  w  „teście osobistego kon tak tu” nie 
akceptu je m urzyńskiego kolegi w  szkole, uzasadnia swoje stano­
wisko: „Pokazyw ali w  telewizji, że M urzyni nie mogą być z bia­
łymi; M urzyni m ają  swoje bary  i biali też” (63, RM). Chłopiec 
ten  oglądał zapew ne film  poświęcony walce M urzynów o dese- 
gregację restau racji i barów  na Południu Stanów  Zjednoczonych. 
Zignorował p rzy  tym  niew ątpliw ie pozytyw ny wobec tej akcji 
kom entarz polskiej telewizji, a zachował w rażenie pozostawione 
przez sam  obraz — separacji białych i czarnych.

Inny  drastyczny  przykład stanow i relacja  siedm ioletniej 
dziewczynki z oglądanego filmu: „Najwięcej mi się podobało, jak  
M urzyna kłu li w  gardło bagnetem ; to było bardzo ciekawe, bo 
wszyscy starsi patrzyli; to było w kinie” (39, RK). W yw iady w y­
kazały, że ten  sam  obraz u tkw ił także w  pam ięci innych dzieci* 
Z podobnych przykładów  w ynikają im plikacje co do potrzeby 
ostrożniejszej selekcji rozpow szechnianych treści masowej k u ltu ­
ry  i co do reg lam entacji odbioru. Nie należy jednak  wyciągać 
stąd zbyt pochopnych restrykcy jnych  wniosków. Masowa i zróż­
nicow ana publiczność korzystająca ze środków masowego kom u­
nikow ania stw arza nieuniknione niebezpieczeństwo błędów in te r­
pretacji i nieporozum ień ze strony  pew nych kategorii odbior­
ców. Sy tuacja  ta  nakłada niew ątpliw ie na dyspozytorów  m aso­
wej k u ltu ry  poważne społeczne obowiązki, ale nie może sparali­
żować ich działalności narzucając im  standardy  in te lek tualnej 
chłonności siedm ioletniego widza i słuchacza jako ogólne k ry te ria  
program owe.

Nieporozum ienia pojaw iają się zresztą nie tylko w procesie 
recepcji nowych, par excellence  m asowych środków  rozpow ­
szechniania. Okazję do nieporozum ień stw arza także lite ra tu ra . 
Zebrane m ateria ły  w skazują, że Król Maciuś I  K orczaka spora­
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dycznie w ystępuje wśród źródeł kształtu jących  negatyw ny stereo­
typ  M urzyna. Oczywiście nie w ynika stąd  wniosek, iż należy usu­
nąć z lek tu ry  dziecięcej książkę wielkiego hum anisty, mimo że 
jego gorzki hum or i subtelna ironia w yw ołują niekiedy nieporo­
zum ienia u m łodocianych czytelników. N ieporozum ienia tego ty ­
pu nie .mogą zmienić zasadniczej tendencji kształtow ania postaw, 
jeśli ogół przem ożnych w pływ ów  socjalizującego apara tu  k u ltu ­
ry  zm ierza w  k ierunku  uznanym  za właściwy. Tak jest w łaśnie 
w  naszym  przypadku i na to w skazują dane zaw arte w  poprzed­
nim  ustępie.

Książkowe źródła inform acji o M urzynach na tle innych źró­
deł odznaczają się względną różnorodnością. Najczęściej w ym ie­
niane przez dzieci pozycje z l ite ra tu ry  obcej to: Chata wuja  To­
m a i Przygody Hucka, a z lite ra tu ry  polskiej: W pustyni i w  pu ­
szczy  Sienkiewicza, Tom ek  na Czarnym Lądzie  Szklarskiego 
i K ajakiem  przez A frykę  Korabiewicza. W najpopularniejszych 
spośród tych książek M urzyni są przedstaw ieni z sym patią nie 
pozbawioną pewnego tonu wyższości; książka Szklarskiego nie 
odbiega przy  tym  wiele od tradycyjnego sienkiewiczowskiego 
wzoru. Książkowa lite ra tu ra  stanow i w  sumie kategorię źródeł, 
k tó re  w praw dzie nie zakłócają w pływ ów  kształtu jących  postaw y 
pozytyw ne, nie rep rezen tu ją  jednak  głównego kanału  oddziały­
w ania czynników form ujących obraz M urzynów w świadomości 
dzieci starszych.

Postaw y wobec M urzynów i w yobrażenia na tem at ak tual­
nych procesów zachodzących w k rajach  A fryki mogą się nato ­
m iast kształtow ać pod w pływ em  szkoły i m asowych środków  ko­
m unikow ania, przekazujących treści ak tualne o charakterze 
w  znacznej m ierze inform acyjnym  i publicystycznym . Lekcje ge­
ografii, a rtyku ły  popularnego wśród młodzieży czasopisma „Po­
znaj Św iat” , niekiedy także „Dookoła Św iata”, kronika filmowa, 
radio i telew izja dostarczają w łaśnie tego typu  treści i charak te­
ryzu ją  się tego rodzaju  nastaw ieniem  propagandow o-w ychow aw - 
czym, jakie jest zgodne z tendencją ewolucji w yobrażeń i postaw 
badanych grup  dzieci. W trzeciej grupie w ieku 48°/o badanych 
deklaruje, że swe poglądy i inform acje o M urzynach zawdzięcza 
szkole s—  zarówno nauczycielom , jak  i podręcznikom  szkolnym; 
stanow i to 14°/o w szystkich zdeklarow anych w tej grupie źródeł.
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Można przy tym  założyć, że w pływ  szkoły jest większy, niż w y­
nikałoby to z zestaw ień na tablicy 3, bowiem  szkoła oddziałuje 
także poprzez organizowanie lek tu ry  dla dzieci.

Jeśli chodzi o rolę szkoły oraz m asowych środków  kom uniko­
w ania jako źródeł w yobrażeń i postaw , należy podkreślić tu  mo­
m ent charakterystyczny dla organizacji k u ltu ry  masowej w  Pol­
sce jako k ra ju  socjalistycznym ;, w ystępuje  tu ta j znacznie w ięk­
sza jedność celów i k ierunków  w szystkich kanałów  inform acji 
i socjalizacji aniżeli w krajach , gdzie masowe środki kom uniko­
wania są bardziej p luralistyczne i podporządkow ane zasadom 
kom ercjalnym . W Polsce radio, prasa, film  i telew izja wzm aga- , 
ją  wpływ, szkoły — i w zajem nie swój w łasny wpływ.

To, co nazyw a się w  psychologii m asą apercepcyjną, a czego 
odpowiednikiem  do pewnego stopnia jest tu ta j tak  zwana w so-_ 
cjologii ram a odniesień, w  przypadku dzieci ma zakres znacznie 
węższy niż u dorosłych. S tąd oddziaływanie każdego nowego 
elem entu ma doraźnie znacznie w iększą wagę. W idać to w na­
szych badaniach, na przykład  w odniesieniu do w pływ u lek tu ry  
szkolnej u najm łodszych dzieci. M urzynek Bambo z Elementarza  
Falskiego jest dla w ielu dzieci pierw szym  i w pływ ow ym  rzeczni­
kiem  przyjaźni pom iędzy dziećmi różnych k u ltu r  i ras. Tem u 
M urzynkow i należy też zawdzięczać fakt, że ustalony- na zasa­
dzie deklaracji dzieci w pływ  szkoły na kształtow anie postaw  wo­
bec M urzynów  jest nieco w iększy w  pierw szej niż w  drugiej g ru ­
pie w ieku (por. tabl. 3). Nie trzeba tu  podkreślać, jakie wnioski 
co do odpowiedzialności wychowawców w ynikają  z przedstaw io­
nych m ateriałów . Aby wnioski te nie by ły  zbyt pochopne, należy 
poruszyć kw estię trw ałości w yw ieranych wpływów.

Aż do tego m om entu w ypływ ające z niniejszych rozważań 
konkluzje \V spraw ie możliwości redukcji uprzedzeń etnicznych 
były bardzo optym istyczne; trzeba jednak  przyjm ow ać je z pew ­
ną powściągliwością. P rzede w szystkim  należy wziąć pod’ uwagę 
specyficzny charak te r an tym urzyńskich  postaw  polskich dzieci. 
Postaw y te  nie były  oparte  na ugruntow anych tradycjach  i nie 
w ynikały  z konflik tu  interesów , m ogły zatem  być łatw iejsze do 
zw alczania niż jakieś inne uprzedzenia etniczne. Przeprow adzone 
badania nie rozstrzygają także kw estii siły i trw ałości pozytyw ­
nych postaw  zdeklarow anych przez siódm oklasistów w czasie w y-
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wiądów. Osobiste kon tak ty  studentów  z afrykańskim i kolegami 
nie są tak  całkowicie pozbawione m om entu drobnych konflik­
tów  oraz rezerw y, jak  można by tego oczekiwać na podstaw ie 
tendencji żaznaczającej się w  zm ianach postaw  obserw owanych 
w  naszych badaniach kolejnych grup w ieku na przestrzeni szko­
ły  podstaw ow ej. Te zastrzeżenia należy uwzględnić przy  w ycią­
ganiu ostatecznych wniosków z przedstaw ionych tu  rozważań.

Znaczna część wniosków stanow iących rezu lta t niniejszych 
rozw ażań opiera się na p rzy ję tym  założeniu, zgodnie z k tórym  
trzy  g rupy  wieku, składające się na w ybraną próbkę, można 
trak tow ać jako trzy  fazy rozwojowe jednolitego procesu. Zało­
żenie to m a ograniczone uzasadnienie, ponieważ czynniki socja­
lizacji, kszta łtu jące postaw y, nie są statyczne, lecz noszą zmien­
ny  historyczny charak ter. W rozw ażanym  tu ta j przypadku, na 
przykład, ak tualne w ydarzenia w  A fryce i ich reperkusje  w  po­
lityce światow ej w płynęły na w prow adzenie do sfery  doświad­
czeń obecnego pokolenia czternastolatków  takich elem entów, ja ­
kie nie oddziaływ ały na analogiczną grupę w ieku przed kilkom a 
laty. C harakterystyczne jest, że w  w yobrażeniach siódm oklasi- 
stów  ze szkół opolskich m om ent w alki wyzwoleńczej i um iłow a­
nia wolności w ystępow ał znacznie słabiej jako elem ent obrazu 
M urzynów, aniżeli w  w yobrażeniach g rupy  łódzkiej, jakkolw iek 
inne w skaźniki (np. kategorie  źródeł inform acji) były  bardzo po­
dobne. Dla dzieci opolskich M urzyni byli częściej „uciskani” niż 
„m iłujący wolność i walczący o w yzw olenie” ; dla g rupy łódz­
kiej — odwrotnie. Różnica ta  sta je  się łatw a do w yjaśnienia, je­
śli się przypom ni, że badania w  Opolu by ły  prowadzone zimą na 
przełom ie 1959 i 1960 roku, to jest jeszcze przed rozpoczęciem 
wielkiej serii przem ian politycznych w Afryce, podczas gdy ba­
dania łódzkie m iały m iejsce wiosną 1961 roku.

Jeśli zatem  możemy przew idyw ać, na przykład, że ak tualna 
grupa siedm iolatków  w okresie swego pobytu w szkole podsta­
wowej będzie przechodziła przeobrażenia postaw, których etapy 
okażą się analogiczne do stanow isk ak tualnej g rupy  trzecio- 
i siódm oklasistów, to m usim y zrobić zastrzeżenie, co do względ­
nej trw ałości charak te ru  czynników kształtu jących  ak tualne 
postawy.
, Należy także zrobić pew ne zastrzeżenia w  spraw ie w ariacji
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indyw idualnych reakcji. P raca niniejsza nie uw zględnia wpły­
wów na kształtow anie postaw , będących w ynikiem  typu osobo­
wości badanych dzieci uw zględniającego różnorodne kategorie 
składających się na osobowość elem entów  tem peram entalnych, 
charakterologicznych i psychospołecznych. Ten w łaśnie rodzaj 
wpływów stanow i główny przedm iot głośnych studiów  z zakresu 
psychologii społecznej, na k tórych  czoło w ysuw a się Authorita­
rian Personality  T. Adorno i współpracow ników  14. Pom inięcie te­
go czynnika w naszym  studium  nie jest równoznaczne z jego ne­
gacją. W śród badanych przez nas dzieci zdarzały się praw dopo­
dobnie przypadki „au to ry tarnych  osobowości” ; ich w ystępow a­
nie nie zakłóciło jednak  głównego n u rtu  ewolucji postaw.

Jak  w ynika z przeprow adzonych badań, redukcja  uprzedzeń 
etnicznych jest więc funkcją  wieku. Czynnik płci i społecznego 
pochodzenia dzieci w  pew nych przypadkach m ia ł'is to tn y  w pływ  
na typ  zainteresow ań i zakres inform acji, lecz nie na postawy. 
Różnice w zakresie zainteresow ań i wiadomości ilu s tru ją  np. na­
stępujące dane: chłopcy pochodzenia inteligenckiego w III g ru ­
pie podali 130 trafnych  odpowiedzi na pytan ie  tyczące krajów  
A fryki, chłopcy pochodzenia robotniczego podali 75 tra fnych  od­
powiedzi, podczas gdy dziewczynki pochodzenia inteligenckiego 
udzieliły tylko 46 trafnych  odpowiedzi, dziew czynki zaś pocho­
dzenia robotniczego — 40 tra fnych  odpowiedzi; oczywiście w szy­
stkie cztery  podgrupy były jednakow o liczne.

O statecznie w  aktualnym  stadium  przeprow adzonych badań 
m ożna sform ułow ać następujące hipotetyczne wnioski co do cha­
rak te ru  etnicznych postaw  m iędzygrupow ych.

1. Jest prawdopodobne, że niektóre uprzedzenia w stosunku 
do grupy różniącej się od g rupy w łasnej w yraźnym i fizycznym i 
cecham i mogą powstać u m ałych dzieci naw et wówczas, gdy ich 
środowisko społeczne nie podsuwa im  skrystalizow anych, nega­
tyw nych stereotypów  i wzorów reakcji wobec tej grupy. ■

14 T. Adorno, E. F renkel-B ru nsw ik , D. J. L evinson, R. N. Sanford, The  
Authori tar ian  P ersona lity ,  N ew  .York 1950. W przeciw ieństw ie do tych  
autorów, którzy akcentują głów nie psychologiczne źródła przesądów  raso­
w ych, O. K lineberg zw raca uw agę przede w szystk im  na p odstaw y prze­
sądów  w  dziedzin ie konflik tu  interesów . (O. K lineberg, Social Psychology,  
N ew  York 1940. Szczególnie rozdział: „The Basis of P rejud ice”).
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2. Uprzedzenia podobnego rodzaju  będą jednak  nosiły charak ­
te r  łagodny i będą łatw e do zwalczenia za pomocą odpowiednich 
w pływów socjalizujących, na k tó rych  drodze reakcje lęku i n ie­
chęci mogą się zamienić w  postaw y zainteresow ania i sym patii.

3. Połączone w pływ y szkoły i środków  masowego kom uniko­
wania- stanow ią bardzo skuteczny czynnik kształtow ania pozy­
tyw nych postaw  wobec obcych k u ltu r  i grup  etnicznych u dzie­
ci w wieku szkolnym  pod w arunkiem , że nie napotykają  one 
ostrego oporu domowego środowiska. W pływ y te mogą zostać 
wzmocnione przez odwołanie się do tradycji narodow ych w ła­
snej grupy, jeśli w  ku ltu rze  g rupy obcej m ożna wskazać w arto ­
ści analogiczne.

4. U przedzenia wyelim inow ane w w ieku młodzieńczym, p rzy ­
najm niej o tyle, o ile można sądzić na podstaw ie deklaracji bada­
nych, mogą się w pew nym  stopniu zaktywizować, jeśli dłuższe 
i bezpośrednie kon tak ty  z członkami danej g rupy obcej stw arzają  
jakieś sytuacje współzaw odnictw a lub nieporozum ień. Bliższe 
kon tak ty  mogą również przyczynić się do odkrycia nieprzew idzia­
nych różnic ku ltu ra lnych . .Jeśli socjalizacja we wcześniejszym  
w ieku nie ustaliła dostatecznie postaw y to lerancji kulturow ych 
odrębności, stw ierdzenie różnic może się stać źródłem  pow rotnej 
fali uprzedzeń. System  wychowawczy może jednak  przyczynić 
się do w yelim inow ania reakcji naiw nego etnocentryzm u, zwłasz­
cza, jeśli reakcje  te nie m ają oparcia w  konflikcie interesów ; je ­
śli nie jest on w  stanie całkowicie w ykluczyć możliwości uprze­
dzeń zew nątrzgrupow ych, to w spierany konsekw entnym  działa­
niem  innych środków  socjalizacji może je isto tn ie zredukować.

r
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SOCJOLOGICZNE 

KONCEPCJE KULTURY





Akademickie a potoczne pojęcie kultury

Zapożyczenie term inów  naukow ych z języka potocznego stanow i 
częste zjawisko w dziedzinie socjologii oraz w  innych naukach 
hum anistycznych. Zarazem  niektóre term iny  tych nauk rozpo­
w szechniają się często poza ich obrębem . W zajem ne przenikanie 
term inologii pomiędzy nauką a codziennym, praktycznym  uży­
ciem nie ogranicza się zresztą do hum anistyki, ale dotyczy w szyst­
kich gałęzi wiedzy.

K onsekw encje tożsamości term inologicznej, k tórej tow arzyszy 
często odm ienne rozum ienie pojęć, są jednak różne na gruncie 
nauk przyrodniczych i hum anistycznych. B rak precyzji w  potocz­
nym  określaniu grom ady owadów lub rozbieżności pom iędzy po­
tocznym  rozum ieniem  energii i zastosowaniem  tego term inu  w fi­
zyce nie m ają  w pływ u na charak te r zjaw isk badanych przez fizykę 
i zoologię. N atom iast w  sferze zjaw isk społecznych sytuacja jest 
bardziej złożona. Rozpowszechnienie pew nych pojęć i koncepcji 
naukow ych powodując uświadom ienie nie dostrzeganych poprze­
dnio zjaw isk oraz-w pływ ając na sposób ich in te rp re tac ji oddzia­
łu je  na‘ procesy społeczne stanow iące przedm iot badania. P rzy ję ­
cie z języka naukowego nazw y dla pew nej kategorii zjaw isk nie 
w yodrębnianej poprzednio w doświadczeniu społecznym  powo­
duje nierzadko zm iany w percepcji tej kategorii faktów . Z d ru ­
giej strony  rozbieżności potoćznego i naukowego rozum ienia jed ­
nakowo brzm iących, a więc pozornie w spólnych term inów , mogą 
stać się przyczyną nieporozum ień pow stających nie . tylko 
w związku z popularyzacją wiedzy, lecz także w  toku sam ych
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badań, w ym agających zw ykle kom unikow ania się pomiędzy ba­
daczam i a badanym i. Jeśli w  procesie kom unikow ania się obie 
strony  używ ają tych  sam ych term inów  w odm iennych znacze­
niach, łatw o o błędne wnioski, odbijające się negatyw nie na re ­
zu lta tach  badań. Nasuwa się w  związku z tym  potrzeba analizy 
sem antycznej nie tylko w  odniesieniu do języka teorii, lecz tak ­
że w stosunku do języka, k tórym  posługują się badani in te rp re ­
tu jąc  w  sw oisty sposób znaczenie pojęć używ anych w toku ba­
dania.

„K u ltu ra” stanow i jeden  z term inów  hum anistyki, k tó ry  w y­
stępuje także w  szerokim  potocznym  użyciu na gruncie w ielu ję ­
zyków europejskich, jakkolw iek nie we w szystkich k rajach  jest 
rów nie spopularyzow any. W Polsce term in  ten  należy do w yra­
żeń bardzo popularnych. Socjologiczne badania nad ku ltu rą , 
zwłaszcza jeśli noszą m onograficzny charakter, pow inny brać 
pod uw agę potoczne rozum ienie k u ltu ry  i uwzględniać jego róż­
ne odcienie.

To rozum ienie k u ltu ry  zasługuje na analizę zarów no ze w zglę­
dów teoretycznych, jako istotna dziedzina postaw  badanej spo­
łeczności, jak  ze w skazanych poprzednio względów m etodologicz­
nych.

Potoczne rozum ienie k u ltu ry  jest praw dopodobnie nie m niej 
zróżnicowane niż ujm ow anie tego pojęcia na gruncie różnych 
nauk akadem ickich i różnych teorii w obrębie poszczególnych 
nauk. Zadanie tego szkicu stanow i przedstaw ienie n iektórych po­
tocznych pojęć na tem at ku ltu ry , stw ierdzonych w badaniu  spo­
łeczności lokalnej niew ielkiego m iasta, oraz ich konfrontacja  
z koncepcjam i k u ltu ry  form ułow anym i w teoriach socjologicz­
nych i służącym i często analizie podobnych danych.

Dla celów takiej analizy nie potrzeba szczegółowego przeglą­
du teorii ku ltu ry , k tó ry  stanow iłby odrębne i n iełatw e zadanie 1. 
W ystarczający w ydaje się przegląd takich stanow isk teoretycz­
nych, k tó re  bądź znajdują  bliskie odpowiedniki w analizow anych 
pojęciach potocznych, bądź mogą być uznane za bardzo charak te-

1 N ajpełn iejszą  analizę pojęć ku ltury stosow anych w  antropologii k u l­
turalnej zaw iera A. L. Kroeber, C. K luckhohn, Culture.  A Critical R e v ie w  
of C oncepts  and Definitions,  C am bridge M ass. 1952.
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rystyczne dla współczesnych teorii socjologicznych, zaś przez 
kon trast z pojęciam i potocznym i w skazują dziedziny w yraźnych 
rozbieżności pom iędzy pew nym i nu rtam i akadem ickiego ujm ow a­
nia k u ltu ry  a jej rozum ieniem  w życiu potocznym.

Nie podejm ując zatem  szczegółowej charak te rystyk i stano­
wisk, k tó ra  nie jest tu ta j konieczna ani możliwa, trzeba zwrócić 
uw agę na pewne typy  koncepcji. Stanowisko dom inujące 
w  antropologii ku ltu ra lne j i naw iązujących do niej teoriach so­
cjologicznych odznacza się szerokim, w szechobejm ującym  trak to ­
w aniem  k u ltu ry  jako ogółu modeli, wzorów i w ytw orów  ludzkie­
go zachowania. Można by je  określić jako koncepcję globalną >
w przeciw ieństw ie do selektyw nego stanow iska właściwego dla 
w ielu innych dziedzin hum anistycznych teorii, zm ierzających do 
w yznaczania węższego zakresu ku ltu ra lnych  zjawisk.

G lobalna koncepcja k u ltu ry  wiąże się na ogół z w yraźnie fo r­
m ułow aną zasadą niew artościow ania. P rzyk łady  takiego stano­
wiska bardzo rozpowszechnionego w popularnym , podręczniko­
wym  w ykładzie socjologii k u ltu ry  można znaleźć nie tylko 
u autorów  kształtu jących  swoje koncepcje pod w pływ em  anglo­
saskiej antropologii k u ltu ra lne j i społecznej. Wśród- socjologów 
polskich najbardziej charak terystyczny  i w ybitny przypadek ta ­
kiego ujęcia rep rezen tu je  uczeń D urkheim a, S tefan Cżarnowski, 
w yraźnie zgłaszający zastrzeżenie przeciw ko pozaem pirycznym  
spekulacjom  na tem at ku ltu ry , k tó re  określał jako poetyckie 
i prorocze.

Zasadę niew artościującego stanow iska badacza k u ltu ry  nale­
ży oczywiście w yraźnie odróżniać od poglądów na rolę w artości 
w ku ltu rze. U znanie w artości za głów ny elem ent k u ltu ry  w ystę­
puje  u bardzo w ielu współczesnych autorów , od antropologicz­
nych teorii Redfielda i K luckhohna do czysto socjologicznej teorii 
Parsonsa. Teorie filozoficzno-socjologiczne czynią zw ykle W artość 
podstaw ow ym  pojęciem  swoich koncepcji ku ltu ry , ale operu ją  na  
ogół odm iennym  rozum ieniem  wartości.

W edług K luckhohna w szystkie k u ltu ry  ludzkie zbudowane są 
wokół problem ów  związanych z pew nym i podstaw ow ym i w arto ­
ściami regulującym i stosunek człowieka wobec natu ry , wobec in­
nych ludzi i wobec samego siebie. W artość jest przy tym  określa­
na jako charak terystyczna dla g rupy lub osobnika koncepcja od-

22* - 339



nosząca się do tego, co godne pożądania; przy  czym podkreślona 
jest różnica pom iędzy pożądaniam i i faktycznie dokonyw anym i 
w yboram i oraz w yboram i uznanym i za godne pożądania. Tylko te 
drugie w yznaczają w artości 2.

Parsons, k tó ry  w  zakresie teorii k u ltu ry  korzystał często ze 
w spółpracy antropologów ku ltu ra lnych , zwłaszcza K luckhohna 
i K roebera, przy określaniu k u ltu ry  kładzie również nacisk na 
w artości. W teorii Parsonsa k u ltu ra  stanow i obok społeczeństwa 
i osobowości jeden  z system ów ludzkiego działania powiązany 
z nimi em pirycznie i teoretycznie im plikow any przez oba pozo­
stałe. Podobnie, jak  w  ujęciu  K luckhohna, trak tow anie  k u ltu ry  
jako sfery  norm  i w artości nie zakłada tu ta j jednak  norm atyw ne­
go lub oceniającego stanow iska badacza. R. Linton, rep rezen tu ­
jący typowe dla antropologii ku ltu ra lne j globalne ujęcie k u l­
tu ry , w  ogóle nie używ a w jej definicji pojęcia wartości.

Nieco odm ienne stanowisko rep rezen tu je  Redfield. K w estio­
nując zasadę całkow itej W ertfreiheit  zaleca on w studiach nad 
ku ltu rą , jak  w  innych badaniach społecznych, dążenie do uśw ia­
dom ienia indyw idualnych w artości określających punk t w idze­
nia badacza. W śród takich w artości w ym ienia np. postu lat racjo ­
nalnego m yślenia i rzetelności, k tó re  można uznać za form alne 
cechy w arszta tu  naukowego. Za w yraz system u w łasnych w arto ­
ści uważa jednak  rów nież przekonanie, że system y ludzkich w ar­
tości stanow ią najw ażniejszy przedm iot badań społecznych 3.

Stanowisko takie m ogłoby być rezu lta tem  p rzek o n an ia / że 
koncepcja k u ltu ry  stanow i konstrukcję typologiczną lub  model, 
konstruow any dowolnie w  zależności od poznawczych lub poza­
naukow ych celów badacza raczej niż ze względu na obiektyw ny 
charak te r zjaw iska. W artość byłaby zatem  w tym  ujęciu katego­
rią  poznawczą m ającą źródło w  um yśle badacza, a nie w  pozna­
w anej rzeczywistości społecznej. Nie w ydaje się jednak, aby Red-

2 C. K luckhohn, Com parison  of V alue-E m phasis  in  D ifferen t Cultures,  
w  tom ie: T he S ta te  of Social Sciences,  Chicago 1956; C. K luckhohn, V alues  
and Value O rientation  in the  T heory  of Action,  w  tom ie: T. Parsons, 
E. Shils, T o w ard  a G eneral T h eory  of Action  (2 w yd.), N ew  York 1962. P o­
dobnego rozróżnienia dokonuje H. M orris, u nas zaś S. O ssow ski, w yróżn ia ­
jący w artości uznaw ane i w artości pożądane.

t8 R. R edfield , H um an N ature  and the  S tu d y  of Society ,  Chicago 1962, 
s. 70.
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field zajm ow ał takie stanow isko konsekw entnie. Pow ołuje się on 
np. także na J. Deweya, k tó ry  uznaw ał form ułow anie ocen i u sta­
lanie w artości za jedną z najbardziej isto tnych i powszechnych 
obiektyw nych właściwości ludzkich.

W zainteresow aniu system am i w artości i ocen Redfield widzi 
cechę w spólną dla antropologów  ku ltu ra lnych  i socjologów oraz 
dla hum anistów : h istoryków  sztuki i filozofii, teoretyków  lite ra ­
tu ry , estetyków . M iędzy hum anistam i a przedstaw icielam i nauk 
społecznych istn ieje  jednak  isto tna różnica. Ci pierw si in te resu ­
ją  się tylko w ybranym i dziedzinam i ku ltu ry , stanow iącym i rezu l­
ta t twórczości nielicznych i często przeznaczonym i również dla ' 
nielicznych. Uwagę ich przyciąga oryginalny, twórczy, świadomy 
i przem yślany aspekt ludzkiej działalności, podczas gdy ekono­
miści, socjologowie, etnografow ie i antropologowie zajm ują się 
wszelkim i produktam i społecznego współżycia, bez względu na 
ich estetyczną lub m oralną ocenę 4.

W rozw ażaniach Redfielda pojaw ia się zatem  problerp rozróż­
nienia globalnego — inkluzyw nego trak tow ania  k u ltu ry  oraz jej 
selektyw nego ujęcia jako stanow isk charakterystycznych  dla róż­
nych akadem ickich dyscyplin. Rozróżnienie to biorą również za 
punk t w yjścia G. Jaeger i P. Selznick, propagujący norm atyw ną 
teorię k u ltu ry  5. A utorzy ci w  stopniu silniejszym  niż Redfield n a ­
w iązują do estetycznych koncepcji Deweya, którego w pływ  na 
teorie  k u ltu ry  w am erykańskich naukach społecznych wciąż, jest 
silny. W ich koncepcji k u ltu ry  zasadniczą rolę odgryw a bardzo 
wąsko rozum iane pojęcie symbolu. K ażdy akt symboliczny noszą­
cy charak te r ekspresy jny  zmierza do przyjęcia form y estetycznej; 
symbolom estetycznym  przypisuje się przy  tym  niem al sakralne 
znaczenie. W szelkie działania o charak terze instrum en ta lnym  są 
przy  tym  rozum ieniu wykluczone z zakresu ku ltu ry , zaś k u ltu ra  
w  ogóle najpełn iej się w yraża w „ku ltu rze  w yższej” . Stanowisko 
to nosi zatem  skrajn ie  selek tyw ny i w artościujący charakter.

Mimo skrajności stanow iska a rty k u ł Selznicka i G. Jaeger mo­
że być uznany za przykład tendencji znam iennych dla części so­
cjologii współczesnej. Pojęcie „socjologii k u ltu ry ” rzadko bywa

4 R edfield , op. cit., s. 51 pass im .
5 G. Jaeger, P . Selznick , A  N orm a tive  T heory  of Culture,  „A m erican  

Sociological R ev iew ” 1964, vol. 29, nr 5.
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używ ane w piśm iennictw ie ostatnich dziesięcioleci, jeśli wyłączy 
się prace należące w  iśtocie do innego okresu chronologicznego, 
jak  dzieła.. M annheim a. Ta w strzem ięźliwość językow a nie elim i­
nu je  jednak  trudności w iążących się z faktem , że globalne poję­
cie k u ltu ry  pow oduje w przypadkach zastosowania do szczegó­
łow ych zagadnień i badań em pirycznych kom plikacje, w yn ikają­
ce z b raku  zadowalającego w yjaśnienia na gruncie tego stanow i­
ska stosunku zjaw isk ku ltu ra lnych  i społecznych. K roeber pod­
nosił fakt, że dla antropologa s tru k tu ra  społeczna stanow i tylko 
część ku ltu ry , podczas gdy dla socjologa k u ltu ra  pozostaje zw y­
kle czymś pojęciowo zależnym  od s tru k tu ry  społecznej lub tkw ią­
cym  w  tej struk tu rze . W iele publikacji socjologicznych form u­
łujących definicję k u ltu ry  zgodną z globalnym  ujęciem  przy  
przedstaw ieniu  system ów  k u ltu ry  operu je wyłącznie p rzykłada­
m i z dziedziny nauki, sztuki, popularnej produkcji rozryw kow ej, 
niekiedy także religii. W innych działach są natom iast rozpa try ­
w ane zagadnienia rodziny, organizacji politycznej i ekonomicz­
nej. Poczucie łączności pom iędzy system am i zjaw isk w specyficz­
ny  sposób wiążących się z pojęciem  k u ltu ry  oraz ich odrębności 
od innych system ów  społecznych nie uległo zatarciu  mimo p rzy ­
jęcia globalnej koncepcji k u ltu ry , k tó ra  rozciąga się na w szyst­
kie dziedziny społecznego zachow ania ludzi. Nasuw a się problem  
w yodrębnienia „k u ltu ry  w  węższym  rozum ieniu” zwłaszcza 
w  związku z badaniam i m onograficznym i, odnoszącym i się do 
społeczeństw  współczesnych i do lokalnych społeczności w ich 
obrębie. W arner poświęcił osobny tom  analizie zjaw isk sym bo­
licznych w życiu Y ankee  City, ale nie używał przy tym  pojęcia 
ku ltu ry . Hollingshead uw ypuklił zagadnienia k u ltu ry  w  ty tu le  
jednego z rozdziałów E lm tow n  Youth ,  nie określił jednak  zasad 
ich w yodrębnienia. Podobnie w  publikow anych ostatnio polskich 
pracach m onograficznych nie spotyka się w yraźnego i uzasad­
nionego metodologicznie w ydzielenia sfery  zjaw isk ku ltu ra lnych , 
ale dokonuje się często pewnego ugrupow ania problem atyki k u l­
tu ra ln e j w  węższym rozum ieniu. W ydaje się, że podobne poło- 
w iczne rozw iązanie zagadnienia k u ltu ry  w  studiach m onograficz­
nych w ynika z uchylania się od podjęcia nie ustalonych zagad­
nień pojęciowych.

Jedną z prób w yodrębnienia zakresu zjaw isk w  węższym  ro­
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zum ieniu ku ltu ra lnych  stanow i koncepcja k u ltu ry  symbolicznej 
realizacyjnej. O piera się ona na częstym  w psychologii społecznej 
rozróżnieniu zachowań sym bolicznych i bezpośrednich (overt), 
skrzyżow anym  z w ystępującym  m. in. u M aclvera podziałem  na 
czynności realizacyjne służące bezpośredniem u zaspokojeniu po­
trzeb i instrum en ta lne  6. Zakres k u ltu ry  symbolicznej realizacyj­
nej, p rzy  szerokim  rozum ieniu sym bolu jako równoznacznego ze 
znakiem, zbliża się do zakresu k u ltu ry  „duchow ej” . Pojęcie to 
jest jednak  pozbawione m etafizycznych skojarzeń i nie zakłada 
w artościującego stanow iska, nie prow adzi też do utożsam ienia 
wszelkiego pojęcia k u ltu ry  z „k u ltu rą  wyższą” , stanow i jedną 
z czterech kategorii pojęć składających się na pojęcie k u ltu ry  
globalnej.

Uzgodnienie selektyw nego i globalnego rozum ienia k u ltu ry  
jest p ilną teoretyczną potrzebą socjologii i antropologii k u ltu ra l­
nej. O tej sy tuacji w arto  pam iętać dokonując konfrontacji aka­
demickiego i potocznego rozum ienia k u ltu ry  z punk tu  widzenia 
rozróżnienia globalnego i selektyw nego oraz niew artościującego 
i norm atyw no-oceniającego jej pojm owania.

Badania stanow iące podstaw ę poniższej analizy potocznego 
pojęcia k u ltu ry  były  skupione na stosunku badanej zbiorowości 
wobec k u ltu ry  artystycznej, rozryw kow ej oraz pozaszkolnych 
form  zainteresow ań in telek tualnych . K orzystając z praw a okre­
ślenia dziedziny badań badacz m usi się jednak  liczyć z n iejedna­
kową operatyw nością p rzy ję te j zasady w yodrębnienia. W p rze­
ciw ieństw ie do przyrodnika analizuje on rzeczywistość hum ani­
styczną, a zatem  „sobie podobną” . Dzięki tem u może posługiwać 
się metodami- niedostępnym i przyrodnikow i w ykorzystując b li­
skość badanych zjaw isk w łasnej substancji psycho-społecznej7. 
Musi jednak  także liczyć się z badanym i nie ty lko jako z obiek­
tem  swoich studiów, lecz jako z partnerem  naw iązującego się 
w  toku badań stosunku społecznego. Musi brać pod uwagę jego

6 Por. A. K łoskow ska, K u ltu ra  m a so w a ,  W arszawa 1964, s. 80— 93. P o ­
dział ten  w yodrębnia  w  ram ach ku ltury  globalnej cztery kategorie: kulturę  
sym boliczną instrum entalną, ku lturę sym boliczną realizacyjną, ku lturę b ez­
pośrednią instrum entalną oraz ku lturę bezpośrednią realizacyjną.

7 S. O ssow ski, O osobliwościach  nauk społecznych,  W arszaw a 1962, 
s. 232 i nast. Patrz Dzieła,  t. IV, O. nauce, W arszaw a 1967, s. 264 i nast.
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punk t w idzenia na problem  badań i jego reakcję na w łasne na­
rzędzia badawcze.

M onograficzne badanie życia kulturalnego  niew ielkiej lokal­
nej zbiorowości nie ty lko nasuw a możliwość, ale w ręcz narzuca 
konieczność konfrontow ania apara tu  pojęciowego badacza z po­
tocznym językiem  badanych; ów język stanow iący m edium  wza­
jem nego porozum ienia sta je  się bowiem elem entem  stosowanego 
apara tu  niezależnie od woli badacza. Ilekroć w  m ateria łach  ze­
branych  na drodze ankiet i wywiadów, a częściowo także obser­
wacji, jest m owa o kulturze, sens tego pojęcia zależy nie tylko od 
definicji badacza, lecz także w  pew nej m ierze od jego rozum ienia 
przez badanych. P rzy  okazji różnych badań socjologicznych 
w m ateria łach  z ankiet i wyw iadów oraz grom adzonych doku­
m entach osobistych można napotkać pojęcie ku ltu ry , k tórym  ba­
dani posługują się spontanicznie. Analiza podobnych wypowiedzi 
m ogłaby przynieść in teresu jące rezu lta ty . Opracowanie danych 
pochodzących z bardzo różnych źródeł i w yjętych  z odm iennych 
kontekstów  badawczych nasuw ałoby jednak  wiele problem ów 
m etodologicznych. Nie rezygnując zatem  całkowicie z odwoływa­
nia się do podobnych danych, właściwszą rzeczą będzie oparcie 
analizy na bardziej jednorodnych m ateriałach zaczerpniętych 
z jednego badania.

Badania ankietow e zwrócone do próbki obejm ującej różne ka­
tegorie społeczne i operujące standaryzow anym  kw estionariu­
szem nie w ykluczają w praw dzie poruszania skom plikowanych 
problem ów  definicji pojęć ogólnych. S taw iając w prost pytania, 
odnoszące się do rozum ienia takich pojęć stw arza się jednak  nie­
przyjem ną dla części badanych sytuację egzam inu. Tej ujem nej 
strony  nie posiadają py tan ia  tyczące opinii badanych, a nie ich 
wiedzy. Pytan iam i tego typu operow ano głównie w badaniach, 
k tó re  dostarczyły m ateria łu  do dalszej analizy. Były to przy  tym  
py tan ia  pośrednie m ające za przedm iot ocenę pew nych zjaw isk 
ku ltu ralnych , a nie pojęcie k u l t u r y .  Rozumienie tego pojęcia 
przez badanych usiłowano określić na drodze analizy ich odpo­
wiedzi odnoszących się do w arunków  kultu ralnego  życia ich spo­
łeczności, do osób uczestniczących aktyw nie w  działalności k u l­
tu ra lnej i form  tej działalności.

C harak ter badanej zbiorowości w yrażający  się w  składzie za­
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wodowym, s truk tu rze  w arstw ow ej i s tru k tu rze  w ykształcenia 
oraz innych cechach społecznych i dem ograficznych w płynął nie­
w ątpliw ie na wyznaczenie zakresu zmienności badanego zjaw i­
ska. R ezultatów  osiągniętych w oparciu o podobny m ateria ł nie 
m ożna zbytnio generalizować, zwłaszcza w  odniesieniu do pro­
porcji w ystępow ania stw ierdzonych postaw. Wolno w nich jed ­
nak poszukiwać odm ian postaw  charakterystycznych  dla potocz­
nego rozum ienia ku ltu ry .

Można przyjąć założenie, zgodnie z k tó rym  charak te r badanej 
społeczności w yw iera w pływ  na określenie potocznych pojęć k u l­
tu ry  przez skład społeczny zbiorowości ludzkiej, a szczególnie 
reprezentow ane w jej obrębie kategorie zawodu i wykształcenia; 
ponadto w pływ  na rozum ienie k u ltu ry  w yw iera charak te r do­
świadczeń ku ltu ra lnych  dostępnych w doświadczeniu badanych. 
Rodzaj i zakres in sty tucji pow iązanych w powszechnym  przeko­
naniu  z ku ltu rą , urządzenia stw arzające sposobność przeżyć este­
tycznych i in te lek tualnych  są to n iew ątpliw ie czynniki w pływ a­
jące na" w ytw orzenie świadomości w yodrębnienia zjaw isk k u ltu ­
ralnych  w węższym rozum ieniu jako swoistej kategorii faktów, 
chociaż poczucie tej odrębności i ogólna refleksja  na tem at k u ltu ­
ry  nie stanow i koniecznego w arunku  lub czynnika tow arzyszące­
go rećepcji ku ltu ry .

Na popularyzację term inu  „ k u ltu ra” w pływ a niew ątpliw ie je ­
go zastosowanie w  nazwach różnych in sty tucji społecznych, 
z k tó rym i badana zbiorowość styka się bądź bezpośrednio 
w obrębie społeczności lokalnej,- bądź pośrednio, np. w  relacjach  
środków  masowego kom unikow ania.

W szkicu tym  nie ma m iejsca na szczegółowe przedstaw ienie 
obu wym ienionych kategorii faktów  stanow iących ram ę kształ­
tu jących  się odm ian potocznego pojęcia ku ltu ry . Można dokonać 
ty lko najogólniejszej charak te ry styk i badanej społeczności. Jest 
to Bełchatów, ośmiotysięczne m iasto powiatow e w województwie 
łódzkim  stanow iące siedzibę jednego z typowo rolniczych pow ia­
tów, znaj duj ącegę się na 16 m iejscu pod względem  procentu  lud­
ności m iejskiej (15,6%) wśród 21 powiatów województwa.

W mieście są 3 szkoły podstawowe, liceum  ogólnokształcące, 
2 technika, zasadnicza szkoła zawodowa, ognisko muzyczne, 3 
świetlice, 1 kino kategorii kin wiejskich, którego sala służy jed ­
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nocześnie widowiskom przyjezdnych zespołów tea tra lnych  i estra ­
dowych. Łącznie z przedstaw ieniam i teatrzyków  dla dzieci prze­
ciętnie raz.- na  tydzień odbyw ają się w ystępy  zespołów objazdo­
wych. W okresie przeprow adzania badań  nie było w  mieście do­
m u ku ltu ry . Dobrze zaopatrzona biblioteka liczyła 17 tysięcy to­
mów i ’m iała ponad 900 czytelników. W skaźniki nasycenia prasą, 
odbiornikam i radiow ym i i telew izyjnym i staw iały  pow iat na 
16 — 17 m iejscu w województwie. W sam ym  mieście jednak  pro­
porcja aparatów  radiow ych przew yższa średnią ogólnokrajową 
dla m iast, ale proporcja telew izorów  jest niższa od ogólnokrajo­
wej.

N ajliczniejszą kategorię zawodową w mieście stanow ią robot­
nicy. W próbce reprezen ta tyw nej, obejm ującej dorosłą ludność 
czynną i b ierną zawodowo, jest ich 44%, natom iast rolników  jest 
tylko nieco ponad 9%. Zakład przem ysłu baw ełnianego i spół­
dzielcze zakłady produkcyjne dom inują zatem  w yraźnie jako 
czynnik określający zawodowy charak te r ludności. Pracow nicy 
um ysłowi stanow ią 9,5% próbki, łącznie zaś z pracow nikam i re ­
p rezentu jącym i zawody z pogranicza pracy  fizycznej i um ysło­
wej — 16%.

Do tej ostatniej proporcji zbliżona jest proporcja osób z w y­
kształceniem  średnim  ogólnym  i zawodowym oraz wyższym  — 
19%, w  tym  osób z ukończonym  w ykształceniem  średnim  ogól­
nym  oraz wyższym  ponad tę granicę jest jednak  tylko 5%.

Taka s tru k tu ra  zawodu i w ykształcenia w  sposób sw oisty w y­
znacza w arunki recepcji k u ltu ry  i refleksji na tem at ku ltu ry . Nie 
m a w tej zbiorowości przedstaw icieli tzw. zawodów twórczych,, 
intelektualistów , uczonych, k tórzy  choćby w nikłej proporcji w y­
stępu ją  w dużych środow iskach m iejskich. Poziom w ykształcenia 
jest niższy od ogólnokrajowego. Połowa dorosłej ludności m iasta 
nie ukończyła naw et pełnej szkoły podstaw ow ej. W środow isku 
tym  nie m ożna z góry oczekiwać takiej rozpiętości refleksji na 
tem at ku ltu ry , jaka może występować w całym  społeczeństw ie 
polskim . Należy oczekiwać, że nie tylko proporcje w ystępow ania 
pew nych postaw  będą inne, ale także, że b rak  będzie tak ich  od­
m ian stanowisk, k tó re  można spotkać w  środow isku in te lek tua l­
nym  i artystycznym .

P rzystępu jąc  do analizy em pirycznych m ateria łów  m ożna
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było zatem  oczekiwać, że pojęcia na tem at k u ltu ry  reprezen to­
w ane w  badanej zbiorowości będą m niej zróżnicowane niż s ta ­
now iska w ystępujące w całym  społeczeństwie; że złożoność 
i teoretyczne w yrafinow anie koncepcji nie osiągnie takiej g ra ­
nicy, jaką  m ożna napotkać w  społecznościach w ielkom iejskich, 
dysponujących szerszą skalą i wyższym  przeciętnym  poziomem 
w ykształcenia oraz dostarczających większego bogactw a k u ltu ­
ralnych  doświadczeń.

Zgrom adzone m ateria ły  nie są dostatecznie obfite, aby 
można było ostatecznie potw ierdzić te  h ipotetyczne założenia. 
Pozw alają one jednak  w yróżnić dom inujące znaczenie pojęcia 
k u ltu ry  w rozum ieniu badanych  oraz określić zasięg tego rozu­
m ienia. Staw iane w w yw iadach py tan ia  odnosiły się do poglą­
dów na tem at możliwości ku ltu ralnego  spędzania czasu oraz 
rozryw ek we w łasnym  mieście w  porów naniu  z analogicznym i 
m ożliwościami w ielkiego m iasta. Ponadto  pytano  o osoby lub 
in sty tucje  szczególnie ak tyw ne w dziedzinie k u ltu ra lne j dzia­
łalności • oraz proszono badanych  o określenie, na czym polega 
działalność uznana przez nich za korzystną dla podnoszenia 
k u ltu ry  m ia s ta s. Pojęcie k u ltu ry  było zatem  rozpatryw ane 
w dwóch różnych kontekstach. Dzięki tem u udało się uchwycić 
zakres znaczeń szerszy niż teń , k tó ry  w ystąp ił w  odpowiedziach 
na pierw szą grupę pytań.

Zagadnienie możliwości' życia ku ltu ralnego  własnego środo­
w iska w yw ołało żywy oddźwięk w śród badanych. M erytoryczna

8 Inform acje dotyczące badanej m iejscow ości . oraz organizacji badań  
zaw iera artykuł J. L utyńsk iego, P rzem ia n y  małego  m ias ta  w  w oj.  łó d zk im  
w  opinii m ieszka ń ców ,  „Z eszyty Badań R ejonów  U przem ysław ianych” 1964, 
nr 9. A nalizow ane w  n in iejszym  opracow aniu dane zostały  g łów nie za­
czerpnięte z odpow iedzi’ na następujące pytan ia  w yw iadu  kw estionariuszo- 
w ego przeprow adzonego z 1006-osobową próbą reprezentatyw ną dorosłej 
ludności m iasteczka: 1. Czy uw aża Pan(i), że w  B ełchatow ie m ożna się  
rów nie dobrze zabaw ić jak w  w iększych  m iastach? — D laczego Pan(i) 
tak uw aża? 2. Czy uw aża Pan(i), że w  B. m ożna tak sam o kulturaln ie  
spędzić czas jak w  dużych m iastach? — D laczego Pand) tak uw aża? 3. Jak  
Pand) uw aża, kto obecnie w  B. przyczynia się  najbardziej do podniesien ia  
kultury? 4. A  co on (lub ta instytucja) robią dla podniesien ia  kultury w  B? 
Poza tym i m ateriałam i w ykorzystano rezu ltaty  w yw iad ów  w olnych z lo ­
kaln ym i przyw ódcam i życia  ku lturalnego i m ateriały  z prasy lokalnej oraz 
inne dane w yw iadu  k w estion ariu szow ego .'
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strona  ich opinii nie stanow i tu ta j przedm iotu  zasadniczych 
rozważań. W ystarcźy zatem  stw ierdzić, że opinia o równości mo­
żliwości życia kultu ralnego  we w łasnym  mieście w  porów naniu 
z wielkim  m iastem  przew ażała nad przekonaniem  o upośledzeniu 
w łasnego m iasta, natom iast sy tuacja  odw rotna w ystępow ała 
w  dziedzinie poglądów na  tem at możliwości rozryw ki. P rzy  ana­
lizie m ateriałów  założono, że fak t udzielenia odpowiedzi, bez 
w zględu na jej pozytyw ny czy negatyw ny charak te r, m ożna 
uznać za w skaźnik posiadania przez osoby odpowiadające ja ­
kichś w yobrażeń na tem at życia kulturalnego , a zatem  jak ie ­
goś rozum ienia pojęcia k u ltu ry . Doświadczenia am erykańskich 
badań ankietow ych w skazują w praw dzie, że w pew nych w y­
padkach m ożna uzyskać odpowiedź naw et na py tan ia  dotyczące 
fikcyjnych  pojęć, nie m ogących m ieć dla badanych  żadnego 
znaczenia. W danym  w ypadku jednak  odpowiedź łączyła się 
z uzasadnieniem , którego trudno  byłoby dostarczyć osobom nie 
w iążącym  w istocie z pojęciem  k u ltu ry  żadnych m niej lub w ię­
cej określonych znaczeń. O grom na większość badanych (83%) 
w yraziła  opinię na tem at w arunków  życia ku ltu ra lnego  swego 
m iasta, przy  czym tylko 6%  nie potrafiło  um otyw ow ać zajętego 
stanow iska. P ierw szy wniosek, jak i nasuw ają  rezu lta ty  badania, 
potw ierdza zatem  oparte na  pobieżnej obserw acji przekonanie, 
zgodnie z k tó rym  pojęcie k u ltu ry  i jego deryw acje są w  Polsce , 
rozpowszechnione w potocznym  języku. Społeczność stanow iąca 
przedm iot badania odznacza się, jak  podkreślano, dużą p ro ­
porcją  osób o niskim  poziomie w ykształcenia. Mimo to pojęcie 
k u ltu ry  jes t tu ta j w yrażeniem  spopularyzow anym , jakkolw iek 
w odpowiedziach zaznacza się związek pom iędzy opinią na te ­
m at szans życia kultu ralnego  a w ykształceniem . Poniżej śred­
niego w ykształcenia ogólnego procent odpowiedzi spada, przy 
tym  jest on niższy u kobiet niż u  mężczyzn na  tym  sam ym  po­
ziomie w ykształcenia.

Z uw agi na form ę py tan ia  b rak  odpowiedzi nie może być 
autom atycznie trak tow any  jako rezu lta t niezrozum ienia poję­
cia k u ltu ry . N iektórzy m ieszkańcy m iasteczka m ieli oczywiście 
w ątpliw ości co do m erytorycznej strony  zagadnienia i tu  za­
pew ne leżała przyczyna b raku  odpowiedzi w ystępującego 
w  k ilkunastu  przypadkach w śród osób z wyższym  w ykształcę-
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niem. System atyczny w zrost b raku  odpowiedzi w  m iarę obni­
żania się w ykształcenia poniżej średniego poziomu najp raw do­
podobniej jednak  w ynika z fak tu , źe dla części badanej spo­
łeczności w yrażenie „ k u ltu ra” i „życie k u ltu ra ln e” nie posia­
dało żadnego określonego znaczenia. „Pani, ja  tego nie potrafię  
powiedzieć — broniła  się jedna z rozm ówczyń przed kłopotli­
w ym  pytaniem . Jednak  naw et w śród osób nie posiadających 
żadnego form alnego w ykształcenia, a po części w ręcz analfabe­
tów, większość reagow ała na py tan ia  odnoszące się do w aru n ­
ków kulturalnego  życia swego m iasta.

Nie oczekiwano oczywiście w  badanym  środow isku jakiegoś 
jednolitego pojęcia ku ltu ry . Zebrane m ateria ły  pomimo ogra­
niczonego zakresu pozwoliły jednak  określić, jakie a try b u ty  
ku ltu ra lnego  życia pojaw iają się najczęściej w  odpowiedziach 
na  o tw arte  pytan ia. Zestaw ienie opinii dotyczących możliwości 
rozryw ki oraz możliwości ku ltu ra lnego  życia pozwoliło uchw y­
cić pew ne charak terystyczne  cechy k u ltu ry  w  rozum ieniu ba­
danych. P raw ie V3 py tanych  inaczej oceniała możliwości śro­
dowiska lokalnego w  tych  dwóch zakresach, przy  czym blisko 
20%  w yraźnie wyłączało rozryw kę z zakresu k u ltu ry . S tano­
wisko to można uważać za p ierw szy sygnał świadczący o se­
lek tyw nym  ujm ow aniu ku ltu ry .

Poglądy badanej zbiorowości na tem at a trybu tów  życia k u l­
turalnego  najw yraźniej p rzejaw iły  się w  uzasadnieniach rów - 
norzędności lub też niższości ku ltu ra lne j w łasnego m iasta 
w  porów naniu ze środow iskiem  wielkom iejskim . A rgum enty  ,na 
rzecz równości lub też upośledzenia ku ltu ralnego  jak  i a rgu ­
m enty  uzasadniaj ęce-ocenę rozryw ki dało się pogrupow ać w k il­
ku kategoriach. *

M ożna było przy  tym  zauważyć, że część osób odm iennie 
oceniających szanse ku ltu ra lnego  życia m iasta odw oływ ała się 
przy  tym  do tych sam ych ku ltu ra lnych  urządzeń i insty tucji, 
inaczej jednak  oceniała skuteczność ich działania. A więc np. 
zarów no kry tycy , tj. zwolennicy tezy o upośledzeniu k u ltu ra l­
nym  Bełchatow a, jak  zadowoleni, tj. osoby przekonane o jego 
rów norzędności z w ielkim i m iastam i, w ym ieniały  bardzo 
często w śród in sty tucji ku ltu ra lnych  kino, tea tr, świetlice. 
Jednak  pierw si k ry tykow ali program  lokalnego kina, działal­
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ność świetlic, zw racali uwagę na b rak  stałego tea tru . D rudzy 
natom iast pow oływ ali się na istnienie kina, św ietlic, zespołów 
artystycznych  jako na  dowody żywotności k u ltu ra lne j m iasta. 
Różnica ocen nie zm ienia jednak  fak tu , że w ym ieniali oni spon­
tanicznie takie sam e czynniki w arunkujące życie ku ltu ra lne .

N iektóre w arunk i były  jednak  specyficzne dla każdego ze s ta ­
nowisk. Tylko k ry tycy  uzależniali życie k u ltu ra lne  od w arunku, 
k tó ry  można określić ogólnie jako miejskość. Miejskość w tym  
rozum ieniu to różnorodność możliwości wyboru, obfitość środków 
zaspokojenia potrzeb ku ltu ralnych , żywość i wielość kontaktów  
z szerszym  środowiskiem. O kreślenie to, jeszcze częściej w ystę­
pujące w  związku z zagadnieniem  możliwości rozryw ki, mogło być 
rezu lta tem  sugestii zaw artej w  pytaniu , k tó re  zakładało z góry 
porów nanie sy tuacji w łasnego m iasta z możliwościami w ielko­
m iejskim i. Należy zatem  trak tow ać je nieco inaczej niż inne 
czynniki ku ltu ralnego  życia w ym ieniane przez badanych rzeczy­
wiście całkowicie spontanicznie.

Spośród takich całkowicie spontanicznych odpowiedzi, w ystę­
pujących wyłącznie w  opiniach zwolenników tezy o równości k u l­
tu ra lnej, na szczególną uw agę zasługuje^ kategoria określona 
w dalszym  ciągu jako stw ierdzenie autonom ii ku ltu ry . K ategoria 
ta g rupu je  odpowiedzi osób, k tó re  widzą istotne w arunki życia 
kultu ralnego  w w ew nętrznych cechach osobowości ludzkiej, a nie 
w  sy tuacji środowiskowej.

W przedstaw ionym  poniżej zestaw ieniu potraktow ano łącznie 
argum en ty  kry tycznych  oraz zadowolonych respondentów  sum u­
jąc, tam  gdzie się dało, w ym ienione przez nich czynniki w arun ­
kujące życie ku ltu ra lne . W zestaw ieniu zamieszczono również 
podobnie opracow ane odpowiedzi odnoszące się do możliwości roz­
ryw ki. Porów nanie obu kategorii uwzględnionych w argum entach 
bełchatow ian czynników u łatw i uchwycenie pojęcia k u ltu ry  im ­
plikow anego przez ich odpowiedzi.

Łatw o zauważyć, że w odpowiedziach oSnoszących się do 
możliwości rozryw ki dokonała się większa koncentracja aniżeli 
w  odpowiedziach przedstaw iających w arunk i życia kulturalnego. 
Bełchatow ianie są bardziej zgodni w sądach na tem at tego, 
czego potrzeba dla dobrej rozryw ki, aniżeli na tem at w arunków  
ku ltu ry , przy  tym  najczęściej w ym ieniane czynniki w arunkujące
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są w  przekonaniu większości różne i swoiste dla każdej z tych  
dwóch dziedzin. Poza m iejskością jako generalnym  w arunkiem , 
którego eksponowanie w  odpowiedziach, jak  już podkreślono, 
mogło być w ynikiem  sugestii pytania, tylko kino jest często w y­
m ieniane zarów no wśród in sty tucji życia kulturalnego, jak  roz­
ryw ki. Na ogół te dwie sfery  są w  świadomości badanych odsepa­
row ane od siebie.

T a b l i c a  1. C zynniki w arunkujące życie  ku lturalne  
i rozryw ki (dane w  %)

K ultura | R ozryw ki
831 odpow iedzi I 876 odpow iedzi

K ino 17,4
M iejskość 12,6
Teatr 11,6
A utonom ia k u ltu fy 10,4
Ś w ietlice 8,4
T ow arzystw o 7,3
B ib lioteka 6,8

M iejskość 23,0

L okale, restauracje 18,0

P ieniądze 15,5

Z abaw y taneczne 13,8

Kino 8,6

* W zestawieniu uwzględniono tylko kategorie, które skupiły ponad 5 % odpowiedzi.,

Jeden  z czynników najbardziej charakterystycznych  wśród ka­
tegorii w ym ienionych w arunków  dobrej rozryw ki stanow ią pie­
niądze. Jest to w arunek  najczęściej w ym ieniany przez osoby pozy­
tyw nie oceniające możliwości rozryw ki w Bełchatowie. Jedna 
trzecia osób udzieliła odpowiedzi w  rodzaju: „Jeśli się ma pie­
niądze, to wszędzie można się zabawić” ; „ Jak  ino forsa jest — 
to m ożna” , „Jeszcze lepiej można się zabawić (niż w dużym  
mieście), jak  są pieniądze” .

A rgum ent ten  w ystępuje częściej w opiniach mężczyzn niż 
kobiet. Skupia on 48% odpowiedzi mężczyzn pozytyw nie ocenia­
jących możliwości rozryw ki w  Bełchatowie; częstość jego w ystę­
pow ania w zrasta przy  tym  w raz z obniżaniem  się poziomu w y­
kształcenia. Oczywiście w  całej próbce proporcja osób w sposób 
tak  „m aterialistyczny” u jm ujących w arunki rozryw ki jest znacz­
nie niższa. I tu  jednak  ta  kategoria odpowiedzi znajduje się 
na wysokiej, trzeciej pozycji.
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Pieniądze silnie ko jarzą ' się zatem  w świadomości bełchato- 
w ian z rozrywką,.-w  m inim alnym  stopniu natom iast kojarzą się 
z pojęciem  ku ltu ry . N iespełna 2%  osób w ym ienia pieniądze jako 
w arunek  ku lturalnego  życia. Inne elem enty  w łaściwe dla pojęcia 
rozryw ki (32% odpowiedzi), jak  zabaw y taneczne, lokale res tau ­
racyjne, tylko sporadycznie w ystępują  w  związku z w yobraże­
niam i o życiu k u ltu ra lnym  (4%). Separacja obu dziedzin w św ia­
domości badanej społeczności nie jest więc całkow ita, ale jest 
bardzo znaczna.

Skupiając obecnie uwagę na w yobrażeniach odnoszących się 
do życia ku lturalnego  po trak tu jem y  uwzględnione w zestaw ieniu 
kategorie odpowiedzi jako w skaźniki rozum ienia k u ltu ry  dom inu­
jącego wśród m ieszkańców Bełchatowa. Siedem  w ym ienionych 
kategorii skupia praw ie %  w szystkich odpowiedzi. A nalizując 
je  m ożna stw ierdzić, że większość insty tucji, k tórych  funkcjono­
w anie wiąże się w  świadomości bełchatow ian z ku ltu rą , odnosi 
się do dziedziny działalności estetycznej i in te lek tualnej z p rze­
wagą tej pierwszej: kino, tea tr, św ietlice i kluby, biblioteki są 
trak tow ane jako w ykładniki realizow anych lub też nie realizow a­
nych w lokalnym  środow isku możliwości ku lturalnego  życia.

Na uwagę zasługuje p rzy  tym  fakt, że kino znacznie silniej 
łączy się w  świadomości badanych z k u ltu rą  aniżeli z rozryw ką. 
Odnosi się to zarówno do osób, k tó re  oceniają pozytyw nie, jak 
i negatyw nie możliwości życia kulturalnego  i rozryw ki w Bełcha­
towie.

W śród kry tycznych sędziów możliwości ku ltu ra lnych  tea tr  
jako w skaźnik k u ltu ry  w yprzedza jednak  kino. Można przy tym  
stw ierdzić, że k ry tycy  rep rezen tu ją  przeciętnie wyższy poziom 
w ykształcenia aniżeli zadowoleni. Jest to jeden z punktów , w  k tó ­
rych przejaw ia się sygnalizow any poprzednio związek pomiędzy 
w yobrażeniam i na tem at k u ltu ry  a s tru k tu rą  społeczną badanej 
zbiorowości.

Trudno natom iast naw et w  form ie hipotezy starać się o w y ­
jaśnienie, dlaczego telew izja, radio i p rasa odgryw ają nikłą rolę 
zarówno wśród w ym ienianych czynników życia kulturalnego  (1%  
odpowiedzi), jak  i rozryw ki. Szczególnie dwa ostatnie środki m a­
sowego kom unikow ania stanow ią obiektyw nie bardzo isto tny czyn­
nik kultu ralnego  rów noupraw nienia m ałych miejscowości. Tele­
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wizja, niezbyt jeszcze rozpowszechniona, jest potencjaln ie jeszcze 
jednym  takim  czynnikiem . Ten fak t nie znajduje jednak  w yraź­
nego odbicia w  w yobrażeniach o kulturze.

Ujęcie to nie m a p rzy  tym  nic wspólnego z rozgraniczeniem  
k u ltu ry  środków  masowego kom unikow ania oraz działania trad y ­
cyjnych insty tucji wyższej ku ltu ry . Jeśli bowiem  te a tr  i biblio­
teka w yprzedzają w  h ierarch ii w yobrażeń o ku ltu rze radio i te le­
wizję, to same są z kolei w yprzedzane przez kino.

Trzeba przy  tym  podkreślić, że w yobrażenia te nie stanow ią 
ścisłego odzwierciedlenia życia kultu ralnego  badanej zbiorowości. 
M ieszkańcy Bełchatow a w edług w łasnych dek laracji znacznie 
częściej poświęcają czas w olny lek turze (16,5% osób) oraz rad iu  
i telew izji (7,1%) niż k inu (4,4%). Mimo to kino w silniejszym  
stopniu aniżeli radio, telew izja i lek tu ra  łącznie wiąże się w ich 
w yobrażeniach z ku ltu rą . Telew izja jest zdecydowanie p refero ­
w ana w stosunku do kina przez inteligencję, ale m ała liczebność 
tej kategorii nie pozwala na w yraźne odbicie jej stanow iska w  po­
glądach całej zbiorowości.

Pojęcie ku ltu ry , jakie zarysow uje się w  św ietle omówionych 
dotąd kryteriów , jest niew ątpliw ie różne od globalnego, antropo­
logicznego pojęcia. Jest w iązane przew ażnie z działalnością este­
tyczną tego typu, k tó ry  bywa określany jako b ierny  odbiór (kino, 
tea tr, czytelnictwo), ale częściowo także z czynną działalnością 
este tyczno-in telek tualną (świetlice, k luby  dyskusyjne). Część w y­
obrażeń o ku ltu rze  wychodzi jednak  poza te  ram y. Miejskość jako 
nieokreślona bliżej kategoria w arunków  isto tnych dla życia k u l­
turalnego obejm uje, jak  już wspom niano, różnorodność kon tak ­
tów społecznych, obok możności korzystania z licznych in sty tucji 
a rtystycznych  i* naukow ych także możność obcowania z ludźm i 
reprezen tu jącym i wysoki poziom in te lek tualny  i m oralny  i obycie 
towarzyskie. W skaźnikiem  podobnego rozum ienia k u ltu ry  są od­
powiedzi odwołujące się do dobrego tow arzystw a jako w arunku 
życia kulturalnego. Ten aspekt rozum ienia k u ltu ry  w ydaje się 
bardzo szeroko rozpowszechniony w  potocznym  pojęciu ku ltu ry . 
Można go odnaleźć także w  innych m ateria łach  badaw czych9,

s Por. m ateria ły  zaw arte w  pracy R obotn icy  na w czasach w  p ie rw szyc h  
latach P o lsk i L u do w ej ,  pod red. D. D obrow olskiej i ze w stępem  K. D obro­
w olsk iego, K raków  1963, s. 103 i 232.
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Odpowiada on przy  tym  takiem u rozum ieniu „m iejskości”, k tóre 
jest na gruncie n iektórych języków  utożsam iane z obyciem i do­
brym i m anieram i, to bowiem  oznacza w łaśnie francuskie urbanite  
i angielskie urbanity.

M oralno-obyczajow y charak te r nadaje rozum ieniu k u ltu ry  
także kategoria stanow isk, k tó ra  została tu ta j określona jako 
deklaracja  autonom ii ku ltu ry . Je s t ona jednak  pod względem 
rozum ienia czynników w arunkujących  k u ltu rę  d iam etraln ie prze­
ciwna postawom  zaw artym  w kategorii m iejskości. Zgodnie z tym  
stanow iskiem  k u ltu ra  rep rezen tu je  sferę właściwości ludzkich 
niezależnych od otoczenia i nie w ym agających spełnienia żadnych 
zew nętrznych w arunków .

Odpowiedzi te  znajdują się na trzecim  m iejscu w globalnym  
zestawieniu; jest to jednak  najliczniejsza kategoria odpowiedzi 
osób uznających równość k u ltu ra ln ą  w łasnej społeczności ze śro­
dowiskiem  wielkom iejskim . O bejm uje ona 20% tego typu  odpo­
wiedzi. Ten ty p  ujęcia k u ltu ry  w ystępuje częściej w śród kobiet 
niż wśród mężczyzn, najw iększe zaś natężenie zyskuje wśród 
kobiet z pełnym  w ykształceniem  elem entarnym , spada zaś za­
równo w m iarę obniżania się, jak  podnoszenia poziomu w ykształ­
cenia.

Ze względu na ograniczenie zdolności ekspresji w erbalnej w ię­
kszości osób reprezen tu jących  tę postaw ę wobec k u ltu ry  stano­
wisko ich nie zostało przedstaw ione w  sposób dość precyzyjny. 
Mimo braku  logicznej popraw ności albo uryw ania  w  połowie w y­
powiedzi, n iektóre określenia w ydają  się mimo to wymowne: 
„K ultu ra lnym  m ożna być wszędzie; to zależy od k u ltu ry  czło­
w ieka” ; „Co innego spędzanie k u ltu ra lne  czasu, a co innego m iej­
sca, do k tórych  się Chodzi. Np. w  dużym  mieście, w  lokalu można 
zachowywać się po cham sku” ; „Kto jest ku ltu ra lny , to i w lesie 
jest k u ltu ra ln y ” ; „Bo ku ltu ra lne  spędzenie czasu nie zależy od...” .

Pojm ow anie k u ltu ry  jako autonom icznej sfery  w artości trw ale  
przysługującej człowiekowi niezależnie od zew nętrznych w arun­
ków odnosi się do dziedziny obyczajów, rozum ianych jednak ra ­
czej nie jako dziedzina dobrych m anier, a przynajm niej nie w y­
łącznie dobrych m anier, lecz jako sfera w artości m oralnych. 
Człowiek k u ltu ra ln y  w, tym  rozum ieniu to człowiek spokojny,
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szanujący zasady społecznego współżycia, um iejący znaleźć w  so­
bie sam ym  źródło zadowolenia, znajdujący zaspokojenie w ciszy 
i kontakcie z przyrodą. To pojęcie k u ltu ry  nie wiąże się z uzna­
niem  w yrafinow ania in telektualnego i estetycznego, ale im plikuje 
afirm ację „na tu ra lnych” m oralnych wartości. Można w nim  w i­
dzieć spontaniczną i nieświadom ą w ersję rousseauistycznego p ry ­
m itywizm u. Bez w ątpienia jest to również w arian t ujm ow ania 
k u ltu ry  w  kategoriach symbolicznych zachowań.

W szystkie rozpatryw ane dotąd odcienie rozum ienia k u ltu ry  
dom inującego w badanej zbiorowości zam ykają się w ram ach 
realizacyjnej k u ltu ry  symbolicznej, k tóra odpowiada zakresem  
pojęciu k u ltu ry  „duchow ej” . Jest to zatem  pojęcie k u ltu ry  w  w ęż­
szym  rozum ieniu, pojęcie o charakterze selektyw nym , odbiegające 
od antropologicznego, globalnego ujęcia.

Zakres zjaw isk w iązanych z pojęciem  k u ltu ry  nie obejm uje 
naw et wszystkich podstaw owych dziedzin k u ltu ry  symbolicznej 
realizacyjnej. Zagadnienia relig ijne nie w ystąpiły  w  ogóle w zwią­
zku z pojęciem  ku ltu ry , mimo że pojęcie to miało dla pew nej 
części respondentów  w yraźną konotację m oralną. Ten fak t zasłu­
guje na szczególną uwagę i dalsze badanie zważywszy, że nie 
m a wątpliwości co do szerokiego rozpowszechnienia postaw  reli­
gijnych w. badanej społeczności. Także szkolnictwo i form alna 
organizacja ośw iaty nie były  n a , ogół w ym ieniane w  związku 
z zagadnieniem  ku ltu ry . W reszcie, jak  już wspomniano, najpo­
pularn iejsze czynności zabawowe rzadko były  włączane do za­
k resu  ku ltu ry .

Ram y pojęcia k u ltu ry  zarysow ały się nieco inaczej w  kon­
tekście drugiej g rupy  zagadnień badawczych związanych z cha­
rak te rem  działalności osób uznaw anych w badanej społeczności 
za szczególnie zasłużone na polu działalności k u ltu ra lne j. Pojęcie 
ku ltu ry , k tó re  w ystąpiło w  związku z tym  zagadnieniem , m usiało 
być uzależnione w w iększym  stopniu od faktycznej sy tuacji bada­
nej społeczności, aniżeli odpowiedzi stanow iące dotąd przedm iot 
analizy. I w  tym  w ypadku dominowało ujęcie działalności k u ltu ­
ralnej jako aktyw ności związanej z dziedziną życia artystycznego 
i in telektualnego z w yraźną przew agą tej pierw szej sfery  (38% 
odpowiedzi). Na drugim  m iejscu jednak  znalazła się kategoria
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odpowiedzi odnoszących się do działalności o w yraźnie in strum en­
talnym  charakterze związanej z rozbudow ą m iasta i rozwojem  
kom unalnych urządzeń (23% odpowiedzi).

W tym  w ypadku zatem  rozum ienie k u ltu ry  wykroczyło poza 
ram y k u ltu ry  sym bolicznej. Pojęcie zostało rozszerzone na szereg 
czynności i urządzeń pozytyw nie ocenianych i uznaw anych za po­
w iązane z nowoczesnym, m iejskim  sposobem życia, ale służących 
zaspokojeniu p rak tycznych  potrzeb i stanow iących narzędzie czyn­
ności zew nętrznych. W zakres działalności zm ierzającej do pod­
niesienia k u ltu ry  wchodziła więc w  tym  rozum ieniu budowa no­
w ych bloków m ieszkalnych, zakładanie bruków , oświetlenie ulic.

Jak  można było stw ierdzić, w zależności od kontekstu, w  jakim  
w ystępowało pojęcie k u ltu ry  i jego deryw acje, jego rozum ienie 
uległo pew nej zmianie, w świadomości dość istotnej części badanej 
zbiorowości. Tendencje selektyw nego ujęcia i w yodrębnienia czyn­
ności symbolicznych, w  szczególności estetycznych, dom inowały 
jednak  w każdym  ujęciu. W sum ie to stanowisko wobec k u ltu ry  
bliższe jest hum anistycznym  i filozoficznym pojęciom selektyw nie 
trak tu jącym  sferę zjaw isk ku ltu ralnych , przeciw staw ianych często 
„m ateria lne j” cywilizacji, aniżeli pojęciom antropologii k u ltu ra l­
nej i bliskich jej k ierunków  socjologicznych.

Isto tną cechą tego stanow iska jest postaw a w artościująca, k tóra 
w ystępuje naw et wówczas, gdy rozum ienie k u ltu ry  ulega rozsze­
rzeniu na sferę instrum entalną. K u ltu ra  oznacza tu ta j dziedzinę 
zjaw isk aprobow anych, wiążących się z postępem  technicznym , 
nowoczesnością, albo też sferę zjaw isk wyższych pod względem 
estetycznym , in te lek tualnym  lub m oralnym . Przyjm ow ane k ry ­
teria  wyższości są przy  tym  uzależnione od określonego na w stę­
pie charak teru  zbiorowości. Niski przeciętny poziom w ykształce­
nia spraw ia, że popularne m agazyny ilustrow ane byw ają tu  n ie­
kiedy trak tow ane jako pism a naukowe; kino, jak  pam iętam y, 
częściej naw et aniżeli te a tr  uw ażane było za a try b u t ku ltu ry . 
Nie pojaw ia się tu  koncepcja rozgraniczania tradycy jnych  insty­
tucji służących ku ltu rze  wyższej od insty tucji k u ltu ry  m asowej. 
Poszanowanie dla k u ltu ry  spraw ia jednak, że w yodrębnia się ją  
od bardziej elem entarnych  i tradycy jnych  form  zabawy (imprez 
tanecznych, tow arzyskich spotkań w lokalach restauracy jnych , po­
łączonych z piciem alkoholu).
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Przeprow adzone badanie pozwoliło stw ierdzić przede w szyst­
kim  szerokie rozpowszechnienie pojęcia k u ltu ry  w badanej zbio­
rowości. Analiza jego rozum ienia potw ierdziła na ogół oparte na 
bardziej pobieżnej obserw acji przekonania na tem at treści po­
tocznie przyjm ow anego popularnego pojęcia ku ltu ry . Fakt, że po­
jęcie to jest bardziej zbliżone do hum anistyczno-filozoficznych 
koncepcji k u ltu ry  aniżeli do koncepcji socjologiczno-antropolo- 
gicznych, nie stanow i oczywiście przeszkody w socjologicznych ba­
daniach, powinien być jednak  przez badacza uśw iadam iany w toku 
jego kontaktów  z badaną społecznością i innym i zbiorowościami 
o podobnym  charakterze oraz przy opracow yw aniu m ateriałów .

Przedstaw ione tu ta j potoczne pojęcie k u ltu ry  stanow i oczy­
wiście pew ną ogólną konstrukcję teoretyczną, z k tórej w yelim i­
nowane zostały sporadycznie w ystępujące lub zgoła indyw idualne 
opinie N iektóre z nich nie tra fiły  w  ogóle do próbki, inne pom i­
nięto p rzy  konstrukcji ogólnego obrazu, zaznaczając tylko ba r­
dziej w yraźne oscylacje stanow isk i sta ra jąc  się przynajm niej 
w odniesieniu do niektórych punktów  wskazać, z jakim i podsta­
wowym i społeczno-dem ograficznym i cecham i głównych kategorii 
zbiorowości są one powiązane.

W ustępach poświęconych przedstaw ieniu niektórych koncepcji 
k u ltu ry  we współczesnych socjologicznych teoriach podkreślano 
tendencje do selektywnego, a naw et w artościującego ujm ow ania 
ku ltu ry . Dążenie do w yodrębnienia k u ltu ry  „w  węższym rozum ie­
n iu” nie w ym aga jednak  koniecznie porzucenia globalnego poję­
cia ku ltu ry . W yróżnienie realizacyjnej k u ltu ry  symbolicznej w  ra ­
m ach k u ltu ry  globalnej w ydaje się dość dobrze odpowiadać po­
trzebie łącznego trak tow ania  podstaw owych dziedzin zjaw isk za­
liczanych do k u ltu ry  w św ietle analizow anych tu ta j potocznych 
pojęć, a zarazem  w ydzielenia tych  zjaw isk z całokształtu  k u ltu ry  
glokalnej bez porzucania jej antropologicznego pojmowania.

Kategoryczne, w artościujące ujęcie k u ltu ry  stanow i cechę 
analizow anych pojęć potocznych, k tó ra  wciąż raczej odróżnia po­
jęcia potoczne od akadem ickich koncepcji socjologicznych pomimo 
sygnalizow anych tendencji, znajdujących w yraz m. in. w  artyku le  
G. Jaeger i Selznicka. W środow iskach pozaakadem ickich n ie­
w ątpliw ie rzadko spotkać m ożna postaw ę dystansu wobec w łas­
nych w artości ku ltu ralnych .
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Podkreślano poprzednio, że w badanej zbiorowości nie są 
w  ogóle reprezentow ane takie kategorie społeczne, jak  zawody 
twórcze, artystyczne oraz in telek tualne. I ta  zbiorowość posiada 
jed n ak  form alhych i nieform alnych przywódców życia k u ltu ra l­
nego. Swoistością ujm ow ania k u ltu ry  w obrębie tej g rupy  jest 
siln iejszy nacisk na aktyw ną rolę członków zbiorowości w  dzie­
dzinie działalności k u ltu ra lne j oraz mocniejsze akcentow anie ele­
m entów  in telek tualnych  w  porów naniu z artystycznym i w prze­
ciw ieństw ie do stanow iska dom inującego w przedstaw ionym  po­
w yżej potocznym  pojęciu szerszych kręgów. W tej ostatniej grupie 
m ożna też napotkać koncepcje k u ltu ry  najbardziej odbiegające od 
przedstaw ionego popularnego pojęcia ze względu na postaw ę w ar­
tościującą. Główną cechą tego stanow iska wobec k u ltu ry  jest re la ­
tywizm , pozw alający zrozumieć zależność określonych form  ku l­
turalnego  życia od całego układu stosunków  społecznych. Ten 
relatyw izm  w yznaw any w płaszczyźnie in te lek tualnej nie prze­
szkadza w  konkretnym  przypadku, stanow iącym  tu ta j przedm iot 
badania, ludziom  odgryw ającym  czynną rolę we w łasnej społecz­
ności dokonywać praktycznego w yboru i wyznaczać działalności 
w  różnych dziedzinach k u ltu ry  określanych celów stanow iących 
rezu lta t p referencji pew nych rozw iązań i decyzji.

Jako  postaw a in te lek tualna  relatyw izm  ten  ułatw ia p rak tycz­
nym  przywódcom  życia kultu ralnego  porozum ienie z badaczam i 
i czyni ich szczególnie pożądanym i in te rp re ta to ram i zjaw isk lokal­
nej subku ltu ry  10.

„Przegląd Socjologiczny” 1966, t. X IX /2

10 Por. dyskusja prasow a K ultura  d la  8 ty s ięcy ,  „Gazeta Z iem i P io tr­
k ow sk iej”, 1964, nr 25—28, a zw łaszcza w yp ow iedzi W łodzim ierza S zew ­
czyka i Janusza Mąki.



Koncepcja kultury w ujęciu Karola Marksa*

Rozdział n iniejszy ze względu na zakres i cel pow inien być tra k ­
tow any zaledwie jako szkic określonej w  ty tu le  problem atyki. 
Podejm ując próbę analizy M arksowskiej koncepcji k u ltu ry  trze­
ba jednak  w  każdym  razie rozpocząć od rozw ażenia uzasadnio­
nych zastrzeżeń nasuw ających się w  związku z sam ym  sform uło­
w aniem  problem u. W iadomo, że M arks bardzo rzadko używ ał te r­
m inu „ k u ltu ra” i nie w łączył go do podstawowego zasobu swojej 
ap a ra tu ry  pojęciowej. Trzeba więc przede w szystkim  rozważyć, 
czy istn ieją  w zględy przem aw iające za próbą in te rp re tac ji pew-f 
nych pa rtii socjologicznych analiz M arksa w. języku problem aty­
ki socjologii ku ltu ry , następnie zaś rozstrzygnąć, jak i zakres je ­
go rozw ażań i jakie aspekty  w yodrębnionych zagadnień włączyć 
do te j problem atyki.

Odpowiedź na pierw sze py tan ie  nie w ydaje się budzić w ątp li­
wości. Socjologia k u ltu ry  stanow i jedną z dziedzin ogólnosocjo- 
logicznych teorii rozw ijanych na całym  świecie i jej język staje  
się powszechnie stosow anym  instrum entem  służącym  poznaniu 
w yodrębnionej sfery  rzeczywistości. Dla w ykorzystania w  tym  
procesie wielkiego dorobku nauki przeszłości trzeba niejednokro­
tn ie  dokonywać pew nych adaptacji term inologicznych. Odnosi się 
to w łaśnie do problem ów  k u ltu ry  w  teorii M arksa. M arks pisał 
główne swoje prace filozoficzne i większość dzieł ekonomicznych

* R eferat przygotow any na sesję naukow ą U n iw ersytetu  Łódzkiego  
pośw ięconą K. M arksow i z okazji setnej rocznicy ukazania się I tom u  
K apita łu .  S esja  odbyła się  w  Łodzi 8— 9 grudnia 1967 r.
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w okresie, gdy pojęcie k u ltu ry  staw ało się dopiero obiegowym 
term inem  hum anistyki europejskiej. P raw dą jest, że naukow a li­
te ra tu ra  niem iecka przodow ała w  jego zastosowaniu. Można tu ta j 
wym ienić spośród współczesnych M arksowi W ilhelm a v. H um ­
boldta z jego „K aw i-Sprache” (1836), a zwłaszcza historyka 
G. Klemm a, au tora  Allgemeine Culturgeschichte der Menschheit 
(1852) i Allgemeine Culturwissenschaft  (1855).

Jednocześnie jednak  rozw ijała się w Niemczech filozofia k u l­
tu ry  w yrasta jąca z tradyc ji Hegla, u którego term in  „ k u ltu ra” 
nie odgryw ał zasadniczej roli i w ystępow ał tylko sporadycznie 
obok pojęć „B ildung” i „A ufk lärung”, stosow anych także wcze­
śniej, u H erdera, obocznie z określeniem  ku ltu ry . Z tym  nurtem  
filozoficznej tradycji estetycznej i ogólnofilozoficznej silnie zw ią­
zany był M arks. C harakterystyczne jest to, że współczesny pol­
ski tłum acz Hegla nie w ahał się wprowadzić do jego tekstów  te r ­
m inologicznej jednolitości rozciągając zastosowanie term inu  ku l­
tu ra  na całokształt jego rozw ażań nad kształceniem  i oświece­
niem. 1. W stosunku do M arksa chodzi tu  oczywiście nie o prze­
kład term inów , lecz o in te rp re tac ję  pojęć. In te rp re tac ja  um ożli­
w iająca jak  najpełniejsze w ykorzystanie dorobku M arksa do pod­
budowy współczesnej socjologicznej teorii k u ltu ry  w ydaje się ko­
nieczna i ze wszech m iar uspraw iedliw iona.

Pow staje jednak  p rzy  tym  drugi zasadniczy problem : pytanie, 
k tó re  z współczesnych obiegowych pojęć k u ltu ry  i w jakim  za­
kresie nadaje  się na narzędzie podobnej in terp re tac ji. Pojęcie 
k u ltu ry  w  hum anistyce współczesnej pozostaje, jak  wiadomo, 
nader wieloznaczne. Różnorodność jego ujęć zostanie tu ta j 
sprow adzona do dwóch zasadniczych typów  celem  rozpatrzenia 
ich przydatności lub nieprzydatności do zam ierzonej in te rp re ­
tacji.

W ujęciach pierwszego typu  operu je się pojęciem  k u ltu ry  glo­
balnej. Jest ono charakterystyczne dla antropologii ku ltu ra lnej, 
można zatem  także nazwać je antropologicznym . Jego zastosowa­
nie nie ogranicza się jednak  do tej tylko dyscypliny i nie jest też 
udziałem  jednolitej o rien tacji filozoficzno-teor etycznej. Pojęcie

1 Por. G. H egel, Fenomenologia  ducha, t. I, W arszawa 1963, t. II, 
W arszaw a 1965. Tłum . A. Landm an.
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to charak teryzu je  bardzo szeroki zakres. P rzy  jego p rzy j­
m ow aniu włącza się do k u ltu ry  ogół form  i rezu lta tów  ludzkiej 
działalności rozpowszechnionych w obrębie jakiejś zbiorowości, 
stanow iących rezu lta t tradycji, naśladow ania i uczenia się, reali­
zacji w spólnych wzorów. Tak pojęta k u ltu ra  rozciąga się na 
w szystkie sfery  społecznej aktyw ności ludzkiej i jej rezultatów , 
a więc na dziedzinę produkcji i organizacji życia -społecznego oraz 
wszelkie rodzaje twórczości in te lek tualnej i estetycznej. H um a­
nistyczny charak te r M arksowskiej teorii społecznej pozwala 
w praw dzie na akcentow anie odrębności k u ltu ry  od natu ry , jakie 
stanow i zwykle podstaw ę globalnego ujm ow ania ku ltu ry . Rozwa­
żając np. w Ideologii niemieckiej  podstaw owe założenie procesu 
historycznego M arks i Engels w ym ieniają rolę zaspokojenia po­
trzeb p ierw otnych i w ytw orzonych dla tego celu narzędzi jako 
czynników kształtow ania nowych potrzeb. Podobne tezy form u­
łu je  w ielu współczesnych antropologów ku ltu ra lnych  p rzy jm u­
jąc k u ltu rę  w globalnym  rozum ieniu jako ap ara t i „sztuczne śro­
dowisko” przystosow ania, powodujące pow staw anie w tórnych 
potrzeb i dalszy w zrost ku ltu ry .

Globalne pojęcie k u ltu ry  stosowane jest jednak  w antropo­
logii ku ltu ra lne j przy analizie społeczeństw  pierw otnych i m a­
łych społeczności lokalnych, gdzie posługiwanie się nim  nie budzi 
na ogół zastrzeżeń. N atom iast odniesione do wielkich, złożonych 
i rozw iniętych społeczeństw  cywilizowanych pojęcie o tak  szero­
kim  zakresie Okazuje się na ogół m ało operatyw ne.

Nie jest to jednak  jedyny  wzgląd, d la którego nie w ydaje się 
w łaściwe odwoływać się do globalnego pojęcia k u ltu ry  p rzy  in­
terp re tac ji kulturologicznych koncepcji K. M arksa. Teoria ma­
terializm u historycznego mocno akcentu je  różnicę pom iędzy zja­
w iskam i bazy techniczno-ekonom icznej, jako sfery  w arunku ją­
cej dziedzinę świadomości, a tą  w łaśnie dziedziną jako zależną 
i w tórną. Pojęcie k u ltu ry  globalnej w  zasadzie nie zakłada tego 
rodzaju  k ierunku  zależności. Nie oznacza to wprawdzie, że filo­
zoficzne założenia m arksistow skiej teorii w ykluczają posługiw a­
nie się pojęciem  k u ltu ry  obejm ującym  w szystkie dziedziny dzia­
łalności społecznej i jej wytw orów . Przeciwnie, m ożna wskazać 
filozofów -m arksistów  form ułujących koncepcje k u ltu ry  o global­
nym  charakterze.
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W ydaw cy obszernej antologii fragm entów  prac M arksa 
i Engelsa dotyczących lite ra tu ry  i sztuki, M. L ifschitz i F. E rpen­
beck, zarówno w dokonanym  przez siebie wyborze, jak  p rzy  u sta ­
laniu  ty tu łów  rozdziałów i fragm entów , kierow ali się koncepcją 
k u ltu ry  globalnej. W łączali oni np. do k u ltu ry  technikę na równi 
z nauką i sztuką. Szeroko rozum ianym  pojęciem  k u ltu ry  zajm o­
wał się także E. M. Sztajerm an w artyku le  poświęconym  prze­
glądow i zachodnioeuropejskich i am erykańskich teorii ku ltu ry . 
Św iadectw em  zainteresow ania tym  pojęciem  w śród filozofów ra ­
dzieckich była konferencja poświęcona rozum ieniu k u ltu ry  
Koncepcję k u ltu ry  globalnej rozw ijali A. I. Arnoldow i C. G. 
Arzakanian.

W edług A rzakaniana k u ltu ra  przejaw ia się w  form ie aktyw no­
ści ludzkiej trojakiego rodzaju: m ateria lnej, duchowej i a r ty ­
stycznej i obejm uje w szystkie dziedziny ludzkiego działania 
zwróconego bezpośrednio na m ateriały , przedm ioty i rzeczy, 
zm ierzając do ich przeobrażenia w celu zaspokojenia ludzkich po­
trzeb, jak  też procesy m yślowe k ieru jące podobnym i dziedzina­
m i lub pełniące funkcje poznawcze, ideologiczne i estetyczne. 
Pojęcie k u ltu ry  obejm uje tu ta j zarówno procesy produkcyjne 
i w ytw orzone dobra, jak  w artości w najszerszym  aksjologicznym  
rozum ieniu.

Podobne stanowisko zajm ował Arnoldow nazyw ając ^kulturę 
syntezą „osiągniętych przez społeczeństwo m ateria lnych  i ducho­
w ych w artości” . W yróżniał on jednak  także węższe rozum ienie 
ku ltu ry , k tó rą  określał w tym  ujęciu  jako „ [...] ogół duchowych 
form  życia społeczeństwa... duchowy w yraz i odbicie p rak tyk i 
społecznej na określonym  poziom ie historycznego rozw oju” 3.

2 K. M arx, F. E ngels, Ü ber K u n st  und L itera tur . Eine S am m lun g  aus 
ih ren  Schriften., w yd. M. L ifschitz, Berlin 1952; E. M. Sztajerm an, P ro b le m y  
k u ltu ry  w  za pa dn o j socjologii,  „W oprosy F iło so fii” 1967, z. 1; M. N. T ałan- 
tow a, S im p o z ju m  po p ro b lem a m  ku ltury ,  „W oprosy F iło so fii” 1966, z. 1. 
W iele uw agi w  czasie tego sym pozjum  pośw ięcono problem om  d efin icy j­
nym , przy czym  zdaw ało się dom inow ać szerokie rozum ienie kultury w  sen ­
sie  globalnym , zastanaw iano się jednak także nad kryteriam i podziału  
kultury na dziedziny i poziom y.

3 C. G. A rzakanian, K u ltu ra  i ciwilizacja. W oprosy  is torii  i tieorii,  
„W iestnik Istorii M irow oj K ultury” 1961, A. I. A rnoldow , S ocja l izm  i k u l­
tura,  M oskw ä 1962, s. 39— 40. x
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U filozofów wychodzących z teoretycznych założeń m arksiz­
mu, posługujących się pojęciem  k u ltu ry  globalnej można zatem  
znaleźć rozróżnienie zakresu k u ltu ry  m ateria lnej i duchowej. 
Trzeba podkreślić, że mimo term inologicznej analogii podziały te 
nie są rozum iane w sposób identyczny, jak  u filozofów stojących 
na gruncie odm iennych ontołogicznych i teoriopoznawczych za­
łożeń. Nie stanow ią one w yrazu dualizm u m etafizycznego i uzna­
w ania istnienia jak iejś dziedziny rzeczywistości, k tóra m iałaby 
wyłącznie duchowy, n iem ateria lny  charakter. W ypada p rzy  tym  
dodać, że stosowanie podobnego języka znajduje także pewne 
uspraw iedliw ienia w  term inologii M arksa, k tó ry  w Teoriach war­
tości dodatkowej  posługiw ał się rów nież pojęciem  m ateria lnej 
i duchowej produkcji. Pojęcie zjaw isk duchow ych w term inologii 
stosowanej przez samego M aksa lub też wywodzącej się z jego 
tradycji ma tylko m etaforyczny charak ter. Jego przyjęcie mo­
że jednak  prowadzić do nieporozum ień, w ym aga zatem  kom en­
tarzy  i zastrzeżeń, a w  końcu m usi być zastąpione m niej proble­
m atycznym  i jasno określonym  term inem .

Jakichkolw iek zatem  operacji definicyjnych dokonywałoby- 
się w odniesieniu do pojęcia k u ltu ry  duchowej, nie w ydaje się, 
aby było ono najbardziej w łaściw ym  narzędziem  in te rp re tac ji' 
kulturologicznych koncepcji M arksa: W teorii M arksa zasadniczy 
nacisk spoczywa na rozróżnieniu zjaw isk ekonomiczno-społecz­
nych, stanow iących generalną kategorię w arunków  określających 
inną sferę zjaw isk uw arunkow anych, zależnych. W ogólnych ra ­
m ach tej sfery, określonej jako nadbudowa, mieści się w arstw a 
świadomości społecznej. Tutaj, jak  się w ydaje, szukać należy w ła­
ściwego teorii M arksa pojęcia ku ltu ry .

Do in te rp re tac ji koncepcji k u ltu ry  im plikow anej przez socjo­
logiczną teorię M arksa najw łaściw sze w ydaje się więc selektyw ne 
pojęcie k u ltu ry . S tąd w ynika określenie jego zakresu. Problem em  
pozostaje jednak  ustalen ie jego  konotacji. Nie w ystarczy do tego 
celu pow tórzenie przypom nianych przed chw ilą elem entarnych  
zasad m aterializm u historycznego. S tw ierdzenie zależnego („słu­
żebnego”) charak te ru  k u ltu ry  wobec w arunkujących  czynników 
ekonomiczno-społecznych stanow i n iew ątpliw ie konieczne, ale 
nie zaspokajające, zaledwie w stępne i jak  gdyby negatyw ne jej 
określenie, dalekie od w yczerpania treści rozw ażań poświęconych
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w dziełach M arksa tem u kom pleksowi zagadnień. Zarazem  stw ier­
dzenie stałej jednokierunkow ej zależności świadomości od czyn­
ników ekonomiczno-społecznych nie byłoby także zgodne z cało­
kształtem  tych iozważań.

Sam  M arks, jak  już wspomniano, bardzo rzadko i raczej tylko 
incydentalnie posługuje się term inem  „ k u ltu ra” . W ym ienia go 
w Dodatku  do Przyczynica do k ry ty k i  ekonomii politycznej  k ry ­
tykując u topijną robinzonadę historyków  k u ltu ry  przyjm ujących 
koncepcję indyw idualnego, dzikiego jako punk t w yjścia rozw ażań 
nad rozwojem  ludzkości. W artyku le  Die zukün ft igen  Ergebnisse  
der Herrschaft in In d ie n 's  tw ierdza, że polityka kolonialna po­
zbawia H indusów „ich daw nej k u ltu ry  [...] oraz podstaw  b y tu ” 
i mówi, że polityka ta  odkryw a „wrodzone barbarzyństw o bur- 
żuazyjnej k u ltu ry ” 4.

W obu tych przypadkach pojęcie k u ltu ry  w ystępuje  w potocz­
nym  szerokim  rozum ieniu z położeniem  szczególnego nacisku na 
m oralną sferę globalnego zasobu norm  i sposobów postępow ania 
właściwego danem u społeczeństw u lub klasie społecznej. W po­
dobnych, potocznych w yrażeniach nie należy jednak  doszukiwać 
się w yrazu konsekw entnie form ułow anego i świadomego teore­
tycznego stanow iska. Sform ułow anie koncepcji ku ltu ry , dokonane 
p rzynajm niej w szkicowej postaci zaw iera się raczej w tych ustę­
pach, w k tó rych  M arks nie posługiwał się sam ym  term inem  „kul­
tu ra ” . Inaczej nieco przedstaw ia się spraw a tego term inu  i poję- 

. cia w  pracach Engelsa. W późniejszych swoich pism ach, zwła­
szcza w  pisanym  pod w pływ em  dzieł M organa Pochodzenie ro­
dziny, własności pryw atnej i państwa  Engels stosował w ykształ­
cone już kom pletnie przez ew olucjonistyczną etnologię pojęcie 
k u ltu ry  globalnej i w  jej ram ach w yróżniał cywilizację jako naj­
wyższe stadium  rozwojowe. Takie pojęcie cywilizacji w ystępuje 
także w  jego pism ach pom niejszych, np. w  artyku le  o przem ia­
nach narodowego charak te ru  Szw ajcarów  5.

Pozytyw nego określenia właściwego dla stanow iska M arksa, 
a po części także Engelsa, selektyw nego rozum ienia k u ltu ry  na­

4 C yt. w g: w yd. M. L ifsch itz, op. cit., s. 66— 67.
5 F. Engels, D er S ch w eizer  Bürgerkrieg ,  cyt. w g: w yd. M. L ifschitz, 

op. cit.
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leży szukać w  ich wczesnych pism ach filozoficznych i pracach fi- 
lozoficzno-ekonomicznych. Jeszcze raz trzeba tu ta j wyjaśnić, iż 
selektyw ne ujęcie k u ltu ry  polega na analitycznym  w yodrębnie­
niu pew nych dziedzin lub aspektów  regulow anych społecznie 
działań ludzkich i ich rezu lta tów  na zasadzie ich swoistości i od­
m ienności od innych kategorii działań związanych z e lem entar­
nym i procesam i życiowymi.

W Ideologu niemieckiej M arks w yróżnia cztery  podstawowe 
kategorie lub aspekty  czynności ludzkich obejm ujące w ytw arza­
nie środków zaspokojenia potrzeb, w ytw arzanie potrzeb w tó r­
nych, elem entarne stosunki in terpersonalne w skaii m ikrospo- 
łecznej i stosunki społeczne o szerokiej skali i rzeczowym podło­
żu, związane z produkcją. Na tej podstaw ie dopiero zaleca M arks 
rozpatryw anie zjaw iska świadomości, zastrzegając przy  tym , że 
nie jest ona zjaw iskiem  odrębnym  ,,od rzeczyw istej p rak tyk i ży­
cia” , to znaczy nie jest em pirycznie od niej oddzielona. Świado­
mość odnosi się faktycznie do wszystkich wym ienionych dziedzin 
ludzkiej działalności. Swoistością człowieka jest bowiem zdol­
ność działających osobników do refleksji zwróconej na przedm iot- 
działania lub w ystępującej w form ie autorefleksji. Tą w łaściwo­
ścią praca ludzka różni się od czynności zw ierząt, a stosunki spo-< 
łeczne od w zajem nych oddziaływ ań, grom ad zwierzęcych.

W pierw szym  tomie Kapitału  M arks podkreślał te  różnice, 
zestaw iając ze sobą czynności pszczoły lub. pa jąka  oraz świadomą, 
celową działalność człowieka, realizującego swoje koncepcje 
architektoniczne i techniczne. „P rzy  zakończeniu procesu pracy 
zjaw ia się wynik, k tó ry  już przed rozpoczęciem tego procesu 
istn iał w w yobrażeniu robotnika, a więc istn iał idealnie. Robot­
nik nie tylko uskutecznia zm ianę form y tego, co o trzym ał od 
przyrody; w  tym , co dała m u przyroda, urzeczyw istnia zarazem  
swój cel,, k tó ry  jest m u znany, k tó ry  jest dla niego praw em  okre­
ślającym  sposób jego działania, i k tórem u m usi podporządkować 
swoją w olę” B.

Przyjm ując, że świadomość odpowiada w socjologii M arksa 
pojęciu k u ltu ry  w  selektyw nym  ujęciu, należy pam iętać, że po­
dobnie jak  w większości najnow szych teorii socjologicznych —

0 K. M arks, K apita ł ,  t. I, W a rsza w a  1951, s. 186.
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tak  rozum iana k u ltu ra  nie m usi zatem  być trak tow ana jako sfera 
rzeczywistości dająca się em pirycznie wydzielić z obrębu działań 
społecznych człowieka i ich rezultatów . Sw iadom ość-kultura jest 
więc aspektem  tow arzyszącym  w szystkim  w ym ienionym  katego­
riom  działań ludzkich niezbędnych dla zaspokojenia potrzeb, ale 
czynności te nie sprow adzają się do świadomości. Z drugiej zaś 
strony, dopiero na pew nym  stopniu społecznego rozw oju w yodręb­
n iają  się pew ne rodzaje działań ludzkich, w k tó rych  ku ltu ra  
przybiera postać samodzielną. Jest to rezu lta t oddzielenia się 
pracy  um ysłowej od fizycznej. N ajw cześniejszy historyczny przy­
padek tego w yodrębnienia w idzi M arks w  roli społecznej kapła­
na („klechy”). Szczegółowa analiza względnego usam odzielnienia 
się procesów ku ltu ra lnych  i charak teru  jego przejaw ów  w posta­
ci „czystej” teorii jest zaledwie naszkicowana w odniesieniu do 
większości dziedzin ku ltu ry , poza szerzej potraktow aną dziedzi­
ną ideologii politycznych. Isto tne dla ujęcia całokształtu  zjawisk 
k u ltu ry  jest jednak  uznanie możliwości analitycznego jej w y­
odrębnienia od innych kategorii pozaświadomościowych działań 
ludzkich.

W Ideologii niemieckiej  M arks form ułu je explicite  określenie 
świadomości w  jej zasadniczej postaci. Postać tę stanow i mowa, 
język. P ow staje  ona z potrzeby kom unikow ania się z innym i 
ludźmi, jest więc produktem  i instrum entem  społecznym. Je j fi­
zyczna postać, tj. ruchom e w arstw y pow ietrza (sc. poruszane od­
dechem  m odulow anym  przez narządy mowy), służy do oznacza­
nia stosunków  istniejących dla człowieka, ale zawsze tylko dla 
społecznego człowieka, uczestniczącego w określonym  systemie' 
kom unikow ania się z innym i ludźm i

Jest bardzo znam ienne i ważne, że w pojęciu M arksa świado­
mość nie w yczerpuje się przy tym  w postaci języka, chociaż tę 
jej postać uważa on za najw ażniejszą. U znaje jednak istnienie, 
innych pozasłownych form  świadomości i w odniesieniu do tych 
w łaśnie form  najw yraźniej uw ydatnia się odpowiedzialność po­
m iędzy jego koncepcją świadomości a nowoczesną analizą k u ltu ­
ry  jako sfery  znaczeń lub sem iotycznej postaci ludzkiego dzia­
łania. ,

7 K . M ark s, F . E n g e ls , Dzieła,  t. 3, W a rsza w a  1961, s. 32, p assim .
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W Rękopisach ekonomiczno-filozoficznych  M arks stw ierdza od­
mienność ludzkich narządów  słuchu i wzroku od analogicznych 
organów zwierzęcych. Nie chodzi m u przy  tym  wyłącznie o róż­
nice fizjologiczne, k tó re  stanow ią jedynie w stępny w arunek  m a­
nifestu jącej się w  filogenezie odmienności. Na gruncie tego w a­
runku  dokonuje się dalsze, istotne dla procesu rozw oju k u ltu ry  
różnicowanie się doznań, w ynikające ze społecznych czynników 
przekazyw ania i przyjm ow ania treści znaczących.

Jednakow o brzm iące niem ieckie określenie zm ysłu i sensu- 
znaczenia (Sinn) u łatw iło tu  M arksowi wskazanie zmysłowego 
podłoża semiotycznego procesu; m yśli tej nie oddaje w pełni 
przekład polski.

„Dla oka przedm iot jest inny niż dla ucha [...] Człowiek afir- 
m uje  się więc w  świecie przedm iotow ym  nie tylko przez , m yśle­
nie, lecz także i za pomocą w szystkich zmysłów. Z drugiej s tro ­
ny, biorąc subiektyw nie, dopiero m uzyka rozbudza zm ysł m u­
zyczny człowieka; dla niem uzykalnego ucha najpiękniejsza m u­
zyka nie m a żadnego sensu [...] gdyż sens przedm iotu dla m nie 
(ma sens tylko dla odpowiadającego m u zmysłu) sięga w łaśnie 
tak  daleko, jak  daleko sięga odpow iadający mu zmysł. Dlatego 
zm ysły człowieka społecznego są innym i zm ysłam i niż zmysły, 
człowieka niespołecznego; dopiero przez rozw inięte przedm ioto­
we bogactwo isto ty  ludzkiej bądź rozw ija się, bądź się tworzy 
bogactwo subiektyw nej zmysłowości ludzkiej, m uzykalne ucho, 
oko w rażliw e na piękno form y, słowem zm ysły zdolne do ludz­
kich doznań, zmysły, k tó re  potw ierdzają się jako siły isto ty  ludz­
k ie j” 8.

Ten ustęp  odnoszący się do skom plikowanej filozoficznej pro­
blem atyki uprzedm iotow ienia można, jak  się w ydaje, z in te rp re­
tować w  sposób następujący, upraszczając jego zawartość i re la ty ­
w izując , ją w yłącznie do zagadnień ku ltu ry : kontak t człowieka 
z otaczającą rzeczywistością m a charak te r swoistego sensownego, 
tj. znaczącego doświadczenia. Zarówno język, jak  i inne elem enty 
um ysłowej działalności człowieka noszą na sobie piętno tej usen- 
sow niającej reakcji na św iat. W arunkiem  uczestnictw a jednostki

8 K. Marks, R ęko p isy  ekónom iczno-f ilo zo jiczne  z 1844 r., W arszawa  
1958, s. 100. Por. w yd. M. L ifsch itz, op. cit.
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w tym  doświadczeniu jest dyspozycja do obierania określonych 
w rażeń jako doznań festetycznych, in te lek tualnych  itd. — o ludz­
kim, tzn. społecznym  charakterze. Muzyka, piękne form y p la­
styczne, na rów ni z językiem  stanow ią więc narzędzie procesu 
kom unikacji, w  k tórej jednostka uczestniczy pod w arunkiem  od­
powiedniego społecznego przygotow ania do udziału w  niej.

M arks pisze wprawdzie, że dopiero w  w arunkach  zniesienia 
własności p ryw atnej „Oko stało się okiem  ludzkim, a jego przed­
m iot sta ł się przedm iotem  społecznym, ludzkim , pochodzącym od 
człowieka i dla człowieka przeznaczonym ” 9.

Tego zastrzeżenia nie należy jednak  rozum ieć jako zaprzecze­
nia wszelkich możliwości symbolicznej percepcji i kom unikacji 
w ustro jach  klasowych. Proces antropogenezy w yposażył już bo­
wiem człowieka w potencjalne zdolności do owej kom unikacji 
i percepcji. Dopiero pełna dem okratyzacja stosunków społecznych 
i w arunków  ekonomicznych usuw a jednak  wszelkie ograniczenia 
realizacji tych możliwości: pozwala na m aksym alny rozwój form  
percepcji św iata, do k tó rych  człowiek jest zdolny, i elim inuje 
ograniczenia w zajem nego porozum ienia. W tych  rozw ażaniach 
M arksa w ytw ory  ku ltu ry , ogólnie biorąc, są pojęte jako „przed­
m ioty przekazu pochodzące od człowieka i dla człowieka prze­
znaczone” , percypow ane i tra fn ie  in terp re tow ane przez szerszy 
lub węższy krąg  w zależności od przygotow ania do ich przyjęcia. 
Przygotow anie to stanow i proces psychiczny polegający na od­
powiednim  kształtow aniu  wrażliwości zmysłów, ale dokonuje się 
w ' społeczeństwie, poprzez w pływ y społecznie ukształtow anych 
dziedzin ku ltu ry , tak ich  jak  język — m yślenie, m uzyka lub sztuki 
plastyczne. Uprzedm iotow ione sfery obdarzonej sensem  ludzkiej 
aktyw ności działają na przeobrażone zm ysły społecznego czło­
wieka. Z połączenia tych  dwóch aspektów: obiektywnego i subiek­
tywnego, pow staje ludzki sens bytu  człowieka i przyrody. Na 
tym  w łaśnie polega M arksowska koncepcja k u ltu ry  w najogól­
niejszym  ujęciu.

K oncepcja ta unika m etafizycznego k ry te rium  w yodrębnienia 
k u ltu ry  w węższym rozum ieniu jako k u ltu ry  „duchow ej” . Je j 
k ry te rium  można z pew nym i zastrzeżen iam i' nazwać semiotycz-

9 K . M ark s, op. c it., s. 99.
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nym  — jakkolw iek M arks sam  nie używa takiego określenia — 
we w szystkich w ym ienionych przypadkach chodzi bowiem  o treści 
świadomości w yrażane za pomocą znaków i w artości jako postaci 
znaków. Człowiek jes t zdolny do ujm ow ania samego siebie i o ta­
czającego go św iata w  sposób refleksyjny; tzn. sem iotyczny, do­
konujący się za pomocą znaków społecznie ustalonych  — właści­
w ych ludzkiej „natu rze gatunkow ej” . Tak można, jak  się zdaje 
zin terpretow ać stw ierdzenie, że człowiek (wolny od alienacji) 
widzi swoje odbicie w  stw orzonym  przez siebie świecie. Człowiek 
ten  jest tw órcą ku ltu ry . „[...] P o tra fi produkow ać na skalę każde­
go gatunku  i stosować do każdego przedm iotu właściwą skalę; 
dlatego też człowiek tw orzy również w edług kanonów  p iękna” lfl.

Twórczość k u ltu ra ln ą  określał niekiedy M arks jako „produkcję 
duchow ą” . Użycie tego term inu  nie oznaczało jednak  w żadnym  
razie koncesji na rzecz dualizm u ontologicznego. W Ideologii 
niemieckiej  M arks używ a także przym iotnika „duchow y” mówiąc 
o ideologii klasy, k tórej duchowa władza stanow i odpowiednik jej 
panow ania w  porządku m aterialnym . W tej samej części dzieła 
stw ierdza jednocześnie, iż „duch ma zawsze na sobie to p rze­
kleństwo, że jest m aterią  obarczony” . P ro d u k c ja , duchowa lub 
duchowa siła społeczeństwa, to zawsze jakaś form a świadomości 
w yrażonej za pomocą uchw ytnych zmysłowo znaków.

Ogólna i podstaw owa teza m aterializm u historycznego, s tw ier­
dzająca zależność świadomości od je j m aterialnych, bytow ych pod­
staw , pow tarzana jest w  różnych sform ułow aniach we w szystkich 
pracach M arksa poczynając od wczesnych pism  filozoficznych. 
Dla in te rp re tac ji stanow iska M arksa w  dziedzinie socjologii ku l­
tu ry  szczególne znączenie m ają jtednak p róby bliższego określenia 
zależności i powiązań pom iędzy różnym i form am i świadomości 
a czynnikam i społeczno-ekonomicznymi. P róby tego rodzaju  w y­
stępu ją  w  m onograficznych pracach historyczno-publicystycznych 
M arksa z la t pięćdziesiątych, a zwłaszcza w  pracach ekonomicz­
nych pow stających w okresie zbierania m ateria łów  do Kapitału  
ora z tow arzyszących form ułow aniu pierw szych pa rtii tego dzieła.

P rob lem atyka ekonomiczna zdom inowała w  tym  okresie zain­
teresow ania in te lek tualne  M arksa i odsunęła na p lan  dalszy mo-

10 K. Marks, op. cit., s. 68.
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ty  w y antropologii filozoficznej, określające tem atykę wczesnych 
prób teoretycznych. ..Koncentracja na ekonomice nie w yparła jed ­
nak całkowicie świadomości potrzeby określenia funkcji k u ltu ry  
w życiu społecznym  i wskazania charak teru  zależności wiążących 
jej różnorodne dziedziny ze sferą  społeczno-ekonomicznego typu. 
Je s t jednak  charakterystyczne, że ważne ustępy  poświęcone pro­
blem atyce k u ltu ra lne j zaw arte są w dziełach i fragm entach  nie 
w ydanych za życia au to ra  i noszących często w yraźnie szkicową 
postać. Mowa tu  zwłaszcza o Dodatku  do K r y ty k i  ekonomii poli­
tycznej  oraz o czw artym  rozdziale i uzupełnieniach tom u Teorii 
wartości dodatkowej. Samo sform ułow anie tych fragm entów  
w niepełnych zdaniach, ich sty l przypom inający notatk i świadczą, 
że uznając ważność problem ów  ku ltu ry , k tó re  nasuw ały m u się 
w toku ekonomicznych rozważań, M arks odnotował je jedynie 
dla pamięci, staw iał sam  sobie pytania, przesuw ając ich rozw ią­
zanie na okres późniejszy. F ragm enty  te określają jednak  w cha­
rak terystyczny  sposób tok jego myśli, sygnalizują trudności in te r­
p retacyjne, z k tó rych  zdawał sobie spraw ę. Stanow ią one raczej 
źródło sugestii dla dalszego rozw oju socjologii k u ltu ry  aniżeli 
rep e rtu a r  gotowych rozwiązań; i w tej jednak postaci pełnią 
w ażną rolę w  dziejach socjologii ku ltu ry .

R. M erton zaproponow ał swego czasu d la analizy teorii z za­
k resu  socjologii w iedzy pięciopunktow y schem at, którego zasto­
sowanie można by z pożytkiem  rozszerzyć na ogół zagadnień so­
cjologii ku ltu ry . Schem at ten  zawiera propozycję analizy nastę­
pujących problemów: typ  produktów  ku ltu ra lnych  stanow iących 
przedm iot badania; określenie egzystencjalnych podstaw  produkcji 
ku ltu ra lnej; określenie sposobu powiązania w ytw orów  k u ltu ra l­
nych z ich społeczną podstaw ą; zakres stw ierdzonych związków 
i funkcje przypisyw ane teoriom  u .

P róba określenia w szystkich tych  aspektów  socjologii k u ltu ry  
M arksa w ykraczała poza możliwości i zadania tego szkicu. W ym a1 
gałaby ona lepszych i pełniejszych opracow ań cząstkowych od­
noszących się do poszczególnych dziedzin k u ltu ry  w  ujęciu M ark-

11 R. M erton, Social T h eory  and Social S tructure ,  G lencoë 1957, rozdz. 
The Sociology of K n ow ledg e  and  Mass Comm unication.  W sw ojej analizie  
wybranych' teorii z zakresu socjologii w iedzy M erton u w zględnia  M arksa 
obok D urkheim a, W ebera i M annheim a.
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sa. Jak  dotąd, autorzy wszelkich orientacji w  m onograficznych 
ujęciach M arksowskiej socjologii k u ltu ry  najw ięcej uw agi poświę­
cali zagadnieniu ideologii. Jest to niew ątpliw ie dziedzina ku ltu ry , 
k tó ra  w kulturologicznych analizach M arksa posiada szczególną 
wagę, ze względu na powiązania z bazą ekonomiczną i swoiste 
funkcje  społeczne. Można powiedzieć z dużą dozą słuszności, że 
zagadnienie ideologii stanow i k lam rę łączącą rozw ażania M arksa 
na tem at wszelkich form  świadomości społecznej: wiedzy, religii, 
m oralności i sztuki.

Oznacza to, że M arks poświęcił tego rodzaju  funkcjom  i uw a­
runkow aniom  większość rozw ażań na tem at ku ltu ry , ale czy 
oznacza, że do tego się ograniczał i że w ykluczał inne aspekty 
społecznego funkcjonow ania form  kulturalnych? Na to pytanie 
nie należy dawać zbyt pochopriej odpowiedzi.

N iew ątpliw ie w  odniesieniu do w iedzy in teresow ały  M arksa 
przede w szystkim  różne dziedziny nauk społecznych, uw ikłane 
w  służbę in teresów  politycznych. S tąd  problem em  naczelnym  
jego rozw ażań stało się tu ta j zagadnienie fałszywej świadomości; 
Podobne zagadnienia nurtow ały  w ielu prekursorów  socjologii 
wiedzy, poczynając od Lukrecjusza, poprzez — zwłaszcza — Ba­
cona i filozofów francuskiego Oświecenia, zastanaw iających się • 
nad źródłam i i rolą społeczną błędó,w um ysłu  ludzkiego. Kon­
cepcja fałszyw ej świadomości, najpełniej rozw inięta przez M arksa, 
stała się też najbardziej sugestyw nym  fragm entem  jego socjologii 
w iedzy i w yw arła  w pływ  na w ielu późniejszych socjologów, także 
niem arksistów , a zwłaszcza na relacjonizm  M annheim a. M arks 
sam  m niej uw agi poświęcał zagadnieniu nauk przyrodniczych, ale 
Engels, k tó ry  zajm ował się nim i w  związku ze swym i rozw aża­
niam i z dziedziny‘filozofii przyrody, w yraźniej w ysunął problem  
odm iennych form  społecznej zależności nauk, pełniących zasad­
niczą funkcję poznania i opanow ania pozaludzkiego świata.

O bracając się w  ram ach problem atyki hum anistyczno-społecz- 
nej M arks zaw arł wiele istotnych uwag na tem at k u ltu ry  w  węż­
szym rozum ieniu w rozw ażaniach poświęconych teorii p racy  pro­
duktyw nej i w artości dodatkow ej. Tu właśnie M arks posługiwał 
się określeniem  produkcji duchowej lub niem aterialnej, k tó rą  prze­
ciw staw iał produkcji m ateria lnej. W zakres produkcji duchowej 
włączał czynności in te lek tualne  polegające na" rozw ijaniu i prze-
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kazyw aniu wiedzy, twórczość artystyczną oraz działalność m orali­
zatorską i re lig ijną .< W obrębie tej kategorii czynił rozróżnienie 
m iędzy w ytw oram i, k tóre mogą trw ać w odstępie czasu między 
produkcją a konsum pcją i w ciągu tego czasu krążyć jako tow ary 
nadające się do 'sprzedaży, oraz produktam i „nieodłącznym i od 
ak tu  tw orzenia” . Żadnego z tych rodzajów  ludzkiej działalności 
i ich rezu lta tów  nie uważał jednak  za kategorię ekonomiczną od­
pow iadającą pracy produktyw nej, w ytw arzającej w artości kon­
sum pcyjne.

W edług tej koncepcji M arksa tw órca k u ltu ry  mógł znajdować 
się w sy tuacji analogicznej do sy tuacji robotnika najem nego wo­
bec najem cy, jeśli pełnił funkcję w yrobnika w  stosunku do jak ie­
goś przedsiębiorcy, k tórem u przysparzał zysku swoją nie opłaconą 
w  pełni działalnością. Przedsiębiorcą tego rodzaju mógł być re ­
dak tor czy wydaw ca zbiorowego dzieła zatrudn iający  na w łasny 
rachunek  autorów  lub właściciel p ryw atnej szkoły w ynajm ujący  
nauczycieli i organizujący w ten  sposób niejako „fabrykę na­
uczania” 12.

Podobna odpowiedniość do stosunków  właściwych pracy p ro ­
dukcy jnej nie istniała natom iast, zdaniem  M arksa, pom iędzy sto­
sunkiem  „w yrobników ” naukow ych i artystycznych i wszelkich 
w  ogóle twórców a ich odbiorcami. W szelkie analogie z produkcją 
w e w łaściw ym  sensie tu ta j zawodzą. Nie można mówić, że a rty sta  
produkuje  dobry smak, m oralista zaś dobre obyczaje, a lekarz — 
zdrowie. Tzw. w artości duchowe, polegające na oddziaływaniu 
w  sferze świadomości, zarówno jak  usługi tra k tu je  M arks jako 
zjaw iska zasadniczo odm iennej kategorii od tw orzącej w artości 
m ateria lne  pracy  produkcyjnej i nierów norzędne z nią. Dla uw y­
datnienia ich odmienności i swoistości jest naw et skłonny po­
rów nać tu ta j poetę nie do produkującego robotnika, lecz raczej 
do jedw abnika snującego swoją nić na zasadzie tej samej n a tu ra l­
nej, życiowej konieczności. (Narzuca się tu  czytelnikowi analo­
gia — jakkolw iek daleka i przypadkow a — z jednym  z lozań­
skich liryków  Mickiewicza). Nie należy oczywiście stąd  wyciągać 
wniosku, że M arks jest skłonny zacierać różnicę m iędzy n a tu ra l­
nym i a społeczno-kulturalnym i funkcjam i ludzkim i. Spraw a róż­

12 K . M arks, Teorie  w artośc i  do d a tk o w e j ,  W a rsza w a  1959, s. 431— 432.
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nic w  tym  zakresie była dość w yraźnie przedstaw iona we wczes­
nych pism ach filozoficznych, w  związku z charak terystyką  pro­
cesów świadomości-m owy i kształtow ania zmysłów przez społecz­
ną „na tu rę  gatunkow ą” człowieka.

O drzucając w  polemice z k ry tykam i Sm itha zestaw ienie „pro­
dukcji m ateria lne j” i „produkcji duchow ej” jako dwóch analo­
gicznych i rów norzędnych sfer ludzkiej działalności M arks kładł 
przede w szystkim  nacisk na k ierunek  zależności określony zasa­
dam i m aterializm u historycznego. P rodukcja m ateria lna każdej 
form acji określa — poprzez czynniki pośrednie — charak ter p ro­
dukcji duchowej, a nie na odwrót. Ta hierarchiczna zależność 
jest w yrazem  ważności pierwszego typu  aktyw ności produkcyjnej, 
nie stanow i jednak  w yrazu wszechstronnej wyższości.

Jeśli M arks odm aw iał dziełom artystycznym  i in telektualnym , 
rozpatryw anym  jako narzędzie w  procesie kom unikacji pomiędzy 
tw órcam i i odbiorcami, charak te ru  w ytw orów  ekonomicznych, nie 
oznacza to, że odm aw iał im w artości w  porządku aksjologicznym, 
estetycznym , lub nie przyznaw ał im  w ażnych funkcji społecznych. 
P isał m.in.: „Jeśli m uzyka jest dobra, a słuchacz ją  rozumie, 
to konsum pcja m uzyki jest czymś wyższym od konsum pcji szam ­
pana, chociaż produkcja tego ostatniego jest p racą produkcyjną, 
a tw orzenie m uzyki — nie” 1S. Zdanie to powinno skłonić do 
refleksji nad złożonymi zasadam i hierarchizow ania zjaw isk spo­
łecznych i ku ltu ra lnych  w system ie M arksa, zwłaszcza jeśli się 
przyjm ie, że przytoczone p rzykłady  można traktow ać jako egzem-, 
plifikacje całej szerokiej kategorii, k tó rą  reprezen tu ją .

Zasada zależności świadomościowych elem entów  życia spo­
łecznego od czynnjków społeczno-ekonom icznych form ułow ana 
jest przez M arksa z równoczesnym  podkreśleniem  konieczności 
jej historycznej aplikacji. Ze. stanow iska historyzm u zaleca 
M arks rozpatryw ać charak terystyczny  dla każdej form acji i swo­
iście się m anifestu jący  związek m iędzy ,-,produkcją m ateria lną” 
a „duchow ą” . ,W tym  w łaśnie punkcie jego rozw ażań pojaw iają 
się refleksje  w  pełni w praw dzie nie rozw inięte, ale rzucające 
św iatło na złożoność i różnorodne subtelności problem atyki k u l­
tu ry , k tó re  M arks dostrzegał form ułując swoją koncepcję zasad­

13 K. M ark s, op. cit., s. 303.
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niczego determ inizm u « i podporządkow ania _ sfery  świadomości 
funkcjom  ideologicznym, w ynikającym  z w arunków  określonej 
form acji.

W refleksje  te obfitu je zwłaszcza analiza zjaw isk estetycznych. 
Zainteresow ania i osobiste zasoby wiedzy określały M arksa jako 
hum anistę  w podw ójnym  rozum ieniu: ze względu na koncentrację 
na człowieku i jego w ytw orach oraz na znajomość k u ltu ry  k la­
sycznej i przyw iązanie do jej dziedzictwa. M arks wyszedł ze 
szkoły, k tó ra  uczyła smakować w oryginale greckich epików 
i tragików . Analizie antycznych filozofów poświęcił swoją pracę 
doktorską. Znajomość starożytności dostarczyła rozległych histo­
rycznych perspektyw  jego in te lek tualnym  i estetycznym  do­
znaniom.

Później nieco, w  okresie kontaktów  z m łodoheglistam i, około 
1842 r. M arks zam ierzał w raz z Brunonem  Bauerem  napisać 
książkę poświęconą sztuce chrześcijaństw a 14. Książki w praw dzie 
nie napisał, ale prowadził studia nad tym  przedm iotem . W odnie­
sieniu do czasów now ożytnych najbardziej cenionym i przezeń 
pisarzam i byli Shakespeare i Goethe.

Jeden  z najobszerniejszych swoich esejów związanych z tem a­
tyką literacką poświęcił jednak  M arks analizie rom ansu Euge­
niusza Sue Tajemnice Paryża, k tó ry  w latach  czterdziestych XIX  
stulecia stanow ił sensację francuskiej k u ltu ry  ipasowej. W tym  
w ypadku zainteresow anie M arksa było podyktow ane wyłącz­
nie funkcjam i ideologicznym i przypisyw anym i tem u autorow i 
przez lewicową k ry tykę  i część publiczności. Inny przykład 
analizy ideologicznej u tw oru  literackiego stanow i ocena Franza 
von Sickingen  Lassalle’a. Zagadnienie ideologicznych funkcji s ta ­
nowiło, jak  stw ierdzono poprzednio, k lam rę wiążącą ogół zain­
teresow ań M arksa różnorodnym i form am i świadomości społecz­
nej. Tego ujęcia nie należy jednak  trak tow ać jako ram y  ograni­
czającej całkowicie jego teoretyczne zainteresow anie ku ltu rą .

P rzy  analizie zjaw isk k u ltu ry  M arks nie trak tow ał ani zasady 
podporządkow ania ideologicznym służebnościom, ani zasady histo- 
ryzm u jako sztyw nego schem atu, do którego należy naginać rze­

11 G. Fridlender, K. M arks i F. Engels i w o p ro sy  l i t iera tu ry ,  M oskw a
1962, s. 76—77.
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czywistość. Na m arginesie rozw ażań ekonomicznych zaw artych 
w P rzyczynku  notował: „N iejednakow y stosunek rozw oju p ro ­
dukcji m ateria lnej np. do artystycznej. W ogóle nie ujm ow ać po­
jęcia postępu w zwykłej abstrakcji” . Przez taką niedopuszczalną 
abstrakcję  rozum iał tu ta j stw ierdzenie sta łe j, jednoznacznej od- 
powiedniości poziomu techniki i ku ltu ry , a naw et form  orga­
nizacji życia um ysłowego i poziomu' produkcji artystycznej lub 
in te lek tualnej. D ostrzegał tu ta j możliwość zakłócającego podsta­
wową praw idłowość działania środków  kom unikacji, um ożliw ia­
jących prom ieniow anie treści świadomości poza teren  ich pow sta­
nia. Uznawał też działanie przypadku.

Z jednej strony  M arks widział logiczne powiązanie i zgodność 
in te lek tualnych  i artystycznych  form  świadomości z całokształ­
tem  k u ltu ry  danego społeczeństwa w globalnym  ujęciu np. z jego 
techniką produkcyjną i w ojenną, z jego w yobrażeniam i re lig ij­
nymi. U tw ierdzała go w przekonaniu o istotności tych związków 
analiza znanych i bliskich m u przykładów  sztuki i m yśli greckiej. 
W cywilizacji technicznej widział k res tego, co nazyw ał „koniecz­
nym i w arunkam i” pow staw ania poezji epickiej. „Gdzież W ulka­
nowi do Roberts et Co., Jowiszowi do piorunochronu, a Herm esowi 
do Credit Mobilier? [...] czy m ożliwy jes t Achilles w  połączeniu 
z prochem  i ołowiem? Albo w  ogóle, Iliada z p rasą drukarską? 
Czy nie zam ilkną nieuchronnie pieśni, klechdy i m uzy z w prow a­
dzeniem  p rasy  d rukarsk iej [...]?” 15.

Z drugiej jednak  strony  M arks nie był w  stanie uzgodnić 
z ogólną zasadą regularności rozw oju i zależności czynnika św iaJ 
domości związanej z jego ideologiczną służebnością dwóch ściśle 
ze sobą związanych kategorii zjaw isk ku ltu ra lnych , których był 
w pełni świadom: przypadków  niew spółm ierności postępu eko­
nomicznego i ku lturalnego  oraz trw ałości niektórych w artości 
ku ltu ra lnych , jak  gdyby urągającej zasadzie historyzm u.

Pisząc w Teoriach wartości dodatkowej  o związku „produkcji 
duchow ej” z „produkcją m ate ria ln ą” stw ierdził, że „[...] sam ten 
stosunek nie jest w  końcu tak  p rosty” . F rancja  XV III w. mimo 
niew ątpliw ie wyższego w porów naniu z G recją hom erycką po­

15 K. Marks, P rzy c z y n e k  do k r y t y k i  ekonom ii po l i tyczn e j ,  W arszaw a  
1953, s. 257—259.
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ziomu rozw oju ekonomicznego nie była zdolna stw orzyć eposu 
dorów nyw ającego Iliadzie. Ten sam  problem  podjął po latach 
Engels w  polemice przeciw  w ulgaryzatorskim  i schem atycznym  
tendencjom  niektórych teoretyków  II M iędzynarodów ki i dorzucił 
podobne argum enty  w skazując na przykładzie rozw oju filozofii 
niem ieckiej połowy XIX stulecia, że wyższość jakiegoś k ra ju  
w dziedzinie in te lek tualnej nie m usi w ynikać z jego p rym atu  
ekonomicznego 16.

Skoro zależność k u ltu ra lne j aktyw ności człowieka od w arun­
ków jego m aterialnego by tu  okaże się tak  złożona, m niej dziwny 
sta je  się fak t nieprzem ijającego znaczenia pew nych dzieł a r ty ­
stycznych, k tóre trw a ją  w  swych funkcjach estetycznych poprzez 
wiele form acji. Ten problem  skłaniał jednak  również M arksa do 
refleksji: „Trudność polega jednak  nie na tym , że grecka sztuka 
i epos są związane z pew nym i społecznymi form am i rozw oju. 
Trudność polega na tym , że dostarczają nam  one jeszcze roz­
koszy artystycznej i w  pew nej m ierze służą za norm ę i niedości­
gniony w zór” 17.

W Ideologii niemieckiej  M arks kwestionow ał wszelką samo­
dzielność form  świadomości pełniących ideologiczne funkcje. Ne­
gował ich zdolność do samoistnego rozw oju i tw ierdził, że nie 
m ają żadnej historii. Tu tym czasem  okazywało się, że sztuka 
grecka posiada historię  o wiele dłuższą od krótkiego okresu epoki, 
k tó ra  ją  wydała. '

M arks nie rozw ikłał sam do końca tego dylem atu. Jak  się w y­
daje, we fragm entach  jego dzieł zaw ierają się jednak  elem enty 
właściwego rozwiązania.

G. F rid lender w obszernej analizie estetyki M arksa i Engelsa, 
a za nim  S. M orawski, tw ierdzą, że podstawowe tezy estetyki 
M arksa m ożna in terp retow ać dwojako: albo jako w ysunięcie na 
czoło ideologicznych funkcji sztuki lub jako ujęcie sztuki w spo­
sób bardziej zautonom izowany, trak tu jące  ją jako względnie 
sam odzielną postać działania, jakkolw iek ów autonom iczny aspekt

16 F. E ngels, L ist do K onrada Schm idta z, 27. X . 1890, a także list  
z 5. V III. 1890 i list do J. B locha. Zob. K. Marks, F. E ngels, Dzieła  w ybran e ,  
t. II, W arszaw a 1949.

17 K. M arks, P rzyczynek . . . ,  s. 257— 259.
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sztuki — i k u ltu ry  w ogóle — został przez M arksa i Engelsa 
zaledwie zasygnalizow any” 18.

Jednym  z takich charakterystycznych  sygnalizujących f ra g ­
m entów  jes t zdanie M arksa stw ierdzające, że tylko na gruncie 
historycznego ujęcia „można pojąć zarówno ideologiczne składniki 
klasy panującej, jak  i wolną twórczość duchową  danej form acji 
społecznej” (podkr. — A .K .)1#. Można w tym  ustępie dopatryw ać 
się postu latu  w yróżnienia pew nych dziedzin lub może tylko 
aspektów, kultu ralnego  dorobku, k tóre nie są związane in stru ­
m entalnym i funkcjam i podporządkow ania z jednym  tylko uk ła­
dem stosunków  społecznych i choć w yrasta ją  zawsze z określo­
nych historycznych w arunków , nie giną w raz z ich zmianą.
W dziełach w ielkiej sztuki w artości estetyczne mogą być takim  
aspektem  w spółistniejącym  obok innych m niej trw ałych  elem en­
tów.

Tak więc epos grecki zachował w ciągu w ielu tysiącleci pew ne 
walory, jakkolw iek u trac ił wiele swoich daw nych funkcji. Iliada 
przestała  dawno pełnić rolę podręcznika szkolnego i księgi dziejów 
ojczystych, zbioru reguł m oralnego postępow ania i kom pendium  
wzorów praktycznego działania. Tym  wszystkim  była niegdyś 
dla G reka, ale nie dla czytelnika pokolenia M arksa lub naszej < 
epoki. H istoryczne trw anie  produktów  świadomości ludzkiej, za­
równo jak  ich rozchodzenie się w  przestrzeni, połączone jest za­
tem  ze zm ianą pew nych ich funkcji.

Taką tezę można w yprow adzić z podstaw owej M arksowskiej 
koncepcji k u ltu ry  jako w ytw oru człowieka przeznaczonego dla 
ludzi i nabierającego sensu o ty le tylko i takiego sensu, jaki 
zdolne jest m u nadać ' przygotow anie zmysłów i um ysłu ludzi 
uczestniczących w‘ procesie kom unikacji, a ukształtow anych przez 
określone w arunki społeczne. N iektórzy socjologowie wychodzący 
od tez M arksa, a wśród nich jako jeden z pierw szych — L. K rzy­
wicki, rozw ijając jego założenia analizow ali proces w ędrów ki idei, 
ich tożsamości i przekształceń.

Jednak  pomimo w kładu kilku pokoleń w problem atykę socjo­

18 S. M oraw ski, M iędzy  t r a d yc ją  a w iz ją  przysz łośc i ,  W arszaw a 1964, 
s.‘ 186, 187, 188.

19 K. M arks, Teorie  w artośc i  d od a tk o w e j ,  s. 287.
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logii ku ltu ry , wiele pytań  zaw artych we fragm entach  poświęco­
nych przez M arksa zagadnieniom  k u ltu ry  pozbstaje nie rozstrzy­
gniętych. Należy do nich problem  uniw ersalnego, w  ram ach ga­
tunku ludzkiego, w aloru pew nych w artości estetycznych, in te lek ­
tualnych, m oralnych, czy też ich charak te ru  historycznego, jak ­
kolwiek rozciągającego się na wiele form acji. Zgodnie z określe­
niem  S. Ossowskiego historyczny charak ter zachowuje zjawisko 
pow stające w  granicach jednego system u izolowanego ‘-0. Takim 
system em  względnie izolowanym  jest n u r t tradyc ji klasycznej 
k u ltu ry  greckiej, w  k tórym  nie przestała  dotąd uczestniczyć nasza 
cywilizacja. S tąd  pytan ie  M arksa o m echanizm  tw orzenia w artości 
tej k u ltu ry  da się, być może, całkowicie rozstrzygnąć w ram ach 
historyzm u. Zagadnienie to w ym aga jednak  dalszej analizy. P o ­
dobnych zagadnień zaś nasuw a wiele M arksowska koncepcja ku l­
tury .

Sam a trw ałość problem ów  w ypływ ających z tej koncepcji 
może być  uznana za m iarę jej żywotności i płodności dla współ­
czesnej socjologii ku ltu ry .

„Studia F ilozoficzne” 1968, nr 1

. 2» S. O ssow ski, D w ie  kon cepc je  h is toryczn ych  uogólnień, Dzieła, t. IV, 
O nauce,  W arszaw a 1967.



Semiotyczne kryterium kultury *

Prow adzone ak tualn ie  badania z dziedziny socjologii k u ltu ry  od­
noszą się głównie do zjaw isk in te lek tualnych  i estetycznych. M ają 
zatem  za przedm iot zakres pojęcia k u ltu ry  odpowiadającego 
w przybliżeniu potocznem u rozum ieniu tego term inu. Zakres 
tak i byw a najczęściej w yznaczany in tu icy jn ie  nie tylko w języku 
potocznym, lecz także w  badaniach socjologicznych. Zarówno 
dawniejsze, jak  n iektóre nowsze teorie hum anistyczne znajdują 
d la uzasadnienia właściwego sobie pojm ow ania k u ltu ry  m etafi­
zyczne racje, k tó rych  niepodobna uznać za zadowalające.

W poszukiw aniu k ry te riów  pozw alających na w yodrębnienie 
z zakresu k u ltu ry  globalnej dziedziny zjaw isk, stanow iących bez­
pośredni przedm iot badania socjologii ku ltu ry , sform ułow ane zo­
stało pojęcie k u ltu ry  sym bolicznej 1. Pojęcie to w ym aga jednak  
dalszej analizy. Je j punk t w yjścia stanow i założenie, zgodnie 
z k tórym  in tu icy jn ie  usta lany  zakres tego pojęcia w yodrębnia 
pew ną dziedzinę rzeczywistości,’ odznaczającą się swoistym i cecha­
mi. O kreślające k u ltu rę  k ry te rium  powinno zdawać spraw ę z tych 
cech. Takim  w łaśnie k ry te riu m  zdaje się być k ry te riu m  semio­
tyczne, pozw alające na w yodrębnienie czynności symbolicznych 
lub znaczących i ich rezu lta tów  spośród innych kulturow o okre­
ślonych czynności i zachowań ludzkich. Zam ienne używ anie te r­
m inów „znak w łaściw y” i „sym bol” nie stanow i w  tym  w ypadku

* T ekst ten był odczytany na zebraniu Sek cji Socjologii K ultury P o l­
skiego T ow arzystw a Socjologicznego w  W arszaw ie w  m aju 1967 r.

1 A. K łoskow ska, K u ltu ra  m asowa. K r y t y k a  i obrona,  W arszaw a 1964, 
zw łaszcza s. 77— 93.
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akcesu do żadnej teorii sem iotycznej o określonych filozoficznych 
im plikacjach, nie wyklucza także w yodrębnienia pew nej subkate- 
gorii znaków, k tó re  można by nazwać sym bolam i w  znaczeniu 
ściślej odpowiadającym  potocznem u użyciu.

Socjologiczna analiza doniosłej sfe ry  zjaw isk społecznych, jaką 
stanow i najszerzej po jęta dziedzina kom unikow ania, nie może 
się obejść bez pew nych sem iotycznych ustaleń, nie wym aga jed ­
nak zagłębiania się we w szystkie zawiłości i kontrow ersje tej 
problem atyki. W ydaje się uzasadnione przyjęcie stanow iska, k tó re  
pozwoli socjologowi w ybrać lub sform ułow ać definicję znaku 
możliwie prostą, a zarazem  najbardziej użyteczną dla socjologii 
k u ltu ry  pojętej jako dziedzina socjologicznej analizy zachowań 
symbolicznych. Odwołanie się do koncepcji zachowań lub działań, 
jako podstaw owej ram y  odniesienia wszystkich analiz, zapewnia 
przy tym  zasadniczą jedność całości rozw ażań zdolnych objąć za­
równo sferę społeczeństwa .i ku ltu ry , jak  i osobowości. Analo­
giczna. ram a odniesień w ystępuje  w  bardzo różnorodnych teoriach 
sem iotycznych. Nie należy zatem  utożsam iać tego stanowiska 
z ujęciem  właściwym  w yłącznie dla typowo behaw iorystycznei 
orientacji.

Jako przyk łady  zastosowania- tej ram y odniesień mogą zatem  
posłużyć zarówno behaw iorystyczne teorie znaku i znaczenia, jak 
i teoria form  sym bolicznych E. Cassirera. Na specjalną uwagę za­
sługuje — w związku z behaw ioralnym  i semkftycznym  ujęciem  
k u ltu ry  — koncepcja k u ltu ry  zaw arta  implicite  w socjologicznej 
teorii M arksa 2.

Zarówno w  potocznym  ujęciu, jak  w socjologicznej prak tyce 
w  zakres k u ltu ry  pojm ow anej selektyw nie wchodzi sztuka. Jest 
ona niew ątpliw ie jednym  z przedm iotów  badań socjologii k u l­
tu ry . G dyby zatem  przyjęło się stanowisko, zgodnie z k tórym  nie 
wszystkie działy lub dziedziny sztuki noszą charak ter semiotycz- 
ny, k ry te rium  sem iotyczne okazałoby się nie dość użyteczne jako 
narzędzie w yodrębnienia ustalonego przedm iotu badań. Zagadnie­
nie to w ym aga zatem  szczegółowej analizy, k tó rą  w ydaje się 
właściwe rozpocząć od pew nych problem ów  związanych z języ­
kiem  i jego artystycznym i funkcjam i.

-2 P or. ro zd zia ł pop rzedn i.
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Język jest powszechnie uw ażany za podstaw ow y system  se- 
m iotyczny, m anifestu jący ze szczególną wyrazistością cechy roz­
winiętego, złożonego system u znaków, pozostający przy tym  
w swoistym  stosunku do w ielu czy naw et w szystkich system ów 
semiotycznych. M arks w niektórych ustępach utożsam iał św ia­
domość z językiem , choć mówił czasem także o innych form ach 
ukształtow anego przez k u ltu rę  w ew nętrznego doświadczenia zm y­
słowego s. W edług Cassirera, język stanow i w szechobejm ujące 
m edium  zjednoczenia w szystkich form  ku ltu ry .

Język  jest niew ątpliw ie podstaw ow ym  narzędziem  społecznego 
procesu kom unikacji. O jego roli decyduje szereg okoliczności: 
n a tu ra lne  w yposażenie człowieka w organy mowy; stosunkow a 
łatwość produkow ania znaków lingw istycznych; możność tw orze­
nia złożonych kom binacji niew ielu podstaw ow ych elem entów  fo­
netycznych; giętkość i precyzja oraz różnostronność funkcji zna­
ków językowych, zdolnych zarówno oznaczać rzeczy, jak  w yrażać 
czynności i stosunki; możność form ułow ania definicji; wzajem na, 
zasadnicza przekładalność różnych system ów  językowych.

Uważa się, na ogół nie bezzasadnie, że językow i przysługuje 
w  szczególnym stopniu cecha uw ażana za isto tny a try b u t wszel­
kiego doskonałego znaku, określana często jako właściwość p rze­
zroczystości dla znaczenia. Z funkcji znaku jako sub sty tu tu  w y­
nika, że nie może on zatrzym yw ać na sobie całej uw agi odbiorcy, 
lecz m usi przenosić ją  na coś poza sobą, na zjawisko oznaczane. 
Słowa byw ają uw ażane za znak idealny, gdyż szczególnie p rze­
nikliw y i obojętny sam  w sobie.

Można jednak  wskazać p rzykłady  nazw  pozbawionych cechy 
obojętności. Nie m ają tej właściwości słowa tabu, w ystępujące 
w wielu ku ltu rach  na różnych szczeblach rozwoju, a zwłaszcza 
w  k u ltu rach  pierw otnych. Takim  słowem była nazwa Boga u s ta ­
rożytnych H ebrajczyków  i now ożytnych Anglików. Szczególny 
stosunek em ocjonalny w yrażający się m.in. zakazem  używ ania 
tej nazw y w  codziennych sytuacjach, był p rzy  tym- związany nie 
wyłącznie z desygnatem , lecz z sam ym  słowem. Świadczy o tym

3 Por. K. Marks, F. E ngels, Ideologia n iem iecka ,  w: Dzieła, t. 3, 
W arszaw a 1961. Gdzie indziej M arks m ów i także o 'in n y c h  postaciach  
św iadom ości, k tóre m ożna określić jako „sym bolizm  pozasłow ny”.
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fakt, że desygnat wolno było określać innym i nazw am i (np. 
Pan  — Lord), bylfe nie użyć nazw y tabu: Sam  symbol słow ny Je ­
howa — God nabierał natom iast wagi, staw ał się sam oistną w ar­
tością; daleki był zatem  od całkow itej przezroczystości. Socjolo­
gowie języka notu ją  wiele analogicznych przypadków  4. Analiza 
tego zjaw iska powinna nawiązać do w skazanych poprzednio k ry ­
teriów  w yodrębnienia typów  znaku. W przytoczonym  powyżej 
przykładzie m am y do czynienia ze znakiem  odnoszącym się do 
specjalnej kategorii przedm iotu w yw ołującego specjalną reakcję. 
Przedm iot nosi charak te r fikcyjny lub abstrakcyjny , reakcja  zaś 
odznacza się szczególnym nasileniem  em ocjonalnej postawy. Zna­
ki o podobnych cechach nazyw a się często sym bolam i w  węż­
szym rozum ieniu. N iektórzy sem iotycy uw ażają, że znaki-sym - 
bole cechują się ponadto specjalną form ą: są przedm iotam i, jak  
np. krzyż, sztandar, orzeł, i odznaczają się jakim ś szczególnym 
pokrew ieństw em  ze swym i desygnatam i. Oba te k ry te ria  nie od­
pow iadają jednak  powszechnem u ujęciu symbolu sensu stricto  
ani w  rozum ieniu potocznym, ani sem iotycznym . Powyższy przy­
padek nazwy Bóg-Jehow a stanow i jeden z licznych przykładów  
słownego, nie przedm iotowego symbolu. Skądinąd zaś wiele sym ­
boli odnosi się do zjaw isk nieabstrakcyjnych, np. sw astyka jako 
symbol ruchu hitlerow skiego lub partii h itlerow skiej, p ierw otnie 
zaś — jako symbol ognia. S. Ossowski określał symbole jako zna­
ki w ym agające dwustopniow ej in te rp re tac ji sem antycznej. W śród 
lingw istów  struk tu ra lis tów  w ystępuje  jeszcze inne, odm ienne ro ­
zum ienie symboli.

N iew ątpliw ą cechą sym bolu w węższym rozum ieniu w ydaje 
się to, że nie jest on znakiem  przezroczystym , jakkolw iek nie za­
traca przy  tym  podstawowej sem iotycznej funkcji reprezentow a­
nia. Zagadnienie to m a zasadnicze znaczenie dla analizy semio- 
tycznego charak te ru  sztuki, bowiem naw et w w ypadku dziedzin 
sztuki, k tórych  narzędziem  w yrazu są n iew ątpliw e system y se- 
miotyczne, niepodobna pogodzić się z zasadą całkow itej przezro­
czystości znaków. Język stanow i m edium  lite ra tu ry  oraz elem ent 
n iektórych innych form  i środków  artystycznych opartych o li­

4 Por. np. T. Segersteadt, Die Macht des W ortes.  Eine Sprachsoziologie,  
Zürich 1947.
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te ra tu rę , jak  tea tr  i film. Użycie języka w lite ra tu rze  m usi jed ­
nak mieć charak te r specjalny, jeśli, m a ona różnić się w jakiś 
sposób od potocznego stosow ania języka w różnych innych for­
m ach kom unikacji ludzkiej. Różnica ta w ynika z „funkcji* poe­
tyck ie j” lub estetycznej języka — k tó ra  — zgodnie z określe­
niam i językoznawców i teoretyków  lite ra tu ry  — polega na poło­
żeniu w  procesie kom unikow ania specjalnego nacisku na sam 
przekaz, czyli zespół kom unikow anych znaków. W edług R. Ja -  
kobsona, poezja jest to wypowiedź nastaw iona na sposób jej w y­
rażania, zaś funkcja poetycka lub w ogóle estetyczna przejaw ia 
się w specjalnym  uporządkow aniu przekazu w sposób nie uza­
sadniony „zw ykłym i potrzebam i kom unikacji językow ej”' 5.

Pozostaw iając na razie na boku kw estię określenia „zw ykłych” 
potrzeb językow ej kom unikacji, można zatem  stw ierdzić, że 
w języku literackim  form a przekazu — zarówno ze względu na 
dobór w yrażeń, jak  ich porządek — odgryw a rolę nie tylko jako 
w arunek  identyfikacji znaczeń, lecz jako w artość samoistna. Ję ­
zyk poetycki nie stanow i przezroczystego środka w yrazu, ale sku­
pia na sobie uw agę odbiorcy jako źródło doświadczeń estetycz­
nych. Także w arstw a brzm ieniowa języka może odgrywać przy 
tym  rolę. Sam a dźwięczność i ry tm  horacjańskiej ody stanowid 
je j istotne w alory  przyciągające uwagę słuchacza. Te cechy prze­
kazów literackich  określa się jako naddanie. Jednocześnie jednak 
są to chyba cechy nieobojętne dla procesu przekazyw ania zna­
czeń, dla procesu semiosis. Strofa Exegi m onum en tum  aere peren- 
nius  —  dzięki cechom form alnym  lepiej w yraża dum ę poety 
i jego nadzieję pośm iertnej sławy, aniżeli by łaby  to zdolna uczy-- 
nić wypowiedź pozbaw iona podobnych właściwości.

Rom an Ingarden  szeroko zajm ując się w  analizie dzieła lite ­
rackiego stosunkiem  form y i treści, nie zgadza się z tw ierdzenia­
m i o ich stałym  jednojednoznacznym  stosunku funkcjonalnym  
przy  wszelkim  rozum ieniu treści. Zarazem  jednak  powołując się 
na p rzykłady  w ierszy Rilkego, Staffa, V erla ine’a, dowodzi, że for­
m a przekazu słownego tych  utw orów  poetyckich wyznacza ich 
swoistą treść w sposób jedynie adekw atny, że urok poezji, s ta­

5 Por. H . M arkiew icz, G łów ne p ro b le m y  w ie d zy  o li tera turze ,  K ra­
k ów  1966, s. 55.
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nowiący ich in tegralną właściwość, nie może być oddany w for­
mie rzeczowej relacji sform ułow anej w  języku potocznym. 
R. Ingarden  pisze zatem: „Im  większej m iary  pod względem 
artystycznym  jest dzieło, tym  ściślejsze są w zajem ne związki 
i zależności m iędzy jego składnikam i. Ich w zajem ne określanie 
się czyni z dzieła tw ór o s tru k tu rze  organicznej” ®.

Z drugiej jednak  strony, poetyckie cechy przekazu mogą 
u trudniać jego sem antyczną in terp re tac ję . Pierw sze strofk i w ier­
sza Norwida K rzyż  i dziecko  p rzedstaw iają niepokój dziecka 
płynącego łodzią w k ierunku  mostu, k tó ry  w skutek  perspek ty­
wicznego złudzenia vtydaje m u się grozić zawadzeniem  o maszt:

„Ojcze m ój, tw a  łódź Patrz, jaki tam  krzyż,
W prost na  m ost p łynie. Krzyż niebezpieczny.
M aszt uderzy... Wróć, M aszt się n ies ie  w zw yż,

Lub w szystko  zginie. Most mu poprzeczny”.

N iektórzy czytelnicy tego w iersza mogą mieć w ątpliw ości co 
do właściwej in te rp re tac ji p a rtii przekazu odnoszącej się do po­
jaw iającego się dziecku krzyża. B łędnie z in terpretow ał swego 
czasu ten ustęp badacz lite ra tu ry  rom antycznej, au to r w stępu do 
w yboru pism Norwida w ydanego w 1934 r. 7. Liczne u tw ory  now­
szej poezji nastręczają  niew ątpliw ie więcej trudności in te rp re ­
tacyjnych  aniżeli poezja Norw ida po latach  jej oddziaływania na 
k u ltu rę  narodową.

Funkcja poetycka językowego przekazu może zatem  w yw ie­
rać dw ojaki w pływ  na inne sem iotyczne procesy językowe: ogra­
nicza niekiedy funkcję prezentacyjną lub inform acyjną u tru d ­
niając w łaściwe zidentyfikow anie desygnatu; ale może także 
przyczyniać się do wzm ożenia ekspresji przekazu. Na ogół nie m a 
wątpliwości co do tego, że poezja jest dziedziną aktyw ności ludz­
kiej o charakterze sem iotycznym . Zastrzeżenia mogą się pojaw iać

6 R. Ingarden, O form ie  i treści dzieła  li terackiego,  w: S tudia  z e s te tyk i ,  
t. 1, W arszaw a 1966, s. 387, 405 i in.

7 K. C. N orw id, Dzieła,  W arszaw a 1934, Parnas Polski.  A utor w stępu , 
T adeusz P in i, kom entując w iersze  p isał o „sterczącym  z w ody krzyżu”. 
Spośród 10 studentów , którym  odczytano ten  w iersz  dla ce lów  d ośw iad­
czenia, trzech rów nież źle zrozum iało ten fragm ent w iersza. B adani s tu ­
denci n ie  sp ecja lizow ali się  w  dziedzin ie literatury, ale b yli hum anistam i.
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tylko w  odniesieniu do pew nych utw orów  takich kierunków  a r ty ­
stycznych, jak  dadaizm  lub letryzm . Być może, iż wchodzą przy 
tym  w grę u tw ory  stojące w  istocie poza granicam i sztuki. Ja k  za­
pew nia współczesny twórca, praw dziw a poezja zawsze mówi coś 
i mówi o czym ś8, pełni więc funkcje ekspresyjne i p rezen ta­
cyjne.

Bardziej skom plikow any jest problem  semiotycznego charak­
te ru  m uzyki, a rch itek tu ry , pew nych form  tańca i kierunków  
sztuk plastycznych. W przekonaniu  w ielu teoretyków  sztuki 
i krytyków , m uzyka i p lastyka abstrakcy jna stanow ią form y 
twórczości artystycznej całkowicie pozbawionej sem iotycznych 
funkcji. Rozstrzygnięcie o ich sem iotycznym  charakterze^ m a za­
tem  istotne znaczenie dla podważenia lub też uzasadnienia słu­
szności określenia przedm iotu socjologii k u ltu ry  na podstaw ie 
jednolitej zasady konsty tuującej k u ltu rę  symboliczną jako w y­
odrębnioną kategorię działań ludzkich i ich rezultatów . Z rozw a­
żań nad m uzyką należy przy  tym  wyłączyć m uzykę ilustracyjną, 
k tó ra  posługuje się znakam i dźwiękowym i analogicznym i do zna­
ków ikonicznych m alarstw a przedstaw iającego. Ten typ  m uzyki 
odgryw a nikłą rolę w  dorobku m uzyki światow ej. W stosunku do 
podstawowego zasobu dzieł m uzycznych, podobnie jak  do m alar­
stwa, uznanie lub też zaprzeczenie semiotycznego charak teru  nie 
może być w ynikiem  poszukiw ania związków badanego m edium  
ze zjaw iskam i oznaczanymi, realizow anych na zasadzie prostego 
podobieństw a brzm ień lub wyglądów. Użyteczność k ry te riu m  se­
m iotycznego dla w yodrębnienia całej specyficznej dziedziny k u l­
tu ry  pow inna być rozw ażana w odniesieniu do zjaw isk stwarza^- 
jących szczególne trudności próbom  jego zastosowania, a więc 
w  stosunku do m uzyki czystej i do dzieł abstrakcyjnych  w p la­
styce.

Można sform ułow ać trzy  w ykluczające się naw zajem  tw ier­
dzenia w  odniesieniu do problem u semiotycznego charak te ru  sztu­
ki: 1) istn ieją  sztuki lub k ierunk i w  sztuce o całkowicie asemio- 
tycznym  charakterze; 2) w  sztuce istnieje tylko pew na w arstw a 
asem iotyczna — w arstw a form alna; 3) w szystkie dziedziny sztu­
ki i w szystkie w arstw y  w sztuce pełnią pew ne funkcje semio-

8 J. Przyboś, Z apisk i  bez da ty ,  „Poezja” 1967, z. 1.
•>*
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tyczne. A kceptacja któregoś z tych stanow isk zależy w dużej 
m ierze od p rzy ję te j koncepcji znaczenia i znaku, k tó rą  można od­
nieść do sztuki. Niezależnie jednak  od ustalonej konceptualizacji 
problem u, rozstrzygnięcia sform ułow anych hipotez szukać trzeba 
w  em pirycznych badaniach.

P rzystępując do analizy skomplikowanego zagadnienia semio- 
tycznego bądź asem iotycznego charak teru  m uzyki, należy zacząć 
od rozgraniczenia postaw y teoretyków  form ułujących zasady in ­
te rp re tac ji dzieł m uzycznych oraz p rak tyk i realizow anej przy 
faktycznej recepcji dzieł m uzycznych przez różne kategorie od­
biorców. P rzy  jednym  i drugim  ujęciu stanow iska są podzielone. 
W ydaje się, iż stanowisko asem iotyczne przew aża w ujęciu teo­
retycznym  i tu ta j jednak  nie jest wyłączne. W odniesieniu do te ­
go ujęcia isto tna jest zresztą nie liczba, ale w aga argum entów .

W pływowym  rzecznikiem  asemiotycznego teoretycznego s ta ­
nowiska był w iedeński k ry ty k  m uzyczny, E. Hanslick, działają­
cy przed stu  laty, w  epoce szczególnego rozkw itu tem atycznych 
in terp re tac ji, do k tórych  m uzyka rom antyczna dostarczała licz­
nych podniet. W edług Hanslicka, k tó ry  wychodził z założeń este­
tyk i H erbarta , m uzyka nie w yraża żadnych określonych uczuć, 
stanów , idei ani nastrojów . W szelkie przeciw ne tem u tw ierdze­
nia są tw orem  złudzeń artystów  lub słuchaczy. Dźwięk jest nie 
środkiem, ale ostatecznym  celem muzyki, k tórej cała treść w y­
czerpuje się w  form alnych przebiegach- dźwiękowych. Zgodne 
z tą  opinią stanow isko zajm uje w ielu współczesnych estetyków  
i muzykologów, w edług k tórych  jedyna możliwa postać in te r­
p re tac ji dzieł m uzycznych posiada form alny, asem iotyczny cha­
rak ter.

Dzieło m uzyczne w zasadzie nie m a odpowiednika w  rzeczy­
wistości pozam uzycznej. P rzy  przyjęciu  tego autonom icznego 
punk tu  widzenia przeżycie m uzyczne może być określone tylko 
jako postać doznania zmysłowego, chociaż — zgodnie z określe­
niem  cytow anym  przez S. Ossowskiego — należy wówczas w i­
dzieć w  nim  najw yższą jakość zmysłowego przeżycia.

Do podobnego rozw iązania skłaniał się u  nas W. Tatarkiew icz, 
m niej rygorystyczny niż M. W allis w  negacji semiotycznego cha­
rak te ru  m uzyki i p lastyki, dopuszczając m arzenie — obok ase-
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miotycznego skupienia estetycznego — jako aprobow aną form ę 
reakcji na dzieła m uzyczne i plastyczne 9.

Rygorystyczne przyjęcie stanow iska m uzycznej autonom ii 
oznacza całkow ite zaprzeczenie semiotycznego charak teru  ■dzieła 
muzycznego, k tó re  ku  niczemu poza sobą nie prow adzi i n ie  
zw raca i którego przeżycie w yczerpuje się w jego fizycznym  do­
znaniu. Jednak  naw et bardzo rygorystyczna autonom iczna anali­
za w zdraga się przed stw ierdzeniem , że zjawisko recepcji m u­
zycznej w yczerpuje się w  procesach zachodzących w narządzie 
Cortiego lub ogranicza się wyłącznie do rozpoznania form alnej 
s tru k tu ry  dzieła.

W rezultacie teoretycy  rozpoczynający od deklaracji całkowi­
tej autonom ii m uzyki dochodzą do pew nej akceptacji stanow iska 
heteronomicznego, dopuszczającego „zew nętrzną” in te rp re tac ję  
m uzyki jako znaku czegoś innego poza sam ym  układem  dźwię­
ków. Asem iotyczna in te rp re tac ja  m uzyki zostaje, i przy  tym  zła­
godzonym stanow isku, uznana za w stępną i zasadniczą form ę p er­
cepcji, stanow iącą w arunek  pełnego w tajem niczenia.

Skoro ustępstw a n a  rzecz sem iotycznej in te rp re tac ji są czę­
ste  także wśród estetyków  i teoretyków  m uzyki, pow staje p ro ­
blem , jak  w  odniesieniu do m uzyki rozum ieć można znaczenie 
i jak i jes t stopień jednolitości i stałości znaczeń w iązanych z kon­
kretnym i przekazam i. W ydaje śię, iż najczęściej przypisyw aną 
dziełom m uzycznym  funkcję sem iotyczną stanow i ekspresja, nie 
zawsze zresztą explicite  określona. U muzykologów akcep tu ją­
cych w zasadzie tylko asem iotyczne funkcje  m uzyki lub w ahają­
cych się m iędzy dwom a stanow iskam i spotkać m ożna pogląd, że 
in te lek t i w yobraźnia a rty s ty  przetw arzają  w  m uzykę jego ży­
cie w ew nętrzne lub że m uzyka poprzez pryzm at subiektyw nych 
przeżyć tw órcy odzwierciedla treści rzeczywistości, a zwłaszcza 
s tany  uczuciowe 10.

Św iat w ew nętrznych przeżyć kom pozytora, a zwłaszcza jego

9 M. W allis, Ś w ia t  s z tu k i  i św ia t  zn aków ,  „E stetyka” 1961, t. 2, oraz 
W. T atarkiew icz, S kupien ie  i  m arzen ie ,  K raków  1951.

10 G. H aydon, On the Meaning of Musie, W ashington 1948. W. R u­
dziński, M u zyk a  dla w szys tk ich ,  W arszaw a 1966, s. 323; Z. Lissa, Z arys  
nauki o m u zyce ,  K raków  1966, s. 10 i nast.
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doznania em ocjonalne stanow iłyby zatem, zgodnie z podobnym 
ujęciem , przedm iot, do którego odnosi się przekaz muzyczny, re ­
akcja in te rp re tacy jna  zaś polegałaby na w yw ołaniu analogicznych 
uczuć odbiorcy dzieła. Do tego stanow iska, zwłaszcza w  drugiej 
jego części, zbliża się w ybitny kom pozytor współczesny, u jm u ją ­
cy istotną funkcję m uzyki jako swoiste oddziaływanie stanow iące 
form ę kom unikacji pom iędzy ludźm i. Kompozycję określa on ja ­
ko tw orzenie kom pleksów doznań psychicznych odbiorcy, jako 
organizowanie jego przeżyć w tak i sposób, aby wywołać zam ie­
rzone doznanie n . Je s t on p rzy  tym  świadomy, że faktyczne do­
znania realnego słuchacza nie zawsze pokryw ają się z zam ierzo­
nym i przez arty stę  efektam i dzieła.

Tak w przybliżeniu rozum iany proces ekspresji uznaje się 
często za form ę kom unikacji pom iędzy ludźmi, a zatem  za pew ­
ną postać semiosis, szczególnie lub wyłącznie w łaściwą muzyce 
i niektórym  innym  form om  sztuki, np. abstrakcyjnem u m alar­
stw u. Dokładniejsza analiza procesu ekspresji wskazuje, że dzie­
ła artystyczne, a zwłaszcza muzyczne, mogą być uznaw ane za w y­
raz uczuć, k tó rych  sam tw órca nie doznawał, odbiorca zaś może 
określić charak ter tych uczuć również bez ich faktycznego prze­
żywania. Treści odczytane przez odbiorcę mogą przy  tym  nie być 
całkowicie zbieżne z tym i, k tó re  tw órca s tara ł się przekazać; do­
znaw ane lub rozpoznawane stany  psychiczne mogą być różne 
od tych, k tó re  chciał wywołać. W tym  ostatnim  w ypadku mówi 
się o procesie ekspresji czynnej lub ew o k ac ji12. Podobna in te r­
p retacja  ekspresji m uzycznej skłania do rozw ażenia zagadnienia 
jednolitości i stałości znaczeń dzieła muzycznego lub jego ele­
m entów. Funkcje sem iotyczne form  m uzycznych stanow ią od da­
wna przedm iot dyskusji.

Swoistość m uzyki jako system u symbolicznego oświetlić mo­
że zestaw ienie jej z system em  językowym. Lingw istyka współ­

11 W. L utosław ski, Teoria a p r a k ty k a  w  pracy  ko m po zy to ra ,  „Studia  
E stetyczne”, 1965, t. 2; tenże, K o m p o zy to r  a odbiorca,  w: K r y ty c y  p r z y  
o k rą g łym  stole,  W arszaw a 1966.

12 S. O ssow ski, U p o ds taw  e s te tyk i ,  s. 209 i nast.; J. H ospers, The C on­
cep t of A r t is t ic  Expression,  w: Problem s in A esthet ics ,  N ew  York 1959. 
Z bliżone stanow isko zajął psycholog C. C. P ratt, Music the Language of 
Emotions,  W ashington 1952.
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czesna poczyniła wielkie postępy w dziedzinie analizy semiotycz- 
nej od m om entu w yróżnienia e lem entarnych jedńostek znaczą­
cych i różnicujących znaczenie. M uzykologią nie zaprzestała cał­
kowicie analogicznych poszukiwań, jakkolw iek już sto l a t  tem u 
H anslick uznał za całkowicie próżne usiłow anie przyporządko­
wania ściśle określonych znaczeń w ybranym  form om  m uzycz­
nym . We współczesnej teorii m uzycznej spotyka się jednak  s ta ­
nowisko, zgodnie z k tó rym  można określić charak te r ekspresji 
i funkcji ew okacyjnych, w łaściwych zdaniom m uzycznym, t ry ­
bom, harm onii i ry tm ow i przynajm niej na gruncie m uzyki to­
nalnej aż po Straw ińskiego. Zakłada się p rzy  tym  naw et możli­
wość stw orzenia rodzaju  frazeologicznego słow nika ^muzycz­
nego 13.

Tak skrajne stanowisko jest jednak  rzadkie naw et wśród teo­
retyków  dopuszczających sem iotyczną in te rp re tac ję  m uzyki. Do­
m inuje tu  znacznie bardziej powściągliwa postaw a. Jeśli m uzy­
ka może być w ogóle rozpatryw ana jako system  znaczeń, to nie 
należy dopatryw ać się w  niej ścisłego odpowiednika językow ych 
zasad semiotycznych. Poszczególne dźwięki m uzyczne ani akor­
dy nie pełnią ro li fonemów; tzw. zdanie m uzyczne stanow i w y­
odrębniony układ form alny, ale nie jest odpowiednikiem  układu 
syntaktycznego, nie pełni zwłaszcza funkcji zdania w sensie lo­
gicznym. S. Langer, p rzy jm ując we w cześniejszych pracach sze­
rokie rozum ienie zjaw isk symbolicznych, w yróżniała kategorię 
sym bolizm u pozasłownego, k tórym  obejm owała zwłaszcza sztuki 
plastyczne. Jako cechy odróżniające ten  typ  system ów symbo­
licznych od języka w ym ieniała n iedyskursyw ny charakter, nie­
możność fom ułow ania definicji w ram ach samego system u, nie- 
przekładalność. W iele z tych  rozróżnień m ożna odnieść również do 
m uzyki. Z tego, co powiedziano poprzednio, w ynika także, że 
w stosunku do m uzyki trudno mówić o kodzie, b rak  tu ta j bo­
wiem  ustalonych cech dystynktyw nych, b rak  jednostek znaczą­
cych porów nyw alnych do sememów, b rak  słownika. M. D ufrenne
  — _  i

13 D. Cook, The Language of Musie,  Oxord 1962. J. H ospers natom iast 
przeczył, aby któryk olw iek  z e lem entów  struktury m uzycznego dzieła 
m ożna było traktow ać w  oderw aniu jako elem en t znaczenia, n ie  odrzucał 
natom iast całkow icie ew entualności sem iotycznej w artości w sp ó łw ystęp o-  
w ania  określonych elem entów .
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określa sztukę w  ogóle jako sem iotyczny system  supralingw istycz- 
ny, nacechow any brakiem  lub  chw iejnością kodu, co spraw ia, że 
przekazy  w ystępujące w  obrębie tego rodzaju system u mogą być 
n iejasne. Zbliżone stanowisko w stosunku do dzieł m uzycznych 
zajm uje w ielu estetyków . R. Ingarden  mówi o niedookreśleniu 
dzieł artystycznych, zwłaszcza m uzycznych. S. Ossowski nazywa 
m uzykę językiem  szczególnie indyw idualnym  i niezdeterm inow a­
nym  u .

W związku z tą właściwością m uzyki wszystkie dotychczaso­
w e próby szczegółowej treściow ej in te rp re tac ji dzieł i form  m u­
zycznych prow adzą albo do powierzchownych i drażniących a rb i­
tralnością opisów, znanych z w ielu program ów  koncertow ych 
i okładek płytow ych nagrań, lub też pozostaw iają w rażenie 
ogrom nej różnorodności i b raku  stałych związków pom iędzy tym, 
co można by  nazwać treścią, a m uzycznym i form am i. A. Schering 
np. w yróżnił siedem  m ożliwych „znaczeń” symbolicznych zasto­
sow ania pizzicato  instrum entów  smyczkowych w utw orach B eet- 
hovena. Znaczenia te obejm ują szeroką skalę zjaw isk, od n a tu ­
ra lnych  odgłosów, np. szm eru lasów, do nastro ju  m artw oty  
i śm iertelnego skostnienia 15. .

Mimo wszelkich oporów i ostrzeżeń ze strony  estetyków  i m u­
zykologów, stosunek wobec m uzyki, k tó ry  można określić jako 
generalną postaw ę semiotyczną, jest szeroko rozpowszechniony 
wśród krytyków , w śród publiczności oraz w śród sam ych tw ór­
ców. Zakres zjaw iska nie stanow i w  tym  w ypadku fak tu  bez 
znaczenia, ponieważ wzm aga jego wagę społeczną, k tó ra  nie mo­
że być ignorow ana nie tylko w socjologicznych, lecz także w  se- 
m iologicznych rozważaniach. W szelkie znaczenie jak  i w artość 
polega w  ostateczności na  przypisaniu  zjawiskom  znaczącym 
i  oznaczanym  pew nych związków w społecznym  doświadczeniu. 
P roblem  semiotycznego charak te ru  m uzyki wiąże się zatem  z za­
kresem  i n a tu rą  tego przypisania.

G eneralną postaw ę sem iotyczną, polegającą na przypisyw a-

14 M. D ufrenne, L ’art e s t - i l  langage?  „R evue d’E sthétique” 1966, nr 1; 
R. Ingarden, O zagadnieniu  percep c j i  dzie ła  m uzycznego ,  w: Przeżycie ,  
dzie ło , w artość;  S. Ossow ski, U p o d s ta w  e s te tyk i ,  Dzieła, t. I, W arszawa  
1966, s. 205— 206.

15 Por. N. E. R ingbom , Uber die D eu tba rk e i t  der  Tonkunst,  Abo 1955.
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niu m uzyce znaczeń, należy odróżnić od tego, co w  dalszym  cią­
gu będzie określone jako „przydaw ąnie” znaczeń możliwe w od­
niesieniu do wszelkich, w  zasadzie asem iotycznych, asymbolicz- 
nych aktów  zachowania i ich rezultatów . Znaczenie przydane nie 
m a zazwyczaj żadnego związku z p ierw otną i oczywistą, ze­
w nętrzną funkcją  asym bolicznych zjawisk. M uzyka jednak  nie 
pełni żadnych oczywistych asym bolicznych funkcji, nie zaspoka­
ja  kategorycznych, na tu ra lnych  potrzeb. S tąd założenie, że ko­
m unikow anie jakichś znaczeń stanow i jej funkcję zasadniczą, 
nie zaś funkcję przydaną.

Dla uzasadnienia symbolicznego charak te ru  m uzyki nie jest 
zatem  całkowicie zadowalające ustalenie, że określone dzieła m u­
zyczne mogą nabrać znaczenia na zasadzie trw ałego skojarzenia, 
w indyw idualnym  lub grupow ym  doświadczeniu, z jakąś inną 
kategorią zjawisk.. Jeśli m uzyka ma stanowić jeden z system ów  
symbolicznych,- to funkcje sem iotyczne pow inny być źwiązane 
z sam ą s tru k tu rą  dzieła i pow inny się realizować także w  im m a- 
nen tnym  kontakcie z tym  dziełem, niezależnie od tow arzyszą­
cych, ubocznych przeżyć. G eneralna postaw a sem iotyczna stano­
wi natom iast n iew ątpliw ie źródło różnych odm ian symbolicznych 
in te rp re tac ji. ' <

A m erykański h istoryk  sztuki,, J. Barzun, opublikow ał obszer­
ną antologię in te rp re tac ji m uzycznych, dokonyw anych przez w y­
bitnych  kompozytorów, odtwórców oraz. p isarzy i arty stów  w cią­
gu pięciu s tu le c ił6. Ciekawe próby literackiego „przekładu” dzieł 
m uzycznych pozostawiło w ielu współczesnych pisarzy, m.in; Ro­
m ain-Rolland, T. M ann, A. H uxley. In te rp re tac je  te  mogą nasu­
wać liczne wątpliwości, zwłaszcza gdy sta ją  się bardzo szczegóło­
we i nie ograniczając się do określenia ekspresyjnych funkcji 
dzieła p rzypisu ją  m u określone przedstaw ienia. Aldous H uxley 
w Ostrze na ostrze przedstaw ił szereg ściśle określonych skoja­
rzeń odnoszących się do części su ity  h-m oll Bacha. Allegro fuga- 
to odczytał jako w yraz ścierania się konkurency jnych 'p raw d  i za­
wiłości procesu poznania; w  rondo i sarabandzie widział m arze­
nia m łodej dziew czyny pod niebem  pełnym  obłoków i rozm yśla-

16 J. Barzun, Pleasure of Musie,  N ew  York 1951; por. także P. H ertz, 
P isarz  s łuchający  m u zyk i ,  w; K r y ty c y  p r z y  okrą g łym  stole...
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nia poety-m ędrca o pięknie, dobroci i jedności św iata, triu m fu ją ­
cych nad brzydotą, złem i wielością sprzecznych elem entów. 
Podobne, indyw idualne in terp re tac je, p rzy  całej sugestywności, 
nie są zdolne odpowiedzieć odczuciom wielu innych słuchaczy.

Nie bez znaczenia dla semiotycznego charak te ru  dzieł m uzycz­
nych jest jednak w pływ  pew nych głośnych in terp re tac ji, zw ła­
szcza pochodzących od sam ych twórców. M uzyka Beethovena 
szczególnie obrosła kom entarzam i m ającym i źródło w  jego bio­
grafii i anegdocie u trw ala jącej określoną in te rp re tac ję  III Sym ­
fonii („bohatersk iej”); V Sym fonii („symfonii losu”), Sonaty op. 47, 
kw arte tu  A-m oll (modlitwa dziękczynna uzdrowionego) lub trze­
ciej części kw arte tu  F -d u j (Muss es sein? Es muss sein). Beetho­
ven sam  w płynął na ustalenie tradycji podobnych in terpretacji, 
chociaż w  tzw . liście z M odling m iał protestow ać przeciw ko współ­
czesnym próbom  literackiego tłum aczenia swoich dzieł.

Pokusom  pozaform alnego in terp retow ania  u legają bynajm niej 
nie tylko profani, niezdolni do rozpoznawania harm onicznych, 
m elodycznych i rytm icznych właściwości odbieranego dzieła. Ba­
danie członków B rytyjskiego Tow arzystw a Muzycznego, przepro­
wadzone przez F. Vernona, dowiodło, że znawcy w łączają do 
sw o je j'in te rp re tac ji m uzycznej wiele sem iotycznych, pozaform al- 
nych elem entów  wiążących się z indyw idualnym  doświadczeniem 
i skojarzeniam i tow arzyszącym i utworowi. Teoretyk-m uzykolog 
może się czuć skrępow any fak tem  łączenia się Z jego doznaniem  
m uzycznym  pozam uzycznych in te rp re tac ji i wzruszeń. Może oba­
wiać się, że podobna postaw a podważa jego pozycję „czystego 
m uzyka”, ale zarazem  trudno  m u zaprzeczyć, że taka rozszerzona 
in te rp re tac ja  wzm aga działanie m u zy k i17.

W raz z akceptacją sem iotycznej in te rp re tac ji powraca jednak 
w sposób nieunikniony zagadnienie konsekw encji i stałości p rzy ­
pisyw anych dziełom m uzycznym  znaczeń. H. K retzschm ar, autor 
głośnego przew odnika koncertowego z końca ubiegłego stulecia 
i rzecznik m uzycznej herm eneutyki, zmuszony był całkowicie 
zmieniać w  kolejnych w ydaniach przew odnika w łasne in te rp re ­
tacje, k tó re  po latach  przestały  go zadowalać. Podw ażył przy tym

H7 Z. M ycielskł, K r y ty k  m u z y c zn y  jako pisarz,  w: K r y ty c y  p r z y  okrą­
g łym  stole...
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głoszoną przez siebie tezę o obiektyw ności własnego tłum aczenia 
opartego na zasadzie analizy  form alnej, interw ałow ej oraz psy- 
chologiczno-asocjacyjnej. Jego przypadek dostarczył zatem  argu­
m entu  zwolennikom  wyłączności form alnej in te rp re tac ji dzieł m u­
zycznych.

Problem  zasadności sem iotycznych in te rp re tac ji m uzyki nie 
może być jednak  rozstrzygnięty  na drodze teoretycznych dyskusji 
muzykologów, lecz m usi być poddany próbie em pirycznych do­
świadczeń psycho-społecznych. Przykład  zastosowania takiej m e­
tody stanow i eksperym ent psychologa z un iw ersy te tu  w ’ P rince­
ton, C. C. P ra tta . W ybrał on fragm enty  utw orów  czterech kom ­
pozytorów: Brahm sa, M endelssohna, M ozarta i Czajkowskiego. 
Pow ołani na rzeczoznawców k ry tycy  m uzyczni przypisali każdem u 
z tych fragm entów  najbardziej odpowiednie, ich zdaniem, okre­
ślenie odnoszące się do jego nastro ju . U tw orów  tych  wysłuchało 
następnie 227 studentów , k tó rym  polecono w ybrać spośród przed­
staw ionych czterech przym iotników  określenie najodpow iedniejsze, 
dla każdego z fragm entów . Ponad 90% odpowiedzi w odniesieniu 
do każdego z u tw orów  odpowiadało ocenom krytyków . W ystąpiła 
p rzy  tym  bardzo znaczna zgodność opinii w  obrębie badanej 
g rupy  18.

W arunki eksperym entu  upraszczały w praw dzie znacznie sy­
tuację  form ułow ania oceny znaczeń m uzycznych. W ybrane frag ­
m enty  w yraźnie różniły się m iędzy sobą, były krótkie, w ew nętrz­
nie jednolite; badani rozporządzali tylko kilkom a przedstaw io­
nym i z góry możliwościami odpowiedzi. R ezulta ty  badań, k tóre 
nie są przypadkow e w  sensie statystycznym , w skazują jednak  
pew ną zasadniczą zgodność odczuć m uzycznych wśród uczestni­
ków tego samego kręgu k u ltu ry  oraz możność niem al jednoznacz­
nego określania charak te ru  pozaform alnych cech utw orów . W arto 
tu ta j dodać, ż.e zbliżone rezu lta ty  osiągnął W. T. Tucker w  analo­
gicznym eksperym encie, polegającym  na sem antycznej in te rp re ­
tacji abstrakcyjnych  dzieł plastycznych. Większość badanych 
określiła prawidłowo, to znaczy, w tym  przypadku: zgodnie z in­
tencją  twórców, tem aty  n iefiguratyw nych obrazów, k tóre m iały 
w yrażać ideę ładu, chaosu i siły. Nie osiągnięto natom iast zgQd-

18 C. C. Pratt, Music as the Language of Emotions,  W ashington 1952.

393



ności in te rp re tac ji w odniesieniu do obrazów, k tó rych  „ tem at” 
stanow iła aktyw ność, bierność i słabość 19.

W eksperym encie Tuckera zadanie badanych rów nież ułatw io­
no przedstaw iając im  listę przym iotników , spośród k tó rych  mieli 
w ybierać określenie prezentow anych dzieł. Nie należy jednak 
zapominać, że w  norm alnych, nie eksperym entalnych w arunkach 
recepcja zarówno abstrakcy jnych  dzieł plastycznych, jak  m uzyki 
czystej dokonuje się często także pod w yraźną sugestią in te rp re ­
tacji ustalonej przez tradycję, anegdotę, ty tu ł nadany  przez a r ty ­
stę, łączenie m uzyki, często form alnie bardzo nowoczesnej, z okre­
śloną fabułą w  pieśni, ̂ balecie, filmie. Można w tedy mówić o kon­
w encjonalnie ustalonym  ^naczeniu. Taki w łaśnie charak te r zna­
czeń przysługuje znakom  właściwym . Swoistość m uzyki i p lastyki 
abstrakcy jnej stanow i jednak  chwiejność owej konw encji i wąski 
zakres jej upowszechnienia. Ograniczenie działania i zastosowa­
nia konw encji wiąże się zapew ne z brakiem  elem entarnych jed ­
nostek znaczących, pow odujących konieczność usta lan ia  osobnej 
konw encji dla całych dzieł lub ich obszernych części.

Przenoszenie pozaform alnych schem atów  in terp re tacy jnych  na 
dzieło nieznane odbiorcom jest w  tej sy tuacji trudne, jakkolw iek 
nie w ydaje się niem ożliwe w odniesieniu do pew nych p rzy n a j­
m niej stylów  m uzycznych. N iektóre próby in te rp re tac ji muzycz­
nych, przeprow adzane m. in. u  nas przez W. Tatarkiew icza, bez 
dostarczenia badanym  jakichkolw iek u łatw iających  zadanie su­
gestii, jakie zastosowano w w ym ienianych powyżej eksperym en­
tach, doprow adziły do całkowicie negatyw nych rezultatów . W in ­
nych przypadkach, p rzy  specjalnym  doborze eksperym entalnych 
utworów, osiągnięto znaczną jednolitość semiotycznej in te rp re ­
tacji, przy  czym większość badanych osób nie rozporządzała żad­
nym  teoretycznym  w ykształceniem  m uzycznym  i m iała w ogóle 
nikłe kon tak ty  z m uzyką symfoniczną, stanow iącą przedm iot

19 Ch. Osgood, The M easurem en t of Meaning, s. 294 i n. E ksperym ent 
był przeprow adzony w  ten sposób, że k ilkudziesięciu  stu dentów  w ydziału  
sztuk p ięknych zachęcono do w ykonania kom pozycji pastelow ych  na sześć  
w skazanych tem atów  i spośród ich prac w ybrano sześć obrazów  eksp ery­
m entalnych. N astępn ie grupie studentów  w ydziału  handlu  zaprezentow ano  
obrazy wraz z listą  sześciu  przym iotników , które m ieli przyporządkow ać  
obrazom. O cenę w yn ik ów  utrudnia n iew ielka  liczba badanych (17 osób).
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doświadczenia 20. Trzeba jednak  przyznać, że pod pew nym i wzglę­
dam i p róby sem iotycznych in te rp re tac ji dzieł m uzycznych p rzy­
pom inają reakcje na testy  pro jekcyjne typu  TAT lub Rorschacha. 
Są zatem  silniej zabarw ione przez cechy osobowości reagującego 
niż przez standaryzujący  w pływ  znaku.

Postawiono poprzednio hipotezę, zgodnie z k tó rą  pew na ogólna 
postaw a sem iotyczna w łaściwa jest większości słuchaczy m uzyki 
poważnej,, a zwłaszcza tym , k tórzy  nie rozporządzają dostateczną 
wiedzą teoretyczną, aby delektow ać się sam ym  rozpoznaniem  for­
m alnej s tru k tu ry  dzieła. Tacy zaś zdają się stanow ić większość 
publiczności m uzycznej w  Polsce. H ipoteza ta  wym aga em pirycz­
nego potw ierdzenia 21. Jeśli jednak  p rzy jm uje  się ją  'jako ty m ­
czasowe założenie wstępne, to trzeba powrócić do pytania, co 
w takim  razie jest znaczeniem  m uzyki, co stanow i desygnat m u­
zycznych znaków. Ten ściśle sem antyczny problem , sform ułow any 
z uw zględnieniem  socjologicznej popraw ki, brzmi: co stanow i zna­
czenie m uzyki dla słuchaczy w naszej kulturze?

Jedna z licznych definicji m uzyki głosi: „M uzyka stanow i 
sztukę, rzemiosło i wiedzę zakładającą świadomą organizację 
dźwięku i ciszy w  ram ach czasu dla zrealizow ania kom unikacji 
m iędzy ludźm i” 22.

Poszukiw anie kom unikacji, fj. symbolicznego kon tak tu  w  ra ­
m ach dzieła z tw órcą i wykonawcą, odpowiada najlepiej ekspre­
syjnej koncepcji funkcji m uzyki. Funkcja  ekspresji może jednak  
bardzo dobrze odpowiadać pew nym  stylom  artystycznym , np. m u­
zyce rom antycznej, a bardzo źle innym  sztukom  i konwencjom ,

20 Z espół badany stanow iły  dw ie grupy studentów  socjologii, zaś u tw o­
ram i ek sperym entalnym i b yły  fragm enty sonaty Op. 47 B eethovena i u w er­
tury Egm ont. R ezu ltaty  tych eksperym entów  będą om ów ione ha innym  
m iejscu . ' •

21 P ew nych  -danych przyczynkow ych nä ten  tem at dostarczyły pro­
w adzone ak tualn ie badania nad stałym i słuchaczam i F ilharm onii Łódzkiej. 
„Im presjonistyczną” analizę typów  słuchaczy m uzyki w  N iem czech p rzed­
staw ił T. A dorno, Soziologie der Musik.  E ksten syw n e badania upodobań  
m uzycznych publiczności w  C zechosłow acji om aw ia praca V. K orbusieki, 
J. Kasan, Badanie m u zyka ln ośc i  w spó łczesn ego  spo łeczeń stw a  czeskiego,  
W arszawa 1966. O środek Badań O pinii Publicznej i S tud iów  Program ow ych  
(do użytku w ew nętrznego).

22 A. W inold, E lem ents  of Musical Understanding,  E nglew ood C liffs 1966.

395



np. kubizmowi w m alarstw ie. J . Hospers, po szczegółowej k ry tyce 
ekspresyjnej koncepcji sztuki, doszedł do wniosku, że nie dostar­
cza ona możliwości do in terp re tac ji, k tó rą  można byłoby obronić 
w  oparciu o podstaw y obiektyw ne. Zaproponował ze swej strony 
m inim alistyczną in te rp re tac ję  znaczenia w sztuce jako działania.

„Dzieło sztuki — pisze on — posiada dla nas znaczenie pole­
gające na działaniu (niekoniecznie emocjonalnym ), jakie na nas 
wyw iera; dzieła, k tó re  na nas nie działają, nie m ają dla nas zna­
czenia, jakikolw iek zaś w yw ierają wpływ, takie posiadają zna­
czenie” 23.

A kceptacja tak  zredukow anego pojęcia znaczenia mogłaby 
mieć dalekosiężne skutki, Przede w szystkim  w ynikałoby z niej 
zatarcie różnicy m iędzy sztuką, jako system em  znaków w łaści­
wych, a sygnałam i. W arto przypom nieć, że w nieco podobny 
sposób ujm ow ał m uzykę Tołstoj, akceptując ją  jedynie w  funkcji 
podniety do działania, czyli w  w ym iarze preskryptyw nym , jakby 
powiedział Ch.t M orris. W dalszym  ciągu można mówić o zatarciu 
wszelkiej różnicy m iędzy tego rodzaju pseudosem iotyczną a cał­
kowicie asem iotyczną in terp re tac ją . W odniesieniu do m uzyki 
oznaczałoby to pow rót do wspom nianej na początku koncepcji 
percepcji m uzycznej jako pew nej najw yższej form y doznania 
zmysłowego. W yrażano już poprzednio przekonanie, że rzadko 
k tó ry  rzecznik asem iotyczhego charak te ru  m uzyki, względnie 
sztuki abstrakcyjnej, pozostaje konsekw entnie na tym  stanow isku.

Dla nas konsekw encją jego przyjęcia m ogłoby być przesunięcie 
niektórych dziedzin działalności artystycznej — zarówno o cha­
rak terze twórczości, jak  recepcji —  do kategorii zachowań nie- 
symbolicznych, zew nętrznych. Takie rozw iązanie nie w ydaje się 
jednak  właściwe. Jeśli istn ieją  wątpliwości co do semiotycznego 
charak teru  tych czynności, to niew ątpliw ie, w yraźne różnice 
dzielą je jednocześnie od czynności zew nętrznych, określonych 
przez swój bezpośredni i oczywisty związek z kategorycznym i 
biologicznymi potrzebam i, uniw ersalnych w  swoim działaniu. 
W prow adzenie jakiejś nowej, trzeciej kategorii zachowań nie w y­
daje się ani potrzebne, ani naw et możliwe ze względu na w y­
czerpujący, dychotom iczny charak te r przyjętego podziału. Postęp

23 J. H ospers, Meaning,  w: P roblem s in Aesthetics.. . ,  s. 243.
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badania procesów mózgowych, zależny od dalszego rozw oju apa­
ra tu ry  elektronicznej, pozwoli zapew ne z czasem w sposób bardzo 
dokładny określić pozycję procesów twórczości i percepcji m u­
zycznej lub plastycznej w stosunku do czysto sensualnych doznań 
oraz do tzw. wyższych procesów psychicznych, związanych z p rze­
kazyw aniem  i percepcją znaczeń.

Fenom enalistyczna, tzn. tu ta j, objaw owa analiza tych  zjawisk, 
dokonana • w społeczno-kulturalnej płaszczyźnie, w skazuje ich 
istotne podobieństwo z innym i procesam i artystycznym i o nie­
w ątpliw ie semiotycznym, symbolicznym  charakterze. Trzeba przy 
tym  dokonać jednego zastrzeżenia. W sposób jeszcze bardziej 
kategoryczny niż w  przypadku lite ra tu ry  zakwestionować trzeba 
tw ierdzenie o przezroczystości znaku w odniesieniu do m uzyki 
i p lastyki. Jedność form y i treści stanow i zasadniczą cechę tw ór­
czości artystycznej. Jak  powiedział Schonberg, ideą dzieła jest 
całość dzieła. Pod tym  względem  nie można na pewno żadnej 
sztuki ujm ow ać analogicznie do języka w jego elem entarnych, 
pragm atycznych funkcjach. Doniosłość określonej form y a r ty ­
stycznej dla procesu semiosis przejaw ia się w yraźnie w  przypad­
kach sięgania do dzieł artystycznych w m om entach silnie odczu­
w anej potrzeby ekspresji złożonych i głębokich stanów  psychicz­
nych lub naw et dla celów realizacji pew nych typów  funkcji fak­
tycznych. N ieprzypadkowo przecież poezja i m uzyka odgryw ały 
tak  isto tną rolę w przeżyw aniu miłości rom antycznej.

W ykorzystanie muzyki, podobnie jak  innych form  artystycz­
nych, dla w yrażania stanów  uczuciowych jest faktem  i odnosi się 
nie tylko do twórców, lecz także do odtwórców i odbiorców dzieł 
sztuki. W związku z tym  należy powrócić znów do przedm iotu 
„znaczeń” artystycznych. P rzytaczane poprzednio przykłady se­
m antycznej in te rp re tac ji m uzyki szły bardzo daleko w k ierunku 
przyporządkow ania dziełom m uzycznym  szczegółowo określonych 
desygnatów, dających się w yrazić adekw atnie w  określeniach 
słownych, trak tow anych jako przekład m uzycznego przekazu. 
W podobnych in terp re tac jach  m ożna się dopatrzyć w ulgaryzacji 
problem u semiotycznego charak teru  m uzyki.

Można przetłum aczyć na relację słow ną uw ertu rę  Egm ont 
stw ierdzając, że przedstaw ia ona walkę bohatera, jego w ew nętrzne 
zmagania, tłum iony bun t i żal z powodu zniweczonych dążeń,
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śm ierć bohatera i zwycięstwo idei wolności. W ielu słuchaczom 
nie będzie trudno podłożyć jakieś zbliżone w ątk i treściow e pod 
w ysłuchaną kompozycję. Podobna in te rp re tac ja  pozostanie jed ­
nak nieadekw atna w stosunku do doznanego przeżycia. W jakim  
sensie można przyjąć, że kilkanaście tak tów  w  końcowej partii 
u w ertu ry  odnosi się do śm ierci bohatera? Na pewno nie w  sensie 
opisu sceny stracenia na rusztow aniu. T akty  te można natom iast 
uznać za w yraz czegoś wzniosłego i sm utnego zarazem, nieco pate­
tycznego i bardzo lirycznego; takiego stanu  uczuciowego, k tóry  
mógł przeżyć ktoś w rażliw y w związku z podobnym  wydarzeniem . 
Nie jest naw et w  ty/n w ypadku potrzebne założenie, że arty sta  
sam  takich uczuć dozna^jzał, i nie jest ważne, czy doznawał. W y­
raził ich kształt. Przypom ina to Norwidowskie określenie piękna.

Susan Langer, k tórej koncepcje symbolicznego charak teru  
sztuki przechodzą pew ną ewolucję, określiła ostatnio semiotyczne 
funkcje sztuki jako tw orzenie postrzegalnych form  w yrazu ludz­
kich uczuć. Ich ekspresy jny  charak te r nazw ała konceptualnym , 
w odróżnieniu od niesym bolicznych, lecz sym ptom atycznych prze­
jaw ów  uczyć. Ekspresja konceptualna nie m usi być związana 
z aktualnym , faktycznym  doznawaniem  w yrażanych stanów, lecz 

"'polega na znalezieniu ich adekw atnej, a zarazem  abstrakcyjnej 
formy) A bstrakcyjna, sym boliczna prezencja subiektyw nych do­
znań pozwala na zrozum ienie uczuć i odkryw a ich racjonalny 
charakter. Na tym  polega poznawcza rola sztuki.

Rozważania Langer, nie doprowadzone do stanu  ostatecznego, 
nie pozwoliły jej w yraźnie określić, czy artystyczne form y w y­
razu ładu uczuciowego stanow ią abstrakcyjne odzwierciedlenie 
istniejących zjawisk, czy całkowicie dowolny ak t twórczy. Stąd 
w  późniejszych pracach ustępy  w yrażające zastrzeżenia co do 
ściśle symbolicznego charak te ru  dzieł sztuki i ich określenie 
jako pseudosym boli. Główne źródło tych  zastrzeżeń w ydaje się 
stanowić p rzy jęte  w  poprzednich pracach przekonanie o przezro­
czystości, obojętności, nieważności znaku. To stanowisko, jak  pod­
kreślano, na pewno nie jest możliwe do u trzym ania  w stosunku 
do sztuki. W Szkicach filozoficznych, m odyfikując znacznie sposób 
form ułow ania swych poglądów na zjaw iska artystyczne, Langer 
pisze, że dzieło sztuki nie w skazuje na nic innego poza sobą; 
uczucie w yrażane przez nie „w ydaje się dane bezpośrednio w  nim
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sam ym  [...] i nie da się oddzielić od „swego w yrazu”, tkw i w  nim 
bezpośrednio, nie jest zaś tylko przez nie oznaczane 24.

W ynikający stąd dylem at, pow stający w odniesieniu do sym ­
bolicznego rozum ienia sztuki, można uznać za pozorny, jeśli tylko 
przyjm ie się zasadę nierozłączności w ynikającej ze specyficznego 
stosunku form y i treści artystycznego dzieła. Zagadnienie przed­
m iotu znaczeń w  sztuce stanowiło jednak  isto tny problem  dla 
sem iotyków  i estetyków . To zagadnienie, szczególnie w  odniesie­
niu do sztuk plastycznych, próbow ał rozwiązać. L. Chw istek za 
pomocą swojej koncepcji czterech rodzajów  rzeczywistości. P rzed­
m ioty, do k tórych  odnosi się sztuka abstrakcyjna, należą — zgod­
nie z tą  koncepcją —  do rzeczywistości w yobrażeń aftysty . Po­
dobnie jak  w ujęciu  S. Langer, a rty s ta  nadaje  form ę istniejącej 
uprzednio w doświadczeniu, lecz bezkształtnej masie emocji, 
s truk tu ra lizu jąc  ją  za pomocą swych generalizujących i selekcjo­
nujących zabiegów, tak  u Chw istka odnajduje on nowe kształty, 
k tó re  w yław ia — również na drodze abstrakcji —r- z chaosu do-, 
starczanych przez rzeczywistość danych bezpośrednich. W obu 
koncepcjach, niew ątpliw ie niezależnych od siebie, akt twórczości 
polega na nadaniu  (stworzeniu) fo rm y 25. Nie ma powodów, aby 
tak  rozum ianej form ie odmówić semiotycznego charakteru . 
R. Fry, za Clive Bellem, mówi ~o „form ie znaczącej” jako o w y­
niku dążenia a rty s ty  do w yrażenia idei raczej aniżeli do stw o­
rzenia asem iotycznego pięknego przedm iotu. Poprzez tę form ę 
a rty sta  siłą swego przekonania narzuca odbiorcom obce ich św ia­
domości treści 2e.

24 S. Langer, Philosophical Sketches ,  B altim ore 1962, s. 90 i in. P rzed ­
staw iona w  rozdz. 4 i 5 tego zbioru koncepcja stosunku sztuki w obec uczuć . 
ma charakter szk icow y i n ie  jest pozbaw iona n iekonsekw encji. N iedosta­
tecznie przem yślan e w yd aje się m. in. stanow isko zaprzeczające' konw en- 
cjonalności charakteru sztuki. Sztuka n ie m ogłaby zw łaszcza pełn ić ważnej 
społecznie, przyp isyw anej jej funkcji kształtow ania  i kształcen ia  uczuć  
odbiorców , gdyby była  w yrażona w  ca łkow icie im  obcej konw encji, takiej 
np., jaką pozostaje m uzyka chińska dla E uropejczyków , w ychow anych na 
m uzyce posługującej 'się .inną gam ą. W spółczesny przełom  w  m uzyce euro­
pejsk iej pow oduje też przejściow e, praw dopodobnie' zw ężenie zak resu -jej 
kom unikatyw ności.

25 L. C hw istek, Wielość rz eczyw is tośc i ,  w: Pism a fi lozoficzne i logicz­
ne,  t. 1, W arszaw a 1961.

26 R. Fry, Vision and Design,  London 1961, s. 236.
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F ry  pozostaje przy tym  celowo ogólnikowym określeniu. Po­
dobne ujęcie semiotycznego charak teru  sztuki dalekie jest od 
w ielu śm iałych prób fabularnych  in terp retacji. Dlatego w łaśnie 
w ydaje się lepiej zabezpieczone przed k ry tyką . Nie pozwala na 
przypisyw anie m uzyce i plastyce wszelkich funkcji semiotycz- 
nych, odpowiadających skali funkcji języka w jego najszerszym  
użyciu. Sztuka nie stanowi" z pewnością narzędzia kom unikacji 
równie ścisłego, uniw ersalnego jak  język. Zwłaszcza nowe style 
artystyczne mogą być niekom unikatyw ne — w tym  w ypadku 
zresztą analogicznie do nieznanego języka. Zakres występow ania 
sztuki jest przy  ty n /  węższy niż języka i różny w różnych kul­
turach; np. na wyspie Ę ali m uzyka pełni funkcje bardziej różno­
rodne, a jej percepcja stanow i zjawisko bardziej powszechne niż 
w ku ltu rze europejskiej. To zagadnienie należy już jednak do 
zakresu socjologii ku ltu ry . Dotychczasowe rozw ażania nie w kra­
czały w ten  zakres, lecz zm ierzały jedynie do w yznaczenia jego 
granic przez określenia pojęcia k u ltu ry  w  węższym rozum ieniu.

Trzeba podkreślić, że w yodrębnienie k u ltu ry  symbolicznej, 
którego zasadom poświęcono dotąd ty le uwagi, ma sens na g ru n ­
cie globalnego pojęcia ku ltu ry . Tow arzyszy m u zatem  jako drugi 
człon pojęcie k u ltu ry  zew nętrznej. Nie byłoby słuszne przypisy­
wanie w szystkim  kulturow ym  działaniom  ludzkim  charak teru  
symbolicznego, nie w szystkie bowiem działania o w yraźnie k u l­
turow ym  charakterze, tj. podporządkow ane norm atyw nym  m o­
delom i realizujące w zory w łaściwe dla danej ku ltu ry , wiążą się 
z przekazyw aniem  znaczeń.

Rozległą kategorię asym bolicznych czynności kulturow ych sta­
nowią zachowania skierow ane na pozaludzkie elem enty  środo­
wiska. Jako przykład można tu ta j w ym ienić czynności produk­
cyjne, k tórych  zakres i rola w  społeczeństwach wszelkiego typu  
uzasadniają poświęcenie im szczególnej uwagi. Czynności produk­
cyjne są zawsze w jakiejś m ierze przygotow ane przez procesy 
symbolizacji. Towarzyszy im  świadomość ich przebiegu, przew i­
dyw anie skutków , oczekiwanie realizacji zamierzonego celu. Tym 
m. in. p raca ludzka różni się od zachowań z w ie rzą t27. Tow arzy­
szące jej procesy świadomości w yrażają  się w postaci system ów

27 Rozwój cybernetyk i zdaje się podw ażać to stanow isko. N ie zostało  
ono jednak jeszcze obalone.
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symbolicznych, lingw istycznych lub innych, np. form uł m atem a­
tycznych. Nauka i technika k ieru je  pracą produkcyjną; czynności 
zespołowe realizuje się p rzy  udziale in terpersonalnej kom unikacji 
sym bolicznej uczestniczących w nich zespołów ludzkich.

P rodukcja nie może się jednak  sprow adzać wyłącznie do pro­
cesów symbolicznych. W ymaga ona czynności zew nętrznych, 
k tó re  jedynie są zdolne oddziaływać na św iat przedm iotów  n a tu ­
ralnych. Św iat ten  nie reaguje  bowiem na żadną kategorię sym ­
boli, nie może być partnerem  w. procesie kom unikacji. Z niego 
zaś, naw et w  system ie najbardziej rozw iniętej cywilizacji, czerpie 
się w  ostateczności w szystkie podstawowe środki potrzebne do 
zachowania ludzkiego życia oraz u trzym ania  i rozw oju technicz­
nego apara tu  ku ltu ry .

Przez tysiące la t dziejów pierw otnych społeczeństw  człowiek 
usiłował przełam ać barierę  dzielącą go od przyrody, posługując 
się magią. Form uła m agiczna m iała służyć jako narzędzie kom u­
nikacji z natu rą . Z podobnych m arzeń zrodziły się, m ity  i legendy
0 słow ie-zaklęciu kruszącym  skały, otw ierającym  wody m orskie
1 pow strzym ującym  bieg słońca. W brew  wierzeniom  magicznym , 
przyroda pozostała obojętna na wszelkie podniety semiotycznego 
typu. Je j inercja może być pokonana ty lko przez odpowiedni w y­
datek energii kinetycznej. Tego stanu  rzeczy nie zm ienia fakt, 
że rozwój cywilizacji technicznej pozwala człowiekowi przenieść 
zasadniczą część koniecznego w ysiłku na m aszynę. T ranspozycja 
podniet o charakterze sym bolicznym  na ak t zew nętrznego zacho­
w ania człowieka jest wciąż potrzebna p rzy  oddziaływ aniu na 
św iat przedm iotów, jakkolw iek istn ieje  tendencja ograniczania 
koniecznego dla tego celu w ydatku  energii ludzkich mięsni.

Rów,nież w  stosunkach społecznych sym bolizacja nie stanow i 
jedynej postaci ku lturow o regulow anej in terakcji, jakkolw iek jest 
doniosłym  jej narzędziem . W procesie socjalizacji, w  sferze sek­
sualnej, a zwłaszcza w  walce, ludzie realizu ją  czynności zew nętrz­
ne. O rganizacja system u bezpieczeństwa publicznego, a zwłaszcza 
system  pen itencjarny  — operu ją  czynnościam i zew nętrznym i, 
polegającym i na m anipulow aniu osobą partnera . N adrzędny-sy­
stem  kontro li społecznej nie może się obejść bez określonego ku l­
turow o rep e rtu a ru  czynności zew nętrznych i urządzeń um ożli­
w iających ich realizację. K ara pozbawienia wolności wiąże się
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z fizycznym  uniem ożliwieniem  opuszczenia określonego miejsca, 
z faktyczną izolacją społeczną. Zaryglow ane bram y i k ra ty  w ię­
zienne stanow ią zaporę tam ującą swobodę ruchów , nie zaś sym ­
boliczną form ułę poddającą się rozm aitym  in terpretacjom .

System  społeczno-kulturalny w swej całości polega na zespo­
leniu czynności i urządzeń o charakterze symbolicznym  oraz ze­
w nętrznym  i nie może być pozbawiony żadnego z tych  elem en­
tarnych  składników. Nie pow inien przy tym  w prowadzać niepo­
rozum ienia fakt, że każdem u w ydarzeniu i przedm iotow i funkcjo­
nującem u w ram ach tego system u może zostać przydane znacze­
nie symboliczne. Syńiholem  jest podana do stołu czarna polewka 
i policzek zadany nie po to, aby obalić, lecz aby obrazić prze­
ciwnika. W ięzienie stanow i przykład urządzenia szczególnie bo­
gatego w znaczenia przydane. Ten sam  gm ach w ięzienny (Ba- 
stylia, Paw iak, Cytadela) w  odczuciu różnych kategorii tego 
samego społeczeństwa albo społeczeństw  różnych okresów histo­
rycznych może stanowić sym bol hańby lub ofiarnego cierpienia 
i wzniosłego bohaterstw a, mimo to jego funkcje w  porządku 
zew nętrznym , tj. funkcje ograniczania swobody fizycznej, nie 
u legają zmianie.

R. B artes słusznie zw racał uwagę na symboliczne aspekty 
ubrania, jedzenia, środków kom unikacji, urządzeń technicznych. 
P rzedm ioty  te stanow ić mogą istotne wskaźniki pozycji społecz­
nej, określające m iejsce ich użytkow ników  w społecznej s tru k ­
turze. We współczesnej Am eryce m arka i rok produkcji samo­
chodu określa pozycję społeczną właściciela, jak  w  daw nej Polsce 
określało ją  posługiwanie się wozem, bryczką lub kare tą. S. Żół­
kiewski, odwołując się do koncepcji L évi-Straussa, pisze o po­
traw ach kuchni pańskiej i kuchni „ ludzkiej” jako dwóch odm ien­
nych kategoriach sym bolicznych28. S tw ierdzenia te zw racają 
uwagę na istotne i godne uw agi procesy waloryzacji, dokonujące 
się w  toku społecznego użytkow ania w ytw orzonych lub przetw o­
rzonych przez k u ltu rę  przedm iotów. Nie jest jednak  w skazane 
zacieranie różnicy pom iędzy czynnościam i i przedm iotam i, k tó­
rych  funkcje w yczerpują się całkowicie w  działaniu symbolicz­
nym, a czynnościam i i przedm iotam i, k tó re  mogą w praw dzie

28 R. Bartes, E lém ents  de sém iologie ,  „C om m unications” ; S. Żółkiew ski, 
O regułach analizy  s tru k tura ln e j ,  „K ultura i S połeczeństw o” 1966, nr 4.
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posiadać funkcje  symboliczne o charakterze przydanym  — zgod­
nie z p rzy ję tym  tu ta j określeniem  — lecz pełnią zasadniczo 
funkcje  innego rodzaju, nazywane w tej pracy zew nętrznym i. Bez 
działań zew nętrznych niem ożliwe byłoby konieczne dla zacho­
w ania życia zaspokojenie elem entarnych, im peratyw nych potrzeb 
ludzkich. Jakkolw iek bowiem pokarm  może się stać symbolem, 
to symbol nie może się stać pokarm em .

Doniosła rola znaku jako substy tu tu  nie zmienia fak tu , że nie 
jest on identyczny z reprezentow anym  przedm iotem . Stosunek 
oznaczającego do tego, co oznaczane, bywa niekiedy bardzo skom ­
plikow any i bliski, jak  to w skazywano w odniesieniu do dzieł 
sztuki. D ystans może być jednak  także bardzo w yraźny i istotny. 
A utorzy posługujący się behaw iorystyczną term inologią, jak  np. 
cytow ani już tu ta j M orris i Osgood, słusznie podkreślają, że 
zjawisko sta je  się znakiem, jeśli zdolne jest wywołać choćby 
ułam kow ą część reakcji powodowanych przez przedm iot, który  
reprezen tu je . Podobnie fizjologowie charak teryzu ją  podnietę wa- 

' runkow ą, k tó ra  prow okuje tylko' reakcję przygotowawczą, ale 
nie reakcję konsum pcyjną, ponieważ ta ostatnia związana jest 
jedynie z bezw arunkow ą podnietą. Doświadczalne psy P"awłowa 
śliniły  się na widok płonącej, czerwonej żarów ki lub na dźwięk 
dzwonka; ale nie z jadały  żarów ki ani dzwonka, nie m ogły nasycić 
nimi głodu.

Człowiek, jako stw orzenie biologiczne, zachow uje ty le  zasad­
niczych cech w spólnych z innym i zw ierzętam i,. że — zgodnie 
z określeniem  M arksa — pierw sze założenie jego istnienia s ta ­
nowi zaspokojenie na tu ra lnych  potrzeb: jedzenia, picia, ochrony 
przed zimnem, m ieszkania. Człowiek jednak  różni się od zwie­
rzą t szeroką skalą potrzeb zaspokajanych przez działanie i w y­
tw ory  symboliczne. Ze społecznego współżycia ludzi w ynika h iper­
trofia  symbolizacji. W rezultacie niepom iernego rozrostu tej sfery 
działań w ytw arza się k u ltu ra  w  węższym rozum ieniu, stanow iąca 
tu ta j przedm iot rozważań. Niesłuszne byłoby jednak  zapominanie, 
a tym  bardziej negowanie drugiej, oczywistej sfery  ku ltu ra lnej, 
k tó rą  stanow ią działania zew nętrzne, niesym boliczne, rów nież 
podporządkow ane społecznym  norm om  i wzorom.

„S tu d ia  S o c jo lo g ic zn e ” 1968, nr 1





IV
Z BADAŃ

NAD KULTURĄ MASOWĄ
♦  '





Kultura masowa

Na gruncie socjologii dość powszechnie, choć nie wyłącznie, p rzy j­
m uje się typ  definicji ku ltu ry , k tó ry  można nazwać definicją 
etnologiczną lub antropologiczną dlatego, że zrozum ienie k u l­
tu ry , którego w arian tem  będę się tu ta j posługiwać, ustalone zo­
stało p rzy  pomocy etnologii i w  oparciu o szerokie, porównawcze 
badania nad ku ltu rą , obejm ujące m ateria ły  ze Społeczeństw b ar­
dzo różnorodnych, znajdujących się na bardzo różnym  stopniu 
rozwoju. Pionierem  tego rodzaju  definicji był Edw ard Tylor, 
a w  późniejszym  okresie form ułow ał je  znany am erykański etno­
log, a raczej antropolog ku ltu ra lny , Ralf Linton.

D efinicja k u ltu ry  Lintona, k tó ra  będzie stanow iła pew ną pod­
staw ę dalszych rozw ażań brzmi: k u ltu ra  stanow i układ wyuczo­
nych zachowań i rezu lta tów  zachowań, k tó rych  elem enty  sk ła­
dowe są w spólne członkom danego społeczeństwa i przekazyw ane 
w jego obrębie. W definicji tej podstaw owym  term inem  jest 
zachowanie. Zachowania i w zory zachowań, zachowania i ich 
w ytw ory, stanow ią w edług niej m ateria ł ku ltu ry . Zbyt silny 
nacisk kładzie ona na elem ent przekazyw ania, a nie pow staw ania 
nowych elem entów  w ram ach ku ltu ry . Inna podobna definicja 
sta ra  się uniknąć tego ograniczenia. Brzmi ona: k u ltu ra  jest to 
złożona całość, k tó ra  obejm uje zachowania przebiegające wg wzo­
rów  i norm  w ykształconych i przysw ajanych  przez ludzi jako 
członków społeczeństwa oraz obejm uje w szystkie rezu lta ty  ta ­
kich zachowań. Chodzi tu  o zachowanie unorm ow ane, ułożone 
w pew ne praw idłowości oraz o rezu lta ty  tych zachowań, a więc 
wszelkie p rodukty  ku ltu ry , k tó re  służą zaspokojeniu potrzeb ludz­
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kich. Takie rozum ienie k u ltu ry  w ydaje się najw łaściw sze w ogól­
nych socjologicznych ujęciach. W rozw ażaniach o ku ltu rze  m a­
sowej okazuje się ono jednak  zbyt szerokie i trzeba je zawęzić.

Gdy m ówim y o zjaw iskach k u ltu ry  m asowej i kiedy w ystę­
pu ją  w związku z tym  problem y nie tylko teoretyczne, ważne dla 
badaczy i teoretyków , ale takie k tó re  są istotnym i, żyw otnym i 
problem am i dla działaczy ku ltu ralnych , organizatorów  życia spo­
łecznego i m as ludzi przeżyw ających k u ltu rę  m am y w tedy  na 
m yśli ku ltu rę  w  odm iennym  nieco znaczeniu.

Nie m a  angażujących opinię publiczną sporów i nieporozum ień 
co do tego, jak  należy np. masowo produkować lodówki, jaką 
w inna być ich konstrukcja, ale  na tem at treści i form y filmów, 
oglądanych przez miliefny, audycji radiow ych docierających do 
milionów — na ten  w łaśnie tem at toczą się dyskusje i to jest 
problem em  dociekań i niepokoju licznych kategorii ludzi.

W yżej w ym ienioną definicję k u ltu ry  trzeba by zwęzić tak, 
aby w jej zakres weszły w łaśnie te zjawiska, o k tórych  m ówimy 
i k tórym i niepokoim y się często, gdy zastanaw iam y się nad p ro­
blem am i k u ltu ry  masowej.

W yróżnienie te j dziedziny może ułatw ić znalezienie odpowiedzi 
na pytanie: jaki typ  potrzeb zaspokaja ta  ku ltu ra , o jakich 
zjaw iskach m yślim y m ówiąc o ku ltu rze  m asowej.

Daw ne tradycy jne  rozróżnienie k u ltu ry  m ateria lnej i ducho­
wej nigdy nie było popularne na gruncie socjologii. Natom iast 
pow staw ało wiele innych prób rozróżnienia tego, co się nazywało 
k u ltu rą  i cywilizacją, co się nazywało dziedziną środków i dzie­
dziną celów. Na drodze podobnego rozróżnienia będziem y szukać 
sfery  właściwej dla ku ltu ry , stanow iącej tu  przedm iot rozważań.

Chodzi nam  o te  czynności i te  przedm ioty, k tó re  służą zaspo­
kojeniu tylko takich potrzeb ludzkich, k tó re  m ożna by nazwać 
potrzebam i dowolnymi, k tó re  nie są tak  kategoryczne jak  po­
trzeba zaspokojenia głodu, snu, ochrony przed zim nem, ale po­
trzeb, k tó re  pow stają wszędzie na gruncie zorganizowanego życia 
ludzkiego, tam , gdzie te pierwsze, e lem entarne potrzeby zostały 
zaspokojone. Chodzi tu  głównie o czynności i przedm ioty, k tó re  
służą zaspokojeniu potrzeb estetycznych, poznawczych oraz tych, 
k tó re  można by  nazwać ogólnie potrzebam i rekreacyjnym i, po­
trzebam i w ypoczynku i rozrywki.

408



Mówiąc o ku ltu rze m asowej najczęściej mówi się zatem  o pew ­
nej klasie czynności i przedm iotów  społecznie ukształtow anych 
-i unorm ow anych, k tó re  wiążą się z zaspokojeniem  owych potrzeb 
poznawczych, estetycznych i rekreacyjnych.

Należy rozważyć z kolei, co odróżnia k u ltu rę  masową od in­
nych rodzajów  i typów  tak  określonej k u ltu ry . Przykład: tea tr  
szekspirow ski w  Londynie z XVI—XVII w. bardzo często m usiał 
zmieniać sztuki, by przyciągnąć m ały krąg tych  samych widzów. 
Nie było to zatem  zjawisko k u ltu ry  m asowej. Dziś od widowiska 
TV am erykańskiej, k tó re  uznaje się za „sukces”, wym aga się, 
aby m iało publiczność liczącą kilkadziesiąt milionów. Oto jest 
zjawisko k u ltu ry  m asowej. . „

Spróbujem y zatem  dać określenie k u ltu ry  m asowej. O k u l­
turze m asowej m ożna mówić w tedy, gdy identyczne treści i ana­
logiczne elem enty  k u ltu ry  są w  zbliżonym czasie przedm iotem  
recepcji w ielkich m as ludzi, a więc kiedy te same, lub bardzo 
podobne treści k u ltu ry  jednocześnie docierają do w ielkich mas 
ludzi. Jest tu  m owa ty lko o form alnym  w arunku, k tó ry  k u ltu ra  
m a spełniać, by była masowa, nie mówi się natom iast o treści 
tej ku ltu ry . ■ *

Można wskazać dw a główne w arunki konsty tuujące ku ltu rę  
masową: 1) w arunek  na tu ry  ^demograficzno-społecznej, 2) w aru ­
nek n a tu ry  technicznej. Oba są one ze sobą ściśle związane.

Aby mogła istnieć masowa ku ltu ra , m usi przede wszystkim  
istnieć liczne, masowe społeczeństwo. Trudno dokładnie określić 
jego rozm iary, m usi to być społeczeństwo milionowe, bo w  m ałych 
grom adach, hordach społeczeństw  pierw otnych nie byłoby sensu 
mówić o m asowej kulturze.

Masowa k u ltu ra  rozw ija się w  USA, ale również z powodze­
niem  rozw ija się w  m ałej Belgii. Zatem  nie tylko dańe dem ogra­
ficzne decydują  o tym , czy dane społeczeństwo stw arza podstaw y 
dla k u ltu ry  m asowej. D ecydują jeszcze zjaw iska zwane gęstością 
społeczną, zjaw iska tyczące typu  więzi społecznej i także tech­
nicznej organizacji społeczeństw. Społeczeństwo, na gruncie k tó ­
rego pow staje k u ltu ra  m asowa m usi być społeczeństwem  o znacz­
nej gęstości, tzn. takim , gdzie kon tak ty  m iędzy członkami społe­
czeństw a są intensyw ne, ale nie bezpośrednie, nie osobiste. W iele 
mówi się obecnie na tem at masowego społeczeństwa, k tó re  dezin-
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dyw idualizuje swoich członków, k tó re  niszczy pierw otne elem en-' 
tarnę  więzi społeczne, pow stałe na gruncie m ałych lokalnych 
społeczeństw.

K u ltu ra  masowa jest czymś właściwym  dla nowoczesnych 
społeczeństw, jest nowym  elem entem  ich więzi. Rozm iary zatem  
i specyficzny charak te r społeczeństwa nowoczesnego w arunku ją  
pow staw anie k u ltu ry  masowej.

Społeczeństwo, k tó re  ma być odbiorcą k u ltu ry  m asowej, m usi 
być przynajm niej do pewnego stopnia społeczeństwem  egalita r­
nym. Odbiorcy k u ltu ry  masowej ■ m uszą być przygotow ani przez 
uniw ersalną e lem entarną szkołę. K ultura ' masowa nie znajduje 
oparcia tam , gdzie istn ieją  zbyt wielkie, zasadnicze różnice po­
m iędzy m asą społeczeństwa nie posiadającą żadnego form alnego, 
szkolnego przygotow ania i węższymi pokładam i ku ltu ra lne j elity. 
Pew na dem okratyzacja wiedzy, ośw iaty jest koniecznym  w arun ­
kiem  rozw ijania się k u ltu ry  m asowej. D em okratyzacja ta  pow o­
du je  uniw ersalizację, pew ną standaryzację wiedzy, z k tó rą  każdy 
m łody człowiek po opuszczeniu szkoły e lem entarnej wkracza 
w dalsze życie. Sytuacja  taka jest w łaściwa dla społeczeństw 
zurbanizow anych.

Nie m uszą to być społeczeństwa o przew adze ludności m iej­
skiej, ale z reguły  są to społeczeństwa, gdzie miasto, jako form a 
społecznego współżycia, nadaje  zasadnicze piętno kulturze, jest 
głównym  tw órcą ku ltu ry , organizatorem  życia społeczeństwa.

K u ltu ra  masowa jest zatem  z genezy i charak teru  k u ltu rą  
urbanistyczną, związaną ze społeczeństw em .zurbanizow anym .

Poziom organizacyjno-techniczny społeczeństwa jest bezpo­
średnio związany z w ytw arzaniem  i funkcjonow aniem  k u ltu ry  
masowej. Jeżeli z przytoczonej tu ' definicji k u ltu ry  m asowej w y ­
nika, iż jej cechą charakterystyczną jest dostarczanie tych samych 
treści kulturow ych, w jednym  m niej więcej czasie, dużym  m a­
som społeczeństwa, to uw ikłane są w  to, jako w arunek, różno­
rodne środki techniczne. Nie byłoby tego zjawiska, k tó re  nas 
czasem cieszy, czasem niepokoi, gdyby nie możliwości rozpow­
szechniania treści k u ltu ry  w takim  stopniu, jak  te, k tó re  zdo­
byto dzięki postępowi technicznem u XIX  i XX w., a k tó re  

v w XX w. tak  bardzo wzrosły. K u ltu ra  masowa, jej funkcjono­
wanie, łączy się nierozdzielnie z tym, co nazywa się często środ­
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kam i masowego kom unikow ania. Podstaw ow e środki masowego 
kom unikowania, stanow iące zasadniczy elem ent dzisiejszej ku l­
tu ry  m asowej to: prasa, radio, film, TV. Przez nie i dzięki nim  
treści k u ltu ry  rozchodzą się tak  szeroko.

Bardziej tradycy jne  form y, a do nich należy książka, odgry­
w ają tu  również pew ną rolę. Jeśli w  dziedzinie publikacji książ­
kowej nie zaszła w  czasach ostatn ich  rew olucja, to zaszła co na j­
m niej bardzo isto tna ewolucja. Umasowienie' w ydaw ania książek 
to też cecha XIX  w. oraz początków XX w.

Sam  d ruk  od chwili jego w ynalazku stw orzył w arunki dla 
k u ltu ry  m asowej. C harakterystyczne jednak, że jak  długo nie 
było zapotrzebow ania na k u ltu rę  masową, sam  w ynalazek d ruku 
nie przyczynił się tak  bardzo do um asow ienia ku ltu ry . Pierw sze 
nakłady książek osiągały w  XV i XVI w. niew iele ponad 1500, 
rzadko kiedy ponad 3 tyś. egzem plarzy. Technika rozpowszech­
niania była jeszcze nieporadna, ale, có ważniejsze, nie było bodźca 
w  postaci zapotrzebow ania, jakie masowe społeczeństwo stw arza 
dziś m asowym  środkom  kom unikow ania. Technika i potrzeba 
społeczna: te dw a nierozdzielne e lem enty  p rodukują  zjawisko, 
nazyw ane k u ltu rą  masową.

Je st w iele cech w ynikających z technicznych elem entów, k tóre 
od razu sam oczynnie określają  charak te r recepcji ku ltu ra lne j.

Przede w szystkim  w ielka możliwość powielania, a więc upo­
wszechnienia treści. Przez radio, przez telew izję, dzięki filmowi 
o ogromnej m asie kopii* dzięki nagraniom  płytow ym  i taśm owym , 
można kom unikow ać te same treści dziesiątkom, setkom  m ilionów 
ludzi, co się faktycznie dokonuje. Przenoszenie treści na dużą 
odległość, jest niesłychanie łatw e np. przez radio i  telew izję. 
To przenoszenie w  przestrzen i określa jedną bardzo ważną, cha­
rak terystyczną  cechę k u ltu ry  m asowej. Dociera ona do odbiorcy 
w tak i sposób, w  jak i na ogół nie docierała k u ltu ra  typu  trad y ­
cyjnego.

K u ltu ra  m asowa bardzo często przychodzi w prost do dom u od­
biorcy. W ystarczy przekręcić gałkę radia, telew izora i m a się ją  
podaną we w łasnym  domu, bez kłopotu;' m ożna partycypow ać 
w niej nie odryw ając się od domowego otoczenia, od fotela, od 
tapczana, na k tó rym  się wygodnie spoczywa. W ysiłek w łasny 
włożony w dotarcie do tej k u ltu ry  jest m inim alny, poza pierw ot-'
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nym  wysiłkiem  finansowym , aby nabyć odpowiedni aparat. To 
usuw a dystans, k tó ry  istn iał daw niej, w tradycy jnej ku lturze 
pom iędzy tw órcą i odbiorcą.

Aby pójść do tea tru , na koncert, albo na prelekcję, nawet, 
żeby pójść nabyć książkę, trzeba w ysiłku, trzeba znacznie wię­
cej decyzji, w kładu osobistego niż do tego, aby przekręcić gałkę, 
apara tu  radiowego. Do kina w praw dzie jeszcze trzeba chodzić,

■ ale pod względem  sy tuacji społecznej istn ieje  zasadnicza różnica 
m iędzy pójściem  do te a tru  i do kina. W szystko tak  jest urządzone, 
aby odbiór film u był jak  najm niej form alny. Nie wchodzi w  grę 
problem  szatni, rodzaju  ubrania, psychicznego przygotowania, 
k tó re  zazwyczaj tow arzyszy recepcji sztuki tea tra lnej. K orzysta­
nie jest tu  uproszczone do m inim um  właśnie po to, aby zachęcić 
i przyciągnąć odbiorców. Odbiorca k u ltu ry  m asowej jest uprzy­
wilejowany, tak  jak  jest zawsze uprzyw ilejow any k lien t tam, 
gdzie tow ar istnieje w  nadm iarze. Odbiorcę zachęca się reklam ą, 
u łatw ia się m u recepcję w  stopniu m aksym alnym .

Jak ie  są tego skutki?
Przede w szystkim  wzm aganie recepcji, łatw iejsze docieranie 

treści, ale może jako uboczne skutki, k tó rych  każdy na sobie 
doświadcza, pew ne rozluźnienie stosunku wobec ku ltu ry , jego 
tryw ializacja, niekiedy pewne lekceważenie tych  treści, k tóre 
w  każdej chwili m ożna przyciągnąć i zm aterializow ać przed 
swoim okiem i uchem, a w  każdej chwili można beztrosko w yłą­
czyć, k tó re  m ożna trak tow ać jako tło do rozmowy, do przegląda­
nia czasopism, do drzem ki. Tego wszystkiego nie było przy  daw ­
nych tradycy jnych  form ach przekazyw ania i odbioru ku ltu ry .

To wszystko upraszcza docieranie k u ltu ry  do odbiorcy, ale też 
trochę tryw ializu je  treści ku lturow e niezależnie od tego jakie 
to są treści. Ł atw iej jest do nich dotrzeć, a więc m niej się je 
ceni.

Treść k u ltu ry  masowej to na jtrudn ie jsze  spośród zagadnień 
związanych z k u ltu rą  masową; stw arza ono pokusę do osobistych 
nieudokum entow anych sądów, a zarazem  posiada dużą p rak tycz­
ną doniosłość, o czym świadczą liczne dyskusje na ten  tem at. 
To problem  w ażnych decyzji dla tych, k tórzy organizują życie 

- ku ltu ra lne . Teza, że k u ltu rę  trzeba rozpowszechniać, że doskona­
łym i środkam i rozpow szechniania k u ltu ry  są w /w  środki nie jest
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przedm iotem  sporów. W ątpliwości i różnice zdań zaczynają się 
w łaśnie tam , gdzie w ystępuje  problem  treści.

Pierw sze zasadnicze pytan ie  n a tu ry  teoretycznej: czy k u ltu ra  
masowa m a jakieś specyficzne treści? Z p rzy ję te j definicji nie 
wynika, aby k u ltu ra  masowa m iała określać jednocześnie treść 
tego, co jest kom unikow ane. W szystko, co jest kom unikow ane 
w jednym  czasie dużym  masom ludzi, jest k u ltu rą  masową.

Jednak  bardzo często mówi się o jak iejś specyficzności tej dzie­
dziny ku ltu ry , o jej specyficznej treści, k tó ra  nierzadko budzi 
protesty , oburzenie, lecz ma także obrońców. s

Czy istn ieje  jakiś konieczny związek m iędzy charakterem  
k u ltu ry  jako k u ltu ry  m asowej, a m iędzy specyficznością treści? 
W zasadzie można powiedzieć, że nie. W szystko, cokolwiek zo­
stanie masowo rozpowszechnione, może stać się treścią k u ltu ry  
masowej. W szystko, co nadaje się do masowego rozpow szechnie­
nia, nadaje się na treść m asowej ku ltu ry :

Co zatem  nadaje się do masowego rozpowszechniania?
Są dwa zasadnicze w arian ty  odpowiedzi na ten  problem . 

Pierw szy w arian t kom ercjalny: do rozpow szechniania nadaje się 
każda treść, k tó ra  da się z pożytkiem  sprzedać. Z tego w arunku 
w ynikają pew ne specyficzności k u ltu ry  masowej.

D rugi w arian t —  propagandowo-wychowawczy: tu  bierze się 
pod uwagę fakt, że k u ltu ra  masowa jest doniosłym  narzędziem  
społecznego w pływ u, ponieważ dociera do w ielkich m as ludzi; 
dlatego trzeba się bardzo liczyć z jej treścią: Nie wszystko nadaje 
się do masowego rozpowszechniania. Tylko treści o określonej 
w artości wychowawczej i propagandow ej zasługują w  św ietle 
tej odpowiedzi na masowe rozpowszechnienie.

Te dw a w arian ty  w ystępu ją  z różnym  natężeniem  zależnie od 
u stro ju  społecznego, od tradycji ku ltu row ych  danego 'k ra ju . W a­
rian t kom ercjalny jes t typow y dla społeczeństw  kapitalistycz­
nych. W arian t propagandow o-w ychow awczy jest typow y dla spo­
łeczeństw  socjalistycznych, ale oba te w arian ty  są typam i czy­
stym i i w  praktyce w  każdym  z tych  społeczeństw  w ystępuje 
pewne połączenie obu w ariantów .

Co się wiąże z przyjęciem  kom ercjalnego założenia w odnie­
sieniu do treści k u ltu ry  masowej?

Aby rozpowszechniać, aby zyskać powodzenie na  rynku  m a-
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sowym  trzeba dawać takie treści, k tó re  m ają sz&nsę, że będą 
masowo odbierane. Trzeba zatem  sięgnąć do treści standaryzo­
wanych, poniew aż tylko treści ujednolicone mogą zyskać odbiór 
masowy. Ponadto produkcja treści standaryzow anych jest tańsza, 
tak  w  dziedzinie ku ltu ry , jak  w  dziedzinie każdej innej produkcji. 
N iektórym  ludziom  może się w ydaw ać szokujące, że można mówić 
o ku ltu rze  jako o produkcji, ale to jest zjawisko norm alne przy 
kom ercjalnym  ujęciu k u ltu ry  m asowej. Na Zachodzie, w dysku­
sjach nie tylko zawodowych i prasow ych, ale też socjologicznych, 
na tem at k u ltu ry  masowej, mówi się potocznie o produkcji i pro­
ducentach kultury".

W tej produkcji k u ltu ry  m uszą być realizowane pew ne ogólne 
zasady produkcji na rynek. Do nich należy m. in. zasada produkcji 
taniej, a więc standaryzow anej. Aby zyskać szeroki rynek  trzeba 
trafić  jednak  na odpowiedni typ  standaryzow anego produktu . 
P rzy  określaniu tego typu  często wchodzi w  grę pew na wiedza 
praktyczna, czasem zwulgaryzow ana, ale jednak  wiedza; wiedza 
psychologiczna, psychospołeczna, o zainteresow aniach i potrze­
bach ludzkich.

Wnioski, do k tó rych  się dochodzi, na ogół sprow adzają się do 
takich prostych obserw acji, że: najpew niej zyska się zaintereso­
w anie szerokiej publiczności, jeżeli zaapeluje się do pewnych 
elem entarnych ludzkich uczuć i zainteresow ań. Te elem entarne 
uczucia i zainteresow ania wiążą się z pew nym i kategoriam i za­
gadnień i zjawisk. Zainteresow anie dla w ątku  dram atycznego, dla 
sensacji jest na ogół bardzo powszechne' wśród najszerszych mas 
społeczeństwa. A więc dram atyczność i sensacyjność — to są 
podstaw owe cechy określające treść tej standaryzow anej k u ltu ry  
m asowej. E lem ent gw ałtu  bardzo często w ystępuje  w  tego typu  
produkcji masowej ku ltu ry .

D rugi w ątek  apelujący do uniw ersalnych zainteresow ań jest 
związany z zagadnieniam i płci i na ogół w ystępuje w  dwu 
w ariantach: a) bru talnym , dosadnym, b) sentym entalnym .

Te dwa w arian ty  w ystępu ją  z różnym  nasileniem  na gruncie 
różnych k u ltu r narodow ych, różnych cywilizacji. Na ogół ele­
m ent b ru ta ln y  częstszy jest w USA w ku ltu rze  masowej, nato- 

- m iast w arian t sen tym enta lny  je s t bardzo szeroko rozpowszech­
niony w ku ltu rze m asowej francuskiej.
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Trzeci elem ent to elem ent hum oru. Z potocznych obserw acji 
wiadomo, że apel do poczucia hum oru jest niezawodnym  ś ro d ­
kiem  we w szystkich treściach k u ltu ry  masowej. Poszukiw anie 
w ątków  kom icznych jest bardzo powszechne w różnych audyto­
riach i czasami na bardzo poważnych i dram atycznych film ach 
m ożna zauważyć, jak  publiczność śm ieje się w  m iejscach zdawa­
łoby się najm niej odpowiednich, m anifestu jąc tę niezaspokojoną 
potrzebę. Widz, k tó ry  w  innym  celu przyszedł do kina, m a pew ną 
p retensję  do publiczności, k tó ra  np. w  Kanale, -w Popiole i dia­
mencie, znajduje jakiś m om ent um ożliw iający reakcję 'śm iechu.

A więc: dram atyczność, gw ałt, płeć, hum or — to są nieza­
wodne elem enty, k tórym i operu je k u ltu ra  m aso^a^ zaspokajając 
realne psychospołeczne potrzeby.

Pozostaje jednak  isto tny problem  z p unk tu  w idzenia zadań 
wychowawczych sztuki i k u ltu ry  masowej: w jakiej m ierze 
można z ich zaspokojeniem  połączyć funkcje wychowawcze, 
kształtow ania i kształcenia.

W ydaje się, że zasada hom ogenizacji może tu  wskazać jakieś 
pozytyw ne rozwiązanie. Polega ona na m ieszaniu treści. Do treści 
łatw ych, prostych i a trakcy jnych  dołączać treści poważniejsze 
bardziej skomplikowane, wartościowe z punk tu  w idzenia este­
tycznego czy poznawczego. Gzy to jest skuteczne? N iektórzy k ry ­
tycy odpowiadają, że nie, bo wówczas treści różnej wagi są 
przyjm ow ane przez odbiorcę na równi, jako jednakow o ważne. 
Hom ogenizacja w  ku ltu rze  wiąże się ńa  ogół z zatraceniem  hie­
rarch ii w artości ku lturalnych .

H ierarchia w artości ku ltu ra lnych  w daw nych czasach miała 
źródło w h ierarch ii samego społeczeństwa.

Szacunek dla tego, co się nazyw a potocznie k u ltu rą  wyższą, 
w ynikał stąd, że często elem enty k u ltu ry  wyższej 'w iązały  się 
z wyższym i stopniam i h ierarchii społecznej, z ludźmi, k tórzy m ieli 
możność odbyw ania gruntow niej szych studiów, lepszego kształ­
tow ania  swoich gustów  estetycznych. Na rangę k u ltu ry  w pły­
wali m ecenasi w ielkiej sztuki, nauki, wyższej ku ltu ry . Często ta 
wyższa k u ltu ra  czerpała swój prestiż  z tego, że była to k u ltu ra  
popierana lub organizowana przez ludzi stojących wyżej w  hie­
rarch ii społecznej.

W społeczeństwach egalitarnych pod względem  ku ltu ry , jak
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, np. am erykańskie, ten  podział już zaginął. A le w łaśnie społe­
czeństwo USA jest przykładem  niebezpieczeństw  związanych 
z u tra tą  h ierarchii w artości ku ltu ralnych . Nowa h ierarch ia m usi 
być oparta  na innych podstaw ach.

Tutaj wkroczyć trzeba na tru d n y  dla teo re tyka  teren, podej­
m ując problem  w artościow ania treści ku ltu ry . Na ogół ci, k tórzy 
czują się odpowiedzialni za organizowanie k u ltu ry  m asowej, tra k ­
tu ją  jej treść w sposób w artościujący. Zarazem  zasada egalita­
ryzm u kulturalnego  społeczeństwa, tego, że wszyscy przechodzą 
przez jednakow ą szkołę elem entarną, ew entualnie średnią, do­
prow adza dô  tego, że wszystkie treści przekazyw ane przez środki 
masowego rozpow szechniania tra k tu je  się na równi. i to obniża 
wychowawcze działanie, k tóre mogłoby tkwić w homogenizacji 
ku ltu ry .

Człowiek, k tó ry  F au lknera  może odbierać tak  samo jak  prze­
ciętny krym inał; nie zostanie w ciągnięty do k u ltu ry  wyższej po­
mimo, że będzie się z nią stykał od czasu do czasu dzięki zasadzie 
homogenizacji.

Istn ieje  więc problem  nie tylko przedstaw ienia ludziom, do 
w yboru niejako, różnych typów  ku ltu ry . Jeśli się chce p rzyna j­
m niej stopniowo ich zachęcić do głębszego w tajem niczenia w za­
gadnienie ku ltu ry , do przejścia od codziennej konsum cji k u ltu ry  
masowej do przeżyw ania k u ltu ry  bardziej skom plikowanej, b a r­
dziej złożonej, pod jakim ś względem  cenniejszej i ważniejszej, 
to nie w ystarczy im tylko pokazać różne elem enty. Trzeba w y­
kształcić w nich taką postawę, by m ieli oni ochotę dokonać w y­
boru, żeby uważali, że w arto  w ybierać. Trzeba pam iętać, że p rzy ­
sw ajanie sobie k u ltu ry  tzw. wyższej jest zazwyczaj połączone 
z w iększym i oporam i niż konsum pcja k u ltu ry  m asowej.

Istn ieje  więc problem  ustalan ia  jakiejś hierarchii. Nie w szyst­
kie społeczeństwa o kom ercjalnej ku ltu rze  m asowej są w  jedna­
kowym  stopniu pozbawione poczucia h ierarch ii w artości in te lek ­
tualnych  i artystycznych. Inaczej jest np. w  USA, inaczej nieco 
we Francji. — We F rancji odbiorca m asowych popularnych  ty ­
godników, łatw ych filmów, łatw ej m uzyki, częściej jest skłonny 
do uznania pew nej wyższości tych, k tórzy są bardziej w tajem ni- 

- czeni niż on, tych, k tórzy odwiedzają sale teatra lne, czytelników
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poważnych miesięczników, literackich v i naukowych. W ielka t ra ­
dycja in te lek tualna  k ra ju , - dla: którfej szacunku uczą w szkole, 
staw ia pew ną tam ę rów noupraw nienia treści k u ltu ry  masowej.

Dopuszczenie konkurencji najszerszej kultury- masowej z jej 
różnorodnym i, naw et tryw ialnym i, treściam i, ale jednocześnie 
akcentow anie, że istn ieje  jakaś h ierarch ia  wartości; być może 
jest to m etoda dobra, choć mało radykalna z punktu  widzenia 
zdecydowanych przeciw ników k u ltu ry  masowej.

Są dwa. zasadnicze bardzo różne typy  k ry tyk i k u ltu ry  m aso­
wej: 1) k ry tyka  typu  elitarnego, 2) k ry tyka  typu  dem okratycz­
nego.

K ry tycy  typu  elitarnego powiadają, że za tryw lalizację treści 
k u ltu ry  masowej odpowiedzialna jest w łaśnie dem okratyzacja. 
Ponieważ m asy narzucają swoje gusty  wytwórcom , producentom , 
otrzym ujem y w rezultacie treści dostosowane do owego śred­
niego poziomu mas, treści nisko wartościowe. r

Inni k ry tycy  — przeciw nie — przyczynę tryw ializacji treści 
k u ltu ry  masowej widzą w  tzw. spisku producentów . Producenci 
k u ltu ry  masowej sprzysięgli się na dem oralizację mas, ich gustów, 
podsuw ając im  treści w ulgarne, często niem oralne, by osiągnąć 
jak  najw iększe zyski.

Jedna  i druga in te rp re tac ja  zawiera tylko cząstkę praw dy. 
W związku z drugą m ożna by  powiedzieć, że producenci, k tórym  
zależy na zysku, praw dopodobnie rów nie chętnie robiliby swoje 
m ają tk i na popularyzacji P latona i Shakespeare’a, a nie k rym i­
nałów. Jest im wszystko jedno, co popularyzują, byle to, co pro­
dukują  było w zględnie tanie i przyniosło duże zyski. Jest jednak 
praw dą, że ci, k tó rzy  popularyzują k u ltu rę  m asową' na zasadach 
kom ercjalnych, przyczyniają się do tryw ializacji jej treści w łaśnie 
dlatego, że jest im  obojętne, co popularyzują.

Tam, gdzie k u ltu ra  m asowa jest trak tow ana kom ercjalnie, 
bardzo trudno jest o jej zmianę. W Polsce pod tym  względem 
sytuacja  teoretycznie przedstaw ia się dużo lepiej. W w arunkach 
naszej polityki ku ltu ra lnej możliwości w yw ierania w pływ u na 
k u ltu rę  masową są dużo większe, ale problem  rozstrzygnięcia, 
w jakim  k ierunku  w yw ierać w pływ  nie jest łatw y  i dla nas, 
gdyż wchodzi w  grę alternatyw a: k u ltu ra  masowa lub coś innego?
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K ry tyku jąc  k u ltu rę  masową, czasem w ostrych' słowach, trzeba 
się jednak  zawsze zastanaw iać nad tym , jaka jest a lte rnatyw a 
m asowej k u ltu ry  w obecnym  jej kształcie.

Jeśli1 chce się nie ty le zaspokoić ile kształtow ać, sublim ować 
gusty  i pouczać, to można trafić  na drzw i zam knięte, na od­
mowę odbiorcy i nie m a żadnych środków, aby zmusić ludzi, 
by  się oddawali rozrywce w taki sposób, jaki uważa się dla nich 
za najw łaściwszy. W zrozum ieniu tego fak tu  nasza polityka k u l­
tu ra ln a  przy jęła  zasadę respektow ania swobody wyboru, zastrze­
gając, że nie jest to równoznaczne z postaw ą neutralną, n iew ar- 
tościującą. Nasz f,rynek” k u ltu ra ln y  zaspókaja gusty  m iłośników 
wielkiej k lasyki i, wj. znacznej mierze, aw angardow ej twórczości. 
Zarazem  am atorzy krym inałów  i łatw ych rozryw kow ych filmów 
mogą je znaleźć bez trudu . Wszyscy, k tórzy  troszczą się o losy 
k u ltu ry  m asowej w  Polsce, narzekają  jednak  na niedostatek  no­
woczesnych, odpowiadających naszem u dzisiejszem u życiu i w ar­
tościowych treści ku ltu ry , k tóre m ogłyby być masowo rozpo­
wszechniane. Są ponadto zatroskani n ierozstrzygniętym  proble­
m em  efektyw nego w pływ ania na k ierunek  dokonyw anego w y­
boru recepcji ku ltu ra lnej.

Ci, k tórzy  radykalnie odm aw iają ku ltu rze masowej jej racji 
bytu, czasami przeciw staw iają tej zdegenerow anej, jak  mówią, 
kulturze, w artościową, cenną, oryginalną k u ltu rę  ludową, k tó ra  
w  jakim ś sensie była k u ltu rą  masową, bo nią żyły masy. Róż­
niła się jednak  od współczesnej tym, że nie była standaryzow ana, 
nie była ujednolicona, była rzeczywiście oryginalna, ale i p a rty ­
kularna. Często na jej gruncie pow staw ały m otyw y i w ątk i cenne, 
wartościowe, k tóre wchodziły .potem  do k u ltu ry  wyższej, n a ro ­
dowej całego społeczeństwa. Na ogół takie w ątk i w  dzisiejszej 
ku ltu rze  masowej nie pow stają.

Trudno w yciągnąć prak tyczny  wniosek z tego przeciw staw ie­
nia k u ltu ry  ludowej ku ltu rze  masowej. Można zgodzić się na w yż­
szość tam tej, na to, że była ona szczera, autentyczna, twórcza, 
ale nie m ożna w żaden sposób wrócić do tam tego typu  ku ltu ry , 
nie można zastąpić k u ltu ry  masowej tradycyjną, związaną z fo r­
m am i organizacji życia społecznego, k tó re  ustępu ją  i u legają 
przedaw nieniu.

Industrializacja i urbanizacja tw orzy typ społeczeństwa, k tó ry
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w jakim ś sensie ogólnym jest społeczeństwem  m asowym  i ten 
typ w ym aga tego rodzaju ku ltu ry , k tó rą  tu  określam y jako k u l­
tu rę  masową. Może ona czerpać jakieś elćm enty  z k u ltu ry  ludo­
wej, ale nie można wrócić do niej i odwrócić się od idącego 
naprzód procesu k u ltu ry  m asowej. Można natom iast próbować 
różnych działań, k tó re  by wartości tej k u ltu ry  masowej podniosły. 
W naszych w arunkach  istn ieje  wiele możliwości oddziaływania 
na wartości ku ltu ry , w ystępuje jednak  trudność określenia spo­
sobu oddziaływania.

Jednym  ze sposobów będzie chyba podtrzym yw anie h ierarchii 
wartości, poprzez budzenie am bicji ku ltu ra lne j, naw et pewnego 
snobizm u kulturalnego, k tó ry  może odegrać bardzo pozytyw ną 
rolę. Rozstrzygnięcie tych  spraw  jest jeszcze ciągle rzeczą przy­
szłości, wymaga, m iędzy innym i, rzetelnych em pirycznych badań 
nie pozbawionych p rzy  tym  ogólnej teoretycznej orientacji.

„Zeszyty N aukow e KUL” 1961, z. 4
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Modele społeczne .i kultura masowa *

W socjologicznych badaniach opinii publicznej spopularyzow any 
zosta ł term in  „kom unikacja m asow a” stosow any dla określenia 
procesu przekazyw ania szerokiej publiczności inform acji oraz 
różnego rodzaju treści ku ltu ra lnych  za pomocą w ydaw nictw  
periodycznych i nieperiodycznych o m asowym  nakładzie, radia, 
film u i telew izji. Term in ten, podobnie jak  wiele innych pojęć 
stosow anych w dziedzinie nauk  społecznych, został zaczerpnięty 
z języka potocznego i nie jest w olny od dwuznaczności. Pozwala 
on np. przypuszczać, że w  procesie kom unikacji chodzi o wza­
jem ną łączność porozum iew ających się ze sobą osób lub zbioro­
wości, gdy w  istocie pojęcie to odnosi się w zasadzie do jedno­
stronnego procesu oddziaływ ania grup  dysponentów  środków ko­
m unikacji na szerokie rzesze publiczności.

W ym ienione' powyżej główne środki kom unikacji masowej 
służą nie tylko do przekazyw ania inform acji i kształtow ania opinii 
publicznej w węższym sensie związanym  z problem atyką poli­
tycznej na tu ry . Potencjaln ie przynajm niej stanow ią one w no­
woczesnym społeczeństwie narzędzie najszerszego rozpowszech­
niania k u ltu ry  i -kształtowania postaw  społecznych. Socjologiczne 
badania zjaw isk kom unikacji masowej obejm ują trzy  zasadnicze

* A rtyk u ł n in iejszy  opiera się w  zasadniczych partiach  na tekście  
artykułu Changing F am ily  Models in the P opular  Magazines in Poland, 
opracow anego dla M iędzynarodow ego Sem inarium  Badań R odziny UNESCO  

m w ydrukow anego w  trzecim  tom ie w yd aw n ictw a  Recherches sur la Familie  
(Sem inaire International des R echerches sur la  F am ille  et 1’Institu t In ter­
national des Sciences Socia les U nesco, G ôttingen 1958, ss. 322).

420



działy zagadnień. P ierw szy z nich stanow ią sam e środki kom uni­
kacji m asowej, a więc np. liczba tytułów , nak łady  i cyrkulacja 
gazet i czasopism, system  rozgłośni i liczba aboneńtów  radiowych, 
posiadaczy aparatów  telew izyjnych, przem ysł film owy oraz u rz ą ­
dzenia kinowe, a także kw estia dyspozycji finansow ej i adm ini­
stracy jnej w  odniesieniu do tych środków  kom unikacji. Drugi 
dział dotyczy treści kom unikacji; badania operu ją tu  m etodą 
analizy treści. Przedm iot badań trzeciego działu stanow i osta­
teczny jproces oddziaływ ania treści przekazyw anych, przez środki 
kom unikacji masowej: w ytw arzanie się i s tru k tu ra  audytoriów  
i g rup  publiczności, reakcje  odbiorców, kształtow anie i przekształ­
canie ich postaw  pod w pływ em  treści kom unikacji.

S tudium  niniejsze należy do drugiej z w ym ienionych dziedzin 
badań. Jest przykładem  analizy treści w ybranego działu lite ra ­
tu ry  m asowej, a więc w  sposób najbardziej bezpośredni odnosi 
się do problem ów  k u ltu ry  masowej. W zw iązku z badaniam i tego 
typu w arto zwrócić uwagę na .charakterystyczne zjawisko długo­
trw ałego ignorow ania k u ltu ry  m asowej przez wszelką refleksję 
teoretyczną. Twórczość literacka i artystyczna uznaw ana za ele­
m ent „wyższej k u ltu ry ” od wieków w ytw orzyła swoją teorię 
i k ry tykę. K u ltu ra  ludowa co najm niej od czasów rom antyzm u 
sta ła  się przedm iotem  zainteresow ań folklorystyki. K u ltu ra  m a­
sowa nowoczesnego społeczeństwa rozw ijała się przez długi czas 
jak  gdyby na obszarze ziemi niczyjej. Ani fachow a k ry ty k a  lite ­
racka i akadem icka estetyka, ani e tnografia  zam ykająca się 
w  kręgu zainteresow ań społecznościami tradycy jnym i nie uw a­
żały się za powołane, tym  m niej zobowiązane, do zajęcia się tym  
zjawiskiem , którego rozm iary i waga nie przestaw ały  tym czasem  
wzrastać.

Teoretyczne zainteresow ania k u ltu rą  masową znalazły w resz­
cie w yraz w  badaniach socjologicznych. Jest jednak  zrozum iałe, 
że badania te  nie uw zględniają w szystkich możliwych aspektów  
k u ltu ry  m asowej, w  szczególności aspektów  estetycznych, lecz 
koncen tru ją  się ’ na zagadnieniach społecznego uw arunkow ania 
i funkcji elem entów  tej ku ltu ry . Przedm iotem  socjologicznych 
analiz są m. in. w artości w yrażane przez sztukę masowy i ich 
stosunek do system ów  w artości badanego społeczeństwa, od­
bicie insty tucji, stosunków  i typów  społecznych przekazy-
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wane przez środki kom unikacji masowej i ich propagandow a 
rola. U tw ory k u ltu ry  masowej zaw ierają ogromną obfitość modeli 
społecznych w yrażonych w form ie słow nej i w  obrazach. Jeden  
z takich < m odeli stanow i w łaśnie przedm iot niniejszej analizy. 
Analizę tę  należy poprzedzić kilkom a w yjaśnieniam i term inolo­
gicznymi.

Stosowane w naukach społecznych pojęcia typu, wzoru i m o­
delu nie posiadają ustalonych i jednolitych definicji. W szystkie 
te trzy  pojęcia są stosow ane dla określenia prawidłowości i re ­
gularności ludzkiego zachowania i często byw ają używane za­
m iennie. D la celów analizy przeprow adzonej w  niniejszym  stu ­
dium  postaram  się wprowadzić ich określenia, oparte  zresztą na 
znaczeniach zastanych, dokonując jedynie takiego w yboru tych 
znaczeń, k tóre najbardziej odpowiadać będą celom pracy i zo­
staną w  niej konsekw entnie zastosowane.

Przez typ  będę tu ta j rozum ieć pojęcie, k tóre M cKinney na­
zywa typem  konstrukcyjnym  i . Je st to pojęcie ogólne stw orzo­
ne przez badacza dla celów poznawczych, teoretycznych. Odpo­
wiada ono pew nym  aspektom  rzeczywistości, ale jest rezu lta ­
tem  abstrakcji, selekcji a niekiedy idealizacji. Typ może być za­
równo em piryczny, jak  idealny w sensie weberowskim . Nie ma 
isto tnej różnicy pomiędzy pojęciem  typu  w naukach społecznych 
a przyrodniczych.

Między pojęciem  typu  a pojęciem  wzoru zachodzi taki sam  
stosunek jak  m iędzy pojęciem  praw a a pojęciem  prawidłowości. 
Typ jest konstrukcją  wchodzącą w zakres teorii, wzór jest w y­
razem  regularności ludzkiego zachowania, stanow i pow tarzalną 
s tru k tu rę  tego zachowania. F. Znaniecki nazywa wzór typem  
ontologicznym. R. L inton do w yrażenia podobnej koncepcji uży­
wa term inu  „wzór k u ltu ry  rea ln e j” , k tó ry  określa jako zakres

1 J. C. M cK inney, C onstruc tive  T ypo lo gy  in Scientif ic  Social Analysis ,  
„Social Forces” 1950, nr 3; tegoż, The Polar V ariables  of T y p e  Construction,  
„Social F orces” 1957, nr 4. M cK inney przygotow uje od kilku  la t w raz  
z H. B eckerem  obszerną pracę pośw ięconą zagadnieniu typologii w  naukach  
społecznych. Z logicznego punktu w idzen ia  problem  typów  został grun­
tow n ie  potraktow any w  pracy C. G. H em pel, P. O ppenheim , Der T yp u s-  
<begriff  im  Lichte  der neuen Logik,  L eiden 1936.
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zachowania uznanego w danym  społeczeństwie za norm alną re ­
akcję na określoną sytuację społeczną 2, ^

W zory zachowania nie są' sta łe  i jednolite. W każdym  społe­
czeństwie złożonym z w ielu grup  charakteryzujących  się specy­
ficznością subku ltu r można zaobserwować współzawodnictwo 
różnych wzorów m anifestujących się w tej sam ej dziedzinie za­
chowania. W zory ulegają też zmianom w czasie, w związku ze 
zmia-nami innych elem entów  społecznej rzeczywistości, np. zmia­
ną dynam iki i układu stosunków  społecznych, w  rezultacie eko­
nom icznych przeobrażeń będących skutkiem  technicznego rozwo­
ju  lub cyklów koniunkturalnych  itp. Nowe wzory insty tucjonalne 
mogą w yłaniać się w  momencie, gdy dawne nie u traciły  jeszcze 
mocy. Należy zatem  rozróżniać wzory ustalone i wzory w yłania­
jące się, zaczątkowe, k tóre zyskują sobie dopiero g run t w p rak ­
tyce społecznej (takim  wzorem  zaczątkowym  pojaw iającym  się 
w polskim  środow isku inteligenckim  przed pierw szą w ojną św ia­
tow ą by ły  na przykład  studia uniw ersyteckie kobiet). Wzory 
zaczątkowe rozciągają się zawsze ty lko  na pewien w ycinek spo­
łeczeństwa.

Regularności w tych dziedzinach ludzkiego zachowania, k tóre 
znajdu ją  się pod kontrolą społeczno-kulturow ą, są w głównej 
m ierze w ynikiem  faktu, że ludzie sam i postrzegają wzory, zgod­
nie z k tórym i działają. Sam  fak t istnienia określonego zakresu 
społecznie dopuszczalnego zachow ania w skazuje na charak te ry ­
styczną funkcję w zoru polegającą na kształtow aniu  ludzkiego za­
chowania w  sposób kulturow o zdeterm inow any 3.

Jak  mówi Znaniecki „sy tuacja to ta lna”, w  k tórej przebiega 
działanie, może się wydaw ać zew nętrznem u obserw atorow i kon­
k re tn a  i całkowicie niepow tarzalna, ale sam  podm iot działający 
rzadko postrzega ją  w  sposób podobny. Najczęściej u jm uje  ją 
jako pew ien problem  p rak tyczny  zakładający zastosowanie czyn­
ności będącej naśladow aniem  czynności, jaką  działający obserwo­

2 R. L inton, The C ultural Background oj Personality ,  London 1947; 
F. Z naniecki, Social A ctions,  Poznań 1936.

3 Z godnie z przyjętym  w  n in iejszym  artykule założeniem  zachow anie  
p ojęte  jest jako przedm iot odniesień  w szelk ich  badań społecznych, jako 
elem ent in stytucji i osobow ości społecznych.
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wał poprzednio w  analogicznej sy tuacji u innycji lub u siebie. 
W stępem  do działania jest zatem  „defin ic ja-sy tuacji” , k tóra po­
lega w  istocie na poszukiw aniu odpowiedniego wzoru działania. 
Tak form ułu je  to Znaniecki: „Jeżeli działający podm iot u jm uje 
sytuację społeczną jako  prostą, stanow i to dla socjologa w ska­
zówkę, że zastosował on przy  jej definicji jakiś prosty  i ustalony 
wzór społeczny” 4.

Wżór stanow i zatem  dynam iczny czynnik życia społecznego. 
Podkreśla to m.in. Talcott Parsons pisząc „Z punk tu  widzenia 
danego osobnika w zory insty tucjonalne jego własnego społeczeń­
stw a przedstaw iają jeden z najbardziej podstaw owych aspektów 
konkretnej sytuacji, k tórej on działa ” 5. . _

W zory zachow ania są upowszechnione w rozm aity sposób. Od­
grywaniu rolę bezrefleksyjne naśladownictw o i em patia. W w ięk­
szości jednak w ypadków  działający sami zdają so b ie 'sp raw ę  
z istnienia wzorów zachowania, k tó re  realizują. N aw et ludzie nie­
zbyt zdolni do refleksji nad w łasnym i czynam i um ieją powie­
dzieć, jak  najczęściej postępuje się w ich społeczeństwie w okre­
ślonej sytuacji, względnie jak  postępować się powinno.

Z chwilą, kiedy od dziedziny bezpośredniego działania prze­
chodzimy do refleksji i odbicia regularności zachowania w  symbo­
licznym  ujęciu jakiegokolw iek rodzaju, pojęcie wzoru zostaje za­
stąpione przez pojęcie typu  lub modelu.

M odelem będę tu ta j nazyw ać słowne, obrazowe lub jakiekol­
wiek symboliczne przedstaw ienie ludzkiego zachowania (insty­
tucji, osobowości), mogące służyć za przykład i przedm iot odnie­
sienia ocen i skonstruow ane dla praktycznych celów społecznych.

Modele mogą odznaczać się różnym  stopniem  abstrakcji. Mo­
del może być przedstaw iony w form ie konkretnego obrazu czy 
serii obrazów, albo w form ie norm atyw nego sform ułow ania, albo 
w postaci m niej lub bardziej abstrakcyjnej koncepcji. W ostatnim  
przypadku model zbliża się bardzo do koncepcji typu  i w  rzeczy­
wistości oba te pojęcia byw ają często używ ane zamiennie. U w a­
żam jednak  za .konieczne dokonanie pom iędzy nim i rozróżnienia

4 F. Z naniecki, op. cit., s. 43.
5 T. Parsons, Essays in Social T heory  Pure  and. A pplied ,  G lencoe 1949, 

s. 277.
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w oparciu o różnice m etod ich konstrukcji oraz różnice ich zadań.
Z logiczno-sem antycznego p unk tu  widzei}ia może być oboję.tne, 
przez kogo i dla jakiego celu sform ułow ane zostało jakieś poję­
cie. Dla socjologa natom iast kw estia ta  posiada zasadnicze zna- 

, czenie i nie może być pom inięta przy analizie.
Typ zachowania w  jak iejś dziedzinie zjaw isk społecznych 

(względnie typ  in sty tucji lub osobowości) konstruow any jest 
przez socjologa dla celów teoretycznych, poznawczych. Jeśli ma 
on zachować w artość poznawczą, m usi zawsze opierać się na em pi­
rycznych danych, może jednak, a naw et powinien ’odznaczać się 
znacznym  stopniem  abstrakcji, może być produktem  selekcji i idè-^ 
alizacji (w W eberowskim  sensie) em pirycznej rzeczywistości.

Model, w  przy ję tym  tu ta j rozum ieniu, służy potocznemu 
użytkow i i p rak tycznym  celom społecznym, stąd  też rzadko by ­
wa tak abstrakcyjny, jak  koncepcje typów. W yrażony jest w  fo r­
mie prostej, najczęściej obrazowej. Zdaję sobie spraw ę z faktu, 
że pojęcia m odelu używ a się dość szeroko na teren ie  n au k  spo- 
łecznyęh w różnym , od przyjętego tu ta j, znaczeniu. Rozciąga się 
często na nauki społeczne rozum ienie, jakie pojęciu, tem u nada­
wane jest w  naukach  m atem atycznych i przyrodniczych fi. S tano­
wisko m oje nie idzie za tym  zastosowaniem. Określenie m odelu 
jest tu  ograniczone do tej kategorii pojęć, k tó re  C. Lévi-S trauss 
określa term inem  „świadom ych m odeli” . Są to modele odnoszące 
się do procesów społecznych konstruow ane przez sam ych uczest­
ników  tych  procesów zainteresow anych ich przebiegiem . Rzecz 
natu ra lna , że te  konstrukcje  mogą być nader n ieadekw atnym  od­
wzorowaniem  rzeczywistości, z k tórej jakoby zdają sprawę, ale 
są one zawsze bardzo w ażnym  dla socjologa w yrazem  in tencji

6 Por. A. S. E delstein , Evaluation of E ditoria ls through th e  Model T ech­
nique  („Journalism  Q uarterly”, 33, Sum m er 1956); J. M artin, H L. N elson, 
The Historical S tan dards  in Analizing Press P erform ance  („Journalism  Quar­
ter ly ”, 33, F all 1956); B. H. W estly, M. S. M cLean Jr., A C onceptual Model  
in Com m unica tion  Research  („Journalism  Q uarterly”, 34, W inter 1957). 
D ef jnicje akcentujące w  szczególności zw iązek  pojęcia m odelu w  m atem a­
tyce i w  naukach społecznych w ystęp u ją  m. in. w  artykułach: P." M eadows, 
Models, S y s tem s  and Science;  J. M. B eshers, M odels and T heory  C onstruc­
tion  („A m erican Sociological R ev iew ” 1957, nr 1); J. V iet, Les' m éthodes  
s truç tura lis tes  dans les sciences sociales, P aris 1965 i inne prace struktu- 
ralistów . '•
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i dążeń społecznych swych twórców, gdyż — jak  pisze Lévi- 
Strauss: „[...] zadaniem  świadomych modeli jest nie w yjaśnienie 
zjaw isk społecznych, ale ich u trw alenie  i rozpow szechnienie” 1. 
S tąd też, zdaniem  Lévi-Straussa, naw et jeśli są one bardzo nie­
dokładne lub bardzo tendencyjne, zasługują na najbaczniejszą 
uwagę badacza społeczeństwa. D ostarczają m u p u n k tó w  oparcia 
um ożliw iających wniknięcie w s tru k tu rę  ku ltu ry , k tó rą  chce po­
znać, jakkolw iek należy w ystrzegać się bezkrytycznego uznania 
ich za gotowe elem enty  tej s tru k tu ry .

Model w  tym  znaczeniu może za.tem odpowiadać dość ściśle 
ustalonym  lub zaczątkow ym  wzorom zachowania. Może jednak 
nie posiadać odpowiedników w aktualnym , faktycznym  zacho­
w aniu społecznym, lecz może w yrażać aspiracje i p lany pew nych 
osób, lub grup osób zam ierzających zmienić istniejące wzory 
społeczne. Dla przykładu, nauczyciele mogą operow ać'pew nym  
ideałem  wychowawczym, czyli modelem, k tó ry  jest dość odległy 
od rzeczywistego wzoru zachowania ich  uczniów, którego jednak 
nie p rzesta ją  oni form ułow ać i popularyzow ać w rozm aity sposób 
z zam iarem  sprow adzenia w  przyszłości wzoru ucznia do p rzy ję­
tego przez siebie m odelu ucznia.

Takie „czyste” modele w yrażające aspiracje i pragnienia raczej 
aniżeli ak tualną  p rak tykę  społeczną, odgryw ają istotną rolę w w y­
chowaniu oraz wszelkiego rodzaju propagandzie. Zadaniem  ich 
jest wyw ołanie określonego rodzaju  postępow ania i dostarczenie 
k ry te rium  w artościow ania i oceny ludzkich zachowań. Podobną 
rolę mogą jednak  spełniać modele m ające odpowiedniki w ak­
tualnych  wzorach zachowania, zarówno ustalonych, jak  zaczątko­
wych. W pierw szym  w ypadku celem  ich jes t afirm acja i kon ty­
nuacja  przy jętych  i dom inujących sposobów zachowania, w d ru ­
gim w ypadku — rozprzestrzenienie i u tw ierdzenie nowych, g ru n ­
tu jących  się dopiero sposobów zachowania.

7 C.. L év i-S trauss, Social S tructure ,  artykuł zam ieszczony w  zbiorze 
A n thropp logy  T oda y  (red. A. Kroeber, Chicago 1953,- s. 527). Z pew nym i 
zm ianam i artykuł ten został przedrukow any przez autora w  zbiorze A n th ro ­
pologie s tructurale ,  P aris 1958. D yskusja  w yw ołana artykułem  L évi-S traussa  
św iadczy o rozbieżnościach koncepcji m odelu przyjm ow anych aktualn ie  

vw  środow isku nauk społecznych (por. A n  A p pra isa l  oj A n th ropo logy  Today,  
S. T ax ed.), 1953.
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Modele ujm ow ane z p unk tu  w idzenia ich zam ierzonej funkpji 
p raktycznej i stosunku, do wzorów mogą '-zatem nosić charak ter 
konserw atyw ny (gdy odpow iadają ustalonym  wzórom) lub nowa-, 
torski (gdy odpow iadają wzorom zaczątkowym). Specjalnym  przy­

p a d k ie m  są modele „czyste” (ideały), dla k tórych  nie można 
znaleźć żadnego odpowiednika w realizow anych aktualnie wzo­
rach. Nie znaczy to jednak, że modele -„czyste” nie posiadają 
w  ogóle oparcia w  rzeczyw istych elem entach k u ltu ry . Jeśli nie 
są one' zgoła idiosynkretycznym  tw orem  izolow anych jednostek 
pozbawionym  szans szerszego społecznego wpływu, to opierają  ̂
się z reguły  na w artościach społecznych p rzy jętych  i uznaw anych , 
w pew nych przynajm niej społecznych kręgach.

Oczywiście modele now atorskie i „czyste” posiadają szczegól­
ne znaczenie dla procesu w prow adzania i usta lan ia  nowych spo­
łecznych wzorów, stąd też um iejętne operowanie m odelami s ta ­
nowi bardzo isto tny elem ent wszelkiej techniki społecznej i po­
litycznej.

Każda ku ltu ra , zarówno tradycy jna  k u ltu ra  popularna, jak  
k u ltu ra  masowa nowoczesnych społeczeństw  zurbanizow anych, 
stanow i bogaty arsenał różnego rodzaju modeli, pełniących funk­
cje wychowawcze i propagandow e. Funkcje te mogą być za­
m ierzone lub nie zam ierzone przez twórców i w ytw órców  k u ltu ry  
i mogą być przez nich w  w iększym  lub m niejszym  stopniu 
uświadam iane. W ystępują także i tam* gdzie producenci k u ltu ry  
m ają na  celu przede w szystkim  odwzorowanie pew nych dziedzin 
życia i w yrażenie pew nych wartości, przy  k tórych  doborze kie­
ru ją  się przede wszystkim  względem  na ich popularność i roz­
powszechnienie w  społeczeństwie. Oczywiście, im bardziej „zaan­
gażow ana” jest twórczość k u ltu ra lna  i im bardziej ■ podporządko­
w ana określonej polityce ku ltu ra lnej, tym  bardziej świadoma 
jest technika stosow ania modeli w  celach wychow aw czo-propa- 
gandowych.

Nie potrzeba chyba uzasadniać, że dla socjologicznej analizy 
współczesnej k u ltu ry  masowej jej rozpatrzenie od strony popu­
laryzow anych przez nią m odeli społecznych posiada istotne 
znaczenie. Model rodziny i m ałżeństw a jako in sty tucji 'uniw er- 

1 salnych i o doniosłym znaczeniu szczególnie się nadaje na przed­
m iot konkretnego badania operującego możliwie ścisłym i danym i.
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N iniejszy szkic poświęcony jest ewolucji m odelu rodziny 
w  najpopularniejszym ,czasopiśm ie polskim  la t ostatnich stanow ią­
cym jeden ze środków masowej kom unikacji o najszerszym  za­
sięgu. Za tło posłużyć m a bardziej pobieżne przedstaw ienie m o­
delu rodziny w czasopismach ubiegłych okresów historycznych. 
P rzedstaw ienie to m a dostarczyć, przynajm niej w  najogólniej­
szych zarysach, elem entów  historyczno-porów naw czych bardzo 
pożądanych w  dziedzinie badań nad ku ltu rą .

W ydany fragm ent obszerniejszego opracow ania K. Lutyńskiej 
poświęconego czasopismom rodzinnym  K rólestw a Kongresowego 
w okregie m iędzypow staniow ym  zawiera obok ogólnej charak te­
rystyk i tych czasopism analizę ich ideologii, k tó rą  au to rka okre­
śliła jako specyficzną ideologię rodzinną 8. Jednym  z elem entów 
tej ideologii był model rodziny propagow any przez owe cza­
sopisma. Odsyłająę do cytowanego a rtyku łu  dla zapoznania się 
z dokładną analizą społecznego charak te ru  polskich czasopism ro­
dzinnych X IX  w. oraz tezami co do ich społeczno-narodowej 
funkcji, pow tórzym y tu  tylko charak terystykę  m odelu rodziny 
propagow anego przez te czasopisma. Model ten przedstaw ia ro ­
dzinę szlachecko-inteligencką. Jest to rozszerzona, trójpokolenio- 
wa rodzina stanow iąca zw artą  jednostkę społeczno-ekonomiczną 
i m oralną ugrun tow aną na wspólności w artości relig ijnych i naro­
dowych.

S ta tus poszczególnych członków rodziny jest w  tym  m odelu 
ściśle określony i ustalony. Układ pozycji ma charak te r h ie ra r­
chiczny. Jest to rodzina patriarchalna, w k tó re j ojciec obdarzony 
jes t najw yższym  autory tetem . Pozycja m atki jest jednak również 
wysoka, m atka bowiem stanow i zasadniczy czynnik m oralnej-jed­
ności rodziny. Często byw a ona nazyw ana „duszą1’ rodziny. Zgod­
nie z m odelem  do właściwego zakresu jej działalności wchodzą 
jedynie obowiązki rodzinno-domowe, w roli m atki i wychow aw­
czyni pełni ona jednak  funkcję społeczną o wielkiej doniosłości.

Z funkcjam i wychowawczym i wiąże się rów nież wysoka po­
zycja  dziadka, k tó ry  ujm ow any jest w  m odelu jako depozytariusz

8 K. L utyńska, Ideologia czasopism  rodz innych  K ró le s tw a  Polskiego  
w  la'tach 1860— 1880, „Przegląd N auk H istorycznych i Społecznych” 1958, 
t. VII.
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trad y c ji rodzinnej , i narodow ej przekazujący jej skarby  m łodsze­
m u pokoleniu. 1

Jak  podkreśla K. Lutyńska, w ielostronność funkcji rodziny,, 
a w  szczególności jej funkcje ku ltu ra lne  i wychowawcze, oraz 
•silne akcentow anie jej spójni w m odelu z okresu rozbiorów w ią­
zały się ze specyficzną sy tuacją  polityczną Polski. Tezę tę  po­
tw ierdza fakt, że w  okresie dw udziestolecia nie spotyka się już 
takiej obfitości czasopism propagujących specyficzną ideologię 
rodzinną. Czasopism tego typu  nie m a w każdyrn razie wśród 
publikacji na średnim  i wyższym poziomie, przeznacżonym  dla r 
odbiorców z w arstw y inteligencji. • ,

Nie oznacza to jednak, aby problem atyka rodzinna m iała znik­
nąć podówczas z łam ów masowych publikacji. Zachowuje ona 
popularność, jest jednak  charakterystyczna raczej dla niższego 
poziomu intelektualnego. N ajpopularniejszy tygodnik okresu m ię­
dzywojennego „Przew odnik K atolicki” nosił w  pod ty tu le  określe­
nie „Tygodnik ilustrow any dla rodzin katolickich” . Pismo to było 
przeznaczone przede w szystkim  dla rzem ieślników, zamożnych 
chłopów, najniższych kategorii urzędników  i pracow ników  um y­
słowych. N akład-jego wynosił w 1938 r. 235 000 egzem plarzy, co 
w ówczesnych w arunkach  polskich było cyfrą rekordową, nie 
osiągalną dla żadnego innego czasopisma 9.

Postaw a księży-w ydaw ców  „Przew odnika Katolickiego” wobec 
rodziny nie budzi żadnych wątpliwości. Rodzina stanow i według 
nich elem ent ustanowionego przez Boga porządku. Jest ona ujm o­
wana jako insty tucja  relig ijna i społeczna szczególnej doniosłości. 
Funkcje narodowe nie są z pewnością rów nie mocno akcento­
w ane w m odelu „Przew odnika Katolickiego” , jak  to miało miejsce 
w 'm odelu  dziew iętnastow iecznych tygodników. I tu  jednak  rów ­
nież w ystępuje tendencja do identyfikow ania „rodziny polskiej” 
z „rodziną katolicką” . W ydawcy „Przew odnika Katolickiego” są 
w pełni świadomi tego, że ich model służy utw ierdzeniu  tra d y ­
cyjnych form  postępow ania i gorąco p ro testu ją  przeciw  wszel­
kim  „nowom odnym ” koncepcjom  m ałżeństw a i rodziny. .

9 B adaniem  objęte zostały  dw a tom y —  roczniki tygodnika: 19,35 i 1937.
W analizie uw zględniono w szystk ie  m ateriały  tyczące rodziny, a w  szcze­
gólności m ateria ły  zaw arte w  now elach i opow iadaniach. M ateriały prży- 
gotow ał S. "Przybylski.
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W m odelu todziny „Przew odnika K atolickiego” . mąż i ojciec 
pełni funkcję głowy rodziny. Jego kierowniczą pozycja nie 
nasuw a żadnych wątpliwości. Żonę określa się często jako „ka­
płankę 'domowego ogniska” . Z takim  w yobrażeniem ' o miejscu 
kobiety w  rodzinie łączy się przekonanie, że po zamążpójściu 
powinna ona zrezygnować z wszelkich am bicji i planów, k tóre 
m ogłyby ją  odryw ać od pełnienia obowiązków żony i m atki. 
W zakończeniu jednej z nowel czytam y: „M ałżeństwo okazało 
się szczęśliwe, gdyż W innie [żona] w yrzekła się kariery  artystycz- 

- nej, aby wyłącznie poświęcić się obowiązkom rodzinnym  i tylko 
od czasu do czasu brała udział w koncertach na dobroczynne 
cele” 10. s-

Określeniu pozycji żony w rodzinie towarzyszą dalsze w ska­
zania co do jej roli i cech osobowości. Żona powinna być skrom ­
na, kochająca, pracow ita. Nie jest właściwe, aby w rodzinie za j­
m owała ona stanow isko dom inujące, k tó re  należy do męża.

Model ‘rodziny w yrażony jest w „Przew odniku” w znacznej 
m ierze za pomocą sform ułow ań norm atyw nych oraz au to ry ta tyw ­
nych  stw ierdzeń. Zgodnie z tym i stw ierdzeniam i rodzina stanow i 
jednostkę m oralną opartą  na relig ijnych zasadach i połączoną 
poczuciem w spólnych zobowiązań wobec szerszej społeczności 
i relig ijnej wspólnoty. Jednym  z jej naczelnych zadań jest 
chrześcijańskie w ychow anie dzieci. Zobowiązania społeczne, nie 
zaś więzy uczuciowe, przedstaw ione są w tym  m odelu jako głów­
ny czynnik rodzinnej spójni. A rtyku ł z r. 1935 stanow iący stresz­
czenie przem ów ienia ówczesnego prym asa Polski, kardynała 
Hlonda, na tem at rodziny zaw iera m. in. takie charakterystyczne 
zdanie: „Bronim y stanow iska, że związek rodzinny już z samego 
praw a przyrodzonego nakłada w ybitne obowiązki społeczne i rzą­
dzi się nie jakim ś osobistym  pojm ow aniem  szczęścia, lecz w y­
raźnym i zasadam i m oralnym i” 11.

W ydaw cy operu ją chętnie koncepcją pro to typu  rodziny, k tó ry  
stanow i ewangeliczna Św ięta Rodzina. C harakterystyczna dla 
ich ''m odelu  n ierozerw alna łączność rodziny w ynika z faktu, że 
m ałżeństw o pojęte jes t jako sakram ent. Z tego względu potępia

10 „Przew odnik K ato lick i” 1935, nr 6.
11 Tamże.
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się stanowczo koncepcję rozwodu. Rodzina powinna się oprzeć 
wszelkim  'zagrażającym- jej ćałości naebeźpieczeństwom. Na 21 
nowel poświęconych zagadnieniom  rodziny, ogłoszonych w p iśm ie . 
w  okresie objętym  badaniem , w  sześciu przedstaw iono sytuacje 
konflik tu  grożącego rozbiciem  rodziny. We w szystkich tych w y­
padkach niebezpieczeństwo zostało szczęśliwie zażegnane i całość 
rodziny zachowana.

Model rodziny w  „Przew odniku K atolickim ” pod wieloma 
względam i przypom ina tradycy jny  model dziew iętnastow iecznych 
tygodników . W obu w ypadkach rodzina jest pojm ow ana jako in ­
s ty tuc ja  społeczna obdarzona licznym i fu n k cjam i w ypełnianym i 
w  im ieniu szerszego społeczeństwa i pod jego kontrolą. W obu 
też w ypadkach w ystępuje  zasada suprem acji społecznych zobo­
wiązań nad uczuciami i indyw iduąlnym i aspiracjam i członków 
rodziny.

Chcąc określić charak ter modeli rodziny propagow anych przez 
polskie czasopiśmiennictwo ubiegłych okresów można sięgnąć do 
znanej* koncepcji ew olucji typów  rodziny sform ułow anych przez 
E. W. Burgessa i H. J. Locke’a 12. W obu polskich m bdelach ro ­
dzina nosi w yraźnie insty tucjonalny  charakter, przy  czym model 
dziew iętnastow ieczny zbliża się do typu  w ielkiej rodziny p a tr ia r­
chalnej, podczas gdy drugi z przedstaw ionych modeli odpowiada 
m ałej rodzinie pa triarchalnej stanow iącej w edług koncepcji cyto­
w anych autorów  kolejny  etap  ewolucji form  rodziny.

Jeśli przy jm ie się, że oba te modele posiadały odpowiedniki 
w faktycznych wzorach zachowania pew nych przynajm niej 
w arstw  społeczeństwa polskiego X IX  i początku XX w., można 
stąd  wnioskować, że k ierunek  ewolucji rodziny polskiej zna jdu ­
jący  odbicie w  środkach kom unikacji masowej- odpowiadał 
w owym  okresie procesom  obserw ow anym  przez socjologów am e­
rykańskich i stanow iącym  podstaw ę ich konceptualizacji typów  
rodziny.

Model pa triarchalnej rodziny propagow any przez „Przew odnik 
K atolicki” na pew no nie odpowiadał już wzorom przy ję tym  we 
w szystkich w arstw ach społeczeństwa polskiego okresu dw udzie-

13 E.' W. B urgess, H. J. Loeke, The Fam ily  from  Ins ti tu tion  to C o m ­
panionship,  N ew  York 1945.
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stolecia. W zory rodziny inteligenckiej w r tym -o k resie  o wiele 
bardziej odbiegły od m odelu z pism  rodzinnych XIX w., p rze­
znaczonych dla inteligencji. B yły to nowe w zory zaczątkowe g ru n ­
tu jące się obok dawnych, tradycyjnych, k tórych- najsilniejsze 
oparcie stanow iły kategorie społeczne reprezentow ane przez czy­
telników  „Przew odnika Katolickiego” — drobnomieszczaństwo, 
rzem ieślnicy, chłopi.

Podobieństwo w zakresie modeli w  publikacjach z XIX  i XX 
w iekuvnie oznaczą zatem  stagnacji społecznych form  i ich sym ­
bolicznego odbicia, gdyż modele te  są propagow ane wśród innych 
katogorii odbiorców. Podobieństwo jest jednak  niew ątpliw ym  w y­
razem  ciągłości kul-fcuralnej. Ta ciągłość zostaje p rze rw an a  w spo­
sób w yraźny dopiero w  lite ra tu rze  popularnej naszego okresu.

O ku ltu rze masowej w  Polsce można mówić bez żadnych za­
strzeżeń w zasadzie dopiero w  odniesieniu do okresu pow ojen­
nego. Dopiero teraz  bowiem  realizowane są w  dostatecznym  
stopniu  źarówno ogólne w arunki społeczne tego zjawiska, jak  
w arunk i odnoszące się bezpośrednio do organizacji produkcji k u l­
tu ra lnej. Przez w arunki ogólne należy tu  rozumieć przede w szyst­
kim  wzmożoną industrializację i urbanizację, dem okratyzację, 
rozwój ośw iaty i pewną standaryzację ku ltu ra lnych  poziomów 
i gustów. Tym  zjawiskom  tow arzyszy znaczny rozwój środków 
kom unikacji służących przekazyw aniu k u ltu ry  masowej. Rozwój, 
ten  ilu s tru je  kilka poniższych przykładów:

W r. 1931 całkow ity jednorazow y nakład 30 najpopularn ie j­
szych polskich tygodników  wszelkich typów nie przekraczał 970 
tysięcy egzem plarzy. W r. 1958 tylko pięć tygodników osiągnęło 
nakład 3,5 miliona. Liczba egzem plarzy publikacji nieperiodycz­
nych w ydanych w r. 1950 była pięć razy  większa niż w  r. 1936 
(jakkolw iek liczba ty tu łów  była przy  tym  m niejsza w  r. 1950 niż 
w  1936, co należy podkreślić jako fak t charakterystyczny). Liczba 
odbiorników radiow ych w r. 1955 wzrosła w  porów naniu z okre­
sem przedw ojennym  przeszło czterokrotnie pomimo spadku liczby 
ludności k raju .

Obok przedstaw ionych już poprzednio ogólnych w arunków  
w pływ ających n a  szybkość rozw oju k u ltu ry  m asowej w  Polsce 
trzeba tu  wspom nieć jeszcze o jednym  czynniku. Politycznym  
i społecznym  przekształceniom  k ra ju  tow arzyszyło wprowadze-
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nie nowej ideologii. Nowe n u rty  idei nie tylko postępow ały w śł'ad 
za faktycznym i ekonomiczno-społecznymi przem ianam i, ale często 
w yprzedzały ich bieg. Potrzeba m asowej p ro p a g a n d y 'w  pełni' 
była rozum iana przez władze. S tąd  też stworzono jak  najpom yśl­

n ie jsz e  w arunki m ateria lne um ożliw iające szerokie zastosowanie 
środków kom unikacji masowej w celu rozpowszechniania nowych 
m odęli i standardów  wartości. Można założyć, że charak terystycz­
nym  rysem  tej akcji propagandow o-w ychow awczej była domi­
nacja m odeli „czystych” i m odeli odnoszących się 'do zaczątko­
w ych wzorów zachowania nad m odelam i odnoszącymi ustalone, ^ 
tradycy jne  wzory. Ta specyficzność procesu rozwoju k u ltu ry  ' 
masowej w  Polsce rozpatryw anego od strony  Jego  organizatorów  
i dysponentów  częściowo, ale tylko częściowo, odróżniała Polskę 
od krajów , w  k tórych  wzrost k u ltu ry  m asowej dokonywał się 
bardziej spontanicznie, w  sposób m niej scentralizow any i w  opar­
ciu,o kom ercjalne zasady.

P rzy  rozpatryw aniu  tego samego procesu od strony  odbiorców 
należy stw ierdzić isto tny  w zrost zapotrzebow ania na słowo d ru ­
kowane i inne w ytw ory  nowoczesnej k u ltu ry  m asowej wśród n a j­
szerszych w arstw  społeczeństwa. Industria lizacja  i urbanizacja 
stw orzyły  ogólne ram y  tego w zrostu. Zm ieniające się w arunki 
życia spraw iły, że liczne kategorie ludności m usiały porzucić tra ­
dycyjne sposoby zdobywania inform acji i wiedzy, a naw et orga­
nizowania rozryw ki; jako nieodpowiednie do nowej sy tuacji ży­
ciowej. W okresie pow ojennym  dużo większa liczba ludzi i w  dużo 
większym  stopniu aniżeli kiedykolw iek przedtem  w Polsce za­
częła szukać wiadomości, nauki, rozryw ki w  gazetach, radiu, po­
pu larnych  czasopismach i książkach.

Porów nując najpopularn iejszy  tygodnik powojenny, „P rzy ja ­
ciółkę’,’, z najszerzej rozchodzącym się tygodnikiem  z la t trzy ­
dziestych, „Przew odnikiem  K atolickim ”, trzeba podkreślić, że nie 
tylko jej nakład jest blisko dziesięciokrotnie większy, ale że spo­
łeczny je j zasięg jest znacznie szerszy, obejm uje bowiem  k a te ­
gorie czytelników, k tóre przed w ojną w m inim alnym  stopniu 
korzystały z tygodniow ej prasy: robotników  i chłopów. (

Ogólna liczba czytelników  „Przyjació łk i” w  okresie 1950— 1957 
obliczana była przez wydawców na 6 m ilionów osób. Obliczenie 
to opiera się na założeniu, że każdy sprzedany egzem plarz czy-
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'tany  był lub przeglądany przeciętnie przez trzy  osoby, co nie jest 
założeniem przesadnym . W ynika stąd, że co trzecia osoba w Pol­
sce w  wieku pow yżej-lat 15 czytyw ała „Przyjaciółkę” . Tygodnik 
przeznaczony jest dla czytelników  na  niższym poziomie, k u ltu ra l­
nym, jest tańszy niż każde inne wydaw nictwo tego typu  i zawsze 
łatw o dostępny. Z uw agi na cenę, nakład i charak te r w ciągu 
w ielu la t posiadał on swego rodzaju  monopol na rynku  w ydaw ni­
czym. N iew ątpliw ie w  ciągu w ielu lat był on jednym  z czynni­
ków m ających szansé najszerszego oddziaływania w procesie m a­
sowej kom unikacji w  Polsce. Z tych wszystkich wz_ględów należy 
go uznać za obiekt, którego nie można pominąć przy  analizie 
k u ltu ry  masowej.

M iast ogólnej charak terystyk i pism a za punk t wyjścia tej 
analizy postanowiono wziąć jeden, w ybrany  problem  o szczegól­
nym  społecznym  znaczeniu, a mianowicie problem  m ałżeństw a 
i rodziny. Jak i model tych in sty tucji propagowało w  ciągu lat 
pismo o najw iększym  nakładzie i najszerszym  kręgu publiczności? 
Na to pytanie m iała dostarczyć odpowiedzi analiza w ybranych 
roczników tygodnika.

Z p unk tu  widzenia socjologicznych badań nad k u ltu rą  masową 
nasuw ają się w  konsekw encji dwa dalsze pytania: jak i jest sto­
sunek przedstaw ionego m odelu do ak tualnych  wzorów zachowa­
nia w  dziedzinie życia społecznego d jak i w pływ  w yw iera propa­
gowany model na postaWy czytelników. O św ietlenie tych dwóch 
problem ów  w ym agałoby dalszych badań 13. Sam a analiza treści 
k u ltu ry  m asowej dostarczająca przynajm niej pew nych elem entów 
poznania tej doniosłej dziedziny naszego współczesnego życia w y­
daje Się jednak  zadaniem  dostatecznie uspraw iedliw ionym .

Przystępu jąc do analizy m odelu rodziny w „Przyjaciółce”

13 M. C. A lbrecht w  artykule Does L itera ture  Reflec t C om m on Values  
(„Am erican Sociological R ev iew ” 1956, nr 6) w yk orzystał usta lon e przez 
Sirjainakiego „konfiguracje” w artości odnoszących się do życia  rodzinnego  
rozpow szechnione w  społeczeństw ie am erykańskim  dla zestaw ien ia  ich  
z w artościam i w yrażanym i przez literaturę m asową. W e Francji zagadnieniu  
tem u pośw ięcono niedaw no pracę R enouveau  des idées de la famille;  Paris 
1954. Próbę konfrontacji proponow anego w  „Przyjaciółce” m odelu z m ode­
lem  rodziny przyjętym  w  środow isku robotniczym  w  Łodzi zaw iera artykuł: 
A. K łoskow ska, W zo ry  i m odele  w  socjo logicznym  badaniu  rodziny ,  Studia  
Socjologiczne” 1962, z. 2 (5).
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przyjęłam  założenie, że propagow any przez to pismo m odel w y­
raża postaw y odpowiadające oficjalnej ideologii i zgodne z zasa­
dam i polityki społecznej w odniesieniu do sfe ry  życia rodzinnego. 
Ponieważ te zasady uległy pew nym  zmianom po r. 1955, posta­
wiłam  hipotezę, w edług której po tym  okresie badany model 
rodziny również ulec powinien zmianie. Z tego względu w ybra­
łam  dwa w yraźnie rozgraniczone okresy badania: lata  1950— 1951 
oraz 1956— 1957; w  każdym  z okresów objęto badaniem  dwa 
roczniki (105 zeszytów tygodnika w  pierw szym  i 103 w drugim  
okresie). Za elem ent analizy p rzy ję te  zostały nowele oraz seria 
zatytułow ana „Radości i  sm utk i’' złożona z krótkich  opowiadań 
bez większych am bicji literackich poświęconych Wyłącznie ak tua l­
nym  problem om  codziennego życia, ponadto zaś dział korespon­
dencji z czytelnikam i „M iędzy nam i” u .

Ponieważ tygodnik przeznaczony jest dla czytelników  niezbyt • 
w yrafinow anych pod względem intelektualnym , brak  w nim 
teoretycznych artyku łów  poświęconych zagadnieniom  rodziny 
i niew iele jest prób bezpośredniego W ykładu ideologii rodziny. 
Bardzo często natom iast model rodziny przedstaw iany jest w  fo r­
m ie konkretnych  obrazów zaw artych w nowelach i opowiada­
niach. Odpowiedzi na listy  czytelniczek i czytelników  dostar­
czają okazji do jego form ułow ania w  postaci norm atyw nej. Je d ­
nolitość tego m odelu we w szystkich w skazanych m ateriałach zdra­
dzająca jednolitość leżącej u  jego podstaw  koncepcji pozwala na 
jego przedstaw ienie w term inach  bardziej ogólnych, aniżeli te, 
k tó re  używ ane są w  piśmie. Dokonując tego przedstaw ienia s ta ­
rałam  się w  pew nym  przynajm niej zakresie posługiwać się analizą 
ilościową celem ograniczenia, jeśli nie w yelim inow ania ocen opar­
tych  na im presjach subiektyw nych.

W m iarę lek tu ry  analizow anych m ateriałów  dokonywano re je ­
s trac ji głównych tem atów  i pozytyw nie ocenianych wartości oraz 
głównych postaci (bohaterów) opowiadań i danych odnoszących 
się do środow iska i ram  akcji. W ymienione elem enty  stanow iły 
podstawowe jednostki analizy podlegające zestawieniom.

Próbka z pierwszego okresu (1950— 1951) obejm owała łącznie

u W przypadku korespondencji przedm iotem  analizy był co drugi 
zeszyt w  obu próbkach.
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80 nowel i 83 opowiadania z serii „Radości d 'sm utki” , druga 
próbka- (1956— 1957) 74 nowele i 66 opowiadań. W pierwszym  
okresie 48 nowel (60%) w sposób m niej lub bardziej bezpośredni 
odnosiło się do rodziny, w  drugim  okresie nowel o tem atyce ro­
dzinnej było 60 (81%). W zrost zainteresow ań tem atyką rodzinną 
w serii „Radości i  sm utk i” był m niej wyra*źny: 68,6% opowiadań 
w  pierw szym  okresie i 72,7% w drugim  odnosiło się do życia 
rodzinnego. W poniższej analizie wzięto pod uwagę jedynie no­
wele i opowiadaniar tyczące rodziny, k tó re  posłużyły za podstawę 
do przedstaw ienia modeli rodziny w „Przyjaciółce” .

Analiza pierwszej próbki wykazała, że w  okresie 1950— 1951 
33 (tzn. ponad % ) spośród 48 nowel przedstaw ia życie rodzin 
chłopskich i robotniczych. Połowa nowel odnosi się do życia 
współczesnego, a w  tej kategorii tylko w dwóch w ypadkach tło 
akcji stanow i środowisko inne aniżeli chłopskie i robo tn icze15. 
D om inującym  m odelem  rodziny w tym  okresie jest więc rodzina 
ze środow iska „m as” . Z zestaw ienia zawodów bohaterów  w ynika 
ponadto, że charak terystyczny  rys tej rodziny_ stanow i praca 
zawodowa kobiet. Tylko w i3 w ypadkach na 39, zaś w opowia­
daniach współczesnych tylko w 4 na 19, nowele nie zaw ierają 
dokładnych inform acji o zawodzie bohaterki, względnie bohaterka 
jes t po prostu  ty lko gospodynią domową, żoną lub m atką.

W znacznej większości przypadków  kobiety są więc przedsta­
wione w określonych' rolach zawodowych, k tó re  w sposób decy­
dujący  determ inu ją  ich pozycję także w  stosunkach rodzinnych. 
Pozycja ta rów na jest pozycji ich mężów, ponieważ w rów nym  
z nimi stopniu są one zdolne odgrywać czynną rolę w produkcji 
i przyczyniać się do u trzym ania rodziny. Rodzina nie jest w  mo­
delu tym  zależna pod względem  ekonomicznym wyłącznie od 
mężczyzny. M atka i żona uczestniczy w funkcjach ekonomicznych 
na rów nych praw ach, co z kolei zapew nia jej pozycję identyczną 
z pozycją ojca lub męża. Zaangażowanie i Sukcesy kobiety w p ra ­
cy produkcyjnej dostarczają głównego k ry te rium  jej a trakcy j­
ności jako narzeczonej lub żony.

Dla zilustrow ania ostatniego punk tu  można przytoczyć dwa

15 Jako w spółczesne traktow ano now ele i opow iadania, których akcja  
toczy się po drugiej w ojn ie  św iatow ej.
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charakterystyczne przykłady. W. jednej z nowel mąż opuszcza 
żonę m ieszkającą w  kołchozie i udaje  się do m iasta. Porzucona 
poświęca w szystkie swoje siły pracy rolniczej, zostaje przodownicą 
i racjonalizatorką i w  nagrodę w ysłana zostaje jako delegatka 
na kongres rolniczy do stolicy. Je j mąż, szofer, obwozi ją  jako 
honorowego gościa po mieście. Oszołomiony jej sukcesem  doznaje 
w yrzutów  sum ienia, prosi o wybaczenie i powraca do rodziny. 
W drugim  w ypadku m łody chłopiec zainteresow any upraw ą gryki 
oddaje serce i proponuje m ałżeństw o dziewczynie, k tórej sukce­
som w tej upraw ie nie potrafi dorównać, a na k tó rą  uprzednio 
nigdy nie zw racał u w a g i16. Można przytoczyć również przykłady 
nowel, w  których, na odwrót, w łaśnie kobieta oddaje serce i rękę 
przodującem u w pracy  koledze.

Analogiczny m otyw  w ystępu je  również w yraźnie w opowiada­
niach z cyklu „Radości i sm utk i” . Tabela przedstaw iająca roz­
mieszczenie głównych tem atów  w now elach i opowiadaniach zw ią­
zanych ż życiem rodzinnym  wskazuje, na jakie czynniki w  mo­
delu stosunków  rodzinnych położone są główne akcenty.

T a b l i c a  1. G łów ne tem aty akcji i w artości w  now elach  
i dziale „R adości i sm utk i” 
w  okresie 1950— 1951 w  p r z y ja c ió łc e ”

T em aty i w artości N ow ele
„Radości 
i sm utk i” Razem %

Praca zaw odow a a życie  rodzin­
ne 17 18 35 33,3

Problem y społeczne i polityczne  
a życie rodzinne 12 19

. • ■
31 29,5

R odzina i m ałżeństw o jako w ar­
tości najw yższe 8 9 17 16,2

Społeczne czynniki zakłócające  
życie rodzinne 10 _ 10 " 9,5

B udżet rodzinny — .8 8 7,6
R odzina i alkoholizm — 3 3 2,9
N ie sk lasyfikow an e 1 — 1 1,0

| > O gółem 48 57 105 100,0

10 „ P rz y ja c ió łk a ” 1950, nr 20 i 25.



Obok pracy produkcyjnej problem y polityczne i społeczne 
w ysuw ają się na m iejsce naczelne wśród czynników życia rodzin­
nego 'w analizow anych m ateriałach. Rodzina nigdy nie jest w nich 
przedstaw iona w izolacji od całości społecznej. Przeciwnie, jej 
wartości i cele są nie tylko powiązane z celami i w artościam i 
szerszego społeczeństwa, ale i podporządkow ane im — przynaj- 
m niej jeśli chodzi o nowele i opowiadania m ające za tło życie 
współczesne w krajach  o u stro ju  socjalistycznym . W odniesieniu 
do tych krajów  założona jest im plicite  doskonała harm onia między 
sf^rą życia rodzinnego a życia społecznego w wielkiej skali. Stąd 
też podporządkow anie to nigdy nie stw arza konfliktów , lecz prze­
ciwnie, jes t korzystne z punk tu  widzenia w ew nętrznych stosun­
ków rodziny. N atom iast w nowelach m ających za tło ubiegłe 
okresy historyczne lub inne w arunki ustrojow e, częstym  m oty­
wem jest działanie czynników społecznych dezorganizujących ro ­
dzinę i niszczących szczęście rodzinne (nierówność społeczna, bez­
robocie, nędza). Na tym  też głównie tle  rodzina nabiera  charak teru  
wartości -autonomicznej, cennej sam ej przez się.

W opowiadaniach współczesnych i rozgryw ających się w  spo­
łeczeństw ach socjalistycznych natom iast rodziną z reguły  zajm uje 
pozycję podporządkow aną w hierarchii wartości. Często pełni ona 
funkcję klucza do zrozum ienia przez jednostkę sensu w spólnych 
społecznych i politycznych celów. Na przykład w jednym  z  typo­
wych opowiadań robotnica-m atka nie była zdolna zrozum ieć 
potrzeby zwiększenia w ydajności produkcji i czynnego zaanga­
żowania w akcji politycznej, lecz zrozum ienie to obudziło się 
w  niej, gdy Wskazano jej, jakie możliwości w ykształcenia i awansu 
społecznego zyskuje jej dziecko dzięki reform om  społecznym.

W innej noweli s ta ry  chłop, k tó ry  żałował utraconej indyw i­
dualnej własności ziemi, przekonał się do system u kolektyw nej 
upraw y widząc, jaką satysfakcję daje jego synowi udział w  orga­
nizacji nowych form  produkcji rolnej.
'  Poza tym i „“kluczow ym i” funkcjam i bardzo nieliczne są w y­
padki, w  k tórych  przedstaw ione są wychowawcze lub ku ltu ra lne  
funkcje rodziny pełnione w in teresie społeczeństwa jako całości. 
Ten model rodziny jest całkowicie pozbawiony tradycyjnych  
funkcji przekazyw ania relig ijnych i narodow ych wartości, funkcji 
tak  charakterystycznych  dla 'modelów rodziny z czasopism ubie-
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głych epok! Wiąże się z tym  .'fakt, że jedyny rodzaj tradycji, 
do k tórych  analizow ane m ateria ły  w ogóle naw iązują, stanow ią 
tradycje  rew olucyjne.

'  Ogólnie biorąc model rodzinny z „Przyjaciółki” w pierwszym  
okresie może być rozpatryw any jako rezu lta t procesu, k tó ry  
T. Pąrsons określił jako „u tra tę  funkcji rodziny w skali m akro­
skopow ej” 17. Pod tym  względem model „Przyjaciółki” odbiega 
bardzo od m odelu rodziny patriarchalnej, rodziny-insty tucji 
z przedw ojennych tygodników. Nie zbliża się on jednak  ani do 
skonstruow anego przez Burgessa i Locke’a typu  rodziny  kole­
żeńskiej (companionship), ani do „nuk learne j” rodziny Parsonsa, 
mimo, że rep rezen tu je  on, podobnie jak  dwa w ym ienione typy, 
m ałą, dwupokoleniową rodzinę, Wobec podporządkow ania rodziny 
w artościom  społecznym  uznanym  za nadrzędne, nie można mówić 
w  odniesieniu do tego m odelu o pełnej indyw idualizacji człon­
ków rodziny, jakkolw iek w ystępują tu  istotne przeobrażenia w e­
w nętrzne w  zestaw ieniu z modelem tradycyjnym . M amy tu  więc 
do czynienia z pełną em ancypacją kobiety, czego rezu lta tem  jest 
b rak  w yraźnej specja lizac ji'ró l męża i żony w obrębie rodziny. 
W ystępuje tu  również pełna em ancypacja dzieci; mocno akcen­
tow ane jest praw o dzieci do samodzielnego w yboru drogi ży­
ciowej.

17 T. Parsons, R. F. B ales, F am ily ,  Socialization and In teraction Pro-  
cess, G lencoe 1955. Rodzina nuklearna w  term inologii Parsonsa i jego 
w spółpracow ników  jest to m ała, w yodrębniona grupa (rodzina dw upoko­
leniow a) cechująca się  w yraźnym  zróżnicow aniem  funkcji. Mąż i ojciec 
pełni, w  tym  układzie funkcję, „przystosow aw czo-instrum entalną”, polega­
jącą przede w szystk im  na zapew nieniu  rodzin ie środków  utrzym ania. 
M atka i żona pełn i rolę „ in tegracyjno-ekspresyjną” ; w okół niej skupia się  
i jedn oczy 'rod zin a . Funkcje rodziny polegające na u łatw ien iu  ekspresji 
indyw idualności członków  grupy, na zaspokojeniu ich potrzeb em ocjonal­
nych i na kształtującym  osobow ość dzieci, oddziaływ aniu  w ychow aw czym  
realizują  się g łów nie w  m om entach kontaktu ęzłonków  rodziny na tere­
n ie  dom u rodzinnego. W okresach przebyw ania w iększości członków  ro­
dziny poza dom em  funkcje te  ze stanu aktualnego przechodzą w  stan po­
tencjalny, stan zaw ieszenia, ukrycia (latency period).  R odzinę now ocze­
sną w  A m eryce cechuje zdaniem  autorów  redukcja funkcji w yk on yw a­
nych na zew nątrz, w  ram ach szerszego społeczeństw a, czyli fu nkcji w  p ła­
szczyźnie m akroskopow ej przy jednoczesnej in ten syfik acji funkcji w e ­
w nętrznych.



Ilekroć w ystępuje konflik t pokoleń w obrębie rodziny, przed­
stawicielom  młodszego -pokolenia przyznaje się rację  i ich racja 
z reguły  trium fu je . W iąże się to z faktem , że m łodszemu poko­
leniu przypisuje się z zasady lepsze zrozum ienie nowych spo­
łecznych wartości, a źródłem  konflik tu  byw a najczęściej brak 
uznania dla tych w artości ze strony  starszych. Nie w ystępuje 
tu  natom iast, tak  typow y dla lite ra tu ry  innych epok, konflikt 
rodziców 'i dzieci z powodu w yboru partnerów  m ałżeństw a. Kon­
cepcja miłości rom antycznej jest praw ie zupełnie’ obca tem u mo­
delowi, a spraw y em ocjonalne są w nim w ogóle usuw ane na 
plan dalszy, jak  to w ynika z przedstaw ionej ta b e l i18.

Zbyt żywe zainteresow anie „spraw am i serca” - jest explicite  
potępione. W jednym  z opowiadań serii „Radości i sm utk i” zaty ­
tułow anym  W łaściwa rola miłości nazywa się wręcz tragedię mi­
łosną „p rzeb ija jącym  kłopotem ”, -który szybko pójdzie w zapo­
m nienie dzięki zatopieniu się w  pracy zawodowej i społecznej 1H. 
W tym  w ypadku także w ysuw a się na czoło doniosła funkcja  dzia­
łalności produkcyjnej, k tó ra  jest przedstaw iona jako najlepszy 
środek do rozwiązania wszystkich osobistych problem ów i kon­
fliktów  rodzinnego życia. Zaspokojeniu potrzeb em ocjonalnych 
najw yraźniej nie przyznaje się dużego znaczenia przy rozpatry ­
w aniu funkcji rodziny. W szelkich aluzji do Seksualnej strony  
m ałżeństw a starann ie  się unika. Pod tym  szczególnym względem 
m odel „Przyjaciółki’’ przypom ina m odel tygodników  tradycjonal­
nych z ubiegłych epok.

Używając term inologii Parsonsa można powiedzieć, że model 
„Przyjació łk i” akcentuje wyłącznie przystosow aw czo-instrum en- 
talne funkcje rodziny i że zakłada identyczne zaangażowanie żo­
ny i męża w w ypełnianiu instrum entalnych  zadań. Funkcje eks- 
p resy jno-in tegracyjne rodziny są w tym  m odelu praw ie zawsze 
w ukryciu  — o ty le przynajm niej, o ile chodzi o rodzinę w spół­
czesnej epoki.

Model przedstaw ia rodzinę, w k tórej m atka pracuje  poza do­

18 M otyw y uczuciow e w ystępują jako naczelne w artości w yłączn ie  
w  utw orach daw nej literatury, w  now elach  O rzeszkowej, Prusa, K onopnic­
k iej, Puszkina, Czechowa, Kuprina, n ie zaś w  opow iadaniach, których  
akcja toczy się w spółcześnie. ,  . ' ' .

19 „Przyjaciółka” 1950, nr 6.
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mem, dzieci umieszczone są W żłobkach lub przedszkolach, człon­
kowie rodziny spożywają główne posiłki każdy oddzielnie w fa ­
brycznych lub szkolnych stołówkach, nie znajdując naw et w m o­
m encie posiłku okazji do grom adzenia się w rodzinnym  kręgu. 
Ja k  więc się w ydaje, można stw ierdzić, że „ u tra ta  funkcji” ro ­
dziny-zachodzi w  tym  m odelu w  znacznym  stopniu nie tylko 
na płaszczyźnie m akrospołecznej, ale i m ikrospołecznej.

Byłoby jednak  błędem  wyciągać stąd  wniosek, że model ten 
jest w yrazem  świadomej tendencji rozbicia i likw idacji rodziny. 
Przeciwnie, jak  najm ocniej akcentu je  on potrzebę trw ałości i s ta ­
bilizacji rodziny. Stanowisko r e d a k c ji , tygodnika w  tej spraw ie 
bardzo w yraźnie w ystępuje w  dziale korespondencji z czytel- 

> niczkami, gdzie model rodziny w yrażony jest w  form ie norm a­
tyw nej.

Le courrier du coeur stanow i w ażny dział we w szystkich m a­
gazynach kobiecych na całym  świecie i jego porównawcza analiza 

x m ogłaby dostarczyć interesującego tem atu  socjologicznych badań. 
Jeśli chodzi o „Przyjaciółkę”, jej dział „M iędzy nam i” był naj- 
gorliw iej czytaną p artią  tygodnika. W tym  też dziale redakcja 
bardziej, aniżeli w  którym kolw iek innym , w rażliw a była na su­
gestie wychodzące od sam ych czytelniczek i czytelników, jakko l­
wiek m iała zawsze możność w yboru tem atów  i stanow isk z obfi- 
,tych zasobów napływ ającej korespondencji 20.

Dział korespondencji ogólnej z czytelnikam i (z w ykluczeniem  
porad praw nych, gospodarczych i zdrow otnych) badany był na 
podstaw ie próbki, k tó rą  stanow ił co drugi zeszyt tygodnika w  każ­
dym, z w ybranych okresów. Spośród 132 listów  w okresie p ierw ­
szym  omówionych przez redakcję i przytoczonych w części lub 

< w  całości 92 (69,6%) tyczyły różnych problem ów  życia rodzin­
nego. W iększość poruszanych problem ów  wiązała się z kw estią 
w yboru m ałżonka oraz decyzji m ałżeństw a (29 listów).- D rugie 
m iejsce zajęły  konflik ty  rodzinne (16 listów). Problem y związku

20 W ciągu dziew ięciu  la t istn ien ia  pism o otrzym yw ało rocznie, śred ­
nio 100 tys. listów . W ciągu r. 1955 napłynęło  do redakcji 166 tys. listów . 
Ta obfita korespondencja przew yższająca w ielokrotn ie korespondencję' 
otrzym yw aną przez redakcję dzienników  i dorów nująca korespondencji 
P olsk iego Radia w iąże się w  znacznej m ierze z in terw encyjną dzia ła lno­
ścią pfem a; w  każdym  razie stanow i m iarę jego' n iew ątp liw ej popularności.
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życia rodzinnego z pracą zawodową znajdu ją  się dopiero na trze­
cim m iejscu (10 listów). Układ tem atów  jest tu  więc inny aniżeli 
w nowelach i opowiadaniach. Jednak  obraz rodzinnego życia, 
k tó ry  zarysow uje się na podstaw ie odpowiedzi redakcji, nie od­
biega w  niczym od m odelu nowel i cyklu „Radości i sm utk i” .

I tu  również rodzina przedstaw ia się jako m ała jednostka spo­
łeczna, niezależna od powiązań w ram ach szerszych związków 
pokrew ieństw a, ale ściśle podporządkow ana wielkiem u społeczeń­
stw u jako całośei. I tu  kw estie uczuciowe oraz względy seksual­
nego doboru są m inim alizowane lub pom ijane jako k ry te ria  w y­
boru małżonków. Redakcja propaguje m ałżeństwo z rozsądku, 
o ty le różne pod względem  m otyw ów od dziewiętnastowiecznego 
burżuazyjnego wzoru, że m iejsce m ają tku  zajm uje tu  jako k ry ­
terium  „dobry ch arak te r” i cnoty nieposzlakowanego obywatela.

Bardzp m łodym  dziewczętom odradza się m ałżeństwo, zachę­
cając je, aby zdobyły najp ierw  w ykształcenie i doświadczenie 
w pracy zawodowej, k tóre uznaje się za isto tn ie ważne dla p rzy ­
szłego szczęścia w m ałżeństw ie. Również kobietom  zamężnym 
praca zawodowa umożliwi rozwiązanie wszelkich problem ów za­
równo ekonomicznej, jak  osobistej, uczuciowej na tu ry . Redakcja 
w tym  okresie nigdy nie uznaje możliwości konflik tu  pomiędzy 
funkcjam i zawodowymi kobiety a jej ro lą jako żony i m atki, 
jakkolw iek listy  czytelniczek w skazują niejednokrotnie kom pli­
kacje w ynikające zJ c h  dwoistych ról (w ośmiu listóch na dziesięć 
poświęconych kwestiom  pracy  zawodowej i rodzinnego życia pod­
noszono ten  problem).

M ałżeństwo określone jest jako ważny, lecz bynajm niej nie 
najw ażniejszy cel życiowy. Trwałość rodziny jest mocno akcen­
tow ana w sform ułow aniach norm atyw nych składających się tu  na 
model rodziny. Podczas gdy korespondentki w  11 w ypadkach w y­
suw ają możliwość rozwodu lub separacji m ałżeńskiej, odpowiedzi 
redakcji tylko w 3 w ypadkach przychylają się do takiego rozw ią­
zania (m otyw stanow ią w tych w ypadkach znęcanie się nad żoną 
ze strony  męża, alkoholizm  i nieuleczalna choroba umysłowa). 
W żadnym  w ypadku poczucie emocjonalnego nieprzystosowania 
nie jest uznane za dostateczny powód do rozwodu. Redakcja 
zawsze surowo ocenia w ypadki zdrady m ałżeńskiej i' stosunków  
z osobami zam ężnym i lub żonatymi.
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W opinii redakcji całość 'rodziny pow inna być utrzym ana, n ie­
m al za wszelką cenę. Postaw ą ta  może w ydaw ać się paradok­
salna, jeśli weźmie się pod uwagę scharakteryzow aną poprzed­
nio „u tra tę  funkcji” rodziny w ystępującą z taką wyrazistością 
w m odelu „P rzyjació łk i” . Całość i trw ałość rodziny, ale po co? 
d la-jak iego  celu? N aw et sam i czytelnicy zw racają uw agę na tę 
rozbieżność postaw, k tó rą  uw ażają za Widoczną niekonsekw encję. 
Skoro dzieci m ają  być wychow ywane w żłobkach i’ przedszko­
lach, jeśli członkowie rodziny m ają żywić się w  stołów kach i nie 
widywać się praw ie w  ciągu dnia, jeśli mąż i żona m ają  pełnić 
podobne funkcje zawodowe, a  po pracy oddawać się działalności 
społecznej, zaś dom rodzinny m a zostać sprow adzony jedynie do 
ro li m iejsca do spania, to po co zabiegać o zachowanie całości 
rodziny? 21. Redakcja publikuje listy  czytelników  form ułujące po­
dobne py tan ia  i nie po trafi w  zasadzie n a ' nie odpowiedzieć; 
pow tarza jedynie stw ierdzenie, że rodzina jako ważna jednostka 
społeczna znajduje się pod ochroną państw a.

W m odelu „P rzyjació łk i” zaw iera się jednak  taka funkcja  ro­
dziny, k tó ra  zajm uje bardzo wysokie m iejsce w  h ierarch ii spo­
łecznych wartości. Jest to funkcja  prokreacyjna. Rodzina pozba­
wiona dzieci uznaw ana jest za niekom pletną i nie spełniającą 
swego właściwego zadania. Zarazem  dzieci pow inny mieć ro- 

. dzinę i dom, jakkolw iek w ich wychow aniu zasadniczą rolę pełnią 
insty tucje  społeczne: żłobek, przedszkole, szkoła, organizacje mło­
dzieżowe.

Z zagadnieniem  rozrodczych funkcji rodziny wiąże się problem  
dzięci nieślubnych. Postaw a redakcji jest tu  to lerancyjna w od­
niesieniu do m atek, k tóre otaczają swoje nieślubne dzieci nale- 

< żytą opieką. Postaw a ta  nie jest jednak  wolna od am biwalencji, 
k tó ra  w yraża się w  fakcie, że przedm ałżeńskie i pozam ałżeńskie 
stosunki seksualne są zdecydowanie potępione. P rokreacja  jest 
uznaw ana za norm alną funkcję rodziny, i w yłącznie rodziny. 
Funkcję tę zgodnie z m odelem  pełni rodzina w interesie całego 
społeczeństwa; rodziny wielodzietne są przy tym  szczególnie po­
zytyw nie w artościowane, a, m atk i licznych dzieci zasługują na 
szczególne pochwały.

21' „ P rz y ja c ió łk a ” 1951, nr 43.
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Ten elem ent m odelu rodziny popularyzowanego przez „P rzy ­
jaciółkę” niew ątpliw ie odpowiadał pew nym  elem entom  faktycz­
nych wzorów zachowania, przede w szystkim  zaś ówczesnym za­
łożeniom polityki populacyjnej hołdującej zasadzie ekspansji, 
a nie restrykcji, i potępiającej wszelkie form y kontroli i  ogra­
niczania urodzin. W tym  w ypadku zasady polityki społecznej 
zgadzały się z postaw ą J&ścioła i z silnie zakorzenionym i kato ­
lickim i tradycjam i społeczeństwa. Odpow iadały one również nor- 

- mom obyczajowym  przy ję tym  wśród ludności wiejskiego pocho­
dzenia napływającej** obficie do m iast w  toku intensyw nego pro­
cesu urbanizacji.

N iektóre inne elem enty  m odelu znajdow ały oparcie w  zmia­
nach zachodzących faktycznie w  społeczno-ekonomicznej s tru k ­
turze, takich jak  rzeczyw isty bezw zględny wzrost liczby kobiet 
zatrudniońych przez przem ysł szybko rozw ijający się w okresie 
forsow nych inw estycji 6-letniego planu. Em ancypacja kobiet 
i m łodzieży stanow iła też faktycznie jedną z cech przem ian, ja ­
kim  ulegała rodzina chłopska w  toku przesiedlania się do m iast. 
I tu  więc również model w yrażał pew ne ak tualne tendencje roz­
w oju rodziny, jakkolw iek niezbyt głęboko ugruntow ane i w  w ielu 
w ypadkach niezbyt stałe.

Model „Przyjaciółki” nie był to zatem  model całkowicie 
„czysty” we w skazanym  powyżej znaczeniu. Nie można jednak  
przyjmować,^ aby odpowiadał on ściśle istniejącym  wzorom ro ­
dziny. Na rozbieżność w skazują choćby różnice m iędzy kw estiam i 
podnoszonymi w korespondencji czytelników  oraz tym i proble­
m am i życia rodzinnego, k tó re  w ysuw ane były  na p lan  pierw szy 
w nowelach i opowiadaniach. Znam ienna jest ponadto szybka 
i daleko idąca zmiana, jaką stw ierdzić m ożna zestaw iając ze 
sobą modele z pierwszego i drugiego w ybranego do badania 
okresu. Zm iana ta  nie byłaby uzasadniona, gdyby model z p ierw ­
szego okresu ' lepiej odpowiadał rzeczyw istym  postaw om  i zacho­
waniom, a przede w szystkim  aspiracjom  publiczności.

Jak  już poprzednio powiedziano, w  drugiej badanej próbce 
zaznacza się w  nowelach i opowiadaniach wzrost zainteresow ania 
tem atyką rodzinną. Jeszcze bardziej znam ienne są zm iany głów­
nej tem atyki akcji, środowiska społecznego oraz postaci bohate­
rów  i bohaterek.
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W drugim  okresie tylko 18 na 81 g łów nych ' postaci n o w e l. 
(22,2%) pochodzi ze środowiska robotniczego lub chłopskiego 
(w porów naniu z 57,7% bohaterów  nowel pierwszego okresu). 
Nowele znacznie częściej sięgają obecnie do środowiska in te li­
gencji, a w  szczególności wolnych zawodów. N ajbardziej charak­
terystyczny jest jednak  fakt, że w 34,5% przypadków  kw estia 
zawodu bohaterów  i bohaterek  w ogóle nie w ystępuje, w opisie 
b rak  szczegółowego przedstaw ienia działalności zawodowej tak  
znam iennego dla ubiegłego okresu. W szczególności większość po- , 
staci kobiecych (60%) w ystępuje wyłącznie w roli żon, m atek, 
narzeczonych a nie przodujących robotnic, niezrów nanych ho­
dowczyń i racjonalizatorek, jak  to było w  okresie poprzednim .

To odm ienne ujęcie wiąże się ściśle ze zm ianą problem ów 
życia rodzinnego w ybranych  do przedstaw ienia. W nowym  m o­
delu rodziny nacisk spoczywa na stosunkach pom iędzy mężem 
a żoną, rodzicam i a dziećmi, m iędzy zakochanym i. Em ocjonalny 
aspekt stosunków  rodzinnych uw zględniany jest częściej, aniżeli 
jakakolw iek inną  ich dziedzina. Miłość w ystępuje  jako jedna 
z najw yższych w artości ludzkiego życia, a m ałżeństwo oparte na 
wzajem ności uczuć jest przedstaw ione jako realizacja najgłęb­
szych ludzkich pragnień. Na 42 nowele w  36 (85%) małżeństwo, 
rodzina i miłość pełnią rolę naczelnych wartości. Tylko w 4 p rzy­
padkach przedstaw ione jest ich uzasadnione podporządkow anie 
innym  wartościom, takim  jak  solidarność klasowa, obowiązki za­
wodowe i inne życiowe zainteresow ania.

W drugim  okresie istn ieją  w yraźniejsze różnice pom iędzy te ­
m atam i nowel a opowiadań z cyklu „Radości i sm utk i” . D la cyklu 
tego w  przeciw ieństw ie do opowiadań z pierwszego okresu cha­
rak terystyczne jest akcentow anie raczej sm utków  i kłopotów, ani­
żeli radości codziennego życia. Więcej niż 73 tych opowiadań po­
święcona jest w  drugim  okresie problem owi dziecka w rodzinie, 
a nieco m niej niż konfliktom  rodzinnym . Opow iadania w  po­
rów naniu z nowelam i są m niej optym istyczne i bardziej rea li­
styczne. Często uw ypuklają  w pływ  w yw ierany na stosunki in te r­
personalne w  rodzinie przez m ateria lne w arunki życia, np. złe 
w arunk i 'm ieszkaniowe. Model rodziny w opow iadaniach z cyklu 
„Radości i sm utki” w ydaje się być bliższy faktycznem u wzorowi 
zachowań w  sferze rodzinnego życia, natom iast now ele są nasta-
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wionę raczej na zaspokojenie aspiracji i m arzeń czytelników — 
a głównie czytelniczek tygodnika. Pew ne zasadnicze rysy m odelu 
pozostają jednak  identyczne w obu form ach opowiadań.

Model ten  pod wieloma względam i zbliża się obecnie do typu 
rodziny nuklearnej. Je s t on skonstruow any wokół problem u za­
spokojenia potrzeb emocjonalnych, funkcji auto-ekspresji osobo­
wości dorosłych oraz wychowania, tj. form ow ania osobowości dzie­
cięcych. W iele nowel ma za przedm iot in tym ną wspólnotę i szczęś­
cie rodzinnego życia. W jednym  z num erów  zamieszczono charak­
terystyczny fragm ent Opowieści w ig ilijnej Dickensa. Inne opo­
w iadanie przedstaw ia refleksję  młodego żołnierza, k tó ry  na ulicy 
zaobserwował kobietę śpieszącą do domu z bochenkiem  chleba 
i w  tym  obrazie dojrzał symbol zjednoczenia rodziny i wzniosłych 
w artości rodzinnego przyw iązania. W tym  w ypadku, podobnie 
jak  w  wielu innych, m atkę i żonę przedstaw iono w roli czynnika 
integrującego rodzinę i zaw ierającego sym boliczny w yraz jej 
wartości. N iekiedy podobną rolę w  nowelach pełni dziecko.

Trwałość rodziny akcentow ana jest w  tym  m odelu nie m niej, 
aniżeli w  poprzednim , ale przy przyjęciu odm iennych założeń. 
W zględy dobra społecznego i zobowiązań wobec społeczeństwa 
jako całości nie w ystępują  tu  w  form ie motywóvv w ysuw anych 
na pierw szy plan. B rane są natom iast pod uw agę czynniki emo­
cjonalne, w artość trw ałego przyw iąząnia i psychiczna potrzeba 
stabilizacji. -

Trzy nowele o niem al identycznym  schem acie fabuły  przed­
staw iają rodzinę na granicy rozbicia, ale we wszystkich trzech 
przypadkach całość jej zostaje ostatecznie zachowana. W pierw ­
szym przypadku nieświadom a in terw encja  dziecka sprowadza 
ojca z pow rotem  do rodziny; w  drugiej noweli m om ent śm ierte l­
nego niebezpieczeństw a grożącego jednem u z m ałżonków sp ra­
wia, że oboje oni uśw iadam iają sobie siłę rzeczywistego w zajem ­
nego przyw iązania i porzucają m yśl o rozwodzie; w  trzeciej no­
weli niespodziewane przypom nienie wspólnie spędzonych la t ra ­
tu je  m ałżeństwo w momencie niebezpiecznego konfliktu.

Jednocześnie przyczyn rozkładu i rozbicia rodziny nie poszu­
ku je  się obecnie w yłącznie w  zew nętrznych w arunkach, a w  szcze­
gólności w  czynnikach "ustroju społecznego, co było typowe dla 
nowel ubiegłego okresu. W połowie przedstaw ionych przypadków
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konflik tu  jego przyczyny odnajduje się w  cechach osobowości 
członków rodziny, takich  jak  egoizm, brak  charakteru , m ałostko­
wość, oschłość uczuć i chciwość.

Jeśli chodzi o dział korespondencji, nie ma isto tnych różnic 
pom iędzy obu okresam i w  odniesieniu do problem ów w ysuw anych 
przez listy  czytelników. N atom iast w uwagach, radach  i w ska­
zówkach redakcji dokonuje się zm iana w yrażająca tę  sam e ten ­
dencje, k tóre są widoczne w now elach i opowiadaniach. I tu ta j , ^ 
dokonuje się w yraźna rehab ilitacja  czynnika emocjonalnego w ży­
ciu rodzinnym  i m ałżeństw ie. Chociaż stałość rodziny pozostaje 
znam iennym  rysem  m odelu, znacznie większą wagę przyw iązuje 
się do zjaw isk uczuciowego nieprzystosowania. Na siedem  p rzy­
padków, w k tórych  czytelniczki radżą się w  spraw ie decyzji roz­
wodu, w  pięciu przypadkach redakcja  w ypow iada się za rozwo­
dem, jakkolw iek z pew nym  wahaniem . Trwałość związku m ał­
żeńskiego jest obecnie uznaw ana o tyle, o ile spełnia on swą 
funkcję zapew nienia szczęścia małżonków. Rodzinę nazywa się 
w  tym  okresie „najw yższym  i najcenniejszym  dobrem  ludzkiego 
życia” . Ocena ta  wiąże się z uznaniem  jej funkcji w dziedzinie 
w ychow ania i ekspresji osobowości.

Nowy model przedstaw ia rodzinę jako w yspecjalizow aną in­
s ty tucję  społeczną, niezależną od szerszej s tru k tu ry  pokrew ień­
stw a i względnie wolną od zew nętrznej społecznej kontroli, za­
spokajającą potrzeby em ocjonalne i pełniącą funkcje socjalizacji. 
Zróżnicowanie w ew nętrznej s tru k tu ry  rodziny nie jest w  tym  
m odelu tak  w yraźne jak  w typie rodziny nuklearnej Parsonsa. 
Jakkolw iek jednak dość znaczna proporcja kobiet - (40%) jest 
tu  przedstaw iona w funkcji instrum enta lnej, nacisk położony jest 
na rolę ekspresy jną kobiety jako m atki, żony, narzeczonej. Rola 
rodziny nie jest też tu  sprow adzana wyłącznie do funkcji pro­
kreacyjnej. W zestaw ieniu z m odelem  okresu ubiegłego rodzina 
odzyskała w  m odelu tym  funkcje różnorodne i wysoko społecznie 
wartościowane, a jednocześnie tem atyka związana z życiem ro­
dzinnym  zyskała na znaczeniu jako elem ent treści kom unikacji.

Na początku tych rozw ażań zaznaczono, że jedną z ważnych 
funkcji środków kom unikacji masowej stanow i popularyzacja 
norm  i modeli społecznych, k tó re  'mogą pozostawać w rozm ai­
tym  stosunku wobec faktycznych wzorów zachowania. Zdaniem
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Lazarsfelda i M ertona skuteczność oddziaływania środków  kom u­
nikacji masowej w tym  zakresie zależy od-trzech czynników: od 
stopnia zmonopolizowania kom unikacji masowej elim inującego 
kontrpropagandę; ód tego, w jakiej m ierze kom unikacja nasta­
wiona jest na kanalizow anie istniejących postaw  — raczej ani­
żeli na w ytw arzanie nowych, oraz od wzm ocnienia jej w pływ u 
na drodze bezpośrednich oddziaływ ań w ram ach m ałych grup.

Sy tuacja  przedstaw ianych tu  modeli rodziny nie była jedna­
kowa z punktu  w idzenia tych czynników. Dwa modele „histo­
ryczne” : z w. X IX  oraz okresu międzywojennego, nie oddziały­
w ały w  sy tuacji form alnej, monopolizacji, na tom iast w znacznej 
m ierze były  nastaw ione na kanalizację postaw  istniejących, nie 
zaś w ytw arzanie nowych.

P rzy  analiżie m odelu rodziny popularyzowanego przez „P rzy ­
jaciółkę” w  pierw szym  w ybranym  do badania okresie zwrócono 
uwagę na pewne elem enty  modelu, k tó re  niew ątpliw ie odpowia­
dały  różnym  elem entom  realnej sy tuacji społecznej. W yrażono 
jednak  przypuszczenie, że model ten w części przynajm niej ma 
ch arak te r m odelu „czystego”, a niew ątpliw ie jest m odelem  no­
w atorskim , tj. w yraża tendencje wychowawcze i propagandow e 
grup  i in sty tucji lub osób, w  k tórych  dyspozycji leży m anipula­
cja środkam i kom unikacji masowej, raczej aniżeli ustalone wzo­
ry  zachowania w  dziedzinie stosunków  rodzinnych i m ałżeńskich 
oraz rozpowszechnione postawy.

Na rzecz słuszności tego przypuszczenia przem aw ia m.in. 
zm iana modelu, jaką stw ierdzono analizując zespół m ateriałów  
z drugiego okresu w ybranego do badania. Zm iany tej nie można 
w ytłum aczyć ewolucją wzoru, ani ew olucją ogólnie przy jętych  
postaw  i wartości. Je s t na to zby t szybka i radykalna. W sposób 
przekonyw ający tłum aczy ją  natom iast zm iana koncepcji propa- 
gandowo-wychowawczych akceptow anych w kręgach zmonopo­
lizowanej dyspozycji środków kom unikacji masowej. Koncepcje 
te w  drugim  okresie przechyliły  się najw yraźniej na stronę de­
cyzji faw oryzow ania aspiracji uczuciowych odbiorców, zaspoka­
jan ia  ich rom antycznych gustów, dostarczania im treści a tra k ­
cyjnych raczej niż wyłącznie pouczających i trak tow ania  ich 
w większym  stopn iu  jako jednostek troszczących się swym i indy-
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w idualnym i problem am i aniżeli jako obyw ateli zaabsorbowanych - 
głównie zagadnieniam i szerszego społeczeństwa.

Przedm iotem  niniejszych rozw ażań nie jest analiza m echani­
zmu przypuszczalnej decyzji ośrodków dyspozycyjnych k u ltu ry  
m asowej, k tórych  ostatnim  ogniwem była redakcja  tygodnika. 
Nie jest nim  też analiza procesu oddziaływ ania treści kom unika­
cji na odbiorców w  pierw szym  i drugim  okresie. Taka analiza, 
zdaniem  w ielu przedstaw icieli socjologii k u ltu ry  masowej, 
a przede w szystkim  P. F. Lazarsfelda, stanow ić -powinna głów­
ny punk t zainteresow ań badawczych. W ymaga ona specjalnych 
badań, dość trudnych  w naszych specyficznych w arunkach. Jak  
długo jednak  takie badania nie zostały rozw inięte, skazani jeste ­
śm y na obracanie się w  kręgu  hipotez w  odniesieniu do proble­
mu, w  jakiej form ie i z jak im  skutkiem  docierają do odbiorców 
treści k u ltu ry  masowej.

. A naliza treści stanow i niew ątpliw ie konieczny w stęp do po­
dobnych badań. Poza tym  analiza treści posiada jednak  również 
sens autonom iczny. Powiedziano na początku tego szkicu, że k u l­
tu ra  masowa pozostawała dość długo poza zakresem  zaintereso­
w ań badawczych nauk o kulturze. Należałoby tu  dodać, że sami 
producenci k u ltu ry  m asowej w  pew nym  przynajm niej stopniu 
w ystępu ją  w  roli analizatorów  własnej produkcji. K iedy po ten tat 
francuskiej „prasy  serca” , Cino del Duca, lansuje kolejny tygod­
nik swego koncernu, decyduje najpierw , jaka ma być „ recep ta '’ 
nowego organu. W naszych stosunkach odpowiednikiem  „recep­
ty ” jest linia polityki redakcyjnej, k tó ra  w  pew nych okresach 
sztyw no i rygorystycznie wyznaczała ram y ku ltu ra lne j produk­
cji. Zważywszy jednak  dystans, jak i dzieli zawsze zam ierzenie 
od realizacji, trzeba uznać, że naw et najbardziej skrępow ana 
„w ytycznym i” i świadom a w łasnej polityki redakcja  nie jest do­
statecznie świadoma charak te ru  ostatecznego produktu  swej 
działalności. W ydaje się w ątpliw e, aby ńp. redakcja  „Przyjaciół­
k i” w  pełńi zdawała sobie spraw ę z kon trastu  swego „pozytyw i- 
styczno-produkeyjnego” m odelu rodziny z la t 1950/1951 i modelu 
la t następnych.

Nie jest jednak  głównym  zadaniem  analizy treści służyć pro­
ducentom  k u ltu ry  m asowej za zwierciadło ich poczynań, jakkol-
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wiek takie zwierciadło może być użyteczne z p unk tu  widzenia 
skuteczności ich propagandowo-wychowawczego czy też rek rea ­
cyjnego, oddziaływania. K u ltu ra  masowa nie pow inna być jednak  
ujm ow ana wyłącznie z funkcjonalnego punktu  widzenia. P rzed­
staw ia ona obiekt zainteresow ania sam a przez się, ze względu 
na zakres, jaki zajm uje w sferze globalnej ku ltu ry . W spółczesna 
wiedza socjologiczna roztaczająca przed nam i obraz masowego 
społeczeństwa, i relatyw izm  antropologicznego porównawczego 
ujęcia, wreszcie dem okratyczna filozofia społeczna nie pozw alają 
obecnie ograniczać 'badań  k u ltu ry  do zjaw isk in teresu jących  ty l­
ko in te lek tualną  i estetyczną elitę tw órców  i odbiorców. Bada­
nia te nie pow inny przesadzać w  akcentow aniu różnicy pom ię­
dzy k u ltu ra ln ą . r,twórczością” i m asow ą „produkcją” ku ltu ry , ale 
nie mogą też tej różnicy zacierać. Trzeba zgodzić się z faktem , że 
mówiąc o ku ltu rze  naszej epoki m usim y odpowiednio szeroko 
uwzględniać popularne w ydaw nictw a i audycje radiowe, film  
oraz gazety — te źródła rozryw ki i nauki milionów.

„Przegląd Socjologiczny” 1959, t. X III/2



Kultura masowa we Francji
Francuska sentym entalna prasa kobieca*

Pomimo obfitości prac socjologicznych poświęconych zagadnie­
niom k u ltu ry  m asowej nie uzgodniono dotąd znaczenia tego .po­
jęcia, które, niew ątpliw ie, byw a rozum iane rozmaicie. Czy k u ltu ­
ra  1 masowa oznacza po prostu  bardzo szerokie rozchodzenie się 
podobnych treści wśród najszerszych kręgów  społeczeństwa, czy 
też należy rozum ieć pod tym  term inem  także, a naw et przede 
w szystkim , specyficzność treści ku ltu ry , k tó rych  charak te r w y­
znaczony jes t w  sposób bezw arunkow y przez masowe form y jej 
p rodukcji i przekazyw ania? P rzyjęcie pierwszego lub  drugiego ze 
w skazanych tu  stanow isk zależy od dowolnej decyzji badacza, 
k tó ry  swobodnie może form ułow ać definicje pro jek tu jące. W zglę­
dy metodologiczne pow inny jednak  skłaniać do p referencji takiej 
definicji, k tórej zastosowanie zdaje się dostarczać korzystn iej­
szego punk tu  w yjścia dla badań. Z tego punk tu  w idzenia za w ła­
ściwsze uważam  pierw sze określenie k u ltu ry  masowej uwzględ­
n iające jedynie jej aspekt ilościowy, nie przesądzające natom iast 
o charakterze jej treści. O kreślenie to jako bardziej form alne po­
siada szerszy zakres. Można nim  zatem  objąć zjaw iska k u ltu ra l­
ne bardziej różnorodne, w łaśnie nie identyczne, ale różniące się

* L iczne in form acje dotyczące francuskiej „prasy serca”, podobnie jak  
niektóre inne m ateria ły  w ykorzystane w  n in iejszym  artykule, a przede 

, w szystk im  kolekcje m agazynów , zostały  m i udostępnione dzięki uprzej­
m ości biura Service Juridique et Technique de la  P resse  przy M in ister­
stw ie  Inform acji w  Paryżu. Cenne in form acje zaw dzięczam  rów nież ży ­
czliw ej pom ocy profesora J. K aysera, w icedyrektora Institut Français 
de P resse.
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pod w zględem  treści. Dzięki tem u w ram ach rozważań nad ku l­
tu rą  masową możliwa będzie analiza porównawcza rozw oju zja­
wisk pow stających na gruncie rozm aitych tradycji ku ltu ralnych  
i kształtow anych przez w pływ  odm iennych społecznych w aru n ­
ków. P rzy  tym  ujęciu zatem , m iast zakładać z góry, jak i jest cha­
ra k te r  k u ltu ry  masowej, badacz może poszukiwać różnorodnych, 
zm iennych właściwości tego zjaw iska wyznaczonego tylko fo r­
m alnym i, ilośęiowymi cechami. ' Może .wzbogacać wiedzę o róż­
norodnych zależnościach między właściwościami społeczeństw 
w spółczesnych a**" tendencjam i i charakterem  ich ku ltu ra lnej 
twórczości. Takie form alne określenie nie wyklucza zastosowania 
w  dalszej analizie k u ltu ry  m asowej k ry teriów  odnoszących się 
do jej treści..Socjolog przy analizie treści nie może uniknąć po­
sługiw ania się k ry teriam i estetycznym i, etycznym i i poznawczy­
m i określonych system ów  wartości. Obowiązany jest jednak  
uwzględniać ich socjologiczne uw arunkow anie, co pozwoli mu 
uniknąć arb itralności i absolutyzow ania ocen oraz skłoni do m a­
ksym alnego w ykorzystania możliwości im m anentnej socjologicz­
nej analizy ku ltu ry . Analizą insty tucjonalną nazywam  charak te ­
ryzow anie k u ltu ry  przez odnoszenie jej do postaw  określonych 
społecznych kręgów  i wskazywanie j e j . społecznej funkcji. E le­
m entem  takiej analizy jest term in  „ku ltu ra  wyższa” odnoszony 
do treści k u ltu ry  w ytw arzanej i  przekazyw anej przez koła in te ­
lek tualne, stanow iącej przedm iot oficjalnej tradycji w  ram ach 
insty tucji oświatow ych i wchodzącej w  skład m odelu konsum pcji 
k u ltu ra ln e j aprobow anej W kręgach oświeconych społeczeństwa. 
Poza zakres analizy insty tucjonalnej w ykracza natom iast używ a­
ne przez E. Shilsa określenie „ku ltu ra  czysta” (refined), podob­
nie jak  określenia innych w yróżnionych przez tego au to ra  pozio­
m ów k u ltu ry  1.

Przyjęcie aspektu  ilościowego jako wyznacznika k u ltu ry  m a­
sowej określa w  sposób dość precyzyjny  historyczne granice tego 
zjaw iska. K u ltu ra  m asowa jest zjaw iskiem  właściwym  dla spo­
łeczeństw  o dużej m asie i gęstości. Użycie tych durkheim ow skich

1 E. Sh ils, K u ltu ra  spo łeczeń s tw a  m asow eg o> „Przegląd K ulturalny” 
1959, nr 44; tegoż, S po łeczeń s tw o  m as  a t r z y  poz io m y  ku ltu ry ,  „Przegląd  
K u lturaln y” 1959, nr 46.
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term inów  w ydaje się bardzo właściwe dla określenia charak te ry - ' 
stycznej cechy nowoczesnych społeczeństw  zindustrializow anych 
i zurbanizow anych. Nie m uszą to koniecznie być społeczeństwa 
liczące w iele dziesiątków lub setk i m ilionów ludności. C harak te­
rystyczne jest d la nich natom iast skupienie życia w  wielkich 
ośrodkach m iejskich oraz w ykorzystyw anie środków  „kom unika­
cji m asow ej” opartych na nowoczesnych w ynalazkach technicz­
nych, k tóre zapew niają im specyficzny system  w ew nętrznej łącz- 
ności i zespolenia. Środki kom unikacji m asowej w aru n k u ją  po­
w stanie k u ltu ry  m asowej i pełnią rolę głównego jej wyznacznika 
przy  p rzy ję tym  tu  rozum ieniu tego zjawiska.

W łaściwy nowoczesnym społeczeństwom  system  kom unikacji 
zakłada nie tylko istnienie określonych technicznych urządzeń, 
lecz również osiągnięcie pewnego stopnia dem okratyzacji i zwią­
zanego z tym  upowszechnienia ośw iaty oraz pew nej standaryza­
cji poziomów ku ltu ra lnych  i gustów. To ostatnie określenie do­
tyka jednego ze spornych problem ów odnoszących się do cha­
rak te ry sty k i współczesnego społeczeństwa. N iektórzy rygorysty ­
czni k ry tycy  k u ltu ry  m asowej potępiający ją  ze stanow iska k ry ­
teriów  „wyższej k u ltu ry ” uw ażają standaryzację za dom inujący 
rys współczesnego „masowegó społeczeństw a” i widzą w  tym  
piętno jego degeneracji. Taki pogląd reprezen tu je  np. D. Macdo- 
nald w  artyku łach  na  tem at współczesnej A m eryki oraz Brogan 
w  rozw ażaniach polem icznych o ku ltu rze  angielskiej 2. Obaj ci . 
au torzy  rep rezen tu ją  drugie z określonych poprzednio stanow isk 
w  ujęciu  k u ltu ry  m asowej, uznają zatem , że m asowy charak ter 
ku ltu ry  jednoznacznie determ inu je  jej treść.

W przy jętym  tu  rozum ieniu założenie względnej standaryza­
cji i niw elacji ku ltu ra lne j jako w arunku  k u ltu ry  m asowej nie 
jest równoznaczne ani z negatyw nym  w artościow aniem  m asowej 
k u ltu ry  i poprzedzających jej pow stanie procesów społecznych, 
ani nie oznacza prześw iadczenia o w yelim inow aniu w  jej ram ach 
wszelkiej różnicy poziomów ku ltu ralnych . Społeczeństw a zindu- 
strializow ane przez upowszechnienie oświaty i ujednolicenie form

2 D. M acdonald, A T heory  of Mass Culture,  „D iogenes” 1953, nr 3; 
D. W. Brogan, P ro b lem  of High C ulture  and -of Mass Culture,  „D iogenes” 
1954, nr 5.
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szkolnictw a elem entarnego stw arzają  pew ną bazę wspólnego 
kulturalnego  doświadczenia. Ten zakres uniw ersalnego k u ltu ra l­
nego doświadczenia nie wyznacza oczywiście górnej granicy ani 
dla twórców, an i dla ogółu odbiorców. S tanow i on jednak  w spól­
ny  m ianownik, do którego mogą najła tw iej apelować środki m a­
sowej kom unikacji. P rzy jm ując  naw et, że środki m asowej ko­
m unikacji biorą najczęściej za punk t w yjścia e lem entarną bazę 
wspólnego kulturalnego  doświadczenia społeczeństwa, nie trzeba 
jednak  wnioskować, że nie mogą poza nią wykraczać i wzboga­
cać jej now ym i"elem entam i. Z tego także względu w ydaje się 
zatem  niewłaściwe aprioryczne ujm ow anie k u ltu ry  masowej jako 
k u ltu ry  o określonym  charakterze, określonej treści i poziomie.

Przez k u ltu rę  m asową należy więc rozum ieć zgodnie z p rzy ­
jętym  tu  stanow iskiem  ogół ,treści ku ltu ra lnych  rozpowszechnio­
nych za pomocą środków  m asowej kom unikacji w  społeczeń­
stw ach nowoczesnych zindustrializow anych i zurbanizow anych, 
odzńaczających się określonym i cecham i „m asy” i „gęstości” spo­
łecznej. We wszystkich k rajach  kapitalistycznych do określenia 
k u ltu ry  m asowej dołącza się jako czynnik o doniosłym  znaczeniu 
kom ercjalny charak te r wytwórczości ku ltu ra lne j, k tó ra  w w a­
runkach  masowego rozpow szechniania podlega wszelkim  praw om  
rządzącym  produkcją przeznaczoną na rynek. Ten czynnik w pły­
wa, oczywiście, na treść k u ltu ry  m asowej. M iast jednak p rzy j­
mować', że de term inu je  ją  w sposób jednoznaczny, jak  to czynią 
niektórzy k ry tycy  k u ltu ry  m asowej, w ydaje się właściwsze śle­
dzić jego faktyczne działanie w konkretnej analizie w ytw orów  
tej ku ltu ry . Analiza taka doprow adza m.in. do wniosku, że k u l­
tu ra  masowa w Am eryce, Anglii i F rancji nie jes t identyczna 
pomimo powszechności działania zasady kom ercjalizacji we 
w szystkich tych  krajach, pomimo zasadniczego podobieństwa 
technicznego funkcjonow ania .środków m asowej kom unikacji.

A by znaleźć w łaściwą m iarę podobieństw  i różnic poszczegól­
nych typów  narodow ych k u ltu ry  masowej, trzeba by było dyspo­
nować m onograficznym i opracow aniam i odnoszącymi się do po­
szczególnych krajów . Takich opracowań zaw ierających syn tetycz­
ne przedstaw ienie treści k u ltu ry  m asowej w  jej społecznym  kon­
tekście b rak  dotąd naw et w  odniesieniu do masowej k u ltu ry  
w  A m erycie pomimo licznych badań i publikacji, k tó re  socjolo-
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gowie am erykańscy poświęcają tem u przedm io tow i3. O pracowa­
nia takie m usiałyby uwzględnić różnorodność dziedzin ku ltu ry  

-m asow ej i całą szeroką skalę jej treści, w której znajduje  się 
m iejsce i na popularyzację wielkiej św iatow ej lite ra tu ry  klasycz­
nej i na rozpowszechnianie standaryzow anej produkcji k rym inal­
nych romansów, comicsów i estradow ych widowisk.

Sam a analiza treści k u ltu ry  masowej, określenie zakresu 
i zbilansowanie w artości jej różnych elem entów  stanow i bardzo^ 
trudne  zadanie. Do tego dołącza się bardziej jeszcze skom pliko­
w any problem  recepcji. Trudności te  tłum aczą fragm entaryczność 
dotychczasowych socjologicznych opracow ań zagadnień k u ltu ry  
masowej koncentrujących się najczęściej na w ybranych, wąsko 
zakreślonych dziedzinach, jak  np. studia am erykańskie o słucha­
czach sery jnych  opowieści radiow ych lub o dorosłych czyteln i­
kach comicsów 4.

N aw et studia poświęcone specyficznej i ograniczonej dziedzi­
nie mogą wskazywać ogólne perspektyw y oceny zjaw isk k u ltu ry  
m asowej, jeśli są przedstaw ione w szerszym  społecznym  kontek­
ście i jeśli zaw ierają elem enty  analizy porównawczej. N iniejszy 
a rty k u ł m a za przedm iot pew ien w ycinek k u ltu ry  masowej we 
F rancji, jest on jednocześnie próbą uchw ycenia choćby w jednym  
aspekcie specyficznych cech i w arunków  rozw oju k u ltu ry  m aso­
wej w  k ra ju  tak  różnym  od Am eryki, k tó ra  stanow i dla nas 
dotąd główne źródło inform acji o ku ltu rze  masowej w  krajach  
kapitalistycznych.

Zgodnie z p rzy ję tym  poprzednio stanow iskiem  w skład ku l­
tu ry  masowej danego społeczeństwa wchodzą, zatem  w szystkie

* O pracow ania odnoszące się do am erykańskiej ku ltury m asow ej no­
szą najczęściej charakter szczegółow ych studiów  pośw ięconych w ąsk im  za­
gadnieniom . Szereg artykułów  tego typu zaw iera tom : Mass Culture. The  
P opu lar  A r ts  in A m erica  (wyd. R osenberg i D. M. W hite, 1957) oraz licz ­
n e "inne w yp isy  z dziedziny badań nad kom unikacją społeczną. Próby  
ujęć syntetycznych , jakich przykład stanow ią rozdziały książki M. L erne- 
ra A m erica  as a C iv i l iza tion  (N ew  York 1957), p ośw ięcone ku lturze am e­
rykańskiej noszą natom iast cechy publicystyki.

4 H. Herzog, W hat Do W e R eally  K n o w  A bo u t D a y tim e  Serial L is te ­
ners?  w  tom ie: R ea der  in Public  Opinion and Com m unica tion  (wyd. P. B e- 
relson, M. Janow itz, G lencoe 1950); L. Bogart, C om ic S tr ip s  and Their  
A d u lt  R eader  w  tom ie: Mass Culture...
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treści, k tó re  są rozpow szechniane w  szerokiej skali przez środki 
kom unikacji m asowej i k tó re  z n a jd u ją ' m asowych odbiorców. 
Dzięki broszurow ym  w ydaw nictw om  o m ilionowych nakładach 
elem entem  k u ltu ry  m asowej we współczesnej Am eryce s ta ją  się 
także dzieła Shakespeare’a i dialogi Platona, k tó re  w  ciągu stuleci 
w ystępow ały jako elem ent wyższej k u ltu ry  społeczeństwa eu ro ­
pejskiej cywilizacji. Pomimo stw ierdzonego przed chw ilą b raku  
globalnych, syntetycznych ujęć i b ilansu regionalnych typów
k u ltu ry  m asowej n ik t jednak  n ie wątpi, że w ielka lite ra tu ra  kia-

/ *Tsyczna nie stanow i dom inującego elem entu treści tej k u ltu ry  
w  żadnym  z k rajów  dopusżczających swobodne działanie zasad 
kom ercjalizacji. We w szystkich tych  k ra jach  rozwojowi technicz­
nych możliwości rozpow szechnienia treści ku ltu ra lnych  i spo­
łecznych _ możliwości ich recepqji tow arzyszył rozwój specyficz­
nych gatunków  ku ltu ra lne j twórczości czy produkcji.

Za typow y dla m asowej produkcji ku ltu ra lne j i n iejednokro­
tnie —■’ niezupełnie słusznie —  identyfikow any z k u ltu rą  masową 
w ogóle uważa się w ątek o dużym  napięciu dram atycznym , cha­
rak te ryzu jący  się częstym  w ystępow aniem  gw ałtu i operujący 
oddzielnie lub łącznie dwoma zasadniczym i m otyw am i: zbrodni 
i płci. W A m eryce ten  w ątek  i te m otyw y eksploatują w  sposób 
zgodny ze swym i technicznym i rpożliwościami i specyficznością 
w szystkie główne środki kom unikacji masowej, tj. prasa, ilu s tro ­
w ane m agazyny, comicsy, radio, film  i telew izja. Inny  typow y 
w ątek  k u ltu ry  masowej opiera się na m otyw ie codziennego życia 
zw ykłych ludzi, odwołuje się on do potrzeby ekspresji osobowo­
ści w  obrębie m ałych grup  społecznych i potrzeb sen tym enta l­
nych. Ten w ątek  w yzyskują przede w szystkim  sery jne opowiada­
nia telew izyjne i radiowe, tzw. soap operas.

Żaden z tych m otyw ów  nie jest oryginalnym  tw orem  nowo­
czesnej k u ltu ry  m asowej. Ich genezę można odnaleźć w wielkiej 
lite ra tu rze  św iatow ej ubiegłych okresów historycznych. Szczegól­
nie in teresu jący  w ydaje się w yw ód ich genealogii z w ątków  daw ­
nej k u ltu ry  popularnej. P raca  R. D. A lticka, poświęcona popu­
larnem u czyteln ictw u w Anglii, pozwala np. odnaleźć p ro to typ  
współczesnej lite ra tu ry  k rym inalnej w tzw. Chapbooks, zaw iera­
jących opisy głośnych zbrodni i ballady opiew ające dzieje sław ­
nych bandytów , k tó re  w  postaci druków  ozdobionych drzew ory-



tam i kolportow ali w ędrow ni handlarze po wsiach i m iasteczkach' 
angielskich w  XV II stu leciu  5.

M otyw gw ałtu  był w  ogóle szeroko rozpowszechniony w sztu­
ce ludowej, a Commedia dell’ A rte  może stanowić pod tym  
względem  obfite źródło natchnienia. W spółcześni k ry tycy  fran ­
cuscy potępiający zam erykanizow ane w ydaw niciw a ilustrow ane 
dla młodzieży za operowanie m otyw em  gw ałtu nie zdają sobie 
spraw y z faktu , jak  często ten  sam  m otyw  w ystępuje w  trąd y - ■" 
cyjnych widowiskach oglądanych z pełną aprobatą w ychow aw - 1 
ców przez dzieci paryskie w  sali pałacu Louxem burg lub w bu ­
dzie tea trzyku  m arionetek z Tuileries, gd,z.ie Guignol okłada ki­
jem  swych przeciw ników  6.

Nie chodzi o to, aby całkowicie identyfikow ać bastonady Gui- 
gnola z ociekającym i krw ią, m akabrycznym i cyklam i niektórych 
comicsów am erykańskich. Słuszna w ydaje się jednak  hipoteza, 
że psychologiczne źródła daw nej k u ltu ry  ludowej i obecnej k u l­
tu ry  masowej nie są tak  zasadniczo różne, jak  to u trzym ują  nie­
którzy krytycy* Ponieważ współczesna sztuka popularna chce 
i może trafiać  do bardzo wielkich m as odbiorców, m usi ona ape­
lować do postaw  i m otyw acji względnie uniw ersalnych. S tąd 
dram atyczny charak te r jej w ątków  m ający przyciągać uwagę, 
stąd odwoływanie się do elem entarnych  potrzeb i przeżyć emo­
cjonalnych. Producenci skom ercjalizow anej k u ltu ry  masowej 
przy  zaspakajaniu tych potrzeb stosują na ogół zasadę linii naj- - 
m niejszego oporu. W ykorzystują oni fakt, że in tensyfikacja  mo­
tyw u gw ałtu, nieograniczona eksploatacja motywu, płci i n astro - 
jù  grozy przyczynia się do wzm ożenia atrakcyjności produktu , 
a poziom form y sta je  się przy  tym  kw estią driigorzędną. N iektó­
rzy 'k ry ty cy  k u ltu ry  m asowej, w yznaw cy tzw. teorii „spisku p ro­
ducentów ”, widzą w ich działalności rezu lta t świadomej polity­
ki zm ierzającej do ogłupienia i dem oralizacji mas 1. Ta koncepcja

* R. D. A ltick , The English C om m on  Reader. A  Social H istory  of the  
Mass R eading Public  1800— 1900, Chicago 1957, ss. 430.

6 Na w ystępow anie m otyw u gw ałtu  w  czasopism ach dla dzieci i m ło­
dzieży w e  Francji, opartych o w zory com icsów ’ am erykańskich  zwraca  
uw agę P. F ouilhé w  studiach: Journaux d ’enfants,  journaux pour rire?  
Paris 1955 oraz L a presse  enfantine,  „Ecole des P aren ts” 1956, nr 5.

,  7 Por. Van den H aag, Of H appiness  and D espair We H ave  N o M easure  
w  tom ie: Mass Culture...
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przez nikogo nie została należycie uzasadniona. Porównawcze 
badania w skazują natom iast, że polityka producentów  nagina się 
wszędzie do w arunków , k tó re  dla ich działalności stw arzają  ra ­
my praw ne społeczeństwa, oficjalna kontrola ich produkcji, t r a ­
dycje ku ltu ralne; reakcje opinii publicznej i gusty  odbiorców. 
W pływ  tych  w szystkich czynników przejaw ia się w, zróżnicowa­
niu regionalnych, narodow ych typów  k u ltu ry  m asowej, w ystę­
pującym  w ram ach tego samego typu ustrojowego.

To stw ierdzenie^ nie przeczy przytoczonej poprzednio hipote­
zie, w edług k tó re j k u ltu ra  m asowa nastaw iona jest na zaspaka­
jan ie  uniw ersalnych w  ram ach tej sam ej cywilizacji potrzeb 
psychologicznych, wiadomo bowiem , że identyczne postaw y ka- 
nalizować można w sposób dość zróżnicowany. Analiza porów ­
nawcza elem entów  k u ltu ry  m asowej w skazując różne w arian ty  
trak tow ania  podobnych m otyw ów i w ątków  może więc dostar­
czyć zarówno wiedzy o psychospołecznych m echanizm ach kształ­
tu jących k u ltu rę  popularną, jak  wskazówek praktycznych  co do 
m etod realizacji polityki k u ltu ra lne j w  różnych w arunkach.

Jeśli k u ltu ra  am erykańska lcojarzy się często w  potocznym  
przekonaniu w łaśnie z w ytw oram i k u ltu ry  m asowej, z produkcją 
Hollywood, z comicsami i jazzem, to inaczej m a się spraw a z k u l­
tu rą  francuską. Pojęcie k u ltu ry  francuskiej w yw ołuje w  świado­
mości przeciętnie wykształeońego Europejczyka na drodze p ro ­
stego psychologicznego m echanizm u zgoła inne skojarzenia: 
F rancja  wieczna, G recja nowożytnego św iata, skarby  L ouvre’u, 
ka ted ry  gotyckie i zamki Loary, d ram at W ielkiego W ieku i racjo­
nalistyczna filozofia Oświecenia, literackie kaw iarnie i galerie 
sztuki, Sorbona i egzystencjalizm .

Stereotypow e w yobrażenia nie zaw ierają jednak  nigdy całej 
praw dy. I tak  jak  w  Am eryce obok produkcji film ów  sensacyj­
nych i.com icsów jest m iejsce na. w ybitną lite ra tu rę  i naukę, tak  
w e F rancji na użytek  milionów odbiorców produkuje  się ku ltu rę  
masową, k tórej elem enty bardzo odbiegają od skali stereotypo­
wych skojarzeń w iązanych z k u ltu rą  francuską. H istoryczno-spo­
łeczny kontekst tego zjaw iska różni jednak  niew ątpliw ie francu ­
ską k u ltu rę  masową od am erykańskiej. Z w ielu względów zatem  
F rancja  może pełnić rolę instantia crucis w  badaniach nad specy­
ficznościami k u ltu ry  masowej typu  kom ercjalnego.
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W rozw ażaniach niniejszych za obiekt bardziej szczegółowej 
analizy obrana została „prasa serca” , k tó ra  stanow i charak tery - 

' styczny dział publikacji m asowych we Francji. Ze względu na 
sw ój zakres i zasięg oraz na reakcje, k tóre wyw ołuje, może być 
■ona-uważana za najbardziej znam ienny w ytw ór francuskiej k u l­
tu ry  m asowej.

P rasa  serca (la presse du coeur) stanow i form alnie część cza­
sopiśm iennictw a kobiecego, choć czytana jest faktycznie nie tyl-^ 
ko przez kobiety. P rasa  kobieca jako całość przedstaw ia we F ran ­
cji bardzo poważny dział w ydaw nictw  periodycznych. W r. 1956 
ukazyw ało się w  P aryżu  50 ty tu łów  tygodników  i m iesięczników 
kobiecych, k tó re  stanow iły najliczniejszą kategorię periodyków 
dla dorosłych 8. Spośród trzech tygodników , których nakład prze­
kraczał m ilion egzem plarzy, dwa to pism a kobiece. Czasopisma 
kobiece, jak  inne popularne m agazyny francuskie, uległy po 

. osta tn ie j w ojnie pew nej „am erykanizacji” form y _ zew nętrznej. 
N a pism ach am erykańskich wzorow any jest w  szczególności po­
p u la rn y  tygodnik „E lle” , którego redak torka odbyła staż zawo­
dow y w w ydaw nictw ach am erykańskich. Cena „E lle” dziesięcio­
kro tn ie niższa od ceny luksusow ych, ekskluzyw nych tygodników  
kobiecych jest niew spółm ierna do rozm iarów  pisma (148 stron), 
jego szaty graficznej i gatunku papieru. Tłum aczy się to nie tyle 
wysokim  nakładem  (około 800 tys.), ile charakterystycznym  dla 
źródeł finansow ych k u ltu ry  m asowej przesunięciem  z wpływów 
od odbiorców na w pływ y płynące z reklam y.

Zakres m iejsca poświęconego reklam ie, to jeden  z głównych 
czynników  form alnych odróżniających masowe publikacje w  k ra ­
ja c h  kapitalistycznych od naszych publikacji podobnego typu. 
D rugą specyficzną cechą większości kobiecych m agazynów ilu ­
strow anych jest szczupłość lub całkow ity b rak  ak tualnych  infor­
m acji i kom entarzy politycznych. W yjątek  pod tym  względem  
stanow ią jedynie nieliczne czasopisma inspirow ane przez orga-

8 W edług A nnuaire de la Presse Française e t  E trangère et du Monde  
P oli t iqu e  1057. G u ide  de la Publicité.  W edług tegoż źródła w  tym  sam ym  
roku publikow ano w  Paryżu ,37 m agazynów  ilustrow anych  o treści ogó l­
n ej, 23 pism a typu rodzinnego, 29 pism  pośw ięconych  sztuce itd. P ism a  
kobiece stanow ią najliczn iejszą  kategorię, poza pism am i dziecięcym i, k tó ­
ry ch  w ychodzi w e  Francji 120. Por. także E. Sullerot, La presse  fém inine,  
P a r is  1966.
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nizacje i partie, polityczne, nie należące jednak do najbardziej 
poczytnych. Na treść czasopism składają się reportaże, nowele, 
powieści w odcinkach i opowiadania, mody, przepisy kulinarne, 
porady kosm etyczne, a rtyku ły  na tem aty  wychowawcze i obycza­
jowe, korespondencja z czytelniczkam i, rozryw ki umysłowe, po­
rady  na tem at zdrowia i higieny. Jest to więc tradycy jny  i un i­
w ersalny zakres treści m agazynów kobiecych.

P rasa  serca," mimo że stanow i niew ątpliw ie nowy rodzaj pu­
blikacji, może być yw ażana na produkt ew olucji tych tradycy j­
nych magazynów. Ewolucja ta  zmierza w  k ierunku rozrostu fik­
cji literackiej dokonującego się kosztem  w szystkich pozostałych 
działów, k tó re  u legają atrofii kurcząc się do w ym iarów  V3 — Vi 
zaw artości lub zanikając całkowicie. E lim inacja funkcji inform a- 
cyjnych zaznaczająca się już w  tradycy jnych  czasopismach do­
prow adza w prasie serca do całkowitego zatracenia charak teru  
czasopisma. M agazyny tego typu nie m ają  daty, jedynie num ery  
porządkowe na okładce, mimo że ukazują się w  regu larnych  ty ­
godniowych odstępach; charak ter w inietki podkreśla tylko czasa­
mi związek z określoną porą roky. Należy je zatem  trak tow ać ja ­
ko w ydaw nictw a sery jne, o k tórych  ciągłości stanow i kon tynu­
acja podzielonych na odcinki dłuższych cyklów powieściowych 
i h istorii obrazkowych. Ponadto zaw ierają one z regu ły  dział 
wróżb astrologicznych i horoskopów.

Określono poprzednio prasę serca jako typ  w ydaw nictw a zdo­
m inowanego przez fikcję literacką. W yrażenie to tylko w  części 
jest w łaściwe. Pod względem  form y w yrazu fikcyjne w ątk i p ra­
sy serca w rów nym  niem alże stopniu, co z popularnej lite ra tu ry  
rom ansowej, wywodzą się 'Z film u. W ydaje się niew ątpliw e, że 
kino patronow ało tem u nowem u działowi k u ltu ry  masowej 
w  rów nym  praw ie stopniu, co tradycy jny  romans. F iliacja ta  mo­
gła się -zresztą dokonać i za pośrednictw em  comicsu, którego bez­
pośrednie oddziaływ anie na prasę serca jest bezsporne. E lem ent 
obrazowy we współczesnej ku ltu rze  masowej stanow ił przedm iot 
w ielu rozważań. W przypadku p rasy  serca nie pełni on roli au to­
nom icznej w takim  stopniu jak  w  comicsowych w ydaw nictw ach 
dla dzieci, lecz w ystępuje w ścisłej symbiozie z elem entem  lite ­
rackim .

Oto jak  przedstaw ia się z tego p unk tu  w idzenia układ treści
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dwóch m agazynów najbardziej reprezentatyw nych dla p rasy  ser- 
_ ca: „Confidence” i „Nous D eux” . W obu m agazynach ponad 2/3 

pow ierzchni poświęcone jest fikcji rom antycznej. W każdym  ze­
szycie „Nous D eux” dział ten  w ypełniają 3— 4 nowele kom plet­

n e ,  trzy  odcinki powieściowe, trzy  historie  rysunkow e i trzy  h i­
storie obrazkowe — fotograficzne (tzw. rom an-photos lub bandes 
illustrées). Cykle rysunkow e i fotograficzne stanow ią bądź kom ­
pletne h istorie zaw ierające się w  jednym  zeszycie, bądź kon tynu­
acje obszerniejszych całości ciągnących się przez wiele zeszytów 
na podobieństwo odcinków powieściowych. W „Confidences” 
układ treści przedstaw ia się identycznie z tą  tylko różnicą, że 
liczba historii film ow ych jest tu  nieco m niejsza. „Confidence” za­
łożone jeszcze przed w ojną (1938 r.) powolniej poddaje się tech­
nicznym  nowościom. Za to niektóre inne m agazyny („Festival”) 
poświęcają aż pow ierzchni historiom  obrazkowym, z przew a- 

• gą filmowych. Te ostatnie stanow ią w  niektórych w ypadkach 
skró ty  film ów fabularnych  znanych z ekranu, w  większości jed ­
nak  są to poWieści fotograficzne, komponowane, inscenizowane 
fotografow ane specjalnie na użytek  prasy  serca.

Swoista penetrac ja  film u na łam y w ydaw nictw  periodycznych 
je s t fak tem  zasługującym  na uwagę. Powieści filmowe to n ieja­
ko film y w m iniaturze, nieruchom e i niem e, ale zachow ujące ten 
zasadniczy elem ent film u, k tó ry  stanow i au ten tyczny  obraz lu ­
dzi w  akcji, najbardziej bezpośrednie unaocznienie fabuły, w y-' 
razu  uczuć odbijających się na tw arzy  bohaterów . W yobraźnia 
odbiorców nie jes t tu ta j zm uszana do nadm iernej pracy: dopo­
m aga jej fotografia. Dzięki powieściom film ow ym  zamieszcza­
nym  przez prasę serca przeżycie wiążące się w  zasadzie z kinem  
lub telew izją sta je  się w  postaci nam iastki łatw o i tanio dostęp­
ne w każdej chwili, bo zeszyt m agazynu kosztuje tyle, co bilet 
do m etro  i może być czytany w m etro,-w  drodze do dom u lub do 
pracy.

H istorie filmowe i obrazkowe stanow ią bardzo a trakcy jny  
dział p rasy  serca, jednak  naw et tam , gdzie zajm ują połowę po­
w ierzchni zeszytów, kom unikują znacznie szczuplejszy zasób tre ­
ści, niż nowele i odcinki powieściowe, k tó re  pozostają podstaw o­
w ym  elem entem  p rasy  serca. Nie wchodząc tu  na razie w  anali­
zę treści tego działu trzeba stw ierdzić, że lite ra tu ra  popularyzo­
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w ana w m agazynach jest to lite ra tu ra  drugiego czy trzeciego rzę­
du i ma charak te r twórczości anonim owej. Od tej reguły  odbiega 
tylko m agazyn „Confidences”, k tó ry  zaw iera m ateria ły  p rzyna j­
m niej częściowo podpisane, a do rzędu swych w spółpracowników 
zalicza A ndré Maurois. Nazwisko członka Akadem ii z należnym  
m u ty tu łem  figu ru je  w  stałym  dziale porad n a tu ry  m oralno-oby­
czajowej zwróconych do m łodych dziewcząt. Rozpoczynają się 
one sakram entalnym  zw rotem  w rodzaju  „Oto więc wyszłaś za 
mąż, N adino”, albo „W ybierasz się do Anglii, O detto” i nie na le­
żą do głównego n u rtu  twórczości autora.

W spółpraca członka A kadem ii i n iektóre inne m ateria ły  za­
w arte  w „Confidences” w yróżniają do pewnego stopnia ten  m a­
gazyn w ram ach p rasy  serca jako w ydaw nictw o przeznaczone 
dla odbiorcóW odznaczających się pew nym  snobizmem literackim . 
D ystans dzielący je od tygodników  i m iesięczników literackich  
pozostaje -jednak bardzo duży, chociaż nieco m niejszy niż w  p rzy­
padku m agazynu „Nous D eux” 9.

Trudno ustalić dokładnie cyfry  ak tualnych  nakładów  p rasy  
serca, ponieważ granica pom iędzy tradycy jnym i pism am i kobie­
cymi a tym  typem  w ydaw nictw  nie jes t całkowicie ostra. P rzy  
zastosowaniu rygorystycznych k ry teriów  tygodniow y nakład 
p rasy  serca obliczyć m ożna na co najm niej 6 milionów egzem pla­
rzy. Z tej liczby przeszło połowa (3 800 000) przypada na publi­
kacje koncernu Del Duca, k tó ry  w 1955 r. w ydaw ał siedem  
m agazynów, a wśród nich najpopularniejszy „Nous D eux” („Nas 
D w oje”) o półtoram ilionow ym  nakładzie.

W edług św iadectw a A. W ertha w  1947 r. p rasa serca p rak ty ­
cznie praw ie nie istniała 10. Tej sukces jest zatem  dziełem k ilku ­
nastu  pow ojennych lat. Refleksje na tem at tego sukcesu podsu­
w ają jego kom entatorom  problem  często form ułow any w odnie­
sieniu dó różnych przejaw ów  k u ltu ry  m asowej: Czy powodzenie 
produktów  tej k u ltu ry  świadczy o tym , że zaspakajają one ade-

• 9 Społeczne k ategorie adresatów  w yd aw n ictw  z zakresu prasy serca  
starał się określać w  sposób precyzyjny L. Brahm s w  artykule A n alyse  
e t  signification des contenus de la presse  fém in ine actuelle  („Ecole d es  
P arents” 1955/56, nr 6) na p od staw ie w artości tow arów  reklam owanych, 
w  poszczególnych m agazynach.

10 A. W erth, France 1940— 1955, London 1956, s. 741.
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kwa tnie jakieś istotnie zastane potrzeby i aspiracje odbiorców, 
c?y też produkcja ta  sam a k szta łtu je  gusty  publiczności nag ina­
jąc je do określonego charak te ru  konsum pcji ku ltu ra lne j i w y­
tw arzając  nowe naw yki? Na tak  sform ułow ane pytan ie  nie ła­
two udzielić właściwej odpowiedzi. Bardziej szczegółowa analiza 
p rasy  serca i jej m iejsca w  kontekście k u ltu ry  francuskiej może 
tylko oświetlić pewne m echanizm y pow staw ania tego swoistego 
dla k u ltu ry  m asowej rodzaju i reakcji, z jaką się ona spotyka 
na gruncie ku ltu ra lne j tradycji francuskiej.

Cino del Duca nie jest odpowiedzialny za całość p rodukcji 
w  zakresie prasy  serca, ale niew ątpliw ie jest we F rancji głów­
nym  jej filarem . Od w rześnia 1957 r. naturalizow any obyw atel 
francuski wszedł w  koła wydaw nicze francuskie jako obcy p rzy ­
bysz i osiągnął sukces budzący powszechną zazdrość. Syn zrujno- 
wanego przem ysłow ca włoskiego, garibaldczyka, antyfaszysta 
więziony przez M ussoliniego, zdecydował się na porzucenie ojczy- 

c zny w  1932. r. Już  w k ra ju  próbow ał pracy  w ydaw niczej, 
a w  młodości rńiał na swym  koncie n iefo rtunne próby literackie, 
wśród których w ym ienia się powieść o charakterystycznym  ty tu ­
le Książę z bajki. Rom antyczna tradyc ja  rodzinna, rom antyczno- 
sen tym entalne gusty  literackie młodości m ogły przyczynić do 

■ określenia charak teru  produkcji literackiej, na k tórej się skon­
centrow ał. Obce pochodzenie, stanow iące w oczach przeciw ników 
Del Duca dodatkow y obciążający go motyw, może tłum aczyło 
w  jakim ś stopniu b rak  w ew nętrznych oporów w  stosunku do 
dzieła, k tó re  podjął. Działalność jego znajduje jednak  najpraw do­
podobniejsze w yjaśnienie w  kategoriach czysto u ty lita rnych , eko­
nom icznych.

P rasa  serca przyniosła sw em u patronow i w ielki sukces fi­
nansowy. Łącznie z publikacjam i d la dzieci i  m łodzieży Del Duca 
w ydaje 4,5 m iliona egzem plarzy pism  tygodniowo. Samo tylko 
towarzystwo „Nous D eux” rozporządza kapitałem  100 m ilionów 
franków; koncern publikuje także w ydaw nictw a książkowe i ilu ­
strow ane album y turystyczne. Ponadto Del Duca kon tro lu je  to ­
w arzystw o film owe i jest właścicielem  sta jn i wyścigowej. Nie­
dawno nabył on na własność dziennik („P aris-Jour”), k tórym  
pragnie zrewolucjonizować w  swoisty sposób codzienną prasę 
francuską w prow adzając do niej pierw szy tobloid. Ponadto od
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kilku la t corocznie rzuca na rynek  now y m agazyn w ypróbow u- 
jąc skuteczność coraz to nowych „recep t” określających charak­
te r  w ydaw nictw a. W szystkie te recep ty  zaw ierają się w  ogólnych 
ram ach specyficznego dla p rasy  serca rodzaju. Znam ienne jest, 
że prasa ta  posiada swoistą filozofię i etykę. Del Duca ogłosił 
w yw iad prasowy, w  k tórym  wyłożył swoje poglądy na funkcję 
społeczną p rasy  serca i obowiązki jej producentów . M otywem 
przew odnim  jego argum entacji była teza o znaczeniu uczucia 
w życiu ludzkim  i^o roli p rasy  serca jako środka zaspokojenia 
potrzeb lekcew ażonych we współczesnym  świecie. N ajbardziej 
charakterystyczne ustępy  w yw iadu tyczyły  tych dwóch zagad­
nień: „Uczucie [...] stanow i bogactwo, k tóre nie jest zdolne roz­
kw itnąć w  klim acie bezwzględnych spekulacji i b ru ta lnej rze­
czywistości [...] P rasa  serca odpowiada aspiracjom  ludzkim, jest 
balsam em  zabliźniającym  rany, a być może w pływ a także na od­
rodzenie energii. Z p rasy  tej w yklęta jest najsurow iej wszelka 
nieuczciwość, wszelki zły przykład, wszelkie h istorie m akabrycz­
ne, wszelka obrona gestu lub  czynu pozbawionego szla­
chetności” n . '

Z socjologicznego punk tu  w idzenia nie jest ważne, w  jakiej 
m ierze Del Duca rzeczywiście w ierzy w słuszność w łasnej a rg u ­
m entacji. Jako eks-au tor ^sentym entalnych rom ansów  może on 
w istocie ocenić propagow any przez siebie rodzaj lite ra tu ry  b a r­
dziej pozytyw nie aniżeli oficjalna k ry tyka. Jego zapew nienia 
o m oralnym  charakterze w ydaw nictw , k tó rym  patronuje, należy 
uznać za zgodne z faktam i. Masowe publikacje francuskie^ bardzo 
ściśle przestrzegają zasad przyzwoitości, a ilustracje, k tóre można 
znaleźć w  n iektórych am erykańskich m agazynach (np. „P layboy”) 
są nie do pom yślenia w prasie serca, w  szczególności zaś w w y­
daw nictw ach koncernu Del Duca.

Patetyczne deklaracje głoszące ważność społecznej m isji p rasy  
serca m ożna uznać za elem ent autoreklam y- N iew ątpliw y sukces 
tej p rasy  stanow i jednak  tru d n y  do obalenia argum ent na rzecz 
jej atrakcyjności dla szerokich mas czytelników. Del Duca i jego 
koledzy, producenci k u ltu ry  masowej, niew ątpliw ie zaspakajają

11 Un quart d ’heure d ’in t im ité  avec  M. Del Duca,  „L’Echo de la  P resse  
et de la  P u b lic ité” z 15 V 1955.
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jakieś potrzeby społeczne i czynią to na ty le  efektyw nie, że dzia­
łalność ich sta je  się źródłem  pokaźnych zysków. Nie w ynika stąd 
jednak  wniosek o społecznej użyteczności ich produktów . W ielkie 
fo rtuny  w yrasta ją  także na handlu  narkotykam i. Przeciw nicy 
prasy  serca chętnie porów nują jej działanie do działania opium. 
Sam  Cino Del Duca określając w  sposób lap id a rn y  istotę swej 
publicystycznej działalności powiedział o sobie: „Sprzedaję m a­
rzen ie”.

K ró tka analiza zaw artości p rasy  serca pozwoli ocenić trafność 
tego wyrażenia.

Przedm iot niniejszej analizy stanow i próbka nowel w ybranych 
z dwóch najpopularniejszych m agazynów reprezentu jących  prasę 
serca. „Nous D eux” o nakładzie powyżej półtora m iliona egzem ­
p larzy  rep rezen tu je  w ydaw nictw a koncernu Del Duca. Jest- to 
publikacja przeznaczona dla najszerszej publiczności i rozchodzi 
■się szeroko także poza Paryżem , na prow incji i wsi francusk ie j. 
M agazyn „Confidences” ma blisko siedem settysięczny nakład 
i charak te r nieco bardziej ekskluzyw ny. Je s t przeznaczony 
w szczególności dla m łodych kobiet ze średniego m ieszczaństwa. 
Różnica m iędzy obu m agazynam i zaznacza się głównie w działach 
uzupełniających, na k tórych  atroficzny charak ter zwracano po­
przednio uwagę. Zasadniczy dział fikcji rom antycznej w ystępu­
jący w postaci powieści, nowel i h istorii obrazkow ych oraz foto­
graficznych nosi w  obu m agazynach bardzo podobny charakter.

Oba w ym ienione m agazyny były  już przedm iotem  ogólnych 
opracow ań socjologów francuskich. Przeprow adzona tu ta j analiza 
ograniczała się do szczegółowego rozbioru pięćdziesięciu nowel 
ogłoszonych w każdym  z m agazynów  w ciągu 1957 r. Rozbiór ten 
pozwolił w yodrębnić tem atykę i główne w artości propagow ane 
w  nowelach, przedstaw ić charak te r postaci bohaterek i bohaterów , 
scenerię opowiadań i typow y tok fabuły.-O to niektóre jego rezu l­
ta ty  charak teryzu jące prasę serca jako specyficzny typ  m aso­
wego wydaw nictwa:

Na 100 zanalizow anych nowel 93 miało za przedm iot perypetię  
związane z uczuciowym i stosunkam i pom iędzy kobietą a męż­
czyzną. Siedem  pozostałych o tem atyce aw anturniczej i de tek ty ­
w istycznej pochodzi wyłącznie z m agazynu „Nous D eux” . Główna 
tem atyka nowel koncentru je  się więc na zagadnieniach miłości.
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Nic nie byłoby jednak  bardziej błędne, jak  spodziewać się w  tej 
tem atyce kontynuacji tradycy jnych  tem atów  powieściowej i ko­
m ediowej lite ra tu ry  „bulw arow ej” , charakterystycznej dla P a ­
ryża ubiegłych dziesięcioleci. We współczesnej prasie serca m otyw  
m iłości w ystępuje w  najściślejszym  związku z zagadnieniem  m ał­
żeństw a i rodziny. W 77 na 100 analizow anych nowel m ałżeństw o 
-jest przedstaw ione jako głów ny cel dążeń i jako naczelna w artość 
życiowa gw aran tu jąca zaspokojenie upraw nionych aspiracji kobiet 
i mężczyzn. Tylko^w 8 w ypadkach miłość odgryw a rolę fa ta lnej 
siły, k tórej tragiczny splot okoliczności nie pozwala znaleźć 
naturalnego  ujścia w  postaci m ałżeńskiego szczęścia. W jednym  
jedynie w ypadku nowela m a za przedm iot przelotną zdradę m ał­
żeńską przedstaw ioną z pełną aprobatą, w  jednym  też w ypadku 
przyjaźń- w ojennych tow arzysży broni w ystępuje  jako w artość 
nadrzędna w  stosunku do uczuć m iędzy m ężczyzną a kobietą.

K lasyczna sy tuacja  „ tró jkąta  m ałżeńskiego” nie pojaw ia się 
w  żadnej z nowel. N iewierność trak tow ana jest zawsze (z jednym  
w spom nianym  w yjątkiem ) jako m otyw  dyskredy tu jący  p a rtn e ra  
i w prow adzający w harm onię stosunku dw ojga ludzi przejściow e 
zakłócenie, k tó re  zostaje w yelim inow ane bądź przez naw rócenie 
zbłąkanego, bądź przez zastąpienie zdradzającego czy zdradzają­
cej inną osobą idealnego p artnera . W ten  sposób w prasie serca 
kró lu je  zasada nienaruszonej monogamii.

M ałżeństwo zostało poprzednio określone jako naczelny ceł 
życia w skazany w ogromnej większości nowel. W przew ażającej 
liczbie w ypadków  jest ono jednocześnie celem wieńczącym  roz­
w ijający  się tok akcji. Pod tym  względem  typow y w ątek p rasy  
serca jest więc podobny do rom antycznych rom ansów  kończących 
się m ałżeństw em  rycerzy. Nie jest to jednak  zawsze klasyczny 
w ątek  rom antycznej miłości nie liczącej się z żadnym i względam i 
rozsądku. Częściej niż miłość od pierwszego w ejrzenia w ystę­
pu je  uczucie wieńczące rzeczyw iste zalety  charak teru , objaw ione 
w  chw ilach prób życiowych.

U lubiony przedm iot k ry tyki, zarzucającej prasie serca ogłu­
pianie czytelniczek i budzenie ich niezdrow ych ambicji, stanow ił 
w ątek Kopciuszka i księcia z b a jk k  Jego zm odernizowana w ersja, 
w  k tórej rolę Kopciuszki odgryw ała skrom na sekretarka, zaś ro lę 
księcia potężny .i bogaty szef-przem ysłowiec, by ła  częstszym  m o­



tyw em  nowel i powieści w popularnych m agazynach. O statecz­
nie jednak  m otyw  ten  został najw idoczniej zdyskredytow any. 
W analizow anych rocznikach „Nous D eux” i „Confidences” po-= 
jaw ia się w praw dzie jeszcze kilka razy (5 nowel), ale częściej wy- 
ą tępuje jego w yraźna antyteza. Sześć nowel m a za bezpośredni 
przedm iot kom plikacje w ynikające ze złudnych nadziei szczęścia 
poszukiwanego w  m ałżeństw ie poza w łasną sferą. W szystkie one 
kończą się szczęśliwym m ałżeństw em  bohaterki, lub bohatera 
z p a rtn e rk ą  czy p artnerem  tej samej kategorii społecznej.

W tym  nowym  m otyw ie prasy  serca możną widzieć niebez- 
zasadnie rezu lta t k ry tyki, z jaką ten  rodzaj produkcji literackiej 
się spotyka. Z podobnego źródła mogą w ynikać rozsiane tu  i ów­
dzie program ow e pochw ały spokojnego, codziennego życia p rze­
ciw staw iane rom antycznym  m arzeniom . Jedną  z cech charak te­
rystycznych dla produkcji k u ltu ry  m asowej przeznaczonej dla 

•kobiecej publiczności stanow i „bow aryzm ” , o którego szerokim 
rozpow szechnianiu także w  publikacjach i audycjach am erykań­
skich pisał B. Rosenberg we w prow adzeniu do tom u Mass C ul­
ture  12. F rancuska prasa serca s ta ra  się ostatnio odparow ać zarzut 
propagow ania „bow aryzm u”. S tąd liczne przykłady  gloryfikacji 
szczęścia rodzinnego. Nawróconej na drogę cnoty m ałżeńskiej 
bohaterce jednej z nowel au to r w kłada w  usta  tak ą  tyradę; „I po­
wiedzieć, że posiadając miłość mego męża i dziecka, bezpieczeń­
stwo i spokojne ognisko domowe, ja  nie nazyw ałam  tego p ra w ­
dziwym  życiem ” 1S.

Na zasadzie k ry tyk i „bow aryzm u” nie należy wnosić, że prasa 
serca odznacza się realizm em . O bracanie się w sferze codzien­
nych w ydarzeń, przeciętnych charakterów , pospolitych środowisk 
byłoby sprzeczne z jej założeniami. W tym  typie lite ra tu ry  do­
m inu je  fatalistyczna filozofia, zgodnie z k tó rą  losy ludzi są obiek­
tem  działania sił tajem niczych i niezależnych od ich woli. 
L. B rahm s analizując zawartość m agazynu „Nous D eux” z 1955 r. 
stw ierdził, że akcję opowieści w  57%  w ypadków  kszta łtu je  nie­
przew idziany i niezależny od bohaterów  bieg w ydarzeń, w  28% 
wola osób trzecich i tylko w 15°/o wolą bohaterów . O kreślenia 
tego rodzaju, co „fa tum ”, „los”, „przeznaczenie”, „zbieg okolicz­

12 B. R osenberg, -Mass C ulture  in A m erica ,  w  tom ie: Mass Culture...
13 J’aim ais  trop  .plaisir, „Nous D eu x” 1957, nr 546.
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ności” w ystępow ały w  analizow anym  tekście czterokrotnie częś­
ciej aniżeli w yrażenia „energ ia”, „w ola” , „wolność” , „ in ic ja tyw a” 
i podobne. Bohaterow ie w 80% sy tuacji reagow ali na swój los 
rezygnacją, tylko w 20%  w ypadków  —: oporem.

Podobnym i cecham i charakteryzow ały  się analizow ane tu  no­
wele z roku 1957. W kształtow aniu toku ich akcji uderzającą 
rolę odgryw ały różnego rodzaju katastrofy , tragiczne wypadki, 
tajem nicze choroby łub  cudowne uleczenia. Na 93 nowele po­
święcone tem atyce-rodzinno-m ałżeńskiej tego rodzaju  nagłe zw ro­
ty  jak  deus ex  machina  w kraczające w  tok akcji w ystąpiły  w  48 
wypadkach. K atastro fy  samolotowe w ydają się przy  tym  u lu ­
bionym  przez au torów  środkiem  pozbywania się niew ygodnych, 
niew iernych mężów zam ykających szlachetnym  żonom drogę do 
zasłużonego szczęśliwego związku, albo demonicznych kochanek 
zagrażających całości m ałżeństw a bohaterów . E lem enty  egzotycz­
ne, a przynajm niej niecodzienne, są także charakterystyczne dla 
scenerii, w jakiej toczy się akcja opowieści.

Specyficzną cechą opowiadań, powieści i h istorii obrazkow ych 
oraz fotograficznych w ypełniających prasę serca jest, jak  już 
stwierdzono, koncentracja na spraw ie uczuciowych stosunków 
pom iędzy kobietą a mężczyzną. Elim inacje lub usunięcie na plan 
dalszy w szystkich innych m otyw ów ludzkiego działania dopro­
wadza w rezultacie do niesłychanej m onotonii w ątków  zam ykają­
cych się w  schemacie: chłopiec szuka dziewczyny, lub dziewczyna 
szuka chłopca.

Sprow adzenie wszystkich spraw  ludzkich do jed n e j płasz­
czyzny i przedstaw ienie ich w  jednym  w ym iarze przypom ina 
p rak tykę  popularnej lite ra tu ry  produkcyjnej w ypełniającej przed 
la ty  nasze czasopisma masowe. Tylko, że w  w ypadku prasy  serca, 
schem at jest d iam etraln ie  różny. M otyw y pracy w ystępują  na 
m arginesie, jako akcesorium  o m inim alnym  znaczeniu. Bardzo 
charakterystyczne są pod tym  względem  w iniety  okładek m aga­
zynu „Nous D eux” . P rzedstaw iają one ,z regu ły  dwoje m łodych 
ludzi w  sy tuacjach  zw iązanych z rozryw ką, z wypoczynkiem , 
sportem . W całym  analizow anym  roczniku tylko dwa razy  okład­
ka przedstaw iała scenę związaną z pracą, a właściwie — powro­
tem  z pracy  (dwoje m łodych ludzi na koniu z koszâmi pełnym i 
w inogron i na wozie naładow anym  zbożem).
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Ogrom na większość analizow anych opowiadań rozgryw a się 
we Francji, F rancja  zaś jest k rajem  o dużym  procencie za tru d ­
nionych zawodowo kobiet. Zjawisko to znajduje pewne odbicie 
w  sytuacji bohaterek opowiadań. Spośród 122 głównych bohaterek 
stu  nowel 54 posiada określony zawód, a niew iele większą liczbę 
(58) przedstaw iono w yraźnie jako kobiety niepracujące. Ten sto­
sunek w ynika jednak  z faktu , że bohaterk i opowiadań -— zgodnie 
z przedstaw ionym  poprzednio schem atem  ich treści — są to prze- ' 
ważnie kobiety niezamężne. Spośród 45 zam ężnych bohaterek  
m niej aniżeli Vs zajm uje się jakąś pracą. M ałżeństwo jako cel 
życiowy kobiety oznacza zatem  w tym  schem acie także kres 
ka rie ry  zawodowej. Identyfikacja  żony z zainteresow aniam i za­
wodowymi męża w ystępuje czasem w opowiadaniach. W łasne za­
in teresow ania zawodowe kobiety są zawsze w artością podporząd­
kow aną motywom  uczuciowym i szczęściu w m ałżeństw ie jako 
w artości naczelnej. Mała w artość literacka produkcji zaw artej 
w prasie serca przekreśla z góry szansę ciekawszej psychologicz­
nej analizy perypetii uczuciowych bohaterów . Mimo fan tastycz­
nych akcesoriów treść pozostaje banalna, a form a jest patetyczna, 
opisy obfitu ją w  stereotypow e w yrażenia charakterystyczne dla 
m aniery, k tó rą  posługują się w yrobnicy literaccy obsługujący 
p rasę  serca. Ja k  w ynika z dokonanej analizy, p rasa serca prze­
strzega zasad konw encjonalnej moralności. Nie m a podstaw  dc 
staw iania jej zarzu tu  popularyzow ania pornografii. Je j erotyzm  
nie jest b ru ta ln y  i o tw arty , lecz u b rany  w  form ę sen tym enta­
lizmu, bardziej ckliw y niż rom antyczny. To jednak, co przede 
w szystkim  uderza w  prasie serca, to jego dom inacja i wyłączność 
spraw iająca w rażenie obsesji.

Taka jes t postać m arzenia, k tó re  Cino Del Duca i jego koledzy 
sprzedają odbiorcom p rasy  serca. Powieści, nowele i cykle obraz- —/  
kowe nie różnią się w  treści i charakterze od przedstaw ionego 
powyżej schem atu. Każdy zeszyt wielomilionowego nakładu p rzy­
nosi około tuzina praw ie identycznych wątków, na k tó re  czeka 
kilkanaście czy kilkadziesiąt m ilionów odbiorców. Przypom niaw ­
szy tę  okoliczność nie trzeba więcej tłum aczyć, dlaczego tak  nie­
poważna m ateria  p rasy  serca zasługuje bez w ątpienia na poważną 
analizę.

W ielu socjologów francuskich zajm owało się i zajm uje prasą
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serca. Nie mógł pom inąć jej funkcji J . D um azedier w  swoich 
badaniach nad czasem wolnym . L. Brahm s i E. M orin rozpoczę­
li analizę jej treści, a H. Lefebvre włączył ten  przedm iot do p ro ­
gram u swojej filozoficzno-socjologicznej „k ry tyk i życia codzien­
nego” i zastosował do jego ujęcia cały arsenał swojej m etodo­
logii. Pom im o tych  zainteresow ań recepcja p rasy  serca nie zo­
stała  dotąd dokładnie zbadana. N ajbardziej m iarodajne i dokła­
dne inform acje zebrane zostały w  1950 r. przez F rancuski In sty ­
tu t Opinii Publicznej w  odniesieniu do trzech tygodników  ko­
biecych, wśród k tó rych  jednak  ty lko jeden, „Confidences” , re ­
prezentow ał prasę serca 14.

Zgodnie z danym i opartyńii na analizie reprezentacji k ra jo ­
wej liczba czytelników  tego czasopisma wynosiła 2 700 tysięcy, 
w tym  600 tysięcy mężczyzn. Przeszło połowa czytelników  m ie­
ściła się w  kategorii w ieku od 15 do 35 lat, główne skupienie 
publiczności stanow iły w ielkie m iasta. S tosunek czyteln ików -ro- 
botników  do przedstaw icieli innych zawodów (włączając w  to 
chłopów) przedstaw iał się jak  1 : 3. S tosunek ten  pozostaje n ie­
w ątpliw ie w związku ze specyficznym  charak terem  m agazynu 
„Confidences” określonym  w poprzednich paragrafach. M aga­
zyn „Nous D eux” posiada więcej odbiorców w śród robotników  
i ludności w iejskiej, jest- też w  większym  stopniu  czytyw any 
przèz mężczyzn, jakkolw iek proporcję czytelników-m ężczyzn 
w śród odbiorców „Confidences” należy również uznać za zaska­
kująco wysoką, jeśli się zważy charak te r tej publikacji.

Zarówno' badania Francuskiego In sty tu tu  Opinii Publicznej, 
jak  nowsze dane w skazują na  to, że lek tu ra  p rasy  serca nosi 
charak ter zjaw iska masowego 0 w zrastającym  nasileniu. W edług 
opinii „Com bat” w 1951 r. publiczność p rasy  serca stanow iło 17 
m ilionów F rancuzów 15. W edług innych danych szacunkow ych 
w 1955 r. co dziesiąty Francuz czytyw ał k tó ryś z m agazynów 
koncernu Del Duca (wliczając w to rów nież prasę dziecięcą)lfi.

14 D ane o badaniach I.F.O.P. przytaczam  na podstaw ie cytow anego  
artykułu-L . Brahm sa. N

15 H. A ndersen  w  dzienniku „Com bat” z 10 III 1951.
16 A. Bureau, La Presse  fem inine ,  „L’Echo de la  P resse et de la  P u ­

b lic ité” z 15 V 1955.
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W edług innego szacunku połowa kobiet francuskich w w ieku od 
15 do 45 lat czytyw ała w  1958 r. prasę serca.

S tru k tu ra  publiczności tej p rasy  nie jest dokładnie znana. 
W r. ,1952 czasopismo „Rêve” rozesłało 10 tysięcy egzem plarzy 
ankiety  dla czytelników  tego typu  publikacji. Ponad tysięczna 
próbka odpowiedzi, k tó rą  uznano za odpowiadającą struk tu rze  
społeczeństwa francuskiego, wskazyw ała, że 73,5% czytelników  
stanow iły osoby pełnoletnie, 75% — zamężne lub żonate 17. Re­
zu lta ty  tych  badań sta ją  w sprzeczności z potocznym  poglądem  
przeciw ników  tej prasy, w idzących w niej głównie straw ę du­
chową osób m łodych, nie skrystalizow anych um ysłowo i życio­
wo nie ustabilizow anych. Jak  w ydaje się w ynikać z różnych 
fragm entarycznych  inform acji, czytelnictw o prasy  serca nosi 
w znacznej m ierze charak te r rodzinny, to znaczy, że magaizyn 
kupiony przez jednego z członków rodziny czytany jest przez 
w szystkich dorosłych i dorastających  członków gospodarstw a 
domowego. Jednocześnie jednak  najw iększa proporcja czy tają­
cych w ydaje się w ystępow ać w kategorii m łodych dziewcząt.

W edług inform acji dziennika „Le M onde” w pew nej wsi de­
partam en tu  O rne 5 dziew cząt czytyw ało w ciągu tygodnia łą ­
cznie 17 m agazynów p rasy  serca. W pew nej wiosce w  Vaucluse 
sześć rodzin zbierało się co tydzień dla wspólnej lek tu ry  „Nous 
D eux” , tw orząc jak  gdyby rodzaj swoistego kółka sam okształce­
nia 18. P ra sa  serca znajduje licznych odbiorców w m iastach gar­
nizonowych, podobnie jak  ilustrow ane m agazyny dla dzieci ty ­
pu comicsów, k tó re  rów nież chętnie są czytywane- przez pobo­
rowych. P rasa  ta  na wsiach cieszy się popytem  wśród robotn i­
ków rolnych, w m iastach w śród drobnych urzędniczek, robotnic, 
pracow nic sklepow ych.

Pozw alając sobie na pew ne uogólnienie m ożna stw ierdzić, 
że najw iększe proporcje czytelników  'p ra sy  serca w ystępu ją  
w kategoriach społecznych ludności o niższym  poziomie w y­
kształcenia, w ykonującej prace mało a trakcy jne , nie zaspakaja­
jące am bicji osobistych i źle w ynagradzane. Popyt na prasę ser­
ca wśród poborowych stanow i zjawisko charak terystyczne . Jego

17 „L’Echo de la  P resse  et de la  P u b lic ité” z 10 X I 1952.
18 Pour le m e i l leu r  e t  pour le p ire ,  „Le M onde” z 3 IV 1953.
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w ystępow anie notował także R. H oggarth w śród poborowych 
ang ie lsk ich19. W tym  w ypadku zainteresow anie prasą serca 
wiązać można z narzuconym  system em  życia koszarowego obfi­
tującego w fru strac je  i godziny przym usow ej bezczynności • oraz 
połączone z w yrw aniem  z ustalonego try b u  życia zawodowego 
i rodzinnego. Z jaw isko to, podobnie jak  stw ierdzone w licznych 
b ad an iach , socjologicznych okresu wielkiego kryzysu pozornie 
paradoksalne zjawisko zaniku poważnego czyteln ictw a wśród 
bezrobotnych, rztica św iatło na ogólny problem  psychologicz­
nych m otyw acji konsum pcji k u ltu ra lne j, w szczególności zaś na 
m otyw acje sukcesu p rasy  serca.

Pow odzenie tego typu  publikacji we F rancji zachęca coraz 
liczniejszych Wydawców do próbow ania swoich sił w tej dzie­
dzinie działalności w ydaw niczej. Ponadto  niektóre czasopisma 
typu  ogólnego, w  szczególności czasopisma kobiece, nie rezygnu­
jąc całkowicie ze zróżnicowanego charak teru  treści i nie elim i­
nując radykaln ie  działów inform acyjnych w prow adzają jednak  
ru b ry k i zapożyczone z p rasy  serca, p rzede w szystkim  cykle ry ­
sunkow ych i fotograficznych historii. Fotograficzne rom anse p u ­
b liku ją  tygodniki o tak  dużym  nakładzie, jak  „Bonnes Soirees 
(910 tys. egz.), „Fem m es d ’A ujourd’h u i” (789 tys. egz.).

Rozwój p rasy  serca d jej penetrac ja  ną teren  zbliżony wywo­
łu je  niepokój części opinii francuskiej i je j czynny sprzeciw.

Na początku tego a rtyku łu  sform ułow ano zasadę, zgodnie 
z k tó rą  analiza elem entów  k u ltu ry  m asowej powinna być doko­
nyw ana na tle  całości k u ltu ry  w  powiązaniu z- kontekstem  spo­
łecznym. Zadanie to w  niniejszym  szkicu można spełnić tylko 
w form ie w ytknięcia ogólnych perspektyw  k u ltu ry  francuskiej, 
w  ram ach k tórej mieści się przedstaw ione zjawisko.

Stwierdzono poprzednio, że p rasa  serca stanow i najliczebniej- 
szą pod względem  ty tu łów  i najpotężniejszą pod względem  na­
kładu jednolitą  grupę publikacji. R eprezentuje ona iU francuskich 
publikacji periodycznych. Nie oznacza to jednak  bynajm niej, że 
określa ona ton k u ltu ry  francuskiej, że może być uznana za jej

19 R. H oggarth, The Uses of L iteracy ,  London' 1957. Żołnierze sk osza­
row ani są rów nież gorliw ym i czyteln ikam i com icsów , co stw ierdzono za­
rów no w  A nglii, Francji, jak i w  A m eryce.
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dom inantę. Je j pozycja jest inna niż pozycja analogicznych w y­
daw nictw  am erykańskich. W S tanach  Zjednoczonych prasa popu­
larna, radio i telew izja nastaw ione są na jednakow y diapazon. 
Inaczej przedstaw ia się sy tuacja  radia i telew izji francuskiej, zaś 
p rasa francuska jes t o wiele bardziej zróżnicowana. W Paryżu 
wychodzi 29 pism poświęconych sztukom  plastycznym , 23 pisma 
poświęcone bibliografii i książce, dziesiątki pism  o ch a rak te rze - 
literackim , dziesiątki m iesięczników społeczno-politycznych rep re -  ' 
zentujących różne orientacje ideologiczne, a niezm iennie — b ar­
dzo wysoki poziom in telek tualny . N akłady tych  czasopism są 
często niewielkie, w ahają  się w  granicach 10—20 tysięcy. S ta ­
nowią one jednak  w yraz ogólnego n u rtu  aktyw ności, k tó ry  
w  świadomości społecznej uw ażany jest za główny n u rt um y­
słowego życia k raju . W Am eryce nie b rak  natu ra ln ie  poważnych 
publikacji i program ów, jeśli naw et proporcja ich jest in n a 20. 
B rak  natom iast podobnej świadomości decydującej o wysokim 
prestiżu  twórczości in te lek tualnej, te j świadomości, k tó ra  w ydaje 
się być specyficznym  rysem  k u ltu ry  francuskiej, określającym  
także w arunki rozw oju k u ltu ry  masowej w  tym  kraju .

P rofesor Collège de France i członek Akadem ii, A. Siegfried, 
charakteryzując typow e aspekty  społeczeństwa francuskiego pisał: 
„Francuz żywi szacunek dla in teligencji i w ierzy, że wszyscy 
ludzie mogą aspirować do posiadania inteligencji i korzystania-, 
z jej dobrodziejstw ” 21.

P rasa  serca stanow i nieustające bluźnierstw o przeciw  kanonom  
tej w iary. Z punk tu  w idzenia in te lek tualnej opinii francuskiej 
jes t ona przede w szystkim  głupstw em  w yrasta jącym  w łonie k u l­
tu ry  francuskiej do ogrom nych rozm iarów, a więc głupstwem , 
którego nie podobna ignorować. Czasopismo „France N ouvelle”

20 W zrost popularnego czyteln ictw a w  Stanach Zjednoczonych ilu stru ­
ją m. in. cyfry nakładów  w yd aw n ictw  broszurow ych, tzw . P aperbacks,  
które w  1929 r. b y ły  praktyczn ie n ie  znane na rynku w ydaw niczym , zaś 
w  1954 r. osiągnęły  190 m ilionów  nakładu. W w ydaw n ictw ach  tych  dom i­
nuje literatura brukow a, rozpow szechniają - one jednak rów nież dzieła  
o najw yższej w artości literack iej i prace naukow e z w szystk ich  dziedzin. 
(Por. A . P ayn -H ackett, S ix ty  Y e a rs  o j  B est  Se llers  1895— 1955, N ew  York  
1956).

21 A. Siegfried,' A sp ec ts  de la société française,  Paris 1954, s. 25.

473



w  artyku le  z 30 m aja  1957 r. a ta k u jąc 'p ra sę  serca określiło ją 
jako „praw nie autoryzow any handel środkam i ogłupiającym i” . No­
tatka  ta  stanow iła ogniwo w  długim  łańcuchu oskarżeń i w yro­
ków, potępienia ferow anych przeciwko prasie* serca w  toku wielo­
letn iej, ciągnącej się od 1951 r. kam panii prow adzonej przez różne 
odłammy opinii publicznej.

W grudniu  1951 r. zaw iązany został z in icjatyw y społecznej 
K om itet O brany Godności P rasy  Kobiecej. W jego skład weszli 
m. in. przedstaw iciele C.G.T., Zw iązku Kobiet Francuskich i re ­
dakcji postępowego czasopisma katolickiego „Témoignage C hré­
tien” . W w yniku m obilizacji różnorodnych sił społecznych do 
w alki przeciw ko prasie serca w ytw orzył się osobliwy jednolity  
fron t sięgający od przedstaw icieli wyższej h ierarch ii kościelnej 
poprzez różne orientacje polityczne do F.P.K . W 1953 r. Kom isja 
Episkopalna P rasy  i Inform acji p rzy  Zgrom adzeniu K ardynałów  
i A rcybiskupów  ogłosiła kom unikat ostrzegający w iernych przed 
lek tu rą  p rasy  serca. W rok później z in ic ja tyw y dyrek tork i Ecole 
N orm ale S upérieure  św iecka i radykalna Ligue de l ’Enseigne-, 
m ent w ystąpiła z podobnym  apelem. Przez cały czas toczyła się 
in tensyw na kam pania prasow a, w k tórej b rał udział in te lek tualny  
„Le M onde”, gaulistow ski „Com bat” i kom unistyczna „L’H um a­
n ité” , jak  i cały szereg pism  katolickich.

W lu tym  1957 „H um anité” w  artyku le  zatytułow anym  Prasa 
serca: pułapka na serca i serca na sprzedaż oskarżała ten  typ 
pub likacji o „rozm yślną i haniebną eksploatację pragnienia 
szczęścia m ilionów m łodych dziewcząt i kobiet*’. W identycznych 
term inach  pisąła o w yzyskiw aniu słabości kobiecego serca kato ­
licka „Croix de Toulouse” , k tó ra  określiła prasę serca jako opium 
dla kobiet. O bszerny a rtyku ł zaw ierający próbę teoretycznej ana­
lizy poświęciło prasie serca pismo wychowawcze „Filles e t G ar­
çons” (1958, n r 8). A utor a rty k u łu  zw racał uwagę na jej rolę 
w propagandzie eskapistycznych postaw , fatalizm u, oderw ania 
od rzeczywistości, na  zwężenie zakresu ludzkich zainteresow ań, 
na tryw ialność i w ulgarny  naturalizm  jej filozofii życiowej.

K am pania przeciw ko prasie serca nie usta je  i ostatnio; we 
w rześniu 1959 r. A. Bertłiet, przew odniczący Narodowego Syn­
dykatu  Periodycznej Prasy. Prow incjonalnej, skierow ał do p re ­
m iera pismo dom agające sig odebrania licencji publikacjom  nie



pośw ięcającym  90% m iejsca artykułom  treści ogólnej i infor­
m acji. Ten krok w ym ierzony najbardziej bezpośrednio przeciwko 
koncernow i Del Duca był in terp re tow any  jako próba odwetu 
konkurencyjnych  sfer dziennikarskich. Pom ijając kw estię m oty­
w acji, należy się zająć jednak  przede wszystkim  kw estią skutecz­
ności w alki z p rasą  serca. ’

Je s t oczywiste, że w ieloletnia kam pania przeciw ko prasie serca 
nie zaham owała jej ilościowego w zrostu. Nie naTeży jednak  stąd 
wnosić, że była ona bezowocna. Czynnik kom ercjalny odgrywa 
n iew ątp liw ie  isto tną  rolę w  rozw oju k u ltu ry  m asowej we Francji, 
jes t on jednak daleki od wszechwładzy, k tó rą  zdaje się posiadać 
w  stosunkach am erykańskich. Czynniki oficjalne we F rancji sp ra­
w u ją  o w iele ściślejszą kontrolę nad  środkam i kom unikacji, m a­
sowej, aniżeli to jest możliwe w  Am eryce. O dgryw a p rzy  tym  
ro lę  nie ty lko odm ienny, scentralizow any sy s tem , adm inistracji 
publicznej, ale także —  w znacznej m ierze — różne tradyc je  ku l­
tu ra ln e  i wysoki prestiż czynnika intelektualnego w świadomości 
społecznej, o k tó rym  była już mowa. Ta specyficzna sytuacja 
odbija się w  szczególności na organizacji środków  kom unikacji 
bezpośrednio poddanych kontroli oficjalnej —  rad ia  i te le w iz ji22.

Dla uniknięcia b łędu jednostronności trzeba tu ta j podkreślić, 
że i w  A m eryce istn ieją  w  telew izji i rad iu  program y oświatowe; 
(w r. 1955 na  381 stacji telew izyjnych działało w S tanach Z jed­
noczonych 13 stacji oświatowych). P rogram y te  służą jednak  
ściśle dydaktycznym  celom i giną w powodzi program ów  kom er­
cjalnych, nadających ton produkcji krajow ej w  zakresie tych  ka­
nałów  kom unikacji. Narodow y program  telew izji francuskiej jest 
bardzo różny od przeciętnych program ów  am erykańskich. Na pe­
w ien czas telew izja francuska znalazła stałego obserw atora i k ry ­
tyka  w  osobie F. M auriaca. P isarz zmuszony w ielkiem  do w ycofa­
nia się z bezpośredniego udziału w  życiu artystycznym  i lite rac ­
kim  widział możność śledzenia za pośrednictw em  telew izji pulsu 
ku ltu ralnego  życia Francji. W domu am erykańskiego in te lek tu ­
alisty  telew izor nie m ógłby pełnić podobnej roli, jak  w domu

22 Opis ciekaw ej akcji sp o łeczn o-ośw iatow ej, organizow anej przez te ­
lew izję  francuską i połączonej z badaniam i socjologicznym i, zaw iera k siąż­
k a  J. D um azedier, T élév ision  et éducation populaire ,  P aris 1955, UNESCO.



sędziwego nestora lite ra tu ry  francuskiej, k tó ry  w swym  odosob­
nieniu kreow ał się niejako sędzią i kom entatorem  nowej gałęzi 
sztuki popularnej i został zaakceptow any w tym  charakterze przez 
m iarodajną opinię.

W rażliwość czynników oficjalnych, kontrolujących k u ltu rę  m a­
sową, na głosy opinii in te lek tualnej, nie pozostaje także bez w pły­
wu na ram y 'u jm u jąc e  działalność praśy  rozryw kow ej. K ontrola 
jest tu  bardziej ścisła w odniesieniu do w ydaw nictw  dla m ło­
dzieży. M ałą skuteczność in terw encji, wniesionej przez Kom isję 
Senatu  Stanów  Zjednoczonych przez senatora K efauvera prze­
ciwko comicsom propagującym  zbrodnię i g ro z ę 23, można po­
rów nać z efektyw ną działalnością francuskich władz oświato­
wych, k tó re  w  r. 1949 osiągnęły ̂ przeprowadzenie ustaw y ograni­
czającej im port comicsów am erykańskich do Francji. W 1953 r. 
na skutek  decyzji Kom isji K ontroli Publikacji dla M łodzieży za­
m knięty  został m agazyn „T arzan” , jedno z licznych w ydaw nictw  
obrazkow ych dla dzieci publikow anych przez koncern Del Duca.

Podobne ak ty  bezpośredniej in terw encji adm inistracyjnej nie 
tylko w drastyczny sposób elim inują z rynku  k u ltu ry  m asowej 
produkcję o niepożądanym  charakterze, ale w yw ierają ponadto' 
w pływ  pośredni na charak ter innych w ydaw nictw . W cytow anych 
enuncjacjach Cina Del Tiuca, k tó ry  zapew niał o ścisłym  konfor­
mizmie w łasnych w ydaw nictw  w stosunku do uznanych norm  
m oralnych, można się dopatryw ać w pływ u adm inistracyjnej re­
presji, jaka  dotknęła jego przedsięwzięcie. W analizie treści w y­
branych  publikacji p rasy  serca zwracano uwa'gę na fakt, że pew ne 
szczególnie mażące zmysł k ry tyczny elem enty, jak  np. w ą tek  
Kopciuszka i księcia z bajki oraz m otyw  „bow aryzm u”, zostały 
w tych  publikacjach ostatnio świadomie ograniczone.

Drobne ustępstw a na rzecz zdrowego rozsądku czynione pod 
naciskiem  opinii in telek tualnej i obawy idących za tym  naciskiem  
adm inistracyjnych  restrykc ji nie rozw iązują jednak całkowicie 
problem u p rasy  serca. Trudno przypuścić, aby władze francuskie 
chciały i m ogły zdobyć się na w ydanie rozporządzenia całkow itej 
likw idacji tej p rasy  zgodnie z postulatem  sform ułow anym  we

23 Por. R. W arshow , Paul', the Horror Comics and Dr W erth am ,  w  to ­
m ie: Mass Culture...
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w spom nianym  piśmie prezesa Syndykatu  P rasy  Prow incjonalnej. 
W  stosunkach francuskich takie posunięcie uważano by  zapewne 
za zbyt drastyczne. Je s t też wątpliwe, aby okazało się ono sku­
teczne na dłuższą m etę. Byłby to krok przypom inający objawowe 
leczenie choroby, k tóre próbuje usunąć niepożądane skutki, nie 
s ta ra jąc  się w ykryć pow odujących je  przyczyn i ’ oddziałać na 
nie w  sposób bezpośredni.

W śród polem iki na tem at prasy  serca odzywały się niekiedy ' 
tw ierdzenia, że rosnącego powodzenia tej p rasy  niepodobna w y­
jaśnić sam ą ty lko chęcią zysku ze strony  pozbawionych sk rupu­
łów wydawców, bez odwołania się do gustów  publiczności. W spo­
sób swoisty u ją ł to zagadnienie A. B ureau w organie francuskich 
sfer prasow ych „L’Echo de la P resse e t de la Publicité” . Polem i­
zując z oskarżeniam i p rasy  serca pisał on: „Mówi się, że jej dzia­
łalność rozpowszechnia na świecie głupotę. To niepraw da: głupota 
istn ieje  na świecie, a cukierkow e bajeczki XX w ieku czynią ją 
ty lko bardziej w idoczną”. Inn i polemiści nie oceniali tak  pesym i­
stycznie ogólnego poziomu publiczności czytelniczej, zgadzali się 
jed n ak  z tw ierdzeniem , że ten  typ  w ydaw nictw  rzeczywiście od­
powiada zapotrzebow aniu pew nej kategorii czytelników.

Z podobnych założeń wychodzą działacze społeczni różnych 
o rien tacji ideologicznych, k tórzy  nie ograniczają się do zwalcza­
nia zjaw iska stanowiącego pośredni rezu lta t jakichś społecznych 
potrzeb, lecz usiłu ją kanalizow ać im pulsy i aspiracje w ykorzy­
styw ane dotąd przez prasę serca. D la przeciw wagi działalności 
kom ercjalnych m agazynów zarówno Francuska P a rtia  Kom uni­
styczna, jak  różne organizacje katolickie w ydają  w łasne pisma 
dla kobiet, a także pism a dla młodzieży typu  comicsów, stara jąc  
się połączyć pew ne elem enty  właściwe dla prasy  serca z dosta­
teczną dozą inform acji ogólnych i z treścią o w alorach społecz­
nych odpowiednich do kierunku, k tó ry  reprezen tu ją . Każde 
z tych  pism  w swoim zakresie osiąga pew ne rezulta ty , ale ani 
lewicowe „H eures C laires” , ani „Vie Catholique Ilu strée” nie 
stw arza ją  isto tnej konkurencji dla dziesiątków m agazynów ko­
m ercjalnych.

K om entator jezuickiego m iesięcżnika „E tudes” w yraził w zwią­
zku z tym  wątpliwość, czy naw oływ ania do stw orzenia „dobrej” 
p rasy  serca mogą przynieść zadowalające rezulta ty , jak  długo nie
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znane są z całą dokładnością m echanizm y psychologiczne, k tó rym i 
tak  skutecznie m anipulu je dotąd „zła” prasa serca 24.

Takie postaw ienie problem u otw iera pole do badań socjolo­
gicznych i psycho-społecznych. W spom niano‘już, że funkcją  i cha­
rak te rem  prasy  serca in teresu ją  się liczni socjologowie francuscy. 
Badania ich w  tym  zakresie nie są jeszcze na ty le zaawansowane, 
aby m ogły dostarczyć ostatecznych konkluzji. N iektóre u jęcia so­
cjologiczne ograniczają się przy tym  także tylko do negatyw nego 
aspektu  zagadnienia. J . Dum azedier, rozpatru jąc  rolę p rasy  serca 
z punk tu  w idzenia spędzania' wolnego czasu, konstatu je  z ubole­
waniem , że m agazyny kobiece, k tó re  m ogłyby stanow ić nie tylko 
źródło rozryw ki, ale i pożytecznyh inform acji i nauki m ilionów 
Czytelników,, nie w ykorzystu ją należycie możliwości swego sze­
rokiego oddzia ływ ania25. L. Brahm s przeprow adza precyzyjną 
analizę p rasy  kobiecej, ale rezygnuje z ogólnych wniosków, a na­
w et nie próbuje form ułow ać hipotez w yjaśniających. N ajbardziej 
w nikliw e ujęcie zagadnienia zaprezentow ał dotąd H. Lefebvre, 
jakkolw iek jego badania w  tej dziedzinie znajdują się dopiero 
w  stadium  początkowym .

Lefebvre wychodzi od koncepcji sztuki, k tó ra  towarzyszy 
życiu współczesnych społeczeństw  w  form ie kry tycznej antytezy. 
In te resu je  go przy  tym- sztuka o charakterze m asowym  i nie 
w aha się on objąć analizą obok tea tru  B rechta i film ów  Chaplina 
także p rasy  serca. Zgodnie z jego in te rp re tac ją  ta  ostatnia, podob­
nie jak  film y Chaplina, dostarcza odbicia rzeczywistości podobnego 
do jej odbicia w lustrze, produkując obraz Odwrócony rzeczyw i­
stego świata» Obraz stw orzony przez wielkiego kom ika angiel­
skiego jest jednak  obrazem  praw dziw ym , p rasa  serca konstruu je  
natom iast odwrócony obraz fałszywy, iluzoryczny. Lefebvre cha­
rak te ryzu je  w  następu jący  sposób funkcje pełnione przez złą 
sztukę będącą dziełem  skom ercjalizow anej produkcji: „O dkry­
wam y św iat fałszywy: fałszyw y przez to przede wszystkim , że 
nie jes t on w  istocie św iatem , a chce uchodzić za praw dziw y, po­
nadto zaś przez to, że tow arzyszy on z bliska rzeczywistości, pod­

24 L. Beirnaert, La Presse  du coeur,  „E tudes”, listopad  1957.
25 J. D um azedier, Se dis traire. Les loisirs dans la v ie  quotidienne,  

„E ncyclopédie F rançaise”, t. X IV : C ivi l isa tion  de la v ie  quotid ienne,  Pa-- 
ris 1954.
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staw iając w  jej m iejsce jej przeciw ieństwo. Z astępuje na przy­
kład rzeczyw iste nieszczęście u łudą szczęścia, k tó re  jednak  od­
powiada na swój fikcyjny  sposób rzeczyw istej potrzebie szczęścia. 
Albo -też zastępuje przyziem ne nieszczęście nieszczęściem d ra ­
m atycznym ” 2fl.

Lefebvre um ieścił koncepcję stosunku sztuki wobec rzeczyw i­
stości w  ram ach specyficznej konstrukcji filozoficznej, k tó ra  nié 
zawsze ułatw ia i upraszcza jego in terp re tac ję. N iezaprzeczalnie 
trafna\ w ydaje się jednak  jego charak terystyka  „z łe j” sztuki m a­
sowej w  zastosowaniu do p rasy  serca. Jedną z najbardziej zna­
m iennych cech tej lite ra tu ry  stanow i w łaśnie dram atyzow anie 
rzeczywistości. Dokonyw ane w sposób tryw ia lny  i naiw ny od­
powiada ono jednak  pragnieniu  uatrakcy jn ien ia  i uwznioślenia 
norm alnego biegu życia. W izją szczęścia i szczęśliwego rozstrzy­
gnięcia operuje p rasa  serca nie tylko jako elem entem  akcji, lecz 
także jako talizm anem . M agazyn „Nous D eux” określony jest 
w  pod ty tu le  jako „tygodnik przynoszący szczęście” („L’Hebdo­
m adaire qui porte  bonheur”). K lim at publikacji w  połączeniu 
z ich sery jnym  charak terem  dostarcza m aterii do m arzeń na ja ­
wie. Obraz św iata konstruow any w tych  m arzeniach jest fałszy­
wy, ale zgodnie z hipotezą L efebvre’a zaspokaja au ten tyczną po­
trzebę. W eryfikacja tej hipotezy wym aga dalszych badań. Jeśli 
potw ierdzą one hipotezę, dla działaczy społecznych w yniknie stąd 
problem , w  jak i sposób zmienić prasę serca lub czym ją  zastąpić, 
nie negując ważności funkcji, k tóre m a do spełnienia.

W edług sta ty sty k  oficjalnych F rancja  jest k ra jem  o najw ięk­
szym na świecie procencie ludzi czytających k s iążk i27, ma n a j­
wyższą proporcję publikacji poświęconych filozofii; m iesięczniki 
filozoficzno-społeczno-literackie typu  „Les Temps M odernes” ,

26 H. L efebvre, C ritique de la v ie  quotidienne. Introduction,  Paris 1958, 
s. 44.

27 R. K anters, La v ie  l i t téra ire  en France,  w  tom ie: La France  
d ’A u jo u rd ’hui, P aris. 1958. W edług danych w e Francji 62% dorosłych czy­
tuje książki, w  tym  ponad 25% co najm niej 2 książk i na m iesiąc. N ieco od­
m ien ne dane w yn ikają  z badań Institu t' F ran ça is-d ’O pinion P ublique z r. 
1948, zgodnie z k tórym i 72% F rancuzów  czytu je książk i od czasu do cza­
su, zaś 12% —  stale. Ścisłość tego rodzaju danych zaw sze b u d zi-w ątp liw o­
ści, m ożna je jednak traktow ać jako w skaźniki porów naw cze.
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„E sprit” , „C ritique” liczą dziesiątki ty tu łów  i nie tylko budzą 
in te lek tualny  oddźwięk, ale posiadają duży au to ry te t m oralny 
w  społeczeństwie.

Zainteresow ania in te lek tualne  m ają we F rancji niew ątpliw ie 
większe szanse penetracji w dziedzinę k u ltu ry  m asowej, aniżeli 
np. w  Am eryce. P ene trac ja  taka  odbywa się nie tylko poprzez 
środki kom unikacji podległej oficjalnej kontroli, jak  radio i te le ­
wizja lub popularyzacyjne w ydaw nictw o Presses U niversitaires 
pod nazwą Que Sais-Je?, lecz także przez w ydaw nictw a o cha­
rak terze czysto kom ercjalnym . Tanie, broszurow e w ydania (Liv­
res de poche) szeroko rozpow szechniają obok krym inalnych  rom an­
sów także w ybitne dzieła literackie. Dla typu  zainteresow ań in te ­
lek tualnych  szerokiej publiczności francuskiej charakterystyczne 
są kom ercjalne w ydaw nictw a ilustrow ane poświęcone historii 
(np. „H istoria”, „M iroir de 1’h isto ire”), k tó re  w  form ie zbeletry­
zowanej, a często i nie pozbawionej tonu sensacji popularyzują 
wiedzę o dziejach F rancji, Europy i św iata, korzystając przy  tym  
ze w spółpracy w ybitnych znawców, uczonych, członków In sty ­
tu tu  i Akadem ii Francuskiej. Treści k u ltu ry  „w yższej” nie są za­
tem  odizolowane od innych elem entów  k u ltu ry  masowej.

Te właściwości k u ltu ry  francuskiej trzeba mieć w  pam ięci roz­
p a tru jąc  zjawisko p rasy  serca, aby nie upraszczać jego in te rp re ­
tacji stw ierdzeniem , że stanow i ono n a tu ra ln y  i n ieunikniony w y­
nik dem oralizującego działania producentów  k u ltu ry  masowej 
działających w w arunkach całkowitego b raku  kontroli społecznej

■N

i nieskrępow ania funkcjonow ania p raw  zysku, elim inującego z za­
wartości kom unikacji w szystkie cenne elem enty.

Zorganizowana akcja społeczna oddziaływ uje we F rancji nie 
tylko na sferę twórczości lub wytwórczości ku ltu ra lne j, lecz także 
na kształtow anie procesów recepcji. Znam ienny rys tego oddzia­
ływ ania stanow i przy  tym  pluralizm . Obok M inisterstw a O św iaty 
organizującego szeroką akcję kulturalno-ośw iatow ą z zakresie po­
zaszkolnym  działają liczne insty tucje  społeczne, których różno- 
stronna inicjatyw a m a duże znaczenie dla usta lan ia  nawyków 
Ï  postaw  ku ltu ralnych . W śród tych  in sty tucji ważną rolę odgry­
w ają  ideologiczne organizacje m łodzieży i związki zawodowe 
w szystkich orientacji.

Dla przykładu ' zacytować m ożna działalność K onfederałnego
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In sty tu tu  Studiów  i Szkolenia Związkowego C.F.T.C., drugiego 
pod względem  liczebności zrzeszenia związkowego Francji. Jedna 
z typow ych instrukcji w ydanych przez In sty tu t zaw iera nastę- 
pującfe zalecenia i stwierdzenia, zasad odnoszących się do dziedziny 
zadań określonej jako m isja wychowawcza syndykalizm u: „Aby 
być związkowcem bardziej świadomym , ak tyw istą  bardziej kom ­
peten tnym  nie m ożna poprzestać na rozszerzaniu swych um ieję t­
ności technicznych, trzeba zarazem  dbać o rów nom ierny rozwój 
swojej osobowości [...] Trzeba także kształcić swe um iejętności 
w yrazu [...] Trzeba zapewnić św iatu  pracy  równość z punktu  
w idzenia w iedzy nie ty lko technicznej, lecz i hum anistycznej, dla 
obrony jego in teresów  i przy  poszukiw aniu praktycznych roz­
wiązań [...]” 28.

Cytow ana instrukcja  i inne m ateria ły  odnoszące się do p ro­
gram u kształcenia związkowego w ielokrotnie stw ierdzają potrzebę 
zwalczania u działaczy związkowych poczucia niższości, w ynika­
jącego ze świadomości własnego ograniczenia in telektualnego 
i b raku  ogólnej ku ltu ry . Drogą do usunięcia tego kom pleksu ma 
być podnoszenie poziomu hum anistycznej ogłady i przysw ajanie 
sobie w artości wyższej ku ltu ry . Jest to program  znam ienny dla 
robotniczego środowiska, k tó re  m a za sobą przeszło stu le tn ią  t ra ­
dycję pracy sam okształceniowej rozw ijanej w  ram ach Ligi N au­
czania, a od czasów drugiego cesarstw a w ram ach sekcji M iędzy­
narodowego Stow arzyszenia Robotników i innych robotniczych 
organizacji ośw iatow ych29.

Przykład  innego typu  insty tucji stanow i działające od dzie­
sięciu la t Stow arzyszenie Ognisk K ultu ry . O rganizacja ta  apelu- 

' jąca głównie do odbiorców z klas średnich stanow i o tw arte  dla 
w szystkich chętnych zrzeszenie, którego zadaniem  jest ułatw ianie 
organizacji życia ku lturalnego  przez rezerw ację m iejsc w  tea trach  
i na koncertach, pośredniczenie w  zakupie oraz wypożyczaniu 
książek i czasopism, organizację wycieczek o celach ku ltu ra lnych , 
zwiedzanie w ystaw  i muzeów. Isto tną stroną tej działalności róż­
niącej ogniska k u ltu ry  od kom ercjalnych agencji widowiskowych

28 In s ti tu t  Confédéra l d ’E tudes et' de ,Formation Syndica les  C.F.T.C. 
F orm ation  syndica le  et culture  (pow ielona instrukcja z 1958 r.)

20 G. D uveau ,. La v ie  ouvrière  sous le Second E m pire , '  Paris 1946, 
s. 454.
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jest fakt, że k ie ru ją  one świadomie w yborem  k u ltu ra lnym  swych 
członków i s ta ra ją  się o naw iązanie pom iędzy nim i kon tak tu  
w  imię kultyw ow ania wspólnych ku ltu ra lnych  wartości. Pom ię­
dzy kom ercjalnym  tygodnikiem  „A rts” a organem  Ognisk K ul­
tu ry  „A ctivités C ultu relles” i jego regionalnym i uzupełnieniam i 
istn ieje  ta  zasadnicza różnica, że gdy pierw szy inform uje anoni­
mowego 'odbiorcę o możliwościach ku ltu ra lne j konsum pcji, te  
drugie m ają na ęelu organizowanie życia kulturalnego  w imię 
określonej filozofii k u ltu ry  ®°.

Można odnaleźć pew ne wspólne założenia działalności tego 
typu  in sty tucji^  jaką stanpw i Association des Foyers de C ulture, 
oraz akcji oświatowej związków zawodowych. W obu w ypadkach 
założenia* te  są dalekie od koncepcji masowego społeczeństwa, 
w k tórym  rozryw ki ku ltu ra lne  stanow ią osobistą spraw ę gustów  
indyw idualnego konsum enta społecznie obojętną w  takim  sa­
m ym  stopniu, jak  spożycie w ybranego przez niego gatunku  pa­
pierosów. Są one znam ienne dla społeczeństwa, k tó re  — zgodnie 
z określeniem  A. S iegfrieda — w ierzy w inteligencję i w  możność 
powszechnego korzystania z jej dobrodziejstw .

W tym  społeczeństwie rozpowszechnieniem  ogólnej k u ltu ry  
e lem entarnej, obficie nasyconej treściam i wielkiej k u ltu ry  naro­
dowej, zajm uje się "szkoła uniw ersalna, staw iająca uczniom sto­
sunkowo wysokie w ym agania in te lek tualne i oparta  o z górą s tu ­
letn ią  tradycję  obowiązku elem entarnego nauczania. E fektyw ­
ność i trw ałość wpływów szkoły była ostatnio we F rancji przed­
m iotem  częstych kry tycznych ocen i opinii. R ezulta ty  socjologicz­
nych badań dowodzą, że młodzież francuska, w ychow ana w k u l­
cie wielkich postaci z dziejów k u ltu ry  francuskiej, w  swojej

3(1 A ctiv i té s  culturelles. Bulle tin  m ensuel rédigé par les m e m b res  de  
VAssociation des F oyer de Culture.  W ydaw nictw o to posiada regionalne  
dodatki w e  w szystk ich  ośrodkach objętych działalnością S tow arzyszenia  
O gnisk K ultury. R olę dobrow olnych organizacji społecznych w  k ierow a­
niu recepcją kulturalną w  życiu  prow incji francuskiej szeroko przedstaw ia  
J. D um azedier w  odniesien iu  do badanego przez sieb ie  m iasta  A nnecy. 
W, tym  m ieście  liczącym  15 tysięcy  gospodarstw  rodzinnych stw ierdził on 
istn ien ie  200 organizacji k u lturalnych  — w  tym  rów nież tow arzystw  spor­
tow ych. (J. D um azedier, A m b ig u ité  du  loisir et dyn am iqu e  socio-culturelle ,  
„Cahiers In ternationaux de Socio logie” 1957 t. X X II.) oraz J. D um azedier, 
A. R ipert, Le lo is i f  et la ville. Loisir et culture,  P aris 1966.
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masie bardzo szybko zapom ina o W ercyngetoryksie i Bayardzie 
pod w pływ em  lek tu ry  przygód infantylnego bohatera comicsów, 
T intina, a P asteu ra  i panią Curie zastępują w krótce w jej zain te­
resow aniach postacie heroin prasy  serca.

Pod w pływ em  szkoły ksz ta łtu je  się jednak  trw ałe  poczucie 
h ierarch ii w artości ku ltu ralnych , k tóre spraw ia, że czytelnicy co- 
m icsowych serii i popularnych m agazynów patrzą  z szacunkiem  
wolnym  od ironii na czytelników  ,,Les Temps M odernes” , a sk rę­
pow ani we w łasnych zdolnościach w yrazu zachow ują podziw 
dla sztuki pięknego m ówienia i pisania. Snobizm ku ltu ra ln y  — 
w pozytyw nym  znaczeniu tego pojęcia —  charak teryzu je  we 
F rancji postaw y szerokich kręgów. Społeczeństwo francuskie pie­
lęgnuje także bogate tradycje  racjonalizm u i laicyzmu.

Należy sobie uświadomić, że na takim  właśnie gruncie w y­
rasta  jako zjawisko masowe prasa serca, stanow iąca pożywkę 
dla irracjonalizm u, fatalizm u, eskapistycznych tendencji i pospo­
litych  sen tym entalnych  gustów. Zarazem  jednak  trzeba pam iętać 
o przedstaw ionym  powyżej procesie oddziaływania krytycznej 
opinii publicznej i oficjalnej kontroli, k tó rych  połączone wpływy 
chronią prasę serca przed pornografią, powodują elim inowanie 
najbardziej nonsensow nych m otyw ów i sk łan iają producentów  
do większej dbałości o form ę.

Sform ułow ano już poprzednio tezę, w edług k tórej treść k u l­
tu ry  masowej każdego k ra ju  stanow i w ypadkow ą oddziaływania 
takich czynników, jak  gusty  czytelników, krytyczna, opinia k rę ­
gów intelektualnych, tradyc ja  ku ltu ra lna , funkcjonow anie insty ­
tucji oficjalnych pow ołanych do kontroli lub organizacji życia 
kulturalnego, in teres producentów  sztuki m asowej. Żaden z tych 
czynników nie reprezen tu je  kategorii ostatecznej instancji uw a­
runkow ania zjaw isk ku ltu ra lnych . Sądzę j-ednak, że przy  obecnym 
stanie w iedzy o m echanizm ach rozw oju k u ltu ry  sięganie bardzo 
daleko w głąb uw arunkow ań czy to psychologicznych, czy eko­
nom iczno-społecznych nie jest w  każdym  w ypadku możliwe.

Z atrzym anie się na w skazanej płaszczyźnie analizy i tak  już 
pozwala na dokonywanie porów nań ,w skali różnych ku ltu r. W y­
m ienione czynniki nie noszą identycznego charak teru  i nie od­
gryw ają  jednakow ej roli we w szystkich społeczeństw ach zindu- 
strializow anych. W S tanach Zjednoczonych np. przerost ro li ele­
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m entów  kom ercjalnych w połączeniu ze słabością n iektórych in ­
nych czynników zdaje się spraw iać, że rozdział m iędzy w artościa­
m i k u ltu ry  wyższej a przeciętnym  poziomem większości dziedzin 
k u ltu ry  masowej jest większy, aniżeli tego w ym agają przeciętne 
gusty  odbiorców. Francuska prasa serca stanow i obiekt uporczy­
wej walki m iędzy różnym i pierw iastkam i społecznych oddzia­
ływań.

Jeśli publiczność am erykańska w ydaje się mieć gorszą ku l­
tu rę  masową, niż na to zasługuje, publiczność francuska — w łaś­
nie taką w przybliżeniu, na jaką zasługuje (mowa tu zawsze 
o odłam ach społeczeństwa stanow iących publiczność określonych 
działów k u ltu ry  masowej), to publiczność polska obdarzona jest 
od pewnego czasu produkcją w zakresie k u ltu ry  masowej obli­
czoną na nieco w ysublim ow any poziom gustów.

Nie ulega wątpliwości, że zjawisko identyczne z prasą serca 
je s t  obecnie zupełnie niepraw dopodobne na naszym  gruncie. Pol­
skiem u rynkow i wydaw niczem u nie grozi pojaw ienie się publi­
kacji periodycznych zaabsorbowanych wyłącznie tem atyką ro- 
m ansow o-sentym entalną, oderw anych od rzeczywistości społecz­
nej i ak tualnej politycznej problem atyki. Kwestia, czy pewna 
część naszej publiczności je s t  niew ątpliw ie i trw ale  im m unizowana 
na w ydaw nictw a typu prasy serca, stanow i jednak  zagadnienie 
innego rodzaju. Rozważając podobne perspektyw y na gruncie spo­
łeczeństw a polskiego trzeba pam iętać, że pod względem uprzem y­
słowienia, stopnia rozpowszechnienia oświaty i sekularyzacji znaj- 
duje się ono wciąż w  ty le poza społeczeństwem  francuskim , k tó ­
rego w szystkie in te lek tualne  a try b u ty  nie zdołały wyelim inować 
całkowicie rozw oju k u ltu ry  m asowej w  k ierunku reprezentow a­
nym  przez prasę serca 81.

W Polsce wychodziły w latach 1955— 1970 cztery  popularne 
•czasopisma dla kobiet: „P rzyjació łka’’, „K obieta i Życie” , „Zw ier- 

, ciadło” , „F ilip inka” , o łącznym  jednorazow ym  nakładzie około 
2 800 000 egzem plarzy. Te czasopisma o różnym  poziomie i cha­
rak te rze  odegrały istotną rolę w  procesie rozpowszechniania k u l­

t u r y . P rzy  ich udziale, a szczególniej przy  udziale „Przyjaciółki”,

81 D ystans ten  u legł n iew ątp liw em u zm niejszeniu  w  ciągu d ziesięcio­
lec ia , które upłynęło od napisania tych  słów .



dokonał się w ielki skok czytelnictw a popularnego w Polsce w po­
rów naniu  z okresem  przedw ojennym .

Nie um niejszając roli tych  w ydaw nictw , trzeba jednak  p rzy­
pomnieć, że rozwój czytelnictw a w Polsce w m inionym  p iętnasto­
leciu dokonywał się pod dom inującym  w pływ em  społeczno-ekono- 
m icznych przeobrażeń k raju , industrializacji i urbanizacji oraz 
dem okratyzacji oświaty. W tym  w ypadku in tensyw ny rozwój 
k u ltu ry  masowej zarówno od strony  produkcji, jak  konsum pcji 
m usi być in terpretow any przy  bezpośrednim  odwołaniu się do 
głębszych pokładów życia społecznego, k tó re  w norm alnych wa­
runkach  oddziałują w sposób bardziej pośredni. Zw racałam  już 
poprzednio uwagę na niektóre czynniki w zrostu czytelnictw a 
w tej epoce. W specyficznych polskich w arunkach  okresu po­
wojennego korzystanie z k u ltu ry  m asowej, a w  znacznej m ierze 
z prasy  popularnej, m usiało w zrastać gwałtow nie, bez względu 
na to, czy publikacje dostarczane do rąk  odbiorców odpowiadały 
optym alnie ich aspiracjom  i gustom, czy nie.

W obecnym  okresie sy tuacja  ulega zmianie. Próg nasycenia 
p rasą  został osiągnięty. Nie m a radykalnego w zrostu nakładów  
i zaw rotnego rozw oju czytelnictw a 32, co nie oznacza, aby czytel­
nictw o osiągnęło granice zadowalające z punk tu  w idzenia orga­
nizatorów  polityki ku ltu ra lne j. W pływ y urbanizacji i skutk i eli­
m inacji analfabetyzm u nie będą już obecnie oddziaływały na 
przesuw anie tych granic tak  radykaln ie jak  w  ubiegłych latach.

Zwiększenie proporcji czytających będzie natom iast w  co­
raz to w iększym  stopniu zależało od dostosowania publikacji do 
gustów  i w ym agań odbiorców. K ierunek  ewolucji gustów  szero­
kiej publiczności w  Polsce może być w  tej chwili tylko przedm io­
tem  hipotez. Doświadczenia wielu krajów  o rozw iniętej ku ltu rze  
masowej wskazują, że zarówno w książkach jak  publikacjach pe­
riodycznych fikcja literacka o akcji charak teryzu jącej się dużym  
napięciem  dram atycznym  i em ocjonalnym  stanow i rodzaj lite­
racki przyciągający najszersze kręgi publiczności. Zjawisko tó

32 Stw ierdzen ie to dotyczy czasopism  rozryw kow ych, których n ak ład y  
u stab ilizow ały  się w  ciągu ostatnich lat. C zasopism a w yższego poziom u  
in telek tualnego , a -także liczne czasopism a specjalne doznały po r. 1957 
przejściow ego spadku odbiorców ; następn ie jednak zaczęły w zrastać przy  
pew nej koncentracji ty tu łów  przekraczając nakłady 100 tysięcy.



można in terpretow ać odwołując się do socjologicznej teorii sztuki 
prof. St. Ossowskiego, k tó ry  stw ierdził, że poszukiw anie wrażeń 
w większej mierze, aniżeli poszukiw anie przeżyć estetycznych 
przyciąga przeciętnych odbiorców sztuki dynam iczne j33. Je s t to, 

voczywiście, stw ierdzenie o charakterze ogólnym, k tó re  m usi być 
- zrelatyw izow ane do różnych typów  publiczności i różnych w arun ­

ków  aktyw izacji ku ltu ra lnej.
Nasza znajomość gustów  i aspiracji ak tualnej publiczności pol­

skiej jest dotąd nikła. Przeprow adzona przez m nie w stępna i f ra ­
gm entaryczna analiza zainteresow ań grupy kobiet ze środowiska 
robotniczego, -zamężnych i w dużym  procencie zatrudnionych 
zawodowo, zdaje się wskazywać, że ta kategoria publiczności t ru ­
dnej do 'zdobycia na rzecz udziału w  szerszym  życiu ku ltu ra lnym  
tra k tu je  popularne czasopismo w m niejszym  stopniu jako źródło 
rozryw ki i ogólnej inform acji, a szuka w nim przede wszystkim  
rady  i pomocy w odniesieniu do praktycznych problem ów życio­
wych oraz inform acji lokalnych.

Podobny w ąsko-u ty lita rny  stosunek wobec czasopism będzie 
praw dopodobnie ulegał zmianie, a i obecnie nie jest cha rak te ry ­
styczny dla innych kategorii publiczności m asowej. Znany fak t 
krążenia w śród , n iektórych kategorii czytelniczych odpisów sen­

ty m e n ta ln y c h  i aw anturniczych rom ansów skłania do refleksji 
nad gustam i czytelników, k tórych  ekspansyw na polityka k u ltu ­
ralna nie może ignorować. Musi ona wziąć pod rozwagę trw ałe  
sym patie dla M niszkówny, M arczyńskiego i bardzo popularnego 

vw rejonie łódzkim A. Żańskiego — co nie znaczy, że pow inna po­
dobnym  zamiłowaniom  całkowicie ulegać. Zarazem  jednak  nie 
należy zbytnio sugerować się pocieszającym i rezulta tam i praso­
wych badań ankietowych, stw ierdzających niesłabnącą popular­
ność klasycznej lite ra tu ry  narodow ej. W yłącznie na tym  typie 
lite ra tu ry  nie podobna trw ale  opierać masowego czytelnictw a. 
Trudno postulować stw orzenie żywego i uniw ersalnego za in tere­
sowania lite ra tu rą  bez popularnej lite ra tu ry  współczesnej.

Tym czasem  jednak  z tego punk tu  w idzenia dział fikcji lite- 
J rackiej zdaje się stanow ić słabą stronę polskich czasopism m a­

33 St. O ssow ski, U p o d s ta w  e s te tyk i ,  Dzieła, t. I, W arszawa 1966, s. 74 
i nast.
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sowych. W najpopularniejszym  tygodniku „Przyjació łka” obej­
m uje on ]/s treści. N aw et i te  ram y tylko w m inim alnym  stopniu 
zapełnione byw ają oryginalną współczesną produkcją literacką. 
W latach  1956— 1958 redakcja  sięgała często do przekładów  z li­

te r a tu r y  zachodnioeuropejskiej i w tym  okresie dział literacki 
tygodnika nie był bardzo odległy od analogicznych działów fra n ­
cuskich czasopism kobiecych, a naw et zbliżał się nieco do proble­
m atyki p rasy  serca 34.

W latach  następnych redakcja  powraca znów w szerszym  za­
kresie do daw nej k lasyki polskiej i obcej. Zachodzi jednak  p y ta ­
nie, jak  długo jeszcze zainteresow ania czytelników, korzystają­
cych w  coraz większym  stopniu z innych środków kom unikacji 
m asowej (radio, telew izja) i posiadających kom pletniejsze w y­
kształcenie elem entarne, zaspakajać będzie Orzeszkowa, Konop­
nicka oraz twórczość obcych klasyków  sprzed pierwszej w ojny 
św iatow ej. Podobne problem y nasuw ają się i innym  redakcjom  
publikacji masowych. W śród prób ich rozwiązania można zacy­
tować przykłady  d ruku  w  odcinkach dzienników nowel Faulkne 
ra  i Hem ingw aya oraz D ziejów  grzechu  Żeromskiego. Podobne 
odpowiedzi na dylem at: klasyka czy sensacja, pozostaną jednak 
połowicznym rozwiązaniem . Zapotrzebow anie na oryginalną 
twórczość, niekoniecznie osiągającą najw yższą m iarę arty stycz­
ną, ale rozszerzającą zakres w rażeń i dostarczającą zastępczych 
środków  ekspresji osobowości, będzie w zrastało w  przyszłości. 
W tej zaś sy tuacji problem , jak i stanow i w kulturze francuskiej 
p rasa serca, może wyłonić się w praktyce naszej polityki k u ltu ­
ralnej pod postacią dosyć podobną. W ostatnich latach  polityka 
k u ltu ra ln a  zaakceptow ała lite ra tu rę  k ry m ina lno -detek tyw ną35.

34 Zarówno w  dziedzin ie „w artości naczelnych ”, jak pew nych danych  
dotyczących bohaterów  istn ieje duża zbieżność pom iędzy fikcją  literacką  
„P rzyjaciółk i” tego okresu i prasy serca. Brak tu m iejsca na w ykazanie  
tej zbieżności, stw ierdzając ją należy jednak przypom nieć, że podobień­
stw o  odnosiło się tylko do jednego, n ie  najw ażniejszego działu pism a.

35 Z m oralnego punktu w idzen ia  literatura ta m ogłaby budzić w ięcej  
zastrzeżeń n iż literatura sen tym enta ln a  gatunku francuskiej prasy serca. 
R eprezentuje ona natom iast na ogół w yższy  poziom  in te ligen cji autorów. 
F akt, że  literaturę k rym inaln o-d etek tyw ną czytują także in telektualiści, 
którzy gardzą rom ansem  sentym entalnym , n ie  pozostał zapew ne bez zna­
czen ia  dla polsk iej p o lityk i w ydaw niczej.
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Nie wiadomo, czy w przyszłości okaże się równie ustępliw a dla 
rodzaju literackiego przypom inającego rodzaj upraw iany w p ra ­
sie serca.

Pew ne jest, że istn ieje  potrzeba rozw oju specyficznej produk- 
-cji literackiej ńa użytek m asowych środków  kom unikacji, k tóre 
nie mogą operować sam ą klasyką, a nie pow inny też ograniczyć 
się do tłum aczeń, zbyt obficie w ykorzystyw anych przez prasę 
popularną w  okresie 1956— 1958. Jeden  z najbardziej udanych 
rodzim ych tw orów  m asowej k u ltu ry  stanow iła przez wiele la t se­
ry jn a  audycja rodzinna „M atysiakow ie” . Po pierw szym  okresie, 
w  k tó rym  zdawał się obiecywać coś więcej, aniżeli typow e serie 
radiow e tego rodzaju, ustabilizow ała się ona na przeciętnym  po­
ziomie i ‘zyskała trw ałe  m iejsce "W polskiej ku ltu rze  m asowej. 
Analiza recepcji tej audycji na  teren ie  Łodzi w ykazała jej szeroki 
zasięg spo łeczny3e. Należy się spodziewać, że kierow any rozwój 
k u ltu ry  m asowej w Polsce faworyzować będzie podobny rodzaj 
produkcji w  różnych dziedzinach sztuki popularnej, jakiekolw iek 
opory odczuwaliby wobec niej tw órcy z kręgów  intelek tualnych .

„Przegląd Socjologiczny” 1960, t. XIV/1

i- ?6 A. K łoskow ska, L ’audience- d’une émission populaire  de la radio
polonaise p arm i les auditeurs de Ł ódź,  „Sondages. R evue F rançaise de
l’Opinion P ubliq ue” 1959, nr 1. W p ołow ie la t 1960 audycja „W Jeziora­
nach” pośw ięcona w iejsk iej społeczności w yprzedzała pod w zględem  p o­
pularności daw ną serię rodzinną. ,



Krzyżowanie się zakresów 
publiczności czytelniczej

Jedno ze zjaw isk związanych z procesem  dem okratyzacji k u ltu ­
ry  stanow i zacieranie się granic pom iędzy różnym i typam i pu ­
bliczności, k tóre w społeczeństwach o sztyw nej h ierarch ii stano­
wej lub klasowej są w yraźnie od siebie oddzielone ze względu na 
przegrody społeczne i ich konsekwencje, w yrażające się w  dzie­
dzinie w ykształcenia, ekonomicznych możliwości i konwenansów. 
Sam e dane statystyczne odnoszące się do rozw oju k u ltu ry  maso­
wej dowodzą, że w społeczeństw ach współczesnych w ytw arzają  
się wielkie publiczności poddane oddziaływ aniu tych sam ych 
środków  masowego kom unikow ania, a heterogeniczne pod wzglę­
dem  społecznego składu. Nasuwa się zatem  hipoteza postępują­
cego ujednolicenia doświadczeń ku ltu ra lnych  całych społe­
czeństw  współczesnych 1.

Całkow ite w yrów nanie poziomu ku ltu ra lne j recepcji nie na­
stąpiło jednak  dotąd w żadnym  k ra ju  i praw dopodobnie nigdy 
nie nastąpi. Badania prow adzone u  nas nad w ielką publicznością 
rad ia  i telew izji w skazują, że pozornie jednolita publiczność tych  
środków m asowych dzieli się na różnorodne podgrupy w zależno­
ści od typu w ybieranych treści. N iektóre audycje, takie jak  tea tr  
radia i telew izji oraz audycje inform acyjne, posiadają rzeczywi­
ście publiczność bardzo szeroką i różnorodną. N atom iast np. 
audycje poświęcone k ry tyce  literackiej oddziałują w  sposób ostro

1 A. K łoskow śka, K u ltu ra  m asow a ,  W arszaw a 1964, s. 451. P ojęcie  po­
ziom ów  kultury, którym  posługuję się w  dalszym  ciągu n in iejszego szkicu, 
oparte jest rów nież na sform ułow aniach ustalonych w  tej książce.
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selekcjonujący odbiorców. Publiczność ich jest znacznie m niej 
liczna i bardziej jednorodna pod względem  w ykształcenia i k a te­
gorii zawodowych.

Bardzo praw dopodobna w ydaje się hipoteza, że podobne p ro­
cesy selekcjonujące zachodzą w  dziedzinie czytelnictw a prasy  
periodycznej, a zwłaszcza czasopism, k tó re  są u nas znacznie ba r­
dziej zróżnicowane niż prasa codzienna. W dziedzinie tej w ystę­
pu je  w yraźna stra ty fikacja  poziomów ód popularnych m agazynów 
ilustrow anych do w ydaw nictw  naukowych. Inaczej, niż w  radiu 
i telewizji, gdzie szeroka skala poziomów treści w ystępuje w  ra ­
m ach tego samego progrdm u, w  tych  sam ych środkach kom uni­
kowania, czasopisma realizu ją  insty tucjonalną separację pozio­
mów treści. Można wprawdzie wskazać czasopisma o charakterze 
zhomogenizowanym, w k tórych  reprezentow ane są różne pozio­
m y treści. Jest jednak  wiele czasopism o całkowicie lub względ­
nie jednolitym  poziomie.

Czytelnictwo czasopism stanow i zatem  dogodną dziedzinę ba­
dania zagadnień rozgraniczenia lub zazębiania się publiczności 
różnego rodzaju. Stw ierdzenie, że wyższy poziom czasopisma 
w yw iera na publiczność w pływ  selekcjonujący, nie wym aga 
w tym  w ypadku naw et specjalnych badań  recepcji. W ystarczy 
porównać wysokość nakładów  i rozsprzedaży popularnych m aga­
zynów, czasopism średniego poziomu, za jakie uważa się tu ta j ty ­
godniki społeczne i literackie, oraz specjalistycznych w ydaw ­
nictw  naukow ych i artystycznych. Zwężanie się k ręgu  odbiorców 
w m iarę podnoszenia się poziomu treści stanow i zjawisko oczywi­
ste, jakiego można oczekiwać zgodnie z rozum owaniem  opartym  
na zasadach zdrowego rozsądku.

Dla poznania charak te ru  k u ltu ry  współczesnej m a jednak 
również duże znaczenie ustalenie, czy kręg i publiczności tych 
trzech poziomów posiadają zakresy całkowicie różne, czy też 
krzyżujące się. Na to pytan ie  nie można odpowiedzieć bez spe­
cjalnych badań; odpowiedź taka wnosi ciekawe dane, dla oświe- 
tlen ią  sform ułow anego powyżej w hipotetycznej form ie zagadnie­
nia zbliżania się ku ltu ra lnych  doświadczeń społeczeństwa. Tym ­
czasem masoWe badania socjologiczne przynoszą na ogół mało in ­
form acji o wyselekcjonowanych, w ąskich kręgach odbiorców tru ­
dniejszych i m n ie j,dostępnych treści k u ltu ry  wyższego poziomu,
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poniew aż odbiorcy ci stanow ią zwykle nikłą proporcję repezen- 
tatyw nych  próbek obejm ujących w szystkie kategorie ludności. 
Mało jest natom iast u nas badań m ających za specjalny przed­
m iot odbiorców k u ltu ry  wyższego lub średniego poziomu.

Jedno z tych nielicznych dotąd badań stanow i studium  Zy­
gm unta Gostkowskiego na tem at czytelnictw a czasopism społecz­
no-kulturalnych . M etody i rezu lta ty  badań przedstaw ił au to r’ 
szczegółowo gdzie in d z ie j2. Badania przeprow adzono w 1961 r. 
A utor zebrał ponad tysiąc kw estionariuszy od czytelników  „Po­
lityk i” , „Nowej K u ltu ry ” , „Życia L iterackiego” i „P rzeglądu 
K ultu ra lnego” z W arszawy, L ublina i małego m iasta pow iatow e­
go w woj. poznańskim . Prócz innych danych m ateria ły  te  zawie­
ra ją  inform acje na tem at innych czasopism czytyw anych przez 
osoby zbadane. Inform acje te  au to r uprzejm ie m i udostępnił.

P rzyjm uję, podobnie jak  Z. Gostkowski, że czytelnicy czaso­
pism  społeczno-kulturalnych mogą być określeni ze względu na 
ten  typ  swoich zainteresow ań jako odbiorcy k u ltu ry  średniego 
poziomu, usytuow anego pom iędzy m agazynam i ilustrow anym i 
oraz specjalistycznym i w ydaw nictw am i naukow ym i i periodyka­
mi literackim i typu  „Twórczości” i „D ialogu” . Średniem u pozio­
mowi tych pism, k tó ry  m ożna określić w  kategoriach porów naw ­
czej analizy treści, odpowiada średni zakres w yrażający się w  na­
kładach kilkudziesięciotysięcznych w porów naniu z ponad s tu ty ­
sięcznymi nakładam i czasopism popularnych  i parutysięcznym i 
lub niższymi nakładam i w ydaw nictw  naukow ych3. W okresie 
przeprow adżania badań łączny nakład czterech w ybranych czaso­
pism  wynosił ok. 150 tys. egzem plarzy, przy czym zw roty sięga­
ły  20%.

Nie posiadamy, jak  już wspomniano, dokładnych danych na

2 Z. G ostkow ski, M k  badać k io sk ow e  czy te ln ic tw o  czasopism... , „Z e­
szyty P rasoznaw cze” 1962, nr 1/2; oraz: Z badań nad spo łeczn ym i m ec h a ­
n izm a m i upow szechnian ia  się c zy te ln ic tw a  pism  społeczno-kultura lnych.  
„Przegląd Socjologiczny” 1964, t. X V III. A rtykuł ten stanow i fragm ent 
obszernej pracy: „Socjologiczne problem y czyteln ictw a pism  społeczno- 
k ultu ra ln ych ”. '

3 W skazane granice n ak ładów  w yróżnionych typów  czasopism  nie są 
całkow icie sztyw ne. Np. „P olityka”, która w  okresie przeprow adzania ba­
dań m iała  nakład sześćdziesięciotysięczny, obecnie osiąga 150 tysięcy , s tu ­
tysięczn y  nakład osiągnęła  „K ultura”.



tem at czytelnictw a tego typu  czasopism. N iektóre studia środo­
wiskowe, jak  badania In sty tu tu  Książki i Czytelnictw a w m ia­
steczkach woj. krakowskiego, stw ierdziły  bardzo wąski zakres ich 
oddziaływania sięgający zaledwie 3— 4%  dorosłej ludności. W du­
żych m iastach o wyższym przeciętnym  poziomie w ykształcenia 
ludności, zakres publiczności tego typu  w ydaw nictw  jest zapewne 
większy, pozostaje jednak  ograniczony, co w skazuje na fakt, że 
działają one na publiczność selekcjonują’co.

W niniejszym  szkicu ma być rozważony następujący  problem: 
czy publiczność czytelnicza czterech w ybranych czasopism w  zba­
danej próbce, reprezen tu jąca średni poziom k u ltu ra lne j recepcji 
jest w yodrębniona od kręgów  czytelniczych czasopism innych po­
ziomów, czy też się z nimi krzyżuje.

Dla ośw ietlenia tego zagadnienia w ybrano z badań Z. Gost­
kowskiego odpowiedzi stałych czytelników  czterech czasopism, 
k tórych  kw estionariusze zaw ierały potrzebne dane. Uwzględnio­
no 775 kw estionariuszy, w  tym  230 „pierw otnych" czytelników 
„Polityk i” i 545 czytelników  trzech  pozostałych czasopism, k tóre 
będą określane w  dalszym  ciągu jak  „ trzy  czasopisma literac­
k ie” 4. Te dwie g rupy nie będą łączone w  dalszych zestawieniach 
ze względu nń znaczne różnice charak teru  tem atycznego „Poli­
ty k i”' i trzech pozostałych pism  o w ybitnym  charakterze literac- 
ko-artystycznym  — a w konsekw encji na możliwe różnice zain­
teresow ań i charak teru  czytelników  5. Połączono natom iast odpo­
wiedzi czytelników  reprezentu jących  różne środowiska lokalne

4 Jako pierw otny, ak tyw ny krąg czyteln ików  Z. G ostkow ski określił 
tych, którzy sam i nabyw ali czytane pism o w  kiosku lub brali je do czy­
tania w  instytucji, w  której b y li zatrudnieni. Podział na dw ie kategorie  
w  przeprow adzonej przeze m nie analizie został dokonany w  sposób n astę­
pujący: do czyteln ików  „P olityk i” zaliczono w szystk ich  czytających to 
pism o n ieza leżn ie  od tego, czy czyta li ponadto także któreś z trzech po­
zostałych p ism  czy nie. Do drugiej kategorii w łączono czyteln ików  k tóre­
goś z trzech pism  literackich , dw óch lub w szystk ich  trzech tych  pism , n ie  
czytających „P olityk i”.

5 Proporcja „p ierw otnych” czyteln iczek  — kobiet jest natom iast n iż ­
sza w śród publiczności „P olityk i” niż w śród publiczności trzech czaso­
pism  literackich . S tw ierdzen ie to jest zgodne z obserw ow anym i na ogół 
różnicam i w  zainteresow aniach kobiet i m ężczyzn spraw am i polityczno-  
gospodarczym i i artystyczn o-literack im i.
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i inne. wyodrębnione przez au to ra  badań kategorie zakładając, ż e . 
podziały te  nie m ają  istotnego w pływ u na badane tu ta j zjawisko. 
O bjęty badaniem  zbiór nie stanow i próbki reprezen tatyw nej, 
toteż ustalone w  oparciu o te dane wnioski należy trak tow ać ra ­
czej jako pewne upraw dopodobnienie hipotez, aniżeli jako osta­
teczne ustalenie. P rzy  obecnym stanie w iedzy na tem at odbior­
ców k u ltu ry  średniego zakresu także i ten  rezu lta t w ydaje się 
jednak  pożądany.

Ze względu na rozpatryw ane zagadnienie, szczególnie ważną 
cechę charakteryzującą badany zbiór stanow i poziom w ykształ­
cenia. Rozkład tej cechy wśród przedstaw icieli obu w yodrębnio­
nych kategorii publiczności czytelniczej jes t następujący: ■

T a b l i c a  1. C zyteln icy „P olityk i”

P łeć

K ategorie w ykszta łcen ia

podst. 
i średnie  
n ieukoń- 

czone

średnie  
i w yższe  
nieukoń- 

czone

w yższe ogółem %

M ężczyźni 20 78 98 196 85,2

K obiety 3 18 13 34 14,8

Ogółem 23 96 111 230 100

% 10 41,7 48,3 100

T a b l i c a  2. C zyteln icy  trzech pism  literackich

P łeć

K ategorie w ykształcen ia

podst. 
i średnie  
nieukoń- 

czone

średnie  
i w yższe  
n ieukoń- 

czone

w yższe ogółem %

M ężczyźni 6 129 ■ 199 334 61,3

K obiety 7 100 104 211 38,7

Ogółem 1-3 229 303 545 100

% 2,4 42,0 55,6 100



W obu kategoriach uderza przede w szystkim  duża proporcja 
czytelników  z pełnym  wyższym wykształceniem . Ten poziom 
w ykształcenia osiągnęło aktualnie, w  Polsce 4,5% zatrudnionych. 
Badana zbiorowość czytelnicza stanow i więc z tego p unk tu  wi­
dzenia w yselekcjonow aną zbiorowość elita rną  — w sensie w yraź­
nego nadreprezentow anią przedstaw icieli najw yższej kategorii 
w ykształcenia. Pam iętając o zastrzeżeniach co do rep rezen ta tyw ­
ności badanych, nie m am y praw a rozciągać tej charak terystyk i na 

.całą zbiorowość odbiorców czasopism społeczno-literackich. W ar­
to zwrócić uwagę, _ że badania były  przeprow adzone w dwóch 
miejscowościach o szczególnie wysokiej w- stosunku do całego 
k ra ju  proporćji osób z wyższym w ykształceniem  (W arszawa i L u­
blin). Ponadto zebrane dane odnoszą się do „pierw otnych” czy­
telników  —T jak  ich określa Z. Gostkowski — tj. do tych, k to- 
rzy  sam i nabyw ają  czasopismo w kiosku, a nie korzystają 
z egzem plarzy przyniesionych przez inne osoby.

Możemy założyć, że ze względu na te  w szystkie czynniki „eli- 
taryzm ” badanej kategorii publiczności uległ pew nem u w yostrze­
niu. Ze względu na postaw ione w  niniejszym  szkicu zagadnienie 
nie stanow i to jednak przeszkody. Zw raca przy- tym  uwagę fakt, 
że publiczność „Polityk i” p rzy  niem al identycznym  procencie 
osób z pełnym  w ykształceniem  średnim  i niepełnym  wyższym 
jak  publiczność trzech czasopism literackich, posiada nieco w ięk­
szą proporcję czytelników  z (w ykształceniem  poniżej średniego. 
W ogólnym zbiorze proporcja ta  pozostaje niew ielka (10%), jed ­
nak różnica pom iędzy obu zbiorami jest statystycznie istotna. 
Można przypuszczać, że ponad dw ukro tny  w zrost nakładu „Poli­
ty k i” od czasu przeprow adzania badań wiąże się z większym  jej 
spopularyzow aniem  w znaczeniu rozszerzenia zasięgu na kategorie 
osób o niższym  poziomie w ykształcenia.

Nie ma jednak  wątpliwości co do faktu , że publiczność czy­
telnicza czasopism społeczno-literackich zarówno przed czterem a 
la ty  jak  obecnie posiada poziom w ykształcenia wyższy od prze­
ciętnej krajow ej. Cecha ta  stanow i jeden z rezulta tów  selekcjo­
nującego m echanizm u przekazów  treści tego typu  i poziomu, ja ­
ki rep rezen tu ją  wym ienione czasopisma.

Sform ułow ano poprzednio pytanie, czy publiczność ta  jest 
w yodrębniona z punk tu  w idzenia swej recepcji ku ltu ra lne j od
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innych szerszych kręgów  publiczności, czy też w obliczu rozw oju 
k u ltu ry  masowej dzieli z najszerszym i kręgam i pewne p rzyna j­
m niej doświadczenia ku ltu ra lne . Nie posiadam y w tej chwili m a­
teriałów , k tó re  pozwoliłyby potraktow ać to zagadnienie w całej 
rozciągłości. Dane z badania Z. Gostkowskiego dostarczają jed ­
nak inform acji o recepcji ku ltu ra lne j zbadanej zbiorowości w  od­
niesieniu do innych typów  czasopism. Um ożliwiają określenie 
stopnia w yodrębnienia badanej publiczności przynajm niej 
w św ietle jednego wskaźnika.

Analizę m ateria łu  przeprow adzono w sposób następujący: ba­
dani wym ienili ogółem 178 ty tu łów  czytanych przez siebie cza­
sopism, innych aniżeli cztery czasopisma stanow iące przedm iot 
badania. Czasopisma te  podzielono na kategorie, w  zależności od 

N tego, czy ich zakres i poziom uznano za analogiczny,, niższy czy 
wyższy od zasięgu i poziomu czasopism badanych. A by podział 
ten  mógł być w ykonany z należną dokładnością, m usiałby się 
opierać na szczegółowej analizie treści pozwalającej ściśle u sta ­
lić charak te r w szystkich w ydaw nictw . Podobną analizą prasy  
krajow ej dotąd nie rozporządzam y. (Przygotow uje ją  K rakow ski 
Ośrodek Badań Prasoznawczych.) Dokonany podział nosi więc 
w  części charak ter in tu icyjny. Można jednak  przyjąć, że bardziej 
istotne pom yłki w  klasyfikacji odnoszą się głównie do czasopism 
rzadko w ym ienianych i mało ważących na ogólnych stw ierdze­
niach. Najczęściej w ym ienione czasopisma okazały się łatw e do 
sklasyfikow ania.

W yodrębnione kategorie są następujące: 1) Inne poza badany- 
- m i tygodniki społeczno-literackie 2) Czasopisma fachowe (np. 

„Nowa Szkoła” , „Sygnały”, „Służba Zdrow ia”); 3) Czasopisma 
ogólne popularno-naukow e (np. „P roblem y”, „W iedza i Życie”)
4) Czasopisma naukowe, poważne w ydaw nictw a literackie, a r ty ­
styczne i polityczne (np. „Twórczość”, „Przegląd H um anistycz­
ny”, „Nowe D rogi”); 5) M agazyny ilustrowane..

Przyjęto , że pierw sza kategoria jest identyczna, a dwie na­
stępne są zbliżone poziomem do ■czasopism badanych, kategoria 
czw arta rep rezen tu je  wyższy poziom i węższy zakres, zaś kate- 

' goria piąta  najbardziej popularny  w sensie dostępności poziomu 
■ i najszerszy zakres. Z tej ostatniej kategorii wydzielono w  zesta­

w ieniu ogólnym niektóre ty tu ły  o znanej z innych badań popu­
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larności („P rzekró j” , „Dookoła Św iata”) lub o charakterze n a j­
dostępniejszym  („Przyjaciółka” , „K aruzela”) stanow iące często 
jedyny  przedm iot lek tu ry  najm niej w yrobionych czytelników.

Analiza uzyskanych danych zm ierzała przede wszystkim  do 
określenia, jaka proporcja zbadanego zbioru publiczności pism 
społeczno-Kterackich nie zstępuje w ’ dziedzinie lek tu ry  czaso­
pism  poniżej tego ̂ poziomu treści, a zatem  — zgodnie z p rzy ję tą  
k lasyfikacją — ogranicza się do lek tu ry  ty tu łów  objętych kate­
gorią 1— 4. Zestaw ienie odnoszące się do tej kategorii czytelni­
ków zaw iera tablica 3.

T a b 1 i c a , 3. C zytelnicy średniego i w yższego poziomu

C zyteln icy . 
piSma (

K ategorie lektury tow arzyszącej (w  %)

1 1 2
2 +  3 +  4 3 2 +  4 4 ogółem

„P olityka” 
N  =  230 13,0 5,7 1,7 0,9 0,4 0,4 22,6

Trzy cza­
sopism a  
N =  545 ■ 5,7 1,8 0,9 0,6 1,3 2,9 13,2

Ja k  w ynika z tablicy, zam knięcie się w  dziedzinie lek tu ry  
czasopism w obrębie średniego lub wyższego poziomu stanow i 
zjawisko rzadkie w  obu ^badanych zbiorach, p rzy  czym znacznie 
rzadsze wśród czytelników  pism łiteracko-artystycznych  (13,2%) 
niż wśród czytelników  „Polityk i” (blisko 23%). Połowa czyteln i­
ków „Polityk i”, należących do tej kategorii, ogranicza się przy 
tym  .do lek tu ry  tygodników  społeczno-literackich (niekiedy po 
prostu  do samej „P o lityk i”), ale wśród czytelników  „Polityk i” 
jest więcej odbiorców p rasy  fachowej, niż wśród czytelników  
trzech  pism  literackich. N atom iast wśród publiczności trzech cza­
sopism nieco więcej jest takich, k tórzy  prócz tygodników  społe- 
fczno-literackich czytają tylko czasopisma fachowe i naukowe 
(1,3%). lub tylko naukow e (2,9%). O tej ostatniej kategorii mo­
żemy powiedzieć, że ich recepcja czasopism jest zhomogenizowa- 
na wyłącznie „ ku  górze”, tzn. że łączą oni lek tu rę  średniego po­
ziomu tylko z poziomem wyższym. Odbiorcy uw zględnieni w ko­
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lum nie środkowej łączą zawsze taką lek tu rę  z lek tu rą  pism  po­
pularno-naukow ych o ogólnym charakterze (kategoria 3).

Tę • część badanego zbioru publiczności, o k tórej była dotąd 
mowa, można określić nazwą „purystów ” używ aną przez H. W i- 
lensky’ego w badaniach podobnego typu, o których będzie jeszcze 
dalej m o w a6. Puryści w  tym  w ypadku to ci, k tórzy zgodnie 
z w łasną relacją  nie m ają żadnych kontaktów  z m asowymi perio­
dykam i rozrywkow ym i. Ogrom na większość członków obu zbio­
rów  publiczności do purystów  się nie zalicza. Ponad 77% bada­
nych czytelników  „P olityk i” i praw ie 87%  czytelników  trzech 
czasopism czytuje różne m agazyny ilustrow ane. Tablica 4 w ska­
zuje stopień popularności wśród badanych n iek tórych  m agazy­
nów lub grup  m agazynów ilustrow anych. W kolum nie drugiej 
skupione są różne ty tu ły  popularnych pism  ilustrow anych poza 
pism am i w yodrębnionym i w osobnych kolum nach. K lasyfikacja 
nie jest w  tym  w ypadku rozłączna — w przeciw ieństw ie do ta ­
blicy 3 — gdyż w ielu czytelników  czyta jednocześnie pism a figu­
ru jące w  kilku kolum nach.

T a b l i c a  4. O dbiorcy ku ltury m asow ej

C zytelnicy
pism a

Lektura tow arzysząca

„P rze­
krój”

różne
m aga­

zyny

„Dooko­
ła  św ia ­

ta ”

„K uli­
sy”

m aga­
zyny

kobiece

„Przy­
jac ió ł­
ka”

„K aru­
zela”

„Polityka” 
N  =  230 66,5 48,3 26,5 23,5 8,3 6,1

Trzy cza­
sopism a  
N =  545 66,2 52,7 28,9 12,8 13,2 3,3

Jak  można było oczekiwać, na podstaw ie w yników  innych ba­
dań nad lek tu rą  czasopism wśród inteligencji, najczęściej czyta­
nym  w  obu zbiorach publiczności m agazynem  jest „P rzek ró j” .

6 H. L. W ilensky, Mass So c ie ty  and Mass Culture: In terdepen den ce  or 
Independence?  „A m erican Sociological R ev iew ”, t. 29, nr 2, A pril 1964.
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Proporcja jego odbiorców jest niem al identyczna wśród czytelni­
ków „Polityk i” i wśród czytelników  trzech czasopism, k tórzy  gó­
ru ją  nieco nad czytelnikam i „Polityk i” przeciętnym  poziomem 
w ykształcenia. C harakterystyczna różnica m iędzy obydwoma zbio- 

. ram i w ystępuje w  odniesieniu do lek tu ry  „K ulis” i m agazynów 
kobiecych. * Jak  wskazano poprzednio,' w śród czytelników  „Poli­
ty k i” proporcja kobiet jest dużo m niejsza, co może tłum aczyć 
tę różnicę. W reszcie czytelnictw o „Przyjaciółki” i „K aruzeli” 
(bądź jednego z tych pism). Proporcja czytelników  tej kategorii, 
jakkolw iek nikła (3,3—6,1%) jest jednak  wyższa od procentu 
osób, k tórych  czytelnictw o jest zhomogenizowane wyłącznie 
w  kontakcie z najw yższym  poziomem (1,3— 4,2%). Czytelnictwo 
tych  najpopularniejszych pism  jest nieco większe w  pierw szym  
zbiorze niż w  drugim . Je st to stosunek odw rotny niż w  w ypad­
ku lek tu ry  *wydawnictw naukow ych i pism  literackich najw yższe­
go poziomu. W obu w ypadkach różnica może się wiązać ze w ska­
zaną różnicą poziomu w ykształcenia publiczności obu zbiorów.

Dane odnoszące się do lek tu ry  „Przyjació łk i” i „K aruzeli” 
w skazują zarazem  granice, w  jakich dokonuje się „hom ogeniza­
cja ku dołowi” poziomów czytelniczych. Odbiorcy czasopism śred ­
niego poziomu stanow iący publiczność w yselekcjonow aną pod 
względem  wykształcenia, są aktyw nym i odbiorcam i ku ltu ry  m aso­
wej, ale ich czytelnictw o rzadko schodzi do poziomu w ym ienio­
nych pism. W spólność ich doświadczeń z szerszym i kręgam i czy­
telniczym i realizuje się często na poziomie „P rzekro ju” , „Dookoła 
Św iata” , ale bardzo rzadko na poziomie „Przyjaciółki” i „K aru ­
zeli” . W każdym  razie nie są oni w  ogromnej większości wyłączeni 
z wpływów k u ltu ry  masowej.

Trzeba przy tym  zaznaczyć, że poszukując określenia kon tak ­
tów  badanych zbiorów z k u ltu rą  masową posługiwano się tu ta j 
tylko jednyrp wskaźnikiem  odnoszącym się do czytelnictw a cza­
sopism. P rzy  sięgnięciu do innych środków  masowego kom uni­
kowania, np. radia i telew izji, okazałoby się zapewne, że p ropor­
cja osób zasługujących na określenie „purystów ” izolowanych 
od k u ltu ry  m asowej rozrywkowego typu  byłaby jeszcze m niej­
sza. Z drugiej jednak  strony, gdyby za punk t w yjścia badań 
przyjąć nie publiczność czytelniczą pism  średniego, lecz najw yż­
szego poziomu, albo po prostu  zawodowo określone kręgi in te lek­
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tualistów , proporcja „purystów ” okazałaby się zapewne wyższa.
Nie ma praw dopodobnie u nas w  tej chwili takiego środowi­

ska, k tó re  byłoby całkowicie odizolowane od k u ltu ry  masowej 
rozrywkowego typu. Oczywiście należy oczekiwać, że w  n iek tó­
rych  kategoriach społecznych, np. wśród in telektualistów , a r ty ­
stów, kon tak t z k u ltu rą  masową może być znacznie bardziej 
ograniczony niż w  badanym  zbiorze czytelników  pism  społecz­
no-ku ltu ralnych . U stalenie zakresu tego kon tak tu  wym agałoby 
w yboru badanej zbiorowości na zasadach reprezentatyw nych 
i w  oparciu o ściślejsze k ry teria , a .zarazem kon tak t z k u ltu rą  
masową m usiałby być określony na zasadzie w ielu w skaźni­
ków — nie jednego, jak  w  w ykorzystanych tu  m ateriałach.

Badanie tyczące podobnego problem u przeprow adził w  De­
tro it H. L. W ilensky na rep rezen tatyw nej próbce 1354 mężczyzn 
operując licznym i wskaźnikam i recepcji k u ltu ry  niższego i wyż­
szego poziom u7. W śród badanych au tor znalazł tylko 19 osób 
(16 profesorów  o wysokiej pozycji naukow ej i 3 w ybitnych p raw ­
ników), k tó re  nie m iały żadnych kontaktów  z k u ltu rą  masową 
o mało w artościowych treściach. Te osoby określił on w łaśnie 
m ianem  media purists. Ogrom na większość pracow ników  um y­
słowych z wyższym  wykształceniem , odpow iadających kategorią 
naszej inteligencji, m iała liczne kon tak ty  tego rodzaju.

Polskie środowiska in te lek tualne  i polska in te ligencja  różnią 
się pod wielom a względam i w swym  stosunku wobec k u ltu ry  od 
analogicznych środowisk am erykańskich. W iele różnic w ystę­
pu je  także w treściach k u ltu ry  m asowej. Jednak  problem  un i­
wersalności zasięgu tych treści i ich funkcji, jako elem entu orga­
nizującego w spólnotę społecznych doświadczeń, posiada istotne 
znaczenie dla naszej k u ltu ry  współczesnej..

„Zeszyty P rasoznaw cze” 1965, nr 4

7 P rzyjęte  przez W ilensky’ego określen ie w yższego poziom u kultury  
jest n iem al identyczne ze sform ułow anym  przeze m nie n iezależn ie in sty ­
tucjonalnym  socjologicznym  kryterium  zaw artym  w  K u ltu rze  m a sow e j .
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Kształtowanie się kultury masowej 
w Polsce Ludowej

Isto tną cechę k u ltu ry  m asowej — w przy ję tym  tu ta j rozum ie­
niu —; stanow i mnogość jednolitych treści i form  ku ltu ra lnych  
działań stających się udziałem  szerokich mas społeczeństwa. Jed ­
ną z funkcji k u ltu ry  masowej jest rozszerzanie zakresu w spólno­
ty  ku ltu ra lnych  doświadczeń. Funkcja ta  wiąże się z wieloma 
w ażnym i cecham i konsty tu tyw nym i społeczeństw  współczesnych; 
będzie ona stanowić jeden z przedm iotów  koncentracji dalszych 
rozważań.

- Ze względu na w spom nianą funkcję w ydaje się uzasadnione 
przyjęcie k u ltu ry  m asowej za ram ę odniesienia charak terystyk i 
k u ltu ry  polskiej okresu 'dwudziestolecia, jakkolw iek zjawisko to 
nie w yczerpuje całego ojsrązu tej ku ltu ry . A kceptacja pojęcia k u l­
tu ry  m asowej w ynika p rzy  tym  z przekonania, że pewne charak ­
terystyczne cechy organizowania twórczości ku ltu ra lnej, jej p rze­
kazyw ania i recepcji różnią k u ltu rę  współczesnej Polski od trad y ­
cyjnych form  rozszerzania zakresu ku ltu ra lnych  wpływów w y­
kształconych w ubiegłych stuleciach, zbliżają ją  zaś pod wzglę­
dem form alnym  do ogólnego typu  ku ltu ry , typu  właściwego 
współczesnym  rozw iniętym  społeczeństwom  przem ysłowym .
. Podobieństwo to nie ogranicza się zresztą tylko do zew nętrz­

nych cech organizacyjnych; nie oznacza ono również tożsamości 
zjaw isk zachodzących w  ku ltu rze  polskiej ze zjaw iskam i właści­
wym i dla k rajów  o odm iennych form ach ustro jow ych i odm ien­
nych 'trad y c jach  historycznych. P łodnym  punktem  wyjścia dla 
socjologicznych badań w ydaje się przyjęcie założenia swoistości 
charakteru , albo — zgodnie z określeniem  S tefana Żółkiewskie­
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go — sty lu  k u ltu ry  masowej w  Polsce. Samo pojęcie m asy lub 
mas w naszym  słow nictw ie publicystycznym  i języku polityki 
ku ltu ra lne j ma inną konotację, aniżeli w  term inologii w ielu filo­
zoficznych i socjologicznych teorii. Różnica znaczeniowa wiąże się 
p rzy  tym  ze swoistym  dla naszych w arunków  stosunkiem  polityki 
k u ltu ra lne j wobec odbiorców k u ltu ry . Socjalistyczna postać u stro ­
ju  oddziałuje na charak ter k u ltu ry  zarówno poprzez ram y  organi­
zacyjne insty tucji ku ltu ra lnych  i ich ekonomiczne podstawy, 
przez ideologiczne zasady znajdujące bezpośredni w yraz w  tw ór­
czości i w  doborze masowo upowszechnionych treści, jak  i przez 
sytuację i charak ter sam ych odbiorców.

W łaśnie ze względu na swoistość charak teru  k u ltu ry  m aso­
wej w  Polsce, jej socjologiczna analiza — nie poprzestając na za­
daniach opisowych — może stanow ić w kład do ogólnej teorii ku l­
tu ry  m asowej. Umożliwia ona bardziej w szechstronne ośw ietla- 
pie procesów form ow ania się k u ltu ry  m asowej, przede w szyst­
kim  zaś — poddanie w eryfikacji n iektórych tw ierdzeń, odnoszą­
cych się do charak teru  przekazyw anych treści i ich związku 
z uniw ersalnym i, s truk tu ra lnym i cecham i tego typu  k u ltu ry  .

Zakres podjętych tu ta j rozw ażań jest węższy, aniżeli przed­
miot stanow iący podstaw ę syntezy Stefana Żółkiewskiego w p ra ­
cy o ku ltu rze Polski Ludowej 1. Tem atyka dotychczasowych ba­
dań socjologicznych um ożliwia zajęcie się przede w szystkim  dzie­
dziną k u ltu ry  związaną z działaniem  środków masowego kom u­
nikowania. W odniesieniu do tej dziedziny najła tw iej też o dane 
statystyczne, pozw alające w  sposób w ym ierny  przedstaw ić w ier 
le zjaw isk z zakresu ku ltu ry , uzupełniających obraz przekształ­
ceń społeczeństwa polskiego okresu dwudziestolecia. A naliza p ro­
cesów ku ltu ralnych , dokonujących się w' Polsce po 1944 roku, 
potw ierdza tezy o związku rozw oju k u ltu ry  masowej z postępa­
mi uprzem ysłow ienia i  urbanizacji. W skazuje ona jednak  zara­
zem, że rozw oju tego nie można traktow ać w yłącznie jako au to­
m atycznego następstw a postępujących przeobrażeń s tru k tu ry  
społeczno-ekonomicznej. W ażny czynnik w pływ ający na ich 
kształtow anie stanow iła polityka ku ltu ra lna . Ponieważ zaś pew ­
ne jej założenia ulegały zmianom, k tórych  rezu lta ty  szybciej da­

1 S. Ż ó łk iew sk i, O kulturze  Polski L u do w ej ,  W a rsza w a  1964.
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w ały się odczuć w praktyce, aniżeli analogiczne zm iany polityki 
gospodarczej, w  przebiegu procesów ku ltu ra lnych  można obser­
wować fluk tuacje  u trudn ia jące  socjologiczne uogólnienia. W yda­
je  się jednak, że ak tualna  perspektyw a pozwala uchwycić głów­
ny n u rt rozwoju.

Z przyjętego tu ta j ilościowego k ry te rium  k u ltu ry  masowej 
w ynika ujm ow anie tego typu  k u ltu ry  jako zjaw iska podlegające­
go stopniowaniu. K u ltu ra  może być m asowa w większym  lub 
m niejszym  stopniu. Rozpatrując z tego punk tu  widzenia różnicę 
pom iędzy k u ltu rą  Po lsk i okresu m iędzywojennego a k u ltu rą  Pol­
ski Ludowej można się zastanawiać, czy jest to tylko różnica sto­
pnia, k tórej tow arzyszy jednocześnie istotna zmiana charak teru  
k u ltu ry  określonego przeź dom inacje odm iennych treści ideolo­
gicznych. Przeobrażenia zrealizowane w samej tylko sferze ilo­
ściowej są jednak  tak  duże, że lata  czterdzieste należy uznać 
i pod tym  względem  za próg w rozw oju k u ltu ry  masowej w  na­
szym kraju .

N ajbardziej istotne ograniczenie masowej k u ltu ry  w  okresie 
m iędzyw ojennym  w ynikało z na pół agrarnego charak te ru  k raju  
i ze stanu  rozw oju k u ltu ry  na  wsi. P rasa, radio i film  odgryw ały 
podówczas dużą rolę w  ku ltu rze  m iasta, ale wieś była niem al w y­
łączona z ich wpływu. Powszechność nauczania na wsi w  w oje­
wództwach wschodnich i południow ych realizowana" była w sto­
sunku do dzieci do 11 roku życia, a zlokalizowane w mieście in ­
sty tucje  bezpośrednich oddziaływań ku ltu ra lnych  nie służyły 
Wsi. Jednocześnie zaś k u ltu ra  ludowa w  tradycy jnej form ie nie 
stanow iła już  dostatecznej siły  in tegracyjnej. Wieś włączona 
w nowoczesny organizm  państw ow y nie mogła zam knąć się w  ra ­
m ach sam ow ystarczalnej tradycy jnej ku ltu ry . Jak  pisał K azi­
m ierz Dobrowolski, na przełom ie XIX i XX w. sztuka ludowa 
stanow iła już rezu lta t licznych powiązań z k u ltu rą  innych w arstw , 
a  naw et narodów  2. Zarazem  zaś w arunki społeczno-ekonomiczne 
ograniczały możność udziału wsi w ku ltu ra lnym  życiu ogólnona­
rodowym  do bardzo wąskiego wycinka.

Także na teren ie  m iasta konsekw encje klasowego podziału

2 K. D obrow olski, C hłopska kultura  tra dycy jn a ,  „Etnografia P olska” 
1958, rir 1; tenże, Stud ia  nad  teorią po lsk ie j  ku ltu ry  lu d ow e j  „Etnografia  
P olsk a” 1961, nr 4
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bardzo w yraźnie odbijały się w  dziedzinie ku ltu ry . P rzy  szer­
szym rozum ieniu k u ltu ry  masowej do jej elem entów  należy sy ­
stem  szkolnictwa, którego znaczenie jest tym  większe, że jedno­
lite  w ykształcenie nie tylko dostarcza sum y znacznie zestanda- 
ryzow anych doświadczeń kultu ralnych , ale ponadto stanow i w a­
runek  zbliżonego poziomu i intensyw ności recepcji treści p rze­
kazyw anych na innych drogach. P rzedw ojenna szkoła, jako n a ­
rzędzie ostrej selekcji społecznej, standaryzow ała przygotow anie 
do dalszej recepcji ku ltu ra lne j m as młodzieży robotniczej 
i chłopskiej na innym  poziomie niż pozostałych w arstw  i klas 
społecznych.

W latach  trzydziestych 14% młodzieży kształciło się w  szkole 
średniej i dla nich zarezerw ow ana została szansa zrozum ienia 
wzruszeń poety wspom inającego szkolną lek tu rę  opisu Galii, któ- 
'ra  est omnis divisa in  partes très. W połowie la t sześćdzie- 

! siątych ponad 70% młodzieży o trzym uje w szkołach średnich 
klucz do w zględnie ujednoliconych doświadczeń dojrzałego w ie­
ku. Ale nie jes t to już ten sam klucz, o tw ierający zasoby lite ra ­
tu ry  antycznej lub staropolskiej. D om inująca w  w ykształceniu 
o rien tacja  przechodzi ewolucję od hum anistycznej do techniczno- 
zawodowej. W ykształcenie stanow iące niegdyś a try b u t przypisa­
nej pozycji społecznej nielicznych, nabiera obecnie charak teru  
instrum entalnego i s ta je  się narzędziem  osiągnięcia pozycji dla 
w ielkich mas. Blisko dwum ilionowa zbiorowość uczniów szkół 
średnich i 300 tys. studentów  szkół wyższych to — m ówiąc języ­
kiem  teorii k u ltu ry  masowej — w ielka publiczność złożona z kom ­
pleksu audytoriów  poddanych ujednoliconym  działaniom  k u ltu ra l­
nym, działaniom, w  k tó rych  dom inują instrum enta lne  cele.

O tej rozległej dziedzinie szeroko rozum ianej k u ltu ry  m aso­
wej nie należy zapominać w  dalszych rozw ażaniach nad działa­
niem  środków  masowego kom unikow ania, ujm ow anym  głównie 
z punk tu  widzenia dowolnej i bezinteresow nej aktyw ności czasu 
wolnego. T rzeba bowiem pam iętać, że i ten drugi, dowolny ro ­
dzaj aktyw ności jest uw arunkow any przez działanie i charak ter 
szkolnictwa. Toteż zm iana s tru k tu ry  społecznej zbiorowości 
uczniów szkół średnich i wyższych posiada dw ojakie — bezpo­
średnie i pośrednie — znaczenie dla rozszerzenia w spólnoty k u l­
tu ra lnych  doświadczeń społeczeństwa.
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D em okratyzacja szkolnictw a jest nie jedynym , choć ważnym, 
w stępnym  w arunkiem  podobnego udziału w kulturze. Zespół ta ­
kich w arunków  stanow i dem okratyzacja w szystkich dziedzin ży­
cia, w yrażająca się w  zm niejszeniu rozpiętości różnic m ateria l­
nych i dystansów  społecznych, w ym agająca obfitości i ekono­
micznej dostępności dóbr ku ltu ra lnych .

Także i w  naszych w arunkach  dem okratyzacja na aktualnym  
poziomie nie oznacza całkowitego egalitaryzm u polegającego na 
absolutnym  w yrów naniu szans ku ltu ra lne j partycypacji. Na 
przykład, na poziomie szkoły średniej i wyższej dokonują się 
pewne selekcje kierunkow e, k tórych  charak te r i m echanizm y 
tylko częściowo są znane. W iaddmo natom iast, że różnice pom ię­
dzy partycypacją  k u ltu ra ln ą  wsi i m iast pozostają wciąż isto t­
nym  problem em  naszej współczesnej ku ltu ry . Pośredniego obra­
zu tych różnic dostarczają np. prace A nny Paw ełczyńskiej, w ska­
zujące na w ysoką korelację w ielu wskaźników ku ltu ra lnych  ze 
stopniem  urbanizacji, a n iek tórych  -— ze stopniem  industrializa­
c j i3. Bezpośrednio różnice te W ystępują w yraźnie przy zestaw ieniu 
stopnia nasycenia wsi i m iast radiem , telew izją i kinem  oraz przy 
porów naniu sum  przeznaczonych na k u ltu rę  w budżecie rodzin 
m iejskich i w iejskich. Jednocześnie jednak  w niek tórych  dzie­
dzinach rozwój k u ltu ry  m asowej na wsi zdystansow ał nie tylko 
wskaźniki rozw oju dla całego k ra ju  w  okresie m iędzyw ojennym , 
ale rów nież w skaźniki d lą  m iast tam tego okresu (np. w  w ypadku 
radiofonizacji).

Zestaw ienie obrazu życia kulturalnego  wsi, zaw artego w M ło­
dym, pokoleniu chłopów  Józefa Chałasińskiego i w  zbiorach pa­
m iętników  współczesnej młodzieży w iejskiej, w. sposób sugesty­
w ny ilu stru je  zm iany ku ltu ra lne , k tó re  dokonały się w  okresie 
pow ojennym 4. Szczegółowa i pedantyczna analiza wskaźników 
recepcji ku ltu ra lnej ostatnich la t w skazuje jednak, że w  wielu 
dziedzinach dysproporcje pom iędzy m iastem  ,a wsią m aleją po­
woli. D ysproporcje te są, oczywiście, sprzeczne z naszym  m ode­

3 Patrz A. Paw ełczyńska,' D yn am ika  przem ia n  k u ltu ro w ych  na w si 
M etoda  badania g łów nych  tendencji ,  W arszaw a 1966.

4 J. C hałasiński, D w adzieśc ia  lat Polski L u d o w e j  w  św ie t le  pam iątn i-  
ka rs tw a  m łodego  pokolenia  w si,  „Przegląd Socjologiczny” 1964, t. X V III  
Oraz A w a n s  pokolenia,  W arszawa 1964. (Wstęp).
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lem  stosunków  kultu ralnych , rozum ianym  nie tylko jako sche­
m at rzeczywistości istniejącej, ale rzeczywistości postulow anej. 
Nacisk m odelu działa na rzeczywistość w  różnych okresach z róż­
ną siłą. To zjawisko także zasługuje na  socjologiczne badania.

N iew ątpliw ą właściwością norm atyw nego m odelu socjalistycz­
nej dem okratyzacji k u ltu ry  jest świadome dążenie do m aksym a­
lizacji udziału m as w życiu kultu ralnym , podczas kiedy w k ra ­
jach kapitalistycznych wzrost tego udziału był zwykle nie za­
m ierzonym  skutkiem  ogólnego rozw oju i dążności em ancypacyj­
nych sam ych mas, we wczesnej fazie industrializacji realizow a­
nych często w brew  oporom oficjalnej polityki. M echanizm roz­
woju k u ltu ry  masowej w  Polsce był zatem  pod wielom a wzglę­
dam i odm ienny od procesów właściwych uprzem ysław iającym  
się krajom  Zachodu. Znacznie większą rolę odgryw ała w  nim 

' świadom a polityka ku ltu ra lna . Główne zasady tej polityki zda­
ją  się wynikać z dwoistego stosunku wobec ku ltu ry , k tó ry  można 
uznać w  części za autoteliczny, w  części za heteroteliczny.

A utoteliczne ujęcie k u ltu ry  w yraża się w  przeświadczeniu, że 
pełny udział w sferze w artości ku ltu ra lnych  jest kardynalnym  
praw em  m as i że jego zapew nienie jako autonom icznego celu sta­
nowi jedną z najcenniejszych zdobyczy rew olucji społecznej. 
W ujęciu heterotelicznym  k u ltu ra  trak tow ana jest in strum en ta l­
nie: bądź ze względu na bezpośrednie u ty lita rne  zadania (np. 
szkolnictwo techniczne), bądź jako narzędzie.kształtow ania św ia­
domości społecznej, podporządkow anej polityczno-ekonom icz- 
nym  celom, k tórych  realizację m a ułatw iać. W zasadzie dopiero 
te  dwa w spółistniejące ze sobą ujęcia określają  w  pełni charak­
te r  polityki ku ltu ra lne j. W niektórych okresach można jednak 
mówić o prym acie jednego z nich i usunięciu drugiego na plan 
dalszy.

Jak  w ynika z dokonanej przez Józefa Kądzielskiego analizy 
deklaracji ideologicznych odnoszących się do ku ltu ry , bezpośre­
dnio w  latach pow ojennych dominowało u nas raczej stanowisko 
autoteliczne 5. W okresie od 1949 do 1954 r. n iew ątpliw a była do­
m inacja instrum entalnego trak tow ania  ku ltu ry . W iązały się

5 J. K ądzielsk i, O prob lem ie  m o de lu  rew o lu c j i  ku ltura lnej,  Łódź 1964. 
Por. także J. A dam ski, P oszu k iw an ie  ideału k u ltu ry ,  K raków  1964.
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z tym  duże nakłady finansowe na rzecz 'in s ty tu c ji ku lturalnych , 
a w konsekw encji —  szybki rozwój zasobów dostępnych dóbr 

. ku ltu ra lnych . W tym  okresie przekroczone zostały — i to często 
w ielokrotnie w  porów naniu z okresem -m iędzyw ojennym  — pod­
staw owe wskaźniki ku ltu ra lne  odnoszące się do szkolnictwa, na­
kładów  książek i prasy, liczby tom ów w bibliotekach, radioabo- 
nentów , a także tea trów  i im prez scenicznych, zespołów m uzycz­
nych i koncertów , odczytów publicznych i św ietlic oraz zespołów 
artystycznych.

Ten rozwój m iał jednak  także stronę odw rotną. Quasi-wyłącz- 
ność instrum entalnego trak tow ania  ku ltu ry , a rb itra lne  m etody 
selekcji upowszechnianych treści i form y m anipulacji odbiorca­
m i w pływ ały  na częściowe zniweczenie rezulta tów  organizacyj­
nego wysiłku. Część przekazów ku ltu ra lnych  nie docierała w  ogóle 
do odbiorców, część była odbierana z oporem  powodującym  ogra­
niczenie skuteczności wpływów.

O rganizacyjny apara t k u ltu ry  został jednak  rozbudowany, 
zaś realizow ane w tym  okresie in tensyw ne przeobrażenia s tru k ­
tu ry  społecznej stw orzyły trw ałe  podstaw y rozw oju k u ltu ry  m a­
sowej. K iedy zachw iana rów now aga pom iędzy autotelicznym  
a instrum enta lnym  ujm ow aniem  k u ltu ry  została przyw rócona 
i uległ m odyfikacjom  charak te r treści, nastąp iła  także pew na ko- 
rek tu ra  w  aparacie upowsżechniania, co odbiło się w  redukcji 
n iektórych w skaźników  ilościowych. R edukcja w  najbardziej d ra ­
stycznej postaci tyczyła świetlic, akcji odczytowej, a więc raczej 
n iektórych bardziej tradycy jnych  form  bezpośredniego k u ltu ra l­
nego oddziaływania, niż najtypow szym  dla k u ltu ry  masowej 
środków kom unikow ania — jakkolw iek także w  dziedzinie n a ­
kładów  książek i gazet wyższe w skaźniki p rodukcji p rzypadają 
na lata  1950 i 1951. P rzy  porównawczych zestaw ieniach z dany­
mi tam tego  okresu należy zatem  pam iętać, że bezpośrednio po 
1956 r. — niższe niekiedy — w skaźniki m ają  odpowiednik w  rze­
czyw istej recepcji, co nie zawsze m iało m iejsce w  początku la t 
pięćdziesiątych.

Przytoczony przykład wskazuje, że dane statystyczne odno­
szące się do działalności ku ltu ra lne j należy trak tow ać z pewną 
ostrożnością. N iew ątpliw ie jednak  studium  tych  danych dostar­
cza w ielu w ażnych elem entów  obrazu ku ltu ry .
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A ktualna analiza rynku  księgarskiego w skazuje na przykład, 
że obecnie, w  przeciw ieństw ie do początku la t pięćdziesiątych, 
chłonność publiczności przekracza podaż. Ten stan  w ynika ze.zło-> 
żonych przyczyn, jak  w zrost ku ltu ra lne j aktyw ności i zwiększe­
nie się — dzięki podniesieniu przeciętnego poziomu w ykształce­
nia — liczby potencjalnych czytelników, dostosowanie charak­
te ru  publikacji do zainteresow ań, ale także fluk tuacji nakładów,, 
k tó re  np. w  1961 r. spadły przejściowo o kilkanaście procent 
w porów naniu z rokiem  ubiegłym  6.

Podobnie zestaw ienie stosunku sprzedaży p rasy  i czasopism 
do ich nakładu w skazuje, że w  aktualnej fazie i w  tej dziedzinie 
podaż nie nadąża za potrzebam i. Sytuacja  ta stanow i jeden 
z przejaw ów  swoistego dla naszej odm iany k u ltu ry  masowej dzia­
łania czynników ekonomicznych. W pływ ten  nie odbija się nega­
tyw nie na jakości. Przeciw nie — redukcja  nakładów  dotyka w n a j­
w iększym  stopniu w ydaw nictw  m niejszej wartości: powieści k ry ­
m inalnych i w ydaw nictw  periodycznych, zaw ierających elem enty 
sensacji. Ilościowe ograniczenia, powodujące zwolnienie tem pa 
rozw oju, opóźniają wszakże w yrów nanie w ew nętrznych dyspro­
porcji i podniesienie się pozycji naszej k u ltu ry  masowej w  skali 
m iędzynarodow ej.

N atom iast przy porów naniach z okresem  m iędzyw ojennym  
zawsze uderza przede w szystkim  ogrom ny rozwój, np. w  p rzy ­
padku  nakładów  lite ra tu ry  pięknej w yrażający się ośm iokrotnym  
w zrostem , w 'p rz y p a d k u  w skaźnika ilości gazet przypadających 
na tysiąc m ieszkańców —  trzykro tnym , w przypadku proporcji 
radioabonentów  — siedm iokrotnym . Ilościowemu rozwojowi, 
k tó ry  oznacza w zrost zakresu oddziaływań, tow arzyszy w wielu 
dziedzinach koncentracja źródeł wpływów.

Radio miało, oczywiście, i przed w ojną m onopolistyczną po­
zycję i stanow iło najbardziej jednolite źródło szerokich k u ltu ra l­
nych oddziaływań. N atom iast w  dziedzinie w ydaw nictw  perio­
dycznych i nieperiodycznych dopiero w  okresie pow ojennym  no­
tu je  się w yraźną koncentrację ty tu łów  przy wzroście rozm iaru 
nakładów .

8 Ruch w y d a w n ic z y  w  liczbach za lata 1955— 1964, B ib lioteka N arodo­
w a , Instytut B ib liografii. W końcu dziesięcio lecia  nastąp ił jednak radykalny  
•wzrost w skaźników .
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Liczba ukazujących się przed w ojną dzienników była praw ie 
czterokrotnie większa niż obecnie (przy dziesięciokrotnie m niej­
szym przeciętnym  nakładzie). Tytułów  tygodników było cztery 
razy  więcej niż obecnie, przy  czym znaczną ich część stanow iły 
efem erydy i pisem ka lokalne o wąskim  zasięgu. Tylko dwa 
z nich przekraczały nakład 100 tys., podczas gdy obecnie jest ta ­
kich tygodników 14, a 50, tj. praw ie połowa przekracza 25 tys. 
nakładu 7.

K oncentracja źródeł kom unikow ania, połączona z rozszerze­
niem przestrzennego' i społecznego zakresu oddziaływań, jest zja­
wiskiem  charakterystycznym  dla k u ltu ry  masowej w ogóle. 
W przypadku k u ltu ry  polskiej m echanizm  tego procesu był jed ­
nak inny niż w  k rajach  kapitalistycznych, gdzie koncentracja 
stanbw i rezu lta t ekonomicznej konkurencji. W naszym  w ypadku 
unifikacja źródeł przekazu —  przynajm niej w  odniesieniu do 
środków masowego kom unikow ania — stanow i rezu lta t polityki 
ku ltu ra lne j i w pływ u innych właściwości organizacyjnych glo­
balnego społeczeństwa.

Ta znam ienna cecha k u ltu ry  masowej wiąże się z przeobraże­
niam i publiczności, k tó re  w  św ietle sam ych tylko danych s ta ty ­
stycznych nie ry su ją  się jasno, ale po części mogą być z nich 
w ydedukow ane.

P rzedw ojenna polityka w ydaw nicza okresu kryzysu polegała 
na obniżeniu nakładów  książek do kilkuset egzem plarzy przy 
równoczesnym  podwyższeniu ceny. Procedura taka przypom ina­
jąca p rak tyk i wydaw ców połowy XIX w., obliczona była  na bar­
dzo nieliczną, chłonną ku ltu ra ln ie  — i oczywiście zamożną — 
publiczność. Z góry .ograniczała ona zakres odbiorców i ze wzglę­
dów ekonomicznych, i z uw agi na szczupłość nakładów .

Podobny schem at intensyw nej recepcji dóbr ku ltu ra lnych  
przez wąskie kręgi odbiorców przedstaw ił A leksander W allis 
w  odniesieniu do publiczności w ystaw  plastycznych w początku 
naszego stulecia, kiedy to 62% całorocznej frekw encji na w ysta­
w ach „Zachęty” stanow iły w ielokrotne odwiedziny liczebnie

7 Por. A. K łoskow ska, Modele społeczne i kultura  m a sow a  (s. 420 n in ie j­
szego zbioru); tejże, K u ltu ra  m asow a ,  W arszawa 1964, cz. IV „Szkic zagad­
nień  ku ltury m asow ej w  P o lsce”. W szystk ie dane z początku la t sześć­
dziesiątych.
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ograniczonej g rupy  członków Tow arzystw a, reprezentu jących  
trzon .stałych bywalców 8. Podobnie, jak  w  przypadku nabywców 
książek, i ta  kategoria była dość w yraźnie określona pod wzglę­
dem przynależności klasowej. Publiczność w ystaw  ^plastycznych 
naw et w  naszej epoce nie stała  się w praw dzie praw dziw ie m aso­
wą publicznością. I tu ta j jednak  — jak  w w ypadku recepcji li­
te ra tu ry , p rasy  i treści przekazyw anych innym i źródłam i kom u­
nikow ania — nastąp iła  bardzo istotna m odyfikacja schem atu po­
legającego na intensyw nym  korzystaniu  przez niew ielu z wielu 
dóbr ku ltu ralnych . W przeciw ieństw ie do tam tego schem atu 
k sz ta łtu je  się obecnie typ  ku ltu ry , w  k tórym  dom inują zasady 
ekstensyw nej recepcji, tj. typ, w k tórym  ośrodkiem  krystaliza- 
cyjnym  aktyw ności ku ltu ra lne j sta ła  się k u ltu ra  masowa. Je j po­
szczególne dziedziny w ytw arzają  w ielkie publiczności, k tórych  
sam e rozm iary nasuw ają hipotezę heterogeniczności. Liczni k ry ­
tycy  m asowej k u ltu ry  uw ażają, że ekstensyw ny charak te r recep­
cji oznacza nie tylko szeroki zakres oddziaływań, lecz także po­
wierzchowność wpływów. Podobne tezy w ym agają jednak  sp ra­
wdzenia w  specjalnych badaniach.

Sam e zestaw ienia statystyczne w ystarczają natom iast do pod­
w ażenia tw ierdzeń o nieuchronności w ypierania k u ltu ry  wyższej 
przez k u ltu rę  masową i o redukow aniu wszelkich oddziaływań 
ku ltu ralnych , nie noszących charak teru  zdepersonalizow anych, 
masowych przekazów. Rozwojowi k u ltu ry  masowej w  Polsce to­
w arzyszą znane zjaw iska w ielokrotnego w zrostu liczby ludzi 
z wyższym  w ykształceniem , pracow ników  naukowych, księgo­
zbiorów naukow ych bibliotek. Liczba egzem plarzy książek nau­
kowych, ukazujących się corocznie, wzrosła praw ie pięciokrot­
nie w  porów naniu z okresem  m iędzyw ojennym  (choć i w  tym  
w ypadku nastąp ił przejściow y spadek liczby tytułów ). Globalne 
porów nanie w artości dzieł literackich, w ym agające ich oceny, nie 
jest tu ta j możliwe, można jednak  przytoczyć dane o nakładach 
tak ich  pozycji z lite ra tu ry  pięknej, k tórych  przynależność do k u l­
tu ry  wyższego poziomu nie budzi' wątpliwości. Prócz licznych 
dzieł klasyków  w  ciągu ośm iu la t —  od 1956 do 1963 —  wydano 
u nas 620 tys. egzem plarzy dzieł Conrada, 160 tys. Dostojew skie­

8 A . W a llis , A rty śc i  —  plas tycy .  Z a w ó d  i środow isko ,  W a rszaw a  1964.
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go, ponad 200 tys. Faulknera, 500 tys. Hem ingw aya, 250 tysr. 
M anna, 230 tys. Mauriaca^ ponad 200 tys. S te in b eck a9. I tu ta j 
możemy mówić raczej o wzorze ekstensyw nym  nie intensyw nym , 
bo liczba w ydanych ty tu łów  lite ra tu ry  pięknej zm niejszyła się 
szczególnie w-1961 r. Jednak  ogrom na porcja lite ra tu ry  w ysokie­
go poziomu, k tórej w skaźnik stanow ią przytoczone nakłady, do­
tarła  do w ielokro tn ie^zerszego  kręgu czytelników, gdyż całe na­
k łady  zostały wykupione.

Liczba widzów i słuchacży w tea trach  i filharm oniach oraz 
zwiedzających m uzea od 1 0 'la t u trzym uje się na zbliżonym  po­
ziomie, mimo okresow ych fluk tuacji. W ahania frekw encji tea ­
tra lnej, k tóre można tłum aczyć w pływ em  rozw oju telewizji, są 
m niejsze niż podobna regresja  frekw encji kinowej. Niezależnie 
z'atem od roli, jaką masowe środki kom unikow ania odgryw ają 
w  przekazyw aniu k u ltu ry  wyższej, w  w arunkach  polskich nie 
dokonuje się drastyczna redukcja  tradycy jnych  form  ku ltyw o­
w ania k u ltu ry  wyższej; lecz ich w zrost osiągany jest znacznym  
wysiłkiem  organizacyjnym  i finansowym , przy  tym  nie jest on 
nigdy proporcjonalny do równoczesnego w zrostu zasięgu środ­
ków masowego kom unikow ania, k tó ry  ma charak ter żywiołowy 
i spontaniczny.

Działalność odczytowa stanow i inną dziedzinę ku ltu ra lno - 
oświatowej aktyw ności operującej „ tradycy jnym i” form am i, k tó ­
ra  opiera się również —  cheć nie bez w ysiłku — konkurencji no­
wych środków  technicznych. W Polsce działa ponad sto stow a­
rzyszeń naukowych, działają związki twórcze, organizacje społe­
czne, k luby  i ok. 8000 zespołów w  Domach K ultury , k tó re  p ro ­
wadzą działalność odczytową na różnym  poziomie i o różnym  za­
sięgu. Za insty tucję  najbardziej reprezen ta tyw ną dla tego typu  
działalności m ożna uznać Tow arzystw o W iedzy Pow szechnej. 
W roku oświatowym  1962/1963 Towarzystwo to zorganizowało 
odczyty dla ok. 3,5 m in  słuchaczy i prowadziło ku rsy  uniw ersy­
tetów  powszechnych dla 78 tys. uczestników. Liczby te, porów ­
nane z audytoriam i m asowych środków kom unikow ania, pozwa­
lają  raczej uw ypuklić doniosłość k u ltu ry  m asowej, aniżeli ilo­
ściowe znaczenie oddziaływań opartych  na bezpośrednich konta­

9 Ż ó łk iew sk i, op. cit.
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ktach. Radio i telew izja stw arzają  możliwość pow staw ania wielo­
m ilionowych publiczności odczytowych nie w  ciągu roku, ale 
w  ciągu jednego dnia. W aga oddziaływań bezpośrednich jest jed ­
nak niew spółm iernie większa od w pływ ów  pośrednich* środków.

W spółczesne badania znawców procesów masowego kom uni­
kowania —  Lazarsfelda, Berelsona, Schram m a, K łappera, Hove- 
landa — doprowadzają, jak  wiadomo, do zgodnego wniosku, że 
w  m iarę rozw oju k u ltu ry  masowej bezpośrednie kon tak ty  perso­
nalne nie tylko nie tracą znaczenia, ale przeciw nie —  stanow ią 
w ażny czynnik określający form y udziału w tej ku ltu rze  i cha­
rak te r  jej percepcji. W nioski te odnoszą się nie tylko do kontak­
tów nieform alnych, ale i do organizowanych form  recepcji m aso­
wej ku ltu ry . W polityce ku ltu ra lne j i p raktycznej organizacji 
upowszechnienia k u ltu ry  w  Polsce środki kom unikow ania tra k ­
tu je  się nie jako konkurencję dla tradycy jnych  form  pracy k u l­
turalno-ośw iatow ej, ale jako czynnik w spółdziałający: dostarcza­
jący  pomocy i wspom agany przez wychowawcze działanie ak tyw ­
ności bezpośredniej. N iektóre aspekty  funkcjonow ania tej 
w spółpracy są przedm iotem  badań Zakładu Badań nad K u ltu rą  
M asową PAN oraz K ated ry  Pedagogiki U niw ersy tetu  W arszaw ­
skiego.

Związki pom iędzy dziedziną środków  masowego kom uniko­
w ania a bezpośrednim i form am i ku ltu ra lnych  oddziaływań po- 
•wstają także — i to w  sposób bardziej spontaniczny — w  sferze 
k u ltu ry  rozryw kow ej, artystycznej i sportu. W ielkie publiczności 
bezpośrednie nie stanow ią zjaw iska specyficznego dla naszego 
typu  cywilizacji, ale w ytw arzaniu  ich sprzyja rozwój dużych sku­
pień m iejskich, łatwość kom unikacji oraz urządzenia techniczne 
wzm agające słyszalność. Toteż z rozw ażań nad k u ltu rą  masową 
nie można wyłączyć zagadnienia w ielkich bezpośrednich publicz­
ności. W ostatnich latach  w dziedzinie sportu  frekw encja  na 
szczególnie a trakcy jnych  im prezach w ykazuje tendencję wzrostu, 
pomimo rozw oju telewizji. To samo odnosi się do im prez es tra ­
dowych; p rzy  czym w tym  w ypadku środki masowego kom uniko­
w ania w yraźnie sp rzy ja ją  pow staw aniu publiczności bezpośred­
nich, popularyzując postacie gwiazd i pew ne typy  spektakli.

D la dwu wym ienionych dziedzin jest przy  tym  znam ienne 
połączenie biernych zainteresow ań „odbiorczych” ze wzrostem



am atorskiej działalności. Udział k u ltu ry  m asowej w popularyzacji 
widowisk sportow ych m usi być uzna ny tylko za jeden z czynni­
ków rozw oju sportu  am atorskiego. N atom iast spontaniczny roz­
wój zespołów m uzyki mocnego uderzenia i popularnej piosenki 
wśród młodzieży stanow i bezpośredni rezu lta t oddziaływ ania wzo­
rów  m uzyki rejestrow anej na p ły tach  i taśm ach m agnetofonow ych 
oraz rozpowszechnianej przez radio, telew izję i film. Znane ze­
społy „Czerw ono-C zarnych” i „N iebiesko-Czarnych” stanow iły 
rezu lta t takich wpływów, same zaś z kolei sta ły  się bodźcem aspi­
racji indyw idualnych ogrom nych rzesz młodzieży i pow stania 
w ielu nowych, znanych oraz w ielu nie rejestrow anych  w  żadnych 
sta tystykach  zespołów am atorskich. Ten aspekt współczesnej k u l­
tu ry  masowej w arto  mieć na uwadze, rozpatru jąc  zjawisko k ry ­
zysu tradycy jnych  zespołów artystycznych, ku ltyw ujących  głów­
nie w zory daw nej sztuki ludowej.

Na pograniczu pom iędzy publicznością bezpośrednią a typową, 
rozproszoną publicznością środków  masowego kom unikow ania 
(prasy, rad ia  i telewizji) znajduje się publiczność kinowa. Do d ru ­
giego z tych typów  zjaliża ją  fakt, że przedm iot jej percepcji s ta ­
nowi ca łkow icie . standaryzow any p rodukt ku ltu ry , powielony 
w licznych kopiach i m echanicznie odtw arzany  na każdym  spek­
tak lu . Stosunek publiczności wobec odbieranego dzieła jest przy 
tam  różny od stosunku wobec żyw ych odtwórców. Natom iast 
procesy zachodzące w  Obrębie publiczności są znacznie mniej 
odległe od procesów zachodzących we współczesnej publiczności 
tea tra lnej, aniżeli sądzili k ry tycy  okresu m iędzywojennego. Szcze­
gólnie w  Polsce dem okratyzacja i większa płynność składu pu ­
bliczności tea tra lnej oraz specjalne w arunki p ro jekcji kinowych 
(brak non-stop show) przyczyniły  się do zbliżenia tych  dwóch 
typów  publiczności. Publiczność kinowa i u nas także pozostaje 
jednak  w ielokrotnie (kilkunastokrotnie) liczniejsza od tea tra lnej; 
można zatem  przypuszczać, że odznacza się znacznie szerszą skalą 
społecznego zróżnicowania, a więc i większą heterogenicznością.

Przechodząc do podobnych stw ierdzeń w ykraczam y już jed ­
nak poza zakres zagadnień m ożliwych do ośw ietlenia na pod­
staw ie sam ych danych statystycznych. Skład publiczności, po- 
dobnie-jak treść k u ltu ry  masowej i charak te r faktycznej recepcji, 
są  to zagadnienia w ym agające specjalnych badań.



Zainteresow ania k u ltu rą  m asową stały  się przedm iotem  socjo­
logii polskiej okresu m iędzywojennego w pracach J. St. B ystro- 
nia, J . Chałasińskiego, A. Hertza, T. Szczurkiewicza, później —  
S. Orsini-Rosenberga. Badania skupione na teren ie  polskim, na­
w iązujące do teorii k u ltu ry  masowej i operujące tym  term inem , 
rozw ijają się jednak  dopiero od schyłku la t pięćdziesiątych. Dla 
uzyskania pełniejszego, a zwłaszcza jaśniejszego obrazu polskiej 
k u ltu ry  masowej potrzebne byłyby bardziej skoordynow ane prace 
kom pleksowe prowadzone w dłuższym  okresie. W szczególności 
dla określenia charak te ru  treści masowej k u ltu ry  nieodzowna 
byłaby  w spółpraca z historią i teorią lite ra tu ry  oraz innym i dzie­
dzinam i w iedzy o sztuce, a także estetyką.

A ktualny dorobek sam ych tylko socjologicznych badań jest 
wciąż dość fragm entaryczny, toteż próba jego syntezy byłaby 
bardzo trudna. Nie podejm uję tu ta j takiej próby. Postaram  się 
natom iast — w oparciu o n iektóre szczegółowe m ateria ły  i bada­
nia —  określić pew ne w ybrane właściwości polskiego w arian tu  
k u ltu ry  masowej, k tóre — jak  sądzę —  są szczególnie istotne 
ze względu na jej swoiste cechy i na powiązania z innym i dzie­
dzinam i społecznej całości. Sform ułow ane poniżej tw ierdzenia 
zostaną przez to raczej ty lko zilustrow ane niż uzasadnione. Po­
w inny być trak tow ane zatem  jako w ym agające w eryfikacji hipo­
tezy, wprowadzone tu  źe względu na potrzebę w ypełnienia choćby 
w  sposób szkicowy pew nych zarysów  ogólnego obrazu.

W iele hipotetycznych elem entów  m usi w ystąpić szczególnie 
w charakterystyce treści k u ltu ry  masowej, gdyż dotychczasowe 
badania są całkowicie niew spółm ierne z rozm iaram i zjawiska. 
Pew ne ułatw ienie stanow i natom iast fakt, że k u ltu ra  masowa 
w Polsce jest w  większym  stopniu, niż to ma m iejsce w  krajach  
o kom ercjalnym  typie ku ltu ry , podporządkow ana określonem u mo­
delowi norm atyw nem u, realizow anem u przez politykę ku ltu ra lną .

Ideologia socjalistyczna stanow i cechę określającą ogół in fęr- 
m acyjno-publicystycznych treści k u ltu ry  masowej i w ielu innych 
elem entów  podporządkow anych zasadzie p rym atu  propagandow o- 
-wychowawczych zadań tej ku ltu ry . Zasada ta  nie wyklucza 
ak tualn ie pluralizm u form  i treści, szczególnie w  dziedzinie k u l­
tu ry  artystycznej. D la głównych środków kom unikow ania: prasy, 
radia, telew izji i kina jest jednak  charakterystyczna powszechność
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elem entów  propagandowo-wychowawczych, od k tórych  nie ma 
(prawie) w y ją tku  i k tó re  w ystępują  w postaci w yraźnie wyod­
rębnionych działów tem atycznych, na przykład we wszystkich 
pism ach popularnych o charakterze magazynów. Ta cecha od- 

' różnią w yraźnie polskie w ydaw nictw a' popularne od sensacyj­
nych i sentym entalnych w ydaw nictw  \y system ie kom ercjalnym .

Program  radia i telew izji w Polsce charak teryzu je  się dużym i 
proporcjam i audycji typu . inform acyjnego i publicystycznego. 
W radio ten  działy obejm uje około 20%, zaś w  telew izji — około 
25°/o program u, p rzy  18— 19% audycji rozryw kow ych 10. W nie­
k tórych  radiofoniach europejskich, np. we Francji, udział p ro­
gram u inform acyjnego nie jest m niejszy.

P rzy  porównawczym  ujęciu  tych proporcji należy jednak 
uwzględniać m onopolistyczną sytuację w ystępującą przy  jednym  
kanale telew izyjnym  i dwóch program ach radiowych. Taki układ 
wzm aga praw dopodobieństwo recepcji treści, k tó re  mogą być 
elim inowane przez odbiorców rozporządzających równoczesnym i 
możliwościami wyboru. Podobnie w  naszej prasie codziennej — 
nie bezwzględny zakres, ale proporcja treści publicystyczno-infor- 
m acyjnych, w ynikająca ze szczupłych rozm iarów  gazet, wzmaga 
szanse recepcji tych treści, k tó rym  jednolitość serw isu inform a­
cyjnego i kom entarza nadaje charal0:er bardzo zunifikowany. 
Pew ne s tru k tu ra ln e  właściwości polskiej k u ltu ry  m asowej w a­
runku ją  zatem  daleko posuniętą jednolitość recepcji określonych 
dziedzin treści. S tosunek k u ltu ry  masowej wobec w ielu innych 
sfer wartości rozpowszechnionych w społeczeństwie nie jest jasno 
określony i jednolity.

Z drugiej jednak  strony, w łaśnie koncepcja podstaw owych 
środków masowego kom unikow ania o charakterze wyłącznym , 
tj. radia i telewizji, powoduje ich znaczną hom ogenizację m echa­
niczną. Jedyny  program  telew izyjny i jeden powszechnie sły­
szalny program  radiow y m uszą zaspokajać potrzeby  zróżnicowa­
nej publiczności. Nie ma w tej dziedzinie w yodrębnionych kana­
łów kom unikującyćh wyselekcjonow ane treści wyższego pozio­
mu. Ew olucja charak teru  III program u PR  w skazuje przy tym,

10 W. Sokorski, 1965, „Radio i T elew izja” 1964, nr 52/53; S. Proc, T ele ­
w iz ja  w  liczbach 1964, „B iu letyn  T elew izyjny” 1964, nr 4.



że nie kon tynuuje  się naw et prób zm ierzających w kierunku 
ich wyodrębnienia.

Inaczej przedstaw ia się sytuacja w dziedzinie publikacji pe­
riodycznych. Tutaj w ystępuje cała gradacja w yodrębnionych w y- , 
daw nictw  różnych poziomów — od najbardziej popularnego, po­
przez pism a o średnim  poziomie i średnim  zakresie oddziaływania, 
w yrażającym  się kilkudziesięciotysięcznym i nakładam i, do w y­
daw nictw  najwyższego poziomu, k tórych  zakres oddziaływań nie 
uzasadnia już zaliczenia ich do k u ltu ry  masowej. B rak dotąd 
ogólnych system atycznych analiz treści którejkolw iek z dziedzin 
k u ltu ry  m asowej. Analizy takie przygotow uje dopiero w odnie­
sieniu do p rasy  codziennej K rakow ski Ośrodek Badań Prasoznaw ­
czych. Wobec konieczności oparcia się na badan ia th  w yryw ko­
w ych i fragm entarycznych zajm ę się tu ta j wąsko określonym  
problem em , odnoszącym się do treści m asowej ku ltu ry , tak  jednak 
w ybranym , aby umożliwić wskazanie niektórych jej istotnych 
cech.

Takim  problem em , k tó ry  można uznać za istotne k ry te rium  
oceny treści k u ltu ry  m asowej, w ydaje się jej dolny poziom oraz 
udział elem entów  k u ltu ry  wyższej w  najbardziej m asowych środ­
kach kom unikowania.

Dla określenia dolnego poziomu k u ltu ry  masowej w  Polsce 
charakterystyczny jest przede w szystkim  b rak  pew nych gatunków  
powszechnie uznaw anych za przejaw  wypaczenia ku ltu ra lnych  
wartości. Nie m a więc w  Polsce zeszytowych w ydaw nictw  co- 
micsów, nie m a osobnych publikacji sen tym entalnych  nowel i po­
wieści, nie ma czasopism poświęconych wyłącznie sensacji. 
W szystkie wym ienione elem enty można znaleźć w środkach m a­
sowego kom unikow ania, ale bardzo powściągliwie dozowane. E le­
m ent najrzadszy, spotykający się najw yraźniej ze szczególnym 
oporem  polityki ku ltu ra lne j, stanow ią sery jne h isto ry jk i obraz­
kowe, k tóre można znaleźć ty lko w nielicznych gazetach popo­
łudniowych.

Stosunkowo najw iększy zasięg posiadają treści sensacyjne 
przekazyw ane w form ie odcinka powieściowego p rasy  codziennej. 
W 1962 r. 36 dzienników polskich zamieściło w  odcinkach 82 po­
wieści, w tym  50% powieści detek tyw no-krym inalych i 18% 
powieści w ojennych. Ocena literackich w artości tych powieści
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w ykracza poza możliwości tego refe ra tu . Natom iast w związku 
ze znanym i koncepcjam i na tem at roli gw ałtu  jako m otyw u ku l­
tu ry  masowej, powieści te  poddano analizie z tego w łaśnie punktu  
widzenia, typowego dla socjologicznych rozważań nad k u ltu rą  
masową. Poza powieściami w ojennym i stw ierdzono występow anie 
elem entów  g w a ł tó w  47 powieściach;, na każdą z nich przypa­
dały ponad 3 opisy scen gw ałtu, z tego połowa opisów nosiła 
charak te r drastyczny n .

R ozpatrując to zjawiskp w skali porównawczej, można stw ier­
dzić, że naw et w 'ty m  przypadku nasilenie gw ałtu  jest nieporów ­
nanie m niejsze niż np. w am erykańskich comicsach lub angiel­
skim  program ie telew izyjnym  (6 scen gw ałtu na godzinę pro­
gram u dram atycznego). W aga tego zjaw iska w  polskiej ku ltu rze 
m asowej wiąże się z faktem , że powieść odcinkowa stanow i u nas 
niew ątpliw ie najszerzej docierający rodzaj lite ra tu ry . Ze względu 
na częste przedruk i niektóre powieści odcinkowe osiągają wielo­
milionowe nakłady, przew yższają zatem  naw et sukcesy klasyków, 
a z pewnością dystansu ją  inne książkowe w ydaw nictw a. Nie 
są jto przy  ty m 'n a jle p sze  p rodukty  tego literackiego gatunku. 
W ydaje się, że jest to także jedna z dziedzin k u ltu ry  masowej 
w Polsce, dla k tórej charak teru  nie są bez znaczenia względy 
ekonomiczne, w ystępujące w dw ojakiej postaci: oszczędności przy 
nabyw aniu praw  przekładu autorów  obcych oraz kom ercjalnej 
m otyw acji autorów  krajow ych.

Dwie inne dziedziny, często uznaw ane przez k ry tyków  k u l­
tu ry  masowej na Zachodzie za elem enty  najniższego poziomu 
tego typu  ku ltu ry , stanow ią radiowe serie powieściowe i obycza­
jowa now elistyka prasy  kobiecej. Oba te  rodzaje są reprezento­
w ane w polskiej ku ltu rze  masowej.

Polskie se ry jne  opowieści radiowe rep rezen tu ją  odm ianę „m a­
łego hum anizm u” i realizm u, charakterystyczne dla audycji tego 
typu  w radiofonii i telew izji różnych krajów . A kcentu ją one 
mocno w artości życia rodzinnego i sąsiedzko-lokalnego, przyjaźń 
i pomoc w zajem ną ludzi, p rzedstaw iają typow e i stereotypow e

. 11 E. Jesionow ska, „Pow ieść w  odcinkach jako elem ent ku ltury  m aso­
w ej w  P o lsce  (praca m agisterska w ykonana w  K atedrze H istorii Socjologii 
i M yśli Społecznej U niw ersytetu  Łódzkiego).



problem y i konflik ty  in terpersonalnych stosunków  i dostarczają 
kom entarza do w ydarzeń szerszego społeczeństwa. Pod wieloma 
względam i odpowiadają szeroko rozpowszechnionem u wzorowi 
tego typu audycji, uzasadniającem u ich określenie jako m orali­
te tu  naszych czasów. A udycje polskie różnią się od w ielu po­
dobnych serii zachodnioeuropejskich radiofonii silniejszą orien­
tac ją  na zagadnienia ogólnospołeczne, ale wskazanie dokładnej 
m iary  tej różnicy w ym agałoby szczegółowej porównawczej ana­
lizy treści: analizy takiej dotychczas nie przeprowadzono.

A udycja „M atysiakow ie’.’ zdaje się obecnie odznaczać w yraź­
niejszym  dydaktyzm em  od audycji „W Jezioranach” . Ta cecha 
nie budzi jednak sprzeciw u większości słuchaczy i popularność 
obu audycji jes t wciąż bardzo duża. Jak  w ynika z ogólnopolskich 
badań B iura Studiów  i Oceny Program u, serie rodzinne zaliczało 
do ulubionych audycji 76% radiosłuchaczy z w ykształceniem  
podstawowym , większość słuchaczy z w ykształceniem  średnim , 
a także Vs słuchaczy z w ykształceniem  wyższym. W m ałym  
m ieście prow incjonalnym  województwa łódzkiego słucha ich 80% 
ogółu dorosłych mieszkańców. Podane liczby w skazują na wagę 
tego zjaw iska w  naszej ku ltu rze masowej i uzasadniają skupienie 
na nim  zainteresow ania badaczy.

Serie rodzinne stanow ią jedną z dziedzin k u ltu ry  masowej, 
w  odniesieniu do których sądy in telektualistów  i k ry tyków  oraz 
gusty  odbiorców pozostają w  w yraźnej sprzeczności. Serie te nie' 
reprezen tu ją , oczywiście, jedynego podobnego przykładu w m a­
sowej ku ltu rze polskiej, ale mogą być uznane za przykład szcze­
gólnie znam ienny, łączą bowiem ścisłe podporządkow anie zasa­
dom wychowaW czo-propagandowym  -ze sw oistym i cechami 
produktu  k u ltu ry  m asowej, tworzonego specjalnie na użytek 
środków kom unikow ania w charakterystycznych  organizacyjnych 
ram ach.

Dział literacki tygodnika „Przyjaciółka” najbardziej masowego 
polskiego wydaw nictw a, nastaw iony jest na realizację sfery  w ar­
tości podobnej do radiow ej serii rodzinnej. Pod względem  tem a­
tycznym  m a on wiele cech w spólnych z działem  korespon­
dencji oraz obyczajowych opowiadań tegoż pisma, rep rezen tu ją ­
cych sty l pseudoautentyzm u najbliższego typow i radiow ych po­
wieści. W przeciw ieństw ie do tego działu odcinek powieści i no­
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weli nie jest jednak w ypełniony wyłącznie utw oram i lite ra tu ry  
produkow anej specjalnie na użytek k u ltu ry  masowej. K orzysta 
często z dzieł polskiej klasyki i w ybitnej lite ra tu ry  współczesnej. 
W 1964 r. „P rzyjació łka” prócz utw orów  Żeromskiego, S ienkie­
wicza, M ickiewicza publikow ała fragm enty  prozy Dąbrowskiej, 
Nałkowskiej, Iwaszkiewicza, Parandow skiego i Scott-F itzgeralda. 
W r. 1963 siedem num erów  zawierało nowele T. M anna.

Nowele popularnych pism  kobiecych, podobnie jak  omówione 
poprzednio dziedziny kultury, m asowej, przedstaw iono tu ta j jako 
elem enty „najniższego poziom u” ku ltu ry  m asowej. O kreślenie 
to w ym aga w yjaśnienia. Nie w yraża w  tym  przypadku w artościu­
jącej oceny, ale odnosi się do -pozycji tych elem entów  w s tru k ­
turze m asowej ku ltu ry . O kreśla sferę produkcji ku ltu ra lnej o b a r­
dzo szerokim zasięgu działania, poddaną zasadzie wspólnego m ia­
nownika. W kulturze m asowej kom ercjalnego typu  bardzo często 
pozycja ta  przypada produktom  o istotnie niskim  poziomie este­
tycznym  i m oralnym . W w ypadku naszej k u ltu ry  m asowej tę 
pozycję k u ltu ra lną  zajm ują często dzieła wartościowe, rozpow­
szechniane bez ograniczenia masowości zasięgu oddziaływania.

Dział literacki „Przyjaciółki” stanow i jeden z przykładów  
hom ogenizacji m echanicznej, k tó ra  w prowadza do tej sfery  nie­
w ątpliw ie w artości wyższego poziomu ku ltu ry , jakkolw iek w spe­
cyficznym  w yborze i kontekście. P rocedura ta  w ydaje się w ogóle 
charakterystyczna dla polskiej k u ltu ry  m asowej, toteż p rzy to ­
czony przykład nie jest bynajm niej rzadkim  zjawiskiem , ale jest 
szczególnie znam ienny, ponieważ dotyczy organu przeznaczonego 
z góry dla publiczności bardzo licznej, ale jednak  dość w yselek­
cjonow anej i jednolitej pod względem intelektualnego poziomu. 
Homogenizacja m echaniczna stanow i w  tym  w ypadku rezu lta t 
zasady nieodgraniezania w  żadnym  w ypadku tej publiczności od 
sfery  'wyższych wartości.

Inny charak ter nosi hom ogenizacja m echaniczna w m onopoli­
stycznych środkach masowego kom unikowania, jak  radio lub te le ­
wizja, k tóre m ają publiczność bardziej heterogeniczną. Publicz­
ność tych  środków w całości swojej nie jest w yselekcjonowana, 
oczekuje się natom iast, że będzie ona sam a dokonywała selekcji 
w prezentow anym  jej m ateriale. Selekcja ta  stanow i proces róż-
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nokierunkow y. Zakłada się przy tym , że większe nasycenie p ro ­
gram u -radiowego i telew izyjnego treściam i wyższego poziomu 
wzmaga do pewnego stopnia praw dopodobieństwo ich recepcji. 
Nasycenie to m usi mieć jednak  pew ne granice podyktow ane do­
świadczeniem.

O m awiając pozycję tradycyjnych  in sty tucji wyższej k u ltu ry  
w św ietle danych statystycznych, zwracano poprzednio uwagę, 
że nie stw ierdzono u nas drastycznych objawów w ypierania ich 
wpływów przez k u ltu rę  masową, że rozwój ich nie jest jednak 
rów nom ierny z tem pem  w zrostu środków masowego kom uniko­
wania. Badania A leksandra W allisa, przeprow adzone w wielko­
m iejskim  środowisku stołecznym  w 1959 roku, wskazały, że wcale 
(łub praw ie wcale) nie odwiedza filharm onii ponąd 75%, w y­
staw  — 69%, tea trów  dram atycznych — 46% dorosłych m ie­
szkańców m iasta 12. Fragm entaryczne badania czytelnicze św iad­
czą o wąskim  wciąż zasięgu współczesnej lite ra tu ry  wyższego 
poziomu, mimo że rozm iary nakładów  stanow ią dowód rozsze­
rzania się zasięgu tej lite ra tu ry  w porów naniu z okresem  m iędzy­
w ojennym  13. W tej sy tuacji najbardziej m asowym  środkom  ko­
m unikow ania przypada w  udziale ważna rola rozpowszechniania 
w artości wyższego poziomu ku ltu ry , k tó re  za ich spraw ą zyskują 
szanse większego niż kiedykolwiek zakresu odziaływań. Zasada 
wspólnego m ianow nika także i w  naszych w arunkach  nie po­
zwala zamienić całkowicie środków masowego kom unikow ania 
w  organy k u ltu ry  wyższego poziomu. Stopień nasycenia takim i 
treściam i może być i — o ile można sądzić na podstaw ie fragm en­
tarycznych zestaw ień — jest u nas wyższy, niż w w ielu krajach  
organizujących ku ltu rę  masową na zasadzie kom ercjalnej.

Analiza treści stanow i ważną podstawę określenia skali i g ra­
nic możliwości oddziaływ ania elem entów  o różnym  poziomie i cha ­
rakterze. N ajbardziej jednak  szczegółowa ana liza ( treści nie jest 
w stanie określić ostatecznych proporcji różnego typu przekazów,

12 A. W allis, „Anki.eta teatralna”, W arszaw a 1959, Ośrodek Badań  
O pinii Publicznej.

13 Z. Bokszański, „C zytelnicy literatury elitarnej w  środow isku robo­
tn iczym ” (praca m agisterska w ykonana w  K atedrze H istorii Socjologii 
i M yśli Społecznej UL). Obraz czyteln ictw a w  m ałych m iastach i na w si 
zaw ierają badania Instytutu K siążki i C zyteln ictw a B ib liotek i N arodowej.

519



które  sta ją  się faktycznie przedm iotem  recepcji. Zagadnienie to 
ośw ietlają natom iast socjologiczne badania publiczności k u ltu ry  
masowej.

*

Zgodnie ze znanym  określeniem  Lasswella, podstaw ę publicz­
ności stanow i zbiór ludzi dysponujących wspólnym i sym bolam i 
znaczeniowymi i skupiających uwagę na w spólnym  przedmiocie 
zainteresow ania. Zbiór ten ,s ta je  się w pełni publicznością i p rze­
kształca się w  zbiorowość, gdy p rzyjm uje czynną postaw ę wobec 
przedm iotu ' swoich zainteresow ań. Zbliżone rozum ienie publicz­
ności znaleźć można w polskich badaniach nad recepcją k u ltu ry  
masowej, zresztą zazwyczaj raczej przyjm ow ane im plicite  niż 
form ułow ane explicite. Pojęcie to jest węższe od proponowanego 
U nas przez J. St. Bystronia w  stosunku do publiczności lite rac­
kiej, ale szersze od koncepcji T arde’a, którego publiczność, no­
sząca charak te r g rupy powiązanej bezpośrednim i kontaktam i, 
stanow i tylko jeden z poddziałów ogólnego pojęcia publiczności. 
W naszych współczesnych badaniach nad k u ltu rą  masową domi­
nu ją  -— jakkolw iek nie są wyłączne — zainteresow ania publicz­
nością pośrednią, rozproszoną, stanow iącą zjawisko najszersze* 
i najbardziej swoiste dla kultury_m asow ej. W stosunku do tak  ro­
zum ianych zbiorów pub|iczności p rzy jm uje  się różne zasady w y­
odrębnienia.

W dotychczasowych naszych badaniach nad k u ltu rą  masową 
publiczność byw a w yodrębniania w  związku z określonym i dzie­
dzinam i aktyw ności k u ltu ra lne j (np. publiczność czytelnicza) lub 
ze specyficznym i środkam i kom unikow ania (np. publiczność p ra ­
sowa, radiowa). Zasady te u legają niekiedy dalszej specyfikacji 
i przedm iotem  badania staje  się np. publiczność literackich  au­
dycji radiow ych lub publiczność jednego prasowego organu.

Zakres badań, a więc i publiczności, wyznacza niekiedy za­
sada tery to ria lna  krzyżująca się często z poprzednio w ym ieniony­
mi. Liczniejsze śą badania publiczności m iejskiej niż w iejskiej. 
Analizę publiczności przeprow adza się zazwyczaj z punk tu  w i­
dzenia s tru k tu ry  płci, wieku, w ykształcenia, s tru k tu ry  klasowo- 
- w arstw ow ej i zawodowej.

Nie można tu  całkowicie pom inąć kw estii m etody badań, po­
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nieważ korekta ap ara tu ry  badawczej, k tó ra  następow ała w m iarę 
grom adzenia doświadczeń, ogranicza częściowo porównywalność 
rezultatów  i w pływ a na zm ianę obrazu k u ltu ry  m asowej. W p ier­
wszych ankietow ych badaniach la t pięćdziesiątych zbyt ogólni- , 
kowa form a staw iania py tań  powodowała uzyskiw anie zbyt w y­
sokich wskaźników, k tó re  w  odniesieniu do większości dziedzin 
recepcji ku ltu ra lnej oscylowały okołó 90%. W edług wczesnych 
ankiet OBOP oraz niektórych innych, krakow skich i łódzkich 
badań, naw et czytelnictw o książek w ahało się pomiędzy 74 a 97%. 
Późniejsze opracow ania OBOP w prow adziły więcej ścisłości i sub­
telniejsze k ry te ria  pozwalające ■ ustalić zakres różnych rodzajów 
publiczności. Ostateczne określenie zakresu zależy od p rzyjętych  
wskaźników, k tóre nie są jednolite, stąd  w ahania w  obrazie recep­
cji. U jednolicenie tego obrazu nie jest jednak  łatw e, zważywszy że 
nie m ożna stosować jednolitych k ry teriów  w  stosunku do różnych 
dziedzin ku ltu ry . Inna częstotliwość recepcji powinna być p rzy ­
ję ta  za k ry te rium  przynależności do publiczności prasow ej i radio­
wej, inna — w w ypadku czytelników  książek. Je s t przy  tym  
istotne, aby w kręgu badaczy k ry te ria  te  zostały uzgodnione. 
Na podstaw ie badań A. Paw ełczyńskiej i Z. Skórzyńskiego nad 
czasem wolnym  m ieszkańców m iast, przy  przyjęciu  nie nazbyt 
liberalnych kryteriów , proporcje stałych czytelników  prasy  wśród 
tej kategorii można określić na 74%; procent czytelników  czaso­
pism  jest zbliżony. S tali i okazjonalni czytelniczy książek s ta ­
nowią 61%. P rocent stałych słuchaczy rad ia  — w św ietle tych 
badań — jest niski: 55— 74; ogół słuchaczy szacuje się na 87% 
dorosłej ludności m iast i 44% ludności w s i14.

W edług badań Z. Skórzyńskiego — "których rezu lta ty  znaj­
du ją  także potw ierdzenie w innych, bardziej fragm entarycznych 
pod względem  zasięgu badaniach (J. Kądzielski, K. Żygulski) — 
system atycznie uczęszcza do kina 68% m ieszkańców m ia s t15. K a-' 
tegorię m niej liczną, ale szybko rosnącą, stanow i publiczność 
telew izyjna. Intensyw ność korzystania z w ym ienionych dziedzin

14 Z. Skórzyński, A. P aw ełczyńska, „Czas w olny m ieszkańców  m iast”, 
Ośrodek Badań Opinii Publicznej, P o lsk ie  Radio 1960.

15 Z. Skórzyński, „Społeczny zasięg kina w śród m ieszkańców  m iast”, 
Ośrodek Badań O pinii Publicznej, P o lsk ie  Radio 1962; K. Ż ygulski, „Film  
w  środow isku robotniczym ”, W arszawa 1962; K ądzielsk i. op. cit.



ku ltu ra lnych  oddziaływań oraz rozm iary publiczności są dużo 
większe, niż w w ypadku takich in sty tucji ku ltu ralnych , jak 
tea try , filharm onie, m uzea i jvystaw y. Sam e rozm iary publicz­
ności w w ypadku prasy, czasopism, rad ia  w skazują na to, że za­
kresy  tych zbiorów krzyżują  się ze sobą- W niosek ten  potw ier­
dzają badania ustalające występow anie w naszej ku lturze m a­
sowej powszechnych praw idłowości polegających na kum ulow a­
niu się recepcji różnych środków kom unikowania.

Analiza s tru k tu ry  tych niew ątpliw ie m asowych publiczności 
w skazuje jednak  na pewne zróżnicowanie w ich obrębie. K orzy­
stanie z w szystkich w ym ienionych dziedzin k u ltu ry  masowej 
w zrasta w raz z w ykształceniem  i ze stopniem  kw alifikacji zawo­
dowych, ale w pew nych wypadkach, np. w stosunku do kina, 
intensyw ność m aleje z wiekiem, w  innych zaś w ypadkach — jak  
w stosunku do radia — w zrasta. N aw et przy globalnym  rozpa­
tryw aniu  środków masowego, kom unikow ania pow staje zatem  
problem , czy można mówić o kręgach ich odbiorców jako o jednej 
i jednolite j publiczności masowej ku ltu ry . Pomimo krzyżow ania 
się 'zakresów odbiorców różnych środków, m am y tu  bowiem do 
czynienia z częściowo różnym i publicznościami, o odm iennej 
i swoistej w każdym  w ypadku struk tu rze . Obraz publiczności 
różnicuje się jeszcze bardziej^ jeżeli m iast ogólnej kategorii pu ­
bliczności czytelniczej lub publiczności radiow ej rozpatru jem y 
kręgi odbiorców określonych w ydaw nictw  i typów  audycji, typów  
lite ra tu ry  lub filmów.

Zw racano poprzednio uwagę na charak terystyczny  dla k u l­
tu ry  masowej proces koncentracji źródeł kom unikow ania k u ltu ­
ralnych treści, k tó ry  dokonał się także u nas, towarzysząc iloś­
ciowemu rozwojowi ku ltu ry . K oncentracja ta  nie oznacza jednak  
takiego uniform izm u, k tó ry  prow adziłby do zatarcia różnicy po­
ziomów. Na płaszczyźnie najbardziej e lem entarnych kw alifikacji 
i zainteresow ań czytelnicy polscy m ają do dyspozycji jedno pismo 
w  blisko dwum ilionowym  nakładzie, a nie np. kilkanaście pism 
o nakładzie kilkutysięcznym . Prócz niego ukazują się jednak 
dziesiątki tygodników . W iele z nich dzielą od siebie tylko różnice 
m arginalne. W sumie można jednak  mówić o zróżnicowanej skali 
ich poziomów i pew nych swoistościach charakteru . Istn ieje  zatem  
także możność różnicowania się ich publiczności.
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Program  radiowy, rozpatryw any jako całość dostępna na ob­
szarze ‘ całego kraju , a Zwłaszcza program  telew izyjny — są, 
oczywiście, bardziej jednolite. Ze względu na m echaniczną homo­
genizację pozostaw iają one jednak  możliwości dość różnorodnej 
selekcji. To samo odnosi się do repertuarU  filmowego, szczególnie 
w  większych m iastach, dysponujących wielom a kinam i o zróżni­
cowanym program ie.

Na początku tego re fe ra tu  była mowa o wspólności doświad­
czeń całego społeczeństwa, k tó re j źródłem  w naszej epoce staje  
się ku ltu ra  masowa. M niej • powściągliwi i surow i w ocenach 
sędziowie u jm ują często to zjawisko w innych kategoriach, okre­
ślając je  jako proces standaryzacji, niw elacji ku ltu ra lne j, „gleich- 
schaltow ania” .

\

A bstrahując w  tej chwili od oceny tego zjawiska, trzeba 
przede w szystkim  postawić pytanie: czy — lub przynajm niej 
w  jakim  stopniu — rzeczywiście zachodzi ono w naszej kulturze? 
Odpowiedź na to pytan ie  w ym aga dokładnej analizy treści róż­
nych organów k u ltu ry  masowej dla ustalenia ich uniform izacji 
lub zróżnicowania. Prac z tego zakresu było u nas dotąd — jak 
już stw ierdzono —  bardzo mało. D rugą dziedzinę badań doty­
czących tego problem u, rep rezen tu ją  badania publiczności, w k tó ­
rych  większy nacisk należałoby położyć na m etody um ożliw iające 
bardziej wnikliw ą analizę w yboru i faktycznej percepcji różnych 
przekazyw anych treści.

N iewątpliw ie, przy szczegółowej analizie „publiczność m aso­
w a” okazuje się w  istocie kom pleksem  wielu publiczności o róż­
nej skali ilościowej i różnej struk tu rze  oraz stopniu w yodrębnie­
nia. I te zjaw iska są dotąd mało zbadane. N iektóre cechy 
polskiej publiczności masowej można oświetlić na przykładzie 
publiczności radiow ej, k tó ra  ze względów form alnych stanow i 
obiekt łatw iejszy do uchwycenia, niż bardziej p łynna zbio­
rowość czytelników  prasy  lub widzów kinowych.

W swojej całości ta  co najm niej kilkunastom ilionow a zbioro­
wość jest przy  tym  pełniejszym  od innych publiczności odbiciem 
globalnego społeczeństwa, jakkolw iek także wypaczonym  niedo- 
reprezentow aniem  wsi. Jest w  każdym  razie najbardziej złożonym 
i heterogenicznym  tw orem  poddanym  jednem u kanałow i oddzia­
ływania.
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Ta heterogeniczność m oże być jednak  pozorna. Konieczna 
w program ie radiow ym  „m echaniczna hom ogenizacja”, k tó ra  po­
lega w istocie na zróżnicowaniu, daje publiczności możność róż- 

.norodnego wyboru. Selektyw ne w ykorzystanie program u radio­
wego może zaś — teoretycznie — stać się przyczyną rozpadu 
m asowej publiczności na szereg w yodrębnionych, nie krzyżu ją­
cych się i w ew nętrznie homogenicznych, a różniących się między 
sobą audytoriów . Badania socjologiczne dowodzą, że ta  teoretycz­
na możliwość n ierrealizu je1 się w , rzeczywistości. Publiczność ra ­
diowa dzieli się w praw dzie na szereg audytoriów  związanych 
z określonym i typam i audycji, ale nie traci przez to istotnej 
cechy masowej publiczności —■ hetęrcigeniczności składu, i nie 
sta je  się tylko kom pleksem  w yodrębnionych, zam kniętych ca­
łości.

B adania OBOP, opracow ane przez A. Sicińskiego i J . Falew i- 
cza, oraz badania B iura Studiów  i Oceny Program u dają obraz 
publiczności tea tru  i audycji literackich Polskiego Radia na tle 
publiczności innych działów p rogram ow ych16. W przedstaw io­
nym  obrazie uderzające są przede wszystkim  cechy społecznej 
s tru k tu ry  tej publiczności. Heterogeniczna w swej całości pu­
bliczność ta  składa się ze w szystkich kategorii społecznych, ale 
w  dom inującej p ro p o rc ji''je s t publicznością robotniczą. W au­
dytoriach większośei działów program ow ych robotnicy stanow ią 
ponad 40%, górując liczebnie zarówno nad słuchaczam i chłop­
skimi, jak  inteligencją. Ta przew aga odnosi się zarówno do au ­
dycji inform acyjnych, jak  rozryw kow ych i większości dziedzin 
działu literackiego. Słuchacze inteligenccy, z wyższym, a co n a j­
m niej średnim  wykształceniem , są oczywiście nadreprezentow ani 
w śród audytoriów  niektórych trudniejszych  dziedzin. Mimo to 
jednak, poza nielicznym i, e litarnym i pozycjam i program u, są 
w  składzie' audytoriów  zdominowani przez bezwzględną prze­
wagę słuchaczy robotniczych.

Taka jest w ielka publiczność, do k tórej zwraca się n a jb a r­
dziej m asowy środek kom unikow ania w  Polsce. Je j zamiłowania

10 J. F alew icz, A. S icińsk i, „Publiczność teatrów  radia i te lew izji” , 
„B iuletyn  R adiow y” 1964, nr 9; oraz J. M ałczyński, „Proza i poezja w  pro­
gram ie P olskiego R adia”, „B iuletyn R adiow y” 1964, nr 4.
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i postu laty  program ow e w ykazują dość znaczną zbieżność aż 
do poziomu wyższego wykształcenia, gdzie zaczynają się dopiero 
dość istotne przesunięcia rangi zainteresow ania poszczególnymi 
punktam i program u.

Badania publiczności radiow ej, operujące reprezentatyw nym i 
próbkam i i poparte analizą spontanicznej korespondencji doko­
nyw aną przez Biuro Studiów  i Oceny Program u, wskazują, że 
w przypadku tej najw iększej masowej publiczności można mó­
wić rzeczywiście o wspólności doświadczeń ku ltu ra lnych  z punk tu  
w idzenia treści faktycznie docierających do świadomości. D al­
szych, bardziej w nikliw ych badań wym aga sposób absorbcji tre ­
ści przez różne kategorie społeczne.

Oczywiście, nie cały program  radiow y wchofłzi do sfery 
w spólnych doświadczeń. Z punk tu  w idzenia charak teru  czy też 
sty lu  polskiej k u ltu ry  masowej jest przy tym  spraw ą bardzo 
istotną, na jakim  poziomie realizu je  się owa wspólnota. W świe­
tle opracow ania J. M ałczyńskiego, w obrębie publiczności ra ­
diowej — najw iększej potencjalnej publiczności w k ra ju  — n a j­
wyższe proporcje słuchaczy, najbardziej zbliżone we w szystkich 
kategoriach przynależności społecznej i w ykształcenia, jako u lu ­
bione audycje rozryw kow e w ybierają: m uzykę lekką, słuchowi­
ska radiowe, audycje inform acyjne. Natom iast audycje poetyckie, 
a przede w szystkim  koncerty  m uzyki poważnej i dyskusje lite ­
rackie, zajm ują niską pozycję na skali p referencji ogółu słucha­
czy, a ich audytorium  jest znacznie bardziej selektyw ne, z w y­
raźną dom inacją odbiorców z wyższym  i średnim  w ykształce­
niem. Na tym  poziomie nie dokonuje się więc w tej chwili sze­
roka in tegracja  masowej publiczności.

Udział treści wyższego poziomu w polskiej ku ltu rze masowej 
nie jest autom atycznie regulow any ak tualn ie deklarow anym i ży­
czeniami przew ażającej części publiczności, lecz jest podporząd­
kowany różnym  koncepcjom  wychowawczych oddziaływań. Na 
przykład, proporcja m uzyki poważnej stanow iącej blisko 1A pro­
gram u muzycznego, a 17°/o całego centralnego program u radia 
przekracza bez w ątpienia ak tualne zapotrzebow ania publiczno­
ści. W śród praw ie tysiąca listów  słuchaczy w spraw ie program u 
muzycznego, nadesłanych w pierw szych m iesiącach 1963 r., na 
m uzykę poważną przypadło tylko 5%  uwag pochw alnych i aż
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43%  krytycznych. W śród słuchaczy powszechne jest narzekanie 
na tzw. bemole.

Jedna z opinii charakterystycznych  dla tej g rupy  postaw 
,brzm i „Jak  nie a-dur to b-dur, a poczciwej m uzyki to w  ogóle 
praw ie nie ma i po co to radio, jeżeli się w ogóle nie słucha” 17.

Trzeba jednak  pam iętać, że na gruncie tradycji polskiej ku l­
tu ry  m uzycznej przykład m uzyki poważnej należy traktow ać 
jako sp ra jny  (inna jest pozycja tej dziedziny np. w tradycji nie­
mieckiej). Dla najszerszej publiczności w  Polsce charakterystycz­
ne jest natom iast silne zainteresow anie narodow ą klasyką lite ­
racką, k tó ra  znajduje zawsze licznych odbiorców w program ie 
radiowym . s

Badania prowadzone w odniesieniu do w ielu środków  m aso­
wych — film u, radia i telew izji — zgodnie wskazują, że pu ­
bliczność tych trzech wielkich dziedzin m asowej k u ltu ry  polskiej 
oczekuje od nich przede w szystkim  rozryw ki i wrażeń. Nie ozna­
cza to jednak, że nie jest ona zdolna i skłonna czerpać z k u ltu ry  
masowej _•— przy  okazji rozryw ki — także pew nej dozy treści 
poważnych, niekiedy nowych i trudnych. Jak  w ynika z badań 
radiowych, płaszczyzną in tegracji zainteresow ań w szystkich ka­
tegorii odbiorców stanow ią także audycje inform acyjne, audycje 
prozy literackiej, a przede w szystkim  — tea tru  radiowego. Zgod­
nie z opracowaniem  J. Falewicza i A. Sicińskie^o, praw ie 70% 
odbiorców 'teatru , radia i telew izji akceptuje,’ a naw et postuluje, 
kom entarze w yjaśniające, towarzyszące trudniejszym  audycjom ; 
nie cofa się zatem  przed recepcją treści m niej znanych i do­
stępnych i naw et p rzy  okazji rozryw ki nie uchyla się od w y­
siłku związanego z rozszerzeniem  sfery  poznawczej.

Pam iętając  o składzie publiczności radiow ej, można stw ier­
dzić, że recepcja w ielu w ym ienionych elem entów  program u s ta ­
nowi drogę zbliżania doświadczeń ku ltu ra lnych  różnych ka te ­
gorii społecznych, prowadzącą od dołu ku górze. Skuteczność 
tego typu  oddziaływ ania k u ltu ry  masowej w najbliższych latach 
pow inna stale wzrastać, a płaszczyzna in tegracji pow inna się 
podnosić wobec podnoszenia się przeciętnego poziomu w ykształ­
cenia, stanowiącego — w św ietle wszystkich dotychczasowych

17 „ B iu le ty n  R a d io w y ” 1963, nr 4.
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badań — podstaw owy w arunek  różnicowania audytoriów  w w y­
padku kom unikow ania szczególnie trudnych  treści. Zdolność re ­
cepcji treści wyższego poziomu przez publiczność masową posiada 
zatem  ruchom e granice. Istnienia pew nych granic nie można jed ­
nak ignorować. Jedno z zadań socjologicznych badań k u ltu ry  
masowej stanow i określenie ich aktualnego zasięgu, którego po­
znanie może mieć praktyczne znaczenie dla polityki ku ltu ra lnej.

Badania recepcji środków  m asowych — homogenizowanych 
w  tym  stopniu, co radio i telew izja lub kino — wskazują, że 
w  ich program ie i repertuarze  mieszczą się zarówno elem enty 
in tegru jące kategorie odbiorców' różne pod względem  regional­
nego pochodzenia, społeczno-zawodowej przynależności i w y­
kształcenia, jak  elem enty  segregujące tę publiczność.

Im  wyższy poziom przekazyw anych treści, tym  silniejsze ich 
segregujące działania, szczególnie wówczas, gdy treści te nie w y­
stępu ją  w  zhomogenizowanej postaci, lecz w w yodrębnionych 
kanałach kom unikow ania. Niewiele jest dotąd w socjologii pol­
skiej ukończonych badań odnoszących się do recepcji w  tej dzie­
dzinie ku ltu ry , k tó ra  nie nosi już — ściślej biorąc -— charak teru  
masowego, ale stanow i składnik całości ku lturalnego  życia 
społeczeństwa, bez uw zględnienia którego nie można stw orzyć 
także właściwego obrazu k u ltu ry  najbardziej m asowej.

Pew ne inform acje o zasięgu k u ltu ry  średniego lub węższego 
zakresu można czerpać z danych statystycznych  o nakładach ty ­
godników społeczno-literackich, miesięczników i w ybranych ka­
tegorii książek. Dane te  w skazują pośrednio na rozwój zasięgu 
tych zjawisk, niekiedy bardzo znaczny w  porów naniu z okresem  
m iędzyw ojennym , ale niew spółm ierny, ze względu na zakres, do 
środków masowego kom unikow ania.

Badania przeprow adzone przez In sty tu t Książki i C zytelni­
ctw a w m ałych m iasteczkach podkrakow skich wskazują, że tylko 
3,5% dorosłej ludności tych skupień m iejskich czytuje tygod­
niki społeczno-literackie. W większych ośrodkach m iejskich pro­
porcja jest niew ątpliw ie większa, ale na wsi spada poniżej w ska­
zanej granicy. Badanie czytelnictw a wsi w ojew ództw a w arszaw ­
skiego, dokonane przez D. M orawską, K. Ostrowskiego i J. Wia- 
tra , nie m ówią o czytelnictw ie innych pism  tygodniow ych prócz 
„Przyjaciółki” , ale pośrednio w ynika z nich, że czytelnictw o to
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jest znikome naw et w stosunku do m agazynów ilustrow anych, 
trudniejszych  od „Przyjaciółki” 18.

Czytelników  czasopism społeczno-literackich można uznać za 
przykład publiczności środków oddziaływania średniego zakresu, 
reprezentu jących  co najm niej średni poziom ku ltu ry . Publicz­
ność ta jest najpraw dopodobniej znacznie wyselekcjonow ana pod 
względem  w ykształcenia i kategorii społeczno-zawodowej przy­
należności. Hipotezy te. po tw ierdzają  badania Zygm unta Gost­
kowskiego, przeprow adzone w T961 r. w trzech ośrodkach m iej­
skich różnego typu, obejm ujące ponad tysiąc czytelników  „Poli- . 
ty k i”, „Nowej K u ltu ry ”, „Życia L iterackiego” i „Przeglądu K ul­
tu ra lnego” . W zbiorowości, k tóra — choć nie ściśle reprezen ta­
tyw na — jest zbliżona do reprezentacji m iejskich czytelników  
tych  pism, było niespełna 5%  osób z w ykształceniem  podstaw o­
wym  i nieukończonym  średnim , a ponad 50% — z ukończonym 
wyższym. Można zatem  stw ierdzić, że pism a społeczno-literackie 
stanow ią czynnik segregujący publiczność w stopniu silnym, sil­
niejszym  niż np. którakolw iek z badanych audycji radiowych.
W podobny sposób oddziałują wszystkie niezhomogenizowane 
środki kom unikow ania treści wyższego poziomu.

Czy należy stąd  wyprowadzić wniosek, że publiczność ich jest 
całkowicie odseparow ana od k u ltu ry  m asowej o najszerszym  za­
sięgu i typow ej postaci, że jest wyłączona' z kręgu w spólnych 
doświadczeń dostarczanych przez tę ku ltu rę  szerokim  masom 
społeczeństwa? Oczywiście, nie jest tak, jeśli chodzi o dziedzinę ' 
inform acji. K ategorie badanej publiczności odznaczają się in ten ­
syw nym  czytelnictw em  prasy  codziennej. Nie jest tak  jednak 
również w  odniesieniu do rozryw kow ej k u ltu ry  m asowej. W świe­
tle  danych Z. Gostkowskiego, tylko 16% badanych osób poprze­
sta je  w  dziedzinie lek tu ry  czasopism na tygodnikach społeczno- 
literackich lub czytuje prócz nich wyłącznie poważniejsze w y­
daw nictw a artystyczne, naukow e i techniczne, reprezentu jące 
jeszcze wyższy poziom treści. Z m asowej k u ltu ry  rozryw kow ej 
nie korzystają oni przynajm niej w tej płaszczyźnie — choć mogą

18 D. M orawska, K. O strow ski, J. J. Wiatr, C zy te ln ic tw o  p ra sy  w  śro­
d ow isk u  w ie j s k im  w o je w ó d z tw a  w arszaw sk iego ,  „Studia Socjologiczne” 
1961, nr 3.
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z niej korzystać poprzez radio, telew izję, kino. N atom iast 84% 
publiczności pism  spoleczno-literackich czytuje także popularne 
m agazyny ilustrow ane (w najw iększym  procencie —  P rzek ró j”). 
Ich zainteresow ania zw racają się zatem  i ku  szerszym, i ku  niż­
szym w arstw om  k u ltu ry  m asowej. K ieru ją  się niejako od góry 
ku dołowi, gdzie spotykają się z zainteresow aniam i bardzo licznej 
i odm iennej pod względem  s tru k tu ry  publiczności. M amy tu  więc 
do czynienia z drugą drogą jednoczenia się doświadczeń ku ltu -, 
ralnych  społeczeństwa, typow ą d la działania m asowej ku ltu ry . 
I tu ta j znów pow raca problem  poziomu, na jakim  realizuje się 
ta  wspólnota.

Są oczywiście w  naszym  społeczeństw ie kręgi, do k tórych  nie 
dociera k u ltu ra  m asow a żadnego typu, oraz takie« k tó re  świado­
mie izolują się przynajm niej od rozryw kow ej k u ltu ry  masowej 
i z rezerw ą tra k tu ją  nowsze m echaniczne środki masowego ko­
m unikow ania. W pierwszej z tych kategorii skupiają się ludzie
0 najniższym  poziomie w ykształcenia, starszych g rup  wieku, 
szczególnie zam ieszkali w m ałych m iasteczkach i na wsi. D ruga 
kategoria jest usytuow ana na przeciw nym  biegunie pod w zglę­
dem  poziomu w ykształcenia i aktyw ności k u ltu ra lne j. Zasięg jej
1 charak te r nie został dotąd bliżej zbadany. W iadomo jednak, 
że w  kręgu  in te lek tualistów  i a rtystów  w ystępu ją  postaw y w y­
raźnej niechęci wobec m asowej ku ltu ry . C harakterystyczny w y­
raz takim  postawom  dał Ja n  Parandow ski, przeciw staw iając ku l­
tu rę  opartą  na książce ku ltu rze  nowszych technicznych środków 
masowego kom unikow ania. „Nie da się zaprzeczyć — pisał — 
że żyjem y w epoce hałasów, ale to w łaśnie rodzi przekonanie, 
że obudzi się reakcja  i że cisza znów odzyska swoją cenę. Za­
chowała się ona u w ielu ludzi, znających w artość i rozkosz sku­
pienia i samotności. I ci w łaśnie tw orzą k u ltu rę ” 19.

Postaw a tak  radykalnej negacji nie jest zapew ne dom inująca 
naw et w kręgach in te lek tualno-artystycznych . Zasługuje ona na 
uw ypuklenie, by  pokazać, że naw et gdy w ystępuje  w  rów nie 
sk ra jnej postaci, n ie  wiąże się z faktyczną separacją od masowej 
ku ltu ry . W ybitni twórcy, k tórzy  byw ają niechętni ku ltu rze  m a-

19 J. P arandow ski, w  tom ie: 2  d z ie jó w  k siążk i i b ib l io tek  w a r s z a w ­
skich,  W arszaw a 1961, s. 805.
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sowej jako odbiorcy, są często, szczególnie w  naszych w arunkach, 
jej współtw órcam i. Dzieła Jan a  Parandow skiego rozpowszechnio­
ne były  w  okresie dw udziestolecia w  nakładzie 900 tys., a jego 

*■ prace i p rzekłady  by ły  i będą w ykorzystane także w  radio i te ­
lewizji, które, dzidki zasadzie hom ogenizacji m echanicznej, sta­
nowią nie tylko źródło uciążliwych hałasów, lecz także środek 
najszerszego upow szechniania treści najwyższego poziomu. N ie 
są jednak  — i w przew idyw anej przyszłości nie mogą być — 
naw et w  naszym- schem acie k u ltu ry  m asowej, wyłącznie narzę­
dziem upow szechniania takich treści.

Surow a ocena k u ltu ry  rtiąsowej, form ułow ana niekiedy w  k rę ­
gach in te lek tualistów  i krytyków , a także w śród filozofów ku l­
tu ry , wiąże się często z am biw alentną postaw ą wobec odbiorców. 
K ry tyka  ta  w aha się pom iędzy dwoma skrajnym i i sprzecznym i 
stanow iskam i: z jednej strony  utopijna, roussoistyczna koncepcja 
k u ltu ry  najw yższego poziomu jako autentycznego aktualnego 
przedm iotu pożądań i bezpośredniej em anacji mas; z drugiej 
zaś -— niepokój i. potępienie wobec faktów  niew ątpliw ej masowej 
popularności „M atysiaków ”, „Podw ieczorku p rzy  m ikrofonie” 
i „K obry” w radio i telewizji, m elodram atycznej „D am y Kam e- 
liow ej” i nienajlepszych w esternów  przyciągających m iliony pu ­
bliczności kinowej, masowego czytelnictw a odcinkowej powieści 
krym inalnej.

Socjologiczne badania zakresu i form  recepcji różnych ele- 
, mentów. k u ltu ry  masowej mogą przyczynić się do skorygow ania 
skrajności obu postaw . Pow inny zarazem  ułatw iać artyku lac ję  
potrzeb i aspiracji ku ltu ra lnych  mas, kom pensując rezu lta ty  n ie­
uniknionego dystansu pom iędzy rozproszoną publicznością a w y­
specjalizow anym i i skupionym i centram i kom unikow ania w tych  
wypadkach, gdzie spontaniczne reakcje  publiczności nie stanow ią 
dostatecznego w skaźnika celowości, skuteczności i społecznej ak­
ceptacji m etod ku ltu ra lnych  oddziaływań. Z takiego określenia 
zadań badawczych nie w ynika konieczność trak tow ania  ich jako 
„studium  ry n k u ” kulturalnegd, do którego m ają autom atycznie 
dostosowywać swoją działalność „producenci” k u ltu ry  m asowej. 
Takie stanow isko byłoby sprzeczne z wychowawczym i zasadami 
polskiej polityki k u ltu ra lne j. Znajomość aktualnego stanu  re ­
cepcji k u ltu ra lne j różnych kategorii społecznych — podobnie jak
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ich  gustów  i zainteresow ań —  stanow i jednak  w ażny w arunek 
skuteczności m elioracyjnych i sublim ujących zabiegów, k tóre 
m ają  nosić realistyczny c h a rak te r i łączyć się ze szczerym  sza­
cunkiem  dla odbiorców.

Z adan ia  socjologicznych badań nad k u ltu rą  można zatem  roz­
p a try w a ć  z punk tu  w idzenia praktycznych zastosowań i wspo- - 
m nianych  poprzednio teoretycznych aspektów  porównawczych 
badań  nad  różnym i w arian tam i ogólnego typu  masowej kultury .
N a podstaw ie rozw ażanych powyżej dotychczasowych badań 
m ożna sform ułow ać następujące tw ierdzenia uw ypuklające swo­
istość polskiego w arian tu  k u ltu ry  masowej:

1) Rozwój k u ltu ry  m asow ej w Polsce jest powiązany z p ro­
cesam i industrializacji i urbanizacji, ale ze w zględu na ingerencję 
polityk i ku ltu ra lne j nie stanow i ich autom atycznego i sponta­
nicznego następstw a tej sam ej kategorii, co .k u ltu ra  masowa k ra ­
jów  Zachodu przechodzących rew olucję przem ysłow ą w XVIII 
i X IX  wieku.

2) Sw oista dla polskiej k u ltu ry  masowej jest rola czynników 
ekonom icznych, k tó re  nie m anifestu ją  się poprzez zasadę kom er­
cjalizacji.

3) W  sposób sw oisty działa w Polsce m echanizm  unifikacji 
źródeł kom unikow ania, k tó ra  nie Stanowi rezu lta tu  procesów kon­
kurency jnych .

4) O rganizacja in sty tucji ku ltu ra lnych  w Polsce stw arza w a­
ru n k i ściślejszego pow iązania m iędzy tradycy jnym i formami 
u p raw ian ia  działalności ku lturalno-ośw iatow ej a nowym i m echa­
nicznym i środkam i kom unikow ania.

5) S ilne  akcentow anie propagandow o-w ychow aw czych funkcji 
i  połączony z tym  prym at socjalistycznych ’treści ideologicznych 
p rzyczyn ia ją  się do eksponow ania tych treści, jako potencjalnych 
e lem entów  sfery  wspólnych doświadczeń społeczeństw a.

6) D em okratyzacja realizowanego w zoru i norm atyw nego mo­
delu  k u ltu ry  działa w k ie ru n k u  rozszerzania sfe ry  wspólnych 
dośw iadczeń ku ltu ra lnych . Proces ten  dokonuje się na dwóch 
drogach: poprzez udział najszerszych mas w recepcji treści wyż­
szego poziom u, przekazyw anych przez środki masowe, oraz po­
p rzez  udział publiczności o wyższych kw alifikacjach w  popular­
nych treściach  rozryw kow ych.
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7) W prow adzanie licznych elem entów  wyższego poziomu k u l­
tu ry  do środków  kom unikow ania o najszerszym  zasięgu oraz 
podnoszenie dolnego poziomu treści przekazyw anych przez te 
środki stanow i znam ienną cechę k u ltu ry  masowej w Polsce, roz­
patryw anej w  aspekcie porównawczym.

Sform ułow ane tu ta j tw ierdzenia, ujm ow ane ze stanow iska 
socjologii k u ltu ry ,-pow inny  być trak tow ane raczej jako hipotezy 
wyznaczające n iek tóre  ważne k ierunk i dalszych badań, aniżeli 
jako ostatecżnie dowiedzione tezy.

„Studia S ocjo log iczne” 1965, nr 3 •
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